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Z ŻYCIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ŻOŁNIERZA. 
( L E GÉNÉRAL D E SONIS, par Mgr. Baunard, Recteur des facultés catholiques 

de Lille. 13™e édition. Paris 1890) . 

I. 

Miles Christi — w tych s łowach streszcza się cha rak te r 
i żywot człowieka, k tó rego czci i pamięci znakomi ty rek to r uni­
wersy te tu w Li l le , j e d e n z naj wytwornie j szych p isarzy fran­
cuskich obecnej doby, poświęcił najpiękniejszą ze swych książek. 
Żołniers two Chrys tusowe — pojęcie to odnoszono dawniej zaró­
wno do rycerza, j a k do kap łana ; a j a k sz tucznym je s t konflikt za­
chodzący w mniemaniu n iek tórych między o b y d w o m a składowemi 
czynn ikami t ego pojęcia, między obowiązkami żołnierza i obo­
wiązkami chrześcijanina, o t em n iezby t jeszcze dawno i w na­
szej j uż epoce świadczyli t acy ludzie, j a k Skrzynecki i W ł a d y s ł a w 
Zamojsk i u nas, j a k Radeck i i H u y n świeżo zgasły w szeregach 
armii aus t ryackie j , Chare t te i Lamor ic iè re u F r a n c u z ó w — żeby 
0 wielu' niemniej sz lachetnych i wielkich duchem, choć mniej 
głośnych, zamilczeć. Świadczyło wielu i świadczyło dobrze — 
nie świadczył n ik t lepiej , świetniej od j ene ra ła L u d w i k a de Sonis. 

Co było w życiu t ego człowieka, co s tanowi j e g o in teres 
1 znaczenie dla najszerszych wars tw, dla całego chrześci jańskiego 
świa ta? Co t e n charak te r podnos i nad inne i sprawia , że im 
bardziej w p a t r y w a ć się w j e g o posągowe rysy, tern bardziej 
rosną, olbrzymieją, zakrywają wszys tko prawie co wkoło niego 
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się widzi, eo ponad nim los pos tawi ł? J a k o żołnierz, L u d w ik de 
Sonis przecłiodził z pewnością zwykłą miarę , í w szeregach, armii 
francuskiej na leży mu się słusznie j edno z p ie rwszych miejsc. 
J e d e n z najświetnie jszych kawalerzj^stów, j e d e n z najzdolnie j ­
szych i najbardziej walecznych oficerów, j e d e n z najuczeńszj^ch 
i naj g runtownie j wyksz ta łconych s t ra tegików, był zarazem szczę­
śl iwym i zawsze zwycięskim dowódcą , p o p u l a r n y m i czczonym^ 
mimo n iepopu la rnych p r zekonań , i t y lko t y m p rzekonan iom 
miał do zawdzięczenia, że go ominęła marsza łkowska bu ława . 
Ale choć j e d e n z naj lepszych, miał przecież Sonis w tern w o j ­
sku francuskiem, świetnem mimo j e g o s t ron u jemnych , równych, 
sobie, miał m o ż e i większych. W z o r o w y mąż, ojciec, obywate l — 
nie mia łby z t ego ty tu łu p rawa do rozgłosu i chwały. P o n a d 
tern wszys tk iem, j ene ra ł de Sonis by ł czemś większem i wyż -
szem. T o było osią ś rodkową j e g o życia, to powodem, dlaczego 
życie j e g o dob rem się stało i bez skazy, t o wreszcie życia t ego 
chwałą a rozgłosu i czci j ego imienia wyt łumaczeniem. Sonis 
by ł chrześci janinem, chrześci janinem w p e ł n e m , doskonałem 
słowa t ego znaczeniu. 

Chrześci janami j e s t e śmy wszyscy. J e s t e ś m y nimi rozma i ­
cie — ale p rawo do tej nazwy i p re tensyę do noszenia je j 
dobrze rości sobie k a ż d y z nas, bodaj bez wyjątku. Dla j e d n y c h — 
mówię tu oczywiście ty lko o in te l igen tnych sferach, to j e s t 
o tych , k tó re wiarę rozumieją mniej i gorzej od p ros tego ludu — 
dla j e d n y c h nazwa ta nie wiąże się wcale z pojęciem o j a k i m ś 
obowiązku, o p rawie , k tó rego na leży s łuchać , jeśl i się chce na­
p r a w d ę b y ć chrześci janinem. D la innych obowiązek t en ograni­
cza się do p e w n y c h form i formułek, rel igia j e s t j e d n y m z czyn­
ników sk ładowych życia bez w p ł y w u na inne — szufladką, którą 
w danej chwili wysuwa się z b iurka gdy pot rzeba , na t ak d ługo 
j a k po t rzeba , aby ją później znów zamknąć i klucz schować do 
kieszeni. Są wreszcie i tacy, k tó rzy p r a w o Boże głoszą publ icznie 
p rawem swego życia i godłem swych zasad i uważają się w na j ­
lepszej wierze za filary Kościo ła , d la tego, że są filarami s t ron­
nic twa. P a n B ó g w ich mniemaniu ma wobec nich t ak wielki 
d ług wdzięczności do spłacenia za zaszczyt j ak i Mu czynią pu-
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bl icznem swem w y z n a w s t w e m i należeniem do J e g o obozu, że 
nie j u ż więcej w y m a g a ć od nich. nie powinien, i о dalszych 
obowiązkach, о uważaniu religii za n o r m ę życia, nie może być 
mowy. 

J e n e r a ł de Sonis obowiązek ten po jmował inaczej . By ła 
to n a t u r a o szerokim zakroju i ha r towne j woli , umysł j a sny , 
t rzeźwy, podnoszący się wysoko, zdolny p r a w d ę poznać w całej 
pełni. Było to zarazem wielkie serce, zdolne p r a w d ę raz poznaną 
ukochać wszys tk iemi swemi siłami, niezdolne cofnąć się przed 
żadną konsekwencyą w je j zas tosowaniu do życia , p rzed żadną 
t rudnością i ofiarą. Nie stał się on od razu t y m wielkim chrze­
ścijaninem, j ak im go widziało la t j e g o południe i godzina za­
chodu. W y c h o w a n i e dało mu zewnęt rzne formy wiary bez je j 
t reści i ducha. Ale do t ego pros to pa t rzącego umysłu nie zna­
lazły p rzys tępu t endency jne uprzedzenia i l ibera lne zabobony , 
ba łamucące ty lu innych , t ak samo j a k nie zbrukało tego pra­
wego serca zepsucie. "Wcześnie też porzucił wolnomulars two, 
0 k t ó r e m nie miał pojęc ia , g d y się do n iego dał wciągnąć , za­
czął się zbliżać do Kościoła Chrys tusowego i do ruchu ka to ­
l ickiego. Ożenion},-- młodo z kobie tą dobrą i zacną, ale z k tóre j 
chrześci jankę prawdziwą on sam dopiero urobił swoim wp ływem 
1 w z o r e m , s t acyonowany przez szereg la t po małomias teczko­
wych ga rn izonach , Sonis przed t r zydz ies tym rokiem doszedł 
pracą wewnętrzną, mozolną i sumienną, przezwyciężaniem siebie 
i świa towych względów, do tej w y ż y n y duchowej , z której n igdy 
już zejść nie miał. 

J a k ą drogą doszedł? Ani ko respondencya j ene ra ł a , ani 
ks. Bauna rd nie j e s t w stanie dać na to wystarczającej odpo­
wiedzi. Biografia, choćby najlepsza, cząstkę ty lko człowieka od­
słania. P o z n a ć z niej możemy zewnęt rzną s t ronę życia : o we­
wnę t r znym człowieku dowiadujemy się ty le ty lko , ile on sam 
chciał i móg ł zdradzić się choćby przed najbl iższymi. Dzieje 
ludzkiej duszy są wogóle ta jemnicą między nią a Bogiem, 
a ta jemnicę t ę t em t rudnie j p rzen iknąć , im głębszą j e s t dusza, 
z im szlachetniejszego meta lu ulany charakter . 

1* 
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Co było na jwyższem i naj lepszem w tem życiu — lii-
s to rya odrywania się t ego wielkiego serca od ziemi i j ednocze ­
nia coraz doskonalszego z Bogiem — biograf j enera ła de Sonis 
pozwala się t ego domyślać, nie ośmiela się t ego opisywać szcze­
gółowo. Zdaje się, że z dwóch stron działały na młodego ofi­
cera wpływy, k tó re m u dopomogły do u t rwalen ia się w chrze­
ścijańskim kierunku. Z j edne j s t rony w L imoges zwłaszcza na­
po tka ł ki lku ludzi gorącej wiary i wyższej myśl i , z k tó rymi 
zawarł j edną z t ych przyjaźni dozgonnych , w B o g u mających 
cel os ta teczny i ź ród ło , k tó rych t a k p iękne p rzyk łady spoty­
k a m y w żywotach Świę tych Bożych . Tak imi byli : L u d w i k de 
Sèze i L a m y de la Chapel le , j e g o pierwsi przewodnicy w dzie­

łach chrześci jańskiego miłosierdzia. Późnie j znajdzie on innych 
przyjaciół, k tó rzy wkoło n iego będą się skupiać , ale dla tych 
on będzie dźwignią, światłem, mocą. Drug i wpływ, mniej wido­
czny dla świa ta , silniejszym być musiał. By ła to j e d n a z t ych 
nici t a jemnych , j ak iemi serca B o g u oddane wiążą ziemię z nie­
b e m i dusze drogie sobie — z Bogiem. Dwie siostry j enera ła 
zamknę ły się w K a r m e l u w Poi t iers , aby błagalną ofiarą swego 
życia wypros ić łaskę Bożą dla swoich. I c h modli twie zwykł był 
później j enera ł p rzyp i sywać wszys tko dob re , czego dusza j e g o 
doświadczała w ciągu życia, a ko re spondencya z niemi s tanowi 
najpiękniejszą część pozos ta łych po n im pamią tek i najlepiej 
oświeca t ę wielką, chrześcijańską duszę. 

Konferencye św. W i n c e n t e g o były pierwszem po lem, na 
k tó rem młody oficer zaczął swoją publ iczną działalność w służbie 
Kościoła . Było to w począ tkach Cesarstwa. P o t ę ż n e tchnienie 
chrześci jańskiego odrodzenia ogarnia ło całą F r a n c y ę . Z gruzów 
pows tawały zniszczone świątynie , s tare opac twa , klasztory, ko­
legia zakonne, ins ty tucye religijne. Mnożyły się chrześcijańskie 
s towarzyszenia . P r a c a w duchu B o ż y m wrzała n a wszystkich 
polach. T łumy bez różnicy p rzekonań cisnęły się w kościołach, 
wsłuchane w głos na tchn ionych kaznodziei . P ra sa katolicka, mimo 
swych roz te rek , zaczynała rozbi jać przesądy i złą wiarę opinii 
publ icznej . Chrześcijańskie p i śmienn ic two, szkolnictwo, sztuka, 
s tawały powoli na p ie rwszorzędnych s tanowiskach w kraju. 
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Towarzys two św. W i n c e n t e g o , przed dziesiątkiem lat zało­
żone w P a r y ż u , siecią swych, konferencyj i ins tytucyj miłosier­
nych otoczyło j uż F rancyę . Skupial i się w niem ludzie dobrej 
woli i ciepłego, chrześci jańskiego serca. Po ruczn ik de Sonis zna­
lazł w tern gron ie przyjęcie b ra t e r sk ie , p racę pełną pociech 
i podnie tę do dalszej działalności w szerszym zakresie . 

Oficer kawaleryi , odwiedzający ubogich dla miłości Jezusa , 
przys tępujący publ icznie ze współbraćmi do Stołu Pańsk iego , 
czytający na wa lnych zgromadzeniach refera ty — by ła to rzecz 
niewidziana przed tem. P o t r z e b a było odwagi cywilnej — więcej, 
odwagi chrześci jańskiej , d la tego Sònis nie skąpił j e j . Z żelazną 
siłą woli stłumił od razu to wszys tko , co mogło być bojaźnią 
świata. Zdarzyło się raz, że poczuł w sobie wstyd oczu ludzkich, 
wychodząc z kościoła po nieszporach. Nie namyślając się ani 
chwil i , wobec tych wszystkich c iekawych, zdziwionych samą 
obecnością młodego wojskowego na popo łudn iowem nabożeń­
s twie , zaczął odbywać drogę krzyżową, upadając n a kolana 
p rzy każdej stacyi. Nie dziw. że człowiek w ten sposób zwal­
czający siebie w początkach nawrócenia, dojść musiał w życiu 
wewnęt rznem wysoko. 

Dzieła miłosierdzia, w y k o n y w a n e w Towarzys twie św. Win ­
centego, nie wys ta rczy ły wkró t ce t e m u gorącemu sercu, pe łnemu 
miłości Boże j . Od dawna j u ż miał on zwyczaj nawiedzać co­
dziennie Przena j świę t szy Sakramen t . Wzbudz i ł a się w nim teraz 
myśl , a w ślad za myślą gorące pragnienie oddawania Zbawi­
cielowi hołdu w ciszy nocnej , g d y prócz kilku zakonników za 
k ra t ą , n ik t nie zbliża się z modl i twą do P rzen . Sakramentu . 
W tym samym czasie, gdy w Tours czc igodny sługa B o ż y Du­
pon t rozpoczynał z g ronem przyjaciół nocną adoracyę P rzena j ­
świętszego Sakramentu , w L i m o g e s myśl tę samą podnosił , urze­
czywistniał L u d w i k de Sonis. W kaplicy Obla tów N. P . Maryi 
będzie się odtąd zbierać pod j e g o wp ływem i p rzewodnic twem, 
w regu la rnych ods tępach , zwłaszcza w wigilie świąt, g rono mę­
żów wybranych , i wzniesie się ku niebu z głębi serc oddanych 
Jezusowi nieustanna, p rzeb łaga lna i zadość czyniąca modli twa. 
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I I . 

Chrześcijanin całą duszą, by ł nim Sonis nietjTko w sercu, 
ale na zewnąt rz , w życiu ; n ie tylko w salonie i kościele , ale 
w obozie i koszarach. Z b y t rozumny, aby zdanie swe narzucać, 
nie cofał się z niem, nie ukrywał go n igdy i przed nikim. Każdy , 
poznawszy go raz, wiedział, że człowiek t en porąbać się da ra­
czej, niżby się dopuścił, lub dopuści ł p rzy sobie obrazy tego, 
co za święte uważał . 

Jeże l i gdzie, to w wojsku cenią charak te r i siłę woli. Po­
rucznik de Sonis nie wszys tk ich nawraca ł i p rzekonywał , choć 
0 to się s tarał i wciąż myśla ł o szerzeniu uczuć chrześci jańskich 
wśród kolegów i podwładnych ; ale szacunek dla swych przeko­
nań i dla swej osoby uzyskał u wszys tk ich i do końca życia 
zachował . Wiedz iano w szeregach armii , że wobec t ego czło­
wieka nie wolno lekceważąco wyrażać się o rzeczach wiary 
1 lekkomyślnie dep tać mora lność — nie p róbowano też t ego . 
A j e d n a k wejście j e g o do oficerskiego k lubu lub maneżu nie 
ziębiło rozmowy, choć ją nieraz zwracało na inne tory, nie 
wywoływało p rzymusu i niechęci. By ło w tej duszy tyle za­
sobów wewnęt rzne j p o g o d y i wesela cechującego przyjaciół 
Bożych, tyle powagi , rozumu i serdeczności z a r a z e m , że je j 
u rokowi nikt oprzeć się nie umiał ; ani oficerowie zepsuci l ibe-
ra lnem wychowaniem i garn izonową rozpus tą , ani żołnierze 
wyrośli w t radycyjne j odrazie francuskiego gminu do piuski 
i su tanny. 

Książka B a u n a r d a podaje rozrzewniające szczegóły o wpły­
wie t ego człowieka na żołnierzy i oficerów, o opiece j aką ota­
czał młodszych zwłaszcza , w t e d y n a w e t , gdy opuszczali j e g o 
pułk , gdy ich musiał t roskl iwości przyjaciół w no wem miejscu 
poby tu oddawać. J e s t coś kobiecego w del ikatności uczucia, 
j a k i e m takie b iedne chwiejące się dusze ogarnia, p róbuje na j ­
przód pozyskać j e dla Boga , a p o t e m w służbie Bożej utrwalić . 
W tej na tu rze męskiej i pełnej ha r tu uderza to t em mocniej 
i t em większy ma urok. To apos to ls two w obozie, będące wielką 
chwałą j enera ła de Sonis i najpiękniejszą kar tą j e g o życia , we 
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Jľrancyi rozpoczę te , rozwinęło się w całej pełni w Algierze, 
gdzie dwadzieścia la t życia przepędzi ł . 

Sonis awansował powoli . Nie ty lko rel igijne zasady sta­
wały mu n a przeszkodzie ; więcej od nich może nieugiętość 
c h a r a k t e r u , k t ó r y cienia płaszczenia się i opor tun izmu znać 
n ie chciał. P r z y plebiscycie , sam j e d e n wbrew wszystkim gło­
sował przec iw księciu P r e z y d e n t o w i , choć wiedział , że t em ka-
rye rę sobie zamyka ł na d ługo. Powiedz iano mu przy tej spo­
sobności , że nie j e s t człowiekiem swego czasu. Nie był n i m ; 
był człowiekiem Bożym." 

I d la tego t eż , gdy n a innych sypały się zaszczyty, p rzed 
n im otwierała się p raca twarda , k rwawa, w pus tyniach , wpośród 
wrogów. W y g n a n i e na p rzednich p lacówkach armii afrykańskiej 
t e m cięższe, że połączone z koniecznością oddalenia od ukochanej 
rodz iny lub narażania jej na p r y w a c y e i n iebezpieczeńs twa obo­
zowego życia podczas wojny. Łączy ła się z tem inna t r o s k a : 
ciągły n iedosta tek , t rudność u t r zyman ia licznej rodz iny ze skrom­
nego żołdu oficerskiego, zwłaszcza p r zy szerokiem miejscu, j ak ie 
w budżecie rodz innym zajmowała czynna miłość bl iźniego. Ż e b y 
się u t rzymać , wyrzeka ł się pa lenia , kawy, g a z e t y ulubionej — 
nie wyrzekał się ty lko j e d n e g o : miłosierdzia. Trudnośc i finan­
sowe, t rudności ze s t rony władz, go rycze wszelkiego rodzaju od 
losu i ludzi — to miał być odtąd chleb powszedni chrześci jań­
skiego żołnierza. W y n a g r a d z a ł a mu to miłość B o ż a , miłość 
i cześć ludzka, spokój i p o g o d a u rodz innego ogniska. 

Osamotn iony w obozie w Mustafa, s tęskniony za ojczyzną 
i rodziną, Sonis po chrześci jańsku słodzi wj^gnańczą tęsknotę . 
W świeżo u tworzonem opactwie Trap i s tów w Stauel i oczyszcza 
duszę i g łosów B o ż y c h s łucha , odbywając rekolekcye . W kla-
sz torku jezu ick im w Algierze i w towarzys twie pa ru Laza ry -
stów, sprawujących duszpas te rs two po s tacyach wojskowych, 
znajduje pokrzep ien ie i najmilszą rozrywkę . Świątobl iwy ks. 
Pavy , p ierwszy b iskup i o rganiza tor algierskiego kościoła, pó ­
źniej zaś wielki apostoł Afryki i p ie rwszy jej p rymas , niezró­
w n a n y ka rdyna ł Lav ige r i e , znajdą w kapi tanie i j enera le de 
Sonis pos łusznego s y n a , oddanego sercem całem przyjaciela, 
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doświadczonego doradcę i pomocn ika w świętem dziele odrodzenia 
chrześci jańskiego tej ziemi. Towarzys two św. W i n c e n t e g o będzie 
w nim miało najdzielniejszego współpracownika . Nie dość na 
tern. J a k w L imoges t ak i tu gorące serce wielkiego chrześcija­
nina będzie umiało skupić wkoło siebie g r o m a d k ę innych chrze­
ścijan, aby kadzidłem modl i twy nieus tannej w ciszy nocnej o to ­
czyć p r z y b y t e k Jezusa w ołtarzu. 

P ie rwszorzędny ta len t oficera, a przedewszys tk iem dowódcy, 
miał sposobność rozwinąć się w całej pe łn i w ciągu t ych la t 
dwudzies tu i okrył imię znakomi tego żołnierza blaskiem, k tó ­
rego nie szukał i nie pragnął . W y p r a w a przeciw pokoleniom 
rozbójn iczym w Maroku uwyda tn i ł a p rzymio ty Sonisa w t ru­
dnych okolicznościach. Cholera, wybuch ła λν wojsku, porwała 
kolejno dwóch przywódców, pułkowników Fen in ' a i Montalem­

ber ta . Obaj zgaśli w B o g u , chrześcijańską śmiercią; Sonis b y ł 
t ak szczęśliwy, że mógł do nich sprowadzić z najbl iższego od­
działu armii kapłana , k tó rego przy korpusie wys ł anym do Ma­
roku brakło . P o b o ż n y kap i t an stał się teraz duszą oddziału. 
Broni ł go od choroby i wrogów, pomaga ł do tkn ię tym chorobą 
dobrze umierać . P o powrocie , j a k o k o m e n d a n t wojskowy okręgu 
w Tenez, w Saida, w L a g h u a t , Sonis żelazną ręką organizował 
napół dzikie okolice i s tosunki. B y ł to czas wojny n ieus tannej 
z Arabami i Kabylami . Zaledwie poskromiono j e d n y c h , burzyl i 
się, napadal i drudzy. Nikt ich dzielniej, prędzej nie umiał przy­
t łumiać od komendan t a de Sonis. Zgnió t ł w ten sposób powsta­
nie w Dżelfie, odniósł świetne zwycięs twa nad najopornie jszymi 
i naj waleczniej szymi Arabami z pokolenia Uled-Sidi-Szeików pod 
Mętliki i pod Ain-Mahdi, zwycięs twa , z k tó rych każde rozs t rzy­
gało o losie całej kampani i . Imię j e g o stało się pos t rachem 
pokoleń południowych i zwycięską tarczą dla F rancuzów. 

Z ła two zrozumiałych względów książka ks. Baunard do­
tyka oględnie tej epoki życia j ene ra ł a de Sonis i nie do tyka 
w niej wszystkiego. F rancuzowi mówić o błędach na rodowych , 
zawsze t rudno i boleśnie , a dopieroż w dziele p rzeznaczonem 
w znacznej części dla cudzoziemców. Polski czytelnik, oznajomiony 
t rochę ze s tosunkami we francuskich ko loniach , a specyalnie 
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w Algierze, musi niejedno w myśli uzupe łn i ać , ażeby w y t w o ­
rzyć sobie obraz t rudności , z j ak iemi miał do walczenia Sonis, 
oraz żeby ocenić ogrom j e g o zasługi. 

Niema narodu, k tó ryby miał mniej zmysłu kolonizacyjnego 
od F rancuzów. Żaden też nie m a na sumieniu wobec podbi te j 
ludności równie n ieporadnej i niezręcznej pol i tyki . Zwracano 
na to uwagę w ostatnich czasach z okazyi rozruchów w Koch in -
chinie — dotknął t ego w tem samem piśmie ba rdzo k o m p e t e n t n y 
znawca tych s tosunków. 0 Algierze nie wspomina się, bo t am 
na te raz c isza; nie znaczy to j e d n a k , aby pol i tyka f rancuska 
była t am lepszą niż w Kochinchinie , a przyszłość — jaśniejszą. 

Nieszczęściem F rancuzów było i jest , że od na jdawnie j -
sz}'ch czasów dok t ryne ryzm pol i tyczny i religijną oboję tność 
przenosil i z bu lwarów paryskich do koloni j . Tego rozumu poli­
tycznego , k tó ry kazał G-ambecie powiedzieć, że an tyk le ryka l izm 
nie j es t a r tykułem ekspor towym, nie było n ies te ty n igdy u mę­
żów s tanu we F r a n c y i , nawe t u daleko życzl iwszych dla K o ­
ścioła od G a m b e t t y . Dla tego też ksiądz katol icki musiał się 
wślizgać niejako do kolonii ś ladem armii , nie wchodzi ł z nią 
razem, nie za jmował na leżnego mu miejsca. P o d p r e t eks t em nie-
drażnienia fana tyzmu miejscowej ludnośc i , zostawiano mahome-
tanizmowi s tanowisko panującego wyznan ia w Algierze, podo­
bnie j a k p o g a ń s t w u w Saigonie. Kośc io ły katol ickie by ły liche, 
p rowizoryczne , ze składek wznoszone — kosztem rządu b u d o ­
wano wspania łe meczety , t ak samo j a k w Annamie nad zwłokami 
bezwyznan iowych gube rna to rów zamias t księdza dopuszczano 
bonzom odbywać pogańsk ie ceremonie i zapalać kadzidła na 
cześć Buddy . Posun ię to się t ak daleko, że zakazano muzułma­
n o m przy jmować chrześcijańską wiarę , że jeszcze przed kasa tą 
zakonów wypędzano jezuickich misyonarzy z Kabyl i i za prze­
ciwną p rawu p r o p a g a n d ę chrys tyanizmu. Co stąd wyn ik ło? Czy 
ludność muzu łmańska została z jednaną? Nie, bo na to musiel iby 
chyba władcy Algieryi za tknąć półks iężyc na t ró jkolorowej cho­
rągwi. Stało się co innego. Lekceważen ie religii wyznawane j 
przez większość E u r o p e j c z y k ó w pozbawiło ich naj lepszego i j e ­
dynego ś rodka dla asymilacyi ludności miejscowej . L u d n o ś ć mu-
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zu łmańska w Algierze, j a k pogańska w Annamie , będzie zawsze 
pa t rza ła na F r a n c u z ó w j a k o na wrogów i najeźdźców. Pol i tyką 
mądrą i p rak tyczną było z j edne j s t rony podniesienie wysoko 
p o w a g i i p rzewag i chrys tyan izmu wobec t ych ludów wscho­
dnich, na k tó re ty lko działać można urokiem zmysłów i siły; 
z drugiej , wytworzen ie obok i p rzec iw muzułmańskie j ludności — 
chrześcijańskiej , osiadłej, miejscowej . D o t ego os ta tn iego wys t a r ­
czy łoby dać wolne pole p racy misyonarzom i zakonnicom, 
wspierać katol ickie szkoły, szpitale, ochrony, a przynajmnie j nie 
s tawiać im przeszkód. A tymczasem his torya b i skupów w Al­
g ie rze , j a k później ich sufraganów w Oranie i Kons tan tyn ie , 
t o j e d e n konflikt ciągły z władzami francuskiemi, zarówno za 
L u d w i k a F i l ipa j a k za Cesars twa, tern bardziej za obecnych 
rządów. Dzięki t emu t eż , panowanie francuskie w Algierze j ak 
i w Annamie nie ma g run tu pod sobą. Opar te ty lko na wojsku 
i nielicznej, z na jgorszych żywiołów złożonej ludności nap ływo­
wej , ma przeciw sobie wszys tk ich tuziemców, k tórzy skorzy­
stają z pierwszej sposobności , aby j a r z m a obcego się pozbyć . 

Hiszpania na F i l ip inach ma miliony, Po r tuga l i a w G-oa 
setki tys ięcy tuz iemców oddanych metropol i i całą duszą, bo złą­
czonych z nią węzłem wiary. I d la tego wolnomularskie ministe-
r y a w Lizbonie pro tegują J e z u i t ó w w po łudn iowym Mozambiku, 
a w Madrycie p rzy wszystkich kasa tach zakonów wyjmowano 
zawsze od zag łady klasz tory posyłające misyonarzy oltramar. 
W i a d o m o , j aką opieką i przywile jami otaczają misyonarzy nie-
ty lko pro tes tanckich , ale i katolickich, kolonialne rządy angiel­
skie i niemieckie. Tylko w koloniach francuskich misyonarz j e s t 
na tu ra lnym w r o g i e m , z k tó rego fanat j 'zmem każdy urzędnik, 
k a ż d y F ra nc uz wogóle uważa za obowiązek p a t r y o t y c z n y walczyć. 

J e s t w tem nienawaść do Kościoła, ale więcej jeszcze głu­
p o t y i pol i tycznej niezręczności . Ostatnie te cechy ujawniają się 
w adminis t racyi najniezdarniejszej , pełnej nadużyć , nie rozumie­
jącej mie jscowych w a r u n k ó w i stosującej do nich formułki t eo­
re tyczne , wzięte z Pa ryża . 

Z t y m rak iem toczącym francuskie kolonie, a w szczegól­
ności Algier, miał do walczenia j ene ra ł de Sonis przez lat dwa-
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dzieścia. P r ó b o w a ł krzyż za tknąć na t ró jko lorowym sz tandarze , 
zrobić zeń godło zwycięs tw i kolonialnej pol i tyki swego na­
rodu. Sprowadza ł misyonarzy, rozwijał katol ickie ins ty tucye , 
wznosił k rzyże ku publicznej czci ; postarał się o osiedlenie 
J e z u i t ó w w L a g h u a t . Sprzeciwiał się zarówno słabości wzg lędem 
z b u n t o w a n y c h i rozbójn iczych p lemion a rabsk ich , j a k i wyzy­
skiwaniu ich i p rześ ladowaniu przez francuskich u rzędn ików 
cywi lnych i wojskowych . Za energ ię w karceniu winowajców 
zdarzało mu się o t r zymywać niesprawiedl iwie ka rę ; za energię 
w karceniu podwładnych , na raża ł się na n iepopularność . Spokojnie 
znosił j e d n o i drugie . Oprócz własnego sumienia n a g r o d ę miał 
w bezgranicznej czci i dziecięcem zaufaniu, j ak i ego doznawał od 
Arabów. Z w r o d z o n y m ins tynk tem tego co pros te i szlachetne, 
dzicy synowie pus tyn i lgnęli całem sercem do tego, k tó ry na j -
bezwzględniej ich gromił i w żelaznej dłoni t rzymał — wzy­
wali go na sędziego w swoich sporach — słowo j ego mieli 
za świę te , uważal i go za najpewniejszego obrońcę w każdej 
pot rzebie i krzywdzie . 

I I I . 

Z łożywszy u s tóp Najśw. P a n n y Afrykańskiej w Algierze 
krzyż komandorsk i legii honorowej , j a k p rzed t em w P a r y ż u kawa­
lerską odznakę legii u Najśw. P a n n y Zwycięskiej , Sonis opuścił 
Afrykę w roku 1870. P r z e d t e m ty lko raz oddalił się s tamtąd na 
dłużej , aby odbyć kampan ię włoską. Towarzysze broni zachowali 
o n im z t ych czasów to wspomnienie , że ile razy pu łk s tawał 
n a d łuższym etapie, widziano pu łkownika kierującego się w s t ronę 
kościelnej w ieżyczk i , aby sumienie oczyścić przed bi twą i „za­
meldować się na jwyższemu swemu K o m e n d a n t o w i " . W Monte-
bello, w Magencie , w Solferino był Sonis w największym ogniu, 
a wśród g r a d u kul i ka r taczów nie tracił ani na chwilę, j a k sam 
przyznawał , Bożej obecności z oczu i myśli. Życie t ego chrze­
ścijanina było j edną n ieprzerwaną modlitwą. 

Teraz ten długoletni obrońca k resowy wracał do o jczyzny 
w ciężkiej i k rwawej dobie, wraca ł , aby pól o jczys tych bronić 
przed najeźdźcą. Trzech synów p rzed tem już zaciągnęło się 
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w szeregi j ako ochotnicy, ojciec j a k o j ene ra ł b rygady spieszył 
za nimi do F r a n c y i , i zaczął swą służbę ocl szukania swojej 
b rygady , o której nikt w minis te ryum wojny nie wiedział gdzie 
jest . Była to pierwsza p róbka nieładu i rozs t ro ju , k tó re miały 
kraj n ieszczęsny postawić n a k rańcu przepaści . Począ tek wojny 
zapowiadał się smutno. Opuszczenie R z y m u , będące w oczach 
Sonisa zdradą wobec Stolicy św. i B o g a , p rzerwanie Soboru, 
uważanego przez j ene ra ł a za największy w y p a d e k X I X . wieku, 
nie zapowiadały b łogos ławieńs twa Bożego . U p a d e k Cesars twa 
podniósł w górę mę ty społeczne, żywioły będące dotąd niebez­
p ieczeńs twem i zakałą kraju. Sonis był legi tymistą całe życie. 
Odmówił głosu, odmówił o k r z y k u : Niech żyje cesa rz ! p rezyden­
towi B o n a p a r t e m u ; odmówił cesarzowi na leżenia do j e g o przy­
bocznej s łnżby, i p rogów Tui le ryów nie przekroczył n igdy. Ale 
ods tęps two ogólne i płaskie zniewagi , j ak iemi obrzucono wczo­
rajsze bożyszcze po Sedanie, raziły i rani ły to proste , sz lachetne 
serce. Oburzał się na podłość płaszczących się n iedawno oskar­
życieli Cesarstwa, s tawał się obrońcą, sługą zwyciężonego, przed 
k tó rym nie schylił g łowy w epoce j e g o potęgi . 

W czasach klęsk i po t rzeb n a r o d u , w czasach , gdy opu­
szczają się dłonie i słabną serca, ocenić można war tość mężów 
tej miary, jakim był Sonis. Podczas pokoju i zwycięs tw zosta­
wiano go na pus tyn i ; t e r a z , g d y w r ó g pół F r a n c y i zagarnął , 
wyciągano dłonie do chrześci jańskiego dowódcy, wzywano go 
zewsząd, oczekiwano odeń ra tunku . Wszyscy to czuli dobrze, że 
ludzie o szumnych frazesach l ibera lnych dobrzy są do walki na 
kieliszki i języki , odważni wobec takich, k tó rzy się nie bronią ; 
ale do obrony ojczyzny, do wyparc ia wroga , lepsi są inni. Ci, 
k tó rych wczoraj obracano w śmieszność, ci, k tó rych spar tańska 
p r o s t o t a , a raczej chrześci jańska skromność raziła kon t ra s t em 
z ogólną miękkością, ci, k tórych nazywano średniowiecznemi mu­
miami z archeologicznego m u z e u m — c i teraz stawali się ucieczką, 
nadzieją; w ich zaparciu się siebie, w ich harcie, w ich męstwie 
wspa r t em mocą z góry, widzieli ocalenie wczorajsi ich wrogowie . 

I d la tego n ik t tym razem nie śmiał się ani dziwił, widząc 
j enera ła cle Sonis p rzys tępującego codziennie do Komuni i św. 
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w m r o k u n o c n y m , w kościołach zaję tych na żołnierskie lego­
wiska. Nik t nie p ro tes tował przeciw wcieleniu do j e g o dywizyi 
ż u a w ó w papieskich, doborowej , bohaterskie j drużyny, pod wodzą 
innego chrześci janina starej daty , pu łkownika de Chare t t e ; n ikt 
się nie przeraził , g d y na czele korpusu armii, której dowódz two 
objął j ene ra ł de Sonis, rozwiała się w s łońcu , wobec wrogów, 
z łoc is ta , p r o m i e n n a , j a k sz tandar Archanio ła w walce przeciw 
z b u n t o w a n y m zas tępom piekielnym, chorągiew Najśw. Serca J e ­
zusowego. W y s z y t a przez W i z y t k i z Paray- le-Monial , dla prze­
słania obrońcom oblężonego Paryża , z łożona przez miesiąc n a 
grob ie bł. Maryi Małgorzaty , w miejscu gdzie je j Zbawiciel t a j ­
nie Boskiego swego Serca otworzył , przeszła przez święte ręce 
sługi Bożego D u p o n t a , zanim dostała się wojskom Charet te 'a 
i Sonisa, zanim w ogniu b i twy roz toczyła przed ich oczyma napis 
dokoła gore jącego symbolu miłości B o ż e j : Serce Jezusa , zbaw 
F r a n c y ę ! 

Miała to być owa b i twa pod P a t a y i Lo igny , w które j 
j e n e r a ł po raz os ta tni k rew swą wyla ł za ojczyznę. 

Poprzedz i ły j ą ciężkie k rzyże i zawody . Rząd obrony na­
rodowej , a raczej bezrząd w T o u r s , powierzy ł mu zadanie ol­
brzymie, nad siły, bez żadnych ś rodków p o m o c n i c z y c h : uorga-
nizowanie z rozpierzchłych szczątków całej p rawie armii zacho­
dniej . G d y gen ia lnym wysi łkiem i energią n iezrównaną j ene ra ł 
zadania dokonał , g d y zorganizował ob ronę i chciał wyprzeć wro­
g ó w z ich pozycyi , p r z y g o t o w a w s z y wszys tko do zwycięstwa, 
kazano mu się cofnąć. Po tem, w rozstrzygającej chwi l i , g d y 
przyszło do walnej rozp rawy z Prusakami , opuszczono go ; t en 
sam korpus j ene ra ła Chanzy, dla k tó rego obrony Sonis rzucił 
się n a nieprzyjaciela, odstąpił go, oddał na pas twę. 

Rozegra ła się w t e d y na polach między P a t a y i L o i g n y 
j e d n a z t ych bitew, będących odbiciem wielkich walk życia 
i większej od nich — rozp rawy o wieczność; j e d n a z p rzegranych , 
świetniej szych i piękniejszych od zwycięstwa. Otoczony przewaź-
nemi o wiele siłami nieprzyjaciela, w gorszej od niego pos tawiony 
pozycyi , Sonis miał nadzieję jeszcze powodzenia , choć z wysi łkiem 
największym. Ogół wojska walczył po bohatersku, szala p rzechy-
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lała się na s t ronę Francuzów. Ale stał się w tedy j e d e n z cha rak te ­
rys tycznych w y p a d k ó w czasu zaczynającego smutną a nieskoń­
czoną dotąd epokę rozstroju i mora lnego u p a d k u we F rancy i . 
J e d e n z pułków, z łożony z żołnierzy nowozaciężnych, pochodzą­
cych z okolic najludniejszych, najbardziej zamożnych i bezwy­
znan iowych , odmówił pos łuszeńs twa , zaczął się cofać. W i a ­
domo, cze-m bywa fakt p o d o b n y podczas bi twy. Pan ika nie stała 
się ogólną wprawdzie , ale ogień, zapał, pewność zwycięs twa — 
znikły. J e n e r a ł de Sonis z rozumia ł , że los b i twy rozs t rzygnął 
się w tej chwili. I wówczas ten wielki żołnierz miał j e d e n z po ­
rywów, do j ak i ch są zdolne ty lko serca boha te rów. Zwyciężyć — 
zapóźno, ale nie zapóźno ocalić hono r armii, hono r sztandaru, 
nie zapóźno pokazać wrogom i t chó rzom z własnych szeregów, 
j a k żołnierz francuski bić się potrafi, j a k żołnierz chrześci jański 
potrafi umierać. Dalej więc n a p r z ó d ! J e n e r a ł de Sonis spojrzał 
wkoło siebie. K t o pójdzie za n im? Oto oddział żuawów papie­
skich; teraz pod wodzą pu łkownika Chare t t e oni stanowią w t y m 
korpus ie oddział ochotników, czoło wojska. Ci nie zawiodą, ci 
się nie cofną ! Dalej ! 

I oto na pruskie kar tacze , na śmierć pewną rzuca się ga r s tka 
walecznych. D w a ba ta l iony żuawów papieskich — legia obrońców 
Pio t rowej Stolicy — na ich czele wódz chrześcijański, blaskiem 
zwycięs tw afrykańskich okry ty . „Rozwinąć sz tandar Boskiego 
Serca J e z u s a ! " Boskie Serce J e z u s a poprowadz i swych walecz­
nych, Boskie Serce J e z u s a naznaczy im promienną d rogę swym 
śladem. 

Zwycięs twa Boże odmiennemi są od ludzkich zwycięstw, 
j a k drogi Boże nie są ludzkiemi drogami . Na świecie, w czasie 
przemija jącym i zmiennym j a k fale m o r z a , sp rawa dobra zdaje 
się nieraz przegraną, złe święci pozorne t ryumfy. Umys ł nasz ca­
łości zda rzeń ogarnąć niezdolny, n iezdolny przen iknąć zagadek 
przysz łego życia i ta jemnic wieczności, t ego wszys tk iego co życie 
obecne uzupełnia i t łumaczy. Oko pa t rzy na to, j a k „giną święci, 
giną mili, żyją niecierpiani" — serce przec iw t e m u się burzy . Nie­
słusznie. My na ziemi widzimy pierwsze ogn iwa wielkiego łań­
c u c h a — rozwija się on cały dopiero poza granicami naszego 
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wzroku, poza granicami tej ziemi. Tak akord pojedynczy, z sym­
fonii wyrwany , sam przez się nie j e s t z rozumia ły ; ocenia go się 
dopiero g d y się słyszy całość. T a k i te p r z e g r a n e ziemskie 
w walce odwiecznej , k tórej kres daleki. Kry je się w nich przed 
oczyma naszemi j e d n o z tych zwycięstw, w k tó rych zwycięża 
się na wieki. 

Oddział walecznych, k tó rzy p o d wodzą j ene ra ła de Sonis 
i pod Chrys tusowym sz tandarem szli n a pruskie armaty , aby b o ­
haterską śmiercią honor ojczyzny ra tować , legł pod ogniem tych 
a rma t cały prawie , j a k pokosy zboża na łanie. Niebieski żniwiarz 
dojrzałymi snać uzna ł t ych żołnierzy chrześci jańskich. L e g ł mię­
dzy nimi i dowódca. Ze s t rzaskaną nogą obalony n a ziemię, 
j enera ł de Sonis nie pozwoli ł podnieść się z pola walki, i os ta t ­
nim ka t ego rycznym rozkazem oddalił od siebie, ku us tępującym 
szeregom francuskim, ad ju tan ta i d rug iego oficera, k tó rzy chcieli 
go r a tować lub z n im na pobojowisku zostać. Było to skazanie 
się na powolną śmierć. J e n e r a ł wiedział o tem. Ale wkoło n iego 
p rzy se tkach t rupów inne setki r a n n y c h konały. Ocalić wszyst ­
kich, a choćby ty lko część, nie by ło możliwe wobec cofania się 
wojska. J e n e r a ł dla siebie wyją tku robić nie chciał. W o l a ł z in­
nymi umierać, opuszczony j a k oni. 

Zaczęła się więc owa s t raszna noc na pobojowisku, doba 
cała pragnienia , opuszczenia, konania . P o ciele j ene ra ł a przesz ły 
pruskie zas tępy, pi jane zwycięs twem. W oczach L u d w i k a de 
Sonis j e d e n z żo łdaków rozbił kolbą g łowę r a n n e g o oficera. B y ł 
t o j e g o przyjaciel , j a k on waleczny, j a k on czciciel gorący B o ­
skiego Serca, k o m e n d a n t de Troussures . On sam czekał p o d o b n e g o 
l o s u ; t ymczasem inny żołnierz podniósł go, okrył , wlał wódk i 
z własnej flaszki do ust spa lonych gorączką. Serca chrześci jań­
skie są we wszystkich obozach. Zaledwie przyszedł do siebie, 
j ene ra ł kazał za n ieznanego przyjaciela P r u s a k a odprawie Mszę 
świętą, d ług wdzięczności spłacając w t en sposób. 

Nieprzyjaciele przeszli . Zosta ła cisza nocna, a w niej mróz 
i śnieg z imowy, ból, głód i p ragn ien ie gorączkowe, j ę k i i wołania 
da remne o pomoc, opuszczenie. Opuszczenie od ludzi, nie od 
Boga . P rzez t ych dwadzieścia cz te ry godzin, k tóre j e n e r a ł de 



16 Z Ż Y C I A C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E G O Ż O Ł N I E R Z A . 

Sonis spędził na pobojowisku, o k r y t y śn ieżnym całunem, w agonii 
gorączkowej , dusza j e g o by ła spokojną i szczęśliwą. Podniós ł 
j ą B ó g ku sobie w j e d n ě m z t ych widzeń, j ak ie bywają udzia­
ł em wybranych , napełnił ją sobą w tej chwili najzupełniejszego 
oderwania od świata, przeszył g r o t e m miłości serañcznej to serce, 
j a k serca wielkich s ług swoich, Franc i szka i Teresy i innych. 
Te godziny straszne, po ziemsku sądząc, s tały się godzinami 
nadziemskich rozkoszy dla jenera ła , godzinami zespolenia z B o ­
giem i Bogarodzicą. Cierpienia nie czuł wcale, choć p r zy tom­
ności nie stracił ani n a chwilę i nie przes ta ł modlić się i in­
nych wkoło siebie na śmierć go tować . Cierpieć zaczął w tedy 
dopiero, gdy przyszedł ziemski r a tunek i ludzie zajęli się nim, 
zajmując miejsce Boga. 

IV. 

Kalec two, znoszone po chrześcijańsku, j a k wszystko ; pa r ę 
la t szerszego działania i w p ł y w u w duchu chrześci jańskim ; po­
t e m j e d e n wielki łańcuch prześ ladowań, upokorzeń i zniewag, 
cierpień ciała i cierpień duszy — to h is torya resz ty życia j ene ra ła 
de Sonis. 

J a k o j ene ra ł dywizyi , komenderu jący w Rennes , stał się 
ogniskiem katol ickiego ruchu na zachodzie F rancy i . By ła to 
p iękna chwila, k tó ra zdawała się rokować lepsze i piękniejsze, 
a bodaj czy nie t r zeba je j uważać za os ta tni błysk dawnej , 
chrześcijańskiej F r a n c y i przed zgaśnięciem. Życie chrześcijańskie 
p łynęło szeroką falą, rzucało odblask n a całą E u r o p ę . W piel­
g rzymce do Paray- le-Monial bra ła udział znaczna część mężów 
pol i tycznych, rządzących krajem. L o u r d e s ściągało setki tysięcy 
pie lgrzymów, świat zdumiewało nowemi cudami. Na Mon tmar t r e 
F r a n c y a pokutu jąca wznosiła p r z y b y t e k zadośćuczynny Sercu 
Jezusowemu. D u c h nowy, lepszy, zdawał się ogarniać ojczyznę 
rewolucyjnych p rzewro tów. 

Sonis był n a czele, gdziekolwiek chodziło o to, by hołd 
złożyć B o g u i dla czci J e g o ponieść ofiarę; czy to w pie lgrzym­
kach publ icznych, czy w demons t r acyach chrześc i jańskich , czy 
w surowem przes t rzeganiu obowiązków chrześci janina w domu, 
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w armii, w społeczeństwie. S tanowisko miał p ie rwszorzędne : ko­
rzysta ł z niego, aby cześć Bożą szerzyć, aby prowadzić dalej 
na większą skalę to samo apostols two, k tóre było celem i treścią 
życia sk romnego oficera w afrykańskich s tepach. Głos j e g o te­
raz miał zby t rozgłosu i powagi , aby go nie uszanowal i nawe t 
przeciwnicy. Podnos i ł go na to, aby p ię tnować nadużyc ia t ak 
rozszerzone, że w armii n ik t m o ż e inny prócz n iego nie by łby 
w stanie publ icznie ich zwalczać. Tak iem nadużyciem, nap ię tno-
wanem i u k a r a n e m przez jenera ła , by ł po jedynek , przeciw k tó ­
remu n ik t przed nim nie odważył się wystąpić w wojsku, a przy­
najmniej n ik t z zasadniczego, chrześci jańskiego s tanowiska. Re ­
formował w duchu chrześci jańskim życie oficerów i żołnierzy, 
oczyszczał ze złych książek pu łkowe b ib l io tek i , zaprowadza ł 
święcenie niedzieli i świąt, nawraca ł obo ję tnych w wierze, wzma­
cniał s łabych i chwiejnych, spieszył do umiera jących , aby ich 
j e d n a ć z Bogiem. B ó g wciąż nowych ofiar od niego żądał. Ode­
szły odeń j e d n e za drugiemi, gotując mu drogę do nieba, na j ­
bliższe, najdroższe dlań dusze : s iostry obie świątobliwie zgasłe 
w Karmelu , przyjaciele L a m y i de Sèze. Chę tnem sercem oddał 
za życia j uż B o g u dziecko swoje, c ó r k ę , k tó ra oblekła suknię 
zakonną Sióstr Najśw. Serca P a n a Jezusa . Sam on coraz bar ­
dziej cierpieniami dręczony, coraz zupełniej B o g u się oddawał 
i oddalał od świata. 

Nic cudowniejszego nad l is ty j e g o z tej zwłaszcza epoki . 
Zawsze ko respondencya j e g o j e s t k lasycznie piękną pod wzglę­
dem formy, pełną u roku dla g łębokości i del ikatności uczucia, 
a j a k o obraz zasad chrześci jańskich j e s t p r awdz iwym pomnik iem 
tej duszy bohaterskie j w cnocie i ofierze. Czy w listach do 
dzieci i o dzieciach, pe łnych h a r t u i mądrości a po macierzyń­
sku czułych ; czy w korespondency i z s iostrami i córką , odchy­
lającej zasłonę z t ych więzów ta j emnych i z tych świateł n ie­
bieskich, j ak ie duszę tę łączyły z Bog iem; czy w s tosunku z ko ­
legami i przyjaciółmi, — jene ra ł by ł zawsze mędrcem wedle 
świata, ale p rzedewszys tk iem wedle Serca Bożego ; n igdy j e d n a k 
nie by ł nim tak zupełnie i doskonale, j a k w tych la tach. K a ż d e 

р. Р . т. xxxvi. 2 
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j e g o słowo, j a k każdy uczynek w tych czasach, to j uż nie słowo 
i czyn wzorowego chrześcijanina, ty lko to ka r t a z żywota świę tego . 

Ale święci nie są dziś popularni , zwłaszcza w r adyka lnych 
pańs twach i rządach. Rzeczpospol i ta francuska ludzi podobnych, 
do j ene ra ł a usuwała z ich stanowisk, k iedy ty lko mogła . Z b o ­
h a t e r e m z pod Am-Mahdi i L o i g n y nie można było t ego zro­
bić od razu. Imię j ego opromienia ła w oczach wszys tk ich zby t 
j a s n a aureola. P o s t a r a n o się, aby go zrobić nieszkodl iwym, aby 
goryczami i szykanami zmusić go do dobrowolnego odwrotu . 

J e n e r a ł zresztą nie kazał na to czekać zby t długo. W y p ę ­
dzanie zakonników, zamykanie ich kaplic i kościołów, dopełni ło 
mia ry wstrę tu , j a k i m szlachetne serce j e g o było prze ję te dla t y c h 
p a n ó w F rancy i , go towych na wszystkie podłości . Cofnął się z sze­
regów. Zos tawiono mu s tanowisko honorowe w wojskowym ko­
mitecie . I z t ego miejsca nowi władcy, czując się dość na siłach 
aby precz rzucić wszelki wzgląd i wszelki w s t y d , usunęli go 
późnie j . 

Nic go j u ż nie oddzielało od B o g a , nic nie wiązało do 
ziemi. Serce coraz gorętszą miłością Bożą rozpa lone wołało 
o n o w e wciąż krzyże, o coraz większą boleść doczesną, aby s tać 
się p o d o b n y m do Boskiego Mistrza na Golgocie. „ Jezu mój , 
n iech będę u k r z y ż o w a n y przez Ciebie!" — to było stałe j e g o 
westchnienie w tych latach. K r z y ż o w a ł go Zbawiciel długo, aż 
wreszcie dopełni ła się miara zasługi. Czciciela wiernego Marya 
zabra ła do n ieba w wigilię święta swego Wniebowzięc ia w r. 1887. 

N a d t rumną j ene ra ła w P a r y ż u i w Loigny , gdzie spoczął, 
nie zagrzmiały działa, nie rozległy się dźwięki b ę b n ó w i wojsko­
wego h y m n u , nie pochyli ły się z pożegnan iem os ta tn iem sztan­
da ry francuskie, k tó re chwałą nieśmiertelną okrył, ani obie zdo­
b y t e na wrogu chorągwie. Ukaz wolnomularsk iego minis t ra za­
brania wojsku francuskiemu przekraczać p r ó g świątyni — bez­
wyznan iowego hołdu na ulicy j ene ra ł sam mieć nie chciał po 
zgonie. F r a n c y a urzędowa, loża panująca odwracała się od t ru ­
mny, w które j spoczęła część wojennej chwały na rodu i j e d n a 
z p i ę k n y c h ka r t j e g o dziejów. Ale szczątki śmier te lne świę tego 
żołnierza o toczyły t łumnie wierne, B o g a i ojczyznę kochające 
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serca. Szeregi żołnierzy i oficerów nie obawiały się kompromi -
tacyi , spiesząc n a pogrzeb w tej bazylice w Loigny , z res tauro-
wanej kosz tem całej F r a n c y ! na chrześcijański pan teon dla bo­
ha te rów z pod L o i g n y i na p r z y b y t e k ofiarny ku czci Boskiego 
Serca J e z u s a , pod k tó rego chorągwią szedł walczyć i ginąć za­
s tęp walecznych. Ostatnią swą wolą nakaza ł jenera ł , aby zwło­
kom j e g o pog rzeb sprawiono ubogich. W o l ę spełniono — ale do ­
koła drewnianej t rumny, zawierającej ciało boha te ra , jaśn ia ły n a 
tarczach, p romienne chwałą, imiona: Solferino, Maroko, Ain-Mahdi, 
Metlili, L o i g n y — a nad t rumną krzyż białe swe ramiona wycią­
gał do wie rnego sługi , k tóry ojczyznę d la tego t ak gorąco uko ­
chał i d la tego służył je j t ak świe tn ie , bo kocha ł j ą i służył je j 
w Bogu. 

W o j s k o francuskie przez us ta j ene ra ł a L h o t t e , p rzeds tawi ­
ciela minis t ra wojny n a żałobnej uroczystości , nazwało j ene ra ł a 
de Sonis „Baya rdem bez bojaźni i skazy" , a życie j e g o — w i e l ­
kim wzorem dla żołnierzy i narodu. F r a n c y a chrześci jańska, że ­
gnając się z nim w y m o w n e m i słowy ks. b i skupa F r e p p e l a , że­
gnała go z weselem i nadzieją , j a k się żegna błogosławionych. 
„Nie wiem, — wołał w uniesieniu słów os ta tn ich p o b o ż n y pas terz 
z A n g e r s — nie wiem, czy na b łagania wiernych B ó g cudami 
zechce uświęcić to miejsce b łogos ławione ; nie wiem, czy Kościół 
policzy między Świę tych człowieka, k tó rego cnoty doszły aż do 
boha te rs twa . Ale to w i e m , że Lo igny stanie się celem piel­
g r z y m k i dla t y c h , k tó rzy zechcą się podnieść wzorem poświę­
cenia i żołnierskiej cnoty, i że pamięć zmar łego przejdzie poko­
lenia, o toczona czcią ogólną i uwielbieniem — albowiem człowiek 
ten wielkim był p rzed ludźmi i wielkim przed B o g i e m " . 

IH spem vitae Mc depositas est et reqitiescit miles Christi. 
T e sk romne słowa wyry to na g robowcu j ene ra ła de Sonis . 

„Ten, k tó ry żył na ziemi nadzieją nieprzemijającego żywota , od­
poczywa dziś w s p o k o j u — d o b r y żołnierz Chrys tusowy" . 

Ks. Jan Gnatowski. 



DZISIEJSZY SOCYALIZM WOBEC ŚWIATŁA ROZUMU. 
V I . Socyalistyczna teorya wartości. 

Drug i czynnik, k tó ry m a pozór naukowośc i i s tanowi pod­
s tawę socyal izmu — to swego rodzaju t eo rya w a r t o ś c i . J a k 
kuglarz k u l k a m i , t ak Marx igra tu ideami. P r z y p a t r z m y się 
tej manipułacyi . Cel, do k tó rego zmierza, j e s t p rzewró t istnieją­
cych s tosunków własnościowych : precz z kapi tal is tami, a za tem 
i z własnością p r y w a t n ą ! Czyje mają być dobra, tak na tu ry j a k 
p rodukcy i ? — ludu r o b o c z e g o ! W i ę c pracę na leży p rzeds tawić 
j a k o j e d y n e źródło własności. W jak iż t e d y sposób dochodzi 
Marx do t ego r ezu l t a tu? Za p ie rwszy s topień służy m u twier­
dzenie : „Tylko p raca ludzka wy twarza war tośc i wymienne" . Cho­
ciaż to zdanie brzmi bardzo niewinnie, chociaż nie zdaje się do­
t y k a ć in teresów społeczeństwa, j e d n a k Marx podminowuje niem 
obecny ustrój społeczny. B y j e d n a k dobrze zrozumieć powyższe 
zdanie , t r zeba najprzód p rzypa t r zeć się bliżej pojęciom w skład 
j ego wchodzącym. Co to j e s t war tość w r ymienna ? ' W a r t o ś ć 
w y m i e n n a jakiejś rzeczy, j e s t to j e j p rzyda tność do zamiany 
na inną, do nabywan ia za nią rzeczy po t rzebnych , j e d n ě m sło­
wem do płacenia. Pon ieważ zaś w życiu codziennem pieniądz 
jes t z w y k ł y m środkiem wymiany, p rze to war tość wymienna równa 
się cenie, za którą się towar sprzedaje lub kupuje. Uważając 
znów war tość wymienną abst rakcyjnie — j e s t to m o ż e b n o ś ć 
z a m i a n y j e d n e g o ar tykułu za drugi, czyli wyraża równość 
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wartości dwóch towarów. Surdu t np . wymienia krawiec za 20 złr.; 
przeto 20 złr. s tanowi j e g o war tość wymienną. 

Lecz skąd towar n a b y w a tej war tośc i wymienne j , cóź mu 
ją nada j e? Marx o d p o w i a d a : T y l k o praca weń włożona ; to 
znaczy p rzy surducie np. praca po t r zebna do p rzygo towan ia 
wełny, zrobienia sukna , a nareszcie do uszycia samego surduta . 
T a p r a c a j edyn i e wy twarza w a r t o ś ć ; ona ty lko s tanowi is totę 
wartości. I ta też praca tylko, skrys ta l izowana niejako w to ­
warze, może być uważana za k o s z t a p r o d u k c y i . Czy to 
p r a w d a ? Że praca uży ta do p rodukcy i j ak iegoś towaru należy 
w pewnej mierze do is toty wartości , to j es t n iezaprzecza lnym 
pewnikiem, lecz że nic innego w je j skład nie wchodzi , to goło­
słowne i fałszywe twierdzenie . W e ł n a , z której się produkuje 
sukno , nie j e s t dziełem ręki ludzkiej ; wełnę tę daje owca, 
a i ona nie j e s t wyłącznie rezu l ta tem p racy ludzkiej ; pasza, 
którą się żywi owca, w y m a g a również nie samej ty lko p racy 
ludzkiej , ale i roli ; maszyna, w której się wełna przerabia na 
sukno, w y m a g a n ie ty lko ludzkiej pracy, ale t akże kopalni że­
laza i w ę g l a , t ego os ta tniego po t r zeba i do zrobienia samej 
maszyny i do je j ruchu. 

Za t em do uszycia surduta po t r zeba czegoś więcej , niż sa­
mej ty lko p racy ludzkiej , gdyż ta właśnie p raca w y m a g a ko ­
niecznie jakiejś ma te ry i powsta łe j poza nią, czyli mnós twa rze­
czy, k tó rych dos tarcza p r z y r o d a , k tó re prze to wraz z ludzką 
pracą w towarze się zawierają. Marx to wszys tko przyznaje , ale 
odpowiada, że to wszys tko , czego p rzy roda dostarcza, n i e m a 
wartości wymiennej ; ziemia, wiatr , woda, ruda żelazna, drzewo, 
mogą być wprawdz ie przez nas użyte , ale nie mają takiej war- ' 
tości, k t ó r a b y się dała na inną wymienić ; wtedy je j ty lko na­
bywają, gdy ludzie włożą w nie swą pracę '. Lecz to j e s t właśnie 
twierdzenie, k tó rego Marx n i e u d o w a d n i a , a k tó rego do­
wieść by ł powinien. G d y b y wszys tek t ak różno rodny surowy 
ma te rya ł sam w sobie żadnej nie miał wartości , to słusznie moż-
n a b y powiedzieć, że war tość po lega j edyn ie na p racy złożonej 

1 Marx, Kapital, p. 193. 
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w towarze . Zamias t dowodów, Marx poda je n iektóre p rzyk łady . 
Najprzód : Spekulan t sprowadza drzewo z dziewiczych lasów 
Ameryki , by j e spieniężyć na t a rgu europejskim. Tam drzewo 
to żadnej nie m a wartości wymienne j , gdyż n ik t za nie nic nie 
daje. Za tem nie ma je j t akże na t a rgu europejskim; stąd wartość , 
j aką w E u r o p i e otrzymuje, może ty lko być z pracy, k tóra była 
po t rzebna , by j e sprowadzić do E u r o p y . W i ę c praca, i to wy­
łącznie praca w drzewie złożona, s tanowi j e g o war tość wymienną. 
Cóżby na to powiedzieli nasi właściciele lasów, j a k niemniej 
i nasi właściciele kopalń lub g r u n t ó w ? L a s y dziewicze , być 
może, że nie mają p a n a ; ale inaczej rzecz się ma z naszemi 
lasami, z naszemi kopaln iami i polami . My zamieniamy nasze 
p roduk ta na tura lne nie tylko za war tość kosz tów naszej pracy , 
lecz i za to , co nam przy roda n a n a s z y m g r u n c i e wydaje. 
Na to odpowiada Marx : robicie źle, gdyż ty lko war tość wy­
mienną , na p racy polegającą, można uważać za swą własność. 
Cały t en wrzekomy dowód Marxa jaśniej można przeds tawić 
w nas tępujący sposób : J e d y n i e p raca daje war tość w y m i e n n ą ; 
a lbowiem p r o d u k t a na tu ra lne , k tóre w połączeniu z pracą sta­
nowią pewną całość, same przez się żadnej nie mają wartości 
wymiennej ; nie mają je j zaś dla tego, że w gruncie rzeczy nie 
są niczyją własnością, a to znów z tej p rzyczyny, że same 
w sobie nie są rezu l ta tem pracy, a ty lko p raca daje ty tu ł wła­
sności, gdyż własność nie j e s t niczem innem, j a k wartością wy­
mienną , wynikającą z pracy w towarze zawar te j . Takie dowo­
dzenie w zwykłe j logice nazywa się „b łędnem kołem" (circulus 
vitiosus). Drug i przykład, n a k tó rym chce pokazać , że wszys tka 
war tość wyłącznie polega na pracy, da się w t ak i sposób sfor­
mułować : Maszyna przez d z i e n n ą s w ą p r a c ę t raci część 
swej wartości . Czy war tość ta całkiem ginie ? Nie, bynajmniej ! 
War tość , k tórą t raci maszyna, p rzechodz i na wykonaną pracę . 
I le maszyna t raci na wartości , ty le zyskuje t o w a r ; a to, co ma­
szyna traci , j e s t złożoną w niej wartością p racy ludzkiej . Tak 
samo rzecz się ma z wszystkiemi ś rodkami produkcyjnemi , z wszyst-
kiemi narzędz iami ; wszystkie one właśnie tyle war tości przenoszą 
na towar , ile same je j tracą w t y m procesie p r o d u k o w a n i a ; ta 
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s t ra ta z j edne j , a zysk z drugiej s t rony s tanowi wartość wy­
mienną towaru . Jeże l i p rze to ś rodek p rodukcy jny nic nie t rac i 
na wartości , to i nic jej nie oddaje t o w a r o w i ; a jeżel i na war­
tośc i nic nie traci , to też nie ma je j wcale. T a k rozumuje Marx, 
nie widząc j a k i fatalny skok zrobiła j e g o logika. 

Co powiedzia ł o narzędziach, to stosuje t akże do ś rodków 
produkcyjnych , k tóre istnieją bez współdziałania ludzkiego, j a -
kiemi są np. ziemia, wiatr , woda, ruda żelazna, drzewo w dzie­
wiczych lasach i t. p . P o w i a d a więc Marx, że te środki p roduk­
cyjne w procesie p rodukowan ia nic z wartości nie tracą, a t em 
samem i nic wartości nie przenoszą na towar ; a więc : war tość 
t o w a r u s tanowi j edyn ie war tość p r a c y włożonej w towar . Wia t r , 
k tó rego pot rzebuje młynarz do obracania swego wia t raka , p rzy 
tej p racy nic ze swej war tośc i nie traci , jeszcze tysiąc innych 
wia t r aków równie dobrze może obracać ; wia t r nie ma prze to 
żadnej wartości , k tó rąby mógł przenieść na m ą k ę , stąd i mły­
narz nie może przenieść wartości wia t ru na m ą k ę , lecz ty lko 
war tość własnej swej pracy . J a k z wia t rem, t ak samo się rzecz 
m a ze wszystkiemi n a t u r a l n e m i ś rodkami p rodukcy i : „żadnej 
nie mają war tośc i , ponieważ nie są wynik iem pracy ludzkie j" . 
Ależ t ego właśnie należało dowieść, „że tylko to ma war tość , 
czyli może być sprzedanem, co j e s t p r o d u k t e m pracy ludzk ie j ! " ; 
więc p . Marx popełnia tu znowu b ł ąd , zwany petitio principit, 
w którem to, co dopiero ma być dowiedzione, bierze się za pod­
s t awę dowodu, a k tó ry p rowadz i do b łędnego koła. 

P rócz t ego właściciel kopaln i lub roli wątpię bardzo, żeby 
się zgodził na to porównanie z właścicielem wia t raka . W i a t r nie 
może przejść na j e g o własność, stąd też młynarz nie może go 
sp rzedać i nie m o ż e ceny mąki o ty le podwyższyć ; ale posia­
dacz kopaln i może n a b y ć szyb kruszcowy na własność, i cała 
ruda, j a k a się w nim zawiera, k tórą w y p r o d u k o w a ł a natura , ma 
dla n iego war tość wymienną. Roln ik może n a b y ć kawałek gruntu , 
a wsku t ek t ego w e g e t a c y a na nim nabędzie wartości zupełnie 
t a k samo, j a k własna p raca rolnika. A więc j e d n o i drugie ra­
zem wzię te s tanowi war tość wymienną p łodów rolnych. Oczy­
wiście i t u twierdzi M a r x , że t o p rawo własnośc i , k tóre sobie 
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przypisuje właściciel kopalni lub ro l i , j e s t niesprawiedliwością. 
Lecz t ego nigdzie nie dowodzi ; a jeśli to gdzie uczynić się s tara, 
w p a d a zaraz we wspomniany sofizmat : petiťionis principu. A za­
tem p r o d u k t na tu ry ma także wartość , k tó ra może być spienię­
żoną, i to bez względu na łączącą się z nim pracę ludzką. 

Lecz nie tylko p r o d u k t n a t u r a l n y wywiera wraz 
z pracą w p ł y w s tanowczy na war tość wymienną t o w a r u , ale 
nad to j ego u ż y t e c z n o ś ć . K o m u towar jak iś j e s t n ieprzy­
datny, ten go nie n a b y w a drogą wymiany. Krawiec nie kupi 
sobie p ługa ani lokomotywy, ale żelazko, nożyczki , igły. L e c z 
powie może M a r x : p rzyda tność j e s t ty lko koniecznym warun­
kiem wymiany, nie zaś jej wartością. P r z y p a t r z m y się t e m u 
bliżej . Kup iec sukna j e d e n g a t u n e k sprzedaje po 5 złr., drugi 
po 3 złr. za metr . Skąd ta różn ica? Kosz t a r o b o t y mogą b y ć 
w obu razach bezwzględnie te same, ale j e d n o sukno, z lepszej 
wełny, j e s t t rwalsze, niż drugie, z robione z gorszego materya łu , 
czyli j e d n e m s łowem: j e s t p rzydatn i ej sze, pon ieważ lepiej odpo­
wiada pot rzebie . Stąd też ta rozmai tość ceny skutkiem rozmai ­
tego s topnia użyteczności . Takie obliczanie ceny j e s t faktem 
naszego życia codziennego, w czem nik t nie dopa t r zy się j ak ie ­
goś wyzyskiwania lub czegoś n ie rozumnego . Przec iwnie k a ż d y 
sukiennik wyśmia łby p . Marxa, g d y b y mu t enże zaczął rozwijać 
swą teoryę o równych kosz tach r o b o t y i chciał mu t ę samą 
płacić cenę za gorsze, co i za lepsze sukno. 

Równie jasną j e s t rzeczą, że wielka lub mała ilość towaru , 
czy on j e s t p r o d u k t e m na tu ry czy też p r z e m y s ł u , w p e w n y c h 
razach t akże oddzia ływa na j e g o war tość wymienną. Jeś l i np . 
ilość zboża wys tawionego n a sprzedaż jes t daleko mniejsza od 
pot rzeby, a za tem i od p o p y t u , rośnie j e g o war tość wymienna, 
czyli cena idzie w górę ; a j e d n a k n ie ty lko kosz ta r o b o t y są te 
same, ale i j akość towaru się nie zmienia. Jeś l i znowu ilość 
zboża jes t znacznie większa od p o t r z e b y i popy tu , ceny spadają. 
Nikt przeciw t e m u nie występuje , każdy to znajduje zupełnie 
natura lnem, choć nie zawsze wygodnem. Tak samo rzecz się ma 
z wyrobami p rzemys łu : przy zby t małej p rodukcy i ceny idą 
w górę, przy zby t wielkiej, spadają; j e s t t o fakt, wobec k tó r ego 
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Marxowska t eo rya wartości ostać się nie może. K tóż tu ma 
słuszność: czy filozofowie à la Marx, czy też zdrowy rozum ludu, 
godzący się na to prawidło ? 

M a m y nadzieję, że w pańs twie socyal i s tycznem nie będzie 
ani za małej ani za wielkiej p rodukcy i , pon ieważ wszys tko t ak 
będzie mądrze u r ządzone , że równowaga między produkcyą 
a konsumpcyą zawsze się u t r zyma . Ale czy potrafią s tworzyć 
tęż samą równowagę i w p roduk tach na tu ry ? 

Zdaje mi się, iż z tego, cośmy dotąd powiedzieli , j a sno się 
okazuje, że war tość wymienna nie zależy j edyn i e od pracy i k o ­
sztów roboty . A więc Marx i starsi j e g o mistrzowie, A d a m Smith 
i Ricardo ze szkoły manczes terskie j , są co do tej teory i w błę­
dzie; a szantaż Marxa zależy na tein, że słowu w a r t o ś ć w y ­
m i e n n a mogą dwa odmienne odpowiadać pojęc ia , k tó re Marx 
ustawicznie według po t rzeby z sobą miesza — świadomie czy nie, 
w to nie wchodzę. W a r t o ś ć w y m i e n n a może najprzód ozna­
czać, że p rzedmio t jak iś j e s t odpowiedni do wymiany za inny 
p rzedmio t równej war tośc i ; powtó re wyrażać może w a r t o ś ć 
r e a l n ą , czyli s u b s t a n c y ę w a r t o ś c i o w ą , dającą pods tawę 
i miarę war tośc i wymienne j . Jeże l i Marx powiada, że w a r t o ś ć 
w y m i e n n a zupełnie j e s t n iezależna od użyteczności i p rzy­
datności , to ma r acyę w p ierwszem znaczeniu t ego słowa. G d y 
się bowiem p y t a m kupca, ile su rdu t kosztuje, a on mi odpowiada : 
20 złr., to nie p y t a m się o j e g o p rzyda tność , ani też o p r a c ę 
w t y m surducie z a w a r t ą , lecz ty lko o równoważn ik pieniężny, 
czyli o cenę, za którą surdut m o g ę nabyć . Skoro się j e d n a k py­
tam dalej , czy surdut r z e c z y w i ś c i e j e s t w a r t 20 złr . , t o 
oczywiście chcę wiedzieć, czy ta w a r t o ś ć w y m i e n n a słu­
sznie j e s t oznaczona , t j . czy odpowiada rzeczywistej i is totnej 
war tośc i przedmiotu . I d la tego też kupiec dowodzi mi tej war­
tości n ie ty lko pracą w t en ' surdut włożoną i kosz tami roboty , 
lecz nad to zwraca moją uwagę n a j a k o ś ć i t rwa łość sukna, czyli 
długoletnią uży teczność surduta , a może jeszcze będzie mi mó­
wił o wysokich cenach t a r g o w y c h wełny, t j . że mały j e s t je j 
dowóz w s tosunku do p o p y t u ; wreszcie w duchu doda jeszcze 
swój zysk, k tó rego słusznie i sprawiedl iwie może wymagać , b y 
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miał z czego żyć. Z wszys tk ich więc tych czynników razem 
wzię tych wynika i sama w a r t o ś ć w y m i e n n a i je j pewna 
oznaczona wysokość . 

Ale idźmy dalej za Marxem. Dla n iego j e s t rzeczą pewną, 
że wszelka war tość wyn ika j edyn i e z pracy. Lecz j a k ż e powstaje 
k a p i t a ł , czyli nag romadzen ie ilości war tośc iowych w j e d n y m 
ręku, i to nieraz w ręku człowieka, k tó ry sam nie pracuje wcale? 
To j e s t drugie pytanie , a py tan ie zasadnicze w całej t eory i 
Marxa. Odpowiada on na nie, że sama zasada tworzenia kap i ta ­
łów j e s t niesprawiedliwością, wyrządzaną robo tn ikowi przez ka­
pitalistę. P r a k t y c z n e zas tosowanie tej odpowiedz i , t j . p r zewró t 
obecnych s tosunków społecznych, wyn ika j uż p o t e m samo z siebie 
j ako pros ta konsekwencya . 

Ze p r zy tworzeniu kapi ta łu , czyli p rzy gromadzeniu war­
tości , uzyskanych z p rodukowanych towarów, może się nieraz 
wcisnąć niesprawiedl iwość, t ego n ik t nie zaprzecza. Ale żeby 
samo p rodukowan ie kapi ta łu by ło z is toty swej niesprawiedli-
wem, to j e s t twierdzenie gołos łowne Marxa, k tó r ego nie dowiódł. 
W e ź m y pros ty przykład . Dwóch ro ln ików posiada równe ob­
szary ro l i , obaj uprawiają j e p r zy p o m o c y swej rodziny i ży­
w e g o inwentarza . R o l a j e d n e g o wydaje mimo wszelkich s ta rań 
ty le ty lko , ile po t r zeba do u t rzymania r o d z i n y ; rola drugiego 
p rzy równej p r acy wydaje dwa razy ty le ; na u t r zymanie rodziny 
wys ta rcza mu więc po łowa dochodu, drugą odkłada. I t a k pos tę­
pując z roku na rok, staje się kapitalistą, g d y tymczasem pie rw­
szy zaledwie po t r zeby swoje opędzić potrafi. K o m u ź tu kap i ta ­
lista czyni k r z y w d ę ? Marxowi o odpowiedź nie t rudno ; po­
wiada o n , że samo posiadanie własnośc i , z której bez p racy 
zbijać można kapitał , j uż j e s t niesprawiedliwością. Ależ cóż po 
takiej odpowiedzi , k iedy tego właśnie t r zeba było dowieść. W y ­
chodzi tu znów na wierzch ów nieszczęsny błąd logiczny, t j . że się 
bierze za pewnik to co dopiero ma być dowiedzionem, czyli owo 
nieszczęsne w y ł u d z a n i e z a s a d y (petitio principu), na k tó re 
ta logika choruje. Ród ludzki od wieków ma to przekonanie , że 
p rawo własności odnosi się i do t ak ich rzeczy, k tóre więcej przy­
noszą dochodu , niż tego w y m a g a u t rzymanie życia właścicie la ; 
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p r a w o to po lega na niezbitej p rawdz ie , że posiadanie ma za 
cel korzyść z posiadanej rzeczy ; tymczasem p e w n e g o p ięknego 
po ranku p . Marx i j e g o przyjaciele powiadają , że ród ludzki od 
wieków był w błędzie , kradzież b ra ł za sprawied l iwość! Takie 
twierdzenie w y m a g a przynajmnie j j a k najściślejszego dowodu, 
zupełnego obalenia wszystkich r a c y j , p o d a w a n y c h na obronę 
własności zyskownej . 

Cośmy powiedziel i o składaniu kapi ta łu zapomocą własności 
ziemskiej , rozumieć t rzeba i o każdem innem odkładaniu. W e ź m y 
np . dwóch rzemieślników, p racu jących w t y m samym zawodzie . 
J e d e n j e s t zdatnie jszy i pilniejszy, i d la tego produkuje w t y m 
samym czasie towar lepszy i w większej i lości ; d rugi pracuje 
mniej pilnie i mniej zręcznie, i p rze to wyrab i a p rzedmio tów 
mniej i w gorszym ga tunku . T a m t e n ma dochody większe, o wiele 
przewyższające j e g o wydatk i , t e n zaś ledwie tyle z a r ab i a , ile 
m u na pokryc ie ich pot rzeba . P i e r w s z y z czasem stanie się ka­
pi tal is tą , g d y drugi zawsze będzie musiał walczyć z n iedos ta t ­
kiem. T a m t e n pozos tawi dzieciom swoim majątek, do k tórego 
one nie przy łożyły ręki ; po drugim dzieci nie otrzymają nic. 
Tu widzimy nagromadzen ie kapi ta łu wyłącznie skutk iem zrę­
cznośc i , p r acy i pilności. Odzież tu j e s t n iesprawiedl iwość? 
P rawda , że dzieci posiadają kapi ta ł bez p r acy ; ale czyż ojciec 
postąpił niesprawiedliwie, że pozostawi ł dzieciom zapracowany 
przez siebie ma ją t ek !? 

P rzys łucha jmy się teraz M a r x o w i , k t ó r y z ca łym arse­
nałem uczoności zabiera się do udowodnien ia swej tezy. P r o ­
wadzi on nas do właściciela przędzalni , k tó ry kupi ł za 10.000 złr. 
bawe łny (liczby b ie rzemy tu dowolne), drugie 10.000 złr. poszło 
na p łacę robo tn ików, a jeszcze 10.000 złr. na kosz ta urządzenia 
fabryki . P r z e t o nici wyprzedzone kosztują go ty lko 30 ty­
sięcy złr . ; on j e d n a k j e sprzedaje za 40 tys ięcy złr. Czy ta 
n a d w y ż k a 10 tys ięcy odpowiada może własnej j e g o p r a c y ? B y ­
najmniej , gdyż on sam wcale p rzy tem nie p racował ; nawe t 
nadzór nie j e s t j e g o p r a c ą , lecz dy rek to ra i dozorców, k t ó ­
rych pensya j uż wliczoną została do p łacy robo tn ików. T a k 
więc ów fabrykan t bez najmniejszego p rawa przywłaszcza sobie 
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tę n a d w y ż k ę i usprawiedl iwia jeszcze tak ie swoje pos tępowanie 
„czczemi frazesami umyślnie na to p ł a tnych profesorów eko­
nomii społecznej" . Tak i mniej więcej j e s t w y w ó d M a r x a 1 . O d y b y 
ta a r g u m e n t a c j a była słuszna, j ak iż uczciwy człowiek chciałby 
zakładać przędzalnie ? Właścic ie l fabryki sądzi, że ma prawo do 
zysku ponad kosz ta roboty . J u ż to samo, że fabrykę buduje 
i u t rzymuje , że szuka dla niej odpowiednich robo tn ików i urzę­
dników, że j ako znawca oblicza rozmai te szanse, k tóre mieć bę­
dzie p rodukcya , że wyszukuje odpowiednie r y n k i zby tu i prze­
widuje j ego możliwą ilość, że bierze na siebie n iebezpieczeńs twa 
i r yzyko połączone z fabrykacyą —- te i t y m p o d o b n e rzeczy są 
w rozumieniu ekonomicznem rzeczywistą pracą umysłową, za 
którą można słusznie żądać wynagrodzenia , tern większego, im 
doskonalej wszys tko to się odbywa. K r ó t k o bardzo wiďzi, k t o 
ty lko t emu pracę przyznaje , k tó ry stoi p rzy wrzecionie i przę­
dzie. I przedsiębiorca fabryczny pracuje na swój sposób, a ten 
zysk, j ak i o t rzymuje p r zy sprzedaży, może z czystem sumie­
niem schować j a k o swój zarobek, bez odwoływania się do „czczych 
frazesów ekonomistów społecznych" . Niekoniecznie też czczym 
frazesem jes t wszystko, co oni mówią. 

Ale Marx t łumaczy nam ta jemnicę „robienia kap i ta łów" 
w inny sposób. Pos łucha jmy go. W p racy dziennej robo tn ika 
należy zwrócić uwagę na dwie od rębne ilości : 1) na pracę po­
t rzebną do u t rzymania siły roboczej , t j . do uzyskania ś rodków na 
całodzienne u t rzymanie robo tn ika ; na to wys ta rczyć może 6 go ­
dzin pracy. Drugą ilość s tanowi ż y w a p r a c a , t j . rzeczywis ta 
praca dz ienna , k tó ra j e s t dwa razy t ak wielka, j a k praca po­
t r zebna do u t rzymania robotn ika lub do p rodukcy i siły roboczej . 
J a k się zachowuje p racodawca wobec dwóch tych i lości? K u ­
puje albo wynajmuje siłę roboczą robotn ika na cały dzień 
pracy, wynoszący 12 godzin ; p łaci na tomias t za cały t en dzień 
p racy ty le ty lko, ile robotn ik po t rzebuje na u t rzymanie życia, 
i co zarabia rzeczywiście w ciągu 6 godzin ; za drugie 6 godzin 
p racy nie o t rzymuje robo tn ik n i c , p r acodawca zaś i za te dru-

1 Str. 178 i nast. 



W O B E C Ś W I A T Ł A R O Z U M U . 29 

gie 6 godzin o t rzymuje zap ła tę , sprzedając towar p rzy 12-go-
clzinnej p racy w y p r o d u k o w a n y . Za tem robo tn ik w dziennej swej 
p racy daje 6-godzinną niepła tną r o b o t ę ; p r acodawca zaś o t rzy­
muje zapła tę za t ę r o b o t ę , której sam nie p łac i , i ta zap ła ta 
j es t właśnie owem plus, „mającern dla kapi ta l i s ty cały u rok s two­
rzenia czegoś z n iczego" (str. 206 i nast.). W tak i sposób do­
dają się codziennie p lusy do plusów, a p rzy se tkach i tysią­
cach robo tn ików szalenie p r ędko dochodzi się do Rotszy ldow-
skiego mają tku — a cały ten majątek, to n i e w y n a g r o d z o n a 
p r a c a r o b o t n i k ó w . . . Oczywiście na robo tn ikach r achunek t e n 
wywrze wrażenie , tein więcej , że nie poznają się n a sz tuczkach 
w nim ukry tych . Robo tn ik z t ego r achunku bardzo ła two p rak­
tyczną wyciągnie k o n k l u z y ę , mniej więcej taką: „Kto ma pie­
niądze, może sobie sprawić m a s z y n y i zakładać fabryki ; k to 
pos iada fabryki, musi mieć robo tn ików; robo tn icy pracują cały 
dzień, a o t rzymują zap ła tę ty lko za pół dnia; d ruga po łowa tej 
zap ła ty idzie n a kapi ta ł p racodawcy, a robo tn ik tymczasem musi 
żyć w biedzie i n iedosta tku. A więc przyczyną tej nędzy nie j e s t 
ani chciwość tego lub owego pracodawcy , ani zby t wielka ilość 
sił roboczych, w s tosunku do po t r zeby p rodukcy i — ale j e s t nią 
własność p r y w a t n a wogóle , bo k to m a swoje p ieniądze , t en 
m o ż e sobie t r zymać robo tn ików i wyzysk iwać ich — więc precz 
z p rywa tną własnością! Ona to rozdziela ludzkość n a dwa o b o z y : 
pos iadaczy i robo tn ików, ciemiężących i c iemiężonych. B y nę­
dzy tej zapobiedz, nie pomogą żadne r e fo rmy; dawny porzą­
dek własności musi być z g run tu zmieniony — a za tem rewolu-
cya socyalna" . Oto os ta teczna konsekw r encya naukowego socyali-
zmu Marxa i j e g o towarzyszów. 

Ale w r ó ć m y jeszcze na chwilę do ich r achunków. Najprzód 
to ogólne zdanie, że każdy z y s k i każde nag romadzen ie kapi ­
ta łu pochodz i z n iewynagrodzone j p racy robo tn ika , j e s t fa łszywe. 
J u ż wyżej widzieliśmy, że rzemieślnik p rzy większej pi lności 
i zręczności więcej t owaru p rodukuje i w lepszym ga tunku , niż 
inny mniej p i lny i zręczny, a sku tk iem tego i wyższe o t rzy­
muje c e n y ; doda jmy do tego, że i w wyda tkach swoich może 
j e s t oszczędniejszym. Zarab ia więc w i ę c e j , niż pot rzebuje do 
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u t rzymania swej siły roboczej , i z t ego codziennego plus rośnie 
w j e g o ręku kap i ta ł , gdy tymczasem drugi z ciągłym walczy 
n iedos ta tk iem. Gdzież t u j e s t n i e w y n a g r o d z o n a p raca robo tn ika? 

T a k samo rzecz się ma z ro ln ik iem, zarabia jącym koniem. 
K a ż d y koń 6-godzinną pracą zarobi na swe u t r zyman ie , j e d n a k 
p racować może i pracuje godz in 1 2 ; a właściciel konia bierze 
zysk i z tych drugich 6-ciu godzin pracy . Gdzież tu j e s t n iewy­
nag rodzona p raca r o b o t n i k a ? Dale j — k toś n a b y w a młody las 
za prawdziwą war tość wymienną, czyli za słuszną cenę ; po 20-tu 
la tach sprzedaje go za cenę dzies ięćkroć wyższą, a w t y m cza­
s i e — przypuśćmy — nik t inny w nim nie p racował , ty lko na tu ra 
swą siłą wege tacy jną : j a k ż e tu może być m o w a o n i e w y n a ­
g r o d z o n e j p r a c y r o b o t n i k a ? I t ak samo dzieje się 
w tys iącznych innych p rzypadkach . W i ę c powyższe ogólne twier­
dzenie , że kapi ta ł powstaje z n iewynagrodzone j p racy ludzkiej , 
j e s t fałszywe. 

Oczywiście i t u znowu powiedzą nam socyaliści, że rośnie­
cie kapi ta łu bez ludzkiej p r acy j e s t ty lko wynik iem własności, 
własność zaś bez p racy ludzkiej j e s t kradzieżą; ale to j e s t znów 
sofizmat zwany petiłio principii, t a k częsty w nauce socyal is tycznej . 

Lecz p r z y p a t r z m y się jeszcze owej n i e w y n a g r o d z o ­
n e j p racy robotn ika . Zapewne, że n iesumienne i bezbożne wy­
zyskiwanie b iednego człowieka, p r z y k u t e g o do maszyny , j e s t 
na jważnie jszym p o w o d e m j e g o niedoli i goryczy ; ale po jedyn­
cze nadużyc ia złych ludzi wys tawiać j a k o system społeczny, t o 
j e s t po p ros tu oszczerstwo rzucone na przedstawiciel i t egoż sy­
stemu. J a k ż e się zwyczajnie dzieje z wyna jmem sił l udzk ich? 
Robo tn ik ofiaruje pod p e w n e m i warunkami swą siłę roboczą, 
a p r acodawca ją nabywa . Rozróżn ić w niej należy t r o j a k ą 
w a r t o ś ć , k tórą zna równie dobrze robotnik , j a k pracodawca . 
Najprzód na leży wziąć n a uwagę k o s z t a p r o d u k c y i tej 
siły robocze j , czyli war tość wszystkich ś rodków po t rzebnych 
robotn ikowi do u t rzymania życia. P o w t ó r e w a r t o ś ć w y d a j n ą 
p r a c y c z y l i u ż y t e c z n o ś ć pracy , t j . war tość , k tórą p ra ­
codawca osiąga, sprzedając towar , przez p racę uzyskany. Trze­
cią nareszcie wartością j e s t s ama w y m i e n n a war tość pracy, 



W O B E C .ŚWIATŁA R O Z U M U . 31 

czyli zap ła ta , za k tórą robo tn ik p racę swoją wyna jmuje . T a 
zwykle mieści się pomiędzy dwiema p ierwszemi , raz do j e d n e j , 
to znowu do drugiej więcej się przybliżając, s tosownie do roz­
mai tych okoliczności. 

Robotn ik , wiedząc z jednej s t rony ile po t rzebuje do u t rzy­
mania swego życia, z drugiej ile p racodawca z j e g o p racy będzie 
miał zysku — nie zadowolni się tern, co do u t r zyman ia życia dlań 
j e s t n iezbędnem, ale będzie żądał większej p łacy dziennej , aniżeli 
pot rzebuje na dzienne swoje u t rzymanie . T ę n a d w y ż k ę obróci n a 
u t rzymanie rodziny, na wychowan ie dzieci, na nieprzewidziane 
wypadki , na chorobę i s tarość. W a r t o ś ć ta w y m i e n n a czyli p łaca 
za robo tę może wprawdzie z wielu p o w o d ó w i okoliczności b y ć 
zniżoną. Jeże l i za wielka j e s t podaż siły roboczej , czyli za wielu 
robo tn ików przy z b y t ma łym popycie n a wyrab iany towar , w t e d y 
obniża się war tość wymienna , czyli p łaca za dokonaną robotę . 
W tak ich okolicznościach war tość wymienna może spaść aż do 
war tośc i p rodukcy i siły roboczej , w k tó rym to razie robo tn ik 
od b iedy jeszcze może w y ż y ć ; ale może też spaść jeszcze niżej , 
a w t e d y b ieda obiera sobie w j e g o chacie mieszkanie . Jeże l i zaś, 
wsku tek p o p y t u na t owar , duży j e s t p o p y t na siłę roboczą, 
w t e d y na korzyść robo tn ika wzras ta war tość wymienna j e g o 
pracy, czyli p łaca za łożoną robo tę . 

Najważnie jszy powód ustawicznie pope łn ianego przez Marxa 
błędu j e s t , że j a k o p rawo dzisiejszej kapi ta l is tycznej p rodukcy i 
s tawia w y m i e n n ą w a r t o ś ć pracy, czyli p łacę robotnika , 
równą w a r t o ś c i p r o d u k c y j n e j j e g o siły roboczej , czyli 
że p łaca r ó w n a się ś rodkom codziennego ut rzymania , t j . że n igdy 
większej płacy, aniżeli wymaga ją j e g o pot rzeby , nie o t rzymuje . 

Dale j , czy może r o z u m n y robo tn ik żądać c a ł e j w a r ­
t o ś c i , j aką p racodawca może uzyskać ze sprzedaży t o w a r u ? 
Bynajmnie j ! p r acodawca chce również wynagrodz ić sobie wszys t ­
kie k łopoty , t roski i n iebezpieczeńs twa w interes włożone ; g d y b y 
t ego nie miał nadziei uzyskać, nie zak łada łby przeds iębiors twa, 
nie na jmowałby robotn ików, a ci nie zarabia l iby w fabrykach 
nawe t n a u t r zymanie życia. A więc to plus, j ak i e p r acodawca 
zarabia p r zy sprzedaży towaru, a k tóre p rzewyższa p racę r o -
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b o t n í k a , nie j es t n i e z a p ł a c o n ą j ego pracą, ale zapłatą za 
własną pracę p racodawcy ; i tu zawiera się_ drugi powód b łędnego 
zapa t rywan ia się Marxa , g d y wyższą płacę p racodawcy wysta­
wia j ako n iezapłaconą pracę robotn ika , a tem samem każdego 
p racodawcę j a k o up iora wysysającego k rew robotn ika . 

Taką więc j e s t okrzyczana naukowość socyalizmu. K ł a m s t w o 
i sofistyka podają sobie ręce, a b y p o d ż e g a ć robo tn ików przeciw 
p racodawcom ; b o stąd ł a twy już k rok do rewolucyi , do prze­
wro tu s tosunków własnościowych, do p rzewro tu całego ustroju 
społecznego. 

Ze wszystk iego, cośmy w t y m ar tykule powiedzieli , oka­
zuje się dos ta teczn ie , gdzie t r zeba szukać ś rodków do usu­
nięcia obecnych p r z y k r y c h s tosunków socyalnych. Nie własność 
znosić należy, ale je j nadużyc ie czyli p r z e w a g ę kapitału, a r o ­
botn ikowi , j ęczącemu pod je j j a rzmem, t r zeba przyjść w pomoc, 
chroniąc go mate rya ln ie i moraln ie przed nadużyc iami złych 
kapi ta l is tów. Oto obowiązek dzisiejszego społeczeńs twa, jeżeli 
nie chce b y ć zniszczonem przez nadchodzącą bu rzę socyalną. 
Lecz o t em późnie j . 

Ks. Antoni Langer. 



NA SŁOWACZYŹNIE. 
W R A Ż E N I A Z PODRÓŻY. 

I . 

Ki lkanaśc ie miesięcy" temu, w mroźny , lu towy wieczór przy­
wiózł mię do Zwardon ia węgierski p o c i ą g ; biała, gęs ta p łach ta 
śniegu pok rywa ła sąsiednie góry i lasy; niewielka s tacyjka ko­
lejowa sama w śniegu się n u r z a ł a ; ki lku ko le jowych , różnego 
s topnia i urzędu, posługaczów, ki lku górali , tuliło się w idealnie 
brudnej izbie, „czekalnią" u rzędowo zamianowanej , zacierało ręce, 
grzało się na wyścigi p iwem i „palenką". Obecnie, gdy w prze­
śliczny ma jowy wieczór, galicyjski pociąg przed zwardońską sta-
cyę zajechał , wie rzyć się w pierwszej chwili nie chce , że to ta 
sama, śniegiem, wichrem, z i m n e m , sybi ry jsko-kamczadalsk im j a ­
kimś ko lo ry t em pamię tna ci miejscowość: góry, otaczające wian­
kiem kolejowe zabudowania , mienią się w oświet leniu os ta tn ich 
promieni zachodzącego słońca we wszys tk ie t o n y zieleni ; z da­
leka , n a s tokach gór, błyszczą tu i ówdzie rozpa lone przez pa-
s terzów o g n i e ; bliżej, w z a k r y t y m krzakami parowie , górski po ­
tok odg rywa smętne swe melodye . Czy to t en sam Z w a r d o ń ? 
„He j ! pa lenki ! pa l enk i ! " — miesza się z p o e t y c z n y m szmerem 
s t r u m y k ó w proza iczny odgłos, dochodzący przez o twar t e okna 
z karczmy-czeka ln i ; ba lsamiczne górskie wonie ustępują ze wsty­
dem przed ba rba rzyńsk iem wojskiem wyziewów z alkoholu, sta­
r ego masła i ludzkiego potu . Wi t a j Zwardon iu ! teraz doskonale 
cię już sobie p r zypominam. 

р. Р . т. xxxvi. 3 



34 N A S L O W A C Z Y Ź N T E . 

ЛУ karczemnej izbie — chciałem powiedzieć: w poczeka ln i 
trzeciej klasy — pełno i gwarno . P r z y osobnym stoliku zasiadła 
ar/ystokracya, z łożona z pa ru kole jowych k o n d u k t o r ó w i pa la -
czów, t ak zwanych po gal icyjsku „hajcerów" ; piją zwolna piwo, 
a j e d e n opowiada o zaszłej n i edawno t e m u tragicznej śmierci 
znanego wszys tk im „dobrego kolegi J ó z k a " , k tó rego lokomo­
t y w a w kawałk i rozszarpała . Inną g r o m a d k ę zebra ł koło siebie 
rymarz z J ab łonkowa , i z zacięciem, k tó rego niejeden nowel is ta 
m ó g ł b y mu pozazdrośc ić , tworzy formalną epopeję o wybucha ­
j ących przed paru la ty w rodzinnej swej siedzibie- z dnia na 
dzień poża rach ; opiewa swe czyny, swą śmiałość, roz t ropność . 
Poczc iwy rymarz snuł swą epopeję po po l sku ; dopiero ujrzaw­
szy czarny strój w kółku słuchaczów, zwrócił się nag le w mą. 
s t ronę z j ęzyk iem niemieckim, i choć wszelkiemi sposobami usi­
łowałem go znowu sprowadzić na polskie tory, nie chciał sobie 
dać w y p e r s w a d o w a ć i wciąż popisywał się swą znajomością., 
a raczej nieznajomością, niemieckiej g ramatyk i . W głębi izby 
koło wielkiego pieca, niemniej g w a r n o : tu rozłożyło sie t aborem 
ki lkunastu góra l i , od czasu do czasu „pa lenki" próbują , ćmią 
bezus tannie fajeczki i papierosy , a j eden , od n a t u r y czy od pa ­
lenki największą zdolnością obdarzony, zabawia towarzyszów 
swemi dowcipami i b łazeńs twami . 

— Skądże to jesteście, dokąd j edz iec ie? 
Góra le spojrzel i po sobie ; widać było, że mi nie ufali, że 

bali się, czy nie jes tem j ak im p rzeb ranym urzędnik iem, żandar ­
m e m ; czy z drogi ich zawrócić nie myślę ? Chwilę t rwało mil­
czenie ; wreszcie błaznujący dopiero co góralski aktor, k tó remu 
rzucone zn ienacka zapytan ie przerwało humor do dalszego cią­
gnięcia rozpoczę tego właśnie przeds tawienia , zdjął czapkę , p o ­
šk raba l się w g łowę i zamruczał : 

— A m y od Odelgowic. 
P o w o l i , nie nalegając zbytn io , dowiedziałem się n ie ty lko 

skąd, ale i dokąd ta w y p r a w a ciągnęła. J e d n i do Pesz tu , do m u ­
r a r k i ; byl i t a m przeszłego, byl i zaprzeszłego r o k u , n iek tórzy 
poznal i się z P e s z t e m od długiego szeregu la t i regularn ie każdej 
wiosny j adą na za robek do węgierskiej stolicy. D r u d z y aż h e n 
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za Pesz t , „na pu lsz tę , paść wieprzk i , z p rzeproszen iem" . Czy 
dobrze im tam będzie , czy przyniosą do domu porządnie wy­
pchaną sakiewkę? Odpowiedzi brzmią dość melanchol icznie . D o ­
brze? — natura ln ie , że dobrze nie będzie, że t rzeba będzie i chłodu 
i głodu zażyć, a co najgorsza, k t o wie jeszcze, czy znajdzie się, 
czy zaraz się znajdzie choć jak ikolwiek zarobek. Ale co tu 
począć? „Człowiek p racować chce i m u s i , a w domu p racy 
niema, w domu chleba n iema; t r zeba p r a c y i chleba gdzieindziej 
szukać" . 

Z identycznie tą samą odpowiedzią spotkał się przed ki lku 
godzinami gorl iwy, s łużbisty ż a n d a r m w Suchej , k iedy indago­
wał s łowacką j akąś rodzinę , czemu własny kraj i wieś porzuca, 
czego w Ameryce s z u k a ? Biedni polscy górale, równie b iedni 
węgierscy Słowacy, puszczają się z nas tan iem wiosny wezbraną 
falą w różnych k ie runkach , za Dunaj , za W i s ł ę , za At l an tyk , 
z kosą lub d r u t e m , z kielnią lub kilofem ; ale w j e d n y m celu, 
w ścisłem, w najściślejszem słowa znaczeniu : za chlebem. J a d ą c 
w t y m czasie górnemi W ę g r a m i , możesz do sy ta napa t r zyć się 
temu pospol i t emu ruszen iu , tej prawdziwej wędrówce narodów. 
Na każdej n iemal s tacyi cisną się t ł u m y S łowaków; gra muzyka 
obs ta lowana przez peszteńskich przedsiębiorców, przez sp ry tnych 
a jen tów; rozlegają się z dworców, z wagonów słowackie pieśni ; 
przygłuszają j e śmiechy dziewcząt , okrzyki ściskających pięści 
i walczących ze sobą na żarty, a przez pół na p rawdę , dziarskich 
„šuhaj 'ów". W nocy znowu dworce kolejowe, na większych sta-
cyach, w Żylinie np . lub E u t t c e , zmieniają się w olbrzymie obo­
zowisko; przez salę trzeciej k lasy p różno przec isnąćbyś się p ró ­
bował , t ak cała szczelnie wypełn iona wędrowcami rozc iągnię tymi 
na p i e r zynach , k to j e z sobą wiez ie ; w znaczniejszej części na 
gołej z i emi , na b ło tem i p rochem obmalowanej g u n i , z węzeł­
kiem z chlebem i serem pod głową. Naraz odzywa się dzwonek, 
świszczę zajeżdżająca l o k o m o t y w a , po r tye r węgierskie nazwy 
stacyj chrapl iwie wygłasza . Nag le rozbudzeni biedacy, snem 
p i j an i , chwytają gorączkowo za swe tobołk i i pędzą naoślep, 
roztrącając się i wzajemnie sobie przeszkadza jąc ; pędzi za nimi 
konduk to r i z n iemałem swem u t rap ien iem z w a g o n ó w wypędza, 

3 * 
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klnąc i t łumacząc, że pociąg ten idzie do Csacsy, do Wiedn ia , 
a do Pesz tu wyruszy nie prędze j , j a k za dwie godziny. . . 

W Żylinie — niemieckiem Silłem , węgiersk iem Zsóhia — 
j e s t e śmy już na gruncie czysto s łowack im, między s łowackim 
ludem, choć żaden z wybi tn ie jszych słowackich p rzewódców nie 
rozbił t u swego namiotu . Minęły czasy, k iedy w Żylinie toczyły 
się zacięte spory między ka to l ikami , a wciskającym się gwał to­
wnie p r o t e s t a n t y z m e m ; k iedy wódz węgierskich pro tes tan tów, 
Szczepan Il léshásy, zwoływał' t u ewangel icki s y n o d , zakładał 
drukarn ię i szkoły ; dziś odgłos j uż nie wyznaniowych , ale i t ak 
p o t ę ż n y c h , na gó rnych i n ie ty lko na gó rnych W ę g r z e c h , naro­
dowościowych walk p rzy t łumionem echem odbija się o to ciche, 
górskie mias teczko. Główny plac przeds tawia o ryg ina lny widok, 
j a k b y ż y w c e m przenies iony z j ak iegoś ś redniowiecznego nie­
mieckiego grodu. W pośrodku figura Matki Bosk ie j ; wokoło ca­
łego placu — z którego, mówiąc nawiasowo, mogą sobie Żylińscy 
gimnazyaści wyborn ie uzmysłowić falujące morze — biegną ob­
szerne podcienia, w y g o d n y p r z y b y t e k miejskiego handlu i prze­
mysłu. E a n n e m i godz inami wrze tutaj życie ; przecisnąć się nie­
ła two przez gęs te szeregi m o d r y c h spódnic, b ia łych płacht , bo­
sych nóg, zawzięcie się t a rgu jących i odpowiednio giestykulują-
cych i k rzyczących Słowaczek. B o i czegóż dos tać , czegóż 
u t a rgować nie można pod cudownemi temi podc ien iami? Obok 
szybko malejącej , niknącej p i ramidy z ko losa lnych , prawdziwie 
węgierskich połciów słoniny, wznosi się ko lumna z marchwi i ka­
pus ty ; na je j wierzchu powiewa ogłoszenie o „cudownym Za-
cherl inie" ; w dalszem sąsiedztwie p rzemyś lny szewc rozłożjJ 
wszelkiej mia ry i ka l ibru buty , chodak i , pantofle ; różnobarwne 
chusty, p łó tna , pe rka l e , perkal ik i ocierają się o zbl iżone nieraz 
do nich pu rpu rową barwą cielęce i wołowe ćwiar tki ; a pomiędzy 
słoniną a p e r k a l e m , w szczupłym p r z e s m y k u , oddzielającym 
szewca od rzeźnika, wtłaczają się „ks ięgarskie" s t ragany . 

In teresujące zawsze t ego rodzaju ludowe, „popularne księ­
garnie" , bo rozpat ru jąc się w n ich , poznać bodaj jeszcze na j ­
ł a twie j , co lud najchętniej kupu je , najpilniej czyta. Lwią część 
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stanowią, j a k z gó ry dorozumieć się ła two, książki do nabożeń­
s twa , gockiemi wogóle czcionkami wy t ł aczane , kuse a pęka te , 
w strasznie b rzydk ich o p r a w a c h , „ozdobione" jeszcze b rzyd-
szemi — jeśli to możl iwa ·— obrazkami . Niewiele piękniejsze 
osobne, wielkie i małe, w ramach i bez ramek, ale t ak czy owak 
zawsze krzyczącemi farbami zamalowane — o włos nie powie­
działem: zawalane — pobożne obrazki . N a d i pod niemi rozlewa 
się n iby morze i g łówne tło s t raganu s tanowi mnós two drobnych , 
b ibulas tych świstków, z krasnymi obrazmi, j ak same na ty tu le się 
zachwalają i j a k p r zekupka poważnie zaręcza. Świstki te, w y n o ­
szące od 4 do najwyżej 16 s tronnic, n ieraz mikroskopi jnego for­
matu , nie są oczywiście zby t drogie i s tąd znajdują l icznych 
i chę tnych amatorów, zadowolonych , że za ki lkadziesiąt cen tów 
znaleść się mogą w posiadaniu ca łe j , i lus t rowanej w dodatku, 
ascetycznej , be le t rys tycznej i poe tyczne j bibl ioteki . Asceza, co 
p r a w d a , nie zawsze wyt rzymuje najpobłażliwszą nawe t k ry tykę . 
Ujdzie jeszcze п р . : Weliká pobožnost aneb: pět radosti a žalosti 
svaté Anny; ujdzie: Testament Pána Ježisse Krista při poslednj tve-
éeři; ale inne , j a k opa t rzony bardzo pobożn ie wygląda jącym 
obrazkiem P . J e z u s a : Swaty list, Mery nás pán Ježjs Kristus 
s nebe nám prïkazuge, l ub : Sedm svatých Nébe-Zánikóiv, které geden 
nábožný poitsteivnjk od sivého anděla strážce obdržel —- mogą mieć 
p rawo ty lko i wyłącznie do pieca. O powieściopisarskim i świecko-
p o e t y c z n y m dziale n ie t rudno powziąć wyobrażen ie z samychże 
t y t u ł ó w : „Oczarowana sarenka" , „Kró l ż ab i , czyli Królewskiej 
córy złote j ab łko" , „Pokutn ik , czyli do skały p r z y k o w a n y wino­
wajca" i t. d., i t. d. Najmilsze wrażen ie robią pobożne pieśni, 
p ro s t e , se rdeczne , nieraz do naszych i z nu ty i ze słów bardzo 
zbliżone. T rzeba słyszeć te l iczne g romadk i Słowaków, dążących 
w pobożnej p ie lg rzymce do g łośnego z łask kościoła, do cudo­
wnego j ak iego obrazu Najśw. P a n n y , j a k n i e w p r a w n y m , zmę­
czonym, a pomimo t ego mile w serca wpada jącym głosem za­
wodzą, co sił im s ta rczy : 

Pozdrawená bud Králowno 
Panno Maria, 
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"Nebe, země Cjsařowno, 
Matičko milá! 

O Maria, Maria, Ty gsi milosti plna. 
Přimlouweg se, a pros za nás u Twého Syna 

Matičku milá.' — powta rza zachrypnię ty p rzewodnik : Matičko 
milá! — odpowiada nies t rudzona, choć również zachrypn ię ta g ro ­
m a d k a ; pochód zniknął j uż z p rzed oczu na skręcie ulicy, ale 
ucho łowi jeszcze t ony powtarzającej się z w r o t k i : 

O Maria, Maria, Ty gsi milosti p l n á . . . 

— Kupują też u was t e pieśni, t e k s i ą ż k i ? — p y t a m prze­
kupki , podsuwającej , wydobywające j coraz nowe, coraz niemoż-
liwszemi figurami zamalowane arkusze. 

— O kupują, kupują! — odpowiada z pewnego rodzaju za­
wodową dumą — wszyscy kupują; a z czegóżby śpiewali, z cze-
góżby się modlil i? 

Ôsma dopiero rano, ale parafialny kościół j uż zamkn ię ty ; 
o twiera mi go proboszcz, proboszczowa asystuje młody, n i edawno 
z rzymskich stuctyów p rzyby ły k a t e c h e t a ; obaj bardzo przyja­
cielscy i serdeczni , zwłaszcza od chwili , g d y ś m y niemiecką po­
gawędkę zmienili na łacińską. Niegdyś miały być w t y m kościele 
p iękne pamiątki ; dziś po dwóch poża rach p różno za czemś cie-
kawszem, bardziej w oczy wpada jącem się oglądać. Ko ło ko ­
ścioła katol ickie g imnazyum ; dalej d rukarn ia : hńhtlaćiareń — 
könyvnyonula, j a k s łowackie i na p ie rwszem zawsze i wszędzie 
miejscu stojące, ale ciekawa rzecz , przez wielu mieszkańców 
czy tane i rozumiane węgierskie napisy t ł umaczą ; jeszcze dalej 
miły i schludny kościół i klasztor S z a r y t e k ; a za n im — jeśl i 
silne masz nerwy, silne nogi, w y t r z y m a ł e powonienie — możesz 
podróżniku odważny przedsięwziąć nie daleką, lecz pełną wrażeń 

1 Pozdrowiona bądź Królowo, 
Panno Maryo, 

Nieba, ziemi Cesarzowo, 
Mateczko miła ! 

O Maryo, Maryo, Tyś jest miłości pełna. 
Pośrednicz-że nam, a proś za nas Twojego S3rna. 
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w y p r a w ę na W s c h ó d da lek i , zapoznać się z wierną fotografią 
najbardziej okrzyczanych s tambulskich zaułków; a jeśliś K r a k o ­
wianin, dumnie czoło podniesiesz i powiesz sobie ze zdziwieniem 
i radością: J e s t przecież na świecie miasteczko, są w tern mia­
s teczku uliczki, na k tó rych błoto wszelkiego rodzaju, rumowiska, 
od wielu, wielu la t g romadzone nieczystości , w większej ilości, 
mniej symetrycznie u łożone się piętrzą, większe zmys łom i no­
gom zadają tor tury , niż na naszych „Kazimierzowskich" placach, 
niż nawe t na ulicy „Es te ry" , na ulicy „ K u p a " ! 

Dziarskie , t ęg ie bu łank i uniosły mię j uż kawał drogi za 
Żyl inę; a romatyczne , górskie wonie owiewają dokoła; r o z m o w n y 
góra l -woźnica ciągle coś pokazuje i opowiada — a jeszcze z wyo­
braźni , jeszcze z p łuc w y d o b y ć się nie mogą ws t rę tne wspomnie ­
nia tego j a k b y kawa łka Azyi , p rzesadzonego żywcem na g run t 
europejskich Węg ie r . Szczęściem kraj t ak p iękny, widoki t ak 
urocze, powie t rze t ak balsamiczne, że wreszcie odnieść muszą 
s tanowcze zwycięs two. Nie pytasz j uż nawet , czemu miejscowość, 
do której zdążasz, o k tóre j w Żyl inie cuda ci opowiadano, nosi 
nadaną sobie przez lud nazwę : Iiajecz, wiernie n a polskie t łu­
macząc : „ E a i k " ; zdaje ci się, że g d y b y ś sam całej tej drodze, 
całej okolicy miał nazwę j aką „okt ro jować" , lepszej , s tosowniej-
szej z pewnościąbyś nie wynalazł . I o to j uż z poza gęs tych ruin 
s ta rych zamków, z poza skał i lasów wynurza się, koroną zielo­
n y c h gór opasany, ów „Raik" , z roku na r o k , zwłaszcza od 
czasu p rzeprowadzen ia kolei żelaznej z T r e n c z y n a do Żyliny, 
coraz bardziej znane i uczęszczane kąpielowe miejsce. „Tu szumno, 
szumno!1' — p o w t a r z a woźnica, , i t r u d n o m u nie p r zyznać , że 
is totnie ba rdzo tu pięknie, i dziwić się nie m o ż n a , że nie sami 
ty lko is totnie cierpiący na n e r w y i p rzeróżne k a t a r y do Iiajecz 
ściągają, ale i wielu t ak ich , k tó rzy lękają się ty lko , aby kiedyś 
nie zachorowal i na katar , k tó rych n e r w y po ca łorocznem wy­
prężeniu jeszcze nie chore, lecz zaczynają j uż dawać znać o swem 
is tnieniu ! 

Kuracyuszów dotąd mało, b o właściwy „sezon" ma się roz­
począć dopiero po ju t rze : p ierwszego czerwca. W e wszys tk ich 
domach , domkach p rzygo towan ia na gwałt , czyszczenia, wiet rze-
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nia; Słowaczki w swych b ia ło-modrych s t ro jach pędzą n a wszyst­
kie s t rony z mio t łami i k o n e w k a m i ; chłopaki, dziewczęta gracują 
u l i ce ; ' p r zed paru domkami stoją j uż wozy na ładowane t ł umokami 
i p ie rzynami świeżo przybyłych, gości ; z łaz ienek dochodzą głu­
che uderzenia siekier, k tóre mieszając się ze zg rzy t em pił, z na­
woływaniem majstrów, dowodzą, że r o b o t a wrze ; inne py tan ie , 
czy uszom zdene rwowanych gości miła to m u z y k a ? W c h o d z ę 
do nieco p rymi tywnie z b u d o w a n y c h łazienek. Z obszernego ba­
s e n u , w k t ó r y m , j a k zaręcza oprowadzający dozorca , s tu gości 
wygodn ie razem kąpać się może, bucha pa ra ; wys ta rcza minu tę 
w p a t r y w a ć się w zdradl iwe te tonie, aby skąpać się we wła­
snym pocie. 

— Obfite m a m y źródła i ba rdzo silne — zachwala mój p rze­
wodnik. — D o k t o r z y nachwal ić się ich nie mogą i przysyła l iby 
nam tu z pewnością masę chorych, g d y b y więcej by ło mieszkań 
i t rochę więcej komfortu. Teraz , k iedy m a m y stu gości , to j uż 
ciasno. P r a w d a , że młody pan Szmialovsky robi co może, i od 
czasu j a k on kąpielami zarządza, więcej się tu zrobiło, niż da­
wniej od stu lat, od czasu j a k Jiajecz z n a n y ze swojej cudownej 
wody; lecz to wszys tko krop la w m o r z u ! łlajecs, panie , m a 
wielką przyszłość przed sobą; n iechby tu k to włożył odpowie­
dnie pieniądze, n iechby pobudowa ł wille, pa łacyki , piękne, wy­
godne łazienki, to z taką wodą, z taką okolicą, j aką m y mamy, 
w kąt Mehadia panie ! 

„Pan Szmialovsky" , „pan poseł Szmialovsky", „młody pan 
Szmialovsky" — od Żyl iny ciągle Szmialovsky i Szmialovsky, 
z rozmai temi epi te tami, o uszy mi się obi ja , a n ikomu na myś l 
nawe t nie p r z y c h o d z i , aby mógł b y ć na świecie i gno ran t , nie 
wiedzący, j aką właściwie ideę do dźwięku t ego nazwiska przy­
stosować. 

— J a k t o , ksiądz nie znasz naszego p a n a Pos ła? — p y t a ze 
zdziwieniem reš taurá torka . 

— My tu wszyscy z n a m y młodego p . Szmialovskiego — 
zapewnia pa t rząc na mnie z po l i towaniem korpu len tny właściciel 
Żylińskiego hotelu. — To p rawdz iwy dobroczyńca t ych okol ic ; 
s tara się o budowę nowych kolei , wprowadza p r z e m y s ł , b ron i 
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b iedny lud tute jszy i p rak tyczn ie p rzeszkadza emigracyi do A m e ­
ryki, dając mu na miejscu sposobność do zarobku. 

— J a k ż e b y to było, — dziwi się nawe t kąpie lowy dozorca —• 
żebyś pan miał b y ć w Iiajecz i nie poznał p. P o s ł a ! On p a n u 
najlepiej sam wszys tko pokaże i opowie, bo on tu prawie wszys tko 
sam zrobił. 

W y m o w n i e j , bardziej p rzekonywająco od tych w y m o w n y c h 
i p rzekonywających p rzeds tawień , p rzemawia szybko nadb iega­
jący, zdyszany t rochę r e s t a u r a t o r : 

— P a n Pose ł dowiedział się o p rzybyc iu polskiego gościa 
do Rajecz, a ponieważ tu dziś jeszcze niezupełnie wszys tko urzą­
dzone, p y t a się prze to , czy byś ksiądz nie by ł łaskaw zjeść z nim 
razem obiadu? 

J a k ż e odmówić można t ak g r z e c z n e m u , t ak prawdziwie 
„s taropolskiemu" zaproszeniu? W osobnym saloniku, do k tórego 
usłużny res taura to r prowadzi , wesoło i g w a r n o : na p rogu przy j ­
muje „pan Poseł" , mężczyzna w sile wieku, z energ icznym wy­
razem twarzy , znać tylko, że zby tk iem różnorodne j p r acy nieco 
przemęczony. 

— Przec ież rodzina nasza z Polsk i pochodzi — mówi z uśmie­
chem, j a k b y t łumacząc się ze swej gościnności — właściwie Smia-
łowskimi się nazywamy, a ot mój ojciec ledwie pa rę słów wę­
gierskich rozumie. 

Rozpoczę ła się biesiada — a m a m tu na myśl i biesiadę nie-
tylko i n ie tyle w dzisiejszem, m a t e r y a l n e m , ile w dawniejszem, 
duchowem znaczeniu — nie wiem, bardziej miła, większą dozą 
polsko-węgierskiego h u m o r u nasycona , czy bardziej dla pragną­
cego obeznać się z tu te jszemi s tosunkami pouczająca. Obok go­
spodarza zasiadł j e g o szwagier, W ę g i e r osiadły w dolnych W ę ­
g r z e c h , między Serbami ; dalej — o j e d n y m czy dwóch dyplo­
matyczne milczenie zachowujących panach nie wspominając — 
czternastole tni może synek p . Posła; n a k rańcu s to łu , j e g o oj ­
ciec, krzepki , po wojskowemu wyglądający i t rzymający się żoł­
nierz raczej , niż s t a r zec : s iódmy k rzyżyk włos mu ubie l i ł , ale 
rycerskiej p o s t a w y nagiąć, sprężystości i g ię tkości ruchów odjąć 
nie potrafił. P a n Aleksander , „s tary pan" , j a k go tu wszyscy 
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nazywają, mówi po polsku i po n iemiecku ; „młody" po polsku 
j u ż niewiele słów rozumie, ki lka zaledwie od ojca p rze ję tych 
kró tk ich piosenek, kilka przys łów sobie zapamięta ł , za domowy, 
właściw}'' swój j ę zyk , uważa w ę g i e r s k i ; najmłodszy o polskim 
j ę z y k u nie m a wyobrażenia , co więcej , po niemiecku nawe t do­
tąd nie rozmawia , aby sobie nie popsuć czys tego węgierskiego 
akcen tu : później dopiero ma się n a seryo do n iemczyzny zabrać . 
W „ludowej , słowackiej g w a r z e " muszą wszyscy, chcą czy nie-
cheą, módz się porozumieć, bo bez niej w pó łnocnych W ę g r z e c h 
niesposób k roku postąpić. „S ta ry pan" , s tęskniony snać za ro-
dz imemi , drogiemi dźwiękami , raz po raz niemiecką rozmowę 
polskim frazesem okrasza, wiersze polskie cytuje, p y t a się z nie-
tajoną t r w o g ą , czy po polsku poprawnie się jeszcze wyraża. 
Mogę na szczęście, w żadne k o m p l e m e n t a się nie wdając, z łożyć 
m u w tym względzie wszelkie możl iwe zapewnienia ; a zape­
wnienia te, z upajającym dźwiękiem ojczystej mowy, z rubino­
w y m własnego chowu, n e k t a r e m łącząc się i mieszając, podnie ­
cają humor , dawne wspomnien ia wskrzeszają i zachęcają do cie­
k a w y c h opowieści z la t młodzieńczych we Lwowie , w polskiej 
wsi rodzinnej s p ę d z o n y c h , do p r z e r ó ż n y c h , żołnierskim sosem 
z a p r a w n y c h anegdo tek z musz t r i w y p r a w w 1848 r. Opowiadania 
p rzep la t a to powa ż na pa toyotyczna pieśń, t o znów wesoła ułań­
ska p iosenka; pieśni te i piosenki nie p ierwszy snać raz tu się 
rozlegają , bo i sam śpiewak żadnego t o n u , żadnego słowa nie 
zmyli, i inni biesiadnicy to ciszej, to głośniej wtórują i p r zypo ­
minają: Zaśpiewaj te raz : „Jeszcze Po l ska nie zginęła!". . . zaśpie­
waj : o ułanie i dziewczynie . . . 

P o m i ę d z y pieśnią a anegdotką toczy się poważny rozho-
wor o niewesołym, ale najaktualniejszym, ciągle w oczy, w uszy 
cisnącym się tu przedmiocie : o wa lkach między madziarskim 
a słowiańskim żywiołem. J a k ak tua lny to przedmiot , t ego do­
wodem choćby ty lko rozlepione na łaz ienkach w Rajecz odezwy, 
w k tó rych „Zarząd kąpielowy" w dobi tnych słowach uprasza 
gości, aby „bądź co bądź i pod wszelkiemi warunkami wyst rze­
gali się sporów narodowośc iowych i wyznan iowych" . P a n Pose ł 
i wogóle wszyscy obecni są W ę g r a m i , jeśl i nie wszyscy z krwi, 
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to z p r zekonań ; na kwes ty ę s łowacką pat rzą też z węgierskiego, 
co nie zawsze i niekoniecznie ma jeszcze oznaczać : u l t ra -ma-
dziarys tycznego s tanowiska. Najzażar ts i Słowacy mówili mi p ó ­
źniej o młodszym Smiałowskim : „Madziar to j a w n y i o twar ty , 
ale p rzyznać t r zeba : człowiek sz lachetny i przeds iębiorczy" . Nie­
mała to pochwała wr k r a ju , w k tó rym narodowościowe waśnie 
t ak s t rasznym, n iep rzy t łumionym ogniem wciąż bucha ją ; po ­
chwała tern większa, że Smiałowski j e s t sekre tarzem, czyli, co na 
j e d n o w y c h o d z i , właśc iwym zarządcą znienawidzonego przez 
Słow r aków pesz teńskiego „Związku dla szerzenia oświaty między 
węgierskimi S łowakami" *; że j es t p rze to zarazem właściwym wy­
dawcą równie zn ienawidzonych , „na węgierskim żołdzie stoją-
C3 r ch" , Slovenskich Novin. J a k to szczęśliwie, że t ak od razu udało 
mi się wpaść w samo niejako centrum madziarsko-s łowackiego 
s t ronnictwa, jeśl i notabene o s t ronnic twie m o w a tu po dziś dzień 
być może ; że najruchliwszy, najbardziej bodaj w p ł y w o w y j e g o 
przedstawicie l sam mi objaśni, j ak ie są t ego s t ronnic twa dążności 
i z a p a t r y w a n i a ; mówiąc dokładniej , przez jak ie szkiełko samiż 
rozumniejsi p rzynajmnie j i spokojniejsi W ę g r z y zapatrują się na 
lud słowacki, n a j e g o przyszłość, na dziś nur tujące w nim prądy. 

Spróbuję powtó rzyć w g łównych r y s a c h , co mi w t y m 
względzie mówili węgierscy pa t ryoc i , n ie ty lko w R a j e c z , lecz 
wogóle wszędzie, gdzie w czasie mej słowackiej wędrówki mia­
łem sposobność zawiązać z nimi dłuższą, poufniejszą rozmowę : 

„Lud słowacki w gruncie dobry i poczciwy ; może t rochę 
m i ę k k i , nie dość przemyślny , lecz g d y ma zwłaszcza kogoś , 
coby mu rozkazywać i p rowadzić go potraf i ł , p racować umie 
i dobrze pracuje . B ieda w górach dość częs tym gościem — to 
p r a w d a ; lecz znowu nie t r zeba przeds tawiać sobie tej b iedy 
w z b y t czarnych ko lo rach , nie t r zeba m y ś l e ć , że u nas rok­
rocznie t aka nędza i głód, j ak i t e raz np . panuje w Rosyi . R o ­
b o t y tu nie brak, i komu prawdziwie na t em zależy, aby sobie 
zarobić n a kawałek ch l eba , t en do A m e r y k i nie ma racyi wę­
drować. Rząd t łumnej tej amerykańskie j emigracyi sprzeciwia 

O związku tym przyjdzie nam jeszcze następnie obszerniej pomówić. 
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się i s tara się ją u t rudnić ; sprzeciwia się w interesie samychże 
nieraz Słowaków, dających się lekkomyśln ie we rbować przez 
sp ry tnych oszustów ; w interesie Węgie r , na k tó rych wyludnienie 
nie może przecież pozwolić. B y ć może, że dzieją się czasem 
w tym kierunku nadużyc i a ; ale m y pierwsi takie nadużycia po­
t ę p i a m y : nie m o ż n a jeszcze robić wszystkich W ę g r ó w odpo­
wiedzialnymi za zby t ek gorl iwości j ednego , lub dajmy na to 
że kilku urzędników czy żandarmów. 

„Podobn ie rzecz się ma z madyaryzacyą Słowaków. Nie 
ta imy wcale, ani nie myśl imy taić, że dążymy cło tego, aby 
wszyscy węgierscy obywate le n ie ty lko W ę g r a m i się czu l i , nie­
ty lko myśleli, lecz i mówili po węgiersku ; dążymy do tego, sta­
r a m y się o to — znowu dla dobra nawe t samychże S łowaków — 
w szkole i poza szkołą, ale czemużby Słowacy nie mogli być 
zarazem dobrymi W ę g r a m i i dobrymi S ł o w a k a m i , czemuż nie 
mog l iby mówić ze sobą po s łowacku — czego im oczywiście, 
dokąd sami zechcą, n ikt zakazać ani nie myśl i—-a jednocześnie , 
gdy potrzeba, módz się rozmówić po węgiersku, co w W ę g r z e c h 
dla zrobienia jakie j bądź k a i y e r y j e s t i musi być n iezbędnem. 
Madyaryzacyą ! madya ryzacyą ! K t o t ak w o ł a , k to się skarży, 
k to na nas wzywa p io runów niebieskich ? Czy lud ? Gdzie t am ! 
szczupła ga r s tka n i epoprawnych panslawis tów, wyciągających 
ramiona do Rosy i i wyczekujących s tamtąd pomocy przeciw m a ­
dziarskim gwał tom ' , zaręczających i przysięgających ba łamuco­
nemu ludowi, że W ę g r y to piekło, a R o s y a to niebo ! I później 
dziwią s ię , że nie m a m y do nich zaufania, że s t a ramy się lud 
słowacki obronić przed ich i n t r y g a m i ! Ciekawa rzecz, j a k b y też 
rząd rosyjski postąpił sobie w tak ich warunkach na naszem 
miejscu? P o d o b n o wszyscy ci krzyczący, lamentujący dzienni­
karze, pas torzy, eks-nauczyciele, dawno rozpamię tywal iby i po­
równywal i wśród sybirskich lodów, gdzie lepiej i gdzie większa 
t o l e r a n c y a : w Bosy i czy w W ę g r z e c h ? " 

Madziar, m a d y a r y z a c y ą ; panslaw, panslawizm, panslawiza-
cya! . . . — te naprzemian wojenne hasła i w twarz rzucane obelgi 
krzyżują się tu ciągle, odbijają s tok ro tnem echem, od każdego, 
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rzekłbyś, domku, od każdej góry i skały. F o r m a l n i e powie t rze 
niemi, j a k gęstą parą, przesycone, a k to niedość uważny, niedość 
ze s tosunkami obeznany, t en mimowoli raz po raz w dusznej 
tej i mrocznej atmosferze na raża się na poślizgnięcie, k tó re znowu 
w mig doprowadzić go może do z łamania r ę k i , nog i , dobrze 
jeśli nie karku. 

Szedłem właśnie z n iedawno p o z n a n y m , ale nadzwyczaj 
dla mnie uprze jmym, członkiem węgierskiej kolonii w Rajecz 
i wespół z nim podziwiałem prześl iczne, wonne, leśne drożyny, 
otwierające się co chwila przez okna w lesie i w skałach wy­
rąbane, r o m a n t y c z n e w i d o k i — g d y w t e m p rzypadk iem wymknę ło 
mi się a rcyn iepo t rzebne wyznanie : 

— J u t r o , lub pojut rze będę w „Św. Marcinie" . 
Śmiejący s i ę , żar tujący dotąd mój towarzysz zmienił się 

w jednej chwili nie do poznania : 
— Co ! ? W tern gnieździe panslawis tów, w tej stolicy na­

szych w r o g ó w ? I to Po l ak t a m się w y b i e r a ? Jeś l i m a m y zostać 
przyjaciółmi, to mi ksiądz obiecaj , że do „Św. Marc ina" nie po ­
jedziesz ! 

P r ó ż n o s tara łem się w 7 yt łumaczyć , że chcąc poznać Sło­
waków, nie m o g ę przecież „Św. Marc ina" ominąć, bo by łoby to 
gorzej , niż b y ć Wt Rzymie , a papieża nie widzieć ; próżno per­
swadowałem i żar towałem, że niema niebezpieczeńs twa, aby mię 
k to na panslawis tę przerobi ł ; z twarzy , z ges tów t ak łaskawego 
dotąd na mnie przewodnika , by ło widać aż nad to wyraźnie , że 
mu te racye do p rzekonan ia nie trafiają, a jeśl i dłużej i ostrzej 
nie naciera, to ty lko w dani niosąc ciężką ofiarę grzeczności . 

W Św. Marcinie, w Trenczynie , Tyrnawie , t a sama, to na 
węgierską, to znów na słowacką n u t ę wyg łaszana śpiewka. Ma­
dziar dłoń ci ściska i woła : „Węgier , Polak , dwa b ra t ank i " , lecz 
pod warunkiem, że do t ego naszego b ra t e r s twa s łowackich pan ­
slawistów, sojuszników azya tyck iego b a r b a r z y ń s t w a , nie p rzy j ­
miemy; Słowak, w pierwszej chwili niedowierzający, ożywia się, 
wznosi kielich na słowiańskie b ra t e r s two i zakl ina : W ę g r ó w się 
strzeżcie, wyrzekni jc ie się — jeśl i s łowiańska k rew w was pły­
nie — t y c h w r aszych azya tyckich „b ra t anków !" . , . I bądź tu 
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m ą d r y : gdybyś chciał wszystkich zadowolnić , musia łbyś chyba 
us ta zasznurować, oczy zawiązać, uszy watą wypchać ; musia łbyś 
ogran iczyć się na rozmowie z Żydami i c y g a n a m i , a i w t e d y 
pytanie , czy przez o twar te okna żydowskiej karczmy, przez 
o twór zos tawiony w cygańskiej szatrze, nie dolecia łyby cię echa 
dwóch owych chórów, z k tó rych j e d e n os t rzega : „Z wrogami 
Polski się nie w d a w a j ! " ; d rugi o d p o w i a d a : „Z wrogami Sło­
wiańszczyzny się nie bra ta j !" 

W y z n a j ę z pokorą, i dziś jeszcze t ego się wstydzę, że n ie 
bez uczucia pewne j , nieokreślonej t rwogi zbl iżałem się do „Tur-
czańskiego św. Marcina" , do Turócs Set. Martou, j a k b rzmi u rzę ­
dowa węgierska n a z w a ; do Martina, j a k zwykl i się samiż Sło­
wacy wyrażać w po tocznym j ę z y k u o swej , nie mocą u rzędo­
wego patentu , ale siłą rzeczyT, wolą ludu u tworzonej i powszechnie 
uznanej stolicy. Czegóż-bo, ileż sprzecznych zdań i sądów, o tern 
mias teczku się nie nas łuchałem w przeciągu kilku dni dotych­
czasowego p o b y t u w pó łnocnych W ę g r z e c h ! J e d e n ba rdzo na 
seryo os t rzega ł : „ W ę g r z y cię przyaresz tu ją i do granicy od­
s tawią!" ; d r u g i : „Uważaj bacznie na każde słowo, bo ani wie­
dzieć nie będziesz , j a k pójdą o tobie dwa r apo r t a : j e d e n do 
P e s z t u , drugi do P e t e r s b u r g a " ; k toś t rzeci znowu ramionami 
z po l i towaniem wzruszał i użalał się nad naiwnością Polaka , są­
dzącego, że mu „mar t ińscy panslawiści" swe myśli, swe nadzieje 
odkryją, że prócz grzecznych słówek potrafi coś więcej od nich 
wydobyć . By ł to zapewne skutek źle przespanej nocy, dość że 
na całej, szczęściem kwadransowej zaledwie drodze z R u t t k i do 
Mar t ina majaczyło mi się, j a k b y konduktor , j a k b y każdy z po­
dróżnych na czole mi czyta ł : „ Jedz ie do pans lawis tycznego gnia­
zda" ; j a k b y z oburzeniem p o w t a r z a ł : „Panslawista , panslawis ty-
czny ag i t a to r ; zrewidować, czy ma ruble w kieszeni!" 

Nik t nie rewiduje ; miły, od gór p łynący p o r a n n y wiet rzyk 
otrzeźwia i orzeźwia ; przez pola, skacząc przez bruzdy, przez 
mniejsze i większe kałuże, podążam za przewodnik iem, k tó ry 
obiecał doprowadzić mię do naj lepszego hotelu. Otóż i rząd 
domów i domków, przedstawiający u l icę ; ś rodkiem je j p łynie 
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od n i epamię tnych snaó czasów b ło tn i s ty po tok : po bokach spa­
ceruje sobie właśnie , wymijając s tarannie dziury i kamienne 
góry, ki lkanaście krówek. Jeszcze krok , a j e s t e ś m y na r y n k u 
i s ta jenw przed brudną, bardzo brudną i obszarpaną kamieniczką, 
o której j e d n a k źle mówić nie w y p a d a , ale raczej — nakazaw­
szy milczenie zmysłom wzroku i powonien ia — kapelusz z usza­
nowaniem zdjąć, bo od szarego je j frontu odbijają wielkie, czarne 
litery, składające się w w y r a ź n y napis : Grand-Hôtel. Późn ie j 
przekonałem s ię , że w Mart in ie Grand-Hotel nie j e s t jeszcze 
wcale synonimem najporządnie jszego hote lu ; ża łowałem i żało­
wali mar t ińscy moi przyjaciele, że przewodnik-zdra jca nie za­
prowadzi ł mię do wiele bliższego, a o całe n iebo porządnie j ­
szego, nie względnie ty lko , ale i absolutnie , z wszys tk iemi wy­
maganiami czystości i nawet p e w n e g o komfortu l iczącego się 
Dom'u, z k t ó r y m i t ak koniecznie — o materya lne j s tronie życia 
już nie mówiąc — j a k o z centrum s łowackiego życia w Mar­
tinie, musia łem się zapoznać . Żałowałem, i k to wie, czy po pierw­
szym dniu nie bjďbym się zdecydował przenieść się do DOMU, 
g d y b y j e d e n z świeżo p o z n a n y c h słowackich l i te ra tów nie od­
wiódł mię od t ego zamiaru , pocieszając i za ręcza jąc : „ № c nie 
szkodzi, żeś do Dom'u nie zajechał , bo właścicielem Grand-Ho­
telu j e s t t akże Słowak, i to dość dobry S łowak- ' . . . 

Dość wyjść z hote lu , dość zwolna przejść się po ulicy, 
aby sobie powiedz ieć : i s to tn ie! czysto to s łowackie mias teczko! 
bo mias teczkiem jest , bo j e s t , co więcej , siedzibą różnych wę ­
gierskich u rzędn ików i dostojników, choć czasem łudząco do 
wielkiej wsi podobne . Wszędz ie s łychać słowacki j ę z y k , n a 
sk lepach s łowackie napisy, pa rę dz iewczyn wraca jących z ko­
ścioła słowacką p iosnkę nuci, pa rę innych w podn ieconym tonie 
poucza żądnego wiedzy cudzoziemca, j a k brzmią słowackie p rze­
kleństwa. Okazalszy jak iś od i n n y c h dom zwraca mą u w a g ę ; 
na n im czerni się dobrze rni z K r a k o w a znany napis : Ndrodnie 
Noviny, b r a m a o t w a r t a ; uprzejmość, gościnność s łowiańskich 
r e d a k t o r ó w nie od dziś z n a n a : więc wejdźmy, aby tu w j e d n ě m 
z naj główniej szych źródeł s łowackiego życia zaczerpnąć po t rze ­
b n y c h informaeyj , o s tosunkach na Słowaczyźnie się r o z g a d a ć ! 
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Dobrze trafi łem! Głównego r edak to ra Novin, a za razem 
najs łynniejszego może w tej chwili s łowackiego poe ty : Sve to-
zara Hurbana , znanego szerzej pod pseudon imem: Vajanský 'ego, 
nie by ło wprawdz ie w tej chwili w redakcy jnem b i u r z e ; ale 
na tomias t przyjął mię j e g o pomocn ik i r edak to r miesięcznika: 
Slovenské Pohľady (Słowackie Przeglądy) , ba rdzo również znany 
i ceniony pisarz : Józef Škul te ty . P o chwili rozmowy, po bliż-
szem W3 r łuszczeniu narodowości mej , i celu podjętej za K a r p a t y 
wycieczki , sz tywny, mia łbym p rawie ochotę powiedz ieć : n iegrze­
czny, r edak to r zmienił się do n iepoznania : twarz z począ tku 
g roźna i pomarszczona wyjaśniła się ; nastąpi ła p ropozycya , 
k tórą k a ż d y słowacki p a t r y o t a n iechybnie po ki lku w s t ę p n y c h 
frazesach Po lakowi uczyn i : „Po co mówić m a m y po niemiecku, 
rozmawia jmy po naszemu" ; a wespół z tą p r o p o z y c y a , wespół 
z powtórnem, nie l odowa tem już teraz, ściśnięciem dłoni , pęk ły 
i wewnę t r zne lody — jeszcze chwila , a rozpłyną się bez śladu. 

— Pięknie to , ba rdzo pięknie, żeś do nas przyjechał — 
chwalił i cieszył się p . Skul te ty , dość wysoki, chudy mężczyzna, 
a choć w sile wieku, młody raczej niż stary, dziwnie j akoś 
i w głosie i w całym wyraz ie t w a r z y nas t ro jony melanchol icznie , 
t akże zbytnią zdawaćby się mogło pracą przemęczony . — O mie­
dzę od siebie mieszkamy i znaćbyśmy się wzajemnie p o w i n n i ; 
g d y b y ś m y się znali, g d y b y ś m y wszyscy Słowianie razem się ręka 
w rękę t rzymali , to wiele, wiele w t e d y zmienićby się musiało 
na lepsze. Nas t u W ę g r z y s t rasznie cisną. Chcą nas w y n a r o d o ­
wić, chcą w Madziarów przemienić , bo mówią: W y panslawiści! 
Jes teśc ie panslawiści , więc w a m żyć nie wolno, więc wam wa­
sze szkoły zab ie ramy i p rzemien iamy w madziarskie ; mozolnie 
zeb rane na oświatę ludową pieniądze konfiskujemy ; więc nikt , 
k to się uznaje za Słowaka, nie zostanie ani u rzędn ik iem, ani 
sędzią, ani niczem — bo w y pans lawiśc i ! A co to pans lawizm? 
To g łups two, to b roń ty lko na nas uku ta ; j a k się k to lub co 
k tó remu z p a n ó w w Peszcie nie spodoba, powie : o tóż pansla-
wis ta , o tóż pans lawis tyczna ag i tacya , i — proces skończony. 
W s z y s t k o co chroni w nas i s t rzeże na rodowego d u c h a : dzien­
nik słowacki, p ieśń słowacka, książka do nabożeńs twa , w rszystko 
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to panslawizm, a co pans lawizmem trąci , na to wszys tk ie środki 
d o b r e : g d y b y m o ż n a , to naj lepiejby było wszys tk ich ρ ansia wi­

stów na j edne j gałęzi obwiesić. Niechżeby przynajmnie j , j a k Bis­
mark szczerze mówił : „Chcę i muszę Po laków ge rman izować" — 
tak oni po prostu, poczciwie powiedziel i : „Musimy S łowaków wy­
tępić, zmadya ryzować" . Nie! oni jeszcze przechwalają się, że mają 
najl iberalniejsze w świecie p rawo o na rodowośc iach , a ty lko 
przeciw pans lawizmowi walczyć muszą. Na papierze pięknie, l ibe­
ralnie to p rawo może sobie wyg lądać ; w rzeczywistości w y tam 
w Rosy i mac ie , a w k a ż d y m razie mogl ibyście mieć, raj w po­
równaniu do naszego piekła. 

Zapro te s towa łem uśmiechem i dwoma s łowami: „To jeszcze 
kwes tya" ; w dłuższe w y w o d y i p ro t e s ty się wdawać , do nicze-
g o b y nie doprowadzi ło , wobec s t rasznego rozgoryczenia gnież­
dżącego się w sercu każdego p a t r y o t y s łowackiego, wobec złu­
dnych wyobrażeń „o po tężnem, b ra tn i em słowiańskiem pańs twie" , 
k tó rych t r z y m a się rozpaczl iwie i puścić ich nie chce , prawdzi ­
wie „jak p i jany płotu" , bo dozwalają mu przynajmnie j ma rzyć 
o zmianie dzisiejszego losu. Znajdując się w redakcy i Národních 
Novin, rozmawiając z p. Skul te ty 'm, rozmawiając za chwilę p o ­
tem na ulicach Św.-Martińskich, w „Dom'u" , w „Host incu" , z j e g o 
kolegami i przyjaciółmi, t rudno mi było nie pamię tać o entuzya-
s tycznych ar tykułach , umieszczanych przez nich na cześć Rosy i ; 
n i epodobna zapomnieć o uprzedzen iach , j ak ie przeciw n a m ży­
wią; lecz j ak iż skutek odnieśćby mogło, wy taczać przec iw tym 
en tuzyazmom i uprzedzeniom działa g r u b e g o kal ibru : cóż po ­
może , czy raczej nie szkodzi , pa r ę krope l deszczu, gdy dom od 
fundamentów do kominów od dawma w płomieniach? Zresztą by­
łem tu gościem, a mar t iń scy redak torzy , na p ierwszem miejscu 
Škul te ty i H u r b a n Yajanský, byli dla mnie nad wyraz uprzejmi, 
wzięli mię pod formalną swą opiekę w czasie całego p o b y t u 
w swem mieście, i z n iemałym t a k t e m starali się ile mogli nie 
wprowadzać do rozmowy swych z a p a t r y w a ń i uczuć odnośnie 
do Rosy i a do Polski . 

A t r zeba było n iemałego t ak tu i wzajemnej chętnej wyro­
zumiałości , aby gęs to nieraz pada jące iskry nie natrafi ły n a 

р. Р . т. xxxvi. 4 
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proch i nie doprowadzi ły do szkodl iwych wybuchów, lecz t o ­
nęły, w zimnej wodzie. R a z n p . w liczniejszem dziennikarsko-
l i te rackiem towarzys twie , zwraca się nag le ku mnie pewien ró­
wnie podróżujący po Słowiańszczyźnie Młodoczech — młody n ie ­
ty lko zasadami lecz i wiekiem — i nie wiedzieć skąd i dlaczego, 
wnosząc w górę szklanicę z piwem, wykrzyku je n a całe gard ło : 

— J a n a P o l a k ó w p lu j ę ! 
P o ogó lnem „pluciu" (sic!) n a Po laków, nastąpi ło szcze­

gółowe : na Ko ło Polskie, n a gal icyjskiego Namies tn ika (z g rze-
cznem zas t r zeżen iem, że plucie odnosi się do p o l i t y k a , nie 
do człowieka), na „S tańczykowców" , n a wszystkich t ych , co 
stoją w ś rodku , co farby j a sno nie pokazują. Nie t r zeba by ło 
b y ć ani Sa lonem, ani Sa lomonem, aby się domyślić, że ostatni 
frazes był t y lko dyp lomatycznem, uprze jmem omówieniem mnie j 
u p r z e j m e g o : „Specyalnie na Waszmośc ia p lu ję !" Co tu robić, 
j a k odpowiedzieć na te od rębnego rodzaju t o a s t y ? Rozg lądam 
się p o współbies iadnikach. B i e d a c y ! cali w pąsach , nie wiedzą 
j a k ognis tego Młodoczecha p o w s t r z y m a ć w zapale i dać mu 
do zrozumienia, że nie na leży wszys tk ich swych aspiracyj za­
wsze i wszędzie głośno w y p o w i a d a ć ; próbują zwrócić p o g a w ę d k ę 
na inne t o r y ; śmiechem, ż y w e m opowiadan iem zatrzeć co prę ­
dzej nie milsze z pewnością dla nich niż dla mnie wrażenie. 
J a k ż e nie uwzględnić t ak dobrych chęci, nie rozśmiać się sa­
m e m u i nie zaręczyć, że o gniewie i o jakie jś urazie m o w y być 
nie może, bo dla podróżnika , bada jącego słowiańskie stosunki, 
cały t en epizod tak zajmujący i charak te rys tyczny , że g d y b y 
było po t rzeba , w a r t o b y zań drogo zapłacić ! . . 

P . Skul te ty , p . Vajanský, a p r z e k o n a n y jes tem, że i wszy­
scy inni Słowacy, z k tó rymi miałem sposobność w Mart inie się 
zetknąć, zanad to są cywil izowani i dobrze wychowani , aby komu-
bądź — n iechby i na jwiększym wrog iem był — mieli o „pluciu" 
wspominać . Swoją drogą, jeśl i w rozmowie z Po lak i em omijają 
całą t ę kwes tyę dyskre tnem milczeniem z poczucia grzeczności , 
jeś l i protestują przec iw c iąg łemu, niekoniecznie t a k t o w n e m u 
i pol i tycznemi, w y z y w a n i u : „ W y pans lawiśc i !" i towarzyszą­
cemu nieraz t y m wyzywan iom h a s ł u : „Przec iw panslawis tom 
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wszelkie środki dobre !" — to z drugiej s t rony w p ismach swych 
nie ta ją: „Do Rosy i lgniemy, od Rosy i spodz iewamy się po­
m o c y ; ona j e d n a dość potężna , aby ożywiającą nas wszechsło-
wiańską ideę w czyn przemienić , a wszys tk ich w r o g ó w naszych 
w pył zetrzeć. Po lacy na tej drodze są przeszkodą, mniejsza o to , 
prawdziwemi, czy urojonemi k rzywdami , o k tó rych wciąż głoszą; 
oni j edn i dysharmonie wprowadzają w wszechsłowianskim kon­
cercie, a więc niech zginą , a więc p rzymusowo rozp łynąć się 
muszą w słowiańskiem morzu, k iedy dobrowolnie dla dobra Sło­
wiańszczyzny na je j o ł tarzu poświęcić się nie chcą , z łożyć nie 
chcą, dajmy na to , że najoczywis tszych nawe t swych krzywd, 
najsłuszniejszych żalów". Niewielu — choć i z tak imi się spot­
kałem — wyraża tę myśl w całej swej nagości t ak bruta ln ie , 
lub powiedz ia łbym raczej , niewielu może r e f l e k t u j e , że tak 
bruta ln ie ją pojmuje i wyraża ; na dnie, w gruncie rzeczy, z pe -
wnemi dla zaspokojenia sumienia pos tanowionemi omówieniami 
i zastrzeżeniami, s tanowi ona część dzisiejszego Credo „mart iń-
skich", aby nie powiedzieć : „s łowackich" p rowodyrów. D o w o d ó w 
nie t r zeba daleko szukać ; dość wziąć do ręki pa rę roczników 
Národních Novin, z umysłu nieco dawniejszych, aby z b y t świeże, 
a t em samem i żywe wspomnienia i uczucia za silnie ne rwów 
nie t a rga ły i nie mąciły spokojnego, p rzedmio towego sądu. 

„Polacy są p rzyczyną wielu nieszczęść w Słowiańszczyźnie — 
pisze p . Skul te ty w opisie swej wycieczki do Kijowa, podjętej 
(czyż to samo za t o m y w y w o d ó w nie starczy?) na , świa to-meto-
clyjski' jubi leusz 1 . — W sercu czuć musisz przeciw nim pewną 
c i e r p k o ś ć . . . W Wołoczyskach dopiero, n a pierwszej rosyjskiej 
stacyi, p rzebrzmia ły i zniknęły cudze dźwięki ; wszędzie roz lega 
się nasz rodz imy j ę z y k . . . Tu wszys tko już wielkie: wielkie wa­
gony, wielkie samowary , wielkie rzeki, wielkie i s e rca" . . . (Wy­
bornie !). 

Silniejszem echem odzywają się te same uczucia gorącej 
miłości dla słowiańskiej Rosyi , niechęci dla Polski , stojącej na 
poprzek wszechsłowiańskiej idei, we wspomnieniach Vajanský 'ego 

1 Od Martina po Kiev. {Národnie Noviny 16 maja 1885). 
4* 
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0 pobyc ie w K i j o w i e 1 : „E,. 1569 Ki jów z całem województwem 
włączony został do Polski, a na b iedne miasto spadło podwójne 
nieszczęście, bo i , l i tewski s ta tu t ' , k tó ry w t y m s a n e a n prawie 
s topniu sprzeciwiał się obyczajom i zwyczajom ludowym, j a k p o ­
przednio zaprowadzone , magdebursk ie prawo ' . Wszys tk i e te ma­
ch inac je zaszkodziły rozwojowi miasta . P rzysz ła Unia. Met ropo­
lita Michał E o h o z a odpadł od prawosławia, został złożony, na­
stały czasy rel igi jnych walk, k tó re zakończyły się zwycięstwem 
zaporozkiego h e t m a n a Saha jdaeznego nad Unią. Cerkiew św. Zofii 
zabrano Uni tom. Wreszc ie w r. 1620 ki jowska metropol ia została 
wskrzeszoną, Chmielnicki oswobodził Ki jów od polskiego j a rzma 
1 ograniczył wp ływ p o l s k i " . . . 

Słowa te , acz t ak dziwnie brzmiące ; n iczem niepomiar-
kowany en tuzyazm wiejący dla E o s y i ze sprawozdań kijow­
skich pie lgrzymów, dajmy na to, wy t łumaczyć można ucztami 
i owacyamł, k tó rych im nie szczędzono. W Warszawie 2 , na uczcie 
urządzonej na cześć s łowackich i galic3 Tjskich gości przez ro­
syjskich profesorów uniwersyte tu , jenera łów, popów, urzędników, 
śpiewano po rosyjsku na rodowy h y m n s łowacki : Hej Slováci: 
wznoszono toas ty i wylewano łzy nad „narodem najbardziej na 
świecie całym uciśnionym", po toas tach ściskano się i wołano Tur-
geniewowemi s łowami: „O wy Rosyanie , o wy Słowacy, złote u was 
serca !" W takiej serdecznej atmosferze n i epodobna ważyć słów 
i frazesów; żądać t rudno , aby s łowaccy pisarze, wychodząc „po 
szampańsk iem" z rosyjskiego k lubu , mieli chęć i możność roz­
glądnąć się t rochę po właściwej Warszawie ; co do wyt łuma­
czenia t rudniejsze, to że cały ton Novin na tę samą, rzekłbyś 
podchmie loną , nas t ro jony nutę . P a r ę fej letonów o smutnej pa­
mięci pow r ieściopisarzu naszym Cza jkowsk im 3 , wysławia j e g o 
podwójną a p o s t a z y ę : religijuą i narodową, i dawniejsze polsko-
pa t ryo tyczne zdan ia , i we wszys tk ich jakie jkolwiek wartości 
powieściach szerzone zasady piętnuje na s amym wstępie nazwą 

1 Kiev. [N. Nocini/ 30 maja 1885). 
2 Ж Noviny. 7 maja 1885. Korespondencja z Warszawy. 
3 Czajkowski o poľskej otázke (Czajkowski o polskiej kwestyi). N. No­

vin;/ z l i lipca i nast. 1883. 
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„błędu i c iężkiego grzechu" , a j a k o ha rmoni jny finał do tego 
pre ludyum, doda j e : „Polacy, odprowadzen i przez la tynizm od 
wielkiej słowiańskiej rodziny, pozostawal i i stale pozostają w służ­
bie katol ickiego Zachodu... Po lacy pod rosyjskim rządem carów 
Aleksandra I. i Mikołaja I. cieszyli się n iemal zupełną pol i ty­
czną niezawisłością; mieli kons ty tucyę , którą sami z własnej swej 
winy stracil i ; dzisiejsze ich położenie j e s t ty lko nas t ęps twem 
własnych ich przewinień" . . . J a k i e to położenie, o t em Noviny 
dyskre tn ie milczą ; na tomias t s p o t y k a m y obszerne i bardzo na­
wet dla nas sympa tyczne opisy poznańsk ich rugów. Zabawnie j ­
sza jeszcze , że prawie wszystkie wiadomości o Polsce i Po la ­
kach, i to n ie ty lko o zab ranych p rowincyach , o Króles twie , ale 
i o znajdującej się w najbliższem sąsiedztwie Gal icy i , o L w o ­
wie i K r a k o w i e , czerpane są, a zazwyczaj dosłownie przepisy­
wane, z gaze t rosyjskich, na p ierwszem miejscu z Nowoje Wremia. 
Tak n p . re lacya o kongres ie polskich l i te ra tów w Krakowie 
dosłownie z t ego dziennika p rze t łumaczona ; re lacya o gal icyj­
skich Ż y d a c h , znowu j a k pacierz za panią ma tką , powtó rzona 
za N. Wremia; o s tosunku P o l a k ó w do Rus inów w Galicyi, 
o osądzeniu Kraszewskiego i t. d., i t. d., na jwyższą i j e d y n ą 
powagą dla Novin j e s t N. Wremia. Ciekawa r z e c z , coby też re-
dakcya s łowackiego dziennika pomyśla ła i napisała, g d y b y ś m y 
np . w niniejszem naszem sprawozdaniu opierali się wyłącznie 
na Pester Lloydzie, lub chcąc za j e d n y m zamachem przeciąć 
wszelkie t rudnośc i i wątpliwości , wygłosi l i bez zająknięcia: Sło­
wacy oczywiście racyi nie mają, żale ich i skargi są nieuzasa­
dnione, bo t ak uroczyście zapewniają „poważne i dobrze poin­
formowane węgierskie dz ienn ik i : Nemzet i Pester Lloyd? ... 

— A polskiego dziennika żadnego nie mac ie? — p y t a m w re-
dakcyi Novin, przeglądając rozrzucone gęs to dzienniki , książki, 
na k tó rych grzbiecie połyskuje to moskiewska, kijowska, pe te r s ­
burska, to pragska , czasem b ia łogrodzka lub lublańska firma. 

— Mamy, n a t u r a l n i e ! — woła k toś z obecnych i okazuje 
z t ryumfem świeżo właśnie z pocz ty nadesz ły numer Kuryera 
Lwowskiego. 

Nie najświetniejszy wybór , lecz cóż robić? Na del ikatne me 
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przeds tawienie o t rzymuję szereg uspokaja jących zaręczeń : Ku­
ry era polecił j ak i ś przejeżdżający t ędy polski dz ienn ikarz ; Ku­
ry er nie j e s t „ s t ańczykowsk i" ; Kury er stoi s tosunkowo w na j ­
mniej jeszcze rażącej sprzeczności z innemi „słowiańskiemi" 
pismami. „Oh! ci S tańczycy, ci wasi S tańczycy!" — słyszę ze 
zdziwieniem pe łne oburzenia wykrzykn ik i i oczy przecieram, czy 
is totnie j e s t e m po węgierskiej s t ronie K a r p a t ; p y t a m pół żar­
t e m , pół na p r a w d ę , czem właściwie są s t raszni owi S tańczycy 
i j ak ie j specyalnie zbrodn i się dopuścil i? Ambarasu jące to nieco 
py tan ie zostało bez właściwej odpowiedzi ; t3 7lko goręcej od in­
n y c h kąpany Młodoczech rzucił pa r ę strzał o „nie-braciach a Ta­
t a r ach" ; ale czy owymi „Ta t a r ami" mieli być Stańczycy, czy 
wogóle Polacy , czy może J e z u i c i , k tó rzy również „moc złego 
narobi l i" — tego już dociec i odgadnąć w żaden sposób n ie 
mogłem. Na tomias t wiszący tuż nad nieszczęśl iwym Kuryerem, 
rosyjskim podpisem opa t rzony wizerunek g łośnego pans lawis ty 
i „hofratha", Adolfa Iwanowicza Dobr jańsk iego , długich komen­
ta rzy nie po t rzebował ; przeciwnie, mógł sam pos łużyć za nie­
wesoły komenta rz , j ak i e tu p r ądy nurtują, j a c y uznawani i czczeni 
wodzowie, boha te rzy . W madziarsk ich redakcyach , kasynach, re-
s tauracyach wisi n a hono rowem miejscu, sąsiadując zazwyczaj 
z po r t r e t ami króla i królowej , wspania ły wizerunek rewolucyo-
nis ty Kossu tha ; w s łowackich znowu , obok tych samych por­
t re tów, przez iera z za opylonego szkła litografia, przeds tawia jąca 
poważną , dobrot l iwie uśmiechniętą pos tać Dobr jańsk iego . W a r t 
P a c p a ł a c a . . . ; madziarscy i s łowaccy u l t ra -pa t ryoc i nie powin-
n iby sobie zap rawdę wytaczać p rocesów o nielojalne usposobienie! 

Ks. Jan Badeni. 



SEKCIARSTWO W ROSYI. 
(Dokończenie). 

Sek ty g r u p y bezpopowskie j ros ły nadzwyczaj szybko, zy­
skując prozel i tów wśród ludności p rawos ławnej . I t ak miały one 
-w Moskwie w r. 1772 ty lko 2 domy modl i twy; w r. 1812 by ło 
j uż 46, wsku t ek to lerancyi Aleksandra I. ; a w r. 1848 aż 145, 
pomimo ucisku rządów Mikoła jowskich! 1 Odtąd nauczyl i się bez-
p o p o w c y lepiej się u k r y w a ć i chyba oni sami ty lko wiedzą do­
kładnie o l iczbie swych domów modl i twy, na k tó re zwykle rzuca 
się pol icya z wielką chciwością. Surowo dotąd prześladuje rząd 
p r o p a g a t o r ó w i apos to łów b e z p o p o w s k i c h , a najsurowiej karze 
konwer ty tów. Zanim bezpopowcy zdecydują się przyjąć p r a w o ­
s ławnego do swej sekty, długo go badają, każą m u pościć przez 
dni cz te rdz ieśc i , a p o t e m chrzczą go na nowo, wed ług różno­
rodnych swych obrzędów. 

Mają sekciarze swych ludzi na różnych s tanowiskach, we 
wszys tk ich częściach p a ń s t w a , a głównie w samem j e g o sercu, 
Moskwie, i w ś rodkowych gubern iach wie lko- rosyjsk ich . P o z a 
o b r ę b e m Wie lkorosy i mieszkają l icznie w Inf lantach szwedzkich, 
a g łównie w R y d z e . P e w n a część razlcolników, mieszkających 
w ziemiach dawniej polsk ich , na leży również do g r u p y bezpo­
powskie j . D o nich przystąpi ło t akże wielu by łych uni tów n a 
Białorusi , po zniesieniu t a m unii w r. 1 8 3 9 2 . N a w r ó c o n y c h wspie­
rają ich wspó łwyznawcy wszelkiemi możebnemi sposobami. P o 
wsiach ułatwiają im nabywan ie ziemi i u rządzanie gospodars tw. 

1 Liprandi, str. 18. 2 Tamże, str. 2 3 . 
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Bogac i k u p c y i fabrykanci n ie tylko nadają wszelkie posady 
swym współwiercom, ale dopomagają im do otwierania własnych 
zakładów przemysłowych. , m a g a z y n ó w i warsz ta tów rękodzielni­
czych. P rześ l adowany k o n w e r t y t a znajduje p rzy tu łek i za t ru­
dnienie u rodzin sekciarskich, zaczynając od g ran icy ausfcryac-
kiej i pruskiej po Tiumeń i I rkuck w Syberyi , a od morza Bia­
łego aż poza Kaukaz . Za czasów istnienia p o d d a ń s t w a boga ts i 
sekciarze wykupowal i sk łonnych do nawrócenia się od panów 
prawos ławnych , żądając nas tępn ie od nich ty lko przyjęcia swej 
wiary. P r o p a g a n d ą zasad sekciarskich, dostarczaniem ikon, s ta ­
rych d ruków cerkiewnych, przenoszeniem wieści i ostrzeżeń za j ­
mują się p rzedewszys tk iem domokrążcy, znani w całej Rosy i 
pod nazwą afenie. Wędru ją oni po Rosy i europejskiej , udają się 
na Syberyę , na K a u k a z i do Kró le s twa Polsk iego . N iek tó rzy 
z nich p rzychodzą do znacznego mają tku , zajmują się p o t e m 
h u r t o w n y m handlem lub otwierają m a g a z y n y w y r o b ó w złotni­
czych i jubi lerskich. Ko lebką t ego domokrążs twa j e s t mias to 
Gal icz , w gubern i i kos t romsk ie j , k tó rego mieszkańcy posiadają 
od rębny j ę z y k kupiecki, u ż y w a n y i przez domokrążców. 

P o m i m o najgwał townie jszych środków, u ż y w a n y c h przez 
rząd, ujęcie razkolnikow, a zwłaszcza z łapanie na gorącym uczynku 
wspó lnych modli tw, przeds tawia n iezwykłe t rudności . Gdy n p . 
pol icya wpadn ie na ślad domu modl i twy we w s i , to füipowcy 
gromadzą się w les ie ; fieodosiejewcy wybijają setki b łagahrych 
i dz iękczynnych pok łonów u siebie w domu; pomórcy nie po t rze ­
bują się zgromadzać , bo u nich k a ż d y ojciec rodziny j e s t zara­
zem kap ł anem i m a p rawo odbywan ia wszelkich obrzędów; nie-
towcy na wszys tk ich indagacyach przeczą, aby należeli do sekty 
i uczęszczają regularnie do cerkwi, ale z uczuciem nienawiści do 
p rawos ławia , co okazują swem zachowaniem się podczas nabo­
żeńs tw^ 1 . Wspó lność wiary i in teresów w y m a g a n iek iedy wspól­
nych zjazdów. Odbywają się one dla zachodniej połaci p a ń s t w a 
w Moskwie i sk i tach çmonasterach sekciarskich) gubern i i czerni-
howskie j ; dla wschodniej — w Eka t i r i nbu rgu , na s tokach Uralu. 

1 Tamże, str. 63. 
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Zgromadzen ia zaś walne, dla obu połów p a ń s t w a , mają miejsce 
na s łynnych j a r m a r k a c h : w Niżnym Nowogrodz ie i w Irbicie. 
Najwięcej t rudności napo tyka l i bezpopowcy w stosunkach, ze 
swymi wspó łwyznawcami w Prusach wschodnich. Odbywały się 
one za poś redn ic twem razkoln ików z gubern i i suwałkskiej b 
P rzed k i lkunas tu j e d n a k la ty p rzeważna część b e z p o p o w c ó w 
wróciła z P r u s w granice Rosy i i rozproszyła się po wschodnich 
gubern iach Kró les twa Polsk iego . 

Liprancli, w y b o r n y znawca s tosunków sekciarskich, a ze 
s tanowiska swego nienawidzący raslìolnikóiv, może w tym wzglę­
dzie służyć za wia rogodnego świadka, gdy mówi coś na ich 
korzyść. Oto, w j a k i sposób t łumaczy różnicę w bycie mate rya l -
n y m prawos ławnych i razkolników: „Razkoln ik — pisze na str. 69 —• 
zawsze t rzeźwy, codziennie p rzy robocie, a p rawos ławny zawsze 
pi jany. Zona razkoln ika , j a d ą c do mias ta , wcale się nie stroi, 
a p rawos ławny ubiera ją w co ty lko może, wysyłając do mia­
sta, z wizytą do sąsiadów, do cerkwi , na wesele , chrzciny 
i t. p . " . P rawos ławni chłopi i małomieszczanie pat rzą z zawiścią 
na dobroby t ma te rya lny sekciarzy i przypisują to sku tkom ich 
wiary, przez co stają się pochopnie jszymi do je j przyjęcia. Z re ­
sztą bezpopowcy sami powiadają, że na leży się s tarać o pienią­
dze, aby było czem się „wykupić od sług A n t y c h r y s t a " (tj. u rzę­
dników adminis t racy jnych i pol icyjnych). 

P r z e j d ź m y te raz pokrótce h is toryę na jcharak te rys tyczn ie j -
szych sekt rosyjskich, aby odsłonić, choć w części, co się t a m 
kryje w głębiach ducha narodu, zalegającego nizinne obszary 
wschodnie j E u r o p y . 

P ie rwsze miejsce w grupie bezpopowców na leży się sekcie 
skopców (rzezaiiców), najosobliwszej zapewne z is tn ie jących 
na kuli ziemskiej , nie mającej n ie ty lko z p rawos ławiem, ale 
i z chrześci jańs twem nic wspólnego. W i a d o m o ś ć urzędową o j e j 
is tnieniu m a m y z r. 1770; najsilniej j e d n a k rozwinęła się ona 
w pierwszej połowie naszego wieku. Rozwój swój i o rganizacyę 
zawdzięcza K o n d r a t o w i Seliwanowi, k tó ry zaczął głosić najpierw 

1 Tamże, str. 5ó. 
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swą n a u k ę w gubern iach : tulskiej i or łowskiej . Pochwycono go 
wówczas i wys łano na Sybir, gdzie wystąpi ł j a k o car P io t r I I I 1 . 
Paweł ' kaza ł go przywieźć do P e t e r s b u r g a i osadzić w domu 
warya tów, w sekre tnym numerze . Za s taraniem b o g a t y c h skop-
ców, a głównie szambelana J e l a ń s k i e g o , na leżącego również do 
tej sekty, Aleksander I. pozwoli ł m u mieszkać w p r y w a t n e m 
mieszkaniu. Mieszkał on w P e t e r s b u r g u i swobodnie szerzył swą 
n a u k ę pomiędzy ludźmi różnych stanów, nawe t czynownikami 
i p o p a m i , do r. 1820, k iedy go wys łano n a wygnan ie do 
Suzdalu , gdzie i umar ł w r. 1832. Skopcy zresztą nie wierzą, 
aby Sel iwanów umarł . Nazywają go swym „Bogiem żywym" , 
swym „Jezusem Chrys tusem" i za razem „carem P io t r em I I I . " , 
a powiadają, że p r zebywa dotąd w okolicach I rkucka na Sy-
beryi . P r z y g o d y j e g o życia opisane w ks ięgach zwanych Strady 
(„Cierpienia"), a odczy tywane codziennie przez skopców z głę­
boką wiarą i wielkiem nabożeńs twem, j a k Ewange l i a u chrześcijan. 

T r u d n o doprawdy pojąć , do j ak iego s topnia dochodzi ła 
cześć dla żyjącego Se i iwanowa, a okazuje się obecnie wszel­
k im po nim pamią tkom. D o P e t e r s b u r g a i do Suzdalu gro­
madzi l i się j e g o czciciele ze wszys tk ich s t ron R o s y i ; obcięte 
paznogcie , j e d e n włos z j ego głowy, myd l iny po obmyciu się — 
wszystko to rozwoziło się jeszcze za życia po wszys tk ich gmi­
nach tej sekty, a przechowuje się dotąd , j a k o rel ikwie. P r z e d 
po r t r e t ami j e g o płoną świece i l ampki i odbywa się przed niemi 
nabożeńs two . Przyjśc ia j e g o „z g ó r y i rkuck ie j " oczekują z nie­
cierpliwością, a lbowiem przybędz ie do M o s k w y — j a k powiadają 
skopcy — z wielką siłą zbrojną, ude rzy w dzwony r cerkwi Uspcnia, 
a na ich dźwięk zgromadzą się koło n iego pułki , k tóre mu do-
pomogą do dokonan ia „wielkiego dzieła", do s tworzenia „no­
wego porządku rzeczy" . W ó w c z a s to — obiecują sobie skopcy — 
wilki nie będą obdzierać j agn ią t , a w y b r a n y m p r z y b y w a ć będą 
ze s t ron dalekich okręty , na ł adowane z ło tem i drogiemi ka­
mieniami. 

Mają skopcy swą Bogarodz icę , Akul inę I w a n o w n ę , t owa-

1 Tamże, str. 25—36. 
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rzyszkę wędrówek Sei iwanowa. B y ł i swego rodza ju J a n Chrzci­
ciel, niejakiś Aleksander Sziłow, t r z y m a n y w twie rdzy schliissel-
burgskie j za j ak ieś p rzes tęps two, w które j i żywo ta dokonał . 
W y s t a w i o n o n a j e g o grobie okaza ły pomnik, z o tworem w pły­
cie, przez k t ó r y skopcy wpuszczają do g robu swą pseudo-komunię 
pod postacią obwarzanków, rozsy łanych nas tępn ie , również j a k 
i p iasek z j e g o mogiły, pomiędzy wszystkich wspó łwyznawców. 
Na mogi le j e g o wystawil i byl i skopcy n a w e t wspaniałą cerkiew, ale 
w r. 1844 kazano j ą zburzyć . Mają oni jeszcze i i nnych swych 
świętych, przed p o r t r e t a m i k t ó r y c h palą świece i odbywają różne 
ob rzędy ; duchowni ich k ie rownicy noszą nazwę „apos to łów" 
i „p ro roków" . P r o r o c t w a odgrywają w ich życiu powszedniem 
i rel igi jnem nadzwyczaj ważną rolę. Skopcy mięsa wcale nie 
jadają, a pozorami swej pobożnośc i wprowadzają zwykle w błąd 
p o p ó w prawosławnych. J e s t to swego rodzaju wyższa pol i tyka, 
zalecona przez Sei iwanowa, celem uniknięcia prześ ladowania . 
N a d n ieboszczykiem najp ierw ich „p ro rocy" czy też „apos to ło­
wie" odczytują modl i twy, a p o t e m wzywają p o p ó w prawosła­
w n y c h do odbywan ia uroczystości pog rzebowych . Mają również 
b o g a t y zbiór pieśni re l igi jno-moralnej t reści i hymnów. G m i n y 
skopcze, t. zw. korabie, istnieją w całej Rosyi , a najznaczniejsza 
z n i c h , „carski k o r a b " , is tniała n i egdyś w Pe t e r sbu rgu . 

Sek ta t a ro s ł a , rzec m o ż n a , w oczach wszys tk ich do po ­
łowy piątego dziesięciolecia naszego wieku. W ó w c z a s rozpoczę to 
gwa ł towne prześ ladowanie skopców. Z samego P e t e r s b u r g a wy­
słano przeszło 300 wyznawców tej sekty, a w ich liczbie na j ­
boga t szych k u p c ó w i czynowników 1 . Żadna przebiegłość i wy­
k rę ty sekciarzy na nic się nie zdały, skoro znane barbarzyńskie 
kalec two, zastępujące u n ich miejsce c h r z t u , by ło naj lepszym 
dowodem przynależnośc i do sekty . Okoliczność t a wpłynę ła za­
pewne na pows tan ie n o w e g o je j o d ł a m u , pod nazwą skopców 
duchownych, t o j e s t w duchu oskopionych, a nie fizycznie. Zało­
życielem tego odłamu był Andrze j Nikonow, p e n s y o n o w a n y żoł­
nierz z r. 1812. Ze tkną ł się on z Se l iwanowem w P e t e r s b u r g u 

1 Tamże, str. 30. 
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i przejął się j e g o zasadami. Zresztą w nauce i zasadach niczem 
skopcy duchowni nie różnią się od swej starszej gałęzi. R a p o r t 
adminis t ra tora kraju Noworosyjskiego, przes łany do minis te ryum 
spraw w e w n ę t r z n y c h w r. 1844, pozwoli ł rządowi skons ta tować 
istnienie i n a d e r szybki rozros t duchownych skopców w guberni i 
tauryclzkiej. J a k o objaw niezwykle cha rak te rys tyczny zasługuje n a 
u w a g ę okoliczność, że pomiędzy lu t e ranami w R y d z e było w swoim 
czasie wielu skopców rzeczywis tych P o srogich, prześ ladowa­
niach w drugiej połowie rządów cara Mikołaja L, mniemano p o ­
wszechnie , że sekta skopców powoli wymiera, nie znajdując p r o -
zelitów. P iszący te s łowa p r z y p o m i n a sobie, że w roku 1865 
odkry to w Tule gminę czyli „ko rab" skopczy, wraz z domem 
modl i twy i kasą , o czem wówczas wiele mówiono i pisano 
w dziennikach rosyjskich. Skarb tulskich skopców liczono n a 
miliony w złocie i srebrze. Nie pisano j e d n a k tego , że skarb 
ten nie dostał się wcale rządowi , a lbowiem znikł z pod rąk 
u rzędn ika , wys łanego umyśln ie z P e t e r s b u r g a , w celu wzięcia 
go w posiadanie i zabezpieczenia przed chciwością miejscowego 
czynownic twa. 

Skopcy duchowni s tanowią przejście od skopców rzeczy­
wistych do sek ty chrustów czyli chlystóiv, liczniejszej nawet , niż 
skopcza, a j e d n a k o w o wrogiej pańs twu i Cerkwi prawos ławnej . 
Cltrysty czyli cMysty zwą się p r zy różnych o k a z y a c h : „ludźmi 
Bożymi" , „pokoleniem Izrae la" , czezącem „Boga żywego" , „bo-
gomódlcami" , „braćmi i s iost rami" i t. p. 

Genezę swej sek ty t łumaczą chłys ty w ten sposób. Za pa­
nowania cara Aleksego Michajłowieza zstąpić miał na ziemię 
Bóg-Ojciec, w wielkiej gloryi , na ognis tych o b ł o k a c h , na górę 
H o r o d y n ę , w powiecie m u r o m s k i m , w guberni i włodzimierskiej . 
Siły niebieskie wróciły wprawdz ie p o t e m na n ieb iosa , ale n a 
owej górze pozosta ł B ó g Najwyższy w postac i człowieczej Da­
niela Fi l ipowicza. J e s t to — zdaniem chłys tów — drugie z rzędu 
zstąpienie Boga-Ojca na ziemię. P o raz p ierwszy Bóg-Ojciec 
wywyższył Je ruza lem, a Danie l Fi l ipowicz, posiadający również 

1 Tamże, str. 30. 
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i s to tę Bożą , oświecił Rosyę , zaczynając od guberni i k o s t r o m -
skiej, k tórą w y z n a w c y tej sek ty zwą krainą wybraną. Pon ieważ 
Danie l F i l ipowicz nie miał w sobie p ierwias tku ziemskiego, prze to 
u t r zymywa ł s tosunki bezpośrednie z Duchem Sw. Na 15 lat przed 
powtórnem zstąpieniem na ziemię, narodzi ł się Bogu-Ojcu, s to­
sownie do przepowiedni proroków, syn, J ezus Chrys tus , noszący 
na ziemi imię I w a n a Timori ej ewicza. Narodzi ł się on we wsi 
Maksakowie ze stuletniej baby . G d y już miał lat 33, wezwał go 
do siebie, do wsi Stare j , w guberni i kos t romskie j , Bóg-Ojciec , 
Daniel F i l ipowicz , i tchnął w e ń ducha Bożego , poczem obaj 
w ciągu dni t r zech , w obecności świadków, wznosili się na nie­
biosa. Powróc iwszy do domu, zaczął dopiero I w a n Timori ej ewicz 
głosić 12 p rzykazań swego boskiego ojca, Danie la Fi l ipowicza. 
Z n im mieszkała razem dziewica, zwana przez chłys tów „Córką 
Boga" . U k r z y ż o w a n o go w k o ń c u t r zykro tn i e — za każdym ra­
zem bowiem zmar twychws tawa ł — w Moskwie, za cara Aleksego 
Michaj łowicza, a wyrok w y k o n y w a ł kniaź Odojewskij . Da jemy 
tuta j ty lko p r ó b k ę z l icznych mitów, j ak iemi chłys ty otoczyli 
pamięć twórców własnej sekt j 7 . J ą d r o ich nie j e s t oczywiście 
oryginalnem , lecz bluźnierczą parafrazą Ewangel i i św. Mity te 
mnożą się do n ieskończonośc i , a lbowiem u chłys tów wszys tko 
po lega na ustnej t radycyi . a nie wolno im ani ks iąg , ani ręko­
pisów posiadać. K a ż d y zwerbowany do sekty, po odbyciu cięż­
kich p rób i różiryeh obrzędów, składa wkońcu uroczystą przy­
s i ęgę , iż zachowa w ta jemnicy wszystko, co uj rzy lub usłyszy 
na zgromadzeniach ch łys towskich , „nie szczędząc swej osoby, 
nie bojąc się ani k n u t a , ani ognia, ani miecza, ani żadnego 
gwał tu" b 

N iepodobna prawie u w i e r z y ć , aby brednie tego rodzaju 
znajdowały wierzących wśród wyższej klasy społeczeństwa ro­
syjskiego i to za panowan ia Anny , około po łowy wieku ХУП1. , 
a więc wieku Bo lmgbroke ' go i H u m e g o i francuskich esprits 
forts. „Do sek ty chłystów n a l e ż e l i — j a k pisze L ip rand i 2 — knia­
ziowie i kniahinie, bojarowie i ich żony, i wogóle różnych sta-

1 Tamże, str. 45. 2 Tamże, str. 39. 
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nowisk obywate le i obywate lk i wiejskie ; z osób duchownych, 
a rch imandryc i i inni prze łożeni monas te rów, a nawe t całe mo­
nas te ry płci oboje j ; dalej wszystkie prawie monas te ry w Moskwie, 
a p rzedewszys tk iem dziewiczy i i w a n o w s k i , a w t y m ostatnim, 
pod osobnemi kaplicami, pochowano uroczyście zwłoki g łównych 
założycieli sekty, k tóre nas tępnie , wsku tek na jwyższego ukazu ca­
rowej Anny , w y d o b y t o z g robów i spalono na stosie ręką ka ta" . 

H e r e z y a chłystow rska, j a k i skopcza, nie ma prawie w sobie 
p ie rwias tków chrześcijańskich, a przynajmnie j n ikną one całko­
wicie wś ród mi tów i l egend szczególniejszej n a t u r y Obrzędy 
Cerkwi p rawos ławne j , jeżel i chodzi im o uniknięcie p rześ lado­
wania, o uśpienie lub omylenie czujności władz cywi lnych i du­
c h o w n y c h , chętnie wypełniają. Zan im przystąpią do komuni i 
p rawos ławnej , przyjmują swą własną pseudo-komunię ; mają swój 
osobny obrządek chrztu przez Ducha Św. ; swego Boga-Ojca r 

B o g a - S y n a i j e g o Ma tkę przedstawiają w sposób podobny , j a k 
chrześc i janie ; oprócz Matki Boskie j , mają jeszcze osobną bogi ­
nię i l iczny poczet świętych i p ro roków. W domach modl i twy 
zawieszają po r t r e ty całego swego olimpu, k tó remu cześć oddają 
i do k tó r ego się modlą. Ich p i e tyzm względem wszystkiego, co 
p rzypomina Danie la Fi l ipowicza i I w a n a Timofiejewicza, za tem 
ich Boga-Ojea i Boga-Syna , p rzechodz i wszelkie granice . Oddają 
nawe t cześć prawosławnej cerkwi św. Mikołaja (na Graczach) 
w Moskwie dla tego, że ich Chrys tus miał b y ć t am p o c h o w a n y 
i s t amtąd wzniósł się ku niebu. 

Śluby kościelne i chrzty, wed ług ry tua łów chrześcijańskich, 
uważają za wielkie b luźniers two ; ws tępujących w związki mał­
żeńskie mają za zgubionych, za takich, k tó rzy oddają duszę swą 
n a zat racenie . Z t ego p o w o d u ż o n a t y c h p o p ó w p rawos ławnych 
nienawidzą z całej duszy i zwą i c h : „żydowskimi wyrodkami" , 
„poganami" , „ lubieżnikami" i „gn iazdownikami" . P o m i m o całej 
nienawiści do ins ty tuc ja ma ł żeńs twa , pozwalają j e d n e m u z na j ­
bl iższych k r e w n y c h Danie la F i l ipowicza i I w a n a Timofiejewicza 
ws tępować w związki małżeńskie , aby ród ich nie wygasł . 

1 Tamże, str. 36—46. 
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W o d ę ze s tudni we wsi Starej (gub. kost romska) , gdzie 
Bóg-Ojc iec , Danie l Fi l ipowicz , tchnął ducha boskiego w swego 
syna, rozwożą w zimie kawałkami , w postaci lodu, po całej R o -
svi : chleb na tej wodzie p ieczony służy im za komunię . D o 
roku 1847 żyła jeszcze we wsi Starej (30 wiorst od Kos t romy) 
włościanka Ulana Was i l i ewa , u b ó s t w i a n a przez chłys tów z t ego 
powodu, że by ła osta tnią z rodu Danie la Fi l ipowicza. Ze wszech 
stron zjeżdżali się do niej chłys ty dla oddania czci i zwozili je j 
boga te dary ; p rzybyc ie Ulany Wasi l iewej na synody chłys tow-
skie do Moskwy lub do innej jakie j miejscowości uważane by ło 
za wielkie szczęście. Miała ona w gubernia lne j Kosfcromie i w in­
nych mias tach rozległe znajomości i s tosunki ze szlachtą i k u p ­
cami , d la tego potrafiła przez czas długi unikać ramienia spra­
wiedliwości. G d y w r. 1847 w p ł y w je j stał się g łośnym, zamknię to 
LTanę Was i l i ewa w monas te rze . Ale sekciarze i t a m zdołali j ą 
odszukać i p ie lgrzymowal i do niej coraz liczniej. 

K u l t chłystowski p o d o b n y do kul tu skopców. Zbierają się 
oni w pewne dni na wspólne modl i twy i odbywają j e od wcze­
snego r ana do późnego wieczora. Siadają zwykle wokoło izby, 
p rzyczem starsi wiekiem zajmują kąty. P ro rok czy też nauczy­
ciel duchowny czy ta na jp ierw głośno modl i twę. Nas tępnie p rzy ­
stępują wszyscy do ucałowania krzyża . K a ż d y z n ich t r z y m a 
w rękach j e d e n ręcznik płócienny, a n iek tórzy n a w e t po dwa, 
k tó re oni zwą swemi sz tandarami , i białe długie koszule, j a k o 
pamią tkę po te j , którą p r z y k r y t o I w a n a Timofiejewicza, gdy m u 
ka t carski zdar ł żywcem skórę. P o t e m śpiewają pieśni rel igi jne, 
zaczynając od powszechnie z n a n e j : „Daj nam, o P a n i e , J e z u s a 
Chrys tusa!" P o śpiewach zdejmują z siebie ubrania i kręcą się 
w kółko do u t r a t y p rzy tomnośc i , w tem mnieman iu , że p r z y 
pomocy różnych udręczeń ciała, j a k biczowanie, skakanie i k rę ­
cenie się w kó łko , osiąga się dar p ro roczy i n iebiańską dosko­
nałość. W takim dopiero s tanie upojenia i ca łkowitego zawro tu 
g łowy rozpoczynają się p ro roc twa ogólnej i p rywa tne j na tu ry . 
W k o ń c u nas tępuje ucz ta , t rwająca zwykle cz tery godz iny ; p o 
niej j e d n i rozchodzą się na noc do domów, a d rudzy — kładą 
się razem w j e d n y m lub ki lku poko jach , s tosownie do l iczby 
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zgromadzonych . Na zgromadzen iach t ych bywają chłys ty różnych 
stanów, różnej płci i różnego wieku. Obok rzeczywis tych ta jnych 
r adców i wojskowych różnych, stopni, znajdowali się t am lokaje, 
furmani, s t róże, pokojówki i t. p. Różnice s t anów i rangi hie­
rarchii urzędniczej we wza jemnem obcowaniu sekciarzy zacie­
rają się zwykle całkowicie. 

Użyc ia mięsa u cbłystów nie zakazuje się ca łkowicie ; go ­
rących napo jów i ty ton iu bezwarunkowo używać nie w o l n o ; 
małżeńs two u nich nie istnieje, a stan p o w a ż n y kobie ty uchodzi 
za naruszenie p rzykazań sekty . Jeże l i t ak i w y p a d e k zajdzie, sta­
rają się albo płód zniszczyć, a lbo po urodzeniu dziecię wyrzu­
cają. K o b i e t a w tak im stanie wyjeżdża gdzieś w obce s t rony, 
a po chorobie wraca dopiero do domu. Wie le innych szczegó­
łów z życia tej sek ty musimy n a tern miejscu ze wzg lędów 
mora lnych pominąć. 

Z mieszaniny rozmai tych odmian b e z p o p o w c ó w i chłystów 
wyłoniła się osobliwsza sekta — czcicieli Napoleona I. Pojawiła 
się ona po raz p ierwszy w r. 1820 w Pskowie i podobno w Bia­
łymstoku, a zorganizowała się w odrębną tajną gminę kościelną 
w Moskwie, w r. 1844. Czciciele Napo leona zgromadzal i się 
w samem śródmieściu, w pewnej kamienicy, należącej do j e d n e g o 
z sekciarzy. Dwaj przełożeni gminy, po wykonan ia pewnych 
obrzędów i wygłoszeniu proroc tw, bili pok łony przed b ius tem 
cesarza F rancuzów. Oprócz b ius tu czciciele Napoleona I. w Mo­
skwie posiadali jeszcze sztychy, przedstawiające cesarza F r a n ­
cuzów w chwili wznoszenia się na niebiosa. Sz tych zamówili za 
granicą, a r ep rodukcye jego , na c ienkim pap ie rze , o t rzymywal i 
s tamtąd pomiędzy kar tkami książek lub atlasów, sp rowadzanych 
przez księgarnie . Zresztą nie tylko wyznawcy tej s ek ty , ale 
i skopcy rzeczywiści i duchowni — j a k się o t em L ip rand i 
z ak tów i p r zep rowadzonych ś ledztw miał sposobność p rzeko­
n a ć 1 — trwają w mocnej wierze, że Napoleon I . , również j a k 
i P io t r I I I . , żyją dotąd jeszcze, i wkró tce p rzybędą z I rkucka , 
z k tó rych osta tni obejmie rządy pańs twa , a p ie rwszy dowodzić 

1 Tamże, str. 47. 
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będzie p rawowie rnemi p u ł k a m i , celem „wskrzeszenia zburzo­
nego porządku" . I ch łys ty żywią p o d o b n e nadz ie je , ale ty lko 
w s tosunku do Napo leona I. 

Niezmiernie charak te rys tyczną cechą n iek tó rych sekt rosyj ­
skich j e s t właśnie apo teoza największych w r o g ó w Rosyi . Sek ty 
dawniejszego au toramentu , j a k wyżej wymienione , ubós twia ły 
lub co najmniej oczekiwały wybawien ia od Napo leona I. Dzi­
wnie, zaprawdę , wygląda ta apo teoza zwycięzcy z pod Smoleń­
ska i Borod ina w starej stolicy carów, w świętej Moskwie, spa­
lonej , w p rzekonan iu ludności rosyjskiej , przez nájezdníka fran­
cuskiego! Obecnie, k iedy kons te lacya po l i tyczna w E u r o p i e u le­
gła zmianie, p rześ ladowana sz tunda południowo-rosyjska oczekuje 
lepszej przyszłości od cesarza „sz tundowego" , „niemieckiego" . 

W Sybery i powsta ła sek ta „poszukiwaczy Chrys tusa" (Iska-
tieli Christa), k tó rzy popów nie uznają, a włócząc się po gó rach 
i lasach syberyjsk ich , szukają Chrys tusa P a n a w t em mocnem 
przekonaniu , że go znajdą i usłyszą słowa pociechy z ust boskich. 
K t o go p ierwszy odnajdzie, dozna niezwykłej szczęśliwości. Sekta 
ta liczy w Sybery i wielu wyznawców, a lbowiem przystępują 
do niej w y g n a n i razkoln icy i ci wszyscy, k tó rzy mają szczegól­
niejszy pociąg do włóczęgi . Skons ta towano istnienie „poszukiwa­
czy Chrys tusa" i z tej s t rony Uralu, w powiecie weŕchotursk im, 
w gubern i i permskie j . K a ż d y z sekciarzy n a b y w a kawałek no­
wego płótna . Wszed ł szy w głąb lasu, rozpościera go na ziemi, 
kładzie się n a ń i pełznie po nim p rzy akompaniamenc ie ś p i e w u 1 

Połzu, połzu, 
Po nowomu chołstu, 
K' istinnomu Christu; 
Kto pierwyj pripołz, 
Toho i cho łs t 2 . 

D o głośniejszych sekt g rupy b e z p o p o w c ó w należą j e szcze : 
duchohorcy, ikonoborcy, molokanie, siibotniki, skakany, piecsamicy 

1 Tamże, str. 4 9 . 
2 Pełznę, pełznę, — po nowem płótnie, — do prawdziwego Chrystusa; 

kto pierwszy dopełznie, — tego i płótno. 
р. р. т. xxxvi. 5 
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(szczelniki) i t. p. Z ro jowiska tych mnog ich sekt powstają n i e ­
us tannie coraz to nowsze , zwłaszcza os ta tn iemi czasy w tych 
s t ronach , gdzie ludność p rawos ławna s tyka się z osadnikami 
niemieckimi lub z Żydami . 

W zeszycie l i s topadowym Nabludatiela („Obserwatora") 
z roku 1891 umieszczono a r tyku ł p . Kra snop i e rowa , pod ty tu ­
ł e m : „Prądy współczesne w duchowem życiu na rodu rosy j ­
skiego" , opisujący życie razkoln ików w gubern i i samarskiej , . 
zasady różnych sekt t a m e c z n y c h i h i s toryę ich upowszechnien ia 
w tej guberni i . Opierając się na da t ach s ta tys tycznych , wzię tych 
z Samarskich Eparchialnych Wiedomosti, au tor podnos i fakt zdu­
miewający, że w ciągu ostatnich la t 12 l iczba razkolników i sek­
ciarzy wzrosła w guberni i samarskiej o 50°/ 0 . I n n y p o d o b n y 
objaw notuje koresponden t Nowoje Wremia z Guślic, gdzie spo­
czywają zwłoki Leoncyusza , czczonego j a k o święty przez s taro-
wierców. Od p ie rwszych dni czerwca (r. 1891) — pisze korespon­
dent t ego dziennika — liczba p ie lg rzymów rosła z dniem każdym.. 
W dniach 23 i 24 czerwca st. st. ilość p ie lgrzymów, nap ływających 
z różnych stron, wzrosła do 10.000. Duchowieńs two s tarowiercze 
odbywało n ieus tanne modli twy, o t rzymując za to p rzyzwoi te ho -
noraryum. Grobowiec poku tn ika cały s t o c z o n y : jedni zabierają 
do domów okruszyny proszku z kamienia g robowego , a d rudzy 
nabierają do dzbanków w o d ę z sąsiedniej s t u d n i , wykopane j 
n iegdyś przez Leoncjmsza. Rozchodząca się do domów ludność 
opowiada o cudownych uzdrowieniach, wsku tek czego wielu s ła­
bych i chorych wiozą do Guślic. P i e lg rzymki trwają do św. P i o ­
t ra włącznie. 

Znany powieściopisarz rosyjski, p . Wszewołod Kres towski j , 
odbywający w osta tnich la tach liczne podróże po swej ojczyźnie., 
donosi o silnie rozgałęzionej na K a u k a z i e , a zwłaszcza n a po ­
graniczu p e r s k i e m , sekcie judiejstwitjuszczich (zżydziałych). W y ­
znawcy je j w kraju Zakaukazk im nie uważają się n a w e t za 
Rosyan i unikają wszelkich s tosunków z na leżącymi do Kościoła 
u rzędowego. O istnieniu podobnejże sek ty w gubern i i woroneż-
skiej zdawał n iedawno s p r a w ę , na posiedzeniu etnograf icznego 
oddziału „Towarzys twa geograf icznego" w P e t e r s b u r g u , p a n 
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L. W e i n b e r g , członek woroneżskiego K o m i t e t u s ta tys tycznego . 
W e d ł u g j e g o b a d a ń i spostrzeżeń, w guberni i woroneżskie j nad­
zwyczaj l iczne są sek ty subotników i z iy działy cli. Rzecz również 
godna u w a g i , że subotnicy t ameczn i nie uważają siebie za R o ­
sy an, k tó rego to objawu nie dos t rzegamy u tej sek ty w innych 
miejscowościach Rosy i europejskiej . Subotnicy, „napełniający dwa 
powiaty gubern i i woroneżsk ie j" , j a k się wyraża p . L . W e i n b e r g , 
mają swe ogniska życia rel igi jnego w dwóch wsiach powia tu 
bobrowskiego : Nowe Czigły i Butur l inówka. L iczba ich w tej 
guberni i — wed ług komunika tu p . W e i n b e r g a — wynos i 60—70 
tysięcy, aczkolwiek w u rzędowych sprawozdaniach ich daleko 
mniej podają. 

Dziennik Donskoje Pole, wychodzący w Woroneżu , opowiada 
o powstaniu nowej sekty pod nazwą atetujew, we wsi Rżawiec , 
w powiecie nowochopersk im gubern i i woroneżskie j . W i e ś t a li­
czy 812 mieszkańców. Wieśn iacy wsi okol icznych nazywają 
¡mylnie zresztą) sekciarzy rżawieckich skopcami, cMystami albo 
pieretuiertyszami. N a u k a ich zbliża się najbardziej do sek ty chły­
stów. Między wyznawcami tej nowej sekty istnieje j a k najści­
ślejsza przyjaźń, a żonami swemi często się mieniają t ak , że 
rozpoznać nie można, k to w danej chwili czyją żonę posiada. 
Obcą własność uważają za swo je ; pracują m a ł o ; ś rodków do 
życia mają podclostatkiem ; j edzą dobrze , a piją wyśmien ic ie ; 
mieszkają porządnie j od swych p rawos ł awnych sąsiadów. P u n k t e m 
zbornym dla wyznawców tej sek ty j e s t dom włościanina D. D—wa, 
gdzie g romadzą się o r ó ż n y m czasie, za równo we dnie j a k i w nocy . 
Gdy się odbywają ich zgromadzenia , to zamykają wro ta i okien­
nice, do domu i na podwórze obcych nie wpuszczają, a u wró t 
stawiają s t raże . G łównym kierownikiem i duszą sekty j e s t p a n 
M. Sz., pisarz gminny . On w domu prawie n igdy nie siedzi — 
zawsze gdzieś j e ź d z i ; atetuje nazywają go swoim Bogiem. Za ­
rząd g m i n n y już po ki lka razy odbywał rewizye w domu D—wa, 
gdzie znajdował j ak i chś ludzi bez paszpor tów, k tó rych odstawiał 
na tychmias t do pol icyjnego uriadnika. Za miarę bezsilności władz 
r ządowych w miejscowościach Wielkiej -Rosyi , zamieszkałych przez 
sekciarzy, można uważać okoliczność, że widoma g łowa tej sekty, 

5* 
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pan M. Sz. . móg ł współcześnie za jmować s tanowisko pisarza 
gminnego ! 

Niezmiernie c iekawych rzeczy dowiadujemy się z gaze ty 
Kaukaz,' wychodzącej w Tyfusie, o współczesnych fazach rozwoju 
dawnej sekty niołokanów, w p rowincy i karskiej , zdobyte j po 
ostatniej wojnie rosyjsko- tureckie j , dokąd od t ego czasu nap ływa 
różnorodna ludność rosyjska. Tameczn i molokanie dzielą się na 
dwa odłanry: „s ta łych" (postojannych) i „duchownych" . Mołokanie 
pierwszej ka tegory i opierają swe religijne wierzenia w ryłącznie 
ty lko na N o w y m Tes tamenc ie , lecz nie uznają ani ta jemnic 
wiary Św., ani czci o b r a z ó w ; „duchowni" zaś mołokanie, zwani 
t am prygunami („skaczącymi") , oprócz Nowego Tes tamentu , t rzy­
mają się n iek tórych obrzędów religijnych, wyznan ia Mojżeszo­
wego. „Stal i" mołokanie obchodzą dzień Zmar twychws tan i a P a ń ­
skiego wespół z p rawos ławnymi , przec iwnie prygimy — chociaż 
i wierzą w d o g m a t Zmar twychws tan i a — święcą paschę wspólnie 
z Żydami. Oprócz paschy obchodzą wiele innych świąt żydow­
skich, a głównie dzień pięćdziesiąty po nie j , czyli święto „ku­
czek". Pow r ołując się na słowa P i s m a Św.: „Dawid i wszys tek 
Izrael grali przed Bog iem ze wszys tk iey mocy, i pieśniami, i na 
harfach, i na cy t rach , i na bębniech , i na cymba łach , i na trą­
bach" ', mołokanie duchowni twierdzą, iż Duch Św. zs tępuje na 
ludzi wybranych tylko w czasie skakania i podczas śpiewów 
p o b o ż n y c h , a ty lko modły śpiewane mogą dojść do Stwórcy. 
To też całe ich nabożeńs two polega n a skakaniu. „Stal i" moło­
kanie mają swych lektorów, posiadających wielkie poważanie 
i wywiera jących znaczny wp ływ dla swej biegłości w Piśmie św. 
Mniejszego poważan ia doznają lek torowie u mołokanów „du­
chownych" . Obowiązkiem tak iego l ek to ra j e s t odczytywanie 
i wyjaśnianie Bibli i w niedziele i dni świąteczne,, według, oczy­
wis ta , własnego rozumienia. D o nich również na leży udzielanie 
b łogos ławieńs twa nowożeńcom i nadawanie imion nowo naro­
dzonym. 

Kierownik iem wszelkich ćwiczeń i obrzędów rel igi jnych 

' Paralipomena, X I I I , 8. 
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u „duchownych" czyli „skaczących" mo łokanów je s t prorok, 
obierany w każdej gminie przez pełnole tnich sekciarzy. Na t ę 
godność wybierają zwyczajnie ludzi młodych, przys to jnych, spry t ­
nych, umiejących t ańczyć i śpiewać n iezmordowanie . D o pomocy 
tak iemu prorokowi powołuje gmina dwie lub t rzy „prorokinie" , 
również z pośród młodych i p rzys to jnych mężatek . W wyborze 
„prorokiń" gmina idzie za wskazówkami p r o r o k a ; na k tóre on 
wskaże, na takie zwykle i pada wybór gminy, w zamiarze u t rzy­
mania harmoni i wśród swej hierarchi i kościelnej . 

Podczas g d y sz tunda robi w Rosy i południowej ogromne 
pos tępy wśród ludności włościańskiej , zwłaszcza pochodzenia 
małoruskiego, p r o p a g a n d a p r o t e s t a n t y z m u w stolicy pańs twa 
i w Rosy i ś rodkowej , wśród średnich i wyższych wars tw społe­
czeństwa, p rzybra ła nazwę puszkotvszcziny, od założyciela tej sekty 
Paszkowa. Paszkoiucy, czyli zwolennicy Paszkowa , chcą się cał­
kowicie oprzeć na Piśmie św. i wrócić do p ie rwotnego chrze­
śc i jańs twa, odrzucając h i s to ryczny rozwój Kościoła, a p rzede-
wszystkiem j e g o formy zewnęt rzne , obrzędowe. Przys tąpienie do 
puszkoivszczìny objawia się zwykle gwał towną nienawiścią do 
ikon ś w i ę t y c h : ich profanacyą, usuwaniem z domów, niszcze­
niem. Pon ieważ pomiędzy sztundą a paszkowszcziną zachodzi 
wielkie podob ieńs two w zasadach , p rze to zlanie się tych dwóch 
sekt s tanie się faktem d o k o n a n y m , skoro nie będzie przeszkód 
geograf icznych; skoro dwa te p r ądy rel igi jne: j eden idący od pół­
nocy, a drugi od południa, ze tkną się ze sobą gdzieś w środko­
wej Rosyi . Na ta jnym zjeździe sekciarzy zasad pokrewnych , zwo­
łanym przez Paszkowa do P e t e r s b u r g a w r. 1883, przedstawicie le 
obu tych sekt radzili zgodnie i rozeszli się w pokoju. 

G łownem ogniskiem p r o p a g a n d y paszkowców był i j e s t 
dotąd P e t e r s b u r g , gdzie t ak wielu mieszka wyznawców różnych 
sekt pro tes tanckich . S twierdzono już u r z ę d o w n i e , iż w gu­
b e r n i a c h , po łożonych nad g ó r n y m biegiem W o ł g i , zwłaszcza 
w jaros ławskie j , sek ta P a s z k o w a liczy także wielu adheren tów. 
Rozszerza się ona p rzedewszys tk iem wśród ludności robotniczej , 
w wojsku i między uczącą się młodzieżą. P o p W . M., opierając 
się n a re lacyi j ak i egoś włościanina, k tó ry w r. 1890/1 zajmował 
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się furmanką w P e t e r s b u r g u , opowiada w Cerkoivnych Wiedomo-
stiaćłi, wychodzących w Pe t e r sbu rgu , w j ak i to sposób prowadzi 
się t am p r o p a g a n d a paszlwivszcziny. P e w n e g o razu do niego 
i j ego towarzyszy-furmanów — opowiadał ów włościanin po­
powi W . M. — podjechał jak iś pan i spytał , k to z nich piśmienny. 
Na to odezwało się twierdząco sześciu z l iczby obecnych. W ó w ­
czas t e n p a n wyjął tyleż egzemplarzy N o w e g o T e s t a m e n t u 
w j ę z y k u rosyjskim, rozdał j e pomiędzy p i śmiennych i polecił 
odczy tywać uważnie ty lko podkreś lone us tępy , a wszystkie inne 
pomijać. Podkreś lono t am us tępy o wierze, j a k o g łównym wa­
runku zbawienia, o zbawczej ofierze Chrys tusa Pana , o modli twie 
i t. d., k tóre należycie pojęte i wyjaśn ione , s tanowią pods tawę 
i najważniejszą część nauki samegoż Kościoła. P rzec iwnie , od­
czy tane bez na leży tego p rzygo towan ia i odpowiedniego wyksz ta ł ­
cenia, bez związku z innemi ustępami, są p u n k t e m wyjścia dla błę­
dnej nauk i Paszkowa . 

Sekcie paszkowców, podobnież j a k i sztundzie, Cerkiew pa­
nująca poświęca daleko więcej uw r agi, niż innym sek tom, uwa­
żając je j p ie rwias tek racyonal i s tyczny za zby t dla siebie niebez­
pieczny. Is tn ie je j uż cały zas tęp osób d u c h o w n y c h , różnych 
s topni w hierarchi i kościelnej , i świeck ich , k tóre poświęci ły się 
specyalnie badan iu i walce z paszJcowszcziną. Do tak ich należał 
np . n iedawno zmar ły archiepiskop chersoński Nikanor , dalej 
a rch imandry ta Anton iusz , obecnie r ek to r moskiewskiej Akade­
mii duchownej , l i terat J . Nikołajew, profesor A. Gusiew, nareszcie 
n iek tórzy członkowie moskiew. Towarzys twa psychologicznego. 

A. Szarłowski. 



W OBRONIE WOLNEJ WOLI. 
( L . Proal: L E CRIME ET LA PEINE. Paris. F. Alean, éditeur. 1892). 

Aie toujours présent à l'esprit, que la nature n'est pas Dieu, 
qu'un homme n'est pas une machine, qu'une hypothèse n'est pas un 
fait ! 1 Taką cy ta tę z Didero ta kładzie na czele swego dzieła 
L u d w i k Proal , a dodaje do niej drugą z J . S i m o n a : Otez la li­
berté et la société s'écroule2. 

D o nap isan ia tej książki zachęcił P roa l a konkur s Akademi i 
n a u k mora lnych i po l i tycznych , ogłoszony w r. 1886 n a t e m a t : 
Z b a d a ć i ocenić pods tawy , na j ak ich na jnowsze t eo rye opierają 
ka rygodność . O d y z końcem r. 1888 upłynął t e rmin nadsyłan ia 
prac , okazało się, że z sześciu nades łanych dwie naj lepsze roz­
p r a w y wyszły z pod pióra L . P r o a l a i J . Vidala. 

Uwzględnia jąc nade r cenne i t rafne uwag i sp rawozdawcy 
Akademi i p . Mar tha , zabra ł się P r o a l do p o n o w n e g o opracowania 
tej samej kwes ty i , a po cz terech l a t ach ukazało się na półkach 
księgarskich obszerne dzieło „O zbrodn i i ka rze" . 

A u t o r — j a k sam w krótkie j powiada p rzedmowie — praco­
wał przez długie l a ta na polu sądownic twa karnego , z kolei j a k o 
sędzia śledczy, p rokura tor , a w k o ń c u radca sądowy. Z tej wielo­
letniej a rozległej p r a k t y k i wyniós ł on p r z e k o n a n i e , że j edy -

1 Miej ciągle w pamięci, że natura nie jest Bogiem, że człowiek nie 
jest maszyną, a hipoteza nie jest faktem. 

2 Znieście wolność, a społeczeństwo ranie. 
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nie, na teory i wolnej woli opa r t a odpowiedzia lność mora lna j e s t 
rozumną i zdrową pods t awą odpowiedzialności p rawne j . Ks iążka 
j ego j e s t j e d n a k nie tylko wynik iem w y t r a w n e g o sędziowskiego 
doświadczenia, ale zarazem owocem równie ścisłego, j a k wszech­
s t ronnego wyksz ta łcenia . 

T o też nie powinien bez g łębokiego wrażenia przebrzmieć 
ten głos poważny, podnies iony przeciw tym wszys tk im, k tórzy 
bezwzględnością i zuchwals twem wypowiadanych ka t egoryczn ie 
twie rdzeń imponować chcą świa tu ; lekkomyślnie przyjmują hi­
po tezy za udowodn ione fakta, przeczą is tnieniu Boga, działaniem 
sił p r z y r o d y t łumaczą p rzyczynę n ie ty lko m a t e r y a l n y c h ale i psy­
chicznych zjawisk, a człowieka uważają za bezduszną i bezwła-
snowolną m a s z y n ę , której obro ty i ruchy zależą wyłącznie od 
lepszej lub gorszej kons t rukcy i kół, kółek i śrubek. 

"Wszystkie, t ak dziś rozmnożone i rozpowszechnione t eo rye 
mate rya l i s tyczne i pozy tywis tyczne , de te rminis tyczne i alieni-
s tyczne, dobrze są Proa lowi znane . Przej rzał j e na wskroś i zawsze 
umie trafić w ich słabą s t ronę , wykazując im z dziwną bys t ro ­
ścią b rak ścisłości i konsekwencyi . 

K ie runk i te zrobiły j e d n a k swoje : wysuszyły dusze ludz­
kie, za tar ły w umysłach różnicę między dobrem a z łem, negu­
jąc wolność woli , wykoszlawi ły i wypaczy ły sumienia. W na j ­
nowszej nauce coraz mniej znajdują one p o p a r c i a : zes tarzały 
się i p rzeżyły i nie mogą nadążyć os ta tn im pos t ępom wiedzy. 
E e a k c y a przec iwko n im wys tępu je z dwóch s t ron. Z j edne j , na j ­
młodsze pokolenie pisarzy francuskich, j ak Desjardins, de Vogüé , 
Rod , pod wodzą sędziwego ideal is ty Sécretana, uderza, w imię 
dobra społecznego, na des t ruk tywne działanie t ych n a u k o w y c h 
p r ą d ó w i wykazuje spustoszenie, j ak i e w dzisiejszych społeczeń­
s twach sp rawi ły ; z drugiej s t rony odzywają się wśród s tarszego 
pokolenia naj lepsze i naj tęższe głosy, dawniej sys tematycznie 
zagłuszane zwycięskiemi fanfarami ma te rya l i zmu , a dziś zbija­
jące go w imię naukowej p rawdy . D o tych os ta tn ich na leży 
Ludwik Proa l . 

Zeby zwalczyć przec iwnika , chwy ta on za własną j e g o 
broń, pobiją go na własnem polu w y w o d ó w i dowodów umie-
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ję tnych , a rgumentu je j e g o własną metodą. T e m t łumaczy się 
olbrzymi ma te rya ł naukowy, n a g r o m a d z o n y t ak skrzętn ie a zu­
ż y t k o w a n y tak obficie, że musia łby p rowadz ić do zatarcia, a przy­
najmniej zaciemnienia zasadniczych rysów dzieła, g d y b y nie 
dzieła t ego prosty , j a s n y i prze j rzys ty rozkład. 

Składa się ono z dwóch części g ł ó w n y c h , już s a m y m ty ­
tułem wskazanych . P ie rwsza obejmuje rzecz „o zbrodn i" — 
druga „o karze" . W obrębie pierwszej części rozróżnić dadzą 
się cz tery działy : p ierwszy zawiera refutacyę teoryj determini­
s tycznych , uważających zbrodnię za w y t w ó r wadliwej organiza-
cyi cielesnej (Rozdział I .—V.); d rugi walczy z determinizmem, 
t łumaczącym zbrodnię , j a k o n ieub łagany sku tek wadliwej orga-
nizacyi społecznej (Rozdział V . — X L ) ; w t rzecim dziale zajmuje 
się autor wskazaniem ś rodków p rewency jnych przeciw zbrodn i 
i rozt rząsa okoliczności, k tó re je j pows tan ie wywołują lub ułat­
wiają, j a k : warunk i społeczne i cywil izacyjne, namię tnośc i oso­
biste lub pol i tyczne (Rozdział X I . — X I V . ) ; w k o ń c u zaś dowo­
dzi, że właściwą, najgłębszą przyczyną zbrodni j e s t skażenie 
wolnej woli (Rozdział XIV.) . 

Część d ruga „o ka rze" dzieli się na t r zy działy. P i e rw­
szy z nich, obejmujący rozdzia ły X V . i XVI . , poświęcony j e s t 
kwes ty i pows tan ia p r a w a ka rnego (przyczem polemika z teorya 
Li t t régo) i dowodowi , że j e d y n ą rozumną pods tawą ka ry j e s t 
odpowiedz ia lność ; dział drugi j e s t k r y t y c z n y m rozbiorem poję­
cia ka ry wed ług teoryj de te rmin is tycznych i u ty l i t a rys tycznych 
(Rozdział X V I I . — X X I . ) ; w os ta tn im wykłada P r o a l swoje po ­
glądy na pods t awę p rawa ka rnego (Rozdział X X I . ) . 

Nadto , j a k n a początku książki , we „wstępie" , au tor kwe-
s tyę nawiązał i pos tawi ł , t ak n a końcu w „zamknięciu" reasu­
muje całą t reść swego dzieła. 

Myśl g łówna wyrażona w dewizie : Otes la liberté et la so­
ciété s'écroule wybi ja się z każdej s t ronnicy, z każdego niemal 
zdania. D o je j udowodnienia , a pokonan ia z a p a t r y w a ń przeciw­
nych , ko rzys t a uczony pisarz z na jnowszych b a d a ń na polu 
wszystkich nauk : filozofia, archeologia, an t ropologia i psychia t rya , 
m e d y c y n a sądowa i s t a tys tyka k rymina lna , l ingwis tyka i filo-
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logia p o r ó w n a w c z a ; j e d n e m słowem, wszys tk ie gałęzie wiedzy 
znalazły w dziele P roa la uwzględnien ie i zas tosowanie . 

* * 

Od najdawniejszych czasów, j a k o tern świadczą h ie ra tyczne 
księgi rozmai tych ras i plemion, wolna wola uważaną była za 
pewnik n iezachwiany i służyła wszystk im p r a w o d a w s t w o m za 
pods t awę i p u n k t wyjścia. Odpowiedzialność p r awna zawsze opie­
ra ła się na mora lne j . Dopiero nowsze szkoły przyrodniczo-filozo-
ficzne oddzielają j e d n e od drugiej , a raczej obalają j e d n e i drugą. 
W p r a w d z i e i dawniej pojawiały się p r ądy filozoficzne w t y m 
samym idące kierunku, ruch ten p rzybra ł j e d n a k dopiero w na­
szych czasach n a p r a w d ę poważne rozmiary. Okazyę do t ego 
dał zdumiewający pos tęp nauk p rzy rodn iczych , j ak i odbył się 
i j eszcze odbywa w t y m wieku. Świeżo na t em polu osiągnięte 
o lbrzymie rezul ta ty chciano zastosować j a k najszerzej , nawe t i t am, 
gdzie zas tosowanie to j e s t wpros t niewłaściwe. Stąd pochop tak 
powszechny do t łumaczenia zbrodn i chorobliwą organizacyą zbro­
dniarza. Śledząc związek, j ak i niewątpl iwie zachodzi między du­
szą a c i a ł em, ale śledząc go jednos t ronn ie , z fizyologicznego 
s tanowiska, doszli p rzyrodn icy do zupe łnego zaprzeczenia duszy 
i Boga . W dok t rynach ich moralność, pozbawiona wszelkiego 
nadp rzy rodzonego p u n k t u oparcia, g d y je j odcięto wszelki zwią­
zek z niebem, przyros ła zupełnie do ziemi i opar ła się wyłącznie 
na u ty l i ta ryzmie (Bentham, Mill, Spencer) . Pochodzen ie je j wy­
t łumaczono drogą doświadczeń i przyzwyczajeń, p rzechodzących 
w spadku z pokolenia na pokolenie . W ten sam sposób dzie­
dzicznie przechodzi normalna lub anormalna budowa cielesna, 
k tó ra niezależnie od woli obdarzonego nią indywiduum, p rowa­
dzi j e koniecznie do zgodnego lub n iezgodnego z us t ro jem spo­
łecznym działania: do cno ty lub zbrodni . 

"Walka pomiędzy sp i ry tua l i s tycznem a mate rya l i s tycznem 
pojęciem człowieka i świata j e s t t ak dawna j a k ludzkie dzieje, 
a h i s to rya tej walki j e s t właściwie his toryą cywilizacyi. Rozros t 
mate rya l i zmu w naszym wieku j e s t t y lko j edną więcej falą t ego 
samego odmętu, k tó ry od wieków rozbija się o opokę spi rytua-
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lizmu. P rzedos t a tn i p rzyp ływ t ego morza miał miejsce w X V I I I , w., 
a mate rya l izm sformułował się w t eo ryach Holbacha , L a Mettr ie , 
Helvet iusa, Naigeona . W bieżącem stuleciu podjęli te teorye na 
nowo i rozwinęli j e obszernie więksi i mniejsi uczeni angielscy, 
niemieccy, francuscy i włoscy. Bezpośrednio do p r a w a k a r n e g o 
zastosował j e kryminal is ta - an t ropo log włosk i , dr. Lombroso , 
w książce swej L'uomo delinquente. K r y t y c e tej t eory i poświęca 
P roa l I-szy i najdłuższy rozdział swego dzieła. 

„ M o ż l i w ą j e s t rzeczą, że złe popędy , objawiające się 
w n iek tórych rodzinach, i to bez p rzyczyn wyraźn ie wskazać 
się da j ących , są p r a w d o p o d o b n i e p o w r o t e m do s tanu dzi­
kiego, od k tórego oddziela nas nie t a k zby t wie lka ilość gene -
racyj" , pisze z wielką rezerwą Darwin w dziele „O pochodzeniu 
człowieka". L o m b r o s o przyjął w lot t ę h ipo tezę za fakt i zbu­
dował na niej całą swoją teoryę. Z założenia t ego wypływają 
wnioski, k tó re konsekwencya przyjąć każe , k tó re j e d n a k wy­
t r zymać nie mogą kry tyki . T e o r y a L o m b r o s a ostać się nie może, 
jeśli się nie da udowodnić : 

1) że człowiek p ie rwotny by ł dop rawdy dz ik im , t j . bez 
moralności , czyli że zbrodnia była regułą a cnota wyją tk iem ; 

2) że człowiek p i e rwo tny różnił się fizyologicznemi (cere-
bralnemi) cechami od dzis ie jszego; 

3) że u dzisiejszych zbrodnia rzy występują te same cechy, 
k tóremi różnił się człowiek p i e rwo tny od dzisiejszego ; 

4) że a tawizm istnieje i odbija się po tysiącach l a t ; 
5) że niekiedy, j a k chce Lombroso , sięga wstecz do zwie­

rzęcia i zwierzęcych i n s t y n k t ó w ; 
6) że zbrodnia nie da się wy t łumaczyć prościej , skłonno­

ściami czysto ludzkiej , mora lno-psychicznej na tu ry . 
N a te t ak konsekwentne , z założenia wynikające pytania , 

t eo rya L o m b r o s a odpowiada twierdząco bądź wyraźnie , bądź 
implicite; na jnowsze j e d n a k i na jpoważnie jsze badan ia archeolo­
giczne, fizyologiczne i e tnograficzne świadczą przeciwnie . Nie 
będziemy tu przy tacza l i z acy towanych u P r o a l a całych us tępów 
z dzieł Quatrefages 'a, L a r t e ť a , Car the i lhac 'a , Magnan 'a i Broc 'a , 
ustępów, k tóre przeczą twierdzeniom wynika jącym z teory i L o m -
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b r o s a ; pobieżnie ty lko wspomnimy o cy ta t ach z na js ta rszych 
pomników prawodawczo-re l ig i jnych , j a k M a n u , Vendida t -Sade , 
dzieła Konfucyusza , Genesis i t. d., z k tó rych okazuje się do­
wodnie , j a k wysokie pojęcia moralne , j a k surowe nawe t p rze­
pisy obowiązywały u p ras ta rych ludów i to z wszelkich ras : 
u s t a roży tnych Aryów i E g i p c y a n , u Hindów, Chińczyków 
i Izrael i tów, u Greków i Rzymian . TJ najdawniejszych ludów 
h i s to rycznych n iema więc t ak nizkiego s tanu pojęć moralnych, 
k t ó r y b y upoważnia ł do przypuszczenia , że ludy przedhis toryczne 
nie posiadały żadnej nocyi mora lne j , j a k twierdzi Lombroso . 
Owszem, wykopa l i ska dokonane przez wyżej wspomnianych ar­
cheologów wskazują, że ludy p rzedh is to ryczne miały świadomość 
życia pozagrobowego i pośmier tne j odpowiedzia lnośc i , a co za 
t em idzie, nie mog ły być bez moralności . 

Również nie wyt rzymują ścisłej k ry tyk i dalsze wywody 
Lombrosa . Twierdzi on, że kob ie ty i dzieci przedstawiają większą 
od mężczyzn analogię z człowiekiem p ie rwotnym, a więc ze 
zbrodniarzem ; a to z powodu wspólnego im b r a k u zmysłu mo­
ra lnego : u dziecka j e s t on jeszcze nierozwinięty, u kob ie ty zaś 
p rzy t łumiony z b y t wielką ne rwową i zmysłową wrażliwością. 
S t a ty s tyka k rymina lna dostarcza przeciw t e m u na pozór t ak 
trafnemu twierdzeniu krzyczących dowodów. 

W i ę c może prawdziwą okaże się t a s ławna fizyognomika 
zb rodn i a r zy? P o p a r t a ty loma sensacyjnemi h i s to ry jkami , obja­
śniona ty loma c iekawemi r y s u n k a m i , s tanowi ona prawdziwą 
great-attraction książki Lombrosa , przynajmniej dla najszerszej , 
n iekrytycznej , a chciwej wrażeń publiczności . Jeś l i j e d n a k idzie 
o ściśle naukową je j wartość , to wygląda ona mniej szczęśliwie. 

L o m b r o s o badał s e t k i — p r z e z ręce sędziego śledczego i p r o ­
kura to ra P roa l a przeszły tysiące zbrodniarzy . To też nie t rudno 
mu przychodz i wykazać , że i t y m razem u c z o n y determinis ta 
przyjmuje za fakt śmiałą h ipotezę . Z n o w u niesposób w d a w a ć 
się w rozbiór wszystkich a rgumentów, j ak ie P roa l wytacza . W y ­
starcza wspomnieć , że w tej walce z an t ropolog icznym determi-
nizmem towarzyszami broni P roa l a są tak ie powagi , j ak Manou-
v r i e r , Bordier , F lou rence i Broca z francuskich ; Char l ton Ba-
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st ian z angielskich, a H o e g e r i Da l l emagne z belgijskich uczo­
nych. Nie zaclawalnia się on przecież p rzy taczan iem zdań cu­
d z y c h , acz na jznakomi tszych , i zwalcza L o m b r o s a zarzutami 
czerpanemi z własnego krymina l i s tycznego doświadczenia. P r z e ­
chodząc kolejno owe wrzekomo dziedziczne i s tałe cechy t y p u 
zbrodniczego, udowadnia całą bezpods tawność i p ły tkość obser-
wacyi fizyognomistycznej przec iwnika . I t ak zauważył Lombroso , 
że czarny lub c iemny kolor włosów je s t u zbrodnia rzy pospo­
li tszym od jasnego . G d y b y j e d n a k bada ł nie samych Włochów, 
ale i ludność angie lską , n o r w e g s k ą , lub duńską , b y ł b y musiał 
dojść do wpros t p rzec iwnego rezul ta tu . Oto j e d e n szczegół na 
p róbkę ; a teraz jeszcze drugi . W a g a m ó z g u zbrodniarza ma być 
według L o m b r o s a mniejszą od wagi mózgu uczc iwego, normal ­
nego człowieka. Tymczasem m ó z g s łynnego morde rcy P r a n z o -
niego ważył znacznie więcej od średniej wag i normalnych mó­
zgów P a r y ż a n , podczas g d y mózgowi Garnbe t ty b rakowało 
63 g r a m y do tej średniej wagi . J a k często fakta płatają uczo­
nym cloktrynerom nader dotkl iwe figle ! Dr . L o m b r o s o widocznie 
niemało ma cywilnej o d w a g i , skoro nie odstrasza go smutny 
przykład Towarzys twa Ant ropo logów, k tó rym dr. Fo issac przed­
stawił swego czasu n iezwykle asymet ryczną czaszkę. Orzekli 
oni zgodnie, że musiała ona na leżeć do j ak iegoś po twornego 
zbrodniarza. J ak i eż było zdziwienie, gdy dr. Foissac udowodnił , 
że j e s t to czaszka Bichata , k tóry , j a k wiadomo, by ł ojcem nowo­
żytnej medycyny , zresztą j e d n a k ba rdzo uczciwym człowiekiem. 

Mimo to dr. L o m b r o s o puszcza się na niemniej daleko 
idące wnioski z kranioskopii , n i epamię tny na fatalne fiasco swych 
na tej drodze poprzedników, ani n a w y t r a w n e zdania dwóch 
znakomi tych współczesnych an t ropo logów : B r o u a r d e l a , k tó ry 
pisze, że „dopa t rywan ie się anomalij zbrodniczych j e s t illuzyą", 
i Manouvr i e r a , k tó ry dowcipnie się wyraża , iż „najnienormalniej 
w świecie z b u d o w a n y m b y ł b y cz łowiek , k t ó r y b y nie miał ani 
j edne j z anomali j , j ak ie L o m b r o s o wskazuje u zbrodniarzy" . 

Co prawda , zdarzają się p e w n e znamiona w samej powierz­
chownośc i , odróżniające zbrodniarza od innych ludzi , są one 
przecież nie p rzyczyną , ale sku tk iem w y s t ę p n e g o t r y b u życia. 
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Jeś l i nieco p rzyd ługo zas tanawia l i śmy się nad k ry tyką dzieła 
Lombrosa , to ty lko d la tego, że w książce P roa l a zajmuje ona 
cały n a d e r obszerny L rozdział. W II . rozdziale j e s t ocena teory i 
dziedziczności d-ra Maudsley 'a . Od a tawizmu L o m b r o s a dzie­
dziczność różni się t e m , że gdy t a m t e n j e s t spuścizną po pier­
w o t n y m cz łowieku , a nawe t po zwie rzę t ach , to dziedziczność 
j e s t spadkiem, p rzechodzącym z ojca na s y n a , i to w obrębie 
j edne j rodziny. Dziedziczność b y w a t ro j aka : fizyologiczna, in te ­
lek tua lna i moralna . P ie rwszych dwóch P roa l bynajmnie j nie 
przeczy: z t ego j e d n a k , że człowiek dziedziczy po rodzicach 
pewne właściwości fizyczne i skłonności in te lektualne , nie w y n i k a 
bynajmniej , by w czynach swoich musiał pod legać t y m skłon­
nościom i usposobieniom. Wola j e s t zdolną z a p a n o w a ć nad niemi. 
Nikt nie dziedziczy pewnej cnoty lub w y s t ę p k u , ale j edyn i e 
skłonność do tej cnoty lub wys tępku . P . R o u x , p rowadzący 
spisy przes tępców w depar tamenc ie Rhoclanu , znalazł w lyoń-
skim domu p o p r a w y na 365 małole tnich przes tępców, zaledwo 
12°/ 0 t ak ich , w k tó rych rodzinie trafiały się wypadk i zbrodni . 
Cyfry mówią ! 

Cała kwes tya dziedziczności, z p u n k t u p rawnego , redukuje 
się po prostu do pytania , czy j e s t w człowieku j a k a siła, pozwa­
lająca mu zwalczyć dziedziczne złe popędy . „ Jes t nią wola" , 
odpowiada Proal , a z nim d-rowie: Delasiauve, L e g r a n d du Saulle, 
Foui l lé , Morel, Dagone t , Magnan i wielu innych. Dr . Lucas , au­
tor s łynnego dzieła „O dziedziczności", słusznie powiada : „Za­
pomina się często, że człowiek j e s t t akże istotą duchową, upo­
sażoną wewnę t r znem władz twem nad samym sobą i zdolną oprzeć 
się swym własnym popędom" . T a m t eż , gdzie n iema władz twa 
nad samym sobą i nad podn ie t ami zmys łowemi z zewnątrz pły-
nącemi, t a m nie może być m o w y o odpowiedzialności karnej 
zbrodniarza — tam je s t ty lko obłęd szaleńca. 

Nie ty lko j e d n a k fizyczne anomal ie uchodzą za fatalną 
i n ieubłaganą p rzyczynę zbrodni . Dr . Despines postawił teoryę , 
według której „zbrodniarz od urodzenia" pod lega zupe łnemu za­
nikowi zmysłu mora lnego . Sku tk i em czego stan j e g o psycholo­
giczny j e s t zupełnie zbl iżony do obłąkania (Rozdział III .) . Nie 
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j e s t więe p rzes tępca ani w o l n y m , ani odpowiedz ia lnym, bo nie 
posiada władzy umysłowej , będącej k r y t e r y u m złego i dobrego . 
Szkoła kryminal i s tów włoskich, z Lombrosem na czele, pochwy­
ciła skwapliwie tę t eo ryę i skombinowała ją ze swoją a tawi­
styczną. W walce z tą h ipotezą , t ak bez skrupułu za pewnik 
przyjętą, znajduje P r o a l i t ym razem l icznych a znakomi tych 
sojuszników, w badaczach tej miary, j a k F l e m m i n g i Dagone t . 
Odniósłby zwycięs two nawe t i bez nich. T a m gdzie z j edne j 
strony, j a k u d-ra Despines, ma te rya ł b a d a n y czerpano wyłą­
cznie prawie z gaze t k rymina l i s tycznych: Le Droit, La Gazette 
des Trïbuneaux (Despines sam się do t ego przyznaje) — a z dru­
giej , j a k u Proala , opar to się na długoletniej żywej obserwacyi : 
t am zwycięs two nie może b y ć wątpl iwe. 

P r a w d ą jest , że u zbrodnia rzy spo tkać się można, i to dość 
często, z zanikiem zmysłu m o r a l n e g o ; niemniej przecież i to j e s t 
prawdą, że n iek tó rzy teore tyczn i dok t rynerowie — co zdarza 
się n ierównie częściej — biorą sku tek za p rzyczynę , a h ipo tezę 
za fakt. Tak ma się rzecz i w t y m p rzypadku . 

Widoczn ie też ani Gazette des Trïbuneaux, ani Le Droit nie 
podały recenzyi z wyborne j książki A p p e r ť a „O więzieniach" . 
Autor j e j , k tóry całe życie strawił na zwiedzaniu zak ładów kar­
nych i badan iu złoczyńców, pisze w j e d n ě m miejscu: „Nie b ę d ę 
taił uczucia radości , j ak i ego doznałem wśród tych wszys tk ich 
zbrodniarzy : widziałem bowiem dusze ich otwierające się n a 
przyjęcie skruchy. P rzekona łem się, że ludzie ci posiadają czę­
sto przymioty , rzadkie nawe t pomiędzy najuczciwszymi. Nabra ­
łem o tuchy i pewności , że p łonną była moja obawa , bym ich 
nie znalazł n iezdolnymi do p o p r a w y — i że zawsze ostoi się 
gdzieś w sercu zbrodniarza jak ieś dobre uczucie" . Nie musia ły 
też widocznie te p i sma krymina l i s tyczne zamieszczać ba rdzo cie­
k a w y c h , au ten t j ' cznych listów, j ak ie nieraz wychodz i ły z pod 
pióra skazanych na śmierć złoczyńców. L i s tów tak ich p rzy tacza 
P roa l kilka. Despines , znając je , nie m ó g ł b y chyba posądzać 
t ych łudzi o b rak zmysłu mora lnego . „Czyż t r zeba dowodzić, że 
nie p r zy z ie lonym stoliku, ani przez wyłączne czytanie gaze t 
dojdzie się do dokładnej znajomości obejścia, charakteru , war tośc i 
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umysłowej i moralnej wars tw zapełnia jących więzienia?" — pyta 
autor naszej książki, zwracając się do d-ra Despines . 

J a k o objawy anomali i moralnej , p rzy tacza Despines b rak 
walki wewnęt rzne j przed powzięciem zbrodniczego postanowie­
nia, b rak ostrożności, i wszelkiej l i tości dla ofiary p rzy dokona­
niu, a b rak wyrzu tów sumienia po dokonaniu z b r o d n i ! P r z y t o ­
czone w dziele P roa la facta loquuntur, i w rezul tacie okazuje się, 
iż fikcyą jest , j a k o b y istnieli ludzie nieobłąkani , a od urodzenia 
pozbawieni zmysłu mora lnego . J a k ż e ż wtedy wy t lumaezyćby 
można skruchę i p o p r a w ę najza twardzia lszych nieraz przes tęp­
ców? Zagadką zos ta łyby wyznan ia wiarogodne , bo na śmierć 
skazanych, świadczące o s t raszl iwych walkach sumienia przed, 
a równie ok ropnych wyrzu tach po spełnieniu zbrodni . „Zły i do­
bry cz łowiek, mimo wszelkich różnic , mają przecie wspólną, 
ludzką n a t u r ę " (Stuar t Mil i : Philosophie of Hamilton, p . 560), 
a zmysł mora lny j e s t j edną z zasadniczych właściwości tej na­
tu ry ludzkiej . 

Pojawi ły się j e d n a k jeszcze skrajniejsze t eo rye ; identj 'fi-
kują one zupełnie zbrodnię z obłąkaniem. Büchner , w Kraft und 
Stoff, dr. L e Bon, w ar tykule ogłoszonym w Bévue philosophique, 
uzasadniają t ę tezę. W IV. rozdziale rozprawia się i z niemi 
nasz autor. 

S ta tys tyczne dane, zbierane przez wyb i tnych psych ia t rów 
francuskich: Casudeťa , Le luťa , Sauz'a, w zestawieniu dokonaném 
przez d-ra J a c o b y ' e g o , wykazują, że pomiędzy więźniami zdarza 
się mniej niż 1 % obłąkanych. Psych ia t ra dr. Hure l znalazł 
w przeciągu la t siedmiu na 5570 więźniów zaledwo 12 wypad­
ków obłąkania, więc nie całe 2 0 0 / 0 0 . G d y b y zbrodnia by ła niższym 
s topniem, czy odmiennym rodza jem szaleństwa, to przejście od 
zbrodni do szaleństwa zdarzaćby się musiało o wiele częściej. 
W o b e c p rzy toczonych cyfr, zby tecznem by łoby rozbieranie in­
nych a r g u m e n t ó w przeciw teoryi obłąkania. Sprawdza się na niej 
zdanie G e t e g o : grau ist jede Theorie — grün ist nur des Lebens 
gold'ner Baum. Zycie całą silą s twierdzonych faktów zaprzecza 
pomys łom pp . L e Bon i Buchnera . 

Szarych teoryj j e s t j e d n a k więcej niż liści auf dem grünen 
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Baume des Lebens. Dr. Maudsley, Bruce , Thompson , Fe re , są zwo­
lennikami innej znowu, t. zw. teoryi zwyrodnien ia fizycznego. 
Wvstepuje ono często wsku tek nadużyc ia op ium, a lkoholu , ży­
wienia się zepsutemi a r tykułami p o k a r m o w e m i , wdyckania ba­
g iennych miazmatów i t. d., a w nas tęps twie przynosi p rzy tęp ien ie 
władz umysłowych, k tó re u dotknię te j w t en sposób j ednos tk i 
n iweczy je j odporność przeciw złym popędom. Tylko, j a k w ta­
kim razie wyt łumaczyć p o t w o r n e częs tokroć zbrodnie ludzi p r a ­
widłowo zbudowanych , dobrze odżywianych , o toczonych na j ­
korzystniej szemi wa runkami b y t u , wyksz t a ł conych i in te l igent­
n y c h ? Owszem, dzieje się nieraz p rzec iwn ie : souvent la simpli­
cité est cause de la bonté, j a k powiada Descar tes . Zwolennicy 
teory i zwyrodnienia posunęl i się w skrajności t ak daleko, że sam 
dr. L o m b r o s o w L'uomo delinquente p ro tes tu je p rzec iw zby t fan­
t a s tycznym wymys łom w t y m k ie runku : „Szkoła ta — pisze on — 
tak p rzesadne wysnuwa wnioski ze swego założenia , że j e d e n 
tylko, n a w e t n ieznaczny, ob jaw zwyrodnienia wys ta rcza j e j , b y 
w danym w y p a d k u zwyrodnien ie stwierdziła". 

Ze zwyrodnien ie istnieje, i n ie ty lko u przes tępców, t emu 
zaprzeczać n ik t nie myśli. U zbrodnia rzy wys t ępne i hulaszcze 
życie b y w a bardzo często bezpośrednim p o w o d e m zmian orga­
nicznych i in te lektua lnych, znamionujących zwyrodnienie . I znowu, 
po raz niewiedzieć k tóry , skons t a tować m o ż n a pomieszanie przy­
czyny ze skutkiem. Nie zwyrodnienie fizyczne, ale próżniac two, 
rozpusta, chciwość, nienawiść, chęć używania , są i s to tnemi przy­
czynami zbrodni . 

Rozprawiwszy się z najważnie jszemi t eo ryami de terminizmu 
fizyologicznego, przechodzi P roa l do k ry tyk i de terminizmu so­
c jo log icznego . T u j u ż nie wadl iwa organ izacya fizyczna prze­
stępcy, ale n iekorzys tne w r arunki społecznego us t ro ju mają być 
nieuniknioną przyczyną zbrodni . 

W t eo ryach tych, obok zasadniczego fałszu, j e s t dużo szcze­
gółów prawdziwych . P r a w d ą jest , że zbrodniarz pod lega działaniu 
s tosunków, w p ł y w ó w i w a r u n k ó w zewnęt rznych , w k tó rych żyje ; 
fałszem jes t , j a k o b y był istotą bezwłasnowolną, niezdolną oprzeć 
się działaniu społecznych czynników. Zbrodn ia nie j e s t „feno-

p. р. т. xxxvi. 6 
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menem s p o ł e c z n y m " — s p o ł e c z e ń s t w o wy twarza j e d n a k skutkiem 
wad swego ust roju p rzychy lne dla zbrodni warunki . T u należą 
w p ł y w y t e m p e r a m e n t u na rodowego (rasy) i indywidua lnego , wa­
runki , w j ak i ch żyje w danem społeczeństwie j e d n o s t k a ludzka, 
s tosownie do swej płci (np. p r aca mężczyzn i p r aca kobiet) 
(Rozdział VI.). K l ima t i rodzaj pożywienia są również poważnemi 
czynnikami (Rozdział VII.) . Nic j e d n a k nie p rzyczyn ia się t ak 
dalece do wytworzen ia lub podsycen ia zbrodniczych instynktów,, 
j ak g ruba c iemnota niższych wars tw ludności i p rzeraża jąca nę ­
dza, n a k tórą skazane są całe mil iony ludzi (Rozdziały VI I I . i I X ) . 
Niemniejsze znaczenie mają również wplyAvy otoczenia, miejsca 
p o b y t u i zaw rodu. Dzieci , choAvane wśród nizkiej moralnie a tmo­
sfery, b rudzą sobie zawczasu duszę codziennym widokiem wsze l ­
kich bezeceńs tw. Wie lk ie mias ta są gn iazdem zepsucia dla t y ­
sięcy i tysięcy, ściągających się zewsząd po zarobek. Niek tóre 
zawody specyalne przedstawiają n iebezpieczeńs two dla p e w n y c h 
s t ron duszy (Rozdział X.). Doniosłość t ego rodzaju okoliczności 
bardzo szerokie znajduje uwzględnienie w książce Proala . Or­
gana sprawiedl iwości , chcąc rzetelnie na t ę zaszczytną nazwę 
zasłużyć, mają święty a t r u d n y obowiązek: winny one rozpa t r zyć 
za k a ż d y m razem wszelkie tOAvarzyszace zbrodni okoliczności, li­
czyć się, o ile to w ludzkiej j e s t mocy, z warunkami w j ak i ch do­
tychczas obracał się zbrodniarz , aby nie pominąć żadnej łagodzącej 
okoliczności. B łędem i fałszem by łoby j e d n a k u p a t r y w a ć w spo­
łecznych w a r u n k a c h głÓAvną p rzyczynę zbrodni ; leży ona głę­
biej : AV skażeniu i zepsuciu wolnej woli. 

Społeczeńs two, mając p rawo karania przes tęps tw, m a też 
i oboAviazek zapobiegania wszystkiemu, co do rozkrzewienia się 
ich prOAvadzi. Z j edne j s t rony konieczną j e s t działalność pre ­
wencyjna i pol icyjna pai'istAva, rÓAvniež j a k przedsięwzięcie środ­
ków wiodących do podniesienia oświaty i dob roby tu , a tem sa­
mem zAviekszenia odporności przec iwko złemu. Z drugiej , nie­
zbędną j e s t t akże in icya tywa p r y w a t n a ludzi dobrej w o l i , zdą­
żająca do usunięcia szkodl iwych dla mora lnośc i , a rozwinięcia 
p r zychy lnych je j rozwojowi Avplywów. Rozdzia ł X I . : Le crime 
et la société, określa obszernie te obowiązki społeczeńs twa: 
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Powinno ono zmniejszyć liczbą konsensów na wyszynk na­
pojów gorących, a zarazem podnieść p o d a t e k od a lkoholu ; 

a resz tem karać na łogowe żebrac two i włóczęgostwo (we 
F rancy i j e s t już t ego rodzaju dek re t z d. 5 l ipca 1808, ty lko 
n iewykony wany) ; 

po mias tach i wsiach o tworzyć przy tu łk i dla ubogich cho­
rych i n ieuleczalnych ; 

szkołom e lemen ta rnym nadać p r a k t y c z n y zawodowy kieru­
nek i zwrócić większą uwagę na samo wychowanie , szczególnie 
zaś na religijne, ono bowiem j e s t na jpotężnie jszym hamulcem 
zbrodni ; 

s tarać się o powiększenie ludności wiejskiej , ws t rzymując 
jej immigracyę do mias t , przez obniżenie p o d a t k ó w i ciężarów 
g run towych ; 

p rzed łużyć op iekę prawną nad dziećmi do 14-go p rzyna j ­
mniej roku życia, a to w celu ochronienia ich p rzed zamachami 
na ich niewinność, choćby z a m a c h y t e nie miały cechy zgwałcenia; 

przedłużyć , aż do 17-go roku życia, okres poczytności wa­
runkowej ' ; 

po łożyć t a m ę wszelkim w y b r y k o m pornograf icznym, p rodu­
k o w a n y m publicznie, czy to w formie sprośnych śpiewek po 
kawiarn iach i res tauracyach , czy to w formie książek, fotografij 
g o r s z ą c y c h 2 , czy wreszcie w formie przeds tawień n ieprzyzwoi­
t ych po d rugorzędnych t ea t r zykach ; 

ukróc ić ul iczny bezwstyd i swawolę p ros ty tu tek . 

1 Code civil nie zna niepoczytnośoi małoletnich, właściwej Kodeksowi 
austryackiemu. Odróżnia on tylko: 

a) okres poczytności warunkowej do lat 16, 
β) okres poczytności bezwarunkowej od lat 16. 

W pierwszym jednak okresie małoletni, choćby niżej lat 7, może odpowia­
dać kryminalnie, jeśli sędzia uzna, że działał z należytem rozeznaniem 
(discernement); w przeciwnym razie małoletni, choćby kończył już ló-ty rok 
życia, nie odpowiada kryminalnie. W okresie drugim, małoletni odpowiada 
bezwarunkowo. 

2 Przegląd Powszechny zamieścił niedawno artykuł, rzucający wiele 
światła na miejscowe, krakowskie, pod tym względem stosunki. (Por. Przegl. 
Powsz. luty 1892: „Prawdziwe tajemnice Krakowa"). 

6* 
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Najintel igentniejsze wars twy społeczeństwa powinny uży­
czyć poparc ia t ym z a b i e g o m , dążącym do podnies ienia moral­
nego poziomu szerokich mas ludności. Obowiązek ten leży na 
sumieniu ar tys tów, mówców, l i tera tów i publ icys tów ; 

prasa powinnaby oględniejszą b y ć w podawan iu sensacyj­
nych wiadomości o zbrodniach i skandalach . Dzienniki są w ręku 
wszystkich , a wp ływ ich olbrzymi nie zawsze działa dodatnio . 

Rozumie się, że Proal , człowiek takiej mia ry wykszta łcenia 
i rozsądku, nie w y m a g a małos tkowej p r u d e r y i , lecz p rzyzna 
każdy, komu n a sercu leży dobro publ iczne, że godzi się kres 
położyć szerzącej się na wszystkie s t rony i ze wszys tk ich stron 
deprawacyi . 

Jeś l i zewnętrzne , społeczne warunk i i stosunki, aczkolwiek 
w a ż n y m są czynn ik i em, nie mogą być poczy tane za właściwe 
źródło z b r o d n i , jeśl i skrzywienie i spaczenie wolnej woli ku 
złemu j e s t wszystkich p rzes tęps tw osta teczną przyczyną — to p j T -
tanie, j ak ie zewnętrzne , psychologiczne sp rężyny tę wolną wolę 
skrzywiają i p a c z ą ? Odpowiedź na to py tan ie j es t j e d n a : na­
miętności . P r y w a t n e , indywidualne (Rozdział ΧΠ.) , poli tyczne 
ι publ iczne namiętności (Rozdział XII I . ) . 

Na dnie każdej zbrodni j e s t n a m i ę t n o ś ć , n a dnie każdej 
namiętności j e s t egoizm. Od egoizmu j e d n a k do namiętności t ak 
wielkiej, żeby aż zbrodnię spowodowała , j e s t cała skala niezna­
cznych przejść i odcieni, nas tępu jących po sobie kolejno. Egoizm, 
rozwijając się nadmiernie , staje się bruta lną bezwzględnością, 
k tóra dla dogodzenia swemu zachceniu poświęca spokój i szczę­
ście d rug ich ; a p o t e m , popycha jąc człowieka od zachcenia do 
rozkiełznanej chuci, p rzy t łumia sprzeciwiające je j się władze du­
szy, oba łamuca rozum, ujarzmia i na swoje usługi obraca w o l ę ; 
a w t y m stanie umysłu d robna nawe t pokusa, czyli okoliczność 
zachęcająca lub ułatwiająca zbrodnię , wiedzie pros to do je j po­
pełnienia. 

Tu przechodzi P roa l jedne po drugiej najczęstsze sp rężyny 
zbrodni, więc ko le jno : próżniac two, n iepohamowaną niczem chęć 
używania, chciwość i r o z p u s t ę , zami łowanie z b y t k ó w i strojów, 
pi jaństwo, nienawiść, zemstę. Łączą się one i kombinują po kilka 
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i przedstawiają rozmai tość przyczyn , k tóra t łumaczy rozmaitość 
przekroczeń i zbrodni . W o l a raz ku złemu nag ię ta , staje się 
giętką i poda tną ; k rzywi się s topniowo coraz łatwiej pod lada 
podmuchem złych skłonności — stąd t ak częste r ecydywy . 

Obok czysto osobis tych złych popędów, poważną rolę od­
grywają namiętności politj-Ozne i pe łne sofistyki pa radoksa ni-
hi l is tycznych, anarchis tycznych i socya lno-demokra tycznych par tyj 
i au to rów (Rozdział XII I . ) . P r z e w r o t o w e te dążności, zmierzając 
gwał towną drogą do zmian us t roju społecznego, walczą zajadle 
ze wszystkiem, co j e s t społecznego ładu p o d p o r ą : z wszelką 
świecką czy duchowną władzą ; podkopują znaczenie rodziny, 
tej podwal iny dzisiejszych społeczeństw, atakują pojęcie własności, 
na k tórem opiera się p r awny porządek świata. Pisarze, publicyści 
i mówcy, wojujący w imię tych prądów, nie zdają sobie często­
kroć sprawy, że t eo re tyczne zwycięs two ich n a u k o w y c h i filozo­
ficznych dok t ryn byłoby, w p rak tyce , upadk iem wszelkiej moral­
ności. Wszakże , choć zwycięs twa jeszcze nie odnieś l i , ileż już 
przyczynil i się do zdemoral izowania ludzkości ! 

„Cel uświęca ś rodki" — t a najfałszywsza z fałszywych za­
sad przyświeca szermierzom idei p rzewrotu . P rawda , że dzisiejszy 
porządek, j a k zresztą każdy, dużo pozos tawia do życzenia, i że 
daleko w ty le pozosta ł za i dea ł em; zamias t j e d n a k do ideału 
tego dążyć drogą udoskonalenia ludzkośc i , chwytają się fana­
tycy na jn iezgodnie jszych z wszelką etyką środków. Stąd tysiące 
i tysiące p rzes t ęps tw i zbrodni . 

Dążenie do sprawiedl iwszego wynagrodzen ia pracy , do po­
skromienia w y z y s k u , a do podniesienia dobroby tu najniższych 
wars tw społecznych , j e s t z pewnością j e d n y m z najszlachetniej­
szych ale i na j t rudnie jszych do spełnienia celów. Sam Chrys tus 
postawił ten ideał przed oczyma ludzkości, dając swe dwa na j ­
świętsze p rzykazan ia miłości : Boskiej i bl iźniego. Tylko ludzie 
wypaczyl i po swojemu Bożą ideę. Zapominają aż nazby t często 
o p ierwszem przykazan iu miłości, a drugie ty lko przez pół rozu­
mieją: dać ludziom dobrobyt , nie znaczy jeszcze dać im szczę­
ście, bo do t ego po t r zeba p rzedewszys tk iem zaspokojenia g łodu 
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duszy. O klasach robo tn iczych wyraża się H e n r y Mare t : on leur 
a enlevé le ciel, sans leur donner la terre. 

A p o l i t y k a ? T a może niemniej od wywrotowych, dok t ryn 
demoral izuje społeczeństwo. Z n o w u p iękna dążność wykrzywiona 
do niepoznania . Poczucie obywate l sk ich obowiązków powołuje 
człowieka do udziału w życiu publ icznem. I le j e d n a k namiętności , 
ile pa r ty jnego fanatyzmu rozbudza to życie publ iczne ! P r z e ­
kups two i fałszerstwo przy wyborach , schlebianie najniższym 
namiętnościom t łumów i j ednos t ek , po twarze rzucane na p rze ­
ciwników, fałszywe świadectwa i k r zywoprzys i ę s twa , pi ja tyki 
i bójki uliczne, in t rygi i knowania pods tępne , nadużyc ia władzy 
urzędowej , bruta lne , z niczem się nie liczące i n iczego nie sza­
nujące ambicye : o to złe s t rony i złe skutki po l i tycznego życia. 

Jeś l i więc ty le t ak różnorodnych a n iekorzys tnych wpły­
w ó w i wa runków działa demoralizująco na wolę ludzką, to zda-
w a ć b y się mogło, że je j znaczenie j e s t chyba żadne, bo nie 
może się ona ostać pod parciem, ze wszech s t ron nacierającego 
na nię złego. A j e d n a k nasze uczynki ty lko od nas samych 
zależą: zbrodnia j e s t wynikiem skażenia wolnej woli (Rozdział 
XIV.) . Zbrodn ia rze sami, j a k o t em przekona ł się Proa l w swej 
długoletniej p r ak tyce sądowo-karnej , zdają sobie dobrze sp rawę 
z is tnienia moralnej odpowiedzialności , w b r e w wszelkim deter­
min is tycznym dok t rynom. Używają oni na swoją obronę czę­
s tokroć najdziwaczniejszych w y m ó w e k i wybiegów, a tej j e d n e j , 
że n iema wolnej woli , żaden z nich się nie chwyta . P r zez nie­
świadomość? Nie , bo zdarzają się intel igentniejsi , k tó rzy p rzy­
najmniej ze s łuchu wiedzą coś o determinizmie. T a k samo u lu­
dzi zajmujących się p rak tyką kryminal is tyczną teorye determini-
s tów przechodzą bez echa. Ż a d e n adwoka t ani obrońca nie użył 
ich na obronę swego klienta. Dlaczego ? Bo w ludziach j e s t 
i n s tynk towne poczucie wolnej woli i odpowiedzialności mora lne j . 

„Sumienie nie j e s t złudą wyobraźni , ani obawą przed karą 
z ręki ludzkiej . P rzes tęps two nie j e s t w y p ł y w e m fizycznej na­
szej organizacyi , bo g d y b y tak było, skądżeby się wzięły wy­
rzu ty sumien ia?" Oto wyjątek z listu s łynnego Toledana , k tó ry 
zamordował swego przyjaciela. Widoczn ie znał on t eo rye deter -
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minis tyczne, a j e d n a k głos sumienia był silniejszy, choć t ak bo­
lesny. Abe l Charon, skazany na śmierć za swą po tworną zbro­
dnię, rzekł, gdy mu odczy tano wyrok : „Zasłużyłem na to !" (Ga­
iette des Trïbuneaux z 21 i 22 l ipca 1888). Morderca Piro teau , 
g d y miał iść na szafot, rzekł do o taczających: „Spełni łem zbro­
d n i ę , t r zeba mieć odwagę znieść i k a r ę , na którą zas łużyłem". 
J a k ż e ż b łahem wydaje się wobec tych faktów zdanie L e v y -
Bruhla , że p rzes tępca poczuwa się do winy, bo wie, że zgwałci ł 
p o z y t y w n e obowiązujące prawo, us t awę ! W p rzy toczonych wy­
znaniach winy j e s t w y r a ź n e poczucie się do odpowiedzialności 
moralnej . T e m też t łumaczy się, zresztą niczem n iewyt łumaczone , 
dobrowolne oddawanie się z łoczyńców w ręce sprawiedliwości . 
P o p y c h a ich do t ego kroku sumienie i przeświadczenie o winie. 
Tem również t łumaczy się dość zwykły objaw : pewne uspo­
kojenie , t ak często widziane u skazańców po ogłoszeniu wy­
roku (Le crime Jo ly , p. 226, Journal des Savants 1889, p . 735, ar­
tyku ł F rancka ) . G d y b y zbrodniarze poczuwal i się j edyn ie do od­
powiedzialności p rawnej , czy doznawal iby upokorzenia i ws tydu? 
„Przebaczc ie mi, bo pot rzebuję odpuszczenia winy. J e s t e m bar­
dzo nieszczęśliwy i b łagam o listość, choć wiem j a k ba rdzo za­
s łużyłem na w z g a r d ę ! " pisze do rodziców ten sam Toledano. 
S k a z a n y na śmierć Baillet, po odczytan iu wyroku zawołał : „Nie 
szafot , ale zbrodnia j e s t moją hańbą" (La Loi z 8 l ipca 1891). 

L o m b r o s o i F e r r i używają na poparc ie swych teoryj jeszcze 
dwóch a r g u m e n t ó w : 1) uporne wypie ran ie się zbrodni , t ak częste 
u zbrodniarzy podczas rozprawy, ma w e d ł u g nich dowodzić 
b raku zmysłu mora lnego ; 2) wyrzu ty sumienia i wyznania winy 
mają być , ich zdaniem, nieszczere i s łużyć do wzbudzen ia litości 
w sędziach, a spowodowane są obawą kary. 

P ie rwszy fakt t łumaczy się po pros tu zachowawczym in­
s tynk tem. Co zaś do drugiego, to zdarza się i on czasem, lecz 
cóż poczną ci panowie z n ierównie częstszem oddawaniem się 
zbrodnia rza w ręce sprawiedliwości , a to wskutek wyrzu tów su­
mienia, j a k to sam zeznaje? Nie ty lko zbrodniarze przecież mają 
poczucie swej winy ; j e s t ono wspólne wszys tk im ludziom, nawe t 
cz łonkom rodziny przes tępców, podzielają j e wszyscy, prócz... de-
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terminis tów. W s t y d i upokorzenie zbrodniarza i j e g o rodziny, 
oburzenie przeciw n iemu całego społeczeństwa, to wszys tko nie 
p rzemawia do nich p r z e k o n y w a j ą c o ! 

Quetele t i Buckie zrobili spostrzeżenie , że ilość w y p a d k ó w 
danej zbrodni j es t z roku na rok mniej więcej stała i waha się 
ty lko w granicach maksymalno-min imalnych . Maury, Lombroso , 
B ü c h n e r i wielu innych uważają to zą a rgumen t świadczący 
przeciw istnieniu wolnej woli. 

Granice te maksymalno-min imalne są j e d n a k bardzo roz­
legle i n iepewne. G d y b y nawe t i cyfry rokrocznie były zupełnie 
niezmienne, czy to dawałoby jak ikolwiek dowód przeciw wol­
ności woli ? Trafnie wyraża się Fonsg r ive : de ce que h crime est 
determiné, il ne le suit pas еще le criminel le soit; a Candolle, autor 
dzieła L'histoire des sciences et des savants, niemniej trafnie ilu­

struje t ę p r a w d ę analogicznym faktem: „Z tego , że stałą mniej 
więcej j e s t roczna ilość n iezaadresowanych listów, nie wyn ika 
dla żadnej j ednos tk i konieczność n ieadresowania l is tów". T e n 
sam przykład cytował A m p è r e na dowód , że stałość dat s ta ty ­
s tycznych, j aką wykazują ludzkie uczynki , nie sprzeciwia się 
is tnieniu wolnej woli. Osta tnim przeciw je j istnieniu wymierzo­
nym strzałem j e s t zdanie, j a k o b y wolna wola nie dała się wy­
t łumaczyć filozoficznie, a nawet w sprzeczności stała z t eo ryami 
naukowemi . J a k z j ak iemi teoryami — z mate rya l i s tycznemi pewnie 
pogodzić się nie da, bo o wolności duszy m o w y być nie może 
t a m , gdzie się duszy nie uznaje . Że zaś n iektóre filozoficzne 
szkoły wy t łumaczyć wolnej woli nie umieją , to nie o niej , ale 
o nich źle świadczy, a n iczego więcej nie dowodzi. Czyż nau­
kowe s tanowisko wymaga , by zaprzeczać każdemu faktowi, k tó­
rego się nie rozumie? Is tnieje wiele zjawisk n iewyt łumaczonych , 
a może n iewyt łumacza lnych . Da jmy na to, że wola j e s t faktem 
zagadkowym, niemniej przeto faktem b y ć nie przestaje . 

(Dok. nast.). 

L. Rydel. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Bibliografia historyi polskiej. W s p ó l n i e z cl-rem Henrykiem Smoczyń­
skim i C z ł o n k a m i K ó ł k a h i s t o r y c z n e g o u c z n i ó w U n i w e r s y t e t u l w o w . 
z e b r a ł i u ł o ż y ł dr. Ludwik Finkel. C z ę ś ć I . W e L w o w i e . N a k ł a ­
d e m K o m i s j i h i s t o r y c z n e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w KrakoAvie . 
1 8 9 1 . ( W i e l k a 8 - k a , s tr . X V I i 5 2 7 ) . 

G z e m b i b l i o g r a f i a E s t r e i c h e r a d l a p o l s k i e g o p i ś m i e n n i c t w a w o g ó l ­

n o ś c i , t e m d la d z i e j o p i s a r s t w a n a s z e g o j e s t w y ż e j z a c y t o w a n e d z i e ł o . 

R z e c z c i e k a w a , ż e w ł a ś n i e w t e j g a ł ę z i n a s z e g o p i ś m i e n n i c t w a u c z u ć 

s i ę d a w a ł b r a k p o d o b n e g o d z i e ł a , że t a b ib l iogra f ia h i s t o r y i p o l s k i e j 

t a k p o w a ż n e p o s i a d a r o z m i a r y ! C z y t o t ę s k n o t a z a m i n i o n ą p r z e s z ł o ­

ś c i ą k a z a ł a tern s k w a p l i w i e j z b i e r a ć j e j ś l a d y , c z y n i e w o l a i n i e d o l a 

s p o ł e c z e ń s t w a k a z a ł a m u s i ę g ł ę b i e j z a s t a n a w i a ć n a d p r z y c z y n a m i 

u p a d k u o j c z y z n y ? Z a p e w n e j e d n a i d r o g a p r z y c z y n a s p o t ę g o w a ł a r u c h 

u m y s ł o w y n a t e m p o l u , t a k iż z d o b y c z e p o c z y n i o n e u n a s n a i n n y c h 

p o l a c h n i e m o g ą i ś ć w z a w o d y z tern, c z e m w ł a ś n i e d z i e j o p i s a r s t w o 

n a s z e p o c h l u b i ć s i ę m o ż e . 

L e c z n i e t y l k o d o w o d e m ś w i e t n e g o r o z w o j u n a s z e j h i s t o r y o g r a f i i 

j e s t t a ś w i e ż a p u b l i k a c y a A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i , a l e z a r a z e m z n a ­

c z n y m k r o k i e m n a p r z ó d i u ł a t w i e n i e m b a d a ń n a d p r z e s z ł o ś c i ą P o l s k i . 

•Jeżeli z w a ż y m y , iż t y l k o g r u n t o w n e w y c z e r p a n i e ź r ó d e ł i w s z e c h s t r o n n a 

z n a j o m o ś ć w s z y s t k i c h p o p r z e d n i c h w y n i k ó w , d o t y c z ą c y c h d a n e j k w e -

s t y i , j e s t n i e o d z o w n ą p o d s t a w ą k a ż d e j k r y t y c z n e j i p r a w d z i w i e n a u ­

k o w e j pracj*, j e ż e l i z w a ż y m y d a l e j , i l e c z a s u i t r u d u b e z t a k i e g o p r z e ­

w o d n i k a p o t r z e b a b y ł o , b y m a t e r y a ł ź r ó d ł o w y d o j a k i e j ś s p r a w y z e b r a ć 
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i l i t e r a t u r ę o d n o ś n ą p o z n a ć : p o j m i e m y , j a k w i e l c e u ł a t w i a b ib l iogra f ia 

t a k a h i s t o r y k o w i z z a w o d u z a d a n i e , j a k g o n i e j a k o z n i e w a l a ć b ę d z i e , 

w s z y s t k o , co s i ę o b r a n e g o t e m a t u t y c z y , s u m i e n n i e z b a d a ć . 

Z d r u g i e j s t r o n y i s z e r s z e j p u b l i c z n o ś c i , w s z y s t k i m m i ł o ś n i k o m 

d z i e j ó w o j c z y s t y c h , d z i e ł o t o o d d a u s ł u g ę n i e m a ł ą , s t a j ą c s i ę d l a n i c h 

p r a w d z i w ą n i c i ą A r y a d n y w c o r a z z a w i l s z y m l a b i r y n c i e n a s z e g o d z i e j o ­

p i s a r s t w a . 

P i e r w s z a m y ś l d o t e j p o ż y t e c z n e j p u b l i k a c y i w y s z ł a j u ż w r. 1 8 7 8 

z K ó ł k a h i s t o r y c z n e g o , i s t n i e j ą c e g o w C z y t e l n i a k a d e m i c k i e j l w o w s k i e j , 

w y s z ł a o d u c z n i ó w ś. p . K s a w . L i s k e g o . W n i m p i e r w s z y m z n a l a z ł a o n a 

p o p a r c i e , a s ł o w a z a c h ę t y w ś . p . S z u j s k i m . T a k w i ę c i t o d z i e ł o , 

c h o ć p o ś r e d n i o , ł ą c z y s i ę z p a m i ę c i ą t y c h m ę ż ó w , k t ó r z y b y l i t w ó r ­

c a m i i k i e r o w n i k a m i n o w e g o r u c h u h i s t o r y c z n e g o . 

N a g r o m a d z e n i e t a k l i c z n e g o m a t e r y a ł u p r z e k r a c z a ł o o c z y w i ś c i e 

s i ł y j e d n o s t k i , p r ó c z b o w i e m w i e l k i e j b ib l iograf i i p . E s t r e i c h e r a i Prze­

wodnika bibliograficznego p . W i s ł o c k i e g o i l i c z n y c h bibHograf i j o b c y c h , 

w s z y s t k i e c z a s o p i s m a n a u k o w e , p r a w i e w s z y s t k i e l i t e r a c k i e i w i ę k s z ą 

c z ę ś ć p o l i t y c z n y c h t r z e b a b y ł o p r z e j r z e ć ; to t e ż z b i o r o w e m i s i ł a m i 

m ł o d z i i n i c y a t o r o w i e s t a r a j ą s i ę s w ó j p o m y s ł w c z y n z a m i e n i ć . P r a c a 

t a j e d n a k d o z n a j e p r z e r w y i d o p i e r o w r o k u 1 8 8 6 p o d j ę t a n a n o w o 

p r z e z d-ra Jľ inkla , z y s k u j e o p i e k ę p r o f e s o r ó w d - r a W . Z a k r z e w s k i e g o 

i d -ra S t . S m o l k i . Z a i c h t o s t a r a n i e m A k a d e m i a U m i e j ę t n o ś c i p r z y ­

j ę ł a j ą w p o c z e t s w o i c h , o g r a n i c z y w s z y p i e r w o t n y p l a n w y d a w c y z e 

w z g l ę d u n a k o s z t a p r a w i e d o p o ł o w y . 

G ł ó w n a z a s ł u g a w w y k o n a n i u d z i e ł a n a l e ż y s i ę ś w i e ż o m i a n o ­

w a n e m u p r o f e s o r o w i U n i w e r s y t e t u l w o w s k i e g o , d - r o w i T i n k l o w i . O d 

n i e g o p o c h o d z i u k ł a d bibl iograf i i , o d n i e g o z e s t a w i e n i e w s z y s t k i c h ź r ó ­

d e ł , d o t y c z ą c y c h h i s t o r y i p o w s z e c h n e j . W s p i e r a l i g o w t e j ż m u d n e j 

p r a c y , p r ó c z i n n y c h , m i a n o w i c i e dr. H e n r y k S a w c z y i i s k i i prof. F e r ­

d y n a n d B o s t e l . 

Z p i e r w o t n e g o p r o j e k t u o d p a d ł j e d e n d z i a ł , o b e j m u j ą c y w s z e l k i e 

o b j a w y op in i i p u b l i c z n e j , j a k b r o s z u r y , m a n i f e s t y , p o e m a t y , p a n e g i r y k i 

i t . d. Z e w z g l ę d ó w n a o b j ę t o ś ć n i e m o ż n a b y ł o d r u k o w a ć o d d z i e l n i e t y ­

t u ł u k a ż d e j p r a c y , l e c z m u s i a n o t y t u ł y o i l e m o ż n o ś c i s k r a c a ć i ł ą c z y ć 

r a z e m p o d j e d n y m n u m e r e m . D l a w i ę k s z e j p r z e j r z y s t o ś c i o d m i e n n y m 

d r u k i e m z a z n a c z o n o r z e c z y m n i e j w a ż n e o d w a ż n y c h . Z t y c b w z g l ę ­

d ó w u ż y t o t r z e c h r o d z a j ó w d r u k u ; d z i e ł a n a j w a ż n i e j s z e o z n a c z o n o d r u ­

k i e m t ł u s t y m , i n n e p e t i t e m l u b n o n p a r e i l l e m . 

W u g r u p o w a n i u k i e r o w a ł a u t o r e m n i e s z a b l o n o w y s z e m a t y z m , 
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l e c z p r z e d e w s z y s t k i e m w z g l ę d y p r a k t y c z n e . C h o d z i m u o j a k n a j w i ę k ­

s z e u ł a t w i e n i e w w y s z u k a n i u ź r ó d e ł do d a n e j k w e s t y i s i ę o d n o s z ą ­

c y c h . D l a t e g o t e ż p o d a n } 7 j e s t n i e j e d n o k r o t n i e j e d e n i t e n s a m t y t u ł 

w r ó ż n y c h d z i a ł a c h , l i c z n e o d s y ł a c z e z w r a c a j ą b a c z n o ś ć c z y t e l n i k a , 

w k t ó r y m d z i a l e b l i że j s i ę o p e w n e m d z i e l e p o i n f o r m o w a ć m o ż e . 

R o z k ł a d p i e r w s z e g o t o m u b ib l iograf i i o b e j m u j e : A ) W i a d o m o ś c i 

w s t ę p n e , B ) Ź r ó d ł a . P i e r w s z e z a w i e r a j ą : I ) d z i e ł a t r a k t u j ą c e o a r c h i ­

w a c h i b i b l i o t e k a c h , z n a j d u j ą c y c h s i ę c z y to n a o b s z a r z e d a w n e j P o l s k i , 

c z y to z a g r a n i c z n y c h ; I I ) d z i e ł a o d n o s z ą c e s i ę do n a u k p o m o c n i c z y c h 

l i i s t o r y i , j a k c h r o n o l o g i i , d y p l o m a t y k i , s f r a g i s t y k i , h e r a l d y k i i g e n e a l o g i i , 

n u m i z m a t y k i i e p i g r a f i k i . — Ź r ó d ł a z a ś r o z p a d a j ą s i ę n a d w a g ł ó w n e d z i a ł y : 

I ) D o k u m e n t y , a k t y , m o w y , r e l a c y e , l i s t y , u l o t n e p i s m a i t . d .; I I ) K r o ­

n i k i , r o c z n i k i , ż y w o t y , p a m i ę t n i k i , p i s m a p o l i t y c z n e . — W d z i a l e d o k u m e n ­

t ó w r o z r ó ż n i o n e s ą 4 p o d d z i a ł y : 1) Z b i o r y d o k u m e n t ó w , 2 ) z b i o r y p r a w 

i p o m n i k i s ą d o w e , 3 ) z b i o r y a k t ó w , i w r e s z c i e n a j w a ż n i e j s z y 4 ) u k ł a d 

c h r o n o l o g i c z n y , g d z i e p r ó c z w i e l k i c h z b i o r ó w , u w z g l ę d n i o n y c h na p o ­

c z ą t k u k a ż d e g o w i e k u , m a m y w c h r o n o l o g i c z n y m p o r z ą d k u d o k u m e n t y , 

d r u k o w a n e l u ź n o w r ó ż n y c h c z a s o p i s m a c h , l u b u k r y t e w r ó ż n y c h o p r a ­

c o w a n i a c h , c z y t o w t e k ś c i e , c z y t e ż j a k o d o d a t k i . Ż e d z i a ł t e n n i e j e s t 

w y c z e r p u j ą c y , p r z y z n a j e s a m a u t o r , a le b o t e ż z a d a n i e t o p r z e k r a c z a n a 

r a z i e g r a n i c e m o ż n o ś c i . D a ł n a m j e d n a k w y d a w c a p o d s t a w ę do t e g o r o ­

d z a j u s p i s u b a r d z o o b s z e r n ą , k t ó r a d l a b a d a c z a j e s t n i e o c e n i o n ą . Z w a ż y w ­

s z y , ż e d z i a ł t e n o b e j m u j e 2 7 7 s t r o n n i c , z a t e m p r z e s z ł o p o ł o w ę c a ł e g o 

d z i e ł a , ż e z n a l e ś ć w n i m m o ż n a b e z t r u d n o ś c i w s z y s t k o , co s i ę p e w n e j 

k w e s t y i d o t y c z y , p o j m i e m y , ż e t e n d z i a ł w ł a ś n i e s t a n o w i g ł ó w n ą w a r t o ś ć 

c a ł e j p r a c y . — W d z i a l e k r o n i k r o z r ó ż n i a a u t o r 3 p o d d z i a ł y : 1) Z b i o r y 

k r o n i k , 2 ) z b i o r y p a m i ę t n i k ó w i 3 ) u k ł a d c h r o n o l o g i c z n y k r o n i k , p a m i ę t n i ­

k ó w i w o g ó l e w s p ó ł c z e s n e o p i s y w y p a d k ó w ; p r z y c z e m n i e t y l k o u w z g l ę ­

d n i o n o r o k ś m i e r c i a u t o r a k r o n i k i lub p a m i ę t n i k a , l e c z t a k ż e o k r e s y 

c z a s u , j a k i e d a n e d z i e ł o o b e j m u j e , l u b r o k w y j ś c i a k s i ą ż k i , b o c h r o n o l o ­

g i c z n e n a s t ę p s t w o f a k t ó w i w y p a d k ó w j e s t i w d z i a l e k r o n i k k i e r u j ą c ą 

z a s a d ą u k ł a d u . D l a u n i k n i ę c i a z a m i e s z a n i a d o d a n o i t u o d s y ł a c z e p o d 

r o k i e m ś m i e r c i w y b i t n y c h p i s a r z y i j jrzy w y p a d k a c h p r z e z n i c h o p i s y ­

w a n y c h . R o z p r a w y k r y t y c z n e l u b o b j a ś n i a j ą c e k r o n i k i , l u b o ż e n a l e ż ą do 

o p r a c o w a ń , j u ż i w te j c z ę ś c i p o d a n e s ą p o d z i e ł a c h d a n e g o a u t o r a . 

B i b l i o g r a f i a c a ł a o b e j m u j e 9 9 4 6 n u m e r ó w ; p o n i e w a ż j e d n a k p o d 

j e d n y m n u m e r e m m a m y k i l k a , k i l k a n a ś c i e , c z a s a m i k i l k a d z i e s i ą t , ba 

n a w e t k i l k a s e t t y t u ł ó w p o m i e s z c z o n y c h , z w ł a s z c z a w X V I I . i X V I I I , 

w i e k u , c y f r ę t ę p r z y n a j m n i e j d z i e s i ę ć r a z y p o m n o ż y ć t r z e b a . 



92 PRZE G LAD PJ Ś IMIENNI CT WA. 

W y k o n a n i e m d z i e ł a t a k ż m u d n e g o i t r u d n e g o p o ł o ż y ł a u t o r n i e ­

o c e n i o n ą z a s ł u g ę o k o ł o n a s z e g o p i ś m i e n n i c t w a i w y s t a w i ł s o b i e z a r a ­

z e m p o m n i k , k t ó r y p r z e t r w a d ł u g i e l a t a . O b y t y l k o d r u g i t o m B i b l i o ­

grafii , o b e j m u j ą c y o p r a c o w a n i a , j a k n a j r y c h l e j u j rza ł ś w i a t ł o d z i e n n e 

d la w i ę k s z e j k o r z y ś c i p o l s k i e j n a u k i i s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o . 

Dr. K. Krotoski. 

Wizerunek rzeczypospolitej polskiej. Eu... Hclenhisz. K r a k ó w 1 8 9 1 . 
D r u k W ł . A n c z y c a i S p . T o m I . s t r . 4 9 0 , t o m I I . s tr . 4 2 6 . 

N o w ą k s i ą ż k ę o P o l s c e w y d a l z n a n y p i s a r z : z n ó w z n i e w y g a s ł y m 

z a p a ł e m p r o w a d z i c z y t e l n i k a w k r a i n ę p r z e s z ł o ś c i o j c z y s t e j , g a w ę d z i 

o d a w n y m s t a n i e n a s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a , z n i e w y c z e r p a n ą c i e r p l i w o ś c i ą 

g r o m a d z i s z c z e g ó ł y o p r a w o d a w s t w i e i w e w n ę t r z n y m u s t r o j u r z e c z y ­

p o s p o l i t e j , ś l e d z i k r o k za k r o k i e m p o c h ó d n a s z y c h p r a o j c ó w po t o r z e 

p a ń s t w o w e g o r o z w o j u i n i e p o m i j a ż a d n e g o w a w r z y n u , z d o b y t e g o p r z e z 

n i c h n a te j d r o d z e s ł a w y . K o m u s u m i e n i e w y r z u c a , ż e n i e z n a s z c z e ­

g ó ł o w o u s t a w i z a s a d , k t ó r e r z ą d z i ł y n a s z ą o j c z y z n ą , t e n z k o r z y ś c i ą 

z a c z e r p n i e c e n n y c h w i a d o m o ś c i z n a j n o w s z e g o d z i e ł a H e l e n i u s z a : z e w s t y ­

d e m z o b a c z y m o ż e , ż e r ó w n o z w r o g a m i o j c z y z n y l e k c e w a ż y ł p r z e ­

s z ł o ś ć n a r o d o w ą ; ani n ie p r z y p u s z c z a ł , j a k i e z a s o b y g ł ę b o k i c h m y ś l i , 

n i e r a z n a w e t p e r ł y r z a d k i e j m ą d r o ś c i t k w i ą w k s i ę g a c h s t a r y c h p r a w 

p o l s k i c h , n i e r o z u m i a ł , j a k i d u c h w y c i s k a ł n a d z i e ł a c h n a s z y c h p r z o d ­

k ó w p i ę t n o , n i e p o j ę t e p r z e z u m y s ł y p o s p o l i t e , j a k t e n d u c h w i a ł w p o ­

g l ą d a c h n a s z y c h m ę ż ó w s t a n u , p r z e n i k a ł z w y c z a j n a r o d u i p r z y ś w i e c a ł 

j e g o ż y c i u c o d z i e n n e m u . 

P i ę k n y w i z e r u n e k r z e c z y p o s p o l i t e j p o l s k i e j w y s z e d ł z p o d p i ó r a 

H e l e n i u s z a i r o z p a l a n a s z e s e r c a m i ł o ś c i ą o j c z y z n y : t ę z a l e t ę p o ­

s i a d a n a j n o w s z a p r a c a s z a n o w n e g o a u t o r a w w y ż s z y m s t o p n i u , an i ­

że l i p o p r z e d n i e ; a le j a k d a w n i e j , t a k i t e r a z n i e m o ż n a a u t o r a z u ­

p e ł n i e p o c h w a l i ć z a j ę z y k i u k ł a d d z i e ł a . O g ó ł c z y t e l n i k ó w n i e c h ę t n i e 

c z y t a k s i ą ż k ę , w k t ó r e j z p o d c i ę ż k i c h z w r o t ó w m y ś l i i r o z w l e ­

k ł e g o t o k u p o g a d a n k i m o z o l n i e t r z e b a w y d o b y w a ć obf i te b o g a c t w o 

t r e ś c i . P o w a ż n y c z y t e l n i k n i e z a s p o k o i n a u k o w y c h w y m a g a ń w i e d z ą 

n a b y t ą z d z i e ł a , k t ó r e n i e p r z y t a c z a ź r ó d e ł , i b e z w i e l k i e g o w y b o r u 

s p l a t a r a z e m s k a r b y r o z l e g ł e j w i e d z y z o p i s a m i w y p a d k ó w m n i e j c i e ­

k a w y c h , c z a s e m w ą t p l i w y c h , a lbo z o s o b i s t e m i u c z u c i a m i a u t o r a , k t ó r e , 

c h o ć z a w s z e z a c n e , a le n i e z a w s z e w y r a ż o n e o d p o w i e d n i o i u m i e j ę t n i e 

u z a s a d n i o n e , z a c i e m n i a j ą g ł ó w n y p r z e b i e g d o w o d ó w 7 i z d r o w y c h m y ś l i 

p o ż y t e c z n e g o d z i e ł a . K s . К. С. 
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„Biblioteka pisarzów polskich": 

1. Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi ludzkiemu. 1570. Wydał 
dr. Artur Bends. 189-2. 

2. Jakóba Górskiego: Rada Pańska. Wydał dr. Wiktor Czerniak. 1892. 

W y d a w n i c t w o B i b l i o t e k i p i s a r z ó w p o l s k i c h p o s t ę p u j e c i ą g l e n a ­

p r z ó d . М а ш у w ł a ś n i e przed s o b ą d w a t e g o r o k u w y d a n e t o m i k i . 

P i e r w s z y : „ P o s t ę p e k p r a w a c z a r t o w s k i e g o . . . " j e s t p r z e d r u k i e m j e ­

d y n e g o e g z e m p l a r z a , z n a l e z i o n e g o w M u z e u m X X . C z a r t o r y s k i c h , a d r u ­

k o w a n e g o u B a z y l i k a w r. 1 6 7 0 . D z i e ł k o t o n a l e ż y p o n i e k ą d do o d ł a m u 

p r a w n i c z e g o j i i ś m i e n n i c t w a , k t ó r e m u S t i n z i n g n a d a ł n a z w ę p o p u l a r n e j 

l i t e r a t u r y r z y m s k o - k a u o n i c z n e g o p r a w a . L i t e r a t u r a ta b y ł a n a o w e c z a s y 

b a r d z o r o z k r z e w i o n ą ; b ib l iogra f ia w y k a z u j e do r. 1 6 0 0 b l i z k o 5 0 n a j ­

r o z m a i t s z y c h ł a c i ń s k i c h i n i e m i e c k i c h w y d a ń Processus satlianae. N i e ­

z n a n y a u t o r p o l s k i e g o „ P o s t ę p k u " p r z e r o b i ł c a ł y t e n m a t e r y a ł w t e n s p o ­

s ó b , iż s t r o n ę p r a w n i c z ą u s u n ą ł n a o s t a t n i p lan , r o z p r a w i e n a d a ł c h a ­

r a k t e r d y s p u t y o t r e ś c i e t \ r c z n e j , a r z e c z c a ł ą o ż y w i ł f o r m ą d r a m a t y c z n ą . 

P o c z ą t k o w e r o z d z i a ł y „ P o s t ę p k u " z a j m u j e o p o w i a d a n i e o A d a m i e 

i E w i e ; w n a s t ę p n y c h r o z s n u w a s i ę w ł a ś c i w y p o s t ę p e k c z y l i p r o c e s 

c z a r t ó w p r z e c i w r o d z a j o w i l u d z k i e m u . W a r t o ś ć d z i e ł k a p o l e g a g ł ó w n i e 

na w s p a n i a ł y m j ę z y k u i trafnej o b s e r w a c j a p o l s k i e g o ż y c i a . 

D r u g i e d z i e ł k o : „ R a d a P a ń s k a " , j e s t j e d y n e m p i s m e m p o l s k i e m 

s ł a w n e g o k s i ę d z a G ó r s k i e g o . J e s t o n o r o z s z e r z o n e m o p r a c o w a n i e m hi­

s z p a ń s k i e g o t r a k t a t u „ 0 r a d z i e i d o r a d c a c h " Cer io l i . G ó r s k i ż ą d a n a j ­

p i e r w u s t a n o w i e n i a s i e d m i u rad p r z y b o k u k r ó l e w s k i m , z k t ó r y c h każdn 

m i a ł a b y p o d s w y m z a r z ą d e m c z ę ś ć s p r a w p a ń s t w o w y c h . W d r u g i e j 

c z ę ś c i p r z e c h o d z i p r z y m i o t y d u s z y i c ia ła , j a k i e m i c z ł o n k o w i e r a d y 

o b d a r z e n i b y ć p o w i n n i ; w k o ń c u d a j e p r z e s t r o g i k r ó l o m , p r z y d a t n e do 

o d p o w i e d n i e g o w y b o r u c z ł o n k ó w . 

S ł u s z n i e p r z y r ó w n y w a prof. M o r a w s k i „ R a d ę P a ń s k ą " do „ D w o ­

r z a n i n a " G ó r n i c k i e g o , bo o b y d w a t e d z i e ł a , s t o s u j ą c do p o l s k i c h p o ­

t r z e b o w o c e z a c h o d n i e j c y w i l i z a c j i , d o p e ł n i a j ą s i ę w z a j e m n i e . 

O b y d w a d z i e ł k a , j a k z r e s z t ą w s z y s t k i e w y c h o d z ą c e w „ B i b l i o ­

t e c e p i s a r z ó w p o l s k i c h " , w y d a n e b a r d z o s t a r a n n i e . / . P. 

Zycie ŚW. Alojzego Gonzagi T. J. W e d ł u g n a j d a w n i e j s z e j w ł o s k i e j b i o ­
grafi i O. W . C e p a r i T . •!., o p r a c o w a n e p r z e z ks. Fr. Schroedera S. J. 
M i k o ł ó w 1 8 9 1 . (S tr . X X X I I i 4 6 2 ) . 

T r z e c h s e t l e t n i a p a m i ą t k a c h w a l e b n e g o z g o n u ś w . A l o j z e g o , j a k ą 

за1у ś w i a t k a t o l i c k i , z a c h ę c o n y w e z w a n i e m O j c a c h r z e ś c i j a ń s t w a , z n i e -
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b y w a ł ą o b c h o d z i ł u r o c z y s t o ś c i ą , p o z o s t a w i ł a p o s o b i e w i e l e o k o l i c z n o ­

ś c i o w y c h p i s m i k s i ą ż e k , p o ś w i ę c o n y c h w s p o m n i e n i o m i c z c i ś w . M ł o ­

d z i e n i a s z k a . N i e u s t ą p i ł n a t y m p u n k c i e n a r ó d p o l s k i i n n y m k a t o l i c k i m 

k r a j o m , u k a z a ł o s i ę i u n a s w i e l e m n i e j s z y c h i p o w a ż n i e j s z y c h p r a c , 

k t ó r y c h c e l e m b y ł o r o z s z e r z y ć c z e ś ć t e g o P a t r o n a m ł o d z i e ż y i z j e g o 

ż y c i e m z a z n a j o m i ć p o l s k ą p u b l i c z n o ś ć c z y t a j ą c ą . M i ę d z y t e m i w s z y s t -

k i e m i j e d n a k p u b l i k a c y a m i , i r o z m i a r e m i w y c z e r p u j ą c ą b iograf ią i w s p a -

n i a ł e m , i l u s t r o w a n e m , i ś c i e p o m n i k o w e m w y d a n i e m , c e l u j e w n a g ł ó w k u 

w y m i e n i o n e ż y c i e Ś w i ę t e g o . T ł u m a c z n a s z p r z y s w o i ł p o l s k i e j l i t e ra ­

t u r z e ż y w o t ś w . A l o j z e g o , w y s z ł y o n g i z p o d p i ó r a k s . W i r g i l e g o C e -

par i T . J . , a u z u p e ł n i o n y o b e c n i e i r o z s z e r z o n y p r z e z O. S c h r o e d e r a 

i o g ł o s z o n y r ó w n o c z e ś n i e k a t o l i c k i e m u ś w i a t u aż w p i ę c i u j ę z y k a c h , 

t j . w p o l s k i m , n i e m i e c k i m , francuskim, a n g i e l s k i m i h i s z p a ń s k i m . J e s t 

t o b iograf ia m o ż e n a j l e p s z a , j a k a d o t ą d o Ś w i ę t y m s i ę p o j a w i ł a , b o 

k s . C e p a r i t o s z k o l n y k o l e g a A l o j z e g o , t o w a r z y s z j e g o ż y c i a i p r a c 

z l a t 1 6 8 8 — 1 5 9 1 w r z y m s k i e m K o l e g i u m . J a k o n a o c z n y ś w i a d e k , 

p o c z ą ł z a r a z s p i s y w a ć s z c z e g ó ł } ' i w y p a d k i d o t y c z ą c e j e g o ż y c i a , p ó ­

ź n i e j n a w y r a ź n e z l e c e n i e j e n e r a ł a z a k o n u k s . A k w a w i w y , o s o b i ś c i e 

z w i e d z a ł w s ł a w i o n e p o b y t e m A l o j z e g o m i e j s c o w o ś c i , a u z b i e r a n e t a k 

z m o z o ł e m s z c z e g ó ł y z e b r a ł w c a ł o ś ć i dał ś w i a t u obraz ż y w o t u a n i e l ­

s k i e g o M ł o d z i e ń c a . D o d a j m y n a p o c h w a ł ę d z i e ł a , że j e n i e t y l k o w i e l e 

w y m a g a j ą c } ' c e n z o r o w i e z a k o n n i z a d o b r e u z n a l i , a le s a m i k a r d y n a ł o w i e 

i p a p i e ż P a w e ł λ
7

, p o c h w a l i l i t a k o w e . D z i e ł o to w p o l s k i e m t ł u m a ­

c z e n i u w i e l u jnewno c z y t e l n i k o m b y ł o j u ż z n a n e c h o ć b y z w y d a n i a 

p e l p l i ń s k i e g o , a le o b e c n e w y d a n i e p o d n i e j e d n y m w z g l ę d e m s t o i w y ­

że j od d a w n i e j s z y c h . 

A n a j p r z ó d c z w a r t a c z ę ś ć ( s tr . 3 5 8 — 4 2 1 ) , d z i e j e c z c i ś w . A l o j ­

z e g o , p o d p i ó r e m n i e m i e c k i e g o w y d a w c y i p o l s k i e g o t ł u m a c z a z n a ­

c z n i e z o s t a ł a r o z s z e r z o n ą . K s . S c h r o e d e r z e b r a ł w i e l e p i s m i l i s t ó w , 

m a l u j ą c y c h n a m u s i l n e z a b i e g i i s t a r a n i a p a p i e ż y , d o s t o j n i k ó w K o ś c i o ł a 

i k s i ą ż ą t ś w i e c k i c h , p o d j ę t e c e l e m p o d n i e s i e n i a i r o z s z e r z e n i a c z c i Ś w i ę ­

t e g o , a j a k o n a j ś w i e ż s z y d o k u m e n t figuruje o d e z w a Ojca ś w . L e o n a XI I I . 
do k a t o l i c k i e g o ś w i a t a , z a c h ę c a j ą c a d o ś w i e t n e g o o b c h o d z e n i a t r z e c h -

s e t l e t n i e j r o c z n i c y z g o n u ś w . A l o j z e g o . 

D r u g a z a l e t a t e g o w y d a n i a , to d o k ł a d n e i k r y t y c z n e z e s t a w i e n i e 

w s z e l k i c h s z c z e g ó ł ó w do ż y c i a Ś w i ę t e g o s i ę o d n o s z ą c y c h , k t ó r y c h j u ż 

p o ś m i e r c i k s . C e p a r e g o p r z y b y ł o b a r d z o w i e l e i d o t ą d p r z y b y w a . T e 

d r o b n e i n a p o z ó r n i c nie m ó w i ą c e f a k t y , t e l u ź n e z a p i s k i i s z c z e g ó ł y 

r a z e m z e b r a n e , p o z w a l a j ą n a m o z n a c z y ć d o k ł a d n i e n i e k t ó r e d a w n i e j 
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n i e z n a n e d a t y z ż y c i a Ś w i ę t e g o , dają n a m p o z n a ć j e g o r ó d , r o z l e g ł e 

s t o s u n k i z w y s o k o p o s t a w i o n e m i r o d z i n a m i i o s o b a m i , p r z y n o s z ą k i l k a 

n i e z n a n y c h s z c z e g ó ł ó w do j e g o b iograf i i . D o d a j m y , ż e w ł a ś n i e n i e ­

m i e c k i e m u w y d a w c y s k r z ę t n e m i p o s z u k i w a n i a m i u d a ł o s i ę t ę c z ę ś ć 

z b o g a c i ć j e s z c z e k i l k u n o w e m i z d o b y c z a m i . 

W r e s z c i e s p e c y a l n ą u w a g ę w n i n i e j s z e m w y d a n i u z w r a c a j ą l i c z n e , 

w o g ó l e u d a t n e i l u s t r a c y e . P o r t r e t y i o b r a z y , r e p r o d u k c y e w s p ó ł c z e ­

s n y c h m a l o w i d e ł , p r z e d s t a w i a j ą n a m n i e t y l k o Ś w i ę t e g o w r ó ż n y c h 

e p o k a c h j e g o ż y c i a , a l e i j e g o r o d z i n ę , r o z m a i t e o s o b i s t o ś c i , z k t ó r e m i 

A l o j z y o b c o w a ł i ż y ł , k t ó r e n a d p o d n i e s i e n i e m j e g o c z c i p r a c o w a ł y . 

M a m y n a w e t facsimilia p i s m Ś w i ę t e g o . W s z y s t k i c h i l u s t r a c y j j e s t 

p r z e s z ł o s t o . 

P o l s k i e t ł u m a c z e n i e z a d o w o l n i ć m o ż e n a w e t w y b r e d n e g o c z y t e l ­

n i k a , j ę z y k w s z ę d z i e p o p r a w n y , j a s n y i p ł y n n y ; t e c h n i c z n a s t r o n a 

w y d a w n i c t w a s ł u s z n ą c h l u b ę p r z y n o s i z a s ł u ż o n e j d r u k a r n i p . K a r o l a 

Miark i . 
Ks. Antoni Boc. 

Błogosławiona Kinga , J e j ż y w o t i d z i e ł a . W s z e ś ć s e t n ą r o c z n i c ę 
ś m i e r c i , s k r e ś l i ł O. Czesław BogdalsM, B e r n a r d y n . Z o ś m n a s t u r y ­
c i n a m i . K r a k ó w . N a k ł a d e m a u t o r a . 1 8 9 2 . 

M i ę d z y l i c z n e m i w y d a w n i c t w a m i , s p o w o d o w a n e m i s z e ś ć s e t l e t n i m 

j u b i l e u s z e m b ł . K i n g i , k s i ą ż k a O. B o g d a l s k i e g o z a j m u j e b e z w ą t p i e n i a 

n i e t y l k o o b s z e r n o ś c i ą , n i e t y l k o z e w n ę t r z n ą s z a t ą , a l e i w e w n ę t r z n ą 

w a r t o ś c i ą , n a j p i e r w s z e m i e j s c e . 

P r z e ś l i c z n a p o s t a ć p o l s k i e j k s i ę ż n e j w y s t ę p u j e tu c z a r e m ś w i ę ­

t o ś c i o t o c z o n a n a t l e w s p ó ł c z e s n y c h d z i e j ó w , n a t l e u r o c z e j , d o b r z e s n a ć 

p r z e z a u t o r a z n a n e j i g o r ą c o k o c h a n e j , g ó r s k i e j , p o d k a r p a c k i e j p r z y ­

r o d y ; — a p o s t a ć ta t a k p i ę k n a i z a r a z e m t a k w i e l k a , ż e m i m o w o l i 

w y o b r a ź n i ę i s e r c e k u s o b i e c i ą g n i e . W b r e w s k r o m n e m u z a r ę c z e n i u 

w p r z e d m o w i e : „ P i s z ę d la p o c z c i w e g o , a b i e d n e g o l u d u ; p i s z ę d la 

m a l u c z k i c h " , d o ś ć p a r ę k a r t e k p r z e r z u c i ć , a b y p r z e k o n a ć s i ę , ż e 

k s i ą ż k a t a r a c z e j w ł a ś n i e p r z e z n a c z o n a d la k l a s w y k s z t a ł c e ń s z y c h . 

A u t o r z a g l ą d a ł i k o r z y s t a ł s u m i e n n i e z n o w s z y c h i d a w n i e j s z y c h ź r ó ­

d e ł ; c z a s a m i c y t u j e z n i c h n a w e t d ł u ż s z e u s t ę p y ; n i e r a z z w ł a s z c z a 

o d w o ł u j e s i ę n a S z a j n o c h ę , k t ó r e g o b a r w n y m , j a k b y p o w i e ś c i o w y m 

sptosobem o p o w i a d a n i a s a m p o n i e k ą d p r z y p o m i n a . P a r ę b a r d z o d r o b n y c h 

i do d r o b n y c h k w e s t y j o d n o s z ą c y c h s i ę o m y ł e k n i c z e m c a ł o ś c i n i e 

s z k o d z ą , b o s p o s t r z e d z j e z d o ł a t y l k o b a r d z o u w a ż n y s p e c y a l i s t a . 
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P o b o ż n y c z c i c i e l bł . K i n g i w y d a ł p a m i ą t k o w ą s w ą k s i ą ż k ę 

w d w ó c h w y d a n i a c h : j e d n o s k r o m n i e j s z e , w m n i e j s z y m f o r m a c i e ; dru­

g i e b a r d z o b o g a t e , t r z e m a k o l o r a m i d r u k o w a n e , z \ v i n i e t a m i i s y m b o -

l i c z n e m i o z d o b a m i n a k a ż d e j s t r o n n i c y . S z k o d a , ż e d e l i k a t n e d e s e n i e , 

r z u c o n e t u i ó w d z i e n a d r u k , k t ó r e b y m i a ł y b y ć p r z e ź r o c z y s t e , są c z a ­

s e m za t ł u s t o d r u k o w a n e i aż c z y t a n i e u t r u d n i a j ą . 

Chronologico-historica introductio in novum Testamentům, e x a r a t a 
e t e d i t o a D-re Tito Myszkowski. L e o p o l i 1 8 9 2 . (S tr . V I I I , 1 8 0 ) . 

S z a n o w n y P r e l e g e n t na t e o l o g i c z n y m w y d z i a l e W s z e c h n i c y L w o w ­

s k i e j w y d a ł r o z p r a w k ę o n a j w a ż n i e j s z y c h l a t a c h e r y c h r z e ś c i j a ń s k i e j 

i s t a n i e s p o ł e c z e ń s t w a w c h w i l i , w k t ó r e j p r z y s z e d ł n a ś w i a t „ U p r a ­

g n i o n y p r z e z n a r o d y " . T ę t r e ś ć c i e k a w ą d la k a ż d e g o t e o l o g a o p r a c o ­

w a ł a u t o r s a m o d z i e l n i e na p o d s t a w i e n a j p o w a ż n i e j s z y c h ź r ó d e ł s t a r o -

ż y t n i e j s z y c h , a z a r a z e m u w z g l ę d n i ł n a j z n a k o m i t s z e z d o b y c i e n a u k i 

w s p ó ł c z e s n y c h e g z e g e t ó w i dz ie j o p i s ó w . S k r z ę t n ą p r a c ą d a ł d o w ó d n o w y , 

ż e i n a l w o w s k i e j u c z e l n i z a s i a d a j ą b a d a c z e c h r o n o l o g i i i h i s t o r y i , k t ó ­

r z y n i e u s t ę p u j ą w n i c z e m z n a n y m z d o k ł a d n o ś c i i w y t r w a ł e j p r a c y 

p r o f e s o r o m n i e m i e c k i c h w s z e c h n i c . U n i k n ą ł p r z y t e m z b y t d r o b i a z g o ­

w y c h w y w o d ó w , c h o ć n i e p o m i n ą ł s z c z e g ó ł ó w , n a p o z ó r m n i e j w a ż n y c h , 

na k t ó r y c h o p i e r a w ł a s n e z d a n i e w p y t a n i a c h s p o r n y c h . M o ż n a b y 

c z a s e m n i e z u p e ł n i e p r z y s t a ć na z d a n i e a u t o r a , n p . o t e m , ż e Z b a w i ­

c i e l d o p i e r o w p o c z ą t k u t r z y d z i e s t e g o t r z e c i e g o r o k u ż y c i a p r z y j ą ł 

c h r z e s t J a n o w y , w r o k u 2 9 e r y c h r z e ś c i j a ń s k i e j , a w p ó ł c z w a r t a r o k u 

p o t e m p o n i ó s ł ś m i e r ć , w i ę c w p o ł o w i e t r z y d z i e s t e g o s z ó s t e g o r o k u ż y c i a 

n a z i e m i . J e d n a k t r z e b a p r z y z n a ć , ż e a u t o r d o s t a t e c z n i e w y j a ś n i a p o ­

w o d y , d la k t ó r y c h o d s t ę p u j e o d p r z y j ę t e g o w o g ó l e p o d a n i a . J e g o p r a c a 

z a s ł u g u j e n a p o c h w a ł ę t a k ż e z t e g o w z g l ę d u , ż e b e z r o z w l e k ł y c h w y ­

c i e c z e k n a p o k r e w n e p y t a n i a p r o s t o z m i e r z a do k r e s u b a d a ń i c h o ć 

m o ż e n u ż y ł a c i n ą t r o c h ę p r e t e n s y o n a l n ą , j e d n a k z m u s z a c z y t e l n i k a j a ­

s n y m i ś c i s ł y m t o k i e m m y ś l i d o t e g o , ż e b y z p r z y j e m n o ś c i ą s k u p i ł 

u w a g ę n a p r z e b i e g d o w o d ó w i z a m k n ą ł k s i ą ż k ę z t e m i s ł o w a m i n a 

u s t a c h : t a k p i s z e , k t o g ł ę b i e j z b a d a ł i d o b r z e p o s i a d a s w ó j p r z e d m i o t . 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

La Débàcle. P a r Emüe Zola. 1 8 9 2 . 

G d y b y m i k t o b y ł p o w i e d z i a ł p r z e d 9 ­ c i o m a l a t y , k i e d y s i ę z a k ł a ­

da ł Przegląd Powszechny, ż e b ę d z i e w n i m k i e d y ś r e c e n z y a Z o l i •— i to 

j e s z c z e z m e g o p i ó r a — b y ł b y m s i ę z a g ł o w ę w z i ą ł i p r o t e s t o w a ł , ż e 

to b y ć n i e m o ż e ! 

O t ó ż n i c p o d s ł o ń c e m s t a ł e g o : i l u d z i e s i ę z m i e n i a j ą — t y m ra­

z e m z m i e n i ł s i ę p a n Z o l a . P o d w p ł y w e m t e g o p o w i e w u u m o r a l n i e n i a , 

k t ó r y d z i ś w i e j e p o F r a n c y i , m o ż e i p o d w p ł y w e m d o j r z a l s z e g o w i e k u , 

w y t r z e ź w i e n i a , a m o ż e i p o d c i ś n i e n i e m w a w r z y n u a k a d e m i c k i e g o , k t ó r y 

dz i ś w i ą ż e j e g o s k r o n i e , a u t o r Assomoiru i Nany w i d o c z n i e n o w y c h 

s z u k a t o r ó w . P r z e s z ł o r o c z n a j e g o p o w i e ś ć ľ Argent j u ż t y l k o p a r ę k a r t e k 

z o l i z m u z a w i e r a ł a , t e g o r o c z n a — bo jo łodny p i s a r z co r o k u s p o r y t o m 

n a ś w i a t w y d a j e — La Débâcle, j u ż ani j e d n e j s t r o n n i c y n i e p r z y z w o i t e j 

n ie m a . M o ż n a w i ę c b e z p o w a l a n i a s i ę w z i ą ć t ę k s i ą ż k ę do r ę k i 

i p r z y p a t r z y ć s i ę t e m u c i e k a w e m u z w r o t o w i a u t o r a , k t ó r y t y l e m i e j s c a 

z a j m u j e n a p ó ł k a c h p o k s i ę g a r n i a c h , d w o r c a c h , w y p o z j ' c z a l n i a c h , a c z ę ­

s t o i d o m o w y c h b i b l i o t e k a c h — i l e ż a d e n i n n y n o w o ż y t n y p i s a r z . 

Ż e b y s o b i e z d a ć s p r a w ę z t e g o z w r o t u , t r z e b a n a j p r z ó d u p r z y ­

t o m n i ć s o b i e , c z e m b y ł Z o l a . I m i ę to s t a ł o s i ę , i z a p e w n i e z o s t a n i e , 

s y n o n i m e m b e z w s t y d u w l i t e r a t u r z e . N i e w ą t p i ę , ż e s a m t e n j e g o c y ­

n i z m , a w i ę c e j j e s z c z e r e p u t a c y a c y n i z m u , j a k ą m u c z y n i l i n a w e t j e g o 

p r z e c i w n i c y w c e l u o d s t r ę c z e n i a o d n i e g o , p r z y c z y n i ł y s i ę n i e m a ł o d o 

n i e s ł y c h a n e g o o d b y t u j e g o k s i ą ż e k p o o b u p ó ł k u l a c h . Mes livres puent 

le peuplei, p o w i e d z i a ł on z c h e ł p l i w o ś c i ą o s w o i c h d z i e ł a c h — o t ó ż 

w i e l e j e s t t a k i c h m u c h , k t ó r e z ła w o ń p r z y c i ą g a . D o d a ć j e d n a k t r z e b a , 

ż e s ą i i n n e w ł a s n o ś c i , t a k d o d a t n i e j a k i u j e m n e s t r o n y t a l e n t u t e g o 

p i s a r z a , k t ó r e s i ę p r z y c z y n i a j ą do s z c z e g ó l n e j j e g o p o p u l a r n o ś c i w s z e ­

r o k i c h w a r s t w a c h . 

N i e b ę d ę s i ę r o z p i s y w a ł o j e g o p l a s t y c z n o ś c i . T e n p r z y m i o t , t a k 

c e n i o n y dz i s ia j w m a l a r s t w i e : a b j ' p r z e d m i o t w y s t ę p o w a ł z p ł ó t n a — 

z n a j d u j e s i ę , j a k w i a d o m o , u Z o l i w w y s o k i m s t o p n i u . O b e j r z a ł on 

s w o j ą r z e c z d o k ł a d n i e , p r a c o w i c i e , d o n a j d r o b n i e j s z y c h s z c z e g ó ł ó w , 

a m a l u j e w y p u k ł e , aż d o z ł u d z e n i a . C z y s i ę o b r a c a w r z e z a l n i , c z y do 

1 „Moje książki śmierdzą ludem", 
p. ľ. т. xxxvi. 7 
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z a k r y s t y i z a g l ą d a , w s z ę d z i e j e s t u s i e b i e , z n a k a ż d ą s z u f l a d k ę , s ł ó w 

f a c h o w y c h u ż y w a , j a k g d y b y b y ł c a ł e ż y c i e r z e ź n i k i e m l u b c a ł e ż y c i e 

k o ś c i e l n y m . — P r z y t e m , n a d z w y c z a j n y , p o t ę ż n y t a l e n t do p o r u s z a n i a 

m a s l u d z i i r z e c z y . M a s y t e — j a k k o p a l n i a w ę g l a w Germinal, w i e l k i 

m a g a z y n w Bonheur des Ľames, k o l e j ż e l a z n a w Bête húmame, g i e ł d a 

w Argent i t . p . — w e p i c z n e j f a n t a z y i Z o l i r u s z a j ą s i ę , ż y j ą , c z u j ą 

n a w e t i w s p ó ł c z u c i e w y w o ł u j ą — n i e z n a c z n i e p r z e d z i e r z g a j ą s i ę w o s o b y , 

k t ó r e c a ł e z a j ę c i e p i s a r z a i c z y t e l n i k a p o c h ł a n i a j ą , i w o b e c k t ó r y c h 

j e d n o s t k i l u d z k i e w y g l ą d a j ą j a k m r ó w k i , j a k z i a r n k a p i a s k u . T a k i e 

d z i a ł a n i e m a s a m i z n a t u r y r z e c z y s i l n e c z y n i w r a ż e n i e n a w y o b r a ź n i ę . . 

J e s t t o , j a k j u ż z a u w a ż o n o , e f e k t e p i c z n y . 

A l e g d y s i ę b l i ż e j p r z y p a t r u j e m y j e d n o s t k o m l u d z k i m , k t ó r e n a m 

Z o l a p o k a z u j e , s p o s t r z e g a m y , ż e t a c a ł a j e g o o b s e r w a c y a o g r a n i c z a sie­
n a p o w i e r z c h o w n o ś c i , j e s t c z y s t o z e w n ę t r z n a . P r z e d s t a w i a s i ę o n j a k o 

s k r a j n e p r z e c i w i e ń s t w o do w i e l k i c h p o w i e ś c i o p i s a r z y r o s y j s k i c h , k t ó r z y 

są p r z e d e w s z y s t k i e m r e a l i s t a m i d u s z y . D w a w i e l k i e b r a k i uderza j ą , 

w j e g o k r e a c y a c h : b r a k m o r a l n o ś c i i b r a k p s y c h o l o g i i — a t e d w a 

braki z l e w a j ą s i ę u n i e g o w j e d n o . W i e l u i n n y c h p o w i e ś c i o p i s a r z y j e s t 

n i e m o r a l n i e j s z y c h o d Z o l i — on j e s t w ł a ś c i w i e a m o r a l n y m ; w j e g o 

p o g l ą d z i e n a ś w i a t m o r a l n o ś ć w c a l e n i e e g z y s t u j e : n i e t y l k o s a m n i e 

w s t r z y m u j e s i ę n i g d y w z g l ę d a m i e t y c z n e m i o d k r o c z e n i a p r z e z ś r o d e k 

k a ł u ż y , k t ó r ą k a ż d y c z ł o w i e k c h o ć t r o c h ę w y m i j a , a le t e ż j e g o b o h a ­

t e r o w i e ż a d n e g o z g o ł a z m y s ł u m o r a l n e g o n i e p o s i a d a j ą : j e d n i ź l e rob ią , 

b o t a k i m a j ą i n s t y n k t , o d z i e d z i c z o n y c z y s k ą d i n ą d n a r z u c o n y ; ź l e robią , 

m a c h i n a l n i e , b e z ż a d n e j w a l k i an i w y r z u t u ; d r u d z y r o b i ą d o b r z e , z a ­

r ó w n o i n s t y n k t o w o i a m o r a l n i e , j a k p i e r w s i . Ci o s t a t n i n i e s ą w c a l e 

l e p s i od p i e r w s z y c h , an i p i e r w s i g o r s i o d o s t a t n i c h . C z y d z i e w c z y n a , 

o b y c z a j n a o p i e r a s i ę z w y c i ę s k o k u s i c i e l o w i , c z y d r u g a r z u c a s i ę n a ­

p r z ó d , c z y s u b j e k t s k l e p o w y k r a d n i e , c z y m r z e z g ł o d u r a c z e j niż. 

g r o s z n a r u s z y ć — c z u ć n a j w y r a ź n i e j w o p o w i a d a n i u Z o l i , ż e c o ś fa ta l ­

n e g o ś l e p o p c h a t e i s t o t y : t a k c z y n i ą , b o s ą t a î n e , b o i n a c z e j j a k o ś 

n i e m o g ą . G d y b y n a j a k i e j ś p l a n e c i e b y ł y i s t o t y i n t e l i g e n t n e , a n i e 

m a j ą c e w o l n e j w o l i , z a t e m ani s u m i e n i a an i m o r a l n o ś c i , i c h ś w i a t w y ­

g l ą d a ł b y w ł a ś n i e t a k , j a k ś w i a t Z o l i . T y m c z a s e m ś w i a t r z e c z y w i s t y 

w y g l ą d a z u p e ł n i e i n a c z e j ; m o r a l n o ś ć g r a w n i m r o l ę d o m i n u j ą c ą ; w s z y ­

s c y l u d z i e — z w y j ą t k i e m r z a d k i c h o k a z ó w p a t o l o g i c z n y c h — s ą p o d 

j e j w p ł y w e m : d o b r z y za n ią idą , ź l i s i ę j e j op iera ją , a l e z a w s z e z j a ­

k i m ś , w i ę k s z y m c z y m n i e j s z y m , w y s i ł k i e m — w y s i ł k i e m , k t ó r y s t a n o w i 

g ł ó w n y c z y n n i k w w e w n ę t r z n y m d r a m a c i e ż y c i a l u d z k i e g o . 
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C o w i ę c e j , t e figury Z o l i p o z b a w i o n e s ą z u p e ł n i e t e j m n o g o ś c i 

i z a w i ł o ś c i u c z u ć i m o t y w ó w , te j g ł ę b i d u s z o m l u d z k i m w ł a ś c i w e j . 

K a ż d a z n i c h m a c o n a j w i ę c e j d w a l u b t r z y p r o s t e p o p ę d y , i n s t y n k t a 

c z y n a m i ę t n o ś c i , c z a s e m t y l k o j e d e n p o p ę d , k t ó r y w k a ż d e j o k o l i c z n o ś c i 

i ' e d n a k o w o r e a g u j e . S ą t o p a j a c e b a r d z o p r o s t e j k o n s t r u k c y i , k i l k o m a 

t v l k o s z n u r k a m i w r u c h w p r a w i a n e . A t e s z n u r k i i n s t y n k t ó w s ą n a 

w i e r z c h u , w i d o c z n e o d p i e r w s z y c h k a r t e k p o w i e ś c i ; p o d s p o d e m z a ś 

n ic n i e m a , t y l k o c i e m n e t ł o z w i e r z ę c o ś c i , j e d n a k o w e u w s z y s t k i c h , 

k t ó r e w n a d z w y c z a j n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h o d z y w a s i ę z u p e ł n i e z w i e r z ę -

c e m i p o d r z u t a m i . 

J e s t t o , j a k k a ż d y w i d z i , p s y c h o l o g i a n i e z m i e r n i e u p r o s z c z o n a . 

A l e w a r a p o w i e d z i e ć , ż e n i e j e s t n a u k o w ą . P o n a d c a ł ą l i t e r a c k ą t w ó r ­

c z o ś c i ą Z o l i w z n o s i s i ę j a k a ś „ t e o r y a n a u k o w a " , j a k a ś m e t a f i z y k a , 

z k t ó r e j w s p o m n i a n a p s y c h o l o g i a l o g i c z n i e s i ę d e d u k u j e i d o k t ó r e j 

s t w i e r d z e n i a j e s t p o w o ł a n a . T e m u ć w i e r ć w i e k u , k i e d y Z o l a p i s a ć z a ­

c z y n a ł , n a u k a p o z y t y w n a n ie b y ł a j e s z c z e j a k d z i ś w y t r z e ź w i a ł a , z d a ­

w a ł o s i ę j e j , — c o j u ż d z i ś t y l k o w a r s z a w s k i m p o z y t y w i s t o m s i ę z d a j e — 

że w s z e l k i e z a g a d n i e n i a , n a w e t z d u c h o w e j i m o r a l n e j s f e r y , z p u n k t u 

u m i e j ę t n o ś c i p r z y r o d n i c z y c h r o z w i ą z a ć m o ż e . R o z p r a w i a ł a o n i c h , j a k 

m ó w i R o d 1 , z t ą ł a t w o ś c i ą i p e w n o ś c i ą s i e b i e , z j a k ą k o m i w o j a ż e r 

r o z m o w ę p r o w a d z i p r z y table d'hôtes. M ł o d y l i t e r a t , o l ś n i o n y u r o k i e m 

tej n a u k i w m a t e r y a l i z m u d r a p o w a n e j ( t e m b a r d z i e j o l ś n i o n y , ż e s a m 

u c z o n y m n i e b y ł ) , u m y ś l i ł z n ie j z r o b i ć g r a n i t o w ą p o d s t a w ę s w y c h 

l i t e r a c k i c h p ł o d ó w . W s z c z e g ó l n o ś c i u p o d o b a ł s o b i e t e o r y ę d z i e d z i c z n o ś c i , 

k t ó r a b y ł a w ó w c z a s n a p o r z ą d k u d z i e n n y m , a k t ó r ą p o j ą ł p r o ś c i e j i b e z ­

w z g l ę d n i e j n iż k t ó r y k o l w i e k u c z o n y : „ b y l e j a k a l e z j a o r g a n i c z n a u ro­

d z i c ó w d e t e r m i n u j e c a ł y s z e r e g n e r w o w y c h z a j ś ć w c a ł y m r o d z i e , t e 

z n ó w d e t e r m i n u j ą w j e d n o s t k a c h t e g o r o d u , w e d ł u g w a r u n k ó w o t o c z e ­

n i a , u c z u c i a , ż ą d z e , n a m i ę t n o ś c i i i n n e z j a w i s k a i n s t y n k t o w e , k t ó r y c h 

w y n i k o m d a j e m y k o n w e n c y o n a l n e n a z w y c n ó t i w y s t ę p k ó w " . W y s z e d ł ­

s z y z t e g o z a ł o ż e n i a , w j ' p i s a n e g o w e W s t ę p i e p o w i e ś c i La fortune des 
Bougon, a u t o r „ s t u d y u j e " t ę d z i e d z i c z n o ś ć w r o d z i n i e R o u g o n ' ó w -

M a c q u a r ť ó w , i t o s t u d y u m c i ą g n i e p r z e z d w a d z i e ś c i a k i l k a l a t i d w a ­

d z i e ś c i a p o w i e ś c i . Z a p y t a m o ż e k t o ś n a i w n i e : c z y t a r o d z i n a e g z y s t o ­

w a ł a k i e d y k o l w i e k ? c z y j ą Z o l a o s o b i ś c i e o b s e r w o w a ł ? a j e ż e l i n i e , to 

c o o n t u w ł a ś c i w i e „ s t u d y u j e " ? co t o w s z y s t k o m a d o w o d z i ć , i w o g ó l e 

c o t o m a w s p ó l n e g o z n a u k ą ? O t ó ż a u t o r j e s t t a k d a l e c e n i e n a u k o w y m , 

1 Les idées morales du temps présent, par Edouard Rod. 1892. 
7* 
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ż e j e s t w s t a n i e w z i ą ć t ę r o b o t ę s w e j f a n t a z y i z a s t u d y u m n a u k o w e 

j e s t w s t a n i e w y o b r a z i ć s o b i e , ż e t o c o s a m w y s n u w a z m a t e r y a l i s t y -

c z n e j t e o r y i , j e s t e k s p e r y m e n t a l n e m te j t e o r y i p o t w i e r d z e n i e m ! 

P r z y t a k i c h b r a k a c h n a u k i , p s y c h o l o g i i i m o r a l n o ś c i , s k ą d ż e t a k i e 

s z a l o n e p o w o d z e n i e ? B r a k i t e ś c i ą g n ę ł y n a Z o l ę t a k s i l n e i t a k p o ­

w s z e c h n e p o t ę p i e n i e l i t e r a c k i e j i u m i e j ę t n e j k r y t y k i i w o g ó l e ś w i a t a 

d e l i k a t n i e j w y k s z t a ł c o n e g o , ż e n i e w i e m , c z y p o d o b n a n a g a n a d r u g i e g o 

a u t o r a s p o t k a ł a . A l e k l i e n t e l a c z y t e l n i k ó w , l i c z ą c a s i ę n a k r o c i e t y ­

s i ę c y , n i e s k ł a d a s i ę z l i t e r a t ó w ; s k ł a d a s i ę o n a z w a r s t w n i ż s z e g o 

p o z i o m u , d l a k t ó r y c h s a m e t e n i e d o s t a t k i Z o l i m a j ą p o c i ą g a j ą c ą s t r o n ę . 

D l a t y c h s z e r o k i c h k ó ł p u b l i c z n o ś c i „ n a u k a " j e s t b o ż k i e m , a le n i e p o ­

t r z e b a w c a l e d l a z a i m p o n o w a n i a i m , ż e b y t o b y ł a p r a w d z i w a n a u k a ; 

o w s z e m d a l e k o l e p i e j , k i e d y j e s t j e j p o z ó r , k i e d y z a m i a s t n a u k i t r u ­

d n e j i w ą t p i ą c e j , w y s t ę p u j ą f r a z e s y o g ó l n i k o w o j a s n e i k a t e g o r y c z n i e 

r o z s t r z y g a j ą c e . O t ó ż t a n ę d z n a p s y c h o l o g i a Z o l i — j a k z a u w a ż y ł s ł u ­

s z n i e d e V o g ü é 1 — j e s t w ł a ś n i e t a k ą , j a k i e j w y m a g a j ą t a c y c z y t e l ­

n i c y . O w a p s y c h o l o g i a s u b t e l n a , s k o m p l i k o w a n a , s n u j ą c a s i ę p r z e z la ­

b i r y n t y d e l i k a t n y c h u c z u ć i z a w i ł y c h s y t u a c y j , n a j a k ą s i ę s a d z i n o w o ­

ż y t n a p o w i e ś ć , b a r d z o i n t e r e s u j e l u d z i z w y ż s z e m w y k s z t a ł c e n i e m , a le 

d la s z e r o k i c h w a r s t w m u s i b y ć n i e p r z y s t ę p n a i z a b i j a j ą c o n u d n a . U Z o l i 

z a ś m a j ą b o h a t e r ó w , k t ó r y c h m e c h a n i z m w e w n ę t r z n y j e s t i m o d r a z u 

z r o z u m i a ł y ; k a ż d y z n i c h j e s t t y p e m : j e d e n t y p e m o b ż a r s t w a , d r u g i 

c h c i w o ś c i , t r z e c i i n n e g o z g r z e c h ó w g ł ó w n y c h . . . J e s t to l i t e r a c k i p r o ­

c e d e r p r y m i t y w n y , k t ó r y d la p r o s t y c h u m y s ł ó w m a c o ś p o c i ą g a j ą c e g o ; 

i s ł u s z n i e d e V o g ü é w i d z i w n i m p o d o b i e ń s t w o z e s p o s o b e m , j a k i m 

H o m e r s w o i c h b o h a t e r ó w c h a r a k t e r y z u j e . 

W r e s z c i e Z o l a j e s t t e ż s w o i m s p o s o b e m m o r a l i s t ą — i s a m to 

p r z e k o n a n i e w i e l e r a z y w s w y c h p o l e m i k a c h w y p o w i e d z i a ł — a le m o ­

r a l i s t ą j e s t r ó w n i e p r y m i t y w n y m , j a k p s y c h o l o g i e m . W p r z e c i w i e ń s t w i e 

do p e w n y c h p o w i e ś c i o p i s a r z y , k t ó r z y m a j ą p a s y ę s y s t e m a t y c z n i e u n i e -

s z c z ę ś l i w i a ć c n o t ę , o n s y s t e m a t y c z n i e ł ą c z y z w y s t ę p k i e m z g u b n e w y ­

n i k i , a z d o b r e m i p o s t ę p k a m i p o m y ś l n o ś ć . P i j a k u n i e g o n o r m a l n i e 

k o ń c z y n a delirium tremens, w s z e t e c z n i c a na c h o r o b ę z a k a ź n ą , s p e k u ­

l a n t s i ę rujnuje , ' d z i e w c z y n a d o b r e g o p r o w a d z e n i a w y c h o d z i d o b r z e za -

m ą ż i t. d. , i t. d. J e s t to e t y k a sui generis, z a l e ż ą c a p o p r o s t u na 

fizycznej p r z y c z y n o w o ś c i m i ę d z y c z y n e m a j e g o n a s t ę p s t w a m i — a w i ę c 

e t y k a d o p a s o w a n a d o m a t e r y a l i z m u — c z e g o filozofowie w y m y ś l i ć n i e 

1 Bévue des deux mondes, 15 Juillet. 
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potratili! Jedna tylko bagatela szwankuje w tej etyce: tj. że w rzeczy­
wistym świecie niekoniecznie tak się dzieje: żeby za występkiem zawsze 
szła kara, a nagroda i pomyślność za cnotą. — Sekowaćby jeszcze można 
autora pytaniem: jak prawidła takiej etyki (przypuściwszy na\vet, że fizy­
czna kara, którą ona grozi, jest nieuchronną) wpłynąć mogą na nasze po­
stępowanie, kiedy ono zdeterminowane jest od początku do końca in­
stynktami odziedziczonemi? — Ale na takie trudnostki Zola i rzesza jego 
czytelników nie zwracają uwagi. W gruncie taki sposób pojęcia etycznego 
dramatu życia jest pewnem uproszczeniem, w guście już wspomnianego 
uproszczenia charakterów; a nadaje on dziełom Zoli pewną cechę mo­
rału (jak w bajkach dla dzieci). Sam autor mocno wierzy w ich mo­
ralną doniosłość, a prawdopodobnie i czytelnicy niższego poziomu znaj­
dują w nich zadowolenie dla swego mało wyrobionego etycznego po­
czucia. To zawsze głaszcze po sercu, kiedy się widzi, że galgana 
spotj'ka kara, a poczciwemu człowiekowi dobrze się powodzi. 

Takiemi to środkami Zola ściągnął sobie całą armię czytelników 
i prowadził ich przez długi cykl swych powieści, pokazując im, nie 
wyniki dziedziczności w jednej rodzinie, jak to było w założeniu, ale 
różne części składowe i warstwy dzisiejszego społeczeństwa francu­
skiego, kreśląc w ten sposób obraz tego społeczeństwa, ciemny, fan­
tastyczny, powierzchownie wierny, podobny do rzeczywistości, jak te 
czarne rysunki, cieniami chińskiemi zwane. 

A na czem teraz zależy obecna ewolucya Zoli? 
Już le Rêve był zdaje się próbą podniesienia się do wyższej, 

czystszej atmosfery; ale próbą wielce nieudaną. Bohaterka jest sztu­
cznym produktem, wytworzonym w naukowej retorcie Zoli, jak homttneio 
Getego, ze strzępów pergaminów średniowiecznych i źle pokostowanej 
zmysłowości. Lecz przeszłoroczna powieść l'Argent jest już prawdziwym 
i znacznym postępem. Odróżnia się ona od poprzednich nietylko tem, 
że wydarłszy dwie lub trzy kartki można ją każdemu dać do ręki — 
ale jeszcze bardziej tern, że zaczyna być istotnie psychologiczną i wchodzi 
nieco głębiej, niekiedy dość prawdziwie, w dusze. Przedmiotem jest, 
jak zwykle u Zoli, ogromna rzecz: giełda, żarząca się szalonym ru­
chem interesów i namiętności, wśród wielkiej stolicy; a dokoła tego 
ogniska wirują dusze, różnego koloru, piękne i brzydkie, finansistów 
i lokajów, kobiet szlachetnych i podłych, urzędników i prostodusznej 
zubożałej arystokracyi. Ognisko je fatalnie przyciąga; i jest to ciekawy 
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i przejmujący widok, jak każda z tych dusz, w miarę jak się zbliża, 
w pewien sposób się odmienia, a wkońcu wpada i ginie. 

Po takiem dziele, kiedy Zola zapowiedział powieść o wojnie 
francusko-pruskiej i rozgromię tego cesarstwa, które cykl jego powieści 
opiewał — spodziewałem się bardzo wiele. Był to przedmiot bardzo 
odpowiedni talentowi Zoli: ruchy olbrzymich mas, ścieranie się brutal­
nych sił, ludzka rzezalnia (Assomoir) na wielkie rozmiary. Spodziewa­
łem się, że autor, nie tracąc stanowiska psychologicznego, które zdobył 
w Argent, rozwinie i spotęguje jeszcze całą siłę swej realistycznej pla­
styki i przedstawi nam niewidziany dotychczas i niedościgniony grozą 
i prawdą — obraz wojny. 

Tymczasem wyznać muszę, że pod każdym z tych względów do­
znałem pewnego zawodu. Pamiętać trzeba, że wojna w 1870 r. była 
sama przez się wysokim dramatem, w którym wszystkie możliwe czynniki 
dramatyczności — od wstępu złowrogiego pod nieuchronną chłostą wyż­
szej sprawiedliwości, aż do tragicznego rozegrania w bratobójczej walce 
przy świetle pożaru Paryża i pod okiem wzgardliwem wrogów — wszyst­
kie mówię czynniki złożyły się na całość (jeżeli godzi się tak powie­
dzieć) artystycznie tak doskonałą, że najprostsze, najnieudolniejsze tej 
wojny opowiadanie, byle tylko wierne, silne sprawić musi wrażenie 
tragiczności. Złożywszy więc ile należy na karb tematu, uważać trzeba, 
co ze swego włożył artysta. Według zwyczajnej maniery Zoli, mamy 
na pierwszym planie małą grupę aktorów, zwykle najordynaryjniejszego 
gatunku, a na dalszym planie, w głębi, widzimy ruchy ogromnych mas 
i rozgrywanie się wielkich wypadków. Aktorami pierwszego planu są 
tym razem żołnierze jednego plutonu pod jednym kapralem, w których 
charakteryzowaniu autor wrócił do swej dawnej maniery: jeden z nich 
jest typem obżarstwa, o niczem nie myśli ani nie mówi tylko o jadle, 
drugi tak samo typem lenistwa, trzeci typem głupiej dewocyi; kapral, 
ostatni z Macquarťów, jest typem chłopskiego przywiązania do roli. 
Jeden między nimi znajduje się młody literat paryski, Maurycy, który 
w chwili wydania wojny wstąpił w szeregi, i ten jest lepiej psycho­
logicznie obrobiony. Naokoło tych żołnierzy grupuje się kilka osób 
niewojskowych: chłop skąpy i bez serca, przemysłowiec chciwy; na 
szczęście dwie kobiety, szlachetnie i z prawdą narysowane, dają pewien 
wypoczynek sercu. Oficerów widzimy bardzo mało i bardzo powierz­
chownie — a to jest wielkie uchybienie, bo przecież dusza wojska jest 
głównie w oficerach — tylko sylwetki ich ukazują się na widnokręgu, 
lub przelatują, rzucając pojedyncze słowa, wiecznie tę samą zdradza-
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jące bezmyślność. Tych głębszych słów, łączących humor i prostotę 
z heroizmem, które żołnierz francuski, wśród trudów i wobec śmierci, 
tak często ma na ustach, tu nigdy nie słyszymy. 

Że w wojsku francuskiem znajdowały się okazy podobne do tych 
kreatur Zoli, o tem nie wątpię, w jakiemże wojsku ich niema? — ale 
nic fałszywszego jak przypuszczenie, że one są ogólnym, lub prze­
ciętnym tego wojska typem. A przecież to przypuszczenie Zola ciągle 
narzuca, wyraźnie dąży do przedstawienia typów ogólnych. Uderzyła 
go w żołnierzu bydlęcość, więc ciągle aż do znużenia powtarza nam: 
„żołnierz bydlę". Uderzyła go bezmyślność w oficerach, więc ciągle 
powtarza i wbija to jedno: „oficer bezmyślny". Jest to jego sposób, 
działający na nerwy, ale z prawdą niezgodny. Gdyby z takiemi ma-
ryonetkami albo bydlętami Niemcy mieli do czynienia, to skądżeby tak 
wielkie ponieśli straty i całe pół roku strawili na pokonanie Francyi? 
Jeżeli cywilna ludność, jeszcze po sedańskim pogromie, zdobyła się na 
stworzenie kilku wielkich armij w południowych prowincyach, na sto­
czenie krwawych bitew, odebranie Orleanu, to jakżeby armia regu­
larna, z żołnierką oswojona, nie miała mieć więcej rycerskości? Wi­
działem z blizka tych żołnierzy z pod Sedanu jeńcami w Poznaniu; 
zastałem ich w stanie strasznego przygnębienia, fizycznego i moralnego; 
ale typów tak płaskich, podłych, bezmyślnych, jak towarzysze broni 
Maurycego, nie znalazłem. Tlił się w nich jeszcze niespożyty zapał 
i entrein francuskiego wiarusa, i k o c h a l i E r a n c y ę — czego u boha­
terów Zoli istotnie nie widać. 

Najładniejszy jeszcze punkt w grze aktorów Zoli, to stosunek 
między kapralem Macquartem, który wyobraża lud wiejski Francyi, 
a Maurycym, który przedstawia intełigencyę. Z początku nie rozumieją 
się i wstręt do siebie czują: potem cierpienia i walki za ojczyznę zbli­
żają ich i łączą serdeczną przyjaźnią; wkońcu Maurycy znajdzie się 
na barykadach, kapral stanie w obronie porządku, i bezwiednie zabije 
przyjaciela. Szkoda tylko, że wewnętrzne przejścia, które przeobrazić 
mają Maurycego w komunistę, naszkicowane są zbyt pobieżnie i nie­
ściśle — i szkoda, że autor nie pozwala nam się domyśleć symbolicznego 
znaczenia tych dwóch ludzi, ale tłumaczy nam je jak dzieciom i raz 
po raz powtarza. 

Nierównie lepszy i świetniejszy jest drugi plan obrazu autora, 
czyli opis wypadków. Zaczyna się rzecz w Alzacyi, wśród zamieszki 
źle prowadzonej koncentracyi. Pułk 1 1 3 - t y , do którego grupa aktorów 
Zoli należy, posuwa się naprzód i cofa się w tył bez racyi, na pod-
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Stawie f a ł s z y w y c h p o g ł o s e k ; r o z k a z y i o d w o ł a n i a r o z k a z ó w k r z y ż u j ą 

s i ę n i e u s t a n n i e ; g ł u c h e w i e ś c i o k l ę s k a c h i n n y c h k o r p u s ó w d o l a t u j ą 

ż o ł n i e r z a . Z p o c z ą t k u d o k u c z a j ą u p a ł y ; jpotem d e s z c z e i d e s z c z e ; b i w a k i 

b e z s e n n e w b ł o c i e ; g ł ó d , b o d o s t a w y ż y w n o ś c i , z m y l o n e t e m i c i ą g ł e m i 

z m i a n a m i , n i e d o c h o d z ą n a m i e j s c e . A n i m u s z ż o ł n i e r z y o p a d a , z n u ż e n i e 

s t r a s z n e z a c i ą ż ą , i n s t y n k t a z w i e r z ę c e b i o r ą g ó r ę , n i e k a r n o ś ć s i ę w z m a g a . 

W s z y s t k o to j e s t w p o w i e ś c i w y b o r n i e , z w i e l k ą s i ł ą i p r a w d ą o d m a ­

l o w a n e . P a t r z ą c n a t ę a r m i ę , b ł ą k a j ą c ą s i ę j a k t r z o d a p o d c h m u r n é m 

n i e b e m , c z u j e s i ę c o r a z b o l e ś n i e j , n i e m a l fizycznie, j e j r o z s t r ó j , n ę d z ę , 

b e z r a d n o ś ć , i p r z e c z u w a s i ę o k r o p n ą r z e ź , n a k t ó r ą i d z i e f a t a l n i e . 

N a r e s z c i e p o n i e s k o ń c z o n y c h t r u d a c h i c i e r p i e n i a c h , a n i e s p o t k a w -

s z y an i r a z u n i e p r z y j a c i e l a , p u ł k n a s z d o c h o d z i d o S e d a n n , g d z i e p u n k t 

k u l m i n a c y j n y w o j n y i oraz p o w i e ś c i . T u , j e ż e l i g d z i e , p o l e d l a Z o l i . 

N i e w y c h o d z ą c z g r o n a t y c h k i l k u p r o s t y c h ż o ł n i e r z y i k i l k u o s ó b 

c y w i l n y c h , z k t ó r e m i n a s a u t o r z a p o z n a ł , w i d z i m y j e d n a k c a ł ą b i t w ę . 

W i d z i m y , j a k z b r o j n e m a s y p o s u w a j ą s i ę , s k u p i a j ą , n a c i e r a j ą n a s i e b i e ; 

o d c z u w a m y t e p s y c h i c z n e s t a n y , j a k i e ż o ł n i e r z p r z e c h o d z i , o d p o c z ą t k o ­

w e g o p r z e s t r a c h u aż do w ś c i e k ł o ś c i w a l k i . S a m a w a l k a j e d n a k n i e j e s t 

tak z b l i z k a , t a k r e a l i s t y c z n i e i p r z e r a ż a j ą c o p r z e d s t a w i o n a , j a k s i ę 

m o ż n a b y ł o s p o d z i e w a ć po p i ó r z e Z o l i . W j e d n y m t y l k o e p i z o d z i e b r o ­

n i e n i a j a k i e j ś w i o s k i z n a j d u j e m y s i ę w ś r ó d w a l c z ą c y c h ; s z a r ż e i a tak i 

t y l k o z d a l e k a o g l ą d a m y . D o p r a w d y , j e d n a k a r t k a S i e n k i e w i c z a w „ B a r t k u 

Z w y c i ę z c y " , o p i s u j ą c a s k r a w e k b i t w y p o d G r a v e l o t t e , w i ę c e j d a ł a mi 

u c z u ć g r o z ę c h w i l i p r z e d b i t w ą i o k r o p n o ś ć b i t w y , n iż d ł u g i e o p o w i a ­

d a n i e Z o l i . Z a t o , s t r a s z n y r u c h o k r ę ż n y w o j s k n i e m i e c k i c h , k t ó r e p o ­

w o l i , z n i e p o h a m o w a n ą s i l ą ż y w i o ł u , o t a c z a j ą i z a m y k a j ą w k l e s z c z a c h 

a r m i ę f r a n c u s k ą , s k r e ś l o n y j e s t p o t ę ż n i e — aż p r z e r a ż a . 

P o b i t w i e , t o c o j e s z c z e o d b i t w y t r a g i c z n i e j s z e — p o b o j o w i s k o . 

Z o l a o c z y w i ś c i e n i e p u ś c i ł m i m o t e g o p r z e d m i o t u , a l e i t u j a k o ś m u 

n i e s p r o s t a ł . P r o w a d z i on n a s b e z k o ń c a p r z e z t o p o b o j o w i s k o : w s z ę 

d z i e k r e w i k r e w , t r a p y i t r u p y i j e s z c z e t r u p y . N a w e t d r z e w a p o ­

s z a r p a n e r o z c z u l i ć n a s próbują . J e s t t e g o aż d o z n u ż e n i a , a z b i o r o w y 

e f e k t g r o z y n i e s z c z e g ó l n i e u d a n y . S ł y s z a ł e m l e k a r z a , s ł y s z a ł e m S i o s t r ę 

M i ł o s i e r d z i a , o p o w i a d a j ą c y c h o t e m p i e k l e p o b o j o w i s k a — a i n a c z e j z a ­

d r ż a ł e m , i n a c z e j z r o z u m i a ł e m o k r o p n ą j e g o p r a w d ę . 

S e d a n b y ł n a t u r a l n y m k o ń c e m p o w i e ś c i ; t a m p u ł k o p i e w a n y s k o ń ­

c z y ł s w ó j z a w ó d . L e c z Z o l a n ie w y t r z y m a ł , ż e b y n i e o p i s a ć k a t a s t r o f y 

P a r y ż a ; m i a ł t e ż p r e t e n s j ę , b y j e g o p o w i e ś ć b y ł a h i s t o r y ą , n i e k i l k u 

ż o ł n i e r z y an i j e d n e g o p u ł k u , a l e c a ł e j armi i i c a ł e j F r a n c y i w t y m 
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„ s t r a s z n y m r o k u " . A ż e j a k o m ą d r y l i t e r a t n i e c h c i a ł r o z w l e k a ć p o ­

w i e ś c i n a k i l k a t o m ó w , w i ę c p r z e b i e g ł s u m a r y c z n i e i z p o ś p i e c h e m , 

j a k w s z k o ł n e m k o m p e n d y u m h i s t o r y i , w j ' p a d k i o d S e d a n u aż do K o ­

m u n y . W a d l i w o ś ć i s z t u c z n o ś ć t e g o n a w i ą z a n i a k a ż d e g o c z y t a j ą c e g o u d e ­

r z y ć m u s i . K i e d y j u ż k o n i e c z n i e c h c i a ł p o ż a r P a r y ż a o b j ą ć , b y ł b y p o ­

winien r a c z e j z r o b i ć p r z e s k o k , j a k i S i e n k i e w i c z z r o b i ł z o b l ę ż e n i a Z b a ­

raża do b i t w y p o d B e r e s t e c z k i e m . 

P r z y n a j m n i e j s a m k o n i e c — z w y c i ę ż e n i e K o m u n y , w k r o c z e n i e 

W e r s a l c z y k ó w i p ł o n i e n i e p y s z n e j s t o l i c y — z r o b i o n y j e s t p o m i s t r z o w ­

s k u , z n i e z r ó w n a n ą s i ł ą i p r a w i e m a j e s t a t y c z n ą grozą. J e s t to jjrze-

p y s z n y f a j e r w e r k , k t ó r y ś w i e t n i e k o ń c z y p o w i e ś ć , w z g l ę d n i e t y l k o u d a n ą . 

M y l i ł e m s i ę , w i e l e o c z e k u j ą c od Z o l i w t y m p r z e d m i o c i e . B y 

o p i s a ć t a k ą t r a g e d y ę c a ł e g o n a r o d u , t r z e b a m i e ć i s k r ę S z e k s p i r o w s k ą , 

t r z e b a r o z u m i e ć i k o c h a ć c z ł o w i e k a — a Z o l a s t o i za n i z k o , o n n i e 

d o s i ę g a d o p o z i o m u t e g o , c o n a j i s t o t n i e j l u d z k i e . 

Ks. M. Morawski. 

Fasti Mariani S i v e C a l e n d a r i u m f e s t o r u m S a n c t a e M a r i a e V i r g i n i s 
D e i p a r a e M e m o r i i s h i s t o r i c i s i l l u s t r a t u m . A u c t o r e F. G. Holweck 
S a c e r d o t e A r c h i d i o e c e s i s S . L u d o v i c i A m e r i c a n a e . C u m a p p r o b a -
t i o n e R e v m i A r c h i e p . Jľriburg. F r i b u r g i B r i s g o v i a e . S u m p t i b u s 
H e r d e r 1 8 9 2 . ( W 8 - c e . S t r . X X I V , 3 7 8 . C e n a n i e o p r . m . 4 . 8 0 , 
opr . w p ł . δ . 8 0 ) . 

Z d a w a ł o b y s i ę , ż e o M a t c e B o s k i e j n ic j u ż n o w e g o , a z w ł a s z c z a 

z a j m u j ą c e g o , n a p i s a ć n i e m o ż n a . O t ó ż Fasti Mariani d o w o d z ą z a p i e r w -

s z e m j u ż n i e m a l o t w o r z e n i e m k s i ą ż k i , ż e t a k n i e j e s t ; s ą o n e zupeł­
n i e n o w y m a p i ę k n y m h o ł d e m z ł o ż o n y m N a j ś w i ę t s z e j P a n n i e . R o z w i j a 

s i ę t u p r z e d o c z a m i c z y t e l n i k a b a r w n y s z e r e g p r z e s z ł o 4 6 0 ś w i ą t 

M a t k i B o s k i e j , w e w s z y s t k i c h k r a j a c h ś w i a t a o b c h o d z o n y c h . M n ó s t w o 

n a j r o z m a i t s z y c h c u d ó w i z d a r z e ń , u w i e c z n i o n y c h o d r ę b n e m i ś w i ę t a m i , 

p r z e s u w a s i ę t u z k o l e i ; a k a ż d e o p i s a n e k r ó t k o , p o p r o s t u , a k a ż d e 

m a j ą c e z a s o b ą autentj-Ozność c o r o c z n e g o o b c h o d u , w e M s z y ś w . i p a ­

c i e r z a c h k a p ł a ń s k i c h . C z y t a j ą c t e n c u d n y s z e r e g p o c h w a ł N a j ś w . P a n n y , 

z p o ś r ó d t a k r o z m a i t y c h n a r o d ó w w n i e b o i d ą c y , m i m o w o l i c i ś n i e s i ę 

n a m y ś l t e k s t : Stancja Królowa... otoczona rozmaitością1, i t e n d r u g i : 

oto odtąd błogosławioną mię zwać będą wszystkie narody. 

1 Ps. X L I V . , 10. 
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J e s t t a m ś w i ę t o „ P o k o r y M a t k i B o s k i e j " , J e j „ ł e z " , „ c u d ó w " , 

„ p o w r o t u z d o m u Z a c h a r y a s z o w e g o d o N a z a r e t u " , „ Z s t ą p i e n i a " ( t j . 

c u d o w n e ' g o z j a w i e n i a s i ę w k o ś c i e l e ) , i t o w t r z e c h r ó ż n y c h m i e j s c a c h 

i czasach , i t. d . , a o k a ż d e m ś w i ę c i e k r ó t s z a l u b d ł u ż s z a w i a d o m o ś ć 

h i s t o r y c z n a z p r z y t o c z e n i e m ź r ó d ł a . 

Z p o l s k i c h ś w i ą t s ą t y l k o d w a . P r z y c z y n ą t e g o j e s t , ż e P o l a c y 

jak i w s z y s t k i e n a r o d y n i e - r o m a ń s k i e , a u ż y w a j ą c e l i t u r g i i ł a c i ń s k i e j , 

n i e z a z n a c z a ł y l i t u r g i c z n i e s w e g o n a b o ż e ń s t w a d o N a j ś w . M a r y i P a n n y . 

W y j ą t k o w o t y l k o w R o k i t n i e w k o ś c i e l e C y s t e r s ó w o b c h o d z i s i ę : 

Festum Translationis Imaginis B. M. Virginis de HoJcitten, Dominica IV. 
post Pascha. W r o k u b o w i e m 1 6 7 2 n a s t ą p i ł o p r z e n i e s i e n i e c u d o w n e g o 

o b r a z u M a t k i B o s k i e j z o b o z u p o l s k i e g o do k o ś c i o ł a R o k i c k i e g o . „ D e ­

k r e t e m b i s k u p a G n i e ź n i e ń s k i e g o , p o t w i e r d z o n y m p ó ź n i e j p r z e z S t o l i c ę 

A p o s t o l s k ą , p a m i ą t k a t e g o z d a r z e n i a c o r o c z n i e s i ę o b c h o d z i " ( z o b . 

p a g . 3 3 1 ) . D r u g i e ś w i ę t o p o l s k i e , t o M a t k i B o s k i e j Ż y r o w i e c k i e j , d n i a 

7 m a j a . A l e i t o ś w i ę t o n i e d o ł a c i ń s k i e j , l e c z d o r u s k i e j l i t u r g i i n a l e ż y , 

o b r a z b o w i e m c u d o w n y b y ł w p o s i a d a n i u O O . B a z y l i a n ó w . H i s t o r y ę 

o b r a z u p a t r z n a s t r . 6 9 . K o p i a t e g o s a m e g o o b r a z u z a s ł y n ę ł a c u d a m i 

w R z y m i e p o d t y t u ł e m B. Mariae V. del Pascolo ( t ak p r z e t ł u m a c z o n o 

Ż y r o w i c e [ o d ż e r ] ) . P a m i ą t k a t e g o f a k t u o b c h o d z i s i ę t a m 7 w r z e ś n i a 

( s tr . 2 0 9 ) . 

J e d n ě m s ł o w e m , n o w a t a k s i ą ż k a j e s t z u p e ł n i e n o w e m ź r ó d ł e m 

n a j p i ę k n i e j s z y c h i n a j p r a w d z i w s z y c h p r z y k ł a d ó w o M a t c e B o s k i e j . 

D w a i n d e k s y a l f a b e t y c z n e : ś w i ą t i m i e j s c o w o ś c i , s ł u ż ą w y b o r n i e 

d o o r y e n t o w a n i a s i ę . S a m a z a ś k s i ą ż k a u ł o ż o n a j e s t p o d ł u g dni m i e s i ę c y . 

H. P. 

Le devoir présent. P a r Paul Besjardins. P a r i s . A r m a n d C o l i n . 1 8 9 2 . 

W i o s e n n y p o s z y t Bévue des deux mondes p r z y n i ó s ł n a m w y t w o r n i e 

n a p i s a n e , a c z d o ś ć c h ł o d n o o d c z u t e o r ę d z i e , o z b l i ż a j ą c e j s i ę i n n e j 

w i o ś n i e d u c h a , w i o ś n i e ś w i a t a . S i e d z ą c b y s t r e m o k i e m „ l o t n e p o w i e ­

t r z a b o c i a n y " , g o ń c e o d r o d z e n i a i r o z p o g o d z e n i a d u s z n e g o , j e d e n z n a j -

p i e r w s z y c h . n a s z y c h w s p ó ł c z e s n y c h p u b l i c y s t ó w , E u g e n i u s z M e l c h i o r 

d e V o g ü é , w s k a z a ł i z a s t a n o w i ł s i ę n a d d z i w n y m r u c h e m z w r o t n y m , 

k t ó r y s i ę d z i ś p r z e j a w i a n a w s z y s t k i c h n a r a z s z l a k a c h l u d z k i e j m y ś l i , 

n a w s z y s t k i c h d r o g a c h d u c h a . M i n ą ł o k r e s b e z w a r u n k o w e g o z w ą t p i e n i a 

i p r z e c z e n i a , l u d z k o ś ć s i ę z t r w o g ą z a t r z y m a ł a n a d b r z e g i e m p r z e p a ś c i 

z n i c e s t w i e n i a , i o t o w n a s t ę p s t w i e p o k o l e n i a , k t ó r e s a m e m u ż i s t n i e n i u 
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n a d p r z y r o d z o n y c h i n i e ś m i e r t e l n y c h w c z ł o w i e k u p i e r w i a s t k ó w b e z ­

w z g l ę d n i e z a p r z e c z y ł o , i d z i e j u ż d r u g i e , „ s z u k a j ą c e u s i l n i e , s t r a c o n e j , 

z g u b i o n e j p r z e z s w y c h j s o p r z e d n i k ó w d u s z y " . T a ż ą d z a o d z y s k a n i a 

w ł a s n e j d u s z y , s t w i e r d z e n i a j e j i s t o t y , u ś w i a d o m i e n i a j e j o b j a w ó w , z n a ­

c z y s i ę d z i ś w s z ę d z i e , p o s u w a s i ę aż do m r z o n e k i c h ę c i p r z e k r o c z e n i a 

g r a n i c d o c z e s n e g o , m a t e r y a l n e g o ś w i a t a . W T s z a k ż e z a w i ą z a ł o s i ę j u ż 

w A n g l i i s t o w a r z y s z e n i e for Psychical research, k t ó r e ś w i e ż o r o z s y ł a ł o 

s z e m a t o w y k w e s t y o n a r y u s z , p o d p i s a n y g ł o ś n e m i p o w a ż n e m n a z w i s k i e m 

p r o f e s o r a H e n r y k a S i d g w i c k , a ż ą d a j ą c y , a b y , k t o k o l w i e k w ż y c i u d o ­

z n a ł j a k i e g o b ą d ź n a d p r z y r o d z o n e g o w r a ż e n i a , p r z e c z u c i a , z ł u d z e n i a c z y 

z j a w i s k a , r a c z y ł s w e d o ś w i a d c z e n i a o p i s a ć i p r z e s ł a ć do g ł ó w n e g o 

b i u r a p o s z u k i w a ń p s y c h i c z n y c h . M ś c i s i ę ś l e p e w c z o r a j s z e p r z e c z e n i e , 

d z i s i e j s z ą s k ł o n n o ś c i ą do c h w y t a n i a s i ę n a w e t u ł u d i m a m i d e ł , b y l e 

s i ę u n i e ś ć p o n a d g r a n i c e s k o ń c z o n o ś c i i m a t e r y i . 

C z y t e w s z y s t k i e w i o s e n n e p t a k i , c z y t e d u c h a b o c i a n y , r z e c z y ­

w i ś c i e r o z w i o ś n i e n i e d u c h o w e p r z y n i o s ą ? o r z e c d z i ś t r u d n o . I d ą oni 

w p r o s t k u te j p r a w d z i e , k t ó r a j e d n a ś w i a t w y s w o b o d z i ć z d o ł a , a le 

z a n a d t o s ą s y n a m i w i e k u , a b y s i ę d o t e g o p r z y z n a w a ć , a b y d u m n e 

c z o ł a u k o r z y ć p r z e d p r o s t o t ą k a t e c h i z m u i s t a r y c h B o ż y c h p r z y k a z a ń . 

Z a c z e m s i lą s i ę j a k m o g ą , a b y w y t w o r z y ć n i b y n o w y i n o w o c z e s n y 

k o d e k s w y ż s z e j m o r a l n o ś c i i d o s k o n a ł o ś c i , a n i e m a l i m w s t y d w T ciąż 

s i ę s c h o d z i ć z o d w i e c z n e m i p r z e p i s a m i c h r z e ś c i j a ń s k i e g o z a k o n u ; c h c i e ­

l i b y c o ś o r y g i n a l n e g o w y m y ś l e ć , n i e d a ć s i ę p o r w a ć f a t a l n o ś c i , k t ó r a 

i c h p r ę d z e j c z y p ó ź n i e j d o p r o w a d z i ć m u s i do p r z y j ę c i a p r z e d z i w n e j 

i n i e o m y l n e j d o k t r y n y i p r a k t y k i c h r z e ś c i j a ń s k i e j . 

D a s i s t a l l e s r e c h t s c h ö n u n d g u t , 
U n g e f ä h r s a g t das der Pfarrer a u c h , 
N u r m i t e in b i s c h e n a n d e r n W o r t e n . . . 

N a i w n a o d p o w i e d ź G r e t c h e n n a s z t u c z n e i g ł ę b o k i e w y w o d y 

F a u s t a w c i ą ż p o b r z m i e w a w d u s z y i p a m i ę c i c z y t e l n i k a , w s ł u c h u j ą c e g o 

s i ę w s z m e r y i s z e p t y n a d l a t u j ą c e g o z w i e ś c i ą p o m y ś l n ą w i o s e n n e g o 

p t a c t w a . Z p o ś r ó d o w y c h „ b o c i a n ó w " c z y ż ó r a w i , w y p r z e d z a j ą c y c h 

z b a w i e n i a s ł o ń c e i r o z p o g o d z e n i e m r o c z n y c h d n i d z i s i e j s z y c h , ż a d e n 

s i ę t a k p i ę k n i e i s z l a c h e t n i e n i e o d z y w a , ż a d e n bodaj n i e z a w o d z i p e ­

w n i e j s z e j p i e ś n i n a d z i e i , j a k p . P a w e ł D e s j a r d i n s , w r o z p r a w c e o p o ­

w i n n o ś c i a c h o b e c n y c h , k t ó r a z r a z u u k a z a ł a s i ę w D e b a t a c h , j a k o o d ­

p o w i e d ź n a k s i ą ż k ę E d w a r d a R o d a : Les idées morales du temps present. 
T e n g e n e w s k i p r o f e s o r n a l e ż y t e ż n i e w ą t p l i w i e do g o ń c ó w w i o ś n i a n y c h . 
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D z i e l i on l u d z k o ś ć n a d w i e g r u p y o d r ę b n e : n e g a t y w n y c h , c z y l i t y c h 

c o c h c ą b u r z y ć i n i s z c z y ć , i p o z y t y w n y c h , k t ó r z y n a o d w r ó t , p r a g n ą 

b u d o w a ć ' i n a p r a w i a ć . P o d z i a ł t e n p r z y j m u j e p>. D e s j a r d i n s , d o d a j ą c , 

iż od j a k i c h l a t d z i e s i ę c i u , p o z y t y w n y c h z a s t ę p y r o s n ą n i e z a w o d n i e 

w m o c i l i c z b ę , a s z e r e g i n e g a t y w n y c h p r z e r z e d z a j ą s i ę c o r a z w i d o ­

c z n i e j . D o r z ę d u t y c h o s t a t n i c h a u t o r z a l i c z a r o z k o ł y s a n y c h d u c h ó w 

p r z e c z e n i a z e s z k o ł y R e n a n a , b u d d y s t ó w , k t ó r y c h w i e s z c z e m c y m b a ł 

b r z m i ą c y p o e t y L e c o n t e d e L i s i e , s c e p t y k ó w j a k S z e r e r , a r t y s t ó w j a k 

Z o l a , i d e o l o g ó w j a k T a i n e , e m p i r y k ó w j a k z a p ó ź n i o n e f r a n c u s k i c h dar ­

w i n i s t ó w s z e r e g i . A r m i a p o z y t y w n y c h o b e j m u j e w s z y s t k i c h t y c h , k t ó ­

r y c h ż y c i e , c z y n y , p i s m a s ł u ż ą d o b r e j s p r a w i e . U p o j e n i p r a w d ą , d a l e k o 

b a r d z i e j an i że l i w i d o k a m i p o w o d z e n i a , o w i „ p o z y t y w n i " t w o r z ą o s o b n ą 

s p o ł e c z n o ś ć , j a k b y k o ś c i ó ł j e d e n , m i m o r ó ż n o l i t o ś c i w y z n a ń , „ m a j ą c y 

za m i s t r z ó w i d o k t o r ó w — filozofów i poetów 1 ' o b o w i ą z k u , z a u c z n i ó w 

z a ś — b o h a t e r ó w s p e ł n i o n e j p o w i n n o ś c i " . W ł a s n e s ł o w a p . D e s j a r d i n s 

p o p i e r a z d a n i e m w y m o w n e g o C h a n n i n g a , k t ó r y w F i lade l f i i , m ó w i ą c 

0 k o ś c i e l e p o w s z e c h n y m , p o w t a r z a ł , iż „ c z y s t a d u s z a s w o b o d n i e w ś r ó d 

l u d z i s i ę o b r a c a i o b c u j e ; n a l e ż y b o w i e m do k o ś c i o ł a , do w i e l k i e j r o d z i n y 

c z y s t y c h d u s z w s z e c h ś w i a t a , a z t e g o t o k o ś c i o ł a , z te j s p o ł e c z n o ś c i 

n i k t w y k l u c z o n y m b y ć n i e m o ż e , c h y b a ż e ź r ó d ł o c n o t y w w ł a s n e j 

w y g a s i d u s z y " . N i e i n n ą d o k t r y n ę g ł o s i k a t o l i c k a n a u k a , w y r o k s t a ­

n o w c z y , ż e p o z a K o ś c i o ł e m n i e m a z b a w i e n i a , ł a g o d z ą c z a s a d ą , iż n a w e t 

ci , k t ó r z y n i e m a j ą s z c z ę ś c i a d o w i d o m e g o c i a ł a K o ś c i o ł a n a l e ż e ć , 

m o g ą b y ć c z ą s t k ą o n e g o d u s z y , b y l e u k o c h a l i p r a w d ę , c a ł e m s z u k a l i 

j e j s e r c e m i d o b r z e c z y n i ć u s i ł o w a l i . 

D z i e l n a o t u c h a c o d o l e p s z e j p r z y s z ł o ś c i j ę d r n ą p o b u d k ą b r z m i 

w t o k u r o z p r a w k i p . D e s j a r d i n s . W i e r z y on n i e z ł o m n i e w p o s t ę p , 

w n a p r a w ę , w o d r o d z e n i e ś w i a t a i l u d z k o ś c i . Z n a w a d y i w i n y s w e g o 

c z a s u i e p o k i , a l e p r z e t o n i e r o z p a c z a , c z e r p i ą c n a d z i e j ę z s a m e g o ż 

s m u t k u , k t ó r y d z i ś l u d z k o ś ć t o c z y . N i g d y ś w i a t n i e b y ł s m u t n i e j ­

s z y m , n i e t ą m e l a n c h o l i ą r o z c z a r o w a n i a p i ercwszych r o m a n t y k ó w , l e c z 

j a k i e m ś r o z g o r y c z e n i e m i r o z s t r o j e m , w z g a r d ą w ł a s n ą i o s o b i s t e m u p o ­

k o r z e n i e m . Ż e z a ś t y l k o o u ś p i o n y c h s u m i e n i a c h r o z p a c z a ć n a l e ż y , ó w 

s m u t e k p o w s z e c h n y j e s t już z a d a t k i e m p o p r a w y . C h o d z i t y l k o o r o z ­

b u d z e n i e p r z e k o n a n i a , iż k a ż d y z n a s m a s o b i e z a k r e ś l o n e o b o w i ą z k i 

1 p r z e z n a c z e n i e , i ż e w s p ó l n ą d o b r ą w o l ą ś w i a t n a p r a w i ć , ś w i a t w g ó r ę 

d ź w i g n ą ć m o ż n a i t r z e b a . L u d z k o ś ć z n a t u r y s w e j p o t r z e b u j e i ś ć n a ­

p r z ó d , p o s t ę p w a r u n k i e m ż y c i a , c h o r o b ą n a s z ą to z a t r z y m a n i e p r z y ­

r o s t u s i ł i m ę s k o ś c i , u b y t e k i d e a ł u , u b y t e k d u s z y . A l e h i s t o r y a n a s 
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u c z y , ż e b y w a ł y w d z i e j a c h t a k i e m o m e n t a , i ż e p o n i c h n a s t ę p u j e 

z a w s z e j a k i ś p r z y p ł y w d u s z n y , p o d n o s z ą s i ę h a s ł a s z l a c h e t n e , wde lk ie 

s j j r a w y p o b u d z a j ą w i e l k i e t e ż z a p a ł y i p o ś w i ę c e n i a , i z n ó w c h w i l a z a ­

s t o j u p r z e m i j a , a p o s t ę p o g ó l n y z n a c z y s i ę z w y c i ę s k o . W p r z e p y s z n e j 

k a r c i e p . D e s j a r d i n s w s j j o m i n a k r u c y a t y , D z i e w i c ę O r l e a ń s k ą , w o j n y 

n a p o l e o ń s k i e , i o w e p r ą d y b o h a t e r s t w a , g a l w a n i z u j ą c e raz p o raz s e n n ą 

l u d z k o ś ć , a b y w n ie j z b u d z i ć d u s z ę . W i e l k i e n a d z i e j e , n i eraz n i e w y ­

r a ź n i e o k r e ś l o n e , p o c i ą g a ć z w y k ł y za s o b ą w i e l k i e t e ż w s p ó l n o ś c i i s o ­

l i d a r n o ś c i , w i e l k ą j e d n o m y ś l n o ś ć , p i ę k n i e j j e s z c z e w y r a ż o n ą f r a n c u s k i m , 

z ł a c i n y z a p o ż y c z o n y m w y r a z e m -unanimité. B y l e j e d n ą t c h n ą ć d u s z ą , 

c z e g ó ż l u d z k o ś ć n i e d o k a ż e , c o n i e z d o b ę d z i e , c z e g o n i e d o b i j e s i ę 

z w y c i ę s k o ? B y l e n i e b r a k ł o p o l a ć w i c z e n i a s i ę w w y r z e c z e n i u i p o ­

ś w i ę c e n i u , n ie z w ą t p i ć o s p o ł e c z e ń s t w i e l u d z k i e m , n i e z w ą t p i ć o F r a n -

c y i . K o n w e n c y ę , p r z y p i s u j ą c ą c z ę ś ć n i e z b a d a n e g o ł o n a A f r y k i n a w ł a ­

s n o ś ć R z p l t e j , D e s j a r d i n s u w a ż a z a i s t n y d a r B o ż y i z a d a t e k p r z y ­

s z ł o ś c i . T o b a r b a r z y ń s k i e p u s t k o w i e , t e d z i k i e s t r e f y p r z e d s t a w i a j ą c o 

n a j m n i e j d w i e ś c i e l a t t r u d u , z a c z e m i d w i e ś c i e l a t b y t u i ż y c i a . B a n a 

k r w a w i ą c a s i ę w c i ą ż u t r a c o n e j A l z a c y i , n i e j e s t ż e t e ż c i ą g ł y m b o d ź c e m 

k u l e p s z e m u , u s t a w i c z n e m z a d a n i e m i p o b u d z a j ą c ą n a d z i e j ą ? 

O c e n i a j ą c p o w o d y i c e c h y o g ó l n e g o z e s m ę t n i e n i a , D e s j a r d i n s 

p r z y p i s u j e t ę c h o r o b ę w i e k u z b y t n i e m u z a j ę c i u s i ę s o b ą i z a t o p i e n i u 

w s o b i e . O t ó ż i t u t a j z n a c z y s i ę z m i a n a , p o s t ę p , n a p r a w a . O d c z a s ó w 

w i e l k i c h p r ą d ó w z a k o n n e g o b r a t e r s t w a , n i g d y ś w i a t n i e w i d z i a ł p o d o ­

b n e j p o t r z e b y i c h ę c i ł ą c z n o ś c i . W s z ę d z i e p o w s t a j ą z w i ą z k i , s p ó ł k i , 

s t o w a r z y s z e n i a , s y n d y k a t y , n i k t j u ż s o b i e n i e w y s t a r c z a , a ta w s p ó l ­

n o ś ć u s i ł o w a ń j u ż j e s t d o d a t n i m o b j a w e m i d ą c e j , d o s k o n a l ą c e j s i ę j e -

d n o d u s z n o ś o i , z a p o w i a d a j ą c e g o s i ę j u ż na z i e m i „ Ś w i ę t y c h o b c o w a n i a " , 

b o m i m o c i ą g ł y c h z a s t r z e ż e ń , n e o - c h r z e ś c i j a n i e o s t a t e c z n i e m u s z ą u ż y w a ć 

s a m y c h ż e n a w e t w y r a ż e ń s t a r o c h r z e ś c i j a ń s k i c h , i oraz z a s ł u g u j ą s o b i e 

n a w y m ó w k ę z e s t r o n y p r z e c i w n i k ó w , iż w s z y s t k o c o g ł o s z ą , c o o p o ­

w i a d a j ą o m o r a l n e m p r z e b u d z e n i u i m o r a l n y c h z o b o w i ą z a n i a c h l u d z ­

k o ś c i , j e s t s o b i e p o p r o s t u d a w n y m j a k ś w i a t k a t e c h i z m e m . I t u t a j 

s i ę z a c z y n a j ą b a ł a m u c t w a l u d z i , c h c ą c y c h w n o w e k s z t a ł t y s t a r e u b r a ć 

p r a w i d ł a i n a j p r o s t s z e p r a w d y k a t e c h i z m o w e z a w ł a s n e b o d a j g ł o s i ć 

o d k r y c i a i w y n a l a z k i . H a s ł e m i c h , ż e ł ą c z n o ś ć d u c h o w a l u d z i , n i e ­

d o ś c i g ł a n a p o d s t a w i e w y z n a n i o w e j , o d t ą d p o w i n n a s i ę g r u n t o w a ć 

n a w s p ó l n o ś c i d z i a ł a n i a i cz ju iu . P i ę k n e w y w o d y p . D e s j a r d i n s z a ­

c i e m n i a j ą s i ę i z a m ą c a j ą s a m o c h w a l c z ą d u m ą . P r o g r a m a t s w ó j s t a w i a 

p o n a d w s z y s t k i e r e l i g i e , j a k o s z e r s z y o d n i c h i l e p s z y . „ K a ż d a r e l i g i a 
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d ą ż y d o w e w n ę t r z n e g o t y l k o z b u d o w a n i a n a s ; w y t ł u m a c z e n i e m t a j e m n i c 

ż y c i a i ś m i e r c i , m y z a ś c h c e m y p r z e p r o w a d z i ć u d o s k o n a l e n i e i p o k ó j 

p o w s z e c h n y , r o z w i j a n i e m w o l i i m i ł o ś c i " . U r z e c z y w i s t n i e n i e s z l a c h e t ­

n e g o i d e a ł u , s p e ł n i e n i e d o b r e g o , w a l k a z e z ł e m , o t o z a d a n i e l u d z k o ś c i 

i p r z y s z ł o ś c i ; a l e z a r a z e m n e o - c h r z e ś c i j a n i e t a k s i ę u p a j a j ą d u m n e m 

p r z e k o n a n i e m , iż d a l e k o p o z a s o b ą z o s t a w i l i s t a r e B o ż e p r z y k a z a n i a , ż e 

p r z e k l e ń s t w o p y c h y i n a d k o ń c o w y m , ś l i c z n i e j e d n a k w y s t y l i z o w a n y m 

u s t ę p e m r o z p r a w y p . D e s j a r d i n s z a c i ę ż y ł o . P i ę k n i e t o w s z y s t k o p o w i e ­

d z i a n e , p i ę k n i e n a w e t p o m y ś l a n e , a l e w s a m y c h ż e r e z o l u c y a c h i w n i o s k a c h 

n i e m a p r o s t o t y , an i j a s n e j p r a k t y c z n o ś c i . S z u m s ł ó w , a r a c z e j s ł ó w 

m u z y k a , r z u c a c z a r n a d u s z ę z a m i a s t j e j d o d a ć b o d ź c a i o s t r o g i . I o t o 

n a s a m p r z ó d o t r z y m u j e m y d ł u ż s z ą w y c i e c z k ę p r z e c i w j a ł m u ż n i e , p r z e c i w 

z a b i e g o m m i ł o s i e r d z i a , k t ó r e i s t o t n i e p r a w u b ó s t w a i l i c z b y n i e z m i e ­

n ia . A l e c z y s i ę u d a j a ł m u ż n ę z a s t ą p i ć „ o g ó m e m p r z e b u d z e n i e m " , c z y 

„ p o m o c p r a c y " i „ w s p ó l n o ś ć z a r o b k o w a n i a " z d o ł a d o k o n a ć z a d a n i a 

m i ł o s i e r d z i a ? P i ę k n i e s i ę o d z y w a p . D e s j a r d i n s , i ż d a j ą c r o b o t ę u b o ­

g i m , w r a z w i c h d u s z y b u d z i s i ę i d e a ł , w ż y c i u p o c z u c i e o b o w i ą z k u 

i o d p o w i e d z i a l n o ś c i , t e g o h a r t u j ą c e g o b a r k i l u d z k i e b r z e m i e n i a . T r u d n o 

l e p i e j m ó w i ć , a j e d n a k s w o j ą d r o g ą , do u s z l a c h e t n i a j ą c e j j a ł m u ż n y 

p r a c y , w y p a d n i e z a w s z e d o ł ą c z a ć i j a ł m u ż n ę g r o s z a , r o z d a w a n ą t y l k o 

u b o g i m , „ k t ó r y c h w i e c z n i e w ś r ó d s i e b i e m i e ć b ę d z i e m y " . 

Z a c n e i u c z c i w e są r e z o l u c y e , z a m y k a j ą c e d r o b n ą a g ł ę b o k ą 

k s i ą ż e c z k ę , a l e n a s u d e r z a j ą c h a r a k t e r e m p r z e w a ż n i e . . . l i t e r a c k i m . A u t o r 

g ł ó w n y k ł a d z i e n a c i s k n a o r y e n t o w a n i e op in i i , n a s ą d y k r y t y k i , n a 

w a l k ę z e z ł e m i k s i ą ż k a m i i p i s m a m i . I z n ó w s n u j e s i ę t u j a k a ś m r z o n k a 

„ w e w n ę t r z n e g o c h r y s t y a n i z m u " , k t ó r y b y s i ę b e z r ó ż n i c y w y z n a ń w d u ­

s z a c h urab ia ł , a da le j i z w i ą z k u m o r a l n e j p o m o c y i u k r z e p i e n i a , j a k b y 

w i a r a p r o s t a i k o r n a n i e d o s t a r c z a ł a o n y c h d ź w i g n i l e p i e j o d w s z e l ­

k i c h l u d z k i c h s y s t e m a t ó w . T u j u ż s p o t y k a m y s i ę z f a n t a z y ą p ł o ­

d n e g o i d e o l o g a , k t ó r y s n u j e p a r a d o k s z a p a r a d o k s e m , o g i m n a s t y c e 

e n e r g i i m o r a l n e j , o s z k o ł a c h w o l n o ś c i , o w a l c e z n i e d o ł ę s t w e m i s e n ­

n o ś c i ą w o l i . Z t y c h w s z y s t k i c h r e c e p t k u p o p r a w i e l u d z k o ś c i , m i s t e r ­

n i e n a p i s a n y c h , n a j l e p i e j n a m s i ę p o d o b a r a d a , a b y c z ę ś ć s t u d y ó w 

m ł o d z i e ń c z y c h o d b y w a ć n i e n a k s i ą ż k a c h , l e c z n a l u d z i a c h , n a b l i z k i c h 

i b l i ź n i c h s t o s u n k a c h , w m i e j s c e p o d r ó ż y z a w i e d z ą , k i l k a m i e s i ę c y 

s p ę d z a j ą c n a p o d d a s z a c h lub w p o d z i e m i a c h p r z e d m i e j s k i c h , z a m i e ­

s z k a ł y c h p r z e z u b o g i c h r o b o t n i k ó w s t o l i c y . 

R o z p r a w a o p o w i n n o ś c i o b e c n e j k o ń c z y s i ę p r o s t y m p a c i e r z e m 

i s ł o w e m m o d l i t w y P a ń s k i e j : „ P r z y j d ź k r ó l e s t w o T w o j e ! " k t ó r a j e s t 
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prośbą dawnych chrześcijan i hasłem nowych. Ale ażeby i tu coś od­
mienić, coś przerobić, Desjardins zaleca powtarzać one święte słowa 
nie na klęczkach, jako prośbę zanoszoną w niebo, lecz raczej stojąc 
i nakazując sobie samemu przybliżanie onego królestwa na ziemi. Ni­
niejsza książeczka jest niezawodnie jednym z najprzedniejszych obja­
wów nowych, nowochrześcijańskich prądów. Nie wiadomo, czy p. Des­
jardins, czy inni jego towarzysze osiągną całą prawdę i w idącą wio­
snę ducha osobiście wkroczą. Ale niezawodnie odgrywają tu oni rolę 
przesłańców i dzwonów wzywających wiernych do kościoła, choćby 
nawet sami, aby wstąpić doń, nie mieli dość siły, i więcej niż siły, bo 
dość pokory. 

N. 

La Russie, Impressions — Portraits — Paysages. Par Armand Silvestre. 
Illustrations de Henri Lanos. Paris 1892. 

Biorąc do ręki książkę napisaną dziś — po Kronsztadzie — przez 
Francuza o Rosyi, nie trudno domyśleć się, na jaką nutę nastrojona, 
nie trudno z góry wyśpiewać sobie hymn uwielbienia i miłości na 
cześć wielkiego, północnego sprzymierzeńca. Ozem innem oczywiście 
nie może być i nie jest też świeżo wyszły opis Rosyi, naszkicowany 
z osobistych wrażeń przez znanego, nie zawsze co prawda z dobrej i po­
chlebnej strony, p. Armanda Silvestre; jest, w danych okolicznościach 
musi niejako być, pochwalną pieśnią, sławiącą wszystko co rosyjskie. 
Swoją drogą — i w tem książka ta najwięcej bodaj przedstawia in­
teresu dla bacznego czytelnika — mnóstwo rzeczy, mnóstwo najroz­
maitszych stosunków w Rosyi do żywego razi i dziwi francuskiego 
turystę. Chciwi, brudni mieszkańcy Troickiego monasteru napawają go 
odrazą; bajeczne ceny, zręcznie wyciągane z kieszeni, pobudzają do 
protestów; przejmowanie listów prywatnych — czego sam na sobie 
doświadczył — do szczególnych przyjemności zaliczyć nie może. Co 
tu robić? Biedak nie wie, czy oczom wierzyć, radby im nie wierzył, 
a nie mogąc wreszcie oczywistości kłamu zadać, ucieka się do naj­
zgrabniejszych kuglarskich sztuczek, byle ostatecznie z właściwym są­
dem się nie zdradzić. To ciągłe naciąganie i prostowanie swych spo­
strzeżeń i sądów kategorycznym imperatywem: „Sprzymierzeńca Francyi 
chwalić masz!"; ta ciągła walka między faktami a z góry powziętą 
tendencyą, przeglądająca z każdej niemal stronnicy, aż zabawnąby była, 
gdyby nie była tak smutną; w każdym razie bardzo jest charakte­
rystyczną. 
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B e r l i n , z a r ę c z a p . S i l v e s t r e , j e s t m i a s t e m n a j n u d n i e j s z e m , n a j -

b r z y d s z e m , n a j m n i e j s y m p a t y c z n e m n a ś w i e c i e , i i n a c z e j być n i e m o ż e , 

b o j e s t p r z e c i e ż s t o l i c ą N i e m i e c , k t ó r e F r a n c y ę p o b i ł y w r o k u 1 8 7 0 . 

J a k ż e r ó ż n ą od t e g o „ m i a s t a p a r w e n i u s z ó w " j e s t w i e l k a , ś w i ę t a M o s k w a ; 

w i e l k i , c a r s k i P e t e r s b u r g ! T u w s z y s t k o p i ę k n e , c u d o w n e , o l b r z y m i e : 

w x s p a n i a ł e k o n i e ; s z y b k i e , l o t e m b ł y s k a w i c y m k n ą c e d o r o ż k i ; p o e t y c z n e , 

„ s r e b r e m p r z e s i a n e " n o c e l e t n i e ; m u z e a , w o b e c k t ó r y c h p a r y s k i e ze 

w s t y d e m b l e d n ą ; c e r k w i e z ł o t e m k a p i ą c e ; j j a ł a c e , k r y j ą c e w s w y c h 

w n ę t r z a c h b a j e c z n e s k a r b y . „ W i t a j M o s k w o ! " w o ł a r o z e n t u z y a z m o -

w a n y F r a n c u z , i c a ł y r o z d z i a ł t y m w y k r z y k n i k i e m z a t y t u ł o w u j e . „ W i ­

taj r o s y j s k i e , n i e z m i e r z o n e m i ł o s i e r d z i e ! " w o ł a g d z i e i n d z i e j , i w o p i s a c h 

s w y c h i p o r ó w n a n i a c h n a j w y r a ź n i e j z d r a d z a , ż e c u d z e c h w a l ą c , s w e g o 

n ie z n a : o m i ł o s i e r d z i u k a t o l i c k i e m , d z i a ł a j ą c e m c u d a , c h o ć b y t y l k o 

w j e d n y m P a r y ż u , n i e m a w y o b r a ż e n i a , a n a d p r a w o s ł a w n e m , n i e d l a ­

t e g o , ż e p r a w o s ł a w n e , a le d l a t e g o , ż e r o s y j s k i e , r z e w n e ł z y roni . C z a ­

s e m , j a k n p . g d y n a s z p o d r ó ż n i k z N i ż n e g o N o w o g r o d u do M o s k w y 

p o w t ó r n i e p o w r a c a , fa le e n t u z j a z m u j e g o w z n o s z ą s i ę do t a k i e j n i e b o ­

t y c z n e j w j s o k o ś c i , ż e aż m i m o w o l i p o d e j r z e n i e n a s u w a s i ę : c z y to p r z y ­

p a d k i e m n i e k p i n y ? N i e ! p . S i l v e s t r e k p i ć n i e c h c i a ł ; o n t y l k o b a ł s i ę 

i d r ż a ł , a b y p r z y p a d k i e m z a p a ł u s w e g o , s w e j m i ł o ś c i , d o ś ć w y r a ź n i e 

nie p o d k r e ś l i ć : t a k p o d k r e ś l a ł , t a k farb d o d a w a ł i d o d a w a ł , aż m i e j ­

s c a m i w y p a d ł — b o h o m a z . 

Z s a m e j n a t u r y p o d j ę t e j w y p r a w y m u s i a ł f r a n c u s k i t u r y s t a n i e ­

raz o P o l a k ó w s i ę o t r z e ć i s ł o w o i m j a k i e ś p o ś w i ę c i ć . T w a r d y t o b y l 

o r z e c h do z g r y z i e n i a ; n a tern w i ę k s z ą p o c h w a ł ę p . S i l v e s t r e z a s ł u g u j e , 

ż e n ie c o f n ą ł s i ę p r z e d c i ę ż k i m o b o w i ą z k i e m i p i s z e o n a s l o ja ln i e , 

n a w e t p r z y c h j l n i e . W s p o m n i e n i a d a w n e j p r z y j a ź n i , d a w n y c h f r a n c u ­

s k i c h e n t u z y a z m ó w d la „ u c i ś n i o n y c h F r a n c u z ó w p ó ł n o c } ' " , k o r c ą g o 

i g r y z ą ; z p e w n y m w s t y d e m , p ó ł g ę b k i e m s t a r a s i ę w y t ł u m a c z y ć t a k 

z u p e ł n ą , s a m w y z n a j e , ż e n ie z k a ż d e g o p u n k t u w i d z e n i a h o n o r o w ą 

z m i a n ę f r o n t u , n i e u b ł a g a n ą d z i e j o w ą k o n i e c z n o ś c i ą ; w r e s z c i e d la o d p ę ­

d z e n i a d r ę c z ą c y c h w y r z u t ó w , r z u c a p o l s k i e j W a r s z a w i e , p o l s k i e j s z t u c e 

g a r ś ć z d a w k o w y c h k o m p l e m e n t ó w . G d y b y t o m o ż n a b y ł o o P o l s c e z u ­

p e ł n i e n i e p i s a ć ! . . . B i e d a p r a w d z i w a , ż e w s z ę d z i e t a k n a t r ę t n i e z e s w e m i 

s k a r g a m i s i ę w c i s k a i m ą c i k o n c e r t z g ó r y u ł o ż o n y c h p o c h w a ł ! 

T r u d n o n a t u r a l n i e ż ą d a ć , a b y do k s i ą ż k i t e g o r o d z a j u , notabene 

p i s a n e j p r z e z F r a n c u z a , o k r a j u do o s t a t n i c h c z a s ó w b a r d z o m a ł o 

z n a n y m , n i e w k r a d ł o s i ę k i l k a n i e d o k ł a d n o ś c i . T a k n p . S z e w c z e n k ę 

w y w o ł a ł e n e r g i c z n y F r a n c u z z l i c z b y u m a r ł y c h i k a z a ł m u d o t ą d ż y ć 
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i wiersze pisać; o małżeństwach popów, o przyczynach zwłaszcza sym-
patyi, ciągnącej, dobrze że nie od stworzenia świata, Eosyan do Fran­
cuzów, plecie niestworzone duby i t. d., i t. d.... Ale to drobnostki; 
mniej samemu autorowi chodziło, mniej i nam chodzi o to, czy wszyst­
kie podane szczegóły są prawdziwe i akurátne, jak raczej o ogólną 
symptomatyczną tendency^, o ogólne tło tego najnowszego, inne py­
tanie czy najwierniejszego, obrazu Rosyi, wyszłego świeżo z paryskich 
warsztatów. 

P. P . T. XXXVI. 8 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

G ł o s y z H i s z p a n i i i N o w e g o Ś w i a t a 
w 400-letnią rocznicę Krzysztofa Kolumba. 

W Hiszpanii, podobnie jak w Genui, nie czekano na rocznicę 
odkrycia Ameryki z rozpoczęciem pamiątkowych uroczystości. Dnia 
3-go sierpnia, pół godziny przed wschodem słońca, statek Santa Maria, 
zdobny w obraz Najświętszej Panny, rozwinął żagle w maleńkim por­
cie Palos, skąd przed czterystu laty podobna łódź uniosła Kolumba 
w nieznane a przeczuwane światy. My Polacy, którzy żyjemy jedynie 
wspomnieniem, możemy najlepiej odczuć, czem są dla wielkiego niegdyś 
ludu pamiątki dawnej chwały, dawnej, na zawsze straconej przeszłości. 
O ile my jednak biedniejsi! W sieroctwie naszem wszystkie pamiątki, 
nasze musimy święcić sami, zawsze i wszędzie sami, gdyż nikt na ca­
łym, wielkim świecie, ani odblasku naszych tryumfów, ani naszych 
łez nie podzieli; a zaprawdę — „nie dobrze jest człowiekowi być sa­
memu".. . Z Hiszpanią, dzisiaj, dzieje się inaczej. Ze wszystkich części 
olbrzymiego niegdyś jej obszaru wznoszą się ku niej głosy pełne miłości, 
głosy marnotrawnych dzieci, które się jej same wyrzekły, same ze­
rwały węzły łączące je ze starą macierzą, a dziś ku tej opuszczonej 
matce wyciągają ramiona, zwą ją najczulszemi imiony, chlubią się tem, 
że do niej należą, że nie zapomniały ojczystego języka. 

Świąteczny numer dziennika El Liberal, wyszły pod tytułem Colon 
(Kolumb) America y el Centenario, podaje nam cały chór, śpiewany na. 
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cześć Hiszpanii i Kolumba przez wszystkie dawne kolonie hiszpańskie, 
a dziś mniej lub więcej burzliwe rzeczypospolite południowej i środko­
wej Ameryki. U dołu każdego listu stoi nazwisko posła jakiegoś ame­
rykańskiego państwa, posła wprawdzie bawiącego przy hiszpańskim 
dworze, a więc mogącego być posądzonym o niejaką przesadę w wy­
razach entnzyazmu, choćby dla prostej grzeczności. U niektórych wszakże 
znać uczucie prawdziwe, wzbudzone zapewne tajonym żalem,- łatwo zro­
zumiałym dla każdego, kto choć pobieżnie zna nowsze dzieje owych da­
wnych kolonij, ustawiczne przewrót}', wojny domowe, krótkie a krwawe 
rządy domorosłych tyranów... „Nikt u was nie ma wyobrażenia co się tu­
taj dzieje — pisał nam przed dwoma laty znajomy z Meksyku — wszystko 
co było podłem, nizkiem, brudnem wyszło na wierzch i rządzi nami". . . 
Był to zapewne głos stronniczy, a zatem może niezupełnie prawdziwy, 
ale świadczący o nienawiści dzielącej owe stronnictwa, z których jedno 
musi być zawsze u steru. Najgorętsze uczucia względem Hiszpanii 
wyrażają obecnie rzplta Argentyńska i Peruwia: Poseł argentyński 
Domínguez tytułuje po prostu swój artykuł La Madre Patria; poseł 
peruwiański Alejandrino del Solar pisze, iż „dla narodu, który zdołał 
odkryć Nowy świat i uczynić go swoją własnością, nie jest i nie może 
być rzeczą trudną i ciężką odzyskanie dawnej wielkości, a p r z y t e m 
i w z n i e s i e n i e t y c h , k t ó r z y p r a g n ą r a z e m z n im s t a ć s i ę 
w ie lk imi . Dla Peruwii, która z niewymowną rozkoszą nazywa Hi­
szpanię swoją matką ojczyzną, nie mogłoby nic być milszego nad 
przyczynienie się mocą swych bogactw i swoich sił do wspólnego 
wzrostu ich obu". Niestety, mówiąc o bogactwach swego kraju, p. Ale­
jandrino del Solar zapomina, że złoto i srebro, niegdyś potokami z ko­
palń peruwiańskich płynące, już w ośm lat po ogłoszeniu niepodległości 
zamieniło się dzięki zaniedbaniu i wojennym zgiełkom w skromny za­
ledwie strumyczek... 

Obok tych, chwalących raczej Hiszpanię aniżeli Kolumba, wznosi 
się dość poważnie głos p. Francis Mac Nutt, posła Stanów Zjedno­
czonych, przemawiający w imieniu całej Ameryki północnej, a zwłaszcza 
jej mieszkańców pochodzenia hiszpańskiego, „w imieniu rozsianych po 
całej przestrzeni tej bogatej i wybujałej ziemi misyj hiszpańskich i hi­
szpańskich wiosek. Zaledwie znajdzie się tu jedna dzielnica, na której 
zielonych dolinach lub dumnych szczytach gór, nie rozbrzmiewają me­
lodyjne dźwięki starożytnej hiszpańskiej mowy". Tenże sam Mac Nutt, 
mówiąc o tych, którzy obecnie głoszą chwałę Kolumba, nazywa Pa­
pieża następcą św. Piotra i Aleksandra VI. 

% 8 * 
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Oto oo pisze Ameryka — a co na to Hiszpania? Wiadomo, że 
ludom ppohodzenia łacińskiego żadna pochwała nie zda się dostateczną, 
żadne ich pochlebstwo nie nasyci, żadna hiperbola nie zdziwi... Wobec 
nich, jak niegdyś wobec Rzymian, wszystkie narody ziemi są barba­
rzyńcami, istniejącymi o tyle tylko, o ile, im mogą zaszkodzić lub 
służyć. Dla wielu Hiszpanów Szekspir prawie nie istnieje, a uczeni 
francuscy sprzeczają się nad wielką zagadką, czy Die Braut von Ko-
rinťh (sie) jest utworem Getego czy Szylera! Kiedy już komu lub 
czemu nie mogą odmówić wielkości, konfiskują go na własny użytek: 
ktoby np. nie słyszał poprzednio o bitwie pod Lepantą, a zwiedzał 
arsenał wenecki, nauczyłby się tam jako faktu niezbitego, że w walce tej 
zwyciężyli t y l k o Wenecyanie, a bohaterem dnia był broń Boże! nie 
Don Juan d'Austria, ale admirał Venier lub proveditor Barbarigo. . . 
Obecnie Hiszpanie zadowoleni są z płynącej ku nim fali komplemen­
tów; krzywią się tylko trochę na wystawę w Chicago, „mieście wy­
rosłem z niczego, a które staje się ogniskiem, centrem, świecznikiem 
Nowego świata, obchodzącego pamiątkowe święto swego odkrycia. 
Miasto, gdzie nikt po hiszpańsku nie mówi, ma być przedstawicielem 
największego czynu hiszpańskiego narodu. Państwo potężne (Stany 
Zjednoczone), pracujące nad zniszczeniem poza morzami ostatnich 
szczątków hiszpańskiej potęgi, powita łódź starożytną Kolumba!". . . 
Winę tego składa autor na cały lud hiszpański, uczonych i pro­
staczków, którzy w wielkim fakcie odkrycia Ameryki widzą tylko 
szczęśliwy przypadek, udaną awanturę, a zapoznają zasługi poprzedni­
ków i współczesnych Kolumba, którzy ojczyznę wznieśli na takie wy­
żyny, iż mogła się ważyć na wszelkie przedsięwzięcia i sięgnąć po 
wszystkie chwały. 

Dość oryginalną przygrywką do tych patryotycznych żalów jest 
artykuł słynnego politycznego mówcy Castelara, kryjącego chwilowo 
narodową dumę pod przezroczystą zasłoną sceptycyzmu, widocznie 
na to tylko, aby wkońcu jej wyraz stokroć silniejszym uczynić. Jest 
w tem pewna oratorska sztuczka, une ficelle, która w sali Kortezów 
może wielkie wywołać oklaski, ale w druku występuje zbyt czarno 
na białem, aby nie uderzyć uwagi czytelnika. Tytuł artykułu jest: 
„Geniusz i dzieło Kolumba". 

„Ze wszystkich umysłów — pisze Castelar — najtrudniejszemi do 
ocenienia są umysły niejednolite, skomplikowane, które jedną stroną 
sięgają szczytów ideału, a drugą nizin powszedniego życia. Takie zo­
staną dla krytyki historycznej wieczną zagadką i ściągną na siebie 
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n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e s ą d y , d la s p r z e c z n o ś c i s w e j n a t u r y z ł o ż o n e j i s w y c h 

n i e k o n s e k w e n t n y c h c z y n ó w . K o l u m b , z a r a z e m p r o r o k i k u p i e c , j a s n o ­

w i d z ą c y i ś c i ś l e n a p r z ó d w s z y s t k o o b l i c z a j ą c y , k r z y ż o w i e c i m a t e m a t y k , 

n i b y I z a j a s z W s w y c h w r ó ż b a c h a b a n k i e r w s w o i c h o b l i c z e n i a c h , 

m y ś l ą r ó w n o c z e ś n i e z a t o p i o n y w r e l i g i i i w s w o i m h a n d l u ; w z n i o s ł y 

w i e s z c z , z k t ó r e g o u s t p o t o k i e m p ł y n ą p r z e p o w i e d n i e , i n a j g o r s z y a d m i ­

n i s t r a t o r u s t a n a w i a j ą c y n i e r z e t e l n e m i a r y ; o f iarujący s i ę o d z y s k a ć G r ó b 

Z b a w i c i e l a j e d y n i e s i ł ą s w e j p o b o ż n e j w o l i , a r ó w n o c z e ś n i e d o t r z e ć d o 

k o p a l ń G o l k o n d y d r o g ą k r ó t s z ą n iż s z l a k i u ż y w a n e d o t y c h c z a s , a b y 

d o j ś ć do I n d y j ; w i e c z n i e z a w i e s z o n y m i ę d z y s w e m i i d e a ł a m i i r a c h u n ­

k o w o ś c i ą , z d o l n y s t w o r z y ć ś w i a t p o t ę g ą w z r o k u s w e g o d u c h a , a b y 

n a t y c h m i a s t g o z n i s z c z y ć s w ą n i e r o z t r o p n o ś c i ą i b e z r z ą d e m ; p o s i a d a j ą c y 

o c z y n a k s z t a ł t t e l e s k o p u , d o z w a l a j ą c e m u d o s i ę g n ą ć i o b j ą ć t o c o j e s t 

n a j w i ę k s z e g o i n a j w y ż s z e g o , a o c z y m i k r o s k o p u do p o z n a w a n i a í ana­

l i z o w a n i a r z e c z y n i e s k o ń c z e n i e d r o b n y c h . M a t e m a t y k i w i e s z c z , t e o l o g 

i n a t u r a l i s t a , m i s t y k i a s t r o n o m , u k a z u j e s i ę t a k r ó ż n y m , o d m i e n n y m 

i w i e l o s t r o n n y m , ż e g o z a l e d w i e z d o ł a m y o b j ą ć o g n i w a m i n a s z e j ż e l a ­

zne j l o i k i i n a s z y c h , r e g u ł ą s y s t e m u z a c i e ś n i o n y c h , p o j ę ć . 

„ J a k ż e ł a t w o w y d a ć s ą d o c z ł o w i e k u , o d d a n e m u c a ł k i e m p o e z y i 

j a k W i r g i l i u s z , m a l a r s t w u j a k M u r i l l o , n a u c e j a k N e w t o n , s z t u c e t e a ­

tra lne j j a k R a c i n e , lub c n o c i e i r e l i g i i j a k ś w . F r a n c i s z e k — a le j a k ż e 

t r u d n o o s ą d z i ć c z ł o w i e k a , z a r a z e m s t e r n i k a , k a r t o g r a f a , m a t e m a t y k a , 

h a n d l a r z a , d w o r z a n i n a , a r t y s t ę , p r o r o k a , p o l i t y k a , a d m i n i s t r a t o r a , p o ­

k u t n i k a , k t ó r y j a k n u r e k z a t a p i a s i ę w m o r s k i e g ł ę b i n y d la z ł o w i e n i a 

m u s z e l p e r ł o w y c h , t o z n ó w w z n o s i s i ę w g ó r ę j a k a n i o ł , a b y r o z s i e ­

w a ć ś w i a t y p o n i e b i a ń s k i c h p r z e s t w o r z a c h ! N a m i ę t n a ż ą d z a , s t w a r z a n i a 

m y ś l ą j a k B ó g , i ż ą d z a w z b o g a c a n i a s i ę h a n d l e m j a k S h y l o c k , n i e 

m i e s z c z ą s i ę n a d n i e j e d n e g o w o r k a 1 , a m i e s z c z ą s i ę w g ł o w i e 

K r z y s z t o f a K o l u m b a . 

„ I d o b r z e z r o b i ł a n a t u r a , c z y n i ą c g o t a k i m , z t a k s p r z e c z n e m i u s p o ­

s o b i e n i a m i , u s t a w i c z n i e z w a l c z a j ą c e m i s i ę w z a j e m w g ł ę b i j e g o d u c h a . 

M u s i a ł ( t u j u ż w p a d a C a s t e l a r w z a p a ł e k s t r a - o r a t o r s k i i p r z e s a d ę ) 

o l ś n i ć a s c e t ę s w e m i o b j a w i e n i a m i ; w i e r z ą c e g o , s w e m i p r o r o c t w y ; p o t ę ż ­

n e g o , s w e m i z d o b y c z a m i ; p r z y g n ę b i o n e g o b o l e s n y m w i d o k i e m z ł e g o , n a ­

d z i e j ą z n a l e z i e n i a n o w e g o ra ju b e z p l a m y — - n o w e g o ż y c i a b e z g r z e c h u ; 

z a s m u c o n e g o u p a d k i e m K o n s t a n t y n o p o l a , n a d z i e j ą o d z y s k a n i a J e r o z o ­

l i m y ; e g o i s t ę i e p i k u r e j c z y k a , p r z e d s m a k i e m r o z k o s z y n i e z n a n y c h d o t ą d 

i W y r a ż e n i e c z y s t o h i s z p a ń s k i e . 
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nikomu; chciwych, których wszędzie pełno, ukazaniem skarbców złota 
bajecznej Mongolii i indyjskich rubinów sypanych korcami. Musiał roz­
szerzyć morza, przekształcić naturę, dopełnić naszą planetę; nowemi 
tworami zasiać przestrzenie, wyciągnąć na powierzchnię niezwiedzonych 
dotąd oceanów. niezliczone mnóstwo wysp i lądów nie widzianych nigdy 
i ledwie wymarzonych; powiększyć liczbę konstelacyi gwiazd na niebie, 
zmienić warunki własności, dotąd niemal feudalne, a obecnie zniszczone 
nowym duchem pracy i awanturniczej przedsiębiorczości; ochrzcić nie­
zliczone ludy, przerwać ich pogańskie ofiary, aby ich podnieść do po­
znania Boga-Ducha" i t. d., i t. d. 

Castelar przyrównywa dzieło Kolumba do dzieła Buddy, Zoroa-
stra i Mahometa. Zapoznać według niego stronę mistyczno-fantastyczną 
Kolumba, jest to zapoznać całą połowę znaczenia jego dzieła. Artykuł 
zbyt długi, aby go podać w całości, a właściwie w dalszym ciągu nie 
zawierający nic nowego: widzimy tylko wciąż postać biednego Ko­
lumba, obracaną przed nami jakoby na osi i oświecaną tysiącem różno­
barwnych a migotliwych blasków. Nie Guttenberg — pisze w końcu 
Castelar — nie Luter, nie Kopernik, nie Leon X. zamknęli starą 
epokę średniowiecza, „are Kolumb, który przez odkrycie Ameryki od­
młodził niebo i ziemię!" 

Aż oczy bolą od tego jaskrawego stylu, pełnego porównań i prze­
sadnych obrazów, pod któremi znika posągowa a prosta, genialna ale 
arcyludzka osobistość wielkiego męża. Że w nim był zarazem krzy­
żowy rycerz i handlarz — to rzecz niewątpliwa, i dziwić jej się nie 
można, boć przecie ludzie zawsze potrzebowali jeść, pić, sprawiać sobie 
odzienie, a panowanie złota rozpoczęło się pono w krótkim czasie po 
wypędzeniu z raju Adama i E w y . . . 

Jakiemi były żądania, stawiane przez Kolumba w przeddzień roz­
poczęcia wiekopomnej wyprawy, świadczy najlepiej dokument zachowany 
w archiwach jego rodziny, a który dzięki uprzejmości potomka jego, 
księcia de Veraguas, dostał się do wiadomości publicznej: 

Ugoda między Ich Królewskieml, Katolickiemi Mościami, 

i Krzysztofem Kolumbem. 

Łaski uproszone, a przez W W . Kr. M. udzielone Don Krzyszto­
fowi Kolumbowi w niejaką nagrodę za odkrycia, które tenże ma poczynić 
na morzach Oceanu, oraz za podróż, którą z pomocą Bożą ma obecnie 
w tym. celu rozpocząć dla służby W W . Kr. M. — są następujące: 
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1. Aby W TW. Kr. M., jako władcy rzeczonych mórz Oceanu, miano-
-wać raczyły rzeczonego Don Krzysztofa Kolumba Admirałem na wszyst­
kich wyspach i stałych lądach, jakie za jego sprawą będą odkryte 
lub pozyskane wśród rzeczonych mórz Oceanu, która to godność ma 
mu służyć przez całe życie, a po śmierci przejść na jego dziedziców 
i potomków, przechodząc kolejno z jednego na drugiego na wieczne 
czasy i to ze wszelkiemi przywilejami i honorami przywiązanemi do 
tego urzędu, podobnie jak ich używa w obrębie swojego zarządu Don 
Alonso TJenriquez, Wielki Admirał Kastylii i tegoż poprzednicy. 

Podoba się Ich Kr. M. (podpis) Juan de Coloma. 

2. Aby W W . Kr. M. mianować raczyły rzeczonego Don Krzy­
sztofa Kolumba swym Wicekrólem i Wielkorządcą wszystkich rzeczonych 
wysp i lądów, odkryć lub pozyskać się mających na morzach Oceanu; 
następnie aby tenże dla zarządu każdej z nich wyznaczył do każdego 
urzędu trzy osoby, z pomiędzy których W W . Kr. M. wybiorą jedną, 
najodpowiedniejszą do swojej służby, tak bowiem będą najlepiej rzą­
dzone wyspy lub ziemie, które mu Pan Bóg w służbie W W . Kr. M. 
odkryć lub pozyskać pozwoli. 

Podoba się Ich Kr. M. Juan de Coloma. 

3. Aby wszelkie towary, czy to perły, drogie kamienie, złoto, 
srebro, korzenie, czy też inny towar jakiegokolwiek rodzaju, nazAviska 
i gatunku, który się zakupi, zamieni, znajdzie, pozyska lub posiędzie 
w granicach rzeczonej Admiralicyi, nadanym był łaskawie przez W W . 
Kr. M. Don Krzysztofowi tak, aby mu wTolno było wziąć dla siebie 
dziesiątą część po odtrąceniu wszelkich kosztów. Tym sposobem z tego 
co zostanie czystego, weźmie dla siebie dziesiątą część lub nią rozpo­
rządzi do woli, a dziewięć części dla W W . Kr. M. zostawi. 

Podoba się Ich Kr. M. Juan de Coloma. 

4. Gdyby z powodu owych towarów, przywiezionych przezeń 
z rzeczonych wysp lub lądów (które jako się rzekło mają być odkryte 
lub pozyskane), lub z powodu innych, w zamian za tamte wziętych 
towarów wypadł proces na miejscu, w którem się odbył handel lub 
zamiana — aby, jeśli to jest zgodnem z dostojeństwem urzędu Admirała, 
tylko on sam lub jego namiestnik, a nie inny sędzia, miał za pozwo­
leniem W W . Kr. M. prawo rozsądzania sprawy. 

Podoba się Ich Kr. M., jeśli przynależy do rzeczonego urzędu Admi­
rała, takiego, jaki dzierży Bon Alonso Henriquez i jego poprzednicy, i jeśli 
jest słuszne. j u a n cle Coloma. 
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5. Aby, skoro się będą budować statki, mające być użytemi do 
rzeczonego handlu, iiekroć i wiele ich się budować będzie, wolno było 
Don Krzysztofowi Kolumbowi wziąć na siebie ósmą część kosztów 
budowy statków, poczem ósma część zysku, wynikłego z przedsię­
wzięcia, będzie do niego należeć. 

Podoba się Ich Kr. M. Juan de Coloma. 

Nadane i na każdym punkcie opatrzone odpowiedzią W. Kr. Mości 
w Villa de Sancta Fe de la Tega de Granada, siedmnastego kwietnia, roku 
urodzenia Pana naszego Jezusa Chrystusa tysiącznego i czterechsetnego 
i dziewięćdziesiątego i drugiego. 

Ja Król 
Ja Królowa. 

Na rozkaz Króla i Królowej 
Juan de Coloma. 

Nadanie podobnego przywileju zdaje się świadczyć albo o wiel­
kiej ufności, pokładanej w nowo kreowanym Admirale, lub też prze­
ciwnie, o zupełnem niedowierzaniu jego przepowiedniom, skutkiem któ­
rego nie żałowano mu warunkowych, a nic nie kosztujących obietnic. 
„Królowa Izabella — pisze jednak William Prescott, najświetniejszy 
może historyograf hiszpańsko-amerykańskich zapasów — jęła ze zwjT-
kłą energią czynić przygotowania, aby doprowadzić wyprawę do skutku, 
sama wybierając ku temu najodpowiedniejsze środki; wysłano rozkazy 
do Sewilli i innych portów Andaluzyi, aby żywność i inne zapasy do 
podróży potrzebne zostały z całą sumiennością wydane i uwolniono je 
od wszelkich ceł i opłat. "Plota, złożona z trzech okrętów, miała wy­
ruszyć z Palos, maleńkiego portu w Andaluzyi, którego mieszkańcy za 
jakiś rozruch skazani byli na utrzymywanie przez rok jeden dwóch 
statków rządowych, trzeciego zaś dostarczył sam Admirał, wspomagany 
zdaje się pieniężnie przez gwardyana monasteri! Rábeda, oraz przez 
Pinzonów, rodzinę z Palos, wyróżniającą się swym duchem przedsię­
biorczym z pomiędzy nadmorskich mieszkańców tej okolicy. 

„Z ich poparciem zdołał Kolumb przemódz niechęć i jawny opór, 
stawiany przez hiszpańskich marynarzy jego zamiarom niebezpiecznej 
podróży — tak iż w niespełna trzy miesiące drużyna jego była gotową 
puścić się na morze. Jak niepopularną była wyprawa, dowodzi dosta­
tecznie uniwersał królewski z 30 kwietnia, zapewniający bezpieczeństwo 
wszystkim w niej udział biorącym, choćby najgorszym zbrodniarzom, 
na czas podróży i dwa miesiące po jej ukończeniu". 
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W i d z i m y s t ą d , j a k i m m u s i a ł b y ć s k ł a d z a ł o g i , m a j ą c e j d z i e l i ć 

l o s y i c h w a ł ę K o l u m b a . O n s a m c a ł ą w y ż s z o ś c i ą s w o j e g o n a t c h n i e n i a 

g ó r o w a ł n a d z g r a j ą o w y c h t o w a r z y s z y , p o d o b n i e j a k i w h i s t o r y i g ó ­

ruje n a d w i e c z n i e g ł o d n y m a k r w a w y m r o j e m p ó ź n i e j s z y c h conquista-

abróie. J e d e n z t y c h ż e , c h o c i a ż minorimi gentium, G o n z a l v o d e O v i e d o 

у Л'aidez, k t ó r y b ę d ą c z a r z ą d c ą w y s p y H a i t i , m i a ł o d r. 1 5 3 5 do 1 5 4 5 

o d z n a c z a ć s i ę j a k o m i s t r z w w y z y s k i w a n i u i u c i e m i ę ż a n i u p o w i e r z o n e j 

s o b i e k r a i n y , z o s t a w i ł w s w o j e j „ O g ó l n e j H i s t o r y i I n d y j " , n a p i s a n e j 

d la w ł a s n e j o b r o n y , o p i s w y j a z d u K o l u m b a , f a k t u , k t ó r y m ó g ł s a m 

z m ł o d y c h l a t z a p a m i ę t a ć . T u j e d n a k ó w z b ó j i z d z i e r c a o b l e k a s i ę 

w o b e c c z y t e l n i k a w s u k i e n k ę p o b o ż n o ś c i . O p o w i a d a z r o z c z u l e n i e m , 

j a k p r z e d s a m y m w y j a z d e m „ K o l u m b u d a ł s i ę do m o n a s t e r u , g d z i e 

p r z e s t a w a ł z m n i c h e m ( F r a y J u a n P e r e z ) , u k ł a d a j ą c s w ą p o d r ó ż , p o ­

r z ą d k u j ą c s w ą d u s z ę i ż y c i e , i g o d z ą c s i ę n a s a m p r z ó d z P a n e m B o ­

g i e m , o d d a j ą c w J e g o r ę c e s w o j ą w y p r a w ę , j a k o k a t o l i k i w i e r n y 

c h r z e ś c i j a n i n , i j a k o s p r a w ę , z k t ó r e j B ó g s p o d z i e w a ł s i ę p o ż y t k u (sic) 

p r z e z r o z s z e r z e n i e g r a n i c r z e c z y p o s p o l i t e j C h r z e ś c i j a ń s k i e j . A p o s p o ­

w i e d z i i p r z y j ę c i u N a j ś w i ę t s z e g o S a k r a m e n t u E u c h a r y s t y i , w s a m d z i e ń , 

w k t ó r y m i a ł w y r u s z y ć n a m o r z e , k a z a ł w i m i ę P a n a J e z u s a r o z p i ą ć 

ż a g l e i w y p ł y n ą ł z p o r t u P a l o s p r z e z r z e k ę S a l t e s n a m o r z a O c e a n u " . . . 

A t e r a z s ł u c h a j m y , c o s a m K o l u m b p i s z e n a p i e r w s z e j s t r o n i e s w e g o 

o k r ę t o w e g o d z i e n n i k a , w p r z e d m o w i e , z a w i e r a j ą c e j d e d y k a c y ę o w e g o 

d z i e n n i k a : „ I c h n a j b a r d z i e j C h r z e ś c i j a ń s k i m (Christianissimis) N a j w y ż ­

s z y m , N a j d o s k o n a l s z y m i N a j p o t ę ż n i e j s z y m K r ó l e w s k i m M o ś c i o m , K r ó ­

l o w i i K r ó l o w e j H i s z p a n i i " . P o w s t ę p i e , k ę d y s w o j e d o m y s ł y o I n d y a c h 

Z a c h o d n i c h m i e s z a z d o s ł y s z a n e m i w i e ś c i a m i o s t o l i c y W T e l k i e g o C h a n a , 

„ k t ó r y j u ż n i e r a z , p o d o b n i e j a k i j e g o p o p r z e d n i c y , s ł a ł d o R z y m u 

z p r o ś b ą o n a u c z y c i e l i , m o g ą c y c h g o o ś w i e c i ć w n a s z e j ś w i ę t e j w i e ­

r z e " — w y l i c z a o n z a s ł u g i i t r y u m f y F e r d y n a n d a i I z a b e l l i , j a k n p . 

w y g n a n i e M a u r ó w , z d o b y c i e G r e n a d y ( c z e g o s a m b y ł ś w i a d k i e m ) , w y ­

p ę d z e n i e Ż y d ó w z c a ł e g o p a ń s t w a , a w k o ń c u i w y s ł a n i e j e g o s a m e g o 

d r o g ą m o r s k ą k u t e j s t o l i c y W i e l k i e g o C h a n a , d o k t ó r e j „ p o w s z e 

c z a s y p o g a n i e p o s ł o m O j c a ś w . t a m o w a l i p r z y s t ę p " ; d z i ę k u j e z a r a z e m 

z a w y ś w i a d c z o n e m u ł a s k i , m i ę d z y i n n e m i za n a d a n i e s z l a c h e c t w a , d z i ę k i 

k t ó r e m u „ o d t ą d m o ż e s i ę t y t u ł o w a ć Łon". N a r e s z c i e d o d a j e : 

„ W y j e c h a ł e m d n i a 3 - g o s i e r p n i a , r z e c z o n e g o r o k u P a ń s k i e g o , 

w p i ą t e k , p ó ł g o d z i n y p r z e d w s c h o d e m s ł o ń c a , k i e r u j ą c s i ę k u w y ­

s p o m K a n a r y j s k i m W W . K r . M. , p o ł o ż o n y m w ś r ó d t y c h m ó r z O c e a n u , 

s k ą d d o p i e r o o b i o r ę d r o g ę i b ę d ę p ł y n ą ć t a k d ł u g o , aż d o p ł y n ę do 
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Indyj, aby tam u owych Książąt sprawić poselstwo W. Kr. M. i spełnić 
co mi jest polecone. Z tej przyczyny postanowiłem zapisywać bardzo 
dokładnie, dzień po dniu, wszystko co w tej podróży zobaczę, zdzia­
łam, lub co się wydarzy, jako się to w dalszym ciągu okaże". 

Byłoby arcyciekawem módz choć przerzucić owe naiwne, auten­
tyczne zapiski; tymczasem jednak mamy tylko pod ręką kopię pierw­
szego listu Kolumba, którym pospieszamy podzielić się z czytelnikiem. 

List Krzysztofa Kolumba 

pisany na morzu w czasie powrotu z pierwszej podróży i wysłany 
z Lizbony w marcu 1493 do Barcelony, gdzie przebywali Królestwo 
hiszpańscy (los reyes Católicos) К 

Seňor! 
Wiedząc, iż Wam miłem będzie wielkie zwycięstwo, które mi 

Pan Jezus dał w tej podróży osiągnąć, piszę Wam ten list, przez 
który dowiecie się, jako w trzydzieści trzy dni dojechałem do Indyj 
z flotą, którą mi dali Najjaśniejsi Król i Królowa; że tam znalazłem 
bardzo dużo wysp zamieszkałych niezliczonym ludem, i że wziąłem je 
wszystkie w posiadanie w imieniu Waszych Królewskich Mości, głośno 
przy rozwiniętych sztandarach, bez doznania oporu. 

Pierwszej, którą odkryłem, dałem nazwę San Salvador, na cześć 
Najwyższego Pana, który to wszystko cudownie sprawił: Indyanie ją 
zowią Guanayani. Drugą nazwałem Maria de Concepción, trzecią la Fer-
nandina, czwartą la Isabela, piątą Juana, i tak każdej dałem imię nowe. 

Skoro przybyłem do wyspy Juana, płynąłem wzdłuż jej brzegów 
ku zachodowi i znalazłem ją tak wielką, że myślałem iż to stały ląd: 
prowincya Catayo; że zaś na wybrzeżu morskiem nie wudziałem miast 
ani wsi, tylko maleńkie osady, z których mieszkańcami niepodobna 
było się rozmówić, gdyż uciekali natychmiast, posuwałem się wciąż 
naprzód taż samą drogą, sądząc, że przecież trafię na wielkie miasta 
lub wioski; dopiero ujechawszy wiele mil bez ujrzenia czego nowego, 
a miarkując, że wybrzeże prowadzi mnie ku północy, dokąd jechać nie 
chciałem, gdyż zima już się była zaczęła, a ja zamierzałem skręcić 
na wschód — do tego mając wiatr przeciwny, postanowiłem nie czekać 
na lepszą pogodę i wróciłem do portu, którym był wpierw zauważył. 
Stąd posłałem dwóch ludzi w głąb lądu, aby się dowiedzieć, czy tam 

1 Jest to pierwszy list, w którym Kolumb zdaje sprawę ze swej pierw­
szej podróży. 
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się znajduje król lub jakie wielkie miasto. Szli trzy dni i znaleźli nie­
skończoną ilość maleńkich osad i niezliczoną ludność, ale żadnego rzą­
dowego budynku; z czem powrócili. 

Posłyszałem od innych Indyan, których już byłem wziął, jako 
ta ziemia była wyspą, to też płynąłem wzdłuż jej brzegu sto sześć mil, 
aż do jej końca, skąd ujrzałem na zachód drugą wyspę, oddaloną 
0 mil ośmnaście, którą zaraz nazwałem Española, i pojechałem ku niej, 
1 płynąłem wzdłuż części północnej, również jak i wzdłuż wyspy Juana, 
na zachód sto ośmdziesiąt ośm wielkich mil, która to wyspa, jako 
i wszystkie inne, jest niesłychanie żyzna i najżyzniejsza ze wszystkich. 
Dużo w niej portów na morskiem wybrzeżu, nie mogących się porównać 
z żadnemi, jakie znam w krajach chrześcijańskich, a tyle tam rzek 
i dobrych i wielkich, że aż dziwnie patrzeć; ziemie tu położone są 
wysoko, a dużo na niej bardzo wysokich gór, daleko wyższych niż na 
wyspie Teneriffe. Wszystkie góry są bardzo żyzne, najróżniejszych 
kształtów i wszystkie dostępne, pokryte są drzewami najróżniejszych 
gatunków, a tak wysokiemi, iż zda się, że nieba sięgają; mówiono mi, 
że nigdy nie tracą liści, czemu łatwo mogę uwierzyć, gdyż je widziałem 
tak zielone i piękne, jak w maju bywają w Hiszpanii. Niektóre z nich 
miały kwiaty, inne owoce, inne znów znajdowały się w różnych sto­
pniach rozkwitu, według gatunku; i słowik śpiewał i innych ptaszków 
tysiące, w miesiącu listopadzie, śpiewały wszędzie gdzie szedłem. 

Jest tam palm sześć czy ośm rodzajów, ciekawych do oglądania 
dla pięknej dziwaczności ich kształtów, a podobnie jak inne drzewa 
noszących to owoc, to kwiaty; są przepyszne lasy sosnowe i ogromne 
żyzne doliny, jest miód i wiele różnych gatunków ptactwa i owoców. 
Ludu jest tam moc niezliczona, a w ziemi dużo kopalu różnych me­
tali. Wyspa Española jest prawdziwie dziwem: góry, doliny i pola, 
i ziemia tak piękna i żyzna do sadzenia i siania, sposobna do chowu 
bydła wszelkiego rodzaju, do budowania na niej miast i wsi. Trzeba 
widzieć, aby uwierzyć jakie są porty morskie i liczne rzeki i dobre 
obfite wody: większa z nich część zawiera złoto. Drzewa, owoce 
i trawy różne są bardzo od tych, jakie się znajdują na wyspie Juana: 
na tej dużo jest korzeni i wielkie kopalnie złota, oraz innych metali. 

Na tej wyspie i na innych ludzie, których widziałem, lub mogłem 
wziąć, lub o których słyszałem, chodzą, tak mężczyźni jak kobiety, 
zupełnie nago, jak ich matka zrodziła; niektóre kobiety jednak używają 
do odziania liści lub umyślnie przyrządzonego kawałka bawełnianej 
tkaniny. Nie znają żelaza ani stali, ani broni żadnej, i nie są do niej 
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zdatni, nie dlatego, iżby nie byli dość silnej budowy ciała i dość 
pięknego wzrostu, ale że są nad wyraz bojaźliwi. Za całą broń mają 
trzcinę, braną w czasie gdy nosi nasienie, a do której końca przy­
wiązują spiczasty kijek; lecz i tych nie śmią używać. Zdarzyło mi się 
nieraz wysłać dwóch lub trzech ludzi na ląd dla zasiągnięcia języka 
w poblizkiej wiosce; tu wprawdzie cały tłum krajowców wylęgał na 
ich spotkanie, za ich zbliżeniem jednak wszystko umykało co tchu, 
nie oglądając się ani brat za bratem, ani syn za ojcem. Nigdy prze­
cież od nas nie doznali nic złego; owszem za każdym razem, gdym 
się z nimi mógł zetknąć, obdarzałem ich wszystkiem co miałem, i su­
knem i wielu innemi rzeczami, nigdy nic w zamian nie biorąc — ale 
na tę ich bojaźliwość niema rady. Za to kiedy się ośmielą i zupełnie 
onego strachu pozbędą, okazują się szczerymi, uczciwymi i szczodrymi 
nie do uwierzenia. Nigdy niczego nie odmówią, a raczej częstują 
wszystkiem co posiadają, tak są serdeczni, że daliby własne serce 
i cokolwiekbądź wielkiej czy małej wartości za lada drobnostkę, nie 
zważając na sposób, w jaki im kto ją daje — i zawsze są ze wszystkiego 
kontenci. Zakazałem, aby nie dawano rzeczy takich, jak np. skorupy 
stłuczonych misek lub szkła, albo też złamane igły, pomimo, iż kra­
jowcy cieszą się niemi jakby najpyszniejszemi klejnotami; zdarzyło się, 
że jeden z majtków dostał za jedną iglicę złota wagi 2 ' / 2 castellanos, 
a inni jeszcze więcej podostawali za rzeczy mniejszej wartości. Za 
nowe srebrne pieniążki (blancas) dają wszystko co mają. choćby dwa 
lub trzy castellanos złota, lub wielką ilość przędzonej bawełny. 

Nawet połamane obręcze od beczek biorą, i głupi płacą czem 
mają — dlatego zdało mi się, że to źle, i zakazałem. Za to dawałem 
mnóstwo innych ładnych i dobrych rzeczy które wiozłem, aby ich 
sobie przywiązać i aby w skutku tego zostali chrześcijanami, i po­
wzięli miłość dla Waszej Królewskiej Mości i całego narodu kastyl-
skiego, a także, aby się z nami łączyli i dawali nam to czego nam 
potrzeba, a co oni posiadają w wielkiej obfitości. 

I nie znają żadnej sekty ani bałwochwalstwa, tylko wierzą, że 
wszystka siła i dobro jest w niebie, i wierzą najmocniej, że ja z moimi 
okrętami i ludźmi przybyłem z nieba, i w tym charakterze przyjmują 
mnie wszędzie tam, gdzie się przestali mnie bać. I to nie pochodzi 
z głupoty, owszem mają bardzo bystre pojęcie, gdyż jak na ludzi, 
którzy nie jeżdżą daleko po morzu, dziwnie dobrze ze wszystkiego 
zdają sobie sprawę; tylko, że nigdy nie widzieli ludzi ubranych ani 
takich okrętów. 
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S k o r o t y l k o d o j e c h a ł e m d o I n d y j , n a p i e r w s z e j w y s p i e , k t ó r ą 

o d k r y ł e m , k a z a ł e m k i l k u p o j m a ć s i łą , a b y o d n i c h z a s i ę g n ą ć j ę z y k a , 

i j a k o ś z r o z u m i e l i ś m y s i ę o d r a z u , p o t r o s z e m o w ą , a p o t r o s z e z n a k a m i . 

Ci w i e l c e m i s i ę p r z y s ł u ż y l i i d z i ś i c h z s o b ą w i o z ę , a d o t ą d s ą p r z e ­

k o n a n i , ż e p r z y b y ł e m z n i e b a , p o m i m o ż e m z n imi d ł u g o i c z ę s t o 

r o z m a w i a ł . 

P i e r w s i on i o g ł a s z a l i t o w s z ę d z i e g d z i e m p r z y b y w a ł , a d r u d z y 

b i e g a l i z d o m u d o d o m u i do w i o s e k p o b i i z k i c h , w o ł a j ą c : „ C h o d ź c i e , 

c h o d ź c i e z o b a c z y ć l u d z i z n i e b a ! " I w s z y s c y m ę ż c z y ź n i i k o b i e t y , 

u k o i w s z y t r w o g ę w s e r c a c h , p r z y b i e g a l i k u n a m , t a k ż e n i e z o s t a w a ł o 

z a n i m i n i k o g o , i w s z y s c y p r z y n o s i l i c o ś d o j e d z e n i a i p i c i a i p o d a ­

w a l i n a m z s e r d e c z n o ś c i ą p r z e d z i w n ą . N a w s z y s t k i c h t y c h w y s p a c h 

m a j ą d u ż o ł ó d e k , p o d o b n y c h d o n a s z y c h fustas, z w i o s ł a m i ; s ą d u ż e 

i m a ł e , a b y w a j ą i w i ę k s z e o d n a s z y c h ł o d z i , o o ś m n a s t u w i o s ł a c h ; 

n i e s ą t a k s z e r o k i e , g d y ż r o b i ą j e z j e d n e g o d r z e w a , a l e ż a d n a n a s z a 

ł ó d ź n i e w y d o ł a i m w s z y b k o ś c i , g d y ż l e c ą p r ę d k o n i e d o u w i e r z e n i a . 

N a t y c h o p ł y w a j ą w s z y s t k i e t e w y s p y , k t ó r y c h j e s t m o c w i e l k a , i p r o ­

w a d z ą s w ó j h a n d e l . N i e k t ó r e z t y c h ł o d z i w i d z i a ł e m z 7 0 c z y 8 0 

l u d ź m i , a k a ż d y m i a ł s w o j e w i o s ł o . 

N a w s z y s t k i c h t y c h w y s p a c h n i e z a u w a ż y ł e m r ó ż n i c y t y p u an i 

o b y c z a j ó w , an i m o w y m i ę d z y l u d n o ś c i ą ; w s z y s c y m a j ą d a r b a r d z o b y ­

s t r e g o i s z y b k i e g o p o j ę c i a , z c z e g o w n o s z ę , ż e W a s z e K r ó l e w s k i e M o ­

ś c i e p r z y w i o d ą i c h do n a s z e j ś w . w i a r y , d o k t ó r e j o k a z u j ą n a j l e p s z e 

s k ł o n n o ś c i . 

M ó w i ł e m j u ż , j a k o m j e c h a ł 1 0 7 m i l w z d ł u ż w y b r z e ż y w y s p y 

Juana z z a c h o d u n a w s c h ó d , p o c z e m o b l i c z y ć m o g ę , ż e t a w y s p a 

j e s t w i ę k s z a o d A n g l i i i S z k o c y i ; p r ó c z t y c h 1 0 7 m i l b o w i e m i s t n i e j ą 

j e s z c z e n a z a c h o d z i e d w i e p r o w i n c y e , z k t ó r y c h jedne n a z y w a j ą Aaan: 
n a t e j r o d z ą s i ę l u d z i e z o g o n a m i . P r o w i n c y e o w e n i e m o g ą m i e ć 

d ł u g o ś c i m n i e j n iż 5 0 c z y 6 0 mi l , o i l e m o g ł e m s i ę d o w i e d z i e ć o d 

I n d y a n , k t ó r y c h m a m u s i e b i e , a k t ó r z y w s z y s t k i e t e w y s p y d o k ł a ­

d n i e znają . 

T a m t a Española j e s t z p e w n o ś c i ą w i ę k s z a n iż c a ł a H i s z p a n i a , o d 

K a t a l o n i i ( b i o r ą c z e s t r o n y m o r z a ) aż do Fuente-Babia w B i s k a i , s k o r o 

j e c h a ł e m s t o o ś m d z i e s i ą t o ś m w i e l k i c h m i l w p r o s t e j l in i i o d z a c h o d u 

n a w s c h ó d . 

T e j n a l e ż y p o ż ą d a ć i z r ą k j e j n i e p u s z c z a ć , t o t e ż , p o d o b n i e 

j a k i n n e , w z i ą ł e m j e w p o s i a d a n i e w i m i e n i u W W . K r . M . ; w s z y s t k i e 

s ą b o g a t o o p a t r z o n e , j a k o w i e m i p o w i e d z i e ć m o g ę , i w s z y s t k i e u w a ż a m 
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za własność W W . Kr. M., które niemi mogą rozrządzać w zupełności, 
tak jak królestwami Kastylii. 

Na tej wyspie Espańoli, w miejscu najlepszem, najodpowiedniej-
szem i naj dostępniej szem tak ze stałego lądu jak i z wyspy Wielkiego 
Chana, z którą może być częsty stosunek i wielki zysk handlowy, 
wziąłem w posiadanie wielką wieś, której dałem nazwę Navidad, i z tej 
uczyniłem warownię, która w tym czasie jest już zupełnie skończona 
i obsadzona dostateczną liczbą ludzi z bronią i artyleryą, i żywnością 
na więcej jak na rok, oraz i łodzią. 

Zostawiłem tam również marynarza, umiejącego budować łodzie, 
ażeby inne porobił, i zawarłem wielką przyjaźń z królem tej ziemi, do 
tego stopnia, że mnie bratem swoim nazywa. A choćby zmienił myśli 
i chciał ludzi moich zaczepić, ani on ani jego poddani nie wiedzą co 
to jest broń, i chodzą nadzy, jakom już powiedział; trwożliwszych od 
nich niema na świecie. Moi ludzie, którzy tam zostali, wystarczyliby, 
aby zniszczyć całą tę wyspę, i żadne niebezpieczeństwo im nie grozi, 
jeżeli tylko będą umieli zachować się jak należy. 

O ile wiem, na wszystkich tych wyspach mężczyźni zadawalniają 
się jedną żoną, a swemu dowódcy czy królowi dają ich aż dwadzie­
ścia. Zdaje mi się, że kobiety pracują więcej, niż mężczyźni; nie mo­
głem się jednak zapewnić, czy każdy posiada własność osobistą, zdawało 
mi się bowiem, iż to co jeden ma, jest wspólne wszystkim, zwłaszcza 
rzeczy, służące do żywności. Dotąd nie spotkałem tu ludzi potwornych, 
jako wielu myślało że są, ale raczej ludność bardzo pięknego typu; 
ani nie są czarni jako w Gwinei. Włosy noszą rozwiane i nie znać 
po nich skutków żaru promieni słonecznych. Wprawdzie słońce jest 
tam bardzo silne, gdyż jest oddalone od równika o 26 stopni, ale na 
wyspach górzystych zimno było wielkie tej zimy; mieszkańcy jednak 
znoszą je, dzięki przyzwyczajeniu i potrawom, które jedzą z wielką 
przyprawą korzeni i nadzwyczajnie gorące. 

A zatem nie znalazłem potworów, ani też o nich słyszałem, chyba 
w jednej wyspie Carribes (druga wyspa przy wstępie do Indyj), gdzie 
żyje lud, uważany przez mieszkańców innych wysp za strasznie dziki 
i żywiący się mięsem ludzkiem. Ci mają dużo łodzi, na których obie­
gają wszystkie wyspy Indyj i łupią co mogą. 

Nie są oni bardziej potworni od innych, tylko mają zwyczaj no­
sić włosy długie jak kobiety i używają łuków i strzał zrobionych 
z trzciny, z kijkiem uwiązanym u końca, a to dla braku żelaza. Są 
uważani za bardzo strasznych w tych stronach, gdzie ludzie są tacy 
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trwożliwi, ale ja ich nie mam za groźniejszych od innych. Oni to mają 
stosunki z kobietami wyspy Matinino, która jest pierwszą wyspą po 
drodze z Hiszpanii do Indyj, a na niej nie masz żadnego mężczyzny. 
Nie mają one żadnego zajęcia kobiecego, tylko łuki i strzały z trzciny 
podobne tamtym. Zbroją się i osłaniają blachą z miedzi, której mają 
dużo. Jest inna wyspa, większa od Espańoli, na której mnie zapewniają, 
że ludzie nie mają włosów. Na tej jest złota bez liku, na świadectwo 
czego przywożę Indyan z tej wyspy i z innych. 

Nakoniec, mówiąc tylko o tem co się zdziałało w tej podróży 
dokonanej tak pobieżnie, mogą się Wasze Królewskie Moście prze­
konać, że im dam tyle złota wiele będą potrzebować, jeżeli tylko od 
Waszych Król. Mości jakąkolwiek pomoc otrzymam; również dostarczę 
bawełny i korzeni, wiele W W . Kr. M. każą naładować — i tego co się 
dotąd tylko w Grecyi na wyspie Chios znajduje, a co rząd miejscowy 
sprzedaje jak mu się podoba, i aloesu i niewolników wiele W W . Kr. M. 
każą naładować, i to pogan; zdaje mi się, żem znalazł również rum-
barbarum, oraz cynamon i tysiąc innych rzeczy, które dotąd zapewne 
odkryli ludzie, których tam zostawiłem; ja bowiem nie zatrzymywałem 
się wcale, skoro tylko wiatr pozwalał mi jeździć; zatrzymałem się 
tylko w Navidad, które zostawiłem zupełnie bezpieczne i zaopatrzone. 
A doprawdy byłbym daleko więcej zdziałał, gdyby okręty były mi 
służyły jak się należy. 

Na tem kończę, i chwała wszechmogącemu Bogu i Panu na­
szemu, który wszystkim, kroczącym ścieżkami Jego, daje zwycięstwo 
w sprawach, które, wydają się niemożliwemi; a ten mój tryumf był 
oczywistym, gdyż choć mówiono i pisano o tych ziemiach, wszystko 
było tylko przypuszczeniem i nikt nie mógł widzieć tego własnemi 
oczami, a ci którzy słuchali, mogli tylko sądzić według tego co tamci 
mówili. 

A zatem ponieważ Zbawiciel nasz dał Najjaśniejszym Królowi, 
Królowej i Sławnym Królestwom naszym zwycięstwo w tak wielkiej 
sprawie, przeto całe Chrześcijaństwo winno mieć radość i wielkie ob­
chodzić uroczystości i składać uroczyście dzięki Trójcy Świętej z pu-
blicznemi modłami za tę wielką chwałę, którą osiągają przez to, że 
tyle ludów nawróci się na naszą świętą wiarę, a następnie za wszyst­
kie dobra doczesne; nietylko bowdem Hiszpania, ale wszyscy chrze­
ścijanie znajdą tu zysk i pożytek. — Oto w krótkości wszystko co 
się stało. 
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Dan na statku (Caravera) w pobliżu wysp Kanaryjskich 15 lu­
tego 1 4 9 3 . 

Na rozkazy 
Admirał. 

.S. 
.S. A . S . 

X M Y 
Xpö Ferens. 

P. S. (Na osobnej kartce). 
Po napisaniu tego, gdym był w morzu. Kastylskiem, zerwał się 

taki wiatr południowy i południowo-wschodni, że musiałem wyładować 
okręty, ażeby się schronić do tego portu w Lizbonie, gdzie ocalałem 
największym cudem w świecie, i skąd powziąłem zamiar napisania do 
W W . Kr. M. 

W Indyach wszędzie znalazłem pogodę jak w maju. Dojechałem 
tam w 3 3 dni a wróciłem w 4 8 , gdyż mnie te burze trzymały 1 4 
dni dłużej na morzu. 

Tutaj wszyscy marynarze mówią, że nigdy nie było takiej zimy 
ani tyle okrętów straconych. 

Dan I U I dnia marca. 

•ψ & 

Usiło.waliśmy w tłumaczeniu listu Kolumba zachować według moż­
ności naiwność stylu, jaką posiada w oryginale. Szczegółów w nim 
nowych wprawdzie niewiele, ale jest za to cała świeżość pierwszego 
wrażenia, której w żadnych późniejszych opisach znaleść nie można. 
Czytanie tego listu wszakże wzbudza myśl smutną: gdzież się podziały 
owe „nieprzeliczone ludy", zapełniające niegdyś wielkie przestrzenie 
Nowego świata? Tu i ówdzie napotkać można zaledwie nędzne ich 
szczątki; w tak zwanych kreolach płynie nieco krwi indyjskiej, i na 
tem koniec. Biały człowiek, o którym biedacy myśleli, że z nieba 
przychodzi, zniszczył i zdeptał wszystko: a potem wszystko posiadł 
i na modłę swoją przekształcił. Wprawdzie ochrzcił on pogan tysiące, 
ale tak ich, jak i miliony nieochrzczonych, czem prędzej na tamten 
świat wyprawił, i zdawałoby się, że przed trującem tchnieniem Euro­
pejczyka żadna inna rasa ostać się nie może. Europie potrzeba było 
Ameryki, aby pochłonąć jej bogactwa, aby mieć gdzie wyrzucać nad-
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miar . a z n i m i s z u m o w i n y s w e g o s p o ł e c z e ń s t w a ; z a p o m n i a ł a j e d n a k , 

ż e d z i e ł o r o z p o c z ę t e z n i s z c z e n i e m p r ę d z e j c z y j )óźniej p r z e c i w k o s w e m u 

t w ó r c y s i ę o b r ó c i , s t a n i e s i ę n a ń b i c z e m B o ż y m , m ś c i c i e l e m z a p o m n i a ­

n y c h d z i ś ł e z i p o t o k ó w k r w i d la ż ą d z y z ł o t a p r z e l a n y c h . Ż ą d z a z ł o t a 

s k a l a ł a d ł o n i e e p i g o n ó w K o l u m b a , ż ą d z a z ł o t a z a l a ł a A m e r y k ę falą 

e u r o p e j s k i c h w y c h o d ź c ó w — ale d z i ś , w c h w i l i k i e d y ś w i ę c i m y c z t e r e c h -

s e t n ą r o c z n i c ę o d k r y c i a t e j d r u g i e j p ó ł k u l i , j u ż k a r a B o ż a w i d o c z n i e s i ę 

z a c z y n a . K a r a t a s p r a w i e d l i w i e d o s i ę g a c z ł o w i e k a w t e m , c z e m z a w i n i ł : 

d z i ś A m e r y k a o d e r w a n a o d E u r o p y , s a m o d z i e l n a i s i l n a , u r ą g a j e j s t a ­

r y m p o j ę c i o m , z a g r a ż a j e j e k o n o m i c z n y m s t o s u n k o m , p o d n o s i s i ę z g ł ę b i 

fal j a k w i d m o , p r z e d k t ó r e m n a l e ż y s i ę b r o n i ć i s t r z e d z , a b y z w y ­

c h u d z o n y c h j u ż e u r o p e j s k i c h k i e s z e n i n i e w y s s a ł o n a p o w r ó t r e s z t e k 

t e g o z ł o t a , k t ó r e g o m u n i e g d y ś c a ł e o g r o m y w y d a r t o . B y w a j ą i z e m s t y 

i n n e ; — g d y J u a r e z , z p o c h o d z e n i a I n d y a n i n , m o r d o w a ł w M e k s y k u 

c e s a r z a M a k s y m i l i a n a , k t o ś g ł ę b o k o m y ś l ą c y w s k a z a ł n a m w t e m 

p a l e c B o ż y : s n a ć p o t r z e b a b y ł o , a b y p o t o m e k F e r d y n a n d a i K a r o l a V . , 

w k t ó r y c h i m i e n i u — c h o c i a ż n i e z r o z k a z u — t y l e k r w i n a t ę z i e m i ę 

s p ł y n ę ł o , p r z y s z e d ł j a k o n i e w i n n a ofiara w ł a s n ą k r w i ą z m a z a ć i o k u p i ć 

z b r o d n i ę , p r z e d t r z e m a w i e k a m i n a z a m o r d o w a n y m l u d z i e s p e ł n i o n ą . 

B o d a j b y o w o n i k n i ę c i e r a s s ł a b s z y c h , g i n ą c y c h w m i a r ę p o s t ę p u 

E u r o p e j c z y k ó w , b y ł o i c h p r z e z n a c z e n i e m , n i e u n i k n i o n ą k o n i e c z n o ś c i ą , 

z a k r e ś l o n ą w z a m i a r a c h B o ż y c h , k i e r u j ą c y c h l o s a m i ś w i a t a ! B o d a j b y 

c z ł o w i e k b i a ł y n i e b y ł n i g d y p o c i ą g n i ę t y m do o d p o w i e d z i a l n o ś c i za 

z n i s z c z e n i e s w y c h m ł o d s z y c h b r a c i , m n i e j o b d a r z o n y c h m o ż e , a le j a k 

on s t w o r z o n y c h n a obraz i p o d o b i e ń s t w o B o ż e ! W t e d y m o g l i b y ś m y 

z e s p o k o j n é m s u m i e n i e m r o z b i e r a ć w s z y s t k i e n a s t ę p s t w a , c i e s z y ć s i ę 

k o r z y ś c i a m i i c h l u b i ć o g r o m e m d z i e ł a K r z y s z t o f a K o l u m b a : w t e d y 

m o g l i b y ś m y ś w i ę c i ć j e g o r o c z n i c ę j a k o j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h d o b r o ­

d z i e j ó w l u d z k o ś c i . 

T. W. 

P. P. T. XXXVI. 
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Sprawy Kościoła. 

K o n g r e s y k a t o l i c k i e w M o g u n c y i i L u b l a n i e . — W ę g i e r s k o - k a l w i ń s k i e h e c e . 
R o z w ó j K o ś c i o ł a w N o r w e g i i . — E n c y k l i k a o R ó ż a ń c u . 

Jednocześn ie — w os ta tn ich dniach sierpnia — obra -
KATOLICKI dowały dwa katol ickie kongresy : X X X I X , kong re s 

W MOGUNCYI. . . . . . . 

kato l ików niemieckich w Moguncyi , i p ierwszy kon­
gres ka to l ików słoweńskich w Lublan ie . P r z y p a d k o w e to było 
bez wątpienia, z góry n ieobrachowane zejście, ale w k a ż d y m razie 
ba rdzo pocieszające i pouczające, bo dawało w oczy bijący do­
wód, j a k katol icy na wszystkich punk tach , wszelkiej narodowości, , 
łączą się i organizują ; j a k — mniejsza o to Słowianie , czy 
N iemcy — j e d n y m ożywieni są duchem, j e d e n i tenże sam mają : 

przed oczami ogólny p rogram, do j e d n y c h dążą celów. Oba wiece 
wymieni ły ze sobą powi ta lne t e l eg ramy ; dobitniej od t ych tele­
g r a m ó w świadczył sam przeb ieg rozpraw o wspólności dążeń, 
zazwyczaj i środków. 

Na wiecu mogunck im n a p ie rwszy p lan wystąpi ła kwestya . 
g run towne j reformy szkoły wedle zasad chrześcijańskich, i kwe­
s tya rozszerzenia ba rdzo jeszcze dziś ściśniętej działalności za­
konów w Niemczech, w szczególności p o w r o t u Jezui tów. „Smutny 
l o s — m ó w i ł dr. S i b e n — j a k i spotka ł wniosek szkolny w sejmie 
pruskim, bynajmniej nas nie zniechęca do dalszej , do ciągłej 
walki na tern p o l u ; wszyscy, przeciwnicy równie j a k zwolennicy 
nasi, mogą być o t em przekonani , że oręża nie złożymy, dopóki 
nie w y w a l c z y m y sobie wyznaniowej szkoły. Obecnie, g łównie 
s tarać się n a m należy o rozszerzenie naszych właściwych prze­
k o n a ń w obozie p ro tes tanckim ; nie wątpić, że g d y się dowie­
dzą, o co n a m idzie, przes taną drżeć i k rzyczeć w niebogłosy,. 
j a k b y skórę z nich dar to . Bezwyznan iowa szkoła, to fabryka re ­
ligijnej oboję tności i a teizmu. Nie m o ż e też wys ta rczyć nauka, 
ka techizmu poza szkołą, pozos tawiona dobrej woli rodziców;, 
k to chce o tem się przekonać , niech na F r a n c y ę popa t r zy . J e ­
dynie szkoła w ścisłem słowa znaczeniu wyznan iowa zdolną j e s t 
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położyć t amę rosnącej niewierze, g w a ł t o w n y m dążeniom do ra­
dyka lnych p rzewro tów ; ale musi to być szkoła is totnie wyzna ­
niowa, rel igia musi być w niej centrem i osią całej nauki" . 

Pose ł do pa r l amen tu : Groeber , nakreśl i ł c iemny obraz t ru­
dności bez miary i l iczby, z k tóremi walczyć muszą męskie za­
kony w Niemczech. „Dwa ty lko pańs twa nie dopuściły dotąd 
w zasadzie żadnego zakonu męskiego : Kró les two Wir tembersk ie 
i W . Ks ięs two Badeńskie . Ostatecznie najznośniejsze s tosunki 
panują w P r u s a c h , najnieznośniejsze w Badeńskiem. Klasz tor 
Beuron w Hohenzo l le rn wciśnię ty j e s t między dwoma pańs twami , 
obdarzonemi n iezwykle t w a r d e m sercem. P r a w o d a w s t w o wi r tem­
berskie dozwala wprawdzie odprawiać misye, ale po ukończonej 
p racy muszą misyonarze co prędzej uciekać poza czarno-czerwone 
słupy graniczne . W Badeńskiem, i misyj odprawiać nie wolno. 
Barbarzyńsk ie to p r a w o dopuszcza j e d y n y wyjątek w nag łych 
wypadkach choroby, w k tórych wolno zakonnikom udzielać Sa­
k r a m e n t ó w św. Ale wielkomyślne Wielk ie Ks ięs two n iezbyt wiel-
komyślnie t łumaczyć zwykło p rawne to zastrzeżenie . K iedy ba­
warska j akaś procesya, p rowadzona przez okazałego kapucyna , 
przeszła przez badeńską granicę, zadecydowano po wszechstron­
nym namyś le , że wolno owemu kapucynowi s łuchać Bawarczy-
ków spowiedzi. Ale b r o ń Boże B a d e ń c z y k ó w ! sprzeciwiałoby się 
to p rawom specyalnie W . Ks ięs twu zagwaran towanym ! B a d e ń -
scy s ternicy pańs twowej n a w y konsekwentn i są, p rzyznać to im 
należy, aż do absurdum, aż do śmie sznośc i . . . W Wielk iem Księ­
stwie Hesskiem z taką żelazną konsekwencyą się nie spotkasz. 
W zasadzie przypuszczono tu ty lko zakonników pielęgnujących 
chorych, bo bez wątpienia w razie w y b u c h u cholery na niejedno 
p rzydać się m o g ą ; w p rak tyce przecież nie taki s t raszny djabeł, 
j ak go malują: pozwolono i innym zakonom pracować. . . Czemuż 
zasady do p r a k t y k i nie zas tosować? Bądź co bądź, m a m y z pe­
wnością p r a w o żądać powro tu naszych zakonów i p r a w a t ego 
za nic się nie zrzeczemy. Ufność m a m y w Bogu, w słusznem 
naszem prawie ; ufność m a m y w s łowach , k tó re cesarz nasz 
szczęśliwie na tchn iony wypowiedz ia ł : , P r awo musi p rawem p o ­
zostać !"' 

9* 
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Na bo jowy plan Cent rum w przyszłej kampani i par la­
men ta rne j rzucił j a sny promień poseł do sejmu i do par lamentu , 
dr. Lieber . Wyt łumaczywszy , dla j ak ich i j a k ważnych powodów 
Cent rum zdecydowało się na chwilowe cofnięcie wniosku, doma­
gającego się zniesienia banicyi ciążącej n a J e z u i t a c h , mówca 
wystąpi ł energicznie przeciw sze rzonym przez l iberalną prasę po­
głoskom, j a k o b y p rzywódcy Cen t rum postanowil i na dłuższe la ta 
pog rzebać całą t ę bardzo n iewygodną i a rcyniepopularną sprawę ; 
j akoby , co najwięcej , wysuwać ją od czasu do czasu zamierzali 
na l udowych zgromadzeniach , dla podniecenia gasnącego entu-
zyazmu. „ W o b e c t ego rodzaju pogłosek, oświadczam s tanowczo 
z polecenia p r ezydyum s t ronnic twa Cen t rum : S t ronnic two nasze 
podejmie ponownie wniosek Wind tho r s t a , j a k o wniosek hr. Balle­
s t rema. (Głośne, przeciągłe oklaski). W n i o s k u t ego nie z rzekniemy 
się na przyszłość za żadną c e n ę , nie us tępując p rzed żadnemi 
pol i tycznemi nas tęps twami . (Burzliwe oklaski). Oświadczam wresz­
cie: że Cen t rum potrafi obronić swoich J e z u i t ó w przeciw wszyst­
kim, choćby najpodlejszym po twarzom. Mówię wpros t o Jezui tach , 
ale n a myśli m a m zarówno R e d e m p t o r y s t ó w , Lazarys tów, Ojców 
z kongregacy i Św. D u c h a i nasze poczciwe Sercanki . Czy to 
po pros tu nie śmieszna, dozwalać t ak iemu Beblowa, L i eb k n ech to w i 
krzyczeć i p io runować na istniejący porządek, a niewinne te ko­
b ie ty p i ę tnować j a k o n iebezpieczne dla pańs twa i t r zymać j e 
na w y g n a n i u ? Ż ą d a m y zniesienia ban icy i Jezu i tów, j a k o słusznie 
należącego n a m się p r a w a . . . ; nie p rzes t an iemy głosu naszego 
podnosić, dopóki do wytkn ię t ego celu nie dojdziemy. A choćby 
wiosna długo jeszcze kazała n a siebie czekać, choćby zima, cią­
żąca obecnie na naszych Jezu i tach , d ługo jeszcze dzierżyć miała 
srogie swe berło, to m y niemieccy ka to l icy powta rzać nie prze­
s t an i emy: ,A j e d n a k wiosna nade jdz ie ! ' " 

Śladem Wind thor s t a , k tó rego mowy, przypieczętowujące re­
gularnie od wielu la t katol ickie kongresy , t ak g łośnem echem się 
rozchodzi ły i t ak wielką, n ie ty lko t eore tyczną miały w a g ę , zam­
knął wiec moguncki , dzisiejszy wódz Centrum, hr. Bal les t rem, 
streszczając p race i walki minionego r o k u , kreśląc k ró tk i plan 
przysz łych p rac i walk. P ierwsze w y r a z y poświęcone by ły smut-
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nemu położeniu Ojca Św., odparciu zarzutów, rzucanych na Cen­
t rum z powodu kwes ty i rzymskiej , z najróżniejszych, wręcz sobie 
przec iwnych stron. „Niektórzy dowodzić nam chcieli, że p ro tes ty 
nasze przeciw zaborowi R z y m u pogodzić się nie dadzą z uzna­
niem po t ró jnego przymierza . Koelnische Zeitung ogłosiła nawe t 
a r tykuł pod ty tu ł em dowodzącym wielce w y k w i n t n e g o je j s m a k u : 
,Papież zawadą dla Centrum' . Tego rodzaju zdanie j e s t obrazą, 
ka to l ikom wyrządzoną. Pap ież nie może nam nigdy w niczem 
być zawadą ; podobn ie j a k i Cen t rum n igdy nie będzie zawadą 
dla Papieża, lecz zawsze otwarcie i po rycersku s tać będzie p rzy 
Papieżu . J e s t e ś m y od Papieża nierozłączni, u w a ż a m y się za s t raż 
J e g o Świątobliwości. Nie wyklucza to wszakże, abyśmy pańs two­
wych układów, zawar tych z innemi mocars twami , przez powo­
łane do tego czynniki , n ie mieli uważać za ważne , a w obecnym 
czasie konieczne" . 

„Łudzi l iśmy się nadzieją — mówił dalej hr. Bal les t rem — 
że rząd zdecydowany j e s t zorganizować szkolnic two na pods ta ­
wach chrześci jańsko - k o n s e r w a t y w n y c h ; nadzieje nasze pokry ły 
się n ies te ty! m a r c o w y m śniegiem. W k a ż d y m razie nie zapomnimy 
na zawsze pamię tnego hasła, r zuconego przez hr. Caprivi : ,Walka 
między a te izmem a chrześci jaństwem' ; nie wyjdzie n a m z pamięci , 
k to j e rzucił. A czyż po t rzebuję p rzypominać wam tuta j t ego 
rycerskiego minis t ra w y z n a ń , p rawdz iwego szlachcica od s tóp 
do głów, k t ó r y właśnie tą swą szlachetną rycerskością impono­
wał wszystkim swym w r o g o m najniższego n a w e t rodzaju? K i e d y 
wojska królewskie i chrześci jańskie musiały się cofnąć, chrześci-
jan izm porażki nie poniósł, ale idea monarch iczna poniosła po­
rażkę . Zniknęło zaufanie w stałość k ie runku , w k t ó r y m łódź 
pańs twowa się porusza, zniknęło nie u nas ty lko, ale u wszyst­
kich. B y ć może, że cała h i s torya z p rawem szkolnem była ty lko 
przejśc iowym s y m p t o m a t e m ; wątp ię j ednak , czy minis ter Bosse, 
bez wątpienia wierzący chrześcijanin, potrafi p rzeprowadzić , czego 
hr. Zedli tz nie by ł w stanie p r z e p r o w a d z i ć " . . . 

„Socyaliści zachowują się od pa ru la t bardzo cicho. Raz po ­
kłócili się ze sobą, później nie uważal i p r awdopodobn ie za po ­
t r zebne zbytn io własną skórę nads t awiać , widząc j a k inni gor-
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liwie pracują za nich i w ich interesie . K t o uwierzyłby był 
przed k i lkoma jeszcze łatami, aby ojciec p raw wyją tkowych, wy­
danych przeciw socyalistom, aby Bismark przeciągać miał przez 
Niemcy j a k o commis - voyageur wszystkich n iezadowolonych, od 
miasta do miasta rozs tawiać na r y n k u swą budę i z j a rmarcznym 
zapędem sprzedawać en detail ta jemnice sztuki rządzenia pań ­
stwem. Bardzo poważna to sprawa! K i e d y człowiek t ak znaczący 
j a k Bismark, s tawia się na czele całej rzeszy n iezadowolonych 
i p rowadzi ją do an tymonarch icznych demons t racy j , na tenczas 
socyalna demokracya słuszne ma p rawo do tryumfowania". . . 

KONGRES W i e c lublański , o wiele oczywiście od mogunck iego 
w LUBLANIE. s k r o m n j e j g Z y ; D e z po równan ia mniej rozgłośny, nową 

przecież i p iękną dla katol ickiego życia w s łoweńskich kra jach 
rozpoczyna erę. W b r e w zby t lęk l iwym przewidywaniom, zgro­
madzi ło się n a p ie rwszy t en s łoweński kongres około 1200 
uczestników; z wybi tn ie j szych ka to l ików słoweńskich nie b rako­
wało ani j ednego , nie b rakowało też ani kra jowych, ani miej­
skich dostojników. K w e s t y a szkolna i tu pierwsze zajmowała 
mie jsce ; równie poseł K l u ń , j a k bardzo znany i ceniony zwła­
szcza w K a r y n t y i proboszcz Einspieler , przemawial i w gorących 
s łowach za koniecznością zaprowadzen ia szkół wyznaniowych. 
O katolickiej pras ie mówił ba rdzo przekonywająco lublański le­
karz dr. Gregor io ; o kwes ty i włościańskiej prezes kongresu , poseł 
F r . Ρ ovse. Z p rawdziwą przyjemnością wyczyta l i śmy w sprawo­
zdaniach kongresu i imię Polaka , znanego i czyte ln ikom Prze­
glądu z wiedeńskich swych listów, p . Józefa Glinkiewicza; witał 
on zg romadzonych w polskiej przemowie . 

WĘGIEKSKO-KAL -Węgiersko-kalwiński kulturkampf od dawna pod wę-
WIŃSKIE HECE. i • . · 1 1 ł 1 1-

glami żarzący się, buchnął nag le j a s n y m płomieniem 
na konwenc ie kalwińskim w K o m o r n i e ; dobrze, że płomieniem 
t ak jasnym, t a k gwa ł townym, bo te raz j uż n ik t p rzeczyć nie 
może dawnym, wyśmiewanym nieraz nawo ływan iom: „Pal i się!", 
n ik t od gaszenia pożaru wymawiać się. D o Komorna , na zapo­
wiedziany od dłuższego czasu na pierwsze dni września kalwiń­
ski konwent , zjechało się wyją tkowo wielu uczes tn ików i gości , 
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pon ieważ święcić miano zarazem 25-łetni jubi leusz w y b o r u K o -
lomana Tiszy na nadkura to ra kalwińskich koście lnych obwodów, 
roz łożonych poza Dunajem. Zebran ie to przekształci l i kalwini 
w formalną a obrzydl iwą hecę przeciw katol ickiemu Kościołowi. 
J u ż w rocznem sprawozdaniu, p rzed łożonem k o n w e n t o w i przez 
super in tenden ta Gabrye la P a p a , odezwały się aż nad to głośno 
i buńczucznie wojenne hasła. Zle i coraz gorze j , skarżył się 
awanturn iczo usposobiony super in tendent , pon ieważ obecnie nie 
samo ty lko niższe katolickie duchowieńs two mąci pokój , lecz 
wespół z n iem i wyższy kler, owszem i sam p rymas . Sądzil iśmy 
z początku, że p r y m a s zgodzi się z koniecznością i pows t r zyma 
ag i tacyę nurtującą w szeregach niższego k le ru w kwes ty i t. zw. 
„powtórnych ch rz tów" ; n ies te ty! ciężki spo tka ł nas zawód: p ry ­
mas n ie ty lko ag i ta to rom nie pos tawi ł żadnej zapory, ale sam 
stanął na ich czele . . . Jezuici , bez względu na istniejące p rawa (?) 
napowró t do "Węgier wprowadzen i , rozwijają żywą działalność ; 
przyszłe katol ickie ma tk i ot rzymują wychowan ie od k le ryka lnych 
zakonnic ; hr. F e r d y n a n d Zichy, a za nim gęs ty zas tęp katol ickich 
magna tów, grożą zmianą, w klerykalno-kato l ick im kierunku, obo­
wiązującego dziś p r a w a małżeńskiego. W o b e c tak ich zakusów, 
wobec tak ich niebezpieczeństw, bronić się nam t rzeba ; s tanąć 
t rzeba , j a k j e d e n mąż, przeciw smu tnym t y m , j ezu ick im, klery -
ka lnym prądom, t em smutnie jszym, że objawiają się one n ie ty lko 
w naszej ojczyźnie, lecz i w całej Europ ie . „Ludzkość nie może 
dać spę tać wolności sumienia i myślenia ; nie może un iżyć się 
do roli ś lepego narzędz ia owego Kościoła, k t ó r e g o na jwyższa 
Głowa rzuca k lą twy na zapa t rywan ie , że w k a ż d y m kościele 
zbawić się można , że pańs two m a p rawo ograniczać kościelną 
władzę, ma prawo wydawać us t awy odnoszące się do szkoły, 
do niezależności nauki od rel igi jnych dogmatów, do cywilnych 
małżeńs tw, do religii dzieci pochodzących z małżeńs tw miesza­
n y c h . . ; owego Kościoła, k tó rego Głowa przekl ina to le rancyę 
wszelkich wyznań, k rom kato l ick iego; przekl ina wszystkich, k t ó ­
rzy nie t racą nadziei, że Kościół katol icki i j e g o naczelnik, za 
n ieomylnego uznany, pogodz ić się k iedyś potrafi z wolnością, 
z pos tępem, z nowoczesną cywilizacyą". 
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Z d a w a ł o b y się, że Tisza oblać winien i obleje zimną wodą. 
n iewczesne te zapały ; t ymczasem miasto lać wodę, dolał oliwy. 
My chcemy pokoju, wołał i zakl inał się, ale katol icy, j a k dawniej 
t ak teraz, wypowiadają nam w o j n ę ; jeśl i chcą wojny, walczyć 
potrafimy, wszelkie zewnęt rzne w p ł y w y odeprzeć potrafimy orę­
żem ducha, rozumu, p rawdy. E n t u z y a s t y c z n e Eljen! rozlegające 
się po k a ż d y m słowie Tiszy, podnieci ło i innych uczestników, 
między innymi nadrab ina z K o m o r n a , do kopnięc ia „s tarych, 
z ru jnowanych twierdz fana tyzmu i n ie to leraneyi" , do wzniesienia 
g romkiego okrzyku na cześć świecącej dzięki p racom jub i l a t a 
„jutrzenki lepszych czasów", na cześć wprowadzone j p rzezeń 
do W ę g i e r „wolności myśli, wolności s łowa". 

E c h o ha jdamackich tych j ak ichś mów i okrzyków, odna­
wiających niespodzianie , nie wiedzieć dobrze skąd i d laczego, 
j a k b y czasy t rzydzies tole tnie j wojny, rozległo się donośnie po 
całych Węgrzech , i wzbudzi ło — przyznać na leży — powszechny 
niesmak, g łośne oburzenie . W ę g i e r s k a prasa najróżniejszych od­
cieni wyda ła na komornskie hece j e d n o m y ś l n y w y r o k potępienia . 
„Wypowiedzen ie wojny w K o m o r n i e , pisze Pesti Naplo, j e s t po 
pros tu śmieszne ; t em śmieszniejsze, że os ta tecznie do ż a d n e g o 
rezul ta tu nie może doprowadzić . J e d y n y m rezul ta tem będz ie 
powiększenie jeszcze i t ak n iemałego zamętu w sprawie ,po­
w t ó r n y c h chrz tów'" . „Więc g d y b y rozporządzenie Csakego, p y t a 
ironicznie Budapešti Hirlap, nie było n igdy oglądało dz iennego 
świa t ł a , to p ro t e s t an tyzm w W ę g r z e c h byłby już do tychczas 
zniknął z powierzchni ziemi ? Śmieszna p rzesada ! P r o t e s t a n t y ­
zmowi n icby się było nie stało, ale na tomias t miel ibyśmy byli 
n iezakłócony pokó j . Tisza przez 15 la t nie wyda ł t ego rozpo­
rządzenia, a g d y b y dziś by ł minis t rem, równieżby go nie wydał . 
Czemuż więc t ak za n im gard łu je? Bo nie on j e s t odpowie­
dzia lnym minis t rem, ale Csaky i Szapary . Minis teryum robi co 
może od dwóch lat, aby ogień u g a s i ć ; tymczasem P a p dolewa 
do n iego oleju, a Tisza dmucha co sił. P a n o w i e ci radz iby p ó ł 
W ę g i e r ze sobą pokłócić, a p o t e m w mętne j wodzie r y b y łowić. 
P a t r y o t y c z n a to zaiste, szlachetna, chrześci jańska po l i tyka !" 
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W p r o s t a bru ta ln ie zaczepiony p rymas Vaszary również nie 
zamilkł. W pierwszej zaraz chwili po o t rzymaniu au t en tycznych 
wiadomości z Komorna , odbył P r y m a s konferencyę z hr. Csa-
k y m , a bezpośrednio po tem przyjął r edak to rów dwóch opozy­
cyjnych dzienników: Egyetertes i Budapešti Hirlap, i wyrazi ł swój 
żal i oburzenie z powodu n iehonorowej tej napaśc i n a ka to ­
lików, której nas t ęps tw dziś jeszcze przewidzieć n iepodobna . 
„Pierwszy to w y p a d e k w his toryi węgierskie j , aby pro tes tan­
tyzm urzędowo, w kościele, przez swych urzędników, napaść się 
odważył na Kościół katolicki i na k a t o l i k ó w . . . L ę k a m się, 
i n i e s t e ty ! lękać się muszę , czy w K o m o r n i e nie zadano ojczy­
źnie głębokiej rany , czy boleśnie nie osłabiono siły węgiersk iego 
p a ń s t w a . . . Od nadzwyczaj wielu księży odbieram niezliczone 
pisma i listy w tej sp rawie ; a z l istów tych widać jasno , j a k ą 
wciąż rosnącą burzę wywołały komornsk ie wypadki . Właśn ie , 
k iedy dokładal i śmy wszelkich s tarań, aby przy t łumić żarzącą się 
iskrę , w K o m o r n i e rozniecono wielki ogień. Zobaczymy, k t o 
te raz potrafi ogień t en ugas ić" . 

Dla uspokojenia umysłów, zwłaszcza w szeregach ducho­
wieńs twa , i pows t rzyman ia od n ie rozważnych j ak ich kroków, 
wyda ł P r y m a s do kleru a rch idyecezyi ostrzjmomskiej osobny 
okólnik w tej sp rawie : „O Kościół , przez Chrys tusa na opoce 
niezłomnej założony, nie u t r z y m y w a n y żadną zewnętrzną, m a t e -
ryalną, ludzką, pańs twową siłą, o Kościół się nie bo ję ; lecz bo ję 
się o na ród mój, k tó remu B ó g nie dał , t ak j a k Kościołowi, 
boskiej swej obietnicy, że istnieć będzie do skończenia świata. 
Przemawia jąc tonem t ak szorstkim, w jak im do nas przemawiają ; 
napada jąc t ak namię tn ie , j a k na nas temi dniami napadn ię to , 
rozdrażni l ibyśmy jeszcze bardziej i t ak wzburzone umysły, a o j ­
czyznę pos tawi l ibyśmy nad b rzeg iem p r z e p a ś c i . . . D la t ego bła­
gam was, zapanujcie nad uczuciami se rca ; niechaj pokój Chry­
s tusowy i w t ych czasach walki dusz waszych nie opuszcza ! 
Z drugiej s t rony p rzekonan i być możecie, że milczeć nie będę 
tam, gdzie m a m nie ty lko prawo, ale i obowiązek p rzemawiać 
w obronie naszego Kościoła i naszej o jczyzny!" 
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Ostatnie sprawozdania misyonarskie , nadeszło z Nor-
KOŚCIOŁA wegii , przynoszą wiązkę ba rdzo pocieszających wiado-

w ^ ° " " E 0 1 ' mości . W r. 1875 l iczba ka to l ików w całej Norwegi i 
wynosiła zaledwie k i lkuse t ; wedle os ta tn ich da t s ta tys tycznych , 
dochodzi do s tu tysięcy. Szybki ten rozwój zawdzięcza Kościół 
n a p ie rwszem miejscu roz t ropnej a n iezmordowanej działalności 
wikaryusza apostolskiego, b iskupa Fall ize ; choć niemniej w bar ­
dzo znacznej mierze przyczyni ł się doń duch szczerej to lerancyi , 
panujący obecnie w norwegsk im par lamencie . Przesz łego roku 
przyzna ł pa r l amen t ka to l ikom zupełną religijną wolność ; p rzed 
ki lku miesiącami zniósł us tawę, wzbraniającą ka to l ikom przys tępu 
do p e w n y c h wysokich u rzędów i godnośc i ; wreszcie na najbliż­
szej sesyi m a gab ine t S teena p rzed łożyć izbom pro jek t do prawa, 
dozwalającego osiedlać się i p r acować w Norwegi i wszys tk im 
katol ickim zakonom, nie wyjmując i Jezu i tów. Sądząc ze składu 
i usposobienia par lamentu , sądząc z odgłosów prawdziwie, a nie 
dla żar tu , dla wszystkich, a nie dla p e w n e g o ty lko kółka „libe­
r a lne j " p rasy chrys tyańskie j , p ro jek t t en nie n a p o t k a na poważ­
niejsze jak ieś przeszkody. 

ENCYKLIKA W uroczys tość Narodzenia N. P a n n y podpisał Ojciec św. 
o KozANca. n ^ e p i e r w s Z ą j uż κ rzędu encykl ikę : „O Różańcu" , pra­

gnąc ponownie , j a k na wstępie wyraża s ię : „wzniecić i wzmocnić 
wśród ludu chrześci jańskiego cześć i miłość wielkiej Boga ro ­
dzicy". N o w a encyklika, p rawdziwie z synowskim uczuciem spi­
sana, obszernie wyjaśnia, czem j e s t różaniec, j ak i e j e g o znaczenie 
i rola w dawnych wiekach i w dzisiejszym czasie ; zachęca do 
częstego wychwalan ia Maryi tą J e j nad wyraz miłą, a s amym 
modlącym się pożyteczną modli twą ; kończy wreszcie serdeczną 
prośbą : „Módlcie się u stóp oł tarzów Mary i i za N a s , k tó rzy 
w sędziwym wieku, pracą umęczeni , ściśnięci zewsząd n a d e r t ru-
dnemi okolicznościami, na żadną pomoc ludzką nie mogąc ra­
chować, s ter Kościoła dzierżyć mus imy" . 

Ks. Jan Badeni. 
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Z pod gór Kruszcowych. . 

W r a ż e n i a z p o d r ó ż y . 

I I I . 

P o k r ó t k i m w y p o c z y n k u w ś r ó d m a l o w n i c z y c h z w a l i s k S u p a h o r -

s k i c h , p o d ą ż y ł e m do p o b l i z k i e j K r u p k i ( G r a u p e n ) . J e s t t o m i a s t e c z k o 

r o z r z u c o n e u s t ó p g ó r K r u s z c o w y c h w g ł ę b o k i m w ą w o z i e . W ł a ś n i e 

w t e d y z j e d n e j z j e g o u l i c w y s u w a ł s i ę o r s z a k p o g r z e b o w y , k t ó r y o d ­

p r o w a d z a ł z w ł o k i j a k i e g o ś w y r o b n i k a n a m i e j s c e w i e c z n e g o s p o c z y n k u . 

S t a n o w i l i g o p r z e w a ż n i e r o b o t n i c y — k o l e d z y z m a r ł e g o , k a ż d y z a ś 

z n i c h m i a ł c z e r w o n y g w o ź d z i k w d z i u r c e o d g u z i k a . T r u m n ę z d o b i ł 

w i e n i e c z p u r p u r o w y c h k w i a t ó w , z w i ą z a n y c z e r w o n ą w s t ę g ą , n a k t ó r e j 

m i e ś c i ł y s i ę s ł o w a : 

L e t z t e r G r u s s z u m l e t z t e n G a n g 
V o n v i e l e n G l e i c h g e s i n n t e n , 
D e i n G e i s t i s t frei, n i c h t m e h r d e n Z w a n g 
F ü h l s t du, d e n w i r e m p f i n d e n . 

P o d o p e ł n i e n i u r e l i g i j n e g o o b r z ę d u j e d e n z o b e c n y c h p r z e m ó w i ł 

n a d g r o b e m , p o c z e m w s z y s c y r o b o t n i c y r z u c i l i n a t r u m n ę s w o j e g w o ­

ź d z i k i . N a t e m z a k o ń c z y ł a s i ę c e r e m o n i a , n i e p o t r z e b u j ą c a , j a k mi s i ę 

z d a j e , k o m e n t a r z a , p o n i e w a ż s a m a ś w i a d c z y w y m o w n i e o n a s t r o j u t a m ­

t e j s z e j n i e m i e c k i e j p r a c u j ą c e j l u d n o ś c i . 

K a p l i c a c m e n t a r n a , w z n i e s i o n a p o d w e z w a n i e m ś w . A n n y , z o ­

s t a ł a r o z p o c z ę t a w r. 1 5 1 6 , a le z p o w o d u r o z r u c h ó w , w y n i k ł y c h z r e -

f o r m a c y i , j a k i c h w ó w c z a s p ó ł n o c n e C z e c h y b y ł y w i d o w n i ą , d o p i e r o p o 

u p ł y w i e c a ł e g o s t u l e c i a z d o ł a n o u k o ń c z y ć j e j b u d o w ę . W r o k u 1 5 7 6 

z n a c z n a c z ę ś ć m i e s z k a ń c ó w K r u p k i p r z y j ę ł a l u t e r a n i z m , a w k r ó t c e p a ­

s t o r p r o t e s t a n c k i , K r z y s z t o f W a l t e r v o n K a m n i t z , p r z y w ł a s z c z y ł s o b i e 

k o ś c i ó ł e k ś w . A n n y i w y g ł o s i ł w n i m p i e r w s z e s e k c i a r s k i e k a z a n i e . 

D o p i e r o w r. 1 6 2 8 k a t o l i c y z d o ł a l i o d z y s k a ć t ę ś w i ą t y n i ę . P o d c z a s 

w o j n y t r z y d z i e s t o l e t n i e j z p i ę c i u k o ś c i o ł ó w w K r u p c e j e d n a t y l k o k a ­

p l i c a c m e n t a r n a o c a l a ł a o d p o ż o g i b W r. 1 8 5 1 p r z e r o b i o n o j ą c a ł k o ­

w i c i e , a l e z a r a z e m u p r z ą t n i ę t o w i e l e c e n n y c h d z i e ł s z t u k i , j a k n p . ś l i c z n y 

1 W. Krondorf, Bilder aus dem nördlichen Böhmen: XXXVIII . Die St . 
Annakirche in Graupen. N. T.-Z. 1888, str. 185—189. 
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starożytny ołtarz, rzeźbiony z drzewa. Dziś świątynia ta niozem szcze­
gólnemu się nie odznacza; nader rzadko odprawia się w niej nabożeń­
stwo, i tylko od czasu do czasu na przyjęcie zmarłych otwierają bramę 
cmentarną, będącą jednym z bardzo rzadkich okazów prześlicznego od­
lewu z żelaza. Na szczycie jej dokoła herbu fundatora mieści się napis: 

CHRISTUS PORTA COELI. — GEORGIUS K L I P P E L , HU JU S 
PORTAE FUNDATOR. ANNO MDCXV. 

Oprócz kościółka św. Anny, Krupka posiada obecnie kościół pa­
rafialny, który zawiera nader ciekawy zabytek średniowieczny. Na le­
wej stronie nawy kościelnej ciągnie się potrójny szereg schodów, wio­
dących do pasyjnej kaplicy. Nad schodami temi na krużganku stoi 
figura Chrystusa w cierniowej koronie, naturalnej prawie wielkości, 
z poblizkich zaś okien wyglądają wykrzywione twarze żydów, praw­
dziwie szatańskim napiętnowane wyrazem. Środek kaplicy zajmuje grób 
Pana Jezusa, po bokach zaś w zagłębieniach daje się dostrzedz Chry­
stus upadający pod krzyżem i św. Weronika. Wreszcie w samym ko­
ściele mieszczą się dwie zakratowane celki, z których jedna przedstawia 
ciemnicę, w jakiej zamknięto Pana Jezusa, druga zaś czyściec. Ta 
ostatnia zwłaszcza z całym szeregiem wychudłych, klęczących postaci, 
oblanych czerwonawem światłem, dochodzącem z kościoła przez kolo­
rowe szyby, nader silnie uderza wyobraźnię. Jakże potężne wrażenie 
musi wywierać ta świątynia podczas pasyjnych nabożeństw! Nikt, nie­
stety, nie mógł mi udzielić wskazówek co do nazwiska artysty, który 
z tak głębokiem zrozumieniem rzeczy wykonał piękne te rzeźby. Pod­
czas pożaru większej połowy kościoła, archiwum także spłonęło, i z do­
kumentów dotyczących pierwotnych dziejów tej świątyni nie pozostało 
ani śladu. To tylko nie da się zaprzeczyć, że pochodzi ona z epoki 
daleko dawniejszej, niż „nowinki" Hussa i Lutra, o niej więc możnaby 
powiedzieć to samo, co niegdyś o kościele słuckim mówiono, iż „starsza 
ta fara, niż luterská wiara". 

Zresztą i samo miasteczko nosi niezaprzeczoną cechę średniowie-
czyzny. Domki jego przyparte do ścian wąwozu, pokrywa stara, czer­
wona dachówka, kształt zaś okien i ścian zdradza również niezbyt 
świeże pochodzenie. Cała mieścina składa się właściwie z jednej tylko 
ulicy, wiodącej pod górę. Poza miastem występuje na tle zieleni góra 
Kalwaryjska, z krzyżem, oraz statuami Matki Boskiej i św. Jana. Da­
lej szeroka, wygodna droga wiedzie niemal niespostrzeżenie na szczyt 
Mflckenbergu. Jest to jeden ze szczytów gór Kruszcowych, które się 
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c i ą g n ą n a p r z e s t r z e n i 1 5 0 k i l o m e t r ó w , w k i e r u n k u z p o ł u d n i o - z a c h o d u 

n a p ó ł n o c o - w s c h ó d . J a k to w i d a ć z d w ó c h d o k u m e n t ó w z r o k u 9 7 4 

i 1 0 3 4 , z w a n o j e p i e r w o t n i e Miriąuidui, c o w j ę z y k u t u b y l c ó w o z n a ­

c z a ł o C z a r n y l a s , a to z p o w o d u g ę s t y c h b o r ó w , j a k i e j e d o t ą d j e ­

s z c z e p o k r y w a j ą . W ś r e d n i c h w i e k a c h u p o w s z e c h n i ł o s i ę m i a n o L a s u 

C z e s k i e g o ( Š u m a v a ) , p o d k t ó r e g ó r y K r u s z c o w e t a k ż e p o d c i ą g a n o . 

N a z w a Budny hory s i ę g a z a l e d w i e p o ł o w y X V I . w . i p o c z ą t k o w o s ł u ­

ż y ł a n i e d la c a ł e g o ł a ń c u c h a , a l e d l a t y c h j e g o o d n ó g , w k t ó r y c h n a j ­

w i ę c e j z n a j d y w a n o k r u s z c ó w . N a m a p a c h n a z w y te j b r a k ł o aż do 

roku 1 8 1 5 , g d y p o raz p i e r w s z y u k a z a ł a s i ę n a m a p i e K r ó l e s t w a S a ­

s k i e g o , w y d a n e j p r z e z p u ł k o w n i k a B e c k e r a 1 , a j e d n a k j e s t ona , a p r z y ­

n a j m n i e j b y ł a , c a ł k o w i c i e j a s ł u ż o n ą ; g ó r y t e b o w i e m za d a w n y c h c z a s ó w 

o b f i t o w a ł y w n i e w y c z e r p a n e ż y ł y r ó ż n o r o d n y c h k r u s z c ó w . T e r a z b o ­

g a t e p o k ł a d y s r e b r a s ą j u ż w y e k s p l o a t o w a n e i r z a d k o z d a r z a s i ę s z c z ę ­

ś l i w e m u g ó r n i k o w i natraf ić n a t e n k r u s z e c . K o p a l n i a s r e b r a w J o a c h i m s -

t h a l u o p ł a c a z a l e d w i e ł o ż o n e n a n ią k o s z t a , p o m i m o , i ż w s z y s t k i e p o d ­

r z ę d n e p r o d u k t a m i n e r a l n e są t a m _ r ó w n i e ż z u ż y t k o w a n e . W p r a w d z i e 

obfi te p o k ł a d y o ł o w i u , c y n y i ż e l a z a l e ż ą do dz i s ia j w ł o n i e g ó r 

K r u s z c o w y c h , a l e w o b e c k o n k u r e n c y i z i n n e m i k r a j a m i e k s p l o a t a c y a 

i c h n a d e r m a ł e p r z y n o s i z y s k i . W i e l e d a w n y c h k o p a l ń s t o i o b e c n i e 

p u s t k a m i , i t y l k o d ł u g i e p o d z i e m n e k o r y t a r z e ś w i a d c z ą , ż e t u k i e d y ś 

r o z l e g a ł s i ę o d g ł o s g ó r n i c z e g o k i lo fu . T a k n p . do n i e d a w n a j e s z c z e 

e k s p l o a t o w a n o p o d G o l d e n h ö h e c z y s t e m a g n e s o w e ż e l a z o , l u b w k r y -

s t a l i c z n e m p o ł ą c z e n i u z b ł y s z c z e m o ł o w i u i s i a r c z y k i e m c y n k u . K o ­

pa ln ie p i r o l u z y t u i b ł y s z c z u ż e l a z a p o d Z i n n g a n g i e m z o s t a ł y t a k ż e 

o p u s z c z o n e p r z e d k i l k o m a l a t y i t y l k o p o d A b e r t h a m e m k o p i ą j e s z c z e 

c y n ę , z n a j d y w a n ą t a m w g r a n i c i e w c i e n i u t k i c h p ł a t e c z k a c h . N a d t o 

w D ü r n b e r g u i s t n i e j e k o p a l n i a u r a n u i b i z m u t u , b ę d ą c a w ł a s n o ś c i ą j a ­

k i e g o ś S z l ą z a k a . 

W d a n e j c h w i l i g ł ó w n e b o g a c t w o g ó r K r u s z c o w y c h s t a n o w i ą 

p i ę k n e l a s y , n i e s t e t y , c o r a z b a r d z i e j n i s z c z o n e . C o r o c z n i e z n a c z n a i l o ś ć 

b u d u l c a , j a k r ó w n i e ż t y s i ą c e d r z e w , m a j ą c y c h p r z e c i ę t n i e o d 3 — 4 m e ­

t r ó w w y s o k o ś c i , a o d 6 — 1 5 c e n t y m e t r ó w ś r e d n i c y , w y w o ż o n e b y w a j ą 

d o S a k s o n i i n i e t y l k o z l a s ó w p r y w a t n y c h , a le n a w e t z r z ą d o w y c h . 

W i e l k i m n a w e t p o p y t e m c i e s z ą s i ę w S a k s o n i i d e s k i , d r z e w o o p a ­

ł o w e i t y c z k i d o c h m i e l u , s p r o w a d z a n e z C z e c h . 

1 Dr. Th., Der Name des Erzgebirges, N. T.-Z. 1890, str. 62. 
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Lecz wróćmy do Mückenbergu. Na połowie jego wysokości, wy­
noszącej 868 metrów, leży niewielka wieś Horna Krupka (Obergraupen), 
której domki po większej części drewniane, wiszą nad przepaścią, przy­
czepione do skał jak gniazda. Od wsi tej do samego szczytu droga 
wiedzie przez śliczny las świerkowy, na wierzchołku zaś góry, na nie­
wielkiej polance, stoi kościółek św. Wolfganga. Podanie głosi, że ten 
Święty mieszkał przez lat kilka w jaskini w pobliżu tego miejsca, 
wiodąc pustelnicze życie. Następnie został mianowany biskupem ratyz-
bońskim, ulubioną zaś jego górę ozdobiono kaplicą pod wezwaniem 
jego imienia b 

O parę set kroków od kaplicy wznosi się posępny budynek, za­
kończony również nieestetyczną wieżą obserwacyjną. Z wieży tej, zwanej 
Mückenthürmchen, widok jest bardzo rozległy na północne Czechy 
i Saksonię. Z jednej strony dolina Bilska, najeżona tu i ówdzie odno­
gami Sředohorza, z drugiej ogromna równina Saska, przywodząca na 
myśl nasze Mazowsze, gdzie, jak mówi poeta: „Za laskiem piasek, a za, 
piaskiem lasek". 

W najbliższej perspektywie od strony Saksonii ukazuje się wieś 
Voigtsdorf, dalej nieco mury Altenburga, a niekiedy, jak mi zaręczano, 
można stąd nawet dostrzedz Drezno, mnie się jednak zdaje, że chyba 
okiem wyobraźni. 

Po nocy spędzonej na Mückenbergu, tą samą drogą co w dniu 
poprzednim, to jest via Górna i Dolna Krupka, dotarłem do bohusu-
dowskiego dworca, skąd błyskawiczny pociąg uniósł mię do Teplic. 

Z wagonu raz jeszcze rzucam okiem na ciemne pasmo gór Krusz­
cowych, przysłonione mgłą poranną, jakby lekką gazą. Tu i ówdzie 
z pomiędzy skał wydobywają się słupy gęstej pary, rozpływają się 
w powietrzu, poczem na pewnej wysokości tworzą jakby baldachim, 
który niebawem gnany podmuchami wiatru, zaczyna się kłębić i nie­
znacznie przekształcać w chmury. Zjawisko to, dość pospolite w tych 
górach, wynika z licznych gorących źródeł, zawartych w ich łonie, 
z których przez rozpadliny skał wulkanicznej formacyi wydziela się 
para. Wogóle w okolicy Teplic rzadko można się napawać czystym 
błękitem niebios; góry upowite są zwykle w szarą powłokę oparów, 
nad dolinami zaś wisi zawsze posępny obłok dymu, którym kominy 
licznych fabryk i kopalu nasycają atmosferę. 

Lecz oto i Teplice. Z toru kolejowego ten prawdziwy raj zreu-

1 Theodor Hutter, Buine Geiersburg. Aussig 1890. N. T.-Z., str. 17. 
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matyzmowanych dość okazale się przedstawia; nad lasem czerwonych 
dachÓAV smukła gotycka wieżyca kościoła św. Elżbiety zdaje się bło­
gosławić całemu miastu; dalej strzela ku górze bardziej jeszcze wy­
smukłą wieżą, podobną do egipskiego obelisku, protestancki dom mo­
dlitwy, a poza nim rozpostarł się wśród zieleni rozległy jakiś gmach 
z kilkoma bizantyńskiemi kopułami —• to żydowska synagoga. Ta ostatnia 
nie robi wcale wrażenia budynku, w którym się wielbi Boga; świątynia 
protestancka wygląda sztywnie, zimno, posępnie; jeden tylko kościół 
katolicki spogląda ku niebu z tym spokojem i szlachetną dumą, jaką 
jedynie prawda dać może. 

Z dworca piękna, szeroka, wysadzana drzewami ulica wiedzie 
do miasteczka Szanowa (Schönau), oddzielonego tylko parkiem od 
właściwych Teplic. 

Szanów, to jakby rodzona siostra starego kąpielowego miasta, 
tylko daleko od niego młodsza, i co za tem idzie, ładniejsza. Niewielka 
to mieścina, ma zupełnie odrębną i niezależną od Teplic administracyę, 
a nawet własne bady. Niektóre jej ulice, ciągnące się w ś r ó d prześli­
cznych ogrodów, w głębi których kryją się urocze wille, nie przynio­
słyby bynajmniej wstydu najpiękniejszym miastom Europy. 

Tego dnia oba miasta odświętną przybrały postać. Na wszystkich 
domach powiewały chorągwie, ozdobione tu i ówdzie wieńcami z kwia­
tów i zieleni. Zaledwiem wjechał na terytoryum Szanowa, gdy fale 
muzykalnych dźwięków słuch mój uderzyły. Po chwili z sąsiedniej 
ulicy wyłonił się uroczysty pochód. W powietrzu, z dźwiękami woj­
skowej orkiestry łączył się szmer niezliczonych chorągwi rozmaitych 
korporacyj i cechów. Co przewodniczyło temu pochodowi, tego się 
czytelnicy z pewnością nie domyśla. Oto niesiono transparent, na któ­
rym było wymalowane olejno pewne nieestetyczne zwierzę, z ryjem 
dumnie podniesionym w górę, stojące nad źródłem, z którego wydo­
bywała się para, pod spodem zaś mieścił się napis: 

Teplitz hätte nicht die Ehre, 
Wenn ich nicht gewesen wäre! 

Zapytuję jednego z przechodniów, co to ma znaczyć, i dowia­
duję się, iż to jest obchód na pamiątkę odkrycia źródeł. Podług po­
dania, utrzymującego się dotychczas, za panowania księcia czeskiego 
Nezamyśla około r. 762 właścicielem Teplic, wówczas nędznej jeszcze 
wioski, był niejaki Kolostug. Pewnego dnia wieprze jego natrafiły 
przypadkiem na ciepłe źródła i wkrótce w pobliżu tego miejsca po­
wstała dość znaczna osada, której mieszkańcy mogli korzystać z mi-
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n e r a l n y c h k ą p i e l i , n i e p ł a c ą c t a k s y k u r a c y j n e j b P ó ź n i e j s z e d z i e j e m i l ­

c z ą o T e p l i c a c h aż do r. 1 1 5 6 , w k t ó r y m J u d y t a , ż o n a W ł a d y s ł a w a I L , 

z a ł o ż y ł a w te j o s a d z i e k l a s z t o r B e n e d y k t y n e k i h o j n i e g o u p o s a ż y ł a . 

O k o ł o r o k u 1 2 0 0 p r z y b y ł a do p ó ł n o c n y c h C z e c h z n a c z n a i l o ś ć n i e ­

m i e c k i c h w y c h o d ź c ó w i p e w i e n i c h k o n t y n g e n s o s i e d l i ł s i ę w T e p l i ­

c a c h . Z a r z ą d ó w k r ó l a O t t o k a r a П . , t o j e s t o k o ł o r. 1 2 7 8 , j u ż T e p l i c e 

z a m i a s t o b y ł y u w a ż a n e , w d o k u m e n c i e z a ś z r. 1 3 6 5 , p r z e ł o ż o n a 

B e n e d y k t y n e k z o w i e j e w y r a ź n i e nostra civitas2. 
W i e k X I V . b y ł d la m i a s t c z e s k i c h e p o k ą n a j p o m y ś l n i e j s z e g o 

r o z w o j u . P r z e m y s ł i h a n d e l k w i t n ę ł y , d o b r o b y t m i e s z k a ń c ó w w z r a s t a ł , 

g d y n a g l e n a p o c z ą t k u n a s t ę j m e g o s t u l e c i a k r w a w e w o j n y h u s y c k i e 

z n i s z c z y ł y w p r z e c i ą g u l a t 1 7 ( 1 4 1 9 — 1 4 3 6 ) d z i e ł o c a ł y c h d w ó c h 

w i e k ó w . 

W c z e r w c u r. 1 4 3 1 h u s y c i p o d p a l i l i T e p l i c e , c h o c i a ż m i a s t o 

n a j m n i e j s z e g o n i e s t a w i a ł o o p o r u , k l a s z t o r z a ś d o b r o w o l n i e o t w o r z y ł 

i m b r a m y . W k r ó t c e p o t e m B i l i n , D u c h ó w , O s e k i k i l k a i n n y c h m i a s t 

s ą s i e d n i c h s t a ł o s i ę p a s t w ą p ł o m i e n i , a p o b i t w i e p o d FJst iem dn ia 

1 6 c z e r w c a 1 4 3 6 г., h u s y c i p o w t ó r n i e u d e r z y l i n a T e p l i c e i k l a s z t o r 

z r ó w n a l i z z i e m i ą t a k , ż e t y l k o o p a s u j ą c e g o m u r y p o z o s t a ł y . O d t ą d 

m i a s t o p r z e s z ł o n a w ł a s n o ś ć j e d n e g o z n a j z a g o r z a l s z y c h s e k c i a r z y , J a ­

k u b a W r z e s o w i c a . P o o b i o r z e J e r z e g o P o d j e b r a d a n a kró la c z e s k i e g o 

w r. 1 4 5 8 , z n a j d u j e m y T e p l i c e w p o s i a d a n i u ż o n y j e g o J o a n n y z R o ż -

m i t a l u , k t ó r a s i ę z a j ę ł a g o r l i w i e o d b u d o w a n i e m m i a s t a i z a l u d n i e n i e m 

g o p r z e z C z e c h ó w . O d n ie j t e ż w r. 1 4 6 7 o t r z y m a ł o ono p i e r w s z y 

p r z y w i l e j k r ó l e w s k i 3 . 

N i e d ł u g o j e d n a k T e p l i c e c i e s z y ł y s i ę s p o k o j e m . R o z r u c h y , z re -

f o r m a c y i w y n i k ł e , ś c i ą g n ę ł y n a n i e m n ó s t w o n i e s z c z ę ś ć i do o s t a t e c z n e j 

n i e m a l d o p r o w a d z i ł y r u i n y . Ó w c z e s n y w ł a ś c i c i e l t e g o m i a s t a z p r z y l e g ł o -

ś c i a m i , W i l h e l m K i n s k y , z o s t a l w r. 1 6 3 3 w r a z z W a l l e n s t e i n e m z a m o r d o ­

w a n y w C h e b i e ( E g e r ) , a dn ia 2 9 l i p c a r o k u n a s t ę p n e g o T e p l i c e w p a d ł y 

w r ę c e S z w e d ó w , k t ó r z y z ł u p i l i d o s z c z ę t u p a r a f i a l n y k o ś c i ó ł i z a m e k . 

Z n a c z n a i l o ś ć m i e s z k a ń c ó w u k r y ł a s i ę w l a s a c h i p o w i ę k s z e j c z ę ś c i 

w y m a r ł a z g ł o d u . W k r ó t c e p o t e m c e s a r z w n a g r o d ę z a s ł u g o d n i e s i o ­

n y c h n a p o l u w a l k i d a r o w a ł T e p l i c e J a n o w i h r a b i e m u v o n A l d r i n g e n , 

k t ó r y p o l e g ł n i e b a w e m p o d L a n d s h u t e m w b i t w i e z e S z w e d a m i . S p a d -

1 Schaller, Topographie des Königreiches Böhmen. 1787. V. Theil, str. 101. 
2 Dr. Hallwich, Geschichte Böhmens, str. 37. 
3 Dr. Schlesinger, Geschichte Böhmens, str. 216. 
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k o b i e r c z y n i j e g o A n n a z a ś l u b i ł a w r o k u 1 6 3 7 H i e r o n i m a Clary , k t ó ­

r e g o p o t o m k o w i e o t r z y m a l i p ó ź n i e j t y t u ł k s i ą ż ą t O l a r y - A l d r i n g e n , i o d ­

t ą d T e p l i c e p o z o s t a j ą w r ę k a c h te j r o d z i n y . 

Z d a w a ł o s i ę , ż e p o o b j ę c i u T e p l i c p r z e z n o w y c h w ł a ś c i c i e l i , 

m i e s z k a ń c y i c h w o l n i e j s z ą o d e t c h n ą p i e r s i ą . O c z e k i w a n i a t e j e d n a k n i e -

r y c h ł o s i ę s p r a w d z i ł y . W r. 1 6 3 5 w o j s k o c e s a r s k i e s p u s t o s z y ł o w t e m 

m i e ś c i e w s z y s t k o , c o u s z ł o r ą k S z w e d ó w , s z k o d y z a ś p r z e z n i e w y ­

r z ą d z o n e w y n o s i ł y 2 0 . 0 0 0 fi. , t o j e s t o g r o m n ą n a o w e c z a s y k w o t ę . 

W t y m o k r e s i e t r w o g i i n ę d z y p r z y b y ł a do T e p l i c m i s y a O O . J e z u i t ó w , 

a b y p r z y n a j m n i e j u r a t o w a ć d u s z e b i e d n e j l u d n o ś c i , o g o ł o c o n e j z c a ł e g o 

z i e m s k i e g o m i e n i a . W p a r ę l a t p ó ź n i e j S z w e d z i p o d d o w ó d z t w e m B a n -

ner 'a p o w t ó r n i e s p u s t o s z y l i T e p l i c e , a p o b i t w i e p o d B r e i t e n f e l d e m 

w r. 1 6 4 2 w o j s k o c e s a r s k i e d o k o n a ł o d z i e ł a z n i s z c z e n i a . W r. 1 6 5 5 

m i a s t o t o , n a w p ó ł z n i s z c z o n e i c a ł k o w i c i e z u b o ż o n e , l i c z y ł o z a l e d w i e 

5 0 0 m i e s z k a ń c ó w k a t o l i k ó w i 2 3 0 ż y d ó w '. 

W T r e s z c i e p o k i l k u d z i e s i ę c i u l a t a c h j a ś n i e j s z a d l a T e p l i c z a b ł y s ł a 

g w i a z d a . N i e k t ó r z y w ł a ś c i c i e l e m i a s t a o z d o b i l i j e o k a z a ł e m i ł a z i e n k a m i 

i g m a c h a m i , oraz w n a j r o z m a i t s z y s p o s ó b s t a r a l i m u s i ę d o p o m ó d z do 

j a k n a j s z y b s z e g o o d r o d z e n i a s i ę i r o z w o j u . D z i ę k i t y m u s i ł o w a n i o m 

T e p l i c e n i e b a w e m d ź w i g n ę ł y s i ę z u p a d k u , g ł ó w n e m z a ś ź r ó d ł e m i c h 

d o b r o b y t u , o b o k d o ś ć o ż y w i o n e g o p r z e m y s ł u i h a n d l u , s t a ł y s i ę m i n e ­

ra lne w o d y . 

C i e p ł e t e p l i c k i e ź r ó d ł a , o t e m p e r a t u r z e 2 9 , 5 — 3 9 ° B,. , c z y l i t a k 

z w a n e a k r a t o t e r m y , n a s y c o n e p r z e w a ż n i e k w a s e m s i a r c z a n y m , oraz 

p r z e r ó ż n e m i k o m b i n a c y a m i k w a s u w ę g l o w e g o , o d d z i a ł y w a j ą c u d o w n i e 

n i e m a l n a c i e r p i e n i a a r t r y t y c z n e , r e u m a t y c z n e , p o d a g r y c z n e , i z t e g o 

w z g l ę d u s ł a w a i c h j e s t n a j z u p e ł n i e j z a s ł u ż o n a . M o g ł y b y t e ż i s t o t n i e 

s t a ć s i ę d l a m i e s z k a ń c ó w T e p l i c z ł o t o d a j n ą k r y n i c ą , g d y b y b y ł y n a l e ­

ż y c i e w y z y s k a n e i o c h r a n i a n e , a l e , n i e s t e t y , t a k n i e j e s t . Ś m i e j ą s i ę 

N i e m c y z n a s z e j polnische Wirthschaft, a j e d n a k p r z y p a t r z y w s z y s i ę 

l e p i e j i c h w ł a s n e j g o s p o d a r c e , d o c h o d z i s i ę do p r z e k o n a n i a , ż e i o n a 

t y l k o z d a l e k a p o n ę t n i e s i ę p r z e d s t a w i a , z b l i z k a z a ś w y g l ą d a o w i e l e 

g o r z e j . 

W T e p l i c a c h w r a z z S z a n o w e m l i c z ą o b e c n i e s z e ś ć ł a z i e n e k , 

k t ó r y c h b u d o w a i u m e b l o w a n i e k o s z t o w a ł y k i l k a m i l i o n ó w z ł o t y c h r e ń . 

N a k o s z t a t e o b a m i a s t a m u s i a ł y z a c i ą g n ą ć p o ż y c z k i , a n a d t o c i ą ż y n a 

n i c h 3 0 0 . 0 0 0 z łr . r o c z n e g o p o d a t k u . W s z y s t k i e t e w y d a t k i , j a k r ó w n i e ż 

1 Dr. Hallwich, Geschichte Böhmens, str. 360, 361 i 376. 
P. P . T. XXXVI. 10 
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u t r z y m a n i e l i c z n e j s ł u ż b y ł a z i e n k o w e j , m u s i p o k r y ć t a k s a k u r a c y j n a , , 

k t ó r a c o r o c z n i e t r a c i n a s w e j o b j ę t o ś c i . Z p o w o d u c o r a z l i c z n i e j s z y c h 

f a b r y k i k o p a l ń w o k o l i c a c h T e p l i c , a t m o s f e r a p r z e s i ą k ł a n a j z u p e ł n i e j 

d y m e m , p o w i e t r z e c o r a z h a r d z i e j s t a j e s i ę m g l i s t e , a w m i a r ę o b n i ż e ­

n i a s i ę z d r o w o t n o ś c i t e g o m i a s t a , z m n i e j s z a s i ę t e ż i l o ś ć k u r a c y u s z ó w . 

T a k n a p r z y k ł a d , g d y w r. 1 8 7 9 p r z y b y ł o d o T e p l i c n a s e z o n k ą p i e ­

l o w y 7 0 1 2 r o d z i n , w r. 1 8 8 7 b y ł o i c h z a l e d w i e 4 9 9 0 , i z k a ż d y m 

r o k i e m i l o ś ć t a s i ę z n i ż a . N i e d z i w t e ż , ż e n a d g m i n a m i t e p l i c k ą 

i s z a n o w s k ą d e f i c y t w i s i c i ą g l e , j a k m i e c z D a m o k l e s a . S t o s u n k i p r y ­

w a t n e n i e o w i e l e s ą l e p s z e . O b a m i a s t a p o s i a d a j ą p r z e s z ł o 2 0 0 kur-

liauzow, t o j e s t d o m ó w z m i e s z k a n i a m i d la g o ś c i k ą p i e l o w y c h . W a r ­

t o ś ć k a ż d e g o z n i c h w y n o s i p r z e c i ę t n i e 1 0 . 0 0 0 z ł r . , k a ż d y z a ś — j a k 

t o w i e m z w i a r o g o d n e g o ź r ó d ł a — m a p r z j m a j m m e j 7 0 0 0 d ł u g u . 

Z r e s z t ą o d l a t k i l k u g r o z i T e p l i c o m s t r a s z n a k a t a s t r o f a , t o j e s t 

z u p e ł n e w y s c h n i ę c i e ź r ó d e ł m i n e r a l n y c h . C a ł a n i e m a l d o l i n a B i l s k a , n a 

k t ó r e j l e ż y t o m i a s t o , p o d m i n o w a n ą j e s t p r z e z k o p a l n i e w ę g l a . W p r a ­

w d z i e o z n a c z o n o p e w i e n t e r e n o c h r o n n y , p o z a k t ó r y g ó r n i k o m n i e 

w o l n o p r z e k r a c z a ć , a l e w ł a ś c i c i e l e k o p a l ń n i e b a r d z o s i ę t r o s z c z ą o j e g o 

n i e t y k a l n o ś ć , p o l i c y a z a ś g ó r n i c z a n a d e r n i e d b a ł ą w y k o n y w a kontro l ę . . 

D l a t e g o t e ż w r. 1 8 7 9 w k o p a l n i a c h D o l l i n g e r ' a p o m i ę d z y T e p l i c a m i 

a D u c h o w e m ( D u x ) w o d a p r z e d a r ł a s i ę d o s z y b u W i k t o r y a , w k t ó r y m 

s t r a c i ł o ż y c i e 2 3 g ó r n i k ó w , a c h o c i a ż p o s t a r a n o s i ę z a t k a ć t ę s z c z e l i n ę , , 

p o z i o m j e d n a k ź r ó d e ł o b n i ż y ł s i ę o 4 0 d o 5 0 m e t r ó w . P r z e d t e m w o d a 

c i e p ł a w y p ł y w a ł a s a m a n a p o w i e r z c h n i ę g r u n t u , t e r a z z a ś m u s z ą j ą 

p o m p o w a ć d o ł a z i e n e k , c o k o s z t u j e r o c z n i e 2 0 . 0 0 0 z łr . P o te j k a t a ­

strof ie k o m i s y a g ó r n i c z a o r z e k ł a , iż n ie n a l e ż y p r z e b i j a ć w a ł u o c h r o n ­

n e g o z porf iru, bo w t a k i m r a z i e w o d a z a l e j e k o p a l n i ę . N i e u s ł u ­

c h a n o w s z a k ż e te j rad} ' , p r z e w i e r c o n o porfir, a c h o c i a ż z n a l e z i o n o 

w ę g i e l , a le i w o d a z a c z ę ł a s i ę s ą c z y ć . N a j p r z ó d j ą p o m p o w a n o , p o t e m 

s t a r a n o s i ę z a t a m o w a ć , s t a w i a j ą c ś c i a n ę z c e m e n t u , w s z y s t k o t o j e d n a k 

n a p r ó ż n o . K o p a l n i ę z a l a ł o , a p o z i o m w ó d t e p l i c k i c h j e s z c z e b a r d z i e j 

s i ę o b n i ż y ł . N a d t o n a p r z e s t r z e n i j e d n e j mi l i k w a d r a t o w e j o d T e p l i c 

aż d o O s e k u w s z y s t k i e ź r ó d ł a w o d y s ł o d k i e j w y s c h ł y w te j k a t a s t r o f i e . 

W s a m e m s e r c u T e p l i c , n a g ł ó w n y m m i e j s k i m p l a c u , w z n o s i s i ę 

k o ś c i ó ł paraf ia lny , z e w n ą t r z u b o g i i n i e ł a d n y , w e w n ą t r z d o ś ć p i ę k n y , 

c h o c i a ż n i e z b y t w i e l k i . S ą s i e d n i a k a p l i c a z a m k o w a , p o d o b n i e j a k k o ­

ś c i ó ł ś w . E l ż b i e t y w S z a n o w i e , o d z n a c z a s i ę n i e z w y k ł ą p r o s t o t ą i b r a ­

k i e m w s z e l k i c h o z d ó b . O d n o s i s i ę s t a m t ą d w r a ż e n i e p e w n e g o c h ł o d u , 

o b o j ę t n o ś c i , c z e g o ś , c o p r o t e s t a n t y z m e m trąc i , bo w s z a k d u c h k a t o l i c k i 
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d ą ż y z a w s z e do j a k n a j w s p a n i a l s z e g o p r z y o z d o b i e n i a B o ż e g o p r z y b y t k u . 

N a d t o w T e p l i c a c h z n a j d u j e s i ę j e s z c z e k o ś c i ó ł e k S i ó s t r M i ł o s i e r d z i a , 

l e c z p r a w i e z a w s z e z a m k n i ę t y . 

Z a k a p l i c ą i t a k z w a n y m , c h o ć n a t ę n a z w ę n i e z a s ł u g u j ą c y m , 

z a m k i e m , c i ą g n i e s i ę o g r ó d k s i ę c i a C lary , o t w a r t y d la k u r a c y u s z ó w . 

O g r ó d t e n , o c i e n i o n y s t a r e m i d r z e w a m i i u p s t r z o n y g d z i e n i e g d z i e k l o m ­

b a m i k w i a t ó w , b y ł b y w c a l e p r z y j e m n e m m i e j s c e m d o p r z e c h a d z k i , 

g d y b y n i e w i l g o ć , j a k a w n i m p a n u j e . W i e l k ą j e g o o z d o b ę s t a n o w i ą 

d w i e s a d z a w k i , p o k t ó r y c h p ł y w a j ą b i a ł e i c z a r n e ł a b ę d z i e . P e w n e g o 

dn ia n a d b r z e g i e m j e d n e j z n i c h s p o t k a ł e m j a k ą ś r o s y j s k ą r o d z i n ę , z ł o ­

ż o n ą z o jca , m a t k i i d o r o s ł e j j u ż praw T ie c ó r k i w c z e r w o n e j m ę s k i e j 

c z a p c e . C a ł e t o g r o n o p r z y p a t r y w a ł o s i ę c i e k a w i e ł a b ę d z i o m , k t ó r e 

w y c i ą g a ł y s z y j ę , o c z e k u j ą c p o ż y w i e n i a , o j c i e c z a ś z a w o ł a ł : 

— Wot kakàja prekràsnaja parada Шок I W lìasìi­to takich niet!1 

— Da ràzwie èto ùtki'ì — z a p r z e c z y ł a ż o n a — mnie Mižetsa, 
szto a)sty 2. 

— Kok tiebiè nie stýdno, Masza, nie uznať dàzi útok3 — w y g ł o s i ł 

m a ł ż o n e k t o n e m a p o d y k t y c z n y m , n i e z n o s z ą c y m o p o z y c y i . 

— Pasmatri, papasza, kakija asobiennyja gruszy 4 — p r z e r w a ł a s p ó r 
r o d z i c i e l s k i c ó r k a , w s k a z u j ą c o g r o m n e o r z e c h y , r o s n ą c e w p o b l i ż u i p o ­

k r y t e z i e l o n e m i o w o c a m i . 

— Niet, eto nie gruszy, u nich sawsièm drugi/a lišťja, no prawo 
•nie znoju, szto eto takoje ä. 

R o z m o w a p o w y ż s z a j e s t a u t e n t y c z n ą , a n a w e t m ó g ł b y m p r z y t o ­

c z y ć n a z w i s k o te j r o d z i n y , z k t ó r ą p o t e m d o ś ć c z ę s t o s i ę s p o t y k a ł e m . 

N a z a j u t r z n a w e t z e s z l i ś m y s i ę r a z e m u z d r o j o w e g o l e k a r z a i t a m b y ­

ł e m m i m o w o l n y m ś w i a d k i e m r ó w n i e ż z a b a w n e j s c e n y . 

— Maja Katia zabolela 6 — o d z y w a s i ę m a t k a . 

P a n n a n i z i u t k o s i ę k ł a n i a . 

— Gorło jejo balit7 — c i ą g n i e da le j j e j m o ś ć . 

N o w y u k ł o n z e s t r o n y p a n n y . 

1 Co za p r z e ś l i c z n y g a t u n e k k a c z e k ! w R o s y i t a k i c h n i e m a ! 
2 A l b o ż to kaczk i , m n i e s i ę zdaje , że b o c i a n y . 
-1 J a k ż e ci n ie w s t y d , Maniu , n i e r o z p o z n a ć n a w e t k a c z e k . 
4 P a t r z , o j cze , co z a n i e p o s p o l i t e g r u s z k i . 
5 N i e , t o n ie g r u s z k i , bo mają z u p e ł n i e o d r ę b n e l i ś c i e , a le co to ta ­

k i e g o , t e g o d o p r a w d y n i e w i e m . 
6 M o j a K a s i a z a c h o r o w a ł a . 
7 Gardło j ą bol i . 

10* 
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— Ja apasałaś, sztóby ami nic pałuczyła ¡caspalenija '. 
P a n n a d y g a z n o w u , i t a k c i ą g l e z a k a ż d e m s ł o w e m m a m y . 

W o g ó l e R o s y a n i e n a s e z o n i e t e p l i o k i m w n i e z b y t k o r z y s t n e m 

p r z e d s t a w i a j ą s i ę ś w i e t l e . . P o z o w a n i e n a w i e l k i c h p a n ó w i a r o g a n c y a , 

m a j ą c a z a s t ą p i ć a r y s t o k r a t y c z n ą d y s t y n k c y ę , c z y n i ą i c h p r a w d z i w i e 

ś m i e s z n y m i . D l a T e p l i c z a n j e d n a k , j a k o l u d z i e b o g a c i , s ą on i persona 
grata, d l a t e g o N i e m c y , s z y d z ą c z n i c h u k r a d k i e m , s t a r a j ą s i ę w n a j ­

r o z m a i t s z y s p o s ó b p o z y s k a ć i c h w z g l ę d y , c h o ć b y n a w e t n a p i s a m i n a 

s z y l d a c h : Zdicś gawarjàt pa ruski ( tu m ó w i ą p o r o s y j s k u ) . 

Z w y j ą t k i e m k i l k u ł a d n y c h ł a z i e n e k , w c a l e o k a z a ł e g o t e a t r u i g ó r y 

K ö n i g s h ö h e z p i ę k n y m p a ł a c y k i e m , oraz m o n u m e n t e m k r ó l a p r u s k i e g o 

W i l h e l m a , T e p l i c e n i c z e m w y b i t n i e j s z e m p o s z c z y c i ć s i ę n i e m o g ą . J e s t 

t o m i a s t e c z k o z e w s z y s t k i e m i z a l e t a m i , w a d a m i i p r e t e n s y a m i m i a s t 

w i e l k i c h w m i n i a t u r o w e m n a ś l a d o w a n i u . N i e b r a k n i e t a m n a w e t w a ż ­

k i c h , o b r z y d l i w y c h u l i c z e k , z a m i e s z k a ł y c h w y ł ą c z n i e p r z e z l u d n o ś ć s e ­

m i c k ą . W s z e d ł s z y n a n i e , z d a j e s i ę m i m o w o l i , ż e ś m y z o s t a l i p r z e n i e ­

s i e n i n a K a z i m i e r z k r a k o w s k i ; t e ż s a m e b r u d y , t e n ż e s a m z g i e ł k 

i s z w a r g o t , b r a k t y l k o s o b o l o w y c h c z a p e k i a t ł a s o w y c h c h a ł a t ó w . 

P r z e s z ł o ś ć Ż y d ó w , o s i a d ł y c h w T e p l i c a c h , n i e w i e l k i p r z y n o s i i m 

z a s z c z y t . O s i e d l e n i e s i ę i c h w C z e c h a c h d a t u j e n i e m a l o d c h w i l i p i e r ­

w o t n e g o z a ł o ż e n i a m i a s t c z e s k i c h , i z p o c z ą t k u n a w e t k r ó l o w i e o t a ­

c z a l i i c h s w o j ą o p i e k ą . D z i ę k i o g r o m n y m k a p i t a ł o m , j a k i e m i r o z p o r z ą ­

dza l i i k t ó r y c h w k a ż d y m w y p a d k u d o s t a r c z a l i m o n a r c h o m , Ż y d z i z d o ­

b y l i s o b i e w i e l e p r z y w i l e j ó w , j a k n p . p r a w o p o b i e r a n i a p o d w ó j n y c h 

p r o c e n t ó w w s t o s u n k u d o t y c h , j a k i e o t r z y m y w a ć m o g l i c h r z e ś c i j a n i e , 

t o j e s t 2 0 % o d s t a . W k r ó t c e j e d n a k r ó ż n o r o d n e o s z u s t w a i n a d u ż y c i a 

u c z y n i ł y i c h t a k n i e n a w i s t n y m i d l a c h r z e ś c i j a ń s k i e j l u d n o ś c i , ż e w r. 1 5 4 1 

m i e s z k a ń c y L u t o m i e r z y c i Z a t c a ( S a a z ) w y p ę d z i l i Ż y d ó w z e s w y c h m i a s t 

i z r a b o w a l i i c h d o m y , P i l z n o z a ś i B u d z i e j o w i c e z y s k a ł y s o b i e p r z y ­

w i l e j , w z b r a n i a j ą c y Ż y d o m o s i e d l a ć s i ę w t y c h g r o d a c h 2 . 

J e d n a k ż e p o t o m k o w i e I z r a e l a potraf i l i d a ć s o b i e r a d ę , i z a p o ­

ś r e d n i c t w e m s z l a c h t y , s i e d z ą c e j p o w i ę k s z e j c z ę ś c i w i c h k i e s z e n i a c h , 

o d z y s k a l i s t o p n i o w o u t r a c o n e s w o b o d y . P o z w o l o n o i m w i ę c w r ó c i ć do 

m i a s t p o d w a r u n k i e m n o s z e n i a p ł a s z c z y k o b i e c y c h z k a w a ł k i e m ż ó ł t e g o 

s u k n a , n a s z y t y m n a l e w e j s t r o n i e , a b y n a p i e r w s z y r z u t o k a m o ż n a 

i c h b y ł o o d r ó ż n i ć o d c h r z e ś c i j a n . U s t a w a t a z o s t a ł a p o t w i e r d z o n ą p r z e z 

1 B a ł a m s ię , a b y n ie d o s t a ł a z a p a l e n i a . 
2 Dr . Czepe lak , Teplitz— einst und jetzt. R o z d z . vu. 1891. 
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c e s a r z a F e r d y n a n d a I I I . d n i a 1 s t y c z n i a 1 6 1 8 r o k u , i o d t ą d Ż y d z i 

z n a d z w y c z a j n ą s z y b k o ś c i ą z a c z ę l i m n o ż y ć s i ę w C z e c h a c h b 

N i e j e d n o k r o t n e p r z e ś l a d o w a n i e n i e z d o ł a ł o w s z a k ż e p o p r a w i ć s e ­

m i c k i e j l u d n o ś c i , k t ó r a m i e s z k a ń c o m T e p l i c t a k d a l e c e d a ł a s i ę w e 

z n a k i , ż e w r. 1 6 6 7 z a n i e ś l i p e t y c y ę d o c e s a r z a , p r o s z ą c o w y d a l e n i e 

Ż y d ó w z t e g o m i a s t a , p o n i e w a ż „ s k u p i l i oni w s w e m r ę k u c a ł y h a n d e l , 

a w y z y s k i w a n i e m i l i c h w ą d o p r o w a d z i l i w i e l u o b y w a t e l i d o ż e b r a c z e g o 

k i ja , t a k , ż e j e ż e l i d ł u ż e j b ę d ą c i e r p i a n i , to T e p l i c e , j u ż i t a k z u b o ż o n e 

p r z e z w o j n y , z u p e ł n e j u l e g n ą r u i n i e " . P r o ś b a T e p l i c z a n z o s t a ł a s p e ł ­

n i o n ą , i d n i a δ k w i e t n i a 1.668 r o k u
2 w y d a l o n o p r z e m o c ą z m i a s t a 

21 ż y d o w s k i c h r o d z i n , z ł o ż o n y c h z e 1 2 4 o s ó b . T a k i ż s a m p r o c e d e r 

p o w t ó r z y ł s i ę w p a ź d z i e r n i k u t e g o ż r o k u , Ż y d z i b o w i e m w w i ę k s z e j n iż 

p o p r z e d n i o i l o ś c i r o z g o ś c i l i s i ę z n o w u w T e p l i c a c h . O ś m i u z a l e d w i e ż y ­

d o w s k i m r o d z i n o m p o z w o l o n o p o z o s t a ć w m i e ś c i e p o d w a r u n k i e m z a ­

m i e s z k i w a n i a w y ł ą c z n i e p r z e z n a c z o n e j d la s i e b i e u l i c y ( J u d e n g a s s e ) i n i e -

w y d a l a n i a s i ę z n ie j ani n a k r o k w d n i e ś w i ą t c h r z e ś c i j a ń s k i c h . J a k o 

z e w n ę t r z n ą o z n a k ę m u s i e l i Ż y d z i n o s i ć n a s z y i s z e r o k i e p ł ó c i e n n e k r e z y . 

Ż e a n t y s e m i c k a t a r e a k c y a n i e n a w i e l e s i ę z d a ł a , o t e m p r z e k o n y w a 

s p i s l u d n o ś c i z r. 1 6 8 0 , w k t ó r y m j u ż 2 5 r o d z i n ż y d o w s k i c h , z ł o ż o ­

n y c h z e 1 5 4 g ł ó w , z a m i e s z k i w a ł o T e p l i c e . 

W s z e ś ć d z i e s i ą t p i ę ć l a t p ó ź n i e j w y s z e d ł e d y k t M a r y i T e r e s y , 

n a k a z u j ą c y w s z y s t k i m b e z w y j ą t k u Ż y d o m o p u ś c i ć C z e c h y do d n i a 

3 1 l i p c a 1 7 4 5 r. E d y k t t e n j e d n a k w k r ó t c e c o f n i ę t o , i o b ł o ż o n o i c h 

t y l k o d o ś ć z n a c z n y m p o d a t k i e m , oraz k a z a n o n o s i ć d ł u g i e b r o d y i ż ó ł t e 

ł a t y n a s u k n i a c h . N i e b a w e m c e s a r z J ó z e f I I . u w o l n i ł i c h i o d t e g o 

o b o w i ą z k u , o d t ą d t e ż Ż y d z i z a c z ę l i w m i a s t a c h c z e s k i c h c o r a z w i ę k s z ą 

z d o b y w a ć p r z e w a g ę 3 . 

O p r ó c z Ż y d ó w , s t a n o w i ą c y c h w c a l e p o k a ź n ą c z ę ś ć l u d n o ś c i , T e ­

p l i c e z a m i e s z k i w a n e są g ł ó w n i e p r z e z N i e m c ó w . C z e s i n i e z b y t s ą l i czn i , 

a i c i n a w e t , k t ó r z y t a m m i e s z k a j ą , w s t y d z ą s i ę r o d o w i t e g o j ę z y k a 

i c h c ą u c h o d z i ć z a N i e m c ó w . S m u t n y t e n o b j a w n i e j e d n o k r o t n i e m i a ­

ł e m s p o s o b n o ś ć z a u w a ż y ć . S ą w p r a w d z i e w te j m i e r z e w y j ą t k i , a l e , 

n i e s t e t y , n i e m a l w y ł ą c z n i e w k l a s a c h p r a c u j ą c y c h , w ś r ó d i n t e l i g e n c y i 

z a ś c z e s k i e j n i e z m i e r n i e r z a d k o s i ę z d a r z a j ą . Z a s t r z e g a m s i ę j e d n a k , ż e 

1 Dr. Schlesinger, Geschichte Böhmens. 
2 Dr. Hallwich, Geschichte Böhmens, str. 412. 
3 Dr. Czepelak, Teplitz — einst und jetzt. Rozdz. VII . , 1891—i Dr. Hall­

wich, Gesch. Böhmens, str. 412. 
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s t o s u j e s i ę t o n i e m a l w y ł ą c z n i e d o T e p l i c , w i n n y c h b o w i e m z a k ą t k a c h 

p ó ł n o c n y p h C z e c h n i e c o l e p i e j s i ę d z i e j e . Z r e s z t ą T e p l i c e n i e t y l k o z u ­

p e ł n i e n i e m i e c k i n o s z ą c h a r a k t e r , a le n a w e t z d r a d z a j ą d a l e k o s i l n i e j s z e 

c i ą ż e n i e k u P r u s o m , n iż k u A u s t r y i . D z i e n n i k i m i e j s c o w e , r e d a g o w a n e 

p r z e w a ż n i e p r z e z p r z y b y s z ó w z N i e m i e c , n i e k i e d y w z u p e ł n i e p r o t e ­

s t a n c k i m d u c h u , t r o s z c z ą s i ę d a l e k o b a r d z i e j o B e r l i n , n i ż o W i e d e ń . 

U k o c h a n y m p r z e z T e p l i c e b o h a t e r e m j e s t F r y d e r y k W i l h e l m , k t ó r y 

n a d e r c z ę s t o g o ś c i ł w tern m i e ś c i e i p o k t ó r y m t a m w i e l e p o z o s t a ł o 

p a m i ą t e k . 

M ó w i ą c o l u d n o ś c i T e p l i c , n i e m o ż e m y p o m i n ą ć m i l c z e n i e m , iż 

z n a l e ź l i ś m y t a m t a k ż e k i l k a r o d z i n e m i g r a n t ó w p o l s k i c h , o d l a t k i l k u ­

d z i e s i ę c i u j u ż o s i a d ł y c h . J e d n e z n i c h s ą w i ę c e j , d r u g i e m n i e j z a m o ż n e ; 

w p i e r w s z y c h j ę z y k i z w y c z a j e n a r o d o w e d o t y c h c z a s s i ę p r z e c h o w u j ą , 

w d r u g i c h z a ś , c h o c i a ż p o k o l e n i e m ł o d s z e n i e m ó w i j u ż b i e g l e p o 

p o l s k u , r o z u m i e j e d n a k m o w ę o j c z y s t ą i p o c z u w a s i ę do p o l s k i e g o 

p o c h o d z e n i a . 

Z b y t e c z n e m b y ł o b y m ó w i ć , ż e w s z y s t k i e n a z w y w tern m i e ś c i e s ą 

n i e m i e c k i e ; Stephanshöhe, Königshöhe, Kaiserbad, Schlangenbad i r o z m a i t e 

gassy c i ą g l e ob i ja ją s i ę o u s z y . N a t y c h m i a s t p o z a T e p l i c a m i p o s t a ć 

r z e c z y s i ę z m i e n i a , c o r a z c z ę ś c i e j da ją s i ę s ł y s z e ć n a z w i s k a c a ł k o ­

w i c i e s ł o w i a ń s k i e , j a k : P r a s e d i c a , C w e t n i c a i t . p . W o s t a t n i e j z t y c h 

w s i d o t ą d j e s z c z e p o k a z u j ą k u p ę k a m i e n i , n a k t ó r e j p o d c z a s z a r a z y 

w r. 1 G 8 1 T e p l i c z a n i e s k ł a d a l i j a ł m u ż n y d la d o t k n i ę t y c h n ią c z e s k i c h 

w i e ś n i a k ó w . 

U l u b i o n y m c e l e m p r z e c h a d z e k k u r a c y u s z ó w j e s t Doübravsl'a Hora, 

do k t ó r e j n a p r ó ż n o N i e m c y s tara ją s i ę p r z y c z e p i ć m i a n o Schlossbergu. 
U p o d n ó ż a te j g ó r y , n i e z b y t w y s o k i e j , b o z a l e d w i e 3 9 0 m e t r ó w d o ­

c h o d z ą c e j , r o z c i ą g a j ą s i ę p l a n t a c y e d r z e w o r z e c h o w y c h (Juglans regia), 
s t o k i j e j z a ś z i e l e n i ą s i ę p i ę k n y m l a s e m , k t ó r e m u n a z w ę s w ą z a w d z i ę ­

c z a . W r e s z c i e n a s a m y m s z c z y c i e l a s s i ę p r z e r z e d z a , a z p o m i ę d z y 

d r z e w w y ł a n i a j ą s i ę r u i n y z a m k u . Z a m e k t e n z o s t a ł z b u d o w a n y n a 

p o c z ą t k u X I V . w . , l e c z w s t o lat p ó ź n i e j h u s y c i o b r ó c i l i g o w p e ­

r z y n ę . W k r ó t c e p o t e m D u b r a w s k a H o r a d o s t a ł a s i ę w r ę c e W r z e s o -

w i c ó w , a w r o k u 1 5 3 6 w c i e l o n o j ą d o o b r ę b u T e p l i c , k t ó r y c h o d t ą d 

d z i e l i ł a l o s y . J e d e n z p ó ź n i e j s z y c h w ł a ś c i c i e l i , W i l h e l m K i n s k y , o d ­

r e s t a u r o w a ł z a m e k w s t y l u g o t y c k i m i z a ł o ż y ł p r z y n i m b o g a t y z w i e ­

r z y n i e c , a l e n i e b a w e m w o j n a t r z y d z i e s t o l e t n i a p r z e s z ł a p r z e z kraj c a ł y 

j a k n a w a ł n i c a , n i s z c z ą c w s z y s t k o , co s p o t k a ł a n a d r o d z e . I d u b r a w s k i 

z a m e k , z a j m o w a n y k o l e j n o p r z e z w o j s k a s z w e d z k i e l u b c e s a r s k i e , w i e l e 
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podówczas ucierpiał, a w r. 1055 całkowicie niemal został zniszczony. 
Dopiero przed kilkunastu laty jakiś przemysłowiec odnowił jedno skrzydło, 
założył w niem restauracyę, basztę zaś zamienił na wieżę obserwacyjną, 
czyli t. zw. Aussichtsthurm. Na obszernym zamkowym dziedzińcu, gdzie 
dawniej może odbywały się rycerskie turnieje, dziś wśród mnóstwa 
krzeseł i stolików uwijają się wyfrakowani kelnerzy. Tu gromada tu­
rystów raczy się piwem, tam rozchodzi się zapach kawy, gdzieindziej 
znowu jakiś fotograf-dyletant stara się uchwycić na płytę choć kawa­
łeczek krajobrazu, który rzeczywiście jest przepysznym. 

Piękność okolicy i interes spekulanta, to, zdaje się, dwie zupełnie 
odrębne rzeczy, najmniejszego ze sobą nie mające związku. A jednak 
pomysłowy Niemiec potrafił wybornie zużytkować pierwszą na korzyść 
drugiego. U wejścia do restauracyi sprzedają się bilety, nie drogie 
wprawdzie, bo dziesięciocentowe, uzbroiwszy się zaś w nie, zdobywa 
się prawo wejścia na szczyt wieży. Wieża ta zawiera niewielki pokoik, 
ze wszech stron oszklony, w pośrodku zaś stoi ogromna luneta, 
strzeżona przez również ogromnego Argusa, który wskazując kolejno 
obecnym rysujące się w oddali szczyty, recytuje jak żak przed nau­
czycielem: 

— Geltschberg, Schneeberg, Borschen, Mileschauer, Keüberg, Jung-
fernstein i t. p. 

Ciekawi podróżni, a zwłaszcza panie, zarzucają go pytaniami 
o poszczególne nazwy rozmaitych gór i miasteczek, ale biedny, niepo­
wołany zastępca Baedecker'a nie może się z tem jakoś połapać, radzi 
więc sobie, jak umie, rozpoczynając na nowo swoją tyradę: 

— Geltschberg, Schneeberg i t. d. 
Takie obserwacyjne wieże, dzięki utworzonemu od lat kilku sto­

warzyszeniu górskiemu, spotykają się obecnie w górach na każdym 
wynioślejszym szczycie. W Teplicach projektują zbudować wieżę całą 
z żelaza w stylu à la Eiffel, na górze Stephanshöhe, gdzie jakoby 
niegdyś jakaś ludzka wznosiła się siedziba. Tepliczanie utrzymują, że 
tam się błąka duch ostatniej właścicielki dawnej osady, skazany na 
tułactwo dopóty, dopóki na tem miejscu nowy nie stanie budynek. 
Pokuta jej rychło się już skończy, bo najdalej za lat parę ma stanąć 
projektowana wieża. Dobrze, iż z wodociągami krakowskiemi lub pom­
nikiem Mickiewicza nie łączy się żadna podobna historya, bo wówczas 
biedna pokutująca dusza długoby musiała czekać swego wyzwolenia. 

Z Teplic wyjechałem do Oseku (Osseg) w towarzystwie pewnej 
polskiej rodziny, przybyłej z Królestwa. Po dwóch godzinach jazdy 
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w wagonie stajemy u celu. Ale od dworca do miasteczka spory jeszcze 
kawał, a w dodatku droga rozchodzi się w dwóch kierunkach przeci­
wnych, jedna do miasteczka Osek, druga do Duchowa (Dux). Nadomiar 
nieszczęścia słup przydrożny znajduje się jeszcze en voie de construc­
tion. Kroczymy więc na chybił-trafił, zakurzeni, spoceni, źli. Wreszcie 
spotykamy jakiegoś chłopaka o sympatycznej powierzchowności i za­
pytujemy o drogę po niemiecku: 

— Ne rozumi nemeckí — odpowiada zagadnięty. 
Wówczas jeden z nas powtórzył zapytanie po polsku i rozmowa 

poszła dość gładko, a poczciwy Czech ofiarował się nawet doprowadzić 
nas do opactwa Cystersów, głównego celu naszej wycieczki. 

•— Czy to już klasztor? — zapytuje jedna z pań, spostrzegłszy 
rozległe jakieś mury. 

— Ano, ano, slečno — była odpowiedź. 
Panna zarumieniła się jak wiśnia i szepnęła swej matce: 
— Czy słyszałaś, mamo, nazwał mię śliczną. 
Jakże się rozczarowała biedaczka, dowiedziawszy się potem, że 

slečna oznacza pannę. 
Lecz oto i kościół cysterski, ogromna, wspaniała świątynia, któ­

rej jak wewnątrz, tak zewnątrz nawet najbardziej wybredny znawca 
architektury kościelnej nie miałby chyba nic do zarzucenia. Wysoka 
żelazna krata, ponad nią zaś prześliczna gipsowa firanka, dzielą kościół 
na dwie połowy. O ogromie jego świadczy najlepiej to, że organy na 
trzech chórach, głównym i dwóch bocznych, mogą grać jednocześnie, 
nie przeszkadzając sobie wcale. Prześliczne freski, nadzwyczaj kun­
sztownie rzeźbione stalle i ławki z orzechowego drzewa, które koszto­
wały dziesięć lat pracy jednego zakonnego braciszka, oraz wspaniałe 
marmurowe nagrobki fundatorów świątyni, przykuwają do siebie uwagę. 
Kościół ten wraz z klasztorem został założony w 1191, dlatego też 
pod przewodnictwem lutomierzyckiego biskupa obchodzono tam właśnie 
nader uroczyście siedmsetletnią rocznicę jego istnienia. 

W samem opactwie mieści się bogata biblioteka, zawierająca 
między innemi wiele cennych rękopisów i cały prawie księgozbiór po-
jezuicki z Chomutowa (Komotau), jak również galerya obrazów, w któ­
rej głównie są reprezentowane szkoły włoska i flamandzka. W r e s z ° i e 

poza opactwem ciągnie się przepyszny ogród z wodotryskami, posągami 
satyrów, hippokampów i innych . mitologicznych postaci; słowem, Osek 
to prawdziwie książęca rezydencya. 
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Na stacyi Eiesenburg, leżącej poza miasteczkiem u podnóża 
ogromnej góry Strobnicy, powierzam się znowu skrzydłom pary, które 
mię mają unieść do Saksonii. Przed oczyma przesuwają się jak 
w kalejdoskopie mury miejskie i klasztorne, tor kolejowy coraz wyżej 
się podnosi, i niebawem u stóp naszych rozściela się wcale wesoła, choć 
smutną nazwę nosząca mieścina Hroby (Klostergrab). Łączy się z nią 
wiele wspomnień dziejowych, nieraz bowiem podczas wojen domowych 
mury jej krwią się zbraczały. Pierwszy w całych Czechach protestancki 
dom modlitwy, wzniesiony w tern mieście, stał się ppzyczyną wyrzu­
cenia rajców z okien praskiego magistratu, a następnie wojny trzy­
dziestoletniej b Od Hrobów aż do stacyi Dubowa (Eichwald) jedziemy 
wśród pięknego świerkowego lasu, za Dubowem zaś tor kolejowy cią­
gnie się po stoku górskim amfiteatralnie, że się tak wyrazimy, a loko­
motywa, która dotychczas kroczyła jako straż przednia, popycha pociąg 
przed sobą i całą siłą pary winduje go w górę. Mijamy Mikułów (Ni-
klasberg), leżący w przecudownej okolicj7, w Hirschbergu przebiegamy 
tunel na 300 metrów długi, i zbliżamy się do Mołdawy, ostatniej cze­
skiej pogranicznej placówki od strony Saksonii. Jeszcze jeden rzut oka 
na Bilską dolinę, przerżniętą srebrzystą siecią Bili i jej dopływów, 
przetykaną tu i ówdzie, jak drogiemi kamieniami, błyszczącemi wie­
życzkami świątyń — i żegnajcie mi, piękne Czechy, żegnaj, bratnia 
ziemio Kroków, Przemysławów, Wacławów! 

Tytus Sopodźko. 

1 W. Krondorf, Bilder aus dem nördlichen Böhmen. Aussig 1886. N. T.-Z., 
str. 137. 
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Po sprawie Medweya. 

Publikowanie w gazetach procesów skandalicznych jest z natury 
rzeczy publicznym skandalem. 

Skaudalicznemi są w pewnej mierze wszystkie procesa krymi­
nalne, bo we wszystkich zbrodnia roztacza się w całej swej nagości, 
ohydnej, a jednak tajemniczo pociągającej, budzącej jakieś echa w ciem­
nych zakątkach natury ludzkiej; odsłaniają się wszystkie jej pobudki, 
środki, fortele, walki, nieraz dramatyczne, z przeszkodami, jakie nagro­
madziło społeczeństwo dla obrony porządku. Trzeba widzieć po wię­
zieniach, kiedy dochodzi gazeta z opisem głośnego procesu, z jaką 
gorączkową chciwością rzucają się na nią tameczni goście; z jakiem 
znawstwem i powagą weterani zbrodni oceniają, krytykują środki przez 
zbrodniarza użyte, pomyłki wytykają; i z jaką ciekawością wytrzeszczają 
oczy i słuchają młodzi. A czy tylko po więzieniach, u skończonych zbro­
dniarzy ten oddźwięk się objawia? Najpoważniejsi kryminaliści, którzy 
genezę zbrodni na podstawie wieloletnich osobistych obserwacyj badali, 
jak Joly, Haussonville i inni, twierdzą, że z n a c z n a w i ę k s z o ś ć dzisiej­
szych zbrodniarzy nie skądinąd tylko ze sprawozdań sądowych gazet na­
brała najpierw pociągu, potem nauki zbrodni. I kto wie, czy to dziwne, 
a jednak w wielu krajach skonstatowane zjawisko: że w miarę roz­
powszechniania szkół ludowych, liczba zbrodni rosła, i to drugie: że 
poczet zbrodniarzy rekrutuje się w większej stosunkowo liczbie z umie­
jących czytać, aniżeli z nieumiejących — kto wie, mówię, czy te zja­
wiska nie stoją w związku z czytaniem sprawozdań sądowych po 
gazetach? 

Jeszcze bardziej skandalicznemi od innych są procesy w spra­
wach niemoralnych, bo kontakt z temi występkami jeszcze bardziej 
od innych jest zakaźny. Wywdekają się przytem najskrytsze tajniki ro­
dzin, ciekawe oczy publiczności lustrują wszystkie zakątki domów — 
i nawet serc — i to nie samych winowajców, ale osób wolnych od 
winy, jedynie pokrewieństwem lub przypadkowym zbiegiem okoliczności 
do sprawy przyplątanych; szarga się po ulicy godność kobiety, świę­
tość małżeństwa... Ile bólów, ile krzywd i szkód niepowetowanych za­
daje ten brutalny proceder osobom najniewinniejszym, któż policzy! 
Tortury w wiekach średnich nie zadawano, jak tylko osobom o zbro-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 155 

dnie silnie podejrzanym. A pamiętać trzeba, że publiczność, wobec 
której to wszystko się wywleka i roztacza, to nie grono dojrzałych 
ludzi; ale wszystko co czyta łub słucha czytania gazet w całym kraju, 
wszystko co się gromadzi w kawiarniach i szynkach — i sługi co 
przeglądają dzienniki w przedpokojach, i panienki i dzieci co je znaj­
dują w salonach. Zwłaszcza kiedy jest jaki głośny proces, kto o nim 
nie wie? 

A po co to wszystko? Czy to jest malum necessarium? Czy 
może opinia publiczna powołana jest do wpływania na zdanie sędziów? 
Ale przeciwnie, prawo usiłuje sędziów od tego wpływu uwolnić, i dlatego 
zabrania dziennikom sprawy przesądzać. Czy może tego skandalu po­
trzeba, aby sądy przysięgłych nie były tajnemi? Ale i tracenie zbro­
dniarzy tajném być nie powinno; do niedawna zdawało się, że z tego 
powodu musi się odbywać na placu publicznem, wobec tłumów; dzisiaj 
odbywa się ono w podwórzu więziennym, przy bardzo ograniczonej 
liczbie świadków. Dlaczegóż i sądy wogóle nie mogłyby się odbywać 
przy również ograniczonej liczbie słuchaczy, i dlaczegóż nie wzbronić 
prasie roznoszenia po kraju tej strawy pieprznej a niezdrowej i często 
trującej? Interes moralności publicznej tego żąda, kryminalistyka dosyć 
naukowej podstawy do takiego zakazu dostarcza. Powinniśmy więc dą­
żyć na legalnej drodze do ustawodawstwa w tym kierunku, a tymcza­
sem przewodniczący sądów powinniby korzystać w jak najszerszej 
mierze z prawa ogłaszania tajności rozpraw, jakie im dzisiejsza ustawa 
przyznaje. 

Niema jednakże złego na świecie, coby nie miało w pewnych 
razach jakichś dobrych skutków. Sprawa Medweya, która w ciągu 
ubiegłego miesiąca tak żywo opinię kraju zajęła, ma niewątpliwie też 
dodatnią i moralną stronę. 

Kiedy ta sprawa wytaczać się poczęła w dziennikach, drżałem 
z obawy, żeby opinia naszego kraju nie dała się porwać tym prądom 
idącym z Francyi i Włoch, a odbijającym się i w naszej literaturze — 
według których wszelkie występki przeciwko obyczajom, a zwłaszcza 
przeciw świętości małżeństwa, z góry są uniewinnione, zapomocą oso­
bliwej teoryi o wolności uczuć, o względności i zmienności praw mo­
ralnych — takiej mniej więcej, jaką p. Grek sformułował w swej obronie. 
Bałem się, żeby opinia wiedziona sofizmatami, nie zapaliła się do bo­
hatera tej smutnej tragedyi życiowej. Szczęściem inaczej się stało. Jest 
to pocieszający dowód, że jasne zasady moralne, jakie w naszem spo-
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łeczeństwie zaszczepił chrystyanizm, tkwią w jego gruncie, mimo prze­
ciwnych, czasem pozorów. Opinia kraju potępiła tego człowieka; prasa 
różnych odcieni jednomyślną była w piętnowaniu jego niecnych postęp­
ków (Euryera Lwowskiego przecież do prasy polskiej nie zaliczymy); 
głosy, jakie się słyszało w kołach towarzyskich, w ogromnej większości 
oburzenie wyrażały. Sąd ten opinii tak był widoczny, że i Prokurator 
się nań powołał, żeby przysięgłych pociągnąć, i obrońca go przytoczył, 
żeby ich rozczulić, aby nie zgnębiali do reszty człowieka, którego po­
tępienie opinii kraju już ukarało. Karnawałowy korowód, jaki mu wrze-
kome „panie" lwowskie wyprawiły, wywołał tylko gorący „protest 
Polek", pełen szlachetnego oburzenia; a w rzeczy samej więcej zasłu­
giwał na uśmiech, niż na protest, bo „panie" tak pojmujące godność 
kobiecą, uprawniają do przypuszczenia, że chyba do niecałego świata 
należą. 

Pan Prokurator zasłużył się społeczeństwu, wnosząc to oskarżenie, 
wbrew panującym przesądom, w obronie małżeństwa i przeciwko po­
jedynkowi. Nie zapuścił się on może dosyć głęboko, do dna tego gnia­
zda przewrotności, — z przyczyn nam niewiadomych — ale w tem co 
wytoczył i w całym sposobie prowadzenia sprawy, nietylko wielki ta­
lent okazał, co powszechnie prasa uznała, ale stanął prawdziwie na 
wyżynie obrońcy moralności, najwyższego dobra społecznego. Przykla-
snęliśmy mu, gdy surowo skarcił owacyę owych „pań"; przyklasnę-
liśmy mu, gdy napiętnował oratorską sztukę p. Greka. Choć prze­
grał ·— i może przewidywał, że przegra — odniósł on moralny tryumf, 
i cześć moralnego porządku w społeczeństwie podniósł. 

Inna jeszcze moralna lekcya z tego procesu wypłynęła — z przy­
kładu pani Brodzkiej. Młoda kobieta, wychowana od dzieciństwa bez 
Boga i wiary, nie znajduje w chwili potrzeby tej siły odpornej, tej 
jasności sumienia, jaką przywykliśmy u Polek inaczej wychowanych 
znajdować. Mały doprawdy kamyk wystarcza, aby ją z drogi obowiązku 
wykoleić. Zaczem skandal publiczny, i śmierć zacnego męża, na jej 
sumieniu kamieniem ciążąca. Rodzice jej, na których sędziwe głowy 
pada to nieszczęście, przypisać je muszą swemu dziełu wychowania. — 
Ale ta sama kobieta, zamknięta na chwilę w celi klasztornej, odnaj­
duje Boga, i od razu przejmuje się taką skruchą, takiem zrozumieniem 
niegodziwości swego postępowania, że gdy ją potem stawiają przed 
sądem, nic innego wypowiedzieć nie może, tylko krystaliczną prawdę 
i skruszone uznanie swych win. . . I opinia kraju, która stanęła, jak 
widzieliśmy, po stronie zabitego, która potępiła cały ten spisek przeciw 
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niemu uknowany — opinia tej kobiecie przebacza; chcąc niechcąc czuje, 
że łzy Magdalenowe u stóp Chrystusa przelane, przeobraziły wewnętrznie 
tę istotę, więc ją oczyściły. Nie jestże to śliczny objaw wielkiej po­
trzeby i wielkiej dzielności wiary w sercu kobiecem? 

Jest więc dobra strona w wyniku tego procesu. 

Z drugiej strony ten wynik pokazuje, jak wiele jeszcze niedostaje 
naszym społecznym ustrojom, kiedy takie czyny jak Medweya bezkarnie 
ujść mogą. Nie sądzę na tem miejscu wyroku przysięgłych. Może też 
oni słusznie uwolnili Medweya od kary, podług pewnych praw, inter­
pretowanych podług pewnych teoryj ; ale sądzę te teorye i ich życiowe 
wyniki podług zdrowego rozsądku i wieczystych praw moralności — co 
niezawodnie do zakresu naszego pisma należy. Chłopek przyciśnięty 
biedą ukradnie kilkę, złotych, i skazujemy go na więzienie, które nie­
tylko na razie ciężki mu cios zadaje, ale rujnuje jego przyszłość. 
A oto człowiek przewrotny, który napada szczęśliwą rodzinę i rabuje 
ją ze skarbów nieskończenie droższych niż pieniądz. Ma on do pomocy 
familijną szajkę, z którą spisek knowa. A do jakiegoż celu on dąży? 
Miłość w wyjawieniach rozprawy została wykluczoną; zostaje tylko 
okropne przypuszczenie, że jedynym celem tych machinacyj jest pie­
niężny interes szajki. Stadło, intrygą rozerwane, czepia się rozpaczliwie 
wspomnień dawnego szczęścia i niewygasłej miłości, próbuje się zbliżyć, 
darować sobie... Ale demoniczna machinacya co je oplata, fatalnie prze­
szkadza. Medwey udaje miłość, o której mu się nie śniło; siostra jego 
z drugiej strony buntuje przeciwko myśli darowania urojonej obelgi; 
nawet stary ojciec pomaga w niecnym uczynku ukrywania cudzej żony. 
Biedna istota, jak sarna szczwana tą zgrają, wpada w matnię, gdzie 
traci honor i szczęście całego życia. Mąż nieszczęśliwy zagnany jest 
w sytuacyę, z której niema innego wyjścia po światowemu, tylko przez 
pojedynek. Medwey, obiecawszy nieszczęśliwej że męża nie zabije, ma-
chinuje, aby nie wyzwać, ale być wyzwanym i wybrać rodzaj broni, 
w której jest mistrzem; a mając ostatni strzał w ręku, długo mierzy 
i kładzie swą ofiarę na miejscu. — I ten człowiek, uniewinniony przez 
sąd, idzie dalej w świat, mając prawo sądzić, że mu wolno dalej inne 
żony uwodzić i innych mężów zabijać... 

Kto przecież winniejszy: czy ów chłopek co ukradł, czy ten tu 
człowiek? 

Dlaczegóż więc nad tamtym więzienie się zamyka, tego wolno 
puszcza? Czy litera prawa jest podstawą takiego wyroku, czy moralna 
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cenę nieprawości dopuścić się nie powinien, jednak wzmianka o „przy­
musie moralnym" tę pewność rozbroić może. Powstaje obawa, сту są­
dzenie podług sumienia i podług litery prawa nie skrzywdzi obwinio­
nego wobec „nowszych pojęć etycznych" —· i nie przeczę, że ta obawa 
jest z tego punktu słuszną; stawiam sobie tylko pytanie: jaka też jest 
zbrodnia na kuli ziemskiej, któraby nie dała się uniewinnić według 
tych „nowszych etycznych pojęć" — kiedy i sama zasada odpowiedzial­
ności jest wobec tych pojęć zakwestyonowaną? 

I pojedynek, chociaż nowością nie jest , ma przecież z powyż-
szemi nowościami ten wspólny charakter, że ani z sumieniem ani z ustawą 
pogodzić się nie zdołał, a jednak usprawiedliwia się sofizmatami. Któż 
nie czuje np. w danym przypadku, że to doprowadzenie do pojedynku 
człowieka, któremu się już honor i szczęście domowe odebrało, wy­
branie na niego broni, której się jest pewnym, przy ostatnim strzale, 
kiedy przeciwnik już rozbrojony, celowanie dłuższe i strzelenie w piersi— 
któż nie czuje, że to jest po prostu zabójstwem? — A jednak według 
tak zwanych „praw pojedynku" żadnego istotnego przekroczenia zabójcy 
zarzucić nie można, i skoro się te niby „prawa" uznaje, trzeba ten 
czyn osądzić, przeciwko sumieniu i przeciwko ustawie, jako godziwy, 
i pozwolić zabójcy iść w świat i dalej tak samo postępować.. . Przy-
jąwszy powyższe etyczne stanowisko, do takich konsekwencyj logicznie 
się idzie. 

Obrońca p. Grek doskonale tę sytuacyę wyzyskał; mówił szumnie 
o nowszych pojęciach co do małżeństwa, o zmianie sytuacyi kobiety, 
o prawach pojedynku; rzucał frazesy, jak te: „dawniej kobieta w niż­
szych klasach była bydlęciem, w wyższych aniołem, dziś jes t kobietą" — 
(w czem niema ani prawdy historycznej ani sensu, ale tem skuteczniej­
szy argument w takiej obronie); albo: „historya mówi o człowieku 
który był, polityka mówi o człowieku który jest, a moralność o czło­
wieku który będzie" — (co jeżeli ma jaki sens, to jedno znaczyć może, 
że w teraźniejszości moralności wymagać nie należy); przedstawiał ob­
winionego jako nie zbrodniarza, ale grzesznika, któremu z ewangelicznem 
miłosierdziem darować należy (jakoby sędziowie przysięgli mieli prawo 
darowania czegokolwiek)... I, rzecz naturalna, część przysięgłych poszła 
za nim, przekonana, że skrzywdziłaby Medweya, gdyby go podług tych 
nowszych pojęć nie sądziła. Takich sposobów obrony, jakkolwiek zrę­
cznych i, jak się pokazuje, skutecznych, używać się nie godzi — bo są 
niemoralne, i podstawy moralnego porządku w przekonaniach podko-
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pują. Wyrokowi zaś sędziów przysięgłych, przy obecnym zamęcie po­
jęć, dziwić się nie można; ale ten praktyczny wniosek z niego wy­
prowadzić trzeba: że pracować powinniśmy, każdy w swoim zakresie, 
w literaturze, w prawodawstwie, w kółkach towarzyskich, nad poko­
naniem tego zamętu i wydobyciem na jaw prostych, jasnych, chrze­
ścijańskich pojęć moralnych — które w głębi sumienia każdego się 
znajdują. 

Ks. M. Morawski. 

• " - I t ; -·· 

Druk ukończony "29 września 1B9Í2 r. 
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Coraz częściej w os ta tn ich la tach słyszeć n a m przychodz i 
0 zagran icznych pod różn ikach , k tó rzy nowych wciąż szukając 
wrażeń , ob jechawszy świat dokoła, sybirskim wracają szlakiem, 
1 pewni , że nieznaną część ziemi odkryli , skwapliwie kreślą dla 
z iomków j a s k r a w e opisy przebieżonej krainy. J e d n i widzieli ją 
w bujnej krasie sybirskiej wiosny, d rudzy pod śn ieżnym zimy 
ca łunem ; ci w urzędowych obracal i się kołach, tamci wdzierali 
się do więzień i mieszkań pos ie leńców; ci Za-uralską przes t rzeń 
mienią b y ć nową Kalifornią, z n iewyczerpanemi dla między­
na rodowego hand lu skarbami , t amci upatrują w niej raczej i wy­
łącznie dante jskie piekło, „mar twy dom" Dos to jewski ego, ziemię 
ucisku i wygnania . Mnożą się różnos t ronne opisy i odgłosy sy-
birskie, w angielskim, francuskim, n iemieckim j ęzyku . Odważni 
w ę d r o w c y spieszą po żniwo świeżych, n iewyczerpanych , orygi ­
na lnych wrażeń, dopokąd droga żelazna, wy tkn i ę t a od Tiumeniu 
do Władywos toku , nie zbl iży tych k resów do Europy , nie z równa 
ich j e d n a k ą konwencyona lną a zewnęt rzną cywilizacyą z resztą 
świata, nie zetrze z n ich cechy odrębnośc i właściwej . 

Zanim to nastąpi , zanim mechaniczna, nowoczesna oświata 
n ie zaleje t ych p rze s t r zen i , nie zmieni ich do tychczasowego 
us t ro ju , w a r t o b y zuży tkować o lbrzymi zasób korespondency j 
i pamią tek sybirskich, w k a ż d y m n iemal polskim zaskarb iony 
domu. Tymczasem dziwną sprzecznością, w s tosunku do zagra­
nicy, najmniej dziś u nas s łychać o Sybery i . Zoboję tn ie l i śmy 
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dla niej , odkąd dawne pokolenia w y g n a ń c z e przerzedzi ły się lub 
wymar ły , n ie zdajemy sobie sprawy, że t am po dziś dzień nie 
b r a k polskiego żywiołu, sprawdzającego orzeczenie rosyjskiego 
pisarza, Maksymo wa, k t ó r y rad nazywał P o l a k ó w pierwszymi 
p ionierami cywilizacyi na Sybery i . Nie samej oświa ty są oni t am 
przesłańcami, lecz wraz i rozsadnikami wiary, niosąc pochodn ię 
p r a w d y katolickiej aż ku wybrzeżom Oceanu Spokojnego, i speł­
niając rodzaj apostols twa, k tó re na osobną zasługuje cześć i uwagę . 
Siew Boży na różne przerzuca się grunta , wyp len iony uciskiem 
w j e d n y c h s t ronach, gdzieindziej się przyjmuje i nowe gotuje 
żniwo. 

S łyszymy o powsta jących wika rya t ach apostolskich w środ­
kowej Afryce , na dalekim Wschodz ie , wśród dzikich p lemion 
Austral i i . K i e d y ż danem nam będzie usłyszeć, że i sybirska część 
winnicy Pańskie j podobnego doczekała unormowania s tosunków, 
i o t rzymała bodaj własnego biskupa, lub koad ju tora na Sybe ryę 
met ropo l i ty mohylewskiego, k tó rego olbrzymia j u r y z d y k c y a sięga 
po K a m c z a t k ę , z n iezmiernym uszczerbkiem dla dobra dusz,, 
pozbawionych bliższej opieki i posługi duchownej . 

P rzedewszys tk i em uprzy tomnić sobie należy rozmiary tej 
bezbrzeżne j kra iny, w której m o ż n a b y dogodnie , nie tykając 
się granic , pomieścić całą E u r o p ę bez Rosyi , lub S tany Zjedno­
czone z ich os ta tn iemi n a b y t k a m i w Alasce. Po jedyncze p r o ­
wincye są tu wiele większe od największych pańs tw europe j ­
skich. J a k u c k a np . gubern ia t rzynaśc ie r azy p rze ras ta rozmiarami 
Wie lką B r y t a n i ę , tobolska dwa razy większa j e s t od Erancyi , 
t omska bl izko dwa razy większa od Niemiec. Na tej niezmier­
nej p rzes t r zen i , p rzeważn ie przez schyzmatyków lub p o g a n za­
mieszkałej , znajduje się około t rzydzies tu tys ięcy katol ików, bądź 
skupionych w większej ilości po znaczniejszych mias tach Syberyi, , 
bądź rozproszonych po jedynczo w odległych siołach i osadach 
tej bezludnej kra iny. 

P a s t e r s t w o dusz w począ tkach b ieżącego wieku sprawowal i 
w tej olbrzymiej parafii misyonarze T o w a r z y s t w a Jezusowego . 
P o zniesieniu zakonu i kasacie ostatniej onego odrośli , zacho­
wanej pod panowan iem rosyjskiem, a więc od r. 1820, pos ługę 
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duchowną w spadku po Ojcach J ezu i t ach objęli zakonni lub 
świeccy kapłani , k tó rych dobrze zasłużone nazwiska utrwal i ły 
się we wdzięcznej z iomków pamięci i p ięknie się zapisały w ro ­
cznikach tej z i emi , k tórą B o h d a n Zaleski nazywał „Tebajdą 
Polsk i" , kędy P a n na pus tyn i wychowuje sobie, „n iezbędnych 
snać do liczby, mężów boleści" . 

Z począ tk iem r. 1891, katol icy sybirscy nie posiadali i n i e 
posiadają dotąd więcej nad dziewięć kościołów i kaplic na całej 
przestrzeni , dzielącej Ura l od Kamcza tk i , a mianowicie w P e r m i e 
(2577 katol ików), J e k a t e r y n b u r g u (550 kat.), Tobolsku (4521 kat.) , 
Tomsku (10.000 kat.), Omsku (2660 kat.), Krasno ja r sku (4183 kat.), 
I rkucku (2867 ka t . ) , Nerczyńsku (1348 ka t . ) , W ł a d y w o s t o k u 
(1116 kat.). K a p ł a n ó w katol ickich na cały. obszar sybirski j e s t 
zaledwie j edenas tu . Podlega ją oni j u ryzdykcy i met ropol i ty m o -
hylewskiego, k tó ry stale p r z e b y w a w Pe t e r sbu rgu . Pamię tać zaś 
należy, iż np . Władywos tok , wschodni kres Syberyi , znajduje 
się w odległości 1355 mil geograf icznych od Pe te r sburga . Po je ­
dyncze parafie sybirskie obejmują całe ogromne prowincye . W y ­
starczy wspomnieć, iż parafia tomska, z filią swą w Omsku, roz­
ciąga się na przes t rzen i 38.186 mil k w a d r a t o w y c h , że k rasno­
j a r s k a dochodzi do 46.708 mil k w a d r a t o w y c h i t. p . Wnos ić stąd 
można, j a k t r u d n a musi być pos ługa duchowna na t ak ich obsza­
rach, niesiona przez małą ga r s tkę kapłanów, j a k u t rudn ione by ­
wają s tosunki z władzą biskupią. Z konieczności rozluźnia się 
węzeł h ierarchiczny, doczekać się nie można dyspens lub u p o ­
ważnień, wierni żyją i umierają bez S a k r a m e n t ó w św., n ik t Bierz­
mowaniem nie b y w a uzbrojony na życie wśród innowierców, 
s łowem wytwarza ją się s tosunki bardzo t rudne i ciężkie — ciężkie 
dla wiernych, cięższe s tokroć dla kapłanów, dźwigających całe 
brzemię odpowiedzialności , bez żadnej p o m o c y ni oparcia. 

K w e s t y a t a ka to l icyzmu na S y b e r y i , ważna dla Kośc io ła 
powszechnego , tern ważniejszą i bliższą n a m być powinna . D o ­
m o w a to bowiem, rodz inna dla nas sprawa. Sami bo prawie P o ­
lacy, wygnańcy , czy wychodźcy , składają się na tę poważną 
cyfrę t rzydz ies tu tys ięcy katol ików. I ch n iedos ta tk i duchowne, 
ich p o t r z e b y i życzenia w sercach naszych życzl iwy odgłos 

11* 
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bra tn iego współczucia znaleść powinny . Lecz aby j aką sp rawę 
ukochać , na leży ją poznać i zbadać , na leży o niej zaczerpnąć 
wiadomości i pilnie chwytać p łynące z dala odgłosy. J a k raz 
n a m się ku t emu nada rza sposobność . 

Znalazł kościół sybirski dobrego pasterza , żar l iwego orę­
downika , w osobie ks. W a l e r y a n a Gromadzkiego , k tó ry ustnie 
i l is townie nie przesta je katol ickiemu światu polecać i p rzypo­
minać powierzonej swej p ieczy t rzody. Gościł on wśród nas 
w ciągu minionej zimy i wszystkich sobie j edna ł prostotą, dziel­
nością i wy t rwa łem poświęceniem dla umiłowanej sprawy. J u ż 
to sybirska szkoła t w a r d y m j e s t nowicya tem, w k tó rym n ie ­
zwykłe kształ tują się charak te ry . Ale dzisiejszy proboszcz tomski 
z na tu ry musiał j uż posiadać zasób n iewycze rpany cierpliwej 
tęgości i żaru ducha apostolskiego. Ża r t e n nie wystudził się 
wśród lodów Północy , tęgość się nie złamała wygnańczą tę­
sknotą. Owszem, widok otaczającej go niedoli i ubós twa ducho­
w e g o , spo tęgował w nim chęć poświęcenia się i umiłowania 
bliźnich, a t r udne życia warunk i zahar towały go i dodały mu 
krzepkości n iezłomnej . 

* * 

Dzieje ks. W a l e r y a n a Gromadzk iego w kilku dadzą się s t re­
ścić s łowach: zaledwie wyświęcony, w mieście Żytomierzu , gdzie 
dotąd m a t k a j e g o żyje, naznaczony został wikaryuszem w H o -
rochowie , n a Wołyn iu . W t e m , j u ż w roku 1861, młody kap łan 
"wysłanym został na Sybir, a w y r o k u m o t y w o w a n o obecnością 
dz iecka p rawos ławnego w katolickiej szkółce miejscowej . J a d ą c 
k u miejscu przeznaczen ia , ba rdzo posun ię temu w głąb Syberyi , 
wygnan iec po drodze mógł się za t r zymać w Omsku, gdzie gar ­
s t k a ki lkuset ka to l ików powi ta ła go z uniesieniem. P rzez j ak i ś 
czas pozwolono m u nieść im pociechy religijne, k tó rych t ak bar­
dzo łaknęli, krzepić ich udzia łem w świętych obrządkach; a g d y 
wybi ła godz ina roz łączenia , wierni otoczyli go ze ł zami , b łaga­
j ą c , aby wśród nich pozostał . Nie rozporządzał sobą b iedny wy­
gnaniec, nie móg ł więc n a razie odpowiedzieć r zewnym zaklę­
ciom, k tó remi usi łowano go za t rzymać . W t e m powołał go p rzed 
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siebie gube rna to r Omska. B y ł to ka to l ik , F r a n c u z Duhamel . 
Oświadczył on z gó ry ks. Gromadzkiemu, iż ma rozkaz wysłać 
go dalej , że zresztą w Omsku nie móg łby mu żadnego zapewnić 
u t rzymania , podczas g d y na miejscu u rzędowego przeznaczen ia 
„kazionną" o t r zymywać będzie pensyę ; że j e d n a k nie sprzeciwiłby 
się j e g o pozos taniu w O m s k u , g d y b y się na to zdecydował . 
Ks . Gromadzk i odrzekł, iż nie wątpi , że każdy z czterechset ka­
tolickich Omska mieszkańców, choć po okruszynie , go tów się 
z nim własnym dzielić c h l e b e m , zaczem r a d b y i nada l wśród 
nich pracować, nie t roszcząc się o ma te rya lny n iedos ta tek . Gu­
bernator , k tóry zrazu dyplomatyczn ie go badał , n a t e s łowa p o ­
dał mu rękę i nie przes ta ł odtąd mu udzielać we wszys tk iem 
go towego poparcia . 

W Omsku t edy ks. Gromadzk i p racował aż do końca 
r. 1869, i uwiecznił swój tam p o b y t wys tawien iem schludnego 
murowanego kościółka. Z Omska przenies iony został n a wika-
ryusza do T o m s k a , a w dwanaście la t późn ie j , w 1882 г., po­

stąpił n a p robos two tegoż mias ta i parafii. Z a m i a n o w a n y pro­
boszczem tomsk im przez met ropol i tę Gintowta , dotąd nie o t rzy­
mał rządowego za twie rdzen ia , ale też nie zaprzeczono mu ani 
tytułu, ani j u r y z d y k c y i pas te rza olbrzymiej parafii. I w T o m s k u 
zastał g u b e r n a t o r a ka to l ika , go towego nieść pomoc współwy­
znawcom. B y ł n im Polak, zacny D e s p o t h - Z e n o w i c z . G d y b y nie 
on i nie D u h a m e l , dużo naszych b iedaków byłoby marnie zgi­
nęło na ziemi wygnan ia . 

Takie są t e d y w ogólnym zarysie dzieje ks. W a l e r y a n a 
Gromadzkiego . Czemuż nie rozporządzamy dość znacznym ma-
te rya łem j e g o listów, zapisków i o p o w i a d a ń , aby po szczególe 
kreślić doświadczenia z przeszło t rzydzies to le tn iego pas terzowa­
nia największej może parafii w świecie! Z naiwną pros to tą t łu­
maczył s i ę , bawiąc między n a m i , dlaczego n igdy jeszcze w j e ­
d n y m roku nie udało m u się ob jechać wszys tk ich swoich owie­
czek ; „bo przec ież , powiada , więcej j a k 10.000 wiorst rocznie 
zrobić nie m o g ę ! " To j e d n o słowo wymownie cały j ego maluje 
zawód. P i e lg rzym to apos to l sk i , n igdy nie udaje się na odpo­
czynek , nie zna zadomowienia w stałej siedzibie. Na większe 
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święta do T o m s k a p o w r a c a , zresztą wciąż k rąży po olbrzymiej 
swej parafii. T e n ieus tanne wędrówki nadweręży ły wprawdzie , ale 
nie potrafiły jeszcze z łamać t w a r d e g o i w y t r z y m a ł e g o organizmu. 
Acz już szósty k r z y ż y k na ba rkach swych dźwiga, ks. Gromadzk i 
krzepkim j e s t i zdrowym, a ha r t duszy prze jawia się zewnęt rzną 
swobodą i wesołością wywalczoną raczej aniżeli przyrodzoną. 
Dzielny bowiem apostoł sybirski w k a ż d y m niemal liście p rzy ­
znaje się do chwil z n ę k a n i a , oskarża o s łabość woli i zwą-
t lenie duszy s tęsknionej , osmuconej ciągłemi wrażen iami niedoli . 
Mężnie j e d n a k zw ralczając owe przemijające m o m e n t a zniechęce­
nia i smutku, n igdy się w nich nie pogrąża , lecz odważnie dalsze 
podejmuje t rudy . Zaledwie w y r w a n y c h ki lka ka r t ek pos iadamy 
z t ego pe łnego zasług i p racy k resowego pos t e runku wiary. 

Nim spróbujemy czyte ln ikom naszym przeds tawić ki lka 
charak te rys tyczn j ' ch epizodów apostolskiego zawodu ks. Gro ­
madzkiego , luźne z j ego korespondency i przytaczając ustępy, 
w y p a d a nam jeszcze opisać j e g o kościół i cofnąć się w prze­
szłość parafii, k tóre j tak wiernie i gorl iwie służy. 

* 

Parafia , j a k to wspomniel i śmy już wyże j , sięga początków 
bieżącego wieku. Gdy ża łobny pochód z Polski , od czasów roz­
bioru, i wcześniej nawet , od uwięzienia b i skupa So ł tyka i towa­
rzyszów j ego , począł zaludniać S y b e r y ę coraz to l iczniejszymi 
ka to l ikami , rząd rosyjski w r. 1806 na l iczne p r o ś b y upoważni ł 
gube rna to ra zachodnich prowincyj sybi rskich , aby pozwoli ł za­
łożyć t a m ż e misyę katolicką. Zrazu dwa ty lko miasta na całej 
przes t rzeni Sybery i pos iadały księży ka to l i ck ich , a mianowicie 
Tomsk i I rkuck. P ie rwszym proboszczem tomskim był ojciec 
Marcel i Kamińsk i Tow. Jez. , p rze łożony misyi miejscowej . Dziel­
nego miał on wspó łp racownika w osobie ojca T e o d o r a W a l u z y -
nicza, podobnież Jezu i ty . P o wypędzen iu zakonu z Kosyi r. 1820, 
k ie runek parafii , obejmującej wówczas n ie ty lko gubern ię tom­
ską, lecz i tobolską i jenisejską, a wraz i s tepy Kirgizów, p o ­
wierzonym został OO. B e r n a r d y n o m mohylewskiego nad Dn ie ­
p rem klasztoru. W ł a d z a duchowna zamianowała proboszczem 
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-w Tomsku ojca J a k u b a Jurewicza , wikaryuszem zaś ojca R e m i ­
giusza A p a n a s e w i c z a , k t ó r y n i ebawem stanął sam na czele 
ogromnej parafii i prowizoryczną kapl icę zastąpił kościółkiem, 
zbudowanym, pod wezwaniem Najświętszej P a n n y Różańcowe j , 
ze sk ładek wiernych . W a r t o p r z y p o m n i e ć , w j a k i sposób zacny 
ojciec Remigiusz zabra ł się do dz ie ła , bo chyba żaden Boży 
p r z y b y t e k na ziemi w p o d o b n y c h nie powsta ł okolicznościach 
i warunkach . 

Było to w r. 1833 , k iedy p r z y p ł y w w y g n a ń c ó w z Polski , 
po u p a d k u w o j n y o niepodległość, rósł n ieus tannie mnós twem 
skazanych n a posielenie lub do ka to rg i nieszczęśl iwych. P r z y ­
bywal i oni najczęściej pieszo, nie posiadając żadnych ś rodków 
ni zasobów, t a k iż rozpoczynając b u d o w ę świą tyn i , na żadne 
datk i ni ofiary, okrom p racy rąk własnych , z ich s t rony liczyć 
nie było podobna . Nie zn iechęcony t rudnośc iami przedsięwzięcia 
ani ubós twem swych owieczek , ojciec Remig iusz sprzedał całą 
szczupłą swą c h u d o b ę , w zamian kupi ł wózek i kon ie , i puścił 
się n a objażdżkę całej Syberyi . J eźdz i ł od wioski do wioski, od 
mias ta do mias ta , puka ł do wszys tk ich drzwi i do wszys tk ich 
se rc , przemawiając w imieniu Chrys tusa P a n a i przyjmując 
wszys tko co m u dać raczyli , chleb czy mięso, p łó tno czy mąkę. 
Niegdyś ludność sybi rska słynęła z gościnności i miłosierdzia. 
Można było cały je j obszar przebiegać , nie t roszcząc się o własne 
i koni swych wyżywienie , t ak chętnie pode jmowano podróżnych . 
Nik t też ubog iemu synowi św. F ranc i s zka nie odmawiał j a ł ­
mużny . Napełn iwszy wóz swój p rze różnemi zapasami , ojciec R e ­
migiusz nawraca ł do Tomska , zwoływał swe owieczki i zaprzęga ł 
do r o b o t y około b u d o w y kościoła. Sam mieszał g l inę , wypa la ł 
•cegłę, gasił wapno , k ierował wszystkiem, rozdzielał zapasy uzbie­
rane j żywności między rzemieślników. Skoro się t a k o w e wyczer­
pały, odsyłał ich do domów i powszedniego z a r o b k u , sam zaś 
n a nową puszczał się wycieczkę. TJkwestowane przedmioty , które 
s i ę p rzydać nie mogły , sp rzedawano na ta rgu . D la przyspieszenia 
budowy, wyrab iano cegły n iebywałych rozmiarów. Dzięki ty lu 
zab iegom i za pomocą większych ofiar ki lku wspania łomyślnych 
dobroczyńców stanął nareszcie kościół w Tomsku, o t rzech ołta-
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r z a c h , z k tó rych g łówny mieści w sobie kopię Rafaelowskiej 
Transf iguracyi , dokonaną przez malarza Biedrońskiego . Obraz: 
Przemien ien ia Pańsk iego w świą tyn i , przeznaczonej dla uży tku 
wygnańcze j drużyny, osobne a rzewne zda się mieć znaczenie, 
a wraz stawaj ą na myśli wszystkie b rzemiona tęsknoty , rozpa­
czy, n iedos ta tku i n ieprzel iczonych udręczeń sybirskich, k tó re tu 
bywają składane z korną p rośbą , aby t e n sam J e z u s , k tó ry się 
przemieni ł na górze Tabor , raczył przemienić wszys tk ie smutki , 
cierpienia i dolegliwości swych wiernych, na pożądane i zba­
wienne pociechy. W bocznych oł tarzach znajduje się obraz, 
św. J a n a wed ług A r y Scheffera, skop iowany przez p . Buchbin-
dera, i Matka Boska Różańcowa, pod ług Murilla. Nie b r a k i in­
nych pobożnych obrazów, zdobiących ściany świątyni. Ojcowie 
Jezuic i zostawili tu osobną po sobie pamią tkę w ma łym wize­
runku św. Alojzego, ojciec Apanasewicz złożył tu obrazy Matki 
Boskiej Częstochowskiej i św. Anton iego , nareszcie Domin ikan in , 
ojciec Hryncze l , umieścił wizerunek świę tego założyciela kazno­
dziejskiego zakonu. 

Drewnianą dzwonnicę, wzniesioną w r. 1837, zastąpiono m u ­
rowaną w r. 1856, i w niej zawieszono t r zy dzwony wzywające 
wie rnych na nabożeńs two . Kościół tomski , z b u d o w a n y na wyso­
kiej górze, nad całem panuje miastem. Prześ l iczny s tamtąd roz ­
wija się widok na rzekę T o m , na łąki i lasy po drugiem roz­
ciągające się wybrzeżu . 

Ojciec Remigiusz zabrał się i do budowan ia p lebani i , g d y 
mu się udało dokończyć kościół. Zaledwie wymurował p ie rwsze 
piętro, aliści go powołano napowró t do mohylewskiego klasztoru, 
i był zmuszony opuścić Tomsk, gdzie t rwałe po sobie zostawił 
pomniki . 

Nastąpi ł po n im j a k o rządca parani tomskiej ojciec H r y n ­
czel, Dominikanin , k tó ry do r. 1862 na t em s tanowisku pozostał , 
przekazując pas te r s two ks. kanonikowi E n g e l h a r d t o w i , po upły­
wie la t pięciu powołanemu z kolei na kape lana kazańskiego 
garnizonu. Od r. 1867 do 1883 był p roboszczem w Tomsku 
ks. J u s t y n Zacharewicz , magis te r św. teologii , s t amtąd wezwany 
na parafię Najświętszej P a n n y Wniebowzię te j do P e t e r s b u r g a . 
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Opuszczając Tomsk, ks . Zacharewicz zostawił w swojem miejscu 
ks. W a l e r y ana Gromadzk iego , k tó remu j a k o wikaryusz dopo­
m a g a w t rudach pas terskich ks. Michał Olechnowicz, ze Z g r o m a ­
dzenia K a n o n i k ó w R e g u l a r n y c h wileńskich. 

Dziś j uż kościółek ojca Remig iusza nie wystarcza po t rze ­
bom wiernych. Wciąż bowiem przybywają ludzie , zdążający na 
Wschód za chlebem ; ciągła emigracya dobrowolna kolonizuje 
t e kresowe przes t rzenie . Idą ze ś rodkowej Rosy i p a r t y e po ty ­
siąc osób, zmierzając nad A m u r lub wybrzeża Oceanu Spoko j ­
nego . Ale nie b rak i Ło ty szów i Żmudzinów, k tó rych bieda gna 
dalej i dalej , choćby na sybirskie s tepy . W tomskiej np . guberni i , 
0 sześćset wiorst od t ego mias ta , powsta ły t ak dwie wioski li­
tewskie, N o w a Bejsagoła i N o w a Szadowa, a znów Ło tysze za­
łożyli sobie N o w y W i t e b s k i Nową Landskoronę . W y p a d ł o u t w o ­
rzyć osobne biuro, k tó reby się zajmowało sprawami wychodźców 
włościańskich z Polsk i i L i twy . Rośnie parafia tomskiego pro­
boszcza, i kościółek coraz ciaśniejszym się okazuje , g d y w sa­
m e m mieście doliczyć się m o ż n a przeszło pó ł to ra tysiąca ka to ­
l ików. To też przeds tawiono minis ters twu prośbę o rozszerzenie 
świą tyn i , a ks. Gromadzk i na nowo podjął zachody dobrego 
ojca Remigiusza, chodząc za sprawą, k tó ra m u do ty la na sercu 
leży. Krzą ta ł się, jeździł , orędował , zbierał składki , urządzał na­
wet koneer ta na ten cel, w k tó rych i Rosyan ie chę tny udział 
bra l i ; i dziś cieszy się j uż pomyś lnym sku tk iem swych zabiegów. 

Nie zapomnia ł dobry pas terz i o cmentarzu dla pomar łych 
swych owieczek. A j e s t to j e d n o z na js tarszych miejsc wiecznego 
spoczynku na ziemi sybirskiej , o czem świadczą dwa pomniki : 
j e d e n F r a n c u z a de Vil leneuve, k o m e n d a n t a Tomska, może p rzygna ­
nego burzą rewolucyjną, k t ó r y tu umar ł w r. 1794, drugi Z y g m u n t a 
Zenowicza, u rodzonego na Li twie w r. 1742, zmar łego w r. 1830. 
Obecnie zdołał j uż z Bożą pomocą zacny proboszcz urządzić t ę 
cząstkę swojej parafii, gdzie ty lu naszych b iedaków legło od wieku 
1 spoczęło po t ę skno tach wygnańczego żywota . Podziel i ł cmen­
tarz na kwa te ry , posadzi ł drzewa, otoczył m u r e m ; to też ślicznie 
te raz wygląda , tak, iż sami innowiercy umyśln ie przychodzą, 
aby się p o p a t r z y ć i pochwal ić . Ale oto żywych po t rzeby , j e szcze 
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większe niż umar łych, szarpią j e g o ojcowskie serce. T rzeba urzą­
dzić p rzy tu łek dla dzieci, k tó rych rodzice-więżniowie umierają 
w za rażonym tyfusem cen t ra lnem więzieniu. A dziwna rzecz, iż 
dzieci więcej mają odporności przeciw tej chorobie niż dorośli . 
Otóż takie „okrągłe s ieroty", j a k mówią Rosyanie , zostają same, 
wśród ogromnej Sybery i . O d y b y j e k toś chciał wziąć — zarząd 
więzienny chę tn ieby j e odda ł ; g d y n iema t a k i e g o , bierze j e 
miejscowy przy tu łek p rawos ławny i na tura ln ie według swej 
w i a r y i narodowości wychowuje . Ks . Gromadzk i krzą ta się/ j a k 
m o ż e za odpowiednim funduszem, krzątają się i j e g o owieczki, 
w nadzie i , że z kraju pomoc nadejdz ie ; a wtedy , ileż błogosła­
wieńs tw i modłów wzniesie się za t y c h dobrodziejów, k tó rzy 
o po t r zebach tomskiej parafii nie zapomniel i . P r zodowa ła im 
dotąd ś. p . hr. Augus towa P o t o c k a , której pe łna zawsze darów 
r ęka sięgała aż po Sybi r daleki. Co chwila w korespondencyi 
ks. Gromadzk iego s p o t y k a m y się z r zewnem tej P a n i wspo­
mnien iem. Ona to dostarczyła chorągwi paraf ianom tomskim, 
ona zaopa t rzy ła proboszcza olbrzymiej cząstki winnicy Pańskie j 
w oł tarzyk misyonarski składany, k tóry m u towarzyszy w obja­
zdach parafii , lub w wyjazdach o setki wiorst do chorych m a ­
j ę t n y c h , gdy telegrafują do T o m s k a lub t a m gdzie w tej chwili jes t . 
„Zawsze wes tchnę za p . Augus towa , pisze w j e d n y m liście, k tó ra 
przys ła ła ołtarz misyjny podróżny z Wiednia . N a wieść m e g o 
przyjazdu, uprzą tn iona chata wieśniacza zamienia się w kościół". 

A tymczasem w Tomsku samym uroczyście obchodzone 
bywają katol ickie święta. Ks . Gromadzk i wraca np. z swej pa­
sterskiej podróży na Boże Ciało, p rocesyę odkłada do niedzieli, 
a b y w niej udział wziąć mogl i urzędnicy i subjekci handlowi . 
E z a d k i m na Sybery i wypadkiem, aż pięciu księży j e d n e g o roku 
uczes tniczy w uroczys tym pochodz i e ; obok ks. Gromadzk iego 
pos tępowal i ks ięża: Olechnowicz, W i t k o w s k i , Skibniewski , Stefa­
nowicz. Pan ienk i rzuca ły kwiatki , uczniowie g imnazya ln i oddali 
się na us ługę nabożeńs twa . Powiewały chorągwie , niesiono fe­
re t ron z wizerunkiem „ P a n n y świętej co w Ostrej świeci Bramie" , 
wystąpi ły p iękne apa ra ta przys łane z kraju przez ma tk ę ka rdy­
nała Czack iego , hr . Grocholską , synowę i spadkobierczynię 
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nr. K s a w e r y Grocholskiej , osobliwej op iekunki wygnańców, i inne 
sz lachetne Polki . P o g o d a prześl iczna towarzyszy ła świę tym obrzę­
dom, w k tó rych uczes tniczyły z n i ewymownem wzruszeniem 
liczne g romadk i P o l a k ó w i Polek , uda jących się dalej ku W s c h o ­
dowi, w niepewności k iedy się znów z księdzem, k iedy z kościo­
łem i ofiarą Mszy św. s p o t k a j ą . . . 

Tomsk przoduje Sybery i p o d względem ruchl iwości umy­
słowej, a choć u w a ż a n y m j e s t za drugie miasto w kraju, z wielu 
względów pierwsze miejsce p rzyznać m u należy. G d y b y p rzy ­
szło do pożądanego u tworzen ia w ika rya tu apostolskiego na Sy-
beryę , niewątpl iwie b i skup sybirski mus ia łby zamieszkać w Tom­
sku. J e s t tu un iwersy te t z świeżo o t w a r t y m fakul te tem medycznym, 
na k tó ry od razu zapisało się do siedmdziesięciu słuchaczy, wśród 
k tó rych ki lku znalazło się Po laków. J e s t i dwóch naszych ro ­
daków w poczcie profesorów, a mianowicie pp . Dog ie l i Zaleski. 
P rócz un iwersy te tu , T o m s k pos iada g imnazyum filologiczne, szkołę 
realną, szkołę powia tową i g imnazyum żeńskie. J e s t i b ibl ioteczka 
p r zy kato l ickim kościele, a na jgorę t szem życzeniem proboszcza 
j e s t założyć i szkółkę dla dzieci, p rzy tu łek dla owych sierot po 
skazańcach i dla s tarców, a nareszcie szpital. Że i t en j e s t na ró­
wni z ochronką po t rzebny , dowiodą nam zaraz miejscowe s tosunki : 

Wspomnie l i śmy już, ilu t o polskich wychodźców zaludnia 
•dziś te same strefy, kędy n iegdyś w y g n a ń c y poniewolnie mu­
sieli się osiedlać. Począ tk i bywają zawsze ciężkie dla przesie-. 
dleńców, a nieurodzaj la t os ta tn ich po tęgu je b iedę . Z b raku 
mieszkań, wielu emigran tów zimuje w norach od z iemniaków. 
Późn ie j dopiero budują sobie domki , a księża namawiają ich 
do ro lnych zajęć, bo choć nie t ak szybko z n ich się wzboga­
cają j a k z h a n d l u , ale zajęcie to t rwalsze i od pokus bezpie­
czniejsze. Otóż w tak ich warunkach o chorobę nie t rudno . Tym­
czasem gminy sybirskie, mające obowiązek u t r z y m y w a ć swych 
cho rych w szpi ta lach miejskich, robią n a tern oszczędności w t en 
sposób, że mieszkańcy rozb ie ra ją ,pomiędzy siebie ciężar wspólny 
po kolei, t j . żywią i pielęgnują chorego, co dnia do innej p rze­
nosząc go chaty , co oczywiście zwiększa cierpienia i koniec 
przyspiesza nieszczęśl iwego. 
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Zresztą pewien fatalizm oboję tny cechuje t e pó łnocne 
s t rony д ich mieszkańców. Śmierć w pojęciach Sybi raka j e s t czemś 
żyjącem, indywidua lnem, co przychodz i i p o r y w a nie mogące 
ujść n iebezpieczeńs twu ofiary. W y r a d z a się stąd ślepe poddanie 
i oboję tność n a wszelkie wypadki . Nie brak też i p rzesądów. 
Tak np. w czasie posuchy polewają wodą mogi ły topielców, 
co ma deszcz n i echybny sprowadzić . Opowiadała o tern księdzu 
Gromadzk iemu z boleścią i żalem p e w n a m a t k a u topionej p rzy­
padkiem dziewczyny, której g rób w t y m z a b o b o n n y m celu us ta­
wicznie po lewano . 

Opisaliśmy za ks. Gromadzk im uroczystości Bożego Ciała. 
Radują serce owe wspaniałe wiary św. obrzędy, j ednak ie na 
całym obszarze katol ickiego świata , i wracają na chwilę zgro­
madzonym w p r z y b y t k u Bożym w y g n a ń c o m poczucie o jczyzny. 
Ubi crux, ibi patria, t ak opiewa napis g r o b o w y j ednego zmar ­
łego na obczyźnie tu łacza ; i w istocie, ty lko u s tóp ołtarzy, za 
pomocą kojącej r any serca i znoszącej przes t rzeń modl i twy, 
us tawać zwykła morząca dusze t ę s k n o t a . . . Z n a tę chorobę 
ks . Gromadzki , i znaki je j nieraz się w j e g o l is tach przejawiają. 
W j e d n y m z dawniejszych, p i sanym z K a i ń s k a pod datą 1875 г., 
skarży się matce , iż t ak był s tęskniony, p rzyb i ty j ak imś smutkiem, 
że prawdziwie nie mógł sobie dać rady, ani pocieszyć , s łowa 
zamierały na ustach ; „często - bo ze mną bywają takie chwile, 
pisze da le j , chwile ciężkie i s t raszne; lecz we wszys tk iem niech 
się dzieje wola Boża a nie n a s z a , t a k n a m naj lepiej , t a k n a m 
najzbawiennie j" . J e d n a k a skarga pobrzmiewa i w osta tnich 
z bieżącej z imy l i s tach , choć zawsze gorącą wiarą st łumiona. 
„Dziś by łem przygnębiony , smutny ; pa t rząc na krzyż z R z y m u 
przywieziony, ofiarowałem P a n u Jezusowi moją tęsknotę , moje 
opuszczenie ; a oto wieczorem pan K. mi zakomunikował l ist po ­
cieszający; P a n B ó g zasmucił, P a n B ó g pocieszył, n iech Imię J e g o 
święte na wieki b łogosławionem będz ie !" A j ak iegoż rodzaju 
była ona poc iecha ? — oto przynosi ła za ręczen ie , iż w dalekim 
kraju modlą się i pamiętają o po t r zebach kresowej paraf i i , że 
nie b r a k osób sz lache tnych , k tó re sp rawę kościoła t omsk iego 
i zamiary dobroczynne ks . Gromadzk iego wzięły do serca i ca-
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łem też sercem dopomódz mu pragną. Ale nad pomoc ma te -
ryalną, więcej sobie p leban sybirski modl i tewną waży dźwignię . 
Wciąż też jej ż e b r z e : „Proście o szczerą, gorącą modl i twę za 
m n ą , bo t ego t ak p o t r z e b u j ę ! nie zapominajc ie o naszym bie­
d n y m kościele i o pobyc ie moim w Stolicy, t oć to sprawa ko­
ścioła! Niech podwoją gorliwości w b łaganiach za nami pobożne 
Matk i Karmel i t ank i . N a m jes t bardzo ciężko, a modl i twa ich 
dodaje nam siły, o tuchy. Po lecam waszej modl i twie także W ł o ­
dzimierza So łowiewa , k tó ry pot rzebuje p o m o c y Bosk ie j , łaski 
D u c h a Św. Sołowiew miał n i edawno odczy t w Moskwie, w auli 
akademickie j , z czego się s t rasznie gorszą Moskiewskie Wiadomości; 
piszą, iż p re l egen t w całym odczycie ty lko bluźni ł prawosławie , 
i twierdzą, że Sołowiew, G-rott i Tołstoj są tyra l ie rami papizmu. 
•Sołowiewa jeszcze nie widzia łem". 

* * 

Cofnijmy się teraz w dawniejsze la ta apostolskich piel­
g r z y m e k ks. Gromadzk iego : oto np . list p isany w l is topadzie 
1871 r. z nad K a m y : „Bogu dzięki j e s t e m dotąd zdrów, pracuję ile 
mogę , ile sił s tarczy, w tej winnicy Pańsk ie j , między tymi n iebo­
rakami . J a k i b y w a rozrzewniający widok, k iedy g r o m a d k a wier­
nych zbierze się na nabożeńs two do izby. W s t r z y m a ć się od łez 
nie m o ż n a , bo po kilka la t ani kap łana nie widziel i , ani spo­
wiedzi nie odprawi l i , ani Mszy św. nie słuchali. J a k się gorąco 
z nimi modl i sz , kiedy łkania i łzy g łęboko zasiędą w duszy, 
i zamias t o rganu i śpiewu towarzyszą Ofierze św. ; czasem znów 
śpiew ich t ak j e s t rzewny, t ak rozdzierający duszę , t ak wyra­
zisty, że prawdziwie p rzy najsilniejszej w o l i , aby pows t rzymać 
uczucie, zrosić mi się zdarza łzami oł tarz. Żal mi t ego ludu, bo 
od wielu la t nie pożywal i Chleba Anielskiego ; lecz z drugiej 
s t rony daleko większej doznajesz boleści , skoro spostrzeżesz tę 
zlodowaciałą oboję tność i zmaterya l izowanie aż do szpiku kości, 
zupełne zapomnienie tego , co się wyssało z piersi matki , co się 
wyniosło z p o d rodzinnej s t r zechy ; o wówczas j a k t rudno zna-
leść pociechę ! W i e l e i wiele się c ie rp i , wszędzie znachodząc 
ł z y ty lko i płacz. Taką drogę muszę d ługo i długo odbywać 
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po lasach i s tepach jeździć , dopóki choć w części nie zaspokoję 
rel igi jnych po t r zeb t ych biedaków. Czasem chrzcę dzieci, mające 
po cztery i pięć la t wieku, czasem błogosławię ś luby małżeńskie , 
od dawna skojarzonych. H a ! mają do t ego prawo, bo tu n igdy 
nie było ogłoszone Tridentinum. W y życia naszego nie rozu­
miecie i nie możec ie po j ąć , z j aką ono rozmaitością połączone, 
k tó ra i łzy i smutek i radość nap rzemian budz i" . 

I oto z n ó w m a m y przed sobą list z Tomska, p isany w kwie­
tniu 1872 r. : „Tylko co z długiej wróci łem podróży, j a k raz. 
udało mi się dobiedz do Tomska p rzed samemi roz topami . 
W t y m r o k u u nas nadspodziewanie d ługa z i m a , bo 25 m a r c a 
mróz dochodził do 30 stopni, a 4 kwie tn ia do 25 stopni . Śniegi 
by ły ok ropne , z drogi ani p o d o b n a z j echać , konie zapada ły się 
z uszami w zaspach na dwa a rszyny i więcej g łębokich. Nieraz, 
sunąc po s tepach i l a sach , wśród głuchej nocy i śnieżnej za­
mieci , mówiłem modl i twy i zwracałem się do w a s , a dzwonek 
pocz towy j a k b y wtó rowa ł mojej prośbie i westchnieniom. B ó g 
miłosierny zachował mnie zdrowo, i szczęśliwie na miejsce od­
prowadzi ł ; n iech Mu będą dzięki i chwała po wszystkie wieki. 

„ W t y m czasie zrobi łem do dziewięciu tys ięcy wiors t , ba ­
wiłem w drodze pół roku, ochrzci łem sto dzieci, da łem dwadzie­
ścia ślubów, ki lka tys ięcy dusz wyspowiada łem. Byl i tacy, co 
po ki lkanaście lat nie spowiadawszy s i ę , po spowiedzi zaraz 
umie ra l i , j a k b y n a mnie czekali. Byl i i tacy, co po przyjęciu 
os ta tn ich Sak ramen tów św. przychodzi l i do zdrowia. R o z m a i t y c h 
w tej drodze doznawałem wrażeń i uczuć. Z początku nie czu­
łem żadnego znużenia , lecz pod koniec ty lko siłą woli zmusza­
łem się do ukończen ia objazdu, t ak byłem zdenerwowany . W czasie 
podróży prawie przerobi łem się na Żmudzina ; t e raz j u ż spowia­
d a m po ż m u d z k u , chrzcę dzieci , daję ś luby po żmudzku , a j a k 
wybie ra łem się na ob jazd , jeszcze ani j e d n e g o nie umiałem 
słowa. P o t r z e b a i b ieda wszys tk iego nauczą. P o t ych osadach 
liczba Zmudz inów b y w a przemagającą ; j e s t to na ród ba rdzo 
uczciwy, re l igi jny i p racowi ty ; księdza witają z wielką czcią 
i nie radzi go od siebie puszczają. Są tacy , k tó rzy ani j e d n e g o 
wyrazu po polsku nie umieją; t a to po t r zeba kaza ła mi się wy-
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uczyć po żmudzku . Dos ta łem książkę do n a b o ż e ń s t w a , k tó ra 
p rzy mojej usilności ty le mnie nauczy ła , że m o g ł e m spowiadać 
i inne spełniać obowiązki rel igi jne p o żmudzku. P rawie wszyscy 
oni nieźle się mają , wprawdz ie ty lko żonac i , bo żona g łówną 
osią gospodars twa . Dz iewek wielki n iedos ta tek , i d la tego wiele 
młodzieży się marnuje , a szkoda! W r. 1871 by ł dobry u rodza j , 
ziemia wyda ła 22 z i a r n , p rzy p r a c y t edy i po rządku żyć tu 
można . Ž e b y tu z dwieście dziewcząt zjechało, wielkiem b y ł o b y 
dobrodzie js twem dla tej marnującej się młodzieży. Życie fami­
lijne j e s t pods tawą mora lnośc i ; więcejby przynios ły korzyści niż 
w klasztorze, bo zmora l i zowałyby wiele ginącej młodzi, za ję łyby 
się wychowan iem dzieci i gospodar s twem. 

„Niejedną rozrzewniającą scenę m ó g ł b y m z osta tnie j opo­
wiedzieć podróży . Oto j e d n a z n ich : przerzynając się przez dziki 
urrnuli do j edne j osady, gdzie by ły dwie familie katol ickie i ki lku 
bezżennych (tędy j echać było mi bliżej , naokoło bowiem t rze-
b a b y było zrobić do t r zys tu wiorst) , po wielu t r udach i n i ewy­
godach , nakoniec wyrżnę l i śmy się p r zy schyłku dnia na pola 
przyległe do osady owej , zwanej Wiesioła . Właśn ie j e d e n z osa ­
dników wiózł s łomę do domu. Uj rzawszy n iezwykły fenomen, 
to j e s t powózkę wysuwającą się z l a s u — b o ć od założenia osady 
nie widziano, aby k tokolwiek z tej s t rony nadjechał — zdjęty cie­
kawością , za t rzymuje s i ę , podchodz i do moich p rzewodn ików 
i p y t a : k t o b y to t ędy j e c h a ł ? — ci odpowiadają , że ksiądz ka­
tolicki. T e n , j a k b y osłupiały, z n iedowierzaniem i nieśmiałością, 
prawie machina ln ie zdejmuje czapkę i t r z y m a w j edne j ręce , 
a rękawice w drugiej , i przybl iżając się do mojej b u d k i , wi ta 
mnie dla p rzekonania s i ę , po ż m u d z k u : Tegul bus pagarbintas 
Jezus Chrystus (Niech będzie pochwa lony J e z u s Chrystus) . A j a 
n a to mu odpowiadam z b u d k i : Ir antanisiu amžynuju, amen 
(tj. na wieki wieków). N a t e s łowa b iedakowi czapka i rękawice 
z rąk wyleciały. P o chwili j a k b y opamię tan ia s i ę — n i e zapłakał , 
lecz j a k nie rykn ie j a k n iedźwiedź z tej radości i żalu , to aż 
i j a się rozp łaka łem, a moi p rzewodnicy omal co się nie prze­
straszyli j e g o łkania. Uspoko iwszy się coko lwiek , rzuci ł się d o 
swego konia, wyprząg ł go z wozu, i pospieszył czwałem do o s a d y 
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oznajmić b rac iom ich szczęście. Podjeżdża jąc p o d wieś, ujrzałem 
g r o m a d k ę ludzi, spieszącą z dziećmi naprzec iw m n i e , Matki pod­
nosi ły dz iec i , ż ebym j e b łogos ławi ł , d rudzy szarpal i mnie za 
ręce, aby j e ucałować, inni znów chwytal i moją odzież i t akową 
ca łowal i ; zupełnie sądna wybi ła godz ina — aż przewodnicy moi do 
łez się rozczul i l i , a i j a sam dobrze się spłakałem. Później za­
częto mnie fetować, k to czem mógł. Musiałem u nich ki lka dni 
przes iedz ieć ; ochrzci łem dwoje dzieci, poświęci łem im izby, za­
łożyłem i poświęci łem cmen ta rz , odprawi łem na śniegu pogrzeb 
pewnego nieboszczyka, przed k i lkoma la ty zmar łego i p o c h o w a ­
n e g o ; i t ak zaspokoiwszy cokolwiek ich po t r zeby religijne, bo 
odkąd wyszl i z kraju, nie byli u spowiedzi , ani ks iędza nie wi­
dzieli , po ki lku dniach puści łem się dalej . T e same sceny p o ­
wtórzy ły się i p rzy pożegnan iu . 

„Progonów n a drogę rząd nam nie wydaje . Część kosztów 
podróży powróci l i mi po t rzebujący mojej u s ług i , a część doło­
żyłem ze swojej kieszeni. R z ą d udziela n a m w tak ich okol iczno­
ściach podorozną kazionną, na mocy której p łac imy tylko 3 kop . 
n a wiors tę za pa rę koni . Oprócz t ego dają n a m przepus tkę , aby 
nas nigdzie nie za t r zymywano , odprowadzano do skarbowej go ­
spody dla spełnienia re l ig i jnych obowiązków, okazywano w razie 
p o t r z e b y wszelką pomoc i spełniano nasze rozporządzenia ; m a m y 
też p rawo zarekwirować s t a r s zynę , so tn ików i dziesiętników, 
dla wykonan ia naszych zleceń. P r o g o n j ' zaś wydają się ty lko 
do wojska , gdzie są katol icy. J a jeźdz i łem po t ych miejscach, 
gdzie ani j e d n e g o nie było żo łn ie rza , zaczem i p rogonów nie 
wziąłem. 

„Powróciwszy do Tomska , wszys tko zas ta łem na swojem 
mie j scu ; proboszcz powi ta ł mnie z o t w a r t e m sercem i r ękoma; 
pomieszkanie moje w j a k naj lepszym stanie, czyste, suche i cie­
płe, i kwia ty zdrowo wyglądające. Zas ta łem dwadzieścia siedm 
listów, n a k t ó r e muszę odpowiedzieć. Niniejszy zacząłem 12 kwie­
tn ia , a kończę n a trzeci dzień Wielkie jnocy, zajęcia nasze nie 
pozwoli ły mi w t y m samym dniu zakończyć . U nas obecnie 
j e szcze leżą śniegi i za mias tem saniami jeżdżą, j e d n a k ż e d roga 
o k r o p n a " . 
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I znów w maju 1875 r. pisze ks. G r o m a d z k i , iż za pa rę 
dni wybie ra się n a objazd ku gran icom wschodniej Syberyi , 
a później w g ó r y Ał ta jsk ie ; kaza ł j uż p r zygo tować siodła i juk i , 
choć ze szkorbu tu co dopiero powsta ł . „O mojej pod róży sze-
roboby można pisać; ale w t e m pisaniu j ednos ta jność p o w t a r z a ć 
się musi, bo zawsze t e same przykrośc i i t a sama mora lna radość, 
i lokroó cokolwiek w imię B o g a u c z y n i m y ; lecz pamię t ać nam 
należy, iż n ieużyteczni s łudzy jes teśmy, bo często to co świa t 
uwielbia , to B o g u się nie p o d o b a , więc nie dla świa ta , ty lko 
dla B o g a p r a c o w a ć powinniśmy, i k to sięgnie tej doskonałości , 
t en ty lko szczęśl iwym n a z w a ć się może. Książki wszystkie ot rzy­
ma łem; La croix et l'autel biorę w drogę , i pa r ę polskich ze swojej 
biblioteki . Nie wiem czy p isa łem, że z K a i n s k a pos ła łem na 
imię proboszcza z Ostrej B r a m y w Wi ln ie 5 rubli na Mszę św. 
za duszę Ojca w rocznicę j e g o śmierci. Ot rzymałem od Kaje­
t ana Podhorodeńsk iego z Ho łób wiadomość, że k rzyż na mogi le 
ś. p . Ojca naszego j u ż pos tawiony, ma lowany olejno na czarno, 
z bia łym napisem imienia , nazwiska i da ty śmierci" . 

Pisząc do j edne j z dobrodziejek tomskiego kościoła, aby za 
przysłanie k a p y fioletowej złożyć j e j dzięki, ks. Gromadzk i dodaje 
nieco szczegółów, rzucających j a s k r a w e światło na t rudy sybir-
skiego pa s t e r s twa : „Niezadługo muszę odjechać do gór Ałtajskich, 
celem niesienia posługi kościelnej swoim wspó łwyznawcom; lecz 
w górach og romne jeszcze śniegi, prze jazd prawie n iemożebny, 
czekam aż t rochę w o d y opadną i śniegi stopnieją. W tym roku 
P a n B ó g dotknął nas og romnemi klęskami, z ima t ak niespokojna, 
j ak ie j najstarsi nie pamięta ją ludzie. W czasie mojej podróży , 
2-go lutego, spiesząc do cho rego , całą noc błądzil iśmy po ba­
gnach i lasach; ledwie wybrnę l i śmy do jak ichś chatek, cudownym, 
j ak twierdzą, sposobem ocaleni, bo na drugi dzień do ośmdzie-
sięciu ofiar w ludziach i koniach znaleziono zmarznię tych . I wio­
sna ch łodna , 14 kwietn ia miel iśmy 14° mrozu , a w maju takie 
by ły chłody i śniegi j a k b y koło Bożego Narodzenia ; t r aw} ' jeszcze 
niema, siano i s łoma dawno zjedzone, więc głód dla bydła , głód 
i ludziom, a do t y c h wszystkich nieszczęść dodać jeszcze na leży 
s t raszną powódź . D o pięciuset domów za lanych wodą, ki lka 
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nieszczęśl iwych i z ludźmi było w y p a d k ó w ; p e w n a m a t k a ratując 
dz iecko , k tó re wypad ło z łódki , wypuśc i ła to , k tóre n a r ęku 
t r zymała ; biedna, dwoje dzieci naraz straciła i z żalu pomieszania 
zmysłów dosta ła" . S t raszne bo bywają owe przewozy przez 
rzeki sybi rsk ie , nieraz t ak szeroko roz lane , że p r z e p r a w a t r w a 
sześć do siedmiu godzin. Rzek i te p łyną p rzeważn ie z po łudnia 
na północ , zaczynają się u podnóża gór Ał ta j sk ich ; w lecie 
m o ż n a j e przejść w bród, n a wiosnę, po s topnięciu śniegów, ro­
sną szalenie, spienione tocząc fale, i tworząc wiry n iebezpieczne . 
K s . Gromadzk i widział , j a k te wzburzone n u r t y pochłania ły 
w czasie p rzewozu człowieka s iedzącego na koniu. I koń i j eź ­
dziec znikal i , unoszeni żar tką falą, a wszelka pomoc okazywa ła 
się niepodobną. 

K a ż d y list wspomina naprzemian to wyjazd, to p o w r ó t 
z apostolskiej wędrówki . To 500, to 800 wiorst p rzychodz i do­
b remu pas te rzowi odbyć saniami lub wozem ; ludzie płaczą wi­
tając go, płaczą składając w j e g o ręce ciężar g rzechów i smutków 
swoich, ale najwięcej płaczą p rzy rozs tan iu , w słusznej obawie , 
iż j u ż więcej księdza nie zobaczą. E m i g r a n c i dobrowolni równie 
smutni i b i e d n i , j a k poniewolni osadnicy Sybery i i w y g n a ń c y . 
Tłumaczą swe wychodz two naciskiem żywiołu niemieckiego i ży­
dowskiego, k t ó r y ich wypie ra z o jczyzny i zniewala szukać chleba 
w dalekiej obczyźnie . 

Z różnych s t ron sybirskich głos ks. Gromadzk iego do nas 
p rzybywa . J e ź d z i on do B a r n a u ł u , do Semipa la tyńska , wysu­
niętej wśród s tepów i pus tyn i osady; do W i e r n e g o , mias ta 
o iście amerykańsk im wzroście. T e m u ćwierć w i e k u , by ła to 
jeszcze niemal licha wiosczyna , dziś śliczne miasto, gdzie pe łno 
Polaków, k tó rzy szczelnie wypełni l i improwizowaną w czasie 
poby tu ks. Gromadzk iego świątynię. J e s t t am g imnazyum, z dy­
rek to rem Nowakiem na czele. T a k on j a k i katol iccy profesoro­
wie i s tudenci , wspólnie przys tępowal i do Sakramentów, korzy­
stając z odwiedzin kap łańsk ich , i wedle miejscowego obyczaju 
winszując sobie nawzajem tego szczęścia. Ogrodnic two w Wie r ­
nym wysoko j e s t rozwinię te ; ks. Gromadzki wspomina ρółfun­

to we j a b ł k a , czterofuntowe winogrona , smaczne melony, czter­
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dziestofuntowe kawony . Miasto, topolami kaukask iemi wysadzone , 
malowniczo się przedstawia , w oddal i śnieżne widnieją góry, za­
mykając uroczy kra jobraz . Nies te ty! tak iem ono było — dziś 
t rzęsieniem ziemi zamienione w gruzy. 

Owoce do n iedawna zupełnie by ły n ieznane w Sybery i . 
H o d o w a n i e ich. z coraz lepszem powodzen iem wyłącznie przy­
pisać na leży Po l akom. Oni to też wprowadzi l i pszczoły do tej 
wydziedziczonej kra iny, i n ie rzadko p rzy osadzie tułaczej widzieć 
się daje P ias towska pasieka. Chełpią się nasi b iedacy, gdy im 
się uda, j a k np . p . Was iewick iemu w Ałtajskiem Siole, założyć sad 
owocowy, i p o up ływie la t kilku własne zrj?wać wiśnie. J a k raz 
p rzypomina się tu r adosna d u m a , z j aką ś. p. b iskup Kras ińsk i 
wspominał t r u s k a w k i , przez się w W i a t c e w y h o d o w a n e ; chlubił 
się tern zwycięs twem nad nielitościwą przyrodą s tokroć więcej , 
aniżeli l i terackiemi swojemi powodzen iami i pracą. 

Nie b rak oczywiście c iekawych etnograf icznych wiadomości 
w opowiadaniach i ko respondencyach sybirskiego plebana. Nie­
s te ty! w pobieżnej p r acy naszej , b o g a t e g o w t y m względzie m a -
te rya łu z u ż y t k o w a ć całkowicie nie będzie nam podobna . Nas tę ­
pującej wszakże ciekawej wiadomości pominąć nie możemy. 

Osobne zajęcie wzbudza w pap ie rach ks. Gromadzk iego 
częste wspominan ie M o s k a l i z w a n y c h P o l a k a m i . Cóż 
znaczyć może t ak szczególne miano? W y j a ś n i a n a m to ks. Gro­
m a d z k i , dziwną opowiadając p rzygodę . W y p a d ł o mu w swych 
pe reg rynacyach dot rzeć aż do Sioła Ał ta jsk iego. W i e ś to mie-, 
szana, częścią z łożona z t. zw. mirskich czyli właśc iwych p rawo­
sławnych, częścią z by łych rozkolników, obecnie na pozór p o g o ­
dzonych z cerkwią rządową, ale zachowujących swoje własne 
t r a d y c y e w obrządkach i l i turgii . W każdej wsi sybirskiej b y w a 
osobna chata p rzeznaczona na ugoszczenie osób u rzędowych . 
G d y t edy o nią zapy ta ł ks. G r o m a d z k i , odpowiedziano m u , iż 
znajduje się o b o k d o m u p o l s k i e g o k s i ę d z a . Zdziwił się 
niemało nasz podróżny , ale j e d n a k za tą wskazówką ów dom 
odszukał i zajął się w nim około p r z y g o t o w a n i a he rba ty . Gość 
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we wsi sybirskiej b y w a niemałej doniosłości wypadk iem. Gospo­
darz domu nie omieszkał też zjawić się u ks. Gromadzkiego , roz­
pytując się o j e g o ty tu ł i urząd. I n t r y g o w a ł go mianowicie ubiór 
podróżnika . P o ki lku ws tępnych powi taniach odważył się wpros t 
z a p y t a ć : co zacz j e s t ? — J e s t e m polskim ks iędzem (świaszczen-
nikiem) — odrzekł zagadnię ty . N a to gospodarz nic nie odpo­
wiedział , ty lko wyszedł pospiesznie, aby sąsiadowi tyle ważnej 
udzielić wiadomości . Ten słysząc, iż p r zyby ł gość mianujący się 
polskim świaszczennikiem, ozem prędzej w swoją księżą ubiera 
się suknię, i nuż ks. Gromadzk iemu t łumaczyć, że j e s t j e g o ko­
legą , t akże polskim ks iędzem, ale s tarszym, czyli dawniejszym. 
D a r m o m u ks. Gromadzk i t łumaczy, iż t en ty lko j e s t Polakiem, 
co po polsku mówi, a po katol icku wierzy ; on zaniepokojony, iż 
się może zjawia współzawodnik na j e g o beneficyum, wciąż swoje 
powtarza , że ty lko sam i j e g o owieczki są na jdawnie jszymi Pola­
kami. To zdarzenie tak za in t rygowało naszego misyonarza , że zna­
lazł czas wyszukać w archiwum w Bijsku d o k u m e n t a wyjaśniające, 
za co i m y m u niezmiernie wdzięczni jes teśmy. Otóż za panowania 
cara Aleksego Michaj łowicza, w r. 1682, powsta ł w Rosy i b u n t 
rozkolników, nie chcących przyjąć ksiąg l i turgicznych, poprawio­
nych przez p a t r y a r c h ę Nikona, ani się zgodzić n a reformę przez 
niego narzuconą. Niektórzy z nich, p rześ ladowaniem z ojczyzny 
wyparci , uciekli do Polski , gdzie swoboda i to le rancya wszystkim 
zarówno przyświecała . T a m też n a Białorusi osiadłszy, ci s taro-
wiercy rosyjscy dawnego t rzymal i się obrządku i zażywal i p rzy­
godne j wolności. Podczas rozbiorów Polski rząd rosyjski większą 
ich część wysłał do Sybery i i osiedlił w bijskim okręgu, u pod­
nóża gór Ałtajskich. Pon ieważ k iedyś znajdowal i się pod pano­
waniem polskiem i korzystal i z gościnności Rzp l t e j , więc i do­
tąd nazywają się P o l a k a m i , i pańs twowego prawosławia nie 
uznają. Mają własnych z pośród siebie popów, ledwie cokolwiek 
piśmiennych, wyświęcanych wszakże przez p rawos ł awnego archi-
reja. Pod względem religii nazywają się oni J e d y p o w i e r c a m i 
(unitami). Inn i znowu nie uznają archire jów rosy j sk ich , ale na­
leżą do ep iskopa mieszkającego w Austryi , i s tąd się nazywają 
Aust rokatoł ikami . J e d n i zaś i d rudzy mienią się być Po lakami , 
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chociaż ani j e d n e g o wyrazu po polsku nie umieją. Materya ln ie 
są oni zamożni, n iekiedy nawe t bogaci . Zajmują się ro lnic twem, 
hodują wiele bydła, z niemałą dla siebie korzyścią , sieją dużo 
ja re j pszenicy, b o inna w Sybery i się nie r o d z i , t am też ty lko 
hreczanej dostać m o ż n a kaszy. St ro jem różnią się dotąd od Mo­
skali, nosząc się raczej z l i tewska. Są gościnni, t r z e ź w i , wódki 
nie piją, odznaczają się pracowitością. T y t o ń i h e r b a t ę za sza­
tańskie mają roś l iny i n igdy ich nie używają. Ludz i też piją­
cych h e r b a t ę , pa lących t y t o ń lub zażywających tabakę , unikają 
j a k o h e r e t y k ó w i ż adnych z nimi s tosunków mieć nie chcą. Dla 
u rzędn ików i przejeżdżających, wogóle dla obcych gości, osobne 
mają s tancye i naczynia . Jeś l i np . u r z ę d n i k , k t ó r e m u wzbronić 
wstępu do własnych izb nie śmieją, przyjdzie i posiedzi między 
n i m i , to zaraz po j e g o wyjściu to miejsce s ta rannie skrobią, 
myją i wykadzają . G d y b y p r z y p a d k i e m zapalił j eszcze papierosa, 
za tykają nosy, zasłaniają obrazy, i uciekają; zwłaszcza czynią 
to kobie ty — choć p r z y t e m są bardzo gościnni . Nie pozwalają też 
p rawos ł awnym p rzeżegnać s i ę , g d y wchodzą do ich domów. 
Bogac i ch leba ży tn iego nie jedzą, a chociaż ży to sieją, uważają 
sobie za ubl iżenie jeść zeń chleb. W osta tnich dopiero la tach 
nieurodzaj na pszenicę zmusił tych poczciwców do zapoznania 
się z żytnią mąką i chlebem. 

K i e d y p e w n e g o razu , podróżując w tych s t ronach , uprzy­
k rzy ł się ks. Gromadzk iemu chleb pszenny i zapy ta ł gospodarza 
czy ży tn iego n igdy nie jedzą, odpowiedz ia ł , że n igdy . „ J a j uż 
m a m lat 57 — powiedzia ł gospodarz — a nie wiem jeszcze, j ak i 
on m a smak" . Na co t e d y go pieczecie? spyta ł ksiądz. „Bo psy 
i panowie go jedzą, my n im ty lko byd ło swoje ka rmimy" . G d y 
ks. Gromadzk i kazał sobie p o d a ć kawałek owego chleba i j eść 
go począł, gospodarz na to z pol i towaniem spoglądał . Mnós two 
zresztą między t y m i rozkoln ikami j e s t różn ic wyznan iowych , 
co wieś to s e k t a , n ie rzadko nawet w j e d n y m d o m u , ojciec do 
j edne j , ma tka do drugiej , a dzieci j e szcze do innych sekt należą, 
k a ż d y zaś ma swe osobne naczynia, miski i łyżki, każdy osobno 
też gotuje i j ada . Oczytani są w Piśmie św. i t eks ty dobrze pa­
mięta ją , cytując j e na poparc ie swych błędów. Czują j e d n a k 
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ubós two swego ducha i religii. Często j eżdżą po świecie, szuka­
jąc „p rawdy" . 

„Razu j ednego , pisze ks. Gromadzki , p r zyby łem na pewną 
s tacyę w guberni i tomskiej dla zmiany koni . Gospodyni , dowie­
dziawszy s i ę , że j e s t em kap ł anem, przys tępuje do mnie i p y t a : 
J a k a ż j e s t religia, k tórą wyzna jesz? — Chrześci jańska, odpowia­
dam, i to j edyn ie prawdziwa, rzymsko-kato l icka . — I nas i poje­
chali szukać p rawdy , odpar ła owa sybirska Samary tanka . — 
P r a w d a t ak j e s t j a sna , t ak bl izka, t ak widoczna , i jeśli ty lko 
szczerą mają po t emu w o l ę , p rędko ją odna jdą , jeżel i zaś je j 
nie mają, to z j e d n e g o b łędu w drugi w p a d n ą i nakoniec w błę­
dach życie zakończą. — W t e m jamszczyk zawołał , że konie go ­
towe, i pożegnawszy gospodynię , musiałem dalej po jechać" . 

G d y tak ks. Gromadzki niespodzianie na s toku gór sybir-
skich spotkał mn iemanego kolegę, znalazł się w n e t wśród onych 
„Moskali zwanych Po lakami" i p rawdz iwy Po l ak z krwi i kości , 
wspomniany j u ż p . Ty tus W a s i e w i c k i , k t ó r y zabra ł księdza do 
swego domu, i współbraciom zapowiedział , żeby się p rzygotowal i 
nazajutrz do Mszy św. i spowiedzi . 

„Sioło Ałtajskie, u samego podnóża gó r położone, j e s t og romną 
wsią o dwóch cerkwiach, j edne j p rawos ławnej , drugiej j edynowie r -
còw,jedinowièrczeskaja,pòlsJcaja. Około dwóch tys ięcy mieszkańców 
obojej płci zaludnia osadę. J e s t t am zasiedateli tvofasť, czyli urzę­
dnik pol icyjny i zarząd gminny . Po łożen ie malownicze, kl imat 
łagodniejszy niż gdzieindziej , rosną tu bowiem dzikie jab łka , co 
dało p. Was iewick iemu pochop do założenia ogródka . 

„Do n iedawna , w wioskach t ych sekciarzy, pa t rya rcha lne 
panowały s tosunki . O reszcie świata mało co wiedzieli. K t o do 
ich wyznan ia nie na leża ł , uchodził w ich oczach za kacerza. 
Un ikano go j a k zapowie t rzonego, stosując w tern źle zrozumiane 
słowa P i sma św. Dopók i pośród nich nie osiedli rosyjscy kolo­
niści , nie znano t a m kradzieży, nie znano też z a m k ó w ni rygli . 
W e dnie i w nocy stało wszys tko o tworem 1 . B ra tn i a sol idarność 

1 I t u w s p o m n i e ć p r z y c h o d z i o p o w i a d a n i a k s . b i s k u p a K r a s i ń s k i e g o 
o w ie lk i e j p o c z c i w o ś c i l u d u z o k o l i c W i a t k i . J e ś l i co z g i n i e , m ó w i ą s t a l e , 
ż e m u s i a ł c h y b a t ę d y p r z e j e c h a ć M o s k a l . (Przyp. autora). 
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do wysokiego bywa ła posunię ta s topnia. Sąsiad szedł do sąsiada 
g d y czego zapot rzebował , i brał , py ta jąc czy nie pytając, topór , 
pi łę , łopa tę i t. p . rzeczy. Właścic ie la to nie dziwiło zgoła. 
Niema t ego lub owego sp rzę tu , musiał go ktoś z a b r a ć ! a g d y 
k to nadmien i ł , że może nie odnies ie : E j , gdz ieby t a m ! odpo­
wiadał drugi , alboż swego dosyć nie mają! W r a c a j ą c z pola, zo­
stawiali na roli b ronę , sochę, s iermięgę, nie lękając się złodzieja. 
K t o znalazł rzecz j aką zgubioną, obowiązanym by ł chodzić od 
eha ty do cha ty i odszukać właściciela. G d y nie udało się go 
znaleść, należało ów przedmio t z łożyć u s tarszego gminy. Nie 
było wypadku , aby się k tokolwiek chciał z pod t ego zwyczaju 
wyłamywać . S m u t n y j e d n a k j e s t poziom moralnośc i pomiędzy 
tymi ludźmi. W c h o d z ą oni ba rdzo młodo w związki małżeńskie , 
co b y w a p o w o d e m , że si lny jeszcze i k rzepk i ojciec rodziny, 
gdy się j e g o żona zes tarzeje , wchodzi w grzeszne s tosunki 
z własną synową. Morders twa w sprawach mi łosnych , duszenie 
niemowląt , żadną t a m nie b y w a rzadkością". 

( D o k . nas t . ) . 
M. 



NA SŁOWACZYŹNIE. 
WEAŻENIA Z PODRÓŻY. 

I I . 

W redakcy i Nowin, w s łowackiem kasyn ie , w e leganckich 
salonikach p a ń s t w a Škul te tych i H u r b a n ó w , p rzeg lądam słowackie 
pisma pe ryodyczne ; s t a ram się zaznajomić z dziennikarskim, 
a wogóle z l i te rackim ruchem s łowackim, z panującemi w nim 
głównemi k ierunkami , z warunkami , w k t ó r y c h się obraca. J a k 
cała „czysto s łowacka" l i teratura, t ak specyalnie s łowacka prasa, 
niewiele j eszcze la t sobie l iczy; p ierwsze dwa słowackie p isma: 
pol i tyczne Slovenské Národnie Noviny i be le t rys tyczny doda tek : 
Orol tatransky, powoła ł do życia w połowie 1845 r. p ierwszy 
wódz i właśc iwy twórca s łowackiego p i śmienn ic twa : Ludov i t 
Štúr. Założenie t y c h czasopism, lub mówiąc dokładniej , wystą­
pienie Štúra ze śmiałym p r o g r a m e m : „Wykszta łc i l i śmy się na 
czeskim j ę z y k u , j a k Serbowie i Rosyan ie wykształc i l i się na 
s tarosłowiańskim ; te raz czas n a m zrzucić ze siebie t e n iepo­
t r zebne j u ż p ie luchy i po naszemu pisać !" — s tanowi epokę, 
j e s t n ie jako źródłem słowackiej l i te ra tury . Do tąd k a ż d y Słowak, 
k tó ry chwyta ł pióro w r ę k ę , każdy , k t o nieco wyżej się wybił , 
używał w piśmie, jeśli nie w mowie , j ę z y k a czeskiego, okraszo­
nego ty lko zazwyczaj pewnemi zwro tami i wyrażen iami s łowacko-
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ludowemi ; p ierwszy Štúr rzucił has ło : „P i szmy j a k mówimy!" 
a hasło to znalazło g łośny oddźwięk w l icznym zas tępie wier­
n y c h druhów, uczniów i naś ladowców. Nap różno czescy uczeni 
i l i teraci , czując, że cały, blizko t rzechmi l ionowy naród z pod 
bezpośredniego w p ł y w u im się w y m y k a , usiłowali pows t r zymać 
t e n ruch i p rośbą i groźbą i szyders twem ; napróżno s łynny 
Šafárik i niemniej s łynny J a n Kollár , „ojcowie l i te ra tury sło­
wackie j" , wystąpil i przeciw n iemu i zaklinali „w imię słowiań­
skiej wza jemnośc i" : „Nie zwiększać, lecz zmniejszać t r zeba i t ak 
za l iczny j u ż szereg słowiańskich dya lek tów. S łowaków w W ę ­
grzech za mało, aby opłaciło się osobno dla nich pisać i dru­
k o w a ć książki. I to w j a k i m j ę z y k u ? — grubym, n ieokrzesanym, 
pas te r sk im, druciarskim, furmańskim, k u c h e n n y m , n i eumytym, 
n i e u c z e s a n y m . . . " Oorące te p ro t e s ty i i s to tnie niekoniecznie 
„uczesane" wyzywan ia , z k t ó r y c h najdosadnie jszych powta r zać 
n a m tu n a w e t nie wypada ło , p o m n o ż y ł y zamieszanie, zwolniły 
nieco b i eg przedsięwzięte j przez Š túra reformy, lecz ws t r zymać 
je j nie zdołały. 

Na jgorę t szymi zwolennikami i pomocnikami Š túra byl i dwaj 
ewangel iccy pas to rowie : Józe f L u d w i k H u r b a n i Michał Miloslav 
Hodża . W jes ieni 1846 rozpoczął H u r b a n wydawnic two czaso­
p i s m a : Slovenské Pohľady na vedy, umenia a literatúru (Słowackie 
P o g l ą d y na wiedzę, umie ję tność i l i teraturę) , i w p i e rwszym za­
raz zeszycie w s t ę p n y m bojem uderzy ł na Kol lára . „Słowacki j ę ­
zyk — odkrywał H o d ż a gorące nadzieje i m a r z e n i a , i swoje 
i swych towarzyszów — daje mi do ręki klucz do skarbów nie­
ty lko czeskiej , ale i polskiej i rosyjskiej i serbskiej i illyryjskiej 
l i te ra tury . N a wszystkie cz te ry s t rony szerokiego słowiańskiego 
świata może Słowak okiem swego niemal wyłącznie j ę z y k a się 
og lądać , w p a t r y w a ć się we wszys tk ie ob jawy duchowego, sło­
wiańskiego ż y c i a " . . . J a k H o d ż a , t a k H u r b a n , t ak za nimi cały, 
w zwar tych szeregach pos tępujący hufiec młodszych pisarzów 
i pieśniarzów słowackich, podpisywal i oburącz i powtarza l i z za­
pałem, niewiedzieć, h y m n czy manifest swego wodza Štúra, g ło ­
szący chwałę całej rodz iny słowiańskich języków, a w ich rzędzie 
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i na jmłodszego, nie dziw, że najbardziej umi łowanego Benja­
mínka —t- s łowackiego 1 : 

„Kto w starosłowiańskiej mowie nie dojrzy pełności , j ędr -
ności, samej z siebie płynącej twórczości s taro indyjskiego j ę z y k a ? 
K t o nie dopa t r zy w rosyjskiem dokładności i ścisłości, k tórą ła­
cina się chlubi? K t o w polskim j ę z y k u nie uzna lekkości i aku-
ratności francuskiej m o w y ; k to nad to nie rozmiłuje się w ma-
lowniczośc i , z j aką zwłaszcza z a b a w n e sceny t ak natura ln ie 
p rzeds t awia? K o m u do oczu nie wpadn ie n iemiecka głębokość, 
z którą b o g a t y czeski j ę z y k idee oddaje ; g łębokość , jaśnie jąca 
najwyraźnie j w prawniczem s łownic twie? A j a k ż e nie pokochać 
śpiewności i s łodyczy włoskiej w serbskiem, w s łoweńskiem na­
rzeczu da lmatyńsk iem ? Nasz s łowacki , t a t r zańsk i j ę z y k mało 
jeszcze znany, ale k iedy w całej swej świetności zabłyśnie, k a ż d y 
p rzekonać się będzie mógł o j e g o bogac twie , rozmai tośc i , g ib-
kości z obrazowością złączonej, w czem między s iost rami swemi 
najbardziej do greckiego się zbliża. Małoruskie narzecze odzna­
cza się również rozmai tością , barwnością i wielką akuratnością 
wyrażeń ; z t ego też p o w o d u na jpodobnie jsze j e s t do naszego 
s łowackiego" . 

Sam Štúr, choć wiersze składał, poetą w wyższem tego 
słowa znaczeniu nie urodził się; g łówna j e g o zas ługa w tem, że 
zdolny był siłę i żar swych p rzekonań w innych p rze lewać ; zro­
zumiał cenę i znaczenie gminnej pieśni, mającej n a Słowaczyźnie 
raczej b u dowa ć dopiero, niż s tać na s t raży n a r o d o w e g o pamią tek 
kościo ła ; umiał gminnych piosnek s łuchać, umiał mnogich słu­
chaczów im jednać . P r a w d z i w y m wieszczem, „niższym zapewne — 
j a k wyraża się h i s to ryk słowackiej l i t e ra tury — od Puszkina , niż­
szym od polskiego H o m e r a i B y r o n a w j edne j osobie , od Mic­
kiewicza, ale k tó ry tu u nas, na zachodnich kresach, niepodzielnie 
króluje, to miodous ty Jędrze j S ládkovic" . Właśc iwe j e g o rodowe 

1 W książce : Nauka reči slovenskej. Odnośny ustęp, jak i wiele innych 
szczegółów, mających związek z literaturą słowacką, zaczerpnięte z dzieła: 
Dejiny literatury slovenskej, napisał Jaroslav Vlček. V Turo. Sv. Martine. 
1889 i 1890. 
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nazwisko: Braxatoris, mniej z n a n e ; lecz spytaj o Sládkoviča, 
okaż za in teresowanie się j e g o p ieśn iami , a p rzekonasz s i ę , j a k 
g łęboko żyje w sercu swego n a r o d u , j ak i nań w p ł y w wywar ł . 
Sladký naš Sládkovia! zachwala mi z en tuzyazmem ulubionego 
swego poe tę mar t insk í l i te ra t i p ros ty wiejski p roboszcz ; obaj 
nie kryją zdziwienia , raczej po l i towan ia , że dotąd Sládkoviča 
nie z n a m ; t em j e d n ě m mię chyba wymawiają, że zb iorowe ~wy-
danie dzieł poe ty od dawna w hand lu ks ięgarskim wyczerpn ię te , 
a n a drugie s łowaccy pa t ryoc i i ks ięgarze zebrać się dotąd nie 
mogli . Szczęściem udało mi się znaleść w Sw. Mikulaszu, czego 
w Martinie nap różno szukałem ; poczc iwy księgarz - an tykwarz , 
i w j edne j osobie handlarz „p iśmiennych mate rya łów" , odnalazł 
i odstąpił za kilkadziesiąt cen tów t rochę poda r t e i zb rukane : 
Spisy Básnické Andreja Sládkoviča. Ściskam w ręku rozpadające 
się ka r tk i i mimowol i przypominają się s łowa, k tó re sam Slád-
kovič wyrzec miał do jak iegoś węgierskiego p o e t y : Slovenský 
básnik (poeta) slávy nemá; p rze rzucam te kar tk i , t a k nie dla sło­
wack iego już , lecz i dla polskiego n a w e t ucha dźwięczne i wdzię­
czne, t ak prawdziwie „słodkie", melodyjne, i p r zywtó rzyć muszę 
bez zas t rzeżeń skreś lonym n a cześć Sládkoviča, za motto zbioro­
w e g o wydania słusznie u ż y t y m wyrazom : 

L e c z p r z y j d ą c z a s y , a s ł a w ę T w o j ą 
W s p o m i n a ć w i e k i b ę d ą ! 

Dla Po l aka szczególnie miły i in teresujący w poezyach 
Sládkoviča, w y r a ź n y nieraz wpływ polskich wieszczów: Mickie­
wicza, czasami Słowackiego, Zaleskiego. W prześl icznych, t ryska­
j ących fantazyą, dziwiących świeżością i żywością Sôvety v rodine 
Ľušanovej, s łychać raz po raz j a k b y jakieś to słabsze, to g ło­
śniejsze oddźwięki z „Dziadów", odzywają się Skierki , Goplany, 
Chochl ik i , śpiewają hyrnny chóry kwia tów, gwiazd , iskier i wi­
chrów; ki lka us t ępów — j a k sam poe ta lojalnie zaznacza — do­
słownie z polskich poe tów prze t łumaczone 1 . Marina, idealnemi 

1 N p . Spisy, s tr . 396 : 
V t o m t o s v e t e k e ď s a k ý c h n e , 
H n e ď s a n a z d r a v i e v o l a v a . . . i t. d. 
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farbami w y m a l o w a n y t y p słowackiej dz iewczyny, p r z y p o m i n a 
ż y w o W paru scenach , zwłaszcza w pięknej scenie w ogrodzie , 
Mickiewiczowską Zosię. I w tern j eszcze pieśni s łowackiego 
wieszcza — mówiąc ogólniej , pieśni s łowackich wieszczów — do 
u tworów naszych poe tów zb l iżone , że s e r d e c z n a , n ieraz aż 
w dźwięki nienawiści dla wrogów przechodząca miłość ojczy­
stego, s łowackiego k ra ju , t ł em i ź ródłem p o e t y c z n e g o j e g o na­
tchnienia ; że miłość t a w k a ż d y m , rzec m o ż n a , u tworze drga, 
w k a ż d y m to sączy się cichym i spokojnym, to znów pędzi j a k 
lawa g o r ą c y m , wszys tk ie p rzeszkody ł amiącym st rumieniem. 
Z t ego uczucia popłynę ła d ługa , a przecież nie n u ż ą c a , w t ak 
ponę tnych b a r w a c h przedstawiająca rodz inny kra j , sielski oby­
czaj, s ie lanka: Detvan; pop łynę ła na rodowa epopeja : Svátomarti-
niada, s łowiańska epope ja : Gróf Mikuláš Subió Zriński na Siìioti. 
Myśl p rzewodnia os ta tniego t ego p o e m a t u wys tępuje j uż j a sno 
w t w a r d y c h s łowach wstępnej p r zeg rywki : 

My Węgrom gośmy nie dali; patrz, bezstronne dzieje 
To nam wracają, co wzięli złodzieje! 
Hej ! uczyć idzie lud swój wojewoda: 
Gdzie żyć nie wolno, tam umrzeć swoboda! 

Na „odrodi lców" — na r e n e g a t ó w słowiańskiej idei, padają 
p ioruny oburzenia i szyders twa : 

Polak Francuzem jest, Słowak jest Madziarem, 
Serb z Chorwatem się stali plemieniem Arpada, 
Słoweniec nie Słoweńcem, Bułgar nie Bułgarem, 
Czech, Szlązak, Morawianin, dmie się Niemca mianem. . . 

Liczna, ba rdzo l iczna d rużyna d rugorzędnych poe tów ude­
rza w te same s t r u n y ; czerpie pe łnemi dłoniami z Puszk inow­
sk ich , znacznie mniej obficie z Mickiewiczowskich zd ro jów; 
zwraca się z klątwą i gorzką skargą ku W ę g r o m ; z o twar temi 
ramionami ku „Wszechs łowiańs twu" , ku wielbionej , w p o m o c 
p rzyzywane j i p rzez Sládkovióa, choć jeszcze z t ak tem, z zacho­
waniem pewne j miary, „matuszce-Moskwie" b Samo Cha łupka 

1 Por. Spisy básnické, wiersz Pozdrav, str. 590; Zbit — lebo mrieť! 
str. 598, i t. d. 
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walczy w młodych la tach w polskich szeregach w powstan iu 
z 1830 г.; w późnie jszych wierszach i p ismach „niechętnie wspo­
mina o udziale swym w bojach brac i przeciw brac iom". B o h d a n 
H r o b o ń w energicznej odzie Mládeži współzawodniczy z Mickie­
wiczowską „Odą do młodośc i" ; Dobš inský przek łada na j ę z y k 
s łowacki piękniejsze u t w o r y Puszkina , L e r m o n t o w a , Mickiewicza; 
K u b á n i — szczery i p rawdz iwy przyjaciel Po laków, wielbiciel ich 
dziejów — snuje poe tyczną powieść : Badzivillovna, královna poľská; 
nowel is ta J a n k o Ka l inčak zapożycza bardzo wyraźn ie farb od 
Chodźki , Rzewusk iego ; ki lku innych powieściopisarzów t łumaczy, 
naśladuje, p rze rab ia Czajkowskiego; komedy jka Pa l á r ika : „Poje­
dnan ie czyli o b ż y n k o w e cuda" , naśladuje wiernie Korzen iowskiego 
„Okrężne" . 

W y w i e r a m y za tem pewien wp ływ na pob ra tymczą , sło­
wacką l i t e ra tu rę ; czemu tak s tosunkowo niewielki , g d y czeski, 
g d y zwłaszcza rosyjski rwiącym po tok iem naprzód się wali, przez 
wszys tk ie po ry się sączy — tak że chcąc go dokładnie określić 
i zre jes t rować, t r zebaby się chyba zdecydować na napisanie całej 
h is toryi l i t e ra tury słowackiej? W a ż n e to bądź co bądź pytanie , 
i w a r t o b y się może k iedy nad niem grun townie zastanowić, t em 
bardz ie j , że mało tu ty lko zaważyć może n a szali wymówka, 
k tórą wobec t ego rodzaju py tań zwykl iśmy się zas łaniać: „Bez­
silni j es teśmy, bo nie m a m y narodowej samoistności !" 

Czysto n a r o d o w y c h , czysto s łowackich boha te rów, dwóch 
zna p rzed innymi s łowacka poezya : g inącego w p o m r o k u wie­
ków Matúša Trenć iansk iego , po t ężnego księcia W a g u i Tat r , 
i hersz ta ta t rzańskich opryszków z począ tku zeszłego wieku : 
Janos ika . Dla Matusa mają s łowaccy wieszcze cześć głęboką, 
odtwarzają z p e w n y m żalem i dumą narodową, to legendową tę 
pos tać , to w chwili j edne j mocą oręża j e g o do życia przywołane , 
aby w tejże samej niemal chwili bezpowrotn ie zaginąć i zniknąć, 
s łowackie k ró l e s two ; dla J a n o s i k a czci mieć nie mogą, ale mają 
dlań wielką słabość, urobil i sobie z t a t r zańsk iego zbója t y p mi­
łości swobody i wolności , g roźnego p o g r o m c ę uciskających, a bo­
ha te r sk iego obrońcę uciśnionych. Założyć się można o sto prze­
ciw dziesięciu, że nie znajdziesz ani j e d n e g o obszerniejszego 
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zbioru s łowackich wierszów, w k tó rym dobrze poszukawszy nie 
odkry łbyś nazwiska J a n o s i k a ; ody, sonetu, elegii, t r io le tu , opie­
wającego, ideal izującego j e g o czyny. „Z Janos ik i em naszym — 
śpiewa Cha łupka — z J anos ik i em, p r z y k u t y m do muru w pod­
ziemiach l ikawskiego zamczyska , p r z y k u t y geniusz n a r o d u " . . . 

Te nasze nadzieje, jako ranna rosa, 
Słonko je przygrzeje, wiater je owieje: 
Takeście nam znikły, o nasze nadzieje! . . . 
Ale przyjdzie wiosna, da więźniowi siłę: 
I wieże wylamie i straże okłamie . . . 
W tej kosodrzewinie płomienie roznieci, 
Słowiańskiej rodzime swobodą zaświec i . . . 

J a n B o t t o opiewa również w „Jánoš lkowej p ieśni" , w „ J á -
nošikowej śmierci" , „ s w o b o d ę , przemiłą s w o b o d ę , k tó ra n a m 
uciekła, n iby z kosza woda" . Na śmierć skazany, boha te r sk i zbój 
t a t rzańsk i odzywa się w s łowach , w k tó rych t rudno nie dopa­
t rzeć gryzącej a legoryi bolesnych wspomnień z 1848 r. : 

Umrzeć — taki wyrok! Prawda, jam urządzał zbójeckie wyprawy; 
ale kto większym zbójem: ja, czy kaci moi? Jam chodził rozbijać po sze-
rokiem polu, ażebym zapomniał o ciężkiej niewoli. Jam chodził rozbijać 
po bezdrożnym stepie — ażebym nauczył prawdy nikczemników. Jam cho­
dził na rozbój za swobodą złotą — aby stargać więzy ukochanych braci . . . 
Wolności, wolności, o wolności moja! dla ciebie mi pany szubienicę stawią!. . . 

— Tak , — t łumaczy mi j e d e n ze s łowackich l i te ra tów — 
Janosik , to n a r o d o w y nasz boha te r . . . P r a w d a , że zbój , lecz czyż 
ostatecznie opiewani przez średniowiecznych ba rdów rycerze , 
byli w gruncie rzeczy czemś innem ; czy ich w y p r a w y nie by ły 
najczęściej pod ję te w chęci łupu, a więc, j a k dz iśbyśmy się wy­
razili: z b ó j e c k i e ? . . . Nasz J anos ik odważniejszy, szlachetniejszy 
od wielu z t ych dawnych r zymsk ich , g reckich , z tych średnio­
wiecznych francuskich, niemieckich rycerzów, nad k tórymi p rze ­
cież po dziś dzień h i s torycy l i te ra tury , profesorowie , w szkole 
każą nam się en tuzyazmować ! . . . 

— A obecnie — py tam w ciągu długich, częs tych p o g a w ę ­
dek o słowackiej l i te ra turze — kogo uważacie za największego 
między żyjącymi, tworzącymi po dziś dzień poe tami? 

Odpowiedź wszędzie i zawsze j ednakowa . D w ó c h zwłaszcza 
przerosło wszystkich swych kolegów po lutni o całą g ł o w ę : 
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Hviedos lav i Vajanský. P ie rwszy (Paweł Országh) „stoi sam, stoi 
wielki j a k t a t r zańska jod ła wśród kosodrzewiny" ; wódz w li-
cznem gronie uczniów Sládkoviča, a uczeń w n ie jednym jeszcze 
względzie przewyższył mistrza. Czem w polskiej l i te ra turze „ P a n 
Tadeusz" , t em w słowackiej l i ryczno-epiczna powieść Hájnikova 
žena (Żona leśniczego) ; czem dla nas swojskie opowiadanie Pola , 
tem za Ta t r ami poe tyczne — bardziej od Polowycł i poe tyczne — 
powieści: Batora a Čutora, Na obnôcke, Его Vïkolinsky. Z drugim, 
z Vajanským (Svetozar Hurban) , znałem się j u ż od kilku godzin, 
j ako z r edak to rem Novin; k iel ichy nasze, w szczerze słowiań­
skim, a za tem po s łowiańsku gościnnymi j e g o domu, k i lkakrotnie 
o siebie uderzy ły ; zamieni łem z nim, z żoną j ego , z podrastają-
cemi dziećmi, raz po raz wracające tu ciągle i wszędzie west­
chn ien ie : „Czemu my wzajemnie t ak mało ze sobą się z n a m y ? " 
a nie wiedziałem j e s z c z e , — z e ws tydem wyznaję — ż e redak to r 
ów, że ów uprze jmy gospodarz na leży do owego duumviratu, 
k t ó r y bezsprzecznie , niepodzielnie panuje dziś w słowackiem 
królestwie poe tycznem. P r a w d a ! Vajanský na wieszcza, j a k poe tę 
fantazya, nie słuchając wskazówek rozsądku i rozumu, malować 
nam zwjJda, nie ba rdzo wygląda : ani wysmukły , ani blady, ani 
włosów nie ma rozczohranych ; ani nawe t — w tem już może 
większa wina obserwującego, niż obse rwowanego — oczów p rzy ­
mglonych, rozmarzonych, w nieokreśloną dal zapa t rzonych , w ża­
den sposób dopa t rzeć się w nim nie mogłem. P r a w d a i to, że 
niedomyśla jący się niczego poe ta pozował mi do naszk icowanego 
powyżej po r t r e tu w fatalnej chwili : p r zy kręglach, bez surduta, 
z rzuconego w zapale gry, z kuflem piwa w ręku ; chcia łbym 
widzieć, czy i B y r o n w tak ich okolicznościach i w takiej pozycyi 
„po byronowsku" b y wygląda ł? Zresztą nie chodzi o to , j a k p o e t a 
wygląda, lecz co i j a k pisze; więc precz z p roza icznym obrazem, 
t ak nie w p o r ę wciskającym się przed oczy ; zniżmy czoło p rzed 
długim szeregiem wierszy, p ieśn i , t e r c y n , sone tów ; długim, 
w piękniejsze, żywsze jeszcze b a r w y s t ro jnym szeregiem, pisa­
nych prozą, lecz n igdy nie prozaicznych, noweli, powieści . 

B a r w y ś l iczne , ciągną ucho, fantazyę ; czemuż na idee 
w t e cudne b a r w y p r zyb rane nie zawsze i nie bez zast rzeżeń 
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zgodzić się m o ż n a ? Jeś l i n ienawiść gn io tących Madziarów, mi­
łość po tężnych brac i Eosyan , zaciemnia nieraz j a s n y wzrok i sąd 
V a j a n s k i e m u - r e d a k t o r o w i , to Vajanskiego - poe t ę wzięły wręcz 
w niewolę, ciskają, miotają n im z ślepą j akąś siłą. W wierszu : 
„Na śmierć Aleksandra Π. Oswobodziciela" , poeta , wysławiwszy 
wielkie czyny, wielkie cnoty ś w i ę t e g o m ę c z e n n i k a , woła 
i zak l ina : Wie leś dokonał , wiele p lemion oswobodzi łeś ; ale nie 
spełnione t w e dzieło : 

P r z e d w c z e ś n i e u m a r ł e ś carze , 
P o j r z y j z n i e b i e s k i e j j a s n o ś c i : 
N i e w o l n i k ó w j e s z c z e d o ś ć ! 

Strasznie piekącą rozpaczą, żrącą nienawiścią, są zwrotk i za­
ty tu łowane : Pax detestata : 

T o n i e t r a g e d y a : n a s z b ó l s z a l o n y , 
W t r a g e d y i w.alka i d u m n a ś m i e r ć , 
N i e m i e c z e m , kaźn ią , tor turą , h a k i e m , 
N i e b o ż y c h g n i e w ó w j a w n y m p i o r u n e m 
Ś m i e r ć n a n a s idz ie , l e c z j a k b y ż y ł y 
K t o p o p o d c i n a ł , k r e w c i ekn ie , c i e k n i e , 

Z k r w i ą c i ekn ie ż y c i e . 

G d y b y chcieć cy tować nie t ak ie już , lecz bez porównan ia 
gwał towniejsze zwrotki , t r z ebaby w y d a ć chyba komple tne t łu­
maczenie wszys tk ich poezyj Vajanskiego. „ W ę g r z y duszą bez 
miłosierdzia — mówił mi, nie pamię tam sam Vajanský, czy k t ó r y 
z d ruhów j e g o i kolegów — duszą, gn io tą , lecz p rzyznać im 
należy, że wolność prasy — w naj obszerniejszem słowa t ego 
znaczeniu — umieją uszanować . Co w waszej Cislitawii spotka­
łoby się ze s tu konfiskatami i s tu procesami, to u nas nie zwróci 
nawe t n a siebie uwag i żadnego prokura to ra . T a k ! pisać n a m 
wolno co chcemy. Madziarzy chełpią s i ę : Nigdzie n iema takiej 
wolności prasy, j a k u nas. P r a w d a to , lecz czemuż nie dodają : 
P o z w a l a m y prasie taką swobodę, bo os ta tecznie mało sobie zna­
czenie je j i w p ł y w ważymy, a cudzoziemców łudz imy tan im ko­
sztem, r zucamy im piasek w oczy. Niechaj sobie S łowacy krzyczą 
i lamentują w swych dziennikach ; cóż n a m to może zaszkodzić, 
jeśli będą musieli swe dzieci posy łać do madzia rsk ich szkó ł ; j e ­
żeli w walce o b y t zawsze t en zwycięży, k to w Madziara się 
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przekształci ; a k t o uporczywie przekształc ić się nie chce, temu 
ka rye ra z a m k n i ę t a , a o twar ta n iezawodna bieda ; t ego czeka 
g łód i chłód, nieraz czekają po pros tu — b a t y . . . " 

Słuchasz ; py tasz się : wierzyć, nie wierzyć, co i o ile wie ­
rzyć? Nie wierzyć z gó ry i z zasady, ba rdzo ła two i wygodn ie ; 
ty lko czy t ak i system, s tosowany tak często i bezwzględnie za 
granicą do relacyj i opowiadań o naszych polskich b iedach i nie­
szczęściach, p rzyczyn ia się do poznania prawdy, do wyjaśnienia 
i s to tnego s tanu r z e c z y ? G d y b y ci j e d e n ty lko zapa lony Słowak 
zaręcza ł : „Madyaryzują nas bez l i tości!" móg łbyś może wstrzą­
snąć r amionami ; ale g d y na każdym kroku, w k a ż d y m domu, 
nie od samych ty lko Słowaków, lecz od osiadłych tu Polaków, 
Niemców, t ę samą p iosnkę słyszysz, g d y na poparc ie rzuconego 
oskarżenia tyle cytują i wskazują faktów, że wszystkich zano­
t o w a ć i zebrać niesposób : t o j akże przejść nad t emi skargami, 
popa r t emi t ak obfitym d o w o d o w y m mate rya łem, do porządku 
dz iennego? 

Madziarzy — miel iśmy o tern sposobność powyżej się p rzeko­
nać — nie łają, raczej z t ego się chełpią, że p ragną z m a d y a r y -
zować S łowian , zamieszkałych w krajach pod leg łych koronie 
św. Szczepana ; u t rzymują ty lko , j a k u t rzymywał j uż dawno 
t e m u Pu l szky w głośnej swego czasu korespondency i z L e o n e m 
T h u n e m 1 : „ W publ icznem życiu musi wyłącznie panować j ę z y k 
węgiersk i , i wszyscy, k tó rzy w W ę g r z e c h mieszkają, muszą się 
za W ę g r ó w uznawać ; na tomias t w życiu p ry watnem, domowem, 
wolno każdemu mówić , j ak im chce j ę z y k i e m ; wolno m u pielę­
gnować , j ak ie żywnie mu się podoba, uczucia i ideały" . S łowacy 
na tura ln ie na tę t e o r y ę zgodzić się w zasadzie nie mogą ; lecz 
czy i ta przynajmnie j t eo rya wszędzie i szkrupula tn ie w prak­
tyce j e s t p r z e p r o w a d z o n ą ? P a r u Niemców w W i e d n i u , znają­
cych dobrze z k i lkule tn iego p o b y t u w pó łnocnych W ę g r z e c h 
s łowacko-węgierskie s to sunk i , wyrażało się o t em nad wyraz 
sceptycznie ; opowiadal i mi bardzo smutne szczegóły o t. zw. 

1 J>ie Stellung der Slavaken in Ungarn, beleuchtet von Leo Grafen von 
Thun. Prag 1843. 

р. р. т. xxxvi. 13 
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1 Zlomky ze smutnohry: Slovenské millenium, od Jozefa Podhradského.— 
Slovenské Pohľady. Luty 1892. 

pospolicie Stockungarn : Słowakach, k tórzy wpros t pod wp ływem 
kija przyszl i do przekonania , że lepiej być W ę g r e m i nosić wę­
gierskie nazwisko. Pewien Po lak znowu, osiadły od długich la t 
w Węgrzech. , zostawił mi n o t a t k ę , zawierającą prawdziwie obu­
rzające szczegóły o b ic iu , znęcaniu się kilku wiejskich węgier­
skich despo tów nad b iednymi S łowakami ; o n iemożebności , 
w jakie j znajduje się Słowak, d la tego że Słowakiem j e s t i po 
węgiersku nie rozumie, o t rzymania sprawiedliwości . A cóż do­
piero sami Słowacy o p o w i a d a j ą ! ? . . . 

Najbardziej oburza i dopieka madya ryzacyą słowackich 
dzieci, „ k u p o w a n y c h " od ubogich, g łodem czasem przymierają­
cych rodziców, i w y w o ż o n y c h całemi t abo rami do po łudn iowych 
Węgie r , n a dziką „pusztę" , gdzie zmieniają im nazwiska, wle­
wają w serca niechęć dla Słowaczyzny, a dodając w t en sposób 
nowych soków żywotnych usychającemu węgiersk iemu plemieniu, 
wyrabiają najzaciętszych Madziarów z synów słowackiej ziemi. 
0 tych w y w o ż e n i a c h , przypominających żywo p o d o b n e wywo­
żenia polskich dzieci za czasów Mikoła jowskich , opowiadało mi 
ki lku Słowaków różnego stanu, różnego wieku ; każdy, na pozór 
przynajmniej i w innych kwes tyach najspokojniejszy, w tej j edne j 
t raci ł zimną krew, pięści zaciskał i wręcz trząsł się ze wzruszenia 
1 oburzenia przeciw „nowym H e r o d o m " . 

— Gdzie są moje dz ia tk i? — p y t a w j e d n y m z dramaty­
cznych u tworów lamentująca dusza w d o w y po nauczycie lu 1 : 

Nade mną zwiędły kwiatki, 
Gdzie są moje dziatki? 
Na Pusztę je zagnali, 
Oj !. . . rodzie mój !. . . 

Z grobu nie śmiem się ruszyć 
Ni stanąć przed Bożym sądem, 
Póki z Puszty nie powrócą, 
O j ! . . . rodzie m ó j ! . . . 

Dziewictwo — stracone, 
Narodowość — wzięta, 
Nigdy się już nie powrócą, 
Oj !... rodzie mój ! . . . 
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— Czy w y rzeczywiście wywozicie na pusz t ę s łowackie 
dzieci? — zagaduję j a k b y od niechcenia j ak iegoś wyborn ie wy­
glądającego węgierskiego obywate la , k tó ry j echa ł właśnie sprze­
dawać ostatnią swą wioskę „parchowi-żydowi" ; a nie wiedząc 
co zrobić ze sobą i z powoli p łynącym czasem, n a małej kole­
jowej s tacyi zabawiał siebie, a p rzy tej sposobności zabawiał 
i mię, en tuzyas tycznem wychwalan iem węgierskiej wolności, wę­
gierskiego dob roby tu , węgiersk iego wina , węgierskiej słoniny, 
kojarzącej się t ak idealnie z węgierską śliwowicą. 

— Oczywiście wywoz imy — odpowiada W ę g i e r z na jna tu -
ralniejszą w świecie miną. — To t akże niemałe dobrodzie js two 
dla b iednych Słowaków, k tórzy n a j a łowych swych, górskich 
g run t ach nie mogl iby dzieci dosta tecznie wyżywić , a t ak ani 
m y ś l e ć , ani s ta rać się o nie nie potrzebują . I co niemniej 
ważna, wszys tk ie te dzieci, sieroty, wyuczają się węgiersk iego 
j ę zyka , pozbywają się pans lawis tycznych ide i , a za tem mają 
przed sobą o twar tą karyerę , dorabiają się później wpływu, ma­
ją tku , u rzędów. 

— I stają się z kolei — dośpiewałem sobie w duszy — na j -
zażar t szymi madyaryza to rami . I ch nieszczęśliwych, nie z własnej 
swej winy ods tępców na rodowego j ę z y k a i i d e i , miał bez wąt­
pienia poe t a w p ie rwszym szeregu n a m y ś l i , g d y pendz lem 
w żółci, w p a t r y o t y c z n e m obrzydzeniu zmaczanym, kreślił na­
s t ępny obraz ka rye rowiczów-renega tów 1 : 

Wierny jest jako gad, 
Jako księżyc stały, 
Litościw jako kat, 
Jako fala pewny, 
Jak hyena łagodny, 
Odważny jak zając, 
Jak echo sam sobą, 
Poważny jak pajac, 
Czysty jako smród, 
Wrzący jako lód — 
Oh! o tę laleczkę 
Nie masz się co bać. 
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Wszys tk i e słowackie dzieci na pusz tę zagnać , oczywiście 
n i e p o d o b n a : chodzi o to, aby i te dzieci, k tóre n a Słowaczyźnie 
pozostają, o ile można, w Madziarów przerobić . Dla osiągnięcia 
tego celu zniesiono (w 1874 i 1875) bez długich k o r o w o d ó w 
t rzy istniejące dotąd słowackie g i m n a z y a : w Wielk ie j Revúc i , 
w Klasz torze pod Żn iowem i w Turč . Sv. Mart inie . By ł to dla 
Słowaków cios s t r a szny ; boleśniejszą bodaj jeszcze, wciąż ją­
trzącą się raną, j e s t z adek re towane w t y m ż e samym czasie „za­
wieszenie", mówiąc bez ogródek, zniesienie słowackiej „Maticy" . 
T rzeba na Słowaczyźnie czas pewien pobyć , t r zeba rozczytać 
się w s łowackich pismach, poezyach, powieściach, czem „Matica" 
była, j aką gra ła rolę w myślach i nadzie jach s łowackich p a t r y o -
tów, j ak iemi powsta ła ofiarami, aby zrozumieć wielkość żrącego 
bólu, k t ó r y przenika serce każdego Słowaka, g d y pomyśli , że 
wszystkie t e nadzieje rozp łynę ły się w nicość, wszys tk ie ofiary 
i prawdziwie heroiczne wysiłki — daremne . 

„Matica" koncen t rowała naukowy i l i teracki ruch narodowy, 
podsyca ła go peryodycznie w y d a w a n e m i dziełami, s łowem za­
s tępowała — o ile to możl iwa — i un iwersy te t i akademię umie­
ję tności , i n awe t p e w n e g o rodza ju , przez rząd oczywiście nie 
uznaną , ale niemniej faktycznie is tniejącą, narodowo-pol i tyczną 
komisyę , przypominającą poniekąd warszawskie „Towarzys two 
rolnicze" w świe tnych chwilach swego rozwoju. O założeniu t a ­
kiego na rodowego Cent rum myślano i marzono od d a w n a ; ma­
rzenia zbl iżyły się do rzeczywistości na s łynnym w słowackich 
rocznikach n a r o d o w y m zjeździe w Sv. Martinie, 6 i 7 czerwca 
1861 r. ; w dwa la ta później — w sierpniu 1863 —• odbyło się 
w Martinie pierwsze walne zgromadzenie „Maticy" . P rezesem 
„Maticy" został j ednomyś ln ie obwołany, wielki pa t ryo ta , ho jny 
mecenas s łowacki , b iskup bańsko - bys t rzyck i : Stefan M o y s e s ; 
wiceprezesem ewangel icki supe r in tenden t dr. K u z m á n y . Ze wszech 
stron posypały się obfite składki ; wzięli w nich udział : sam ce­
sarz, b iskup Strossmayer , pa rę s łowackich rad miejskich, a p rzede-
wszystkiem równie katol ickie duchowieńs two, j a k ewangel iccy pa­
storowie. W pie rwszym roku istnienia l iczyła „Matica" 984 człon­
ków ; cyfra ta wzrasta ła z roku na rok, a wespół z liczbą człon-
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k ó w rosły fundusze, zwiększały się muzea lne zbiory, l i teracka 
i n a u k o w a działalność coraz szersze za taczała kręgi . W prze­
ciągu t rzech la t (1864—67) wyda ła „Matica" na druk s łowackich 
książek około 10.000 złr. ; w nas tępnym, 1868 r. , cyfra ta po ­
dwoiła s ię , choć jednocześn ie rozpisano składki na budowę 
„Domu", mającego b y ć w ścisłem słowa znaczeniu „domem" 
nie ty lko „Maticy", ale całej S łowaczyzny, ogniskiem na rodowego 
i n a u k o w e g o je j życia. 

Tymczasem rząd w ę g i e r s k i , dotąd jeś l i nie sympatycznie , 
to obojętnie przypa t ru jący się t ym p racom i wysiłkom, zaczął na 
nie spoglądać k rzywem okiem, m n o ż y ć t rudności , pode j rzywać 
i oskarżać „Maticę" o pans lawis tyczne agi tacye, rozdmuchiwanie 
pans lawis tycznego ducha. Czy w oskarżeniach t ych nie było p e ­
wnej r a c y i ; czy p rzewódcy „Maticy", lub, co n a j e d n o wycho­
dzi, p rzewódcy s łowaccy pos tępowal i sobie zawsze dość ostrożnie , 
czy os tentacyjnemi czułościami dla „b ra tn iego , s łowiańskiego 
cesars twa" , nade r n iepo t rzebnie W ę g r ó w nie drażnil i? Trudno —• 
sądząc j a k z ówczesnych, t ak z dzisiejszych pism, dzjenników — 
odpowiedzieć na te py tan ia wręcz przecząco ; w każdym razie, 
zgodziwszy się n a w e t na uznanie winy, to ka ra za nią, do tyka­
j ąca nie samych winnych, lecz cały naród, nie by ła — aby na j ­
delikatniej się wyraz ić — proporcyona lną ; z b y t żywo i dotkliwie 
cały naród dotykając , nie by ła bodaj i roz t ropną. D e k r e t mini-
s terya lny , podpisany przez K o l o m a n a Tiszę 12 l is topada 1875 г., 
zawiesił po pros tu i bez dalszych ceremonij „Maticę", zamknął 
zb iory j e j i b ib l i o t ekę , a ma ją t ek , wynoszący w tym czasie 
przeszło 95.000 złr . , oddał pod rządową s t raż i opiekę. Przez 
całe dziesięć la t rząd zas tanawiał się, j a k funduszów tych u ż y ć ; 
wreszcie r. 1885 zdecydował się us tanowić na swoją r ękę ins ty-
tucyę , mającą zastąpić „w zdrowym, czysto węgierskim duchu" , 
zniesioną panslawis tyczną „Maticę", i i s to tnie założył w Peszcie 
„Związek dla szerzenia oświaty między węgierskimi Słowakami" , 
przelewając do j e g o kasy kap i ta ły zab rane „Mat icy" . S łowacy 
o n o w y m „Związku" nic wiedzieć nie chcieli ; oburzali się, p ro ­
tes towal i i pytal i : Skąd nagle założyciele i p ierwsi członkowie 
n o w e g o „Związku" : Radvanszky , Császka , Zsilinsky, Ptacsák, 
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Baross, Lehoczky , Grunwald, Rakovszky , Sczitovszky, R u d n y a n -
szky — nabra l i znajomości i miłości s łowackiego narodu, g d y 
nie jeden z n ich nawe t s łowackiego j ę z y k a nie r o z u m i e ; j a k i e m 
p r a w e m oni — Madziarzy z krwi i kości — mają rozporządzać 
s łowackim groszem, t ak ciężko, z ty lu ofiarami zeb ranym? P r o ­
t e s ty p łynęły swoją drogą i tonę ły bez ś ladu; na py tan ia pe -
szteńskie dzienniki odpowiadać wogóle nie r a c z y ł y ; p rzed łożona 
cesarzowi p rośba odesłaną została bez żadnego dopisku do wę­
gierskiego minis te ryum spraw wewnę t r znych ; na tomias t p rze­
myś lny K a t k o w nie zaniechał skorzys tać z t ak pięknej sposo­
bności i w grzmiącym ar tykule , umieszczonym w Moskiewskich 
Wiadomościach, ujął się za sponiewieraną przez W ę g r ó w wolno­
ścią (sic!), za b i ednym słowackim językiem, k tó rego po szkołach 
w W ę g r z e c h uczyć nie wolno. Czyż pod p iórem K a t k o w a nie 
zabawne to l amenty? Co, niewiedzieć smutniejsza, czy śmieszniej-
sza , słowackie o rgana wzięły te wyrzekania za najlepszą mo­
ne tę ; na myśl im nawe t nie przyszło zapytać , co się np. dzieje 
ze szkołami w Polsce, co z polskim językiem, co ze zbiorami, 
z b ibl io tekami w Wilnie , w W a r s z a w i e ? . . . '. 

W c h o d z i m y w kilku do „Domu" oglądnąć nag romadzone 
tu zbiory, b o chociaż „Macierz" urzędowo nie istnieje, a zb iory 
j e j pod rządową kuratelą, t o przecież nie na ty le znów kluczów 
zamknięte , aby prze jezdny za zamki te i rygle nie mógł się p rze­
dostać. Lecz n ie ty lko dla samych zbiorów „ D o m " zwiedzić t rzeba 
koniecznie. Czegóż-bo n iema w „Domu" — mówiąc nawiasem, 
obszernym, najobszerniejszym bodaj w całym Mart inie budynku , 
p rzypomina jącym może nie naj pierwszy, lecz w k a ż d y m razie 
bardzo przyzwoi ty , dopiero co z pod kielni wysz ły wiedeński 
jakiś lub peszteński ho te l ; — jak ichże po t rzeb , n ie ty lko rozumu, 
w y o b r a ź n i , lecz i ciała, zaspokoićby w „ D o m u " nie m o ż n a ? 
W dolnych sa lach : res tauracya dość wie lka , z p e w n y m n a w e t 
komfor tem u rządzona ; gości sporo — oczywiście samych Sło­
waków; Madziara p rawdziwego j edno chyba widmo śmierci gło-

' Por. Nár. Noviny z 12 września 1885 
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dowej by łoby w stanie — i to jeszcze py tan ie — zapędzie do 
„Domu" ; między gośćmi kręci się z wiedeńskim szykiem paru 
kelnerów we frakach i białych k rawatkach . W s z y s t k o pięknie, 
wonnie i składnie ; co mniej składnie i co s tanowi prawdziwie 
p ię tę Achil lesową „ D o m u " i niemało dochodów mu umniejsza, 
że res taura to rowi nie wolno u t r z y m y w a ć na składzie żadnych 
napojów. Chcesz przy obiedzie wypić szklankę piwa, czekaj, póki 
łaskawy Johann lub Heinrich nie zechce się po nią pofa tygować 
do najbliższej piwiarni ; przyjdzie ci fantazya stuknięcia się szkla­
neczką wina z s y m p a t y c z n y m sąs iadem, na cześć polsko-sło­
wackich syrnpatyj , prośże znowu usłużnego Mar t inka lub Jan iczka , 
żeby się przebiegł do najbliższej Meranii (Propinacyi) rozlićnich 
trunkov. 

— Ależ dlaczegóż, — zwracam się do sąsiada, widocznie 
niecierpl iwiącego się, że Imci pan Jan i czek zby t długo z wy­
cieczki swej nie wraca — dlaczegóż nie postaracie się o p rawo 
sprzedawania napo jów tutaj ? 

— Dlaczego ? D o b r y sobie j e s teś z t em py tan iem. Bo p o ­
zwolenia t ego dać nam nie chcą i nie dadzą ; przecież „ D o m " 
nasz „pans lawis tyczne" gn iazdo , a jeśl i pans lawis tom można 
w czem dokuczyć, z jak ie jże racyi sobie tej przyjemności od­
mówić? P róbowal i śmy do Pesz tu ape lować; n a nic się nie zdało. 
K i e d y przyszedł zakaz sprzedawania w „ D o m u " wina, piwa, t ak 
nas to ubodło , że w pierwszej chwili wielu z nas dawało sobie 
s łowo: „Nie wolno, to nie w o l n o ; tu n a m zakazują , to nigdzie 
pić nie będz iemy!" Długo natura ln ie t rwać ten strejk nie móg ł ; 
człowiek zmęczony po p racy po t rzebuje i p r z y w y k ł w kole przy­
jaciół czemś się orzeźwić: to też l iczba s t re jkujących z dnia na 
dzień t o p n i a ł a , a po t rzech mniej więcej miesiącach s topniała 
do zera. Dziś pi jemy, ale za każdym razem, k iedy t r zeba służą­
cego po kieliszek wina na mias to wysłać, każdy z nas ma wra­
żenie, j a k b y go k to szpilką ukłuł, a us ta mimowoli do przekleń­
s twa na W ę g r ó w się układają . . . 

P o drugiej stronie, p i ęknym — ile pamię t am — przedsion­
kiem od res tauracyi oddzielone, kasyno s łowackie; kasyno węgier­
skie znalazło gościnność w Grand-Hotel'u: wieczorem pot rzebujesz 
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t y lko pa rę ulic przejść, z j ednego hote lu do d rug iego się p rze ­
spacerować, a znajdziesz w dwóch różnych , wrog ich sobie świa­
t a c h : t a m p o r t r e t Kossu tha , tu D o b r j a ń s k i e g o ; t a m p rzysadko-
w a t y wiceżupan opowiada o podkopan iu S łowaczyzny przez 
pans lawis tyczne agi tacye, tu wychudzony dziennikarz opowiada 
0 madziarskich gwał tach ; t am pesz teńskie rządowe dzienniki, t u 
słowackie, czeskie, rosyjskie. Zb ie ram sobie, korzys ta jąc z chwi­
lowej nieobecności wszystkich m y c h przewodników, na osobną 
k u p k ę osta tnie numera pism słowackich i p rzepa t ru ję j e z za­
ciekawieniem. D w a najgłówniejsze : Národnie Noviny i również 
t r zy r azy w tydz ień wychodzące, co do objętości, formatu, j a k b y 
z Nar. Novin odfotografowane, rządowe Slovenské Noviny, pozna­
łem już poprzednio . Także rządowego, t akże z funduszów „Ma­
t icy" w y d a w a n e g o dwutygodn ika Vlast a Svet, do k tó rego Sło­
wacy w szczególności serdeczną żywią an typa tyę , nap różno szu­
kam, j a k tu, t ak w całym Mart inie spo tkać się z n im n iepodobna . 
Z blado-zielonych swych okładek wyglądają b a r d z o poważnie 
Slovenské Pohľady, rozchodzące się, j a k objaśnił mię później znany 
już n a m ich redaktor , Józef Skul te ty , w mniej więcej 600 egzem­
plarzach. 

— N a m chodzi o to — zwierzał mi się z n ie- redaktorską 
szczerością — aby j a k najwięcej S łowaków czytało, koniecznie 
czytało p isma słowackie. Niech od b iedy czytają nawe t Vlast 
a Svet, jeże l i da rmo go mogą dostać, a na inny dziennik b r a k 
pieniędzy ; by le czytali , byle przyzwyczai l i się zaglądać do ga­
zety, pisanej w ojczystym, s łowackim języku . To w tej chwili 
najważniejsza dla nas , najbardziej p iekąca kwes tya . Dla tego nie 
w a h a m y się posyłać nasze Pohľady, gdzie ty lko sądzimy, że 
znajdą chętne przyjęcie i na czyte ln ikach im nie z a b r a k n i e ; za­
płaci k to — bardzo p ięknie ; nie z a p ł a c i — c ó ż robić? Złe dopiero 
1 smutno, jeśli k t o i czytać nie chce; a niestety, dużo takich, 
bo jeśl i s łowackie dziecko, pobywszy w dzisiejszych szkołach, 
Madziarem z nich nie wyjdzie, to j e d n o cud B o ż y ! 

Obok zielonych, l i t e racko-be le t rys tycznych Pohľaclów — ró­
żowy, pedagog iczny miesięcznik Ľom a Škola, r e d a g o w a n y w Ru-
žornberok 'u przez b y ł e g o nauczyciela Ka ro l a Salva, b iedaka wy-
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rzuconego ze szkoły dla silnie zaakcen towanych na rodowych 
p rzekonań . Dalej koście lne katol ickie p i sma: miesięcznie w dwóch 
a rkuszowych zeszy tach wychodząca : Kazateľ ńa; ty rnawskie , czter­
dziesty t rzeci rok życia j uż sobie l iczące Katolické Noviny, i w Tyr -
nawie również wychodzący Pútnik (Wędrowiec ) sv. Vojtěšsky. 
E w a n g e l i c y j e d e n mają o r g a n : Cirkevné Listy. Ro ln i c twu , prze­
mysłowi poświęcony miesięcznik : Obzor, časopis pre hospodárstvo, 
remeslo a domáci život, z l i terackim dodatkiem : Pod lipou. Ze 
względu na l iczbę p renumera to rów, dosięgającą podobno do 4000, 
stoi najlepiej czysto ludowy, gockiemi czcionkami wyt łaczany 
Národní Hlásnik (Narodowy Strażnik) ; r o z u m n y m uk ładem, po­
ważną liczbą korespondencyj ze wszech s t ron Słowaczyzny, z mia­
steczek i z wiosek, znaczną s tosunkowo liczbą anansów, a wreszcie 
i p rzypada jącym właśnie w roku bieżącym dwudzies topięciole tnim 
jub i leuszem uży tecznego is tnienia , p r zypomina on żywo szlą-
skiego naszego Katolika. Są i w y d a w a n e w P i t t s b u r g u : Amer. 
Slovenské Noviny; j e s t wreszcie, aby w dziennikarskim t y m kon­
cercie żadnego tonu nie brakło , sa ty ryczno-humorys tyczny , ilu­
s t rowany miesięcznik : Černokňažník, ciągnąc},' wesoły swój — nie 
ręczę oczywiście , czy z każdego p u n k t u widzenia wesoły — ży­
w o t j u ż rok s iedmnasty . Ryciny w nim nie najświetniejsze ; 
os t rze dowcipów zwraca się g łównie przec iw Madziarom, do tyka 
z lekka Żydów, cyganów, p i j aków; zmienia się czasem w kadziel­
nicę , roznoszącą wonne d y m y na cześć pó łnocnych brac i Sło­
wian . . . W s z y s t k o razem wziąwszy na w a g ę , Černokňažník nie 
j e s t nudniejszy, nie j e s t też zabawnie jszy od o wiele większej 
części naszych pisemek, l iczących s i ę — j a k nag łówek opiewa — 
do działu pism humorys tycznych . 

Z kasyna p rzechodz imy do biblioteki , zebrane j przez „Ma­
t i cę" z n iemałemi ofiarami ; dziś — od la t 17 — stojącej bezuży­
tecznie , „próchniejącej , gni jące j" , j a k oprowadzający nas p . Hur ­
ban z ła twą do wyrozumienia goryczą się wyraża . K t o zajmo­
wa łby się dz ie jami , l i tera turą Słowaków, t e n w tej b ibl iotece 
znajdzie wszys tk ie po t r zebne mate rya ły . W dwóch szafach mie­
szczą się s tare księgi słowackie, a przynajmnie j przez S łowaków 
p i s a n e ; pochodzą one w naj znaczniejszej mierze — j a k wogóle 
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cały mają tek , j a k n iemal wszystkie zbiory byłej „Macierzy" — 
z darów, s łowackich pa t ryo tów. Cały na ród , k a ż d y S łowak , po­
czuwający się do swej narodowości , uważa też t e zbiory za swą 
własność ; stąd n ie t rudno już się dorozumieć, j a k n a całej Słowa­
czyźnie zawrzało , k iedy przed k i lkunas tu l a ty rozeszła się wieść, 
że kustosz Szechenyowskie j bibl ioteki , Bé la Majláth, wynosi ta ­
j emn ie z n a r o d o w e g o t ego skarbu g rube pl iki i paki . Niewyja­
śniona to po dziś dzień dos ta tecznie ł i is torya; Nár. Noviny, k tó re 
p ierwsze nap ię tnowały Majlátha mianem złodzieja, nie odwołały 
p o d o b n o n igdy pos tawionego przez siebie twierdzenia ; z drugiej 
znów s t rony g łucho i cicho o t e m , czy i o ile śmiała wyprawa 
pesz teńskiego kus tosza by ła podję tą na własną r ękę par tyzantką , 
czy też z gó ry obmyślaną i popar tą . A j e d n a k , zdawa łoby się, 
w t ego rodzaju drażl iwych sprawach, wobec oskarżeń t ak j aw n ie 
i śmiało pos tawionych, nie na leża łoby świat ła z b y t skąpić! 

N a wstępie do m u z e u m , w pierwszej zaraz sa lce , witają 
nas b ius ty K o m e ń s k i e g o i wyswobodzic ie la Serbi i : Czarnego J e ­
rzego — charak te rys tyczne bądź co b ą d ź , dające do myślenia 
powi tan ie! „Muzeum nasze — uprzedza z góry p. H u r b a n — nie 
b o g a t e ; z innemi, z zagranicznemi , nie może się mierzyć ; inaczej 
zresztą wygląda łoby, g d y b y wolno nam było robić, co i j a k 
chcemy; lecz i tak ie biedne, ubożuchne , bardzo n a m drogie, i im 
ubożsi jes teśmy, tern cięższy nam żal , że i tę drobinę nieli to-
ściwie nam zabierają" . . . Is totnie , b iedne jeszcze to muzeum ; 
znać, że wszys tko zdziałała tutaj ściśle p r y w a t n a in icyatywa, nie 
mająca do swego rozporządzenia tysiąców, setek, ale obok wielu 
na jgorę tszych chęc i , zaledwie po jedyncze gu ldeny , mozolnie, 
z wolno kapiących cencików złożone. Najciekawszy i na jboga tszy 
j e s t dział ubiorów z różnych okolic s łowackich, p rze różnego ro ­
dzaju, b a r w y i n a z w y : k a p k i , czepce, chus ty w prześl iczne nie­
raz i nadzwyczaj de l ika tne i p racowi te haf ty s t ro jne ; znacznie 
uboższy i do wzg lędnego nawe t skomple towania ba rdzo daleki 
j e s t dział ubiorów z różnych kra jów i p rowincyj s łowiańskich. D o 
wykopalisk, do ceramiki zas tosować najlepiej przez biskupa Kra ­
sickiego p rzekazany „ryczywolski" system. Pod n iepozornym, 
cynowym dzbanuszk iem czytam podpis , że był on własnością 
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króla Sobieskiego ; k to wie, być może, że is totnie Sobieski miał 
w ręku t en dzbanuszek ; a choćby go nie miał, n iema się o co 
procesować. Obrazów, raczej obrazków, litografij i fotografy, 
rozwieszonych po ścianach, po s tol ikach rozrzuconych , niewiele; 
j e d e n zwraca mą u w a g ę : Smútiace Polky. W dawnie jszych bodaj 
czasach musiał tu się obraz ten zabłąkać, k tó ry kiedyś, k iedyś 
na Słowaczyźnie ba rdzo był popularny , bo w l icznych kopiach 
na p r o b o s t w a c h , w gospodach , w p r y w a t n y c h mieszkaniach po 
dziś dzień pokutu je . 

Z p r z y b y t k u dawnych pamią tek i sztuki do p r z y b y t k u muz, 
z muzeum do tea t ra lne j sali, do divadla, k rok j e d e n ; gdzieindziej 
w p rzenośnem ty lko znaczen iu , tutaj w najrealniejszem. Sala 
dość ozdobnie z b u d o w a n a i dość obszerna, może wygodn ie ki lku­
set widzów pomieścić ; w czasie p rzeds tawień szczelnie podobno 
b y w a napełnioną. Przeds tawienia t e wykonywane , j a k w Mart inie 
t ak w paru jeszcze innych s łowackich mias t eczkach , wyłącznie 
przez amatorskie siły, zby t częstemi być nie mogą; dobrze, jeśl i 
mniej więcej raz na miesiąc uda się energ icznym przedsiębior­
com zebrać odpowiednią l iczbę ocho tn ików: pań, panów i slećnych 
(panien), należycie ich wyćwiczyć, i co niemniej ważna a ko­
n ieczna , pos ta rać się, aby każdy z owych ochotn ików ot rzymał 
w podzięce odpowiednią l iczbę oklasków w tea t rze , odpowiednią 
l iczbę pochwał n a następującej nieraz po przeds tawieniu t ańcu­
jącej zabawie ; odpowiednią pochwalną wzmiankę w sprawozda­
niach umieszczanych szkrupula tn ie w s łowackich dziennikach. 
Niemałe, nieła twe do spełnienia zadanie ; t ak bodaj t rudne , że 
wobec n iego w y b ó r sztuki, mającej być odegraną, schodzi nieraz 
widocznie n a drugi plan. Inaczej przynajmniej wyt łumaczyć sobie 
nie umiemy, d laczego mar t ińscy amatorowie , mając ty lu i swoich 
własnych i wogóle s łowiańskich d ramatu rgów, komedyopisarzów, 
w t y m właśnie j e d n y m kierunku sprzeniewierzają się słowiańskiej 
i d e i , i ka rmią , karmil i przynajmniej dawniej z b y t często swych 
widzów l ichemi p rzek ładami z K o t z e b u e g o , l ichszemi jeszcze 
p rze róbkami z r o m a n s ó w George Sand. Przec ież właśnie na kur­
tyn ie , z łożonej przez Czechów w darze „bra tn im S łowakom", 
widnie je z daleka' wierszem , pendz lem ty lekro tn ie tu głoszony 
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i ideal izowany s łowiański symbol : l ipowy liść, k tó rego t rzy od­
nogi, j a k mi tu t łumaczą, wyobrażać mają t rzy g łówne słowiań­
skie szczepy: rosyjski, polski, s łowiańsko-zachodni (czeski, chor­
wacki , s łoweński i t. d.). 

Mar t ińscy znajomi żałują, że p o b y t mój u n ich nie wypad ł 
na połowę s ierpnia , k iedy zwykło mieć miejsce walne, doroczne 
zgromadzenie s towarzyszenia Živena, j e d y n e g o , k t ó r e m u n a nieco 
szerszą skalę rozwijać się wolno. P rawda , że Živena nie j e s t mę-
skiem, ale kobiecem s towarzyszen iem; pomimo t ego wszakże wę­
gierska ga lan te rya na ciężką na rażona j e s t próbę, bo celem t ego 
związku szerzyć między Słowakami oświa t ę , świadomość wyso­
kiego swego powołania w rodzinie i ojczyźnie, miłość rodz innego 
kraju, na rodowe idee. 

— Siłą rzeczy, — t łumaczy j eden ze świeżo p o z n a n y c h sło­
wackich przyjaciół — ponieważ nie m a m y żadnej innej sposo­
bności do zejścia się i naradzenia nad wspólnemi in teresami , 
zgromadzenia Živeny zmieniają się w rodzaj na rodowego wiecu, 
nabierają ważności , o k tóre j gdzieindziej i w innych warunkach 
m o w y b y być nie mogło . 

— A któż zabronić wam może w kons ty tucy jnem pańs twie 
zwoływania osobnych wieców? Czemuż, k iedy mówicie, że macie , 
i macie is totnie ty le powodów do skarg, do żalów najsłuszniej­
szych, czemuż nie apelujecie do Pesztu, do sejmu? Czemu mias to 
manifestów, zalecających ws t rzymanie się od wyborów, nie roz­
winiecie raczej j a k najgorętszej i najszerszej agitacyi , aby wy­
słać do pa r l amen tu choć paru, choć ki lku waszych posłów, k tórzy 
eiągłem przypominan iem pot rzeb waszych i żądań, wyjaśnianiem 
sy tuacy i , formowal iby opinię i os ta tecznie musieli wywalczyć , 
wywalczyl iby z pewnością, pewne co najmniej u lg i? 

Słowak, z k tó rym rozmawiałem, człowiek spokojny i, zda­
wało mi się, s tosunkowo bardzo mało przec iw Madziarom rozją­
t rzony , popa t rzy ł n a mnie, j a k b y chciał z a p y t a ć : „Czyś ty z j a ­
kiej gwiazdy na ziemię s p a d ł ? " ; poczem d w o m a słowami obalił 
bez miłosierdzia całą dopiero co z pa tosem wygłoszoną , p rzy­
długą a rgumen tacyę : 

— Miałbyś najzupełniejszą r a c y ę , g d y b y nie pewien, dość 
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ważny szczegół, a mianowicie, że wybór posła czysto narodo­
w e g o liczy się u nas absolutnie do rzędu n iepodobieńs tw. 

K i e d y pierwszy, k iedy nawe t drugi i t rzeci raz posłyszałem 
t o t a k apodyk tyczn ie wyrzeczone twierdzenie , ponryśla łem: Gruba, 
bardzo g ruba p rze sada ! Swoją drogą korci ło m i ę : „ J a k wyt łu­
maczyć sobie abs tynency jny p r o g r a m przewódców słowackich; j a k 
sobie wyt łumaczyć , że na rodowa p a r t y a słowacka, dość — niech 
mówią co chcą — i silna i rozgałęziona, zdobyć się n igdy nie 
mog ła na p rzeprowadzen ie choć w części pomyś lnych dla siebie 
w y b o r ó w ? Ostatecznie , po dłuższej rozwadze , py ta jąc się na 
p rawo i na lewo, nadstawiając ucha i na słowackie i na węgier­
skie wyjaśnienia, t r zeba było sobie powiedz ieć : „ W twierdzeniu, 
k tóre w pierwszej chwili niemożliwie przesadzonem się wydało , 
nie t a k wiele znów przesady się mieści" . Cy towano mi przypadki , 
z wymien ien iem nazwisk i miejscowości, w k tó rych władze rzą­
dowe pięć razy kasowały wybory , d la tego, że pięć razy, wbrew 
wszys tk im prośbom i g roźbom, z u rny wychodzi ł Słowak. Można 
dojść do celu: namową, palenką, p ieniędzmi — to tem lepie j ; nie 
m o ż n a — od czegóż siła, od czegóż żandarmi ? W Mart inie wyru­
szył raz po prostu , nie wiem już pod j a k i m pre teks tem, oddział 
wojska na opornych wyborców i bagne tami ich rozpędził . Ż u p a n 
Szaszyński pisał bez ogródki : „ W pol i tyce idzie moc przed p ra ­
w e m . . . ; p rzec iwko pol i tycznemu wrogowi t ak j a k w wojnie 
wszys tko j e s t dozwolone" — i s tosownie do t ych zasad dawał 
j e d n e m u z pod leg łych sobie u rzędników następującą ins t rukcyę : 
„Pos tara j się o dok ładny spis oponentów, a na stu nie przy­
puszczaj do u r n y więcej nad dziesięciu: na tern wszys tko zależy; 
k o m u ten sposób się nie spodoba, niechże sobie zdrów rek lamuje" . 
Co do przekups twa, to obrachowano , że wybór j e d n e g o pos ła 
kosztuje mniej więcej 10.000 złr. A j ak ie s t raszne pi jatyki , j a k a 
demoral izacya, b i tki kończące się nieraz morders twami! Możnaby 

0 j e d n y m tym przedmiocie gruby, a bardzo smu tny t om nap i sać ; 
os ta tecznym wynik iem t ego t o m u mus ia łyby być charak te rys ty ­
czne słowa, wyrzeczone do kilku księży przez j e d n e g o z wyso­
kich urzędników węgie r sk ich : „Po co w y się macie męczyć 
1 t r a p i ć ? Co w y dobrego zrobicie między ludem pod względem 
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obycza jowym przez dziesięć la t ciągłej pracy, to my w czasie 
wyborów, j a k mignął, za j e d e n dzień zn i szczymy; demoral izacyi , 
zaszczepionej przez nas w czasie wyborów, nie potraficie wy 
księża, ilu was j e s t w Węgrzech , wykorzen ić ani przez dwadzie­
ścia la t apostolskiej p racy !" 

Późno w noc no tować sobie t r zeba było zebrane wrażenia 
i usłyszane szczegóły ; nie dziw, że n iezbyt mi łym gościem by ły 
mi ranne , wnoszące całe pęki iskrzącego się złota, promienie 
słoneczne, że z pewnem oburzeniem powi ta łem towarzyszące 
im dźwięki koście lnych dzwonów, zmieszane z innemi jak iemiś 
echami i odgłosami, k tóre w pierwszej chwili — w pół we śnie, 
w pół na jawie — wyda ły mi się szumem z gór pędzącej rzeki. 
N iechęć , oburzenie , s topniały bez ś l adu , g d y m stanął przed 
oknem i ogarnął spojrzeniem, t ak wczoraj jeszcze b r u d n y i cichy 
rynek. Teraz zalewała go i szumiała rzeka głów ludzk ich ; różno­
ba rwne stroje Słowaczek, S łowaków odbijały od szarych namio­
tów, w ki lka długich ulic symetrycznie wyc iągn ię tych ; odgłosy 
bębna, zachwalania i nawoływania kupczących, uderzania siekier 

.i młotów ustawiających jeszcze namioty swe i s to l ik i , mieszały 
się, wespół z rżen iem koni, z dzikiemi okrzykami licznie krążących 
cyganów, z p łaczem i k rzykiem półnagich cyganiąt , w odrębną, 
miłą widocznie dla słuchających, j a rmarczną pieśń. K i e d y w go­
dzinę może później przeciskałem się zwolna przez nag romadzone 
t łumy, j a r m a r k doszedł już do zeni tu swej świetności . Co tu jes t , 
czego, kogo tu n i e m a ? B r u d n o - p o p i e l a t e m u r y Grand-Hôteľu 
zmieniły się w ga le ryę rażących barwami, a czasem i tematami , 
obrazów i ob razków ; pobożne p rzeważa ją , ale obok Madonn 
i J a n ó w Chrzcicielów rozpierają się bez żenady zupełnie i aż do 
zby tku n iepobożne . Nieco dalej kilka dziewczyn i dziewczątek 
przypat ru je się z o twar temi ustami o lbrzymim wieżom wszelkiego 
rodzaju s t roików i mate rya łów na s t ro ik i ; z t w a r z y ich, z oczów, 
aż b u c h a pragnien ie : G d y b y to , g d y b y choć t e n kapelusik, tę 
wstążeczkę kupić m o ż n a ! P o w a ż n y ojciec rodz iny próbuje i do­
stosowuje do nogi niemniej poważną pa rę k rypc iów; żona j e g o 
tymczasem robi zapasy krup i mąki, nie zważając n a córeczkę, 
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co za suknię ją t a r g a i pożądl iwie wskazuje rączką na długą 
g romadę prześl icznych lalek, cuda za pociągnięciem ni tki dokazu­
j ących pa jaców; na dwunas to le tn iego może synalka, co z drugiej 
s t rony ją ciągnie í w y p e r s w a d o w a ć usiłuje, że t en p iękny , p rze ­
p iękny czerwony koziczek strasznie tan i i w domu wpros t m u 
do życia n iezbędny. P a r ę k roków dalej p o w a ż n y ż a n d a r m z urzę­
dową miną przesłuchuje zeznań obda r t ego cygana, a nie m o g ą c 
snąć przyjść do j a snego przekonania , po której s t ronie słuszność 
i prawda, zadawalnia się sumarycznem zaadmin is t rowaniem — od 
wszelkiego p r z y p a d k u — lekkiego napomnien ia na cygańskich 
plecach grubą, żylastą swą dłonią. Cygan krzyczy, skarży się, 
świadczy się żoną i dz ia tkami; tymczasem nadp ływa n o w a ludzka 
fala i top i w swych głębiach obu ak to rów krótkiej tej sceny . . . 

Ko ło j edenas te j wrząca j a r m a r c z n a rzeka przeksz ta łcać się 
nade r szybko zaczyna w odrębne , spokojnie toczące się stru­
m y k i , w drobne j e z i o r k a , k tóre z kolei w drobniejsze jeszcze 
rozdzielały się, aż bez śladu zniknęły. Ki lku ty lko kupców pa­
kuje jeszcze co prędzej n iesprzedane t owary i przenosi j e na 
olbrzymie w o z y ; za chwilę i wozy t e ruszają , zostawiając za 
sobą gęstą ws tęgę pyłu, zostawiając n a mar t ińsk im r y n k u , j a k o 
wspomnienie po dopiero co roz taczających się tu wspaniałościach, 
dużo błota , t rochę śmieci... N iema się co dłużej namyślać , t r zeba 
i mn ie słowacką stolicę p o ż e g n a ć ; t r zeba podążyć ś ladem tych 
k i lkunas tu wozów, skręcających n a zachód, więc pewnie tam, 
gdzie i mnie d roga wy tkn ię t a : do Trenczyńsk iego komi ta tu . 

Ks. Jan Badeni. 



W OBRONIE WOLNEJ WOLI. 
( L . P r o a l : L E CRIME ET LA PEINE. P a r i s . F . A l e a n , é d i t e u r . 1892). 

(Dokończenie). 

W i e m y już , czem j e s t z b r o d n i a , w e d ł u g dok t ryn deter­
min i s tycznych — pytanie , j a k pojmują one k a r ę i na czem ją 
opierają. Tej kwes ty i poświęcona j e s t d ruga część dzieła Proala . 

De te rmin izm, negując wolną wolę , a więc i winę , p rzeczy 
t e m samem istnieniu odpowiedzialności moralnej i z rywa logiczny, 
n a istocie r zeczy opa r ty związek pomiędzy p rzes tęps twem a karą. 
W e d ł u g niego, pojęcie t ego związku wyrobi ło się ty lko z cza­
sem, drogą cywilizacyjnej ewolucyi . P i e r w o t n e społeczeńs twa nie 
zna ły ani winy, ani kary, w dzisiejszem rozumieniu. U d o w o ­
dnienia tej h is torycznej „p rawdy" podjął się L i t t ré , apostoł fran­
cuskiego p o z y t y w i z m u , i quod erat demonstrandum — demonstravit, 
w książce swej L'Origine de la peine. W y w o d y j e g o przyjęl i : dr. 
L o m b r o s o w L'uomo delinquente, L u b o c k w L'Origine de la civili­
sation, dr. L e B o n w L'homme et les sociétés. Teo rya L i t t r égo 
(Rozdział XV.) da się streścić w tem, że pojęcie kary , j a k o od­
wetu mora lnego za zb rodn ię , nie istniało u p ie rwotnych społe­
czeńs tw: by ła ona ty lko m a t e r y a l n e m odszkodowaniem pok rzyw­
dzonego lub j e g o rodziny. 

D o w o d ó w dostarczyła e tymologia w y r a z ó w ποινή, poena, 
k tó re według L i t t r é g o pierwotn ie miały znaczyć ty lko o d s z k o ­
d o w a n i e . Zbrodnia nie uwłaczała byna jmnie j swemu sprawcy, 
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ani w j e g o oczach, ani w oczach innych ludzi, zawiązywała ona 
ty lko między sprawcą a poszkodowanym rodzaj obl iga tory jnego 
s tosunku , a ka ra była ty lko świadczeniem, z t ego s tosunku wy-
nikającem. F a k t a , że u dawnych ludów nie s p o t y k a m y pańs two­
w e g o wymia ru kary , a o r g a n e m sprawiedl iwości j e s t sam po­
szkodowany bądź też j e g o rodz ina , że n a porządku dz iennym 
j e s t zemsta i o k u p , fakta te przedstawiają się L i t t r é m u j a k o 
dow rody, że w zbrodn i nie widziano z łamania przepisów moral­
ności, ale j edyn i e wynikającą dla pok rzywdzonego szkodę. 

P r o a l obala naprzód e tymologiczne wywody L i t t r é g o : P i c t e t 
i Po t t , wybi tn i badacze i znawcy sanskrytu , wywodzą ποινή i poena 
od sanskryckiego punia, którego rdzen iem j e s t pu (panati;, purifi­

care — o c z y ś c i ć . Is totnie , j a k świadczą najs tarsze pomnik i ludz­
kiej myśli i mowy, zbrodnię uważano zawsze za p l a m ę , a ka rę 
za oczyszczenie. Sk ładano bogom o c z y s z c z a l n e o f i a r y , 
uznając tem samem bosk ie , n a d p r z y r o d z o n e źródło sprawiedli­
wości , a odpowiedzialność moralną przed bós twem po jmowano 
j a k o fakt te j , jeś l i nie większej, wagi, co odpowiedzialność pra­
wną przed ludźmi. 

Okup, sk ładany pokrzywdzonemu, j e s t znacznie późniejszy 
od p r a w a zemsty 1 , późnie jszy n a w e t od p r a w a odwetu 2 . Miał 
on nie ty le znaczenie odszkodowania , ile raczej ceny, za j aką 
pokrzywdzony , względnie j e g o rodzina, zrzekała się p r a w a od­
wetu. Że zaś nie pańs two , ale rodzina poczuwała się do obo­
wiązku wymierzan ia sprawiedliwości karne j , to t łumaczy się 
p a t r y a r c h a l n y m us t ro jem najdawnie jszych społeczeństw, k tó ry 
opa r ty był na p rzemożne j , p rawnopubl icznej powadze rodziny. 
Sądy Boże, i po jedynek sądowy, są także ob jawem tej silnej 
u ludów p ie rwotnych wiary, że bós two nie może puścić zbrodn i 

1 Z e m s t a p o l e g a n a w y m i e r z e n i u p r z e s t ę p c y j a k i e j b ą d ź d o l e g l i w o ś c i 
c z y s z k o d y , k t ó r a b y p r z e w y ż s z a ł a d o l e g l i w o ś ć lub s z k o d ę p r z e z e ń s p r a w i o n ą . 

2 O d w e t p o l e g a n a w y m i e r z e n i u p r z e s t ę p c y d o l e g l i w o ś c i lub s z k o d y 
r ó w n i e c i ężk ie j , j a k ta. k tórą o n w y r z ą d z i ł . (Oko za o k o , ząb za ząb) . W hi ­
s t o r y c z n y m r o z w o j u p r a w a , o d w e t j e s t z a w s z e p ó ź n i e j s z y m o d z e m s t y : bo 
o w i e l e ł a t w i e j j e s t w y r z ą d z i ć p r z e s t ę p c y j a k ą k o l w i e k , b y l e w i ę k s z ą do l e ­
g l i w o ś ć o d t e j , j a k ą w y r z ą d z i ł , n iż w y m i e r z y ć m u d o l e g l i w o ś ć taką samą. 

р. Р . т. xxxvi. 14 
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bezkarnie i n a w e t w t e m życia nie pozwoli t ryumfować winnemu 
nad n iewinnym. Daremnie więc kuszą się L i t t r é i j ego szkoła, 
O udowodnien ie , j a k o b y istniała była k iedykolwiek odpowiedzial­
ność p r awna bez mora lne j . Wsze lk ie p rawodaws two , chcąc umo­
tywowa ć władzę karania, musi koniecznie wyjść z tej zasady, że 
istnieje niezachwiany, na samej istocie rzeczy opa r ty związek 
pomiędzy w i n ą a k a r ą , i pomiędzy odpowiedzialnością mo­
ralną a p r awną (Rozdział XVI ) . 

Dla tego to we wszystkich p rawodaws twach podlegają p r a w u 
ka rnemu ty lko świadomie i dobrowolnie popełn ione czyny. X i e 
m o ż n a k a r a ć t ego , k to nie j e s t w i n i e n , a winien j e s t ty lko 
t en , k to j e s t o d p o w i e d z i a l n y , więc w o l n y . D la t ego też 
we wszystkich kodeksach ka rnych panuje j ednomyś lna zgoda, 
że p r z y m u s , czy to fizyczny czy moralny, uwalnia sprawcę 
od k a r y wobec p r a w a , bo uwalnia g o od w i n y wobec 
s u m i e n i a . „Jeśl i k a r a , powiada B lacks ton , wymierzoną j e s t 
przeciw w y b r y k o m woli, to słusznie nie podpada ją karze czyny 
spowodowane gwa ł townym p rzymusem" . 

Levy -Bruh l wyprowadza stąd wniosek, że nie można karać 
przes tępców, bo do zbrodni przymusi ła ich namiętność . Tylko, 
że namię tność skłania wolę do złego, ale je j nie p rzymusza ; 
namiętności oprzeć się można , a k to j e j us tępuje — ustępuje 
dobrowolnie . 

Obłąkani wolni są zawsze od kary, n ie ty lko dla tego, że 
utracili r o z u m , ale i d la tego, że „nie mają moralnej wolności" 
(dr. Bali). KrafTt-Elbing wyraża s i ę , iż „prawo odnosi się ty lko 
do wolnych obywatel i , a obłąkanie odejmuje wolną wolę" . 

Xie chcąc niniejszego sprawozdania zby teczn ie obciążać 
szczegółami, zaznaczamy tylko, że Proa l obszernie roztrząsa kwe-
styę psychia t ry i sądowej i zajmuje się py tan iem, j ak i e s tano­
wisko zająć powinno p r a w o k a r n e wobec rozmai tych s topni — 
chorobl iwych, lub ty lko anormalnych s tanów psych icznych oskar­
żonego. J e d n e z nich, cięższe, uwalniają całkowicie od odpowie­
dzialności , inne, lżejsze, s tanowią ty lko łagodzącą okoliczność. 
Pomi jamy us tępy poświęcone częściowemu obłędowi , alkoholi­
zmowi, osłabieniu władz umys łowych — ale pokró tce chociaż 
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pragnę l ibyśmy do tknąć sprawy somnambul izmu i h y p n o t y z m u 
w s tosunku do p rawa ka rnego — j a k o kwes ty i najciekawszej 
może w t y m rozdziale książki Proa la . 

TJ osób do tkn ię tych somnambul izmem h i s t e rycznym, roz­
różnić t r zeba dwa s topnie świadomości : p ierwszy wys tępuje 
w s tanie normalnym, w t ak z w a n y m stanie p ierwszego s topnia 
(état prime), drugi towarzyszy pa to log icznemu już s tanowi dru­
giego s topnia (état second). D w a te s t any świadomości nie są ze 
sobą powiązane pamięcią. P rzechodząc z j e d n e g o do drugiego, 
somnambul nie p rzypomina sobie żadnych szczegółów z poprze­
dniego. Czyny, spełnione przez osobę dotknię tą somnambul i ­
z m e m , w stanie no rma lnym (état prime) mogą pod legać p r awu 
karnemu, a wys tępujące nawe t w tym stanie ob jawy rozdraż­
nienia mogą s tanowić okoliczność łagodzącą. Za to s tan świa­
domości drugiego s topnia , czyni człowieka n ieodpowiedzia lnym 
za wszelkie p o s t ę p k i , a to z p o w o d u , że władze umysłowe, 
a więc i wola, są w t e d y całkiem bierne . 

Trudniejszą o wiele j e s t sp rawa hypno tyzmu . Dzieje k ry ­
minal is tyki n ie podają wprawdz ie ani j e d n e g o p e w n e g o przy­
padku, gdz ieby osoba zahypno tyzowana posłużyła hypno tyze rowi 
za narzędzie do spełnienia zbrodni — ale tak i fakt jest , j a k się 
zdaje, zupełnie możliwy, i d la tego n a u k a p rawa ka rnego może 
już dzisiaj t eore tyczn ie zas tanawiać się nad tą kwestyą. 

Zdan iem Proala , odpowiedzia lność ka rna hy p n o ty zo w an eg o 
zależy od nas t ro ju j e g o woli p rzed zapadnięc iem w hypnozę . 
I t a k — jeśl i h y p n o t y z o w a n y zgodzi ł się, lub nawe t domagał , 
aby go z a h y p n o t y z o w a n o w celu zbrodniczym, wiedząc, że w sta­
nie h y p n o t y c z n y m posłuży za narzędzie przes tęps twa, na tenczas 
odpowiada karnie , j a k o s p r a w c a ; h y p n o t y z e r zaś, j ako podże­
gacz (nb. jeś l i oprócz h y p n o t y z o w a n i a nie b ra ł w zbrodn i czyn­
n e g o udziału, bo w t e d y odpowiada łby karn ie j a k o współsprawca) . 

Jeś l i h y p n o t y z o w a n y pozwala się h y p n o t y z o w a ć n ie - l eka ­
rzowi, lub bez poważne j p rzyczyny, a w stanie h y p n o t y c z n y m do­
puśc i się p rzes t ęps twa (np. zabije kogoś) , w tedy może być sądownie 
śc igany za n ieumyślne p rze s t ęps two (np. za n ieumyślne odebran ie 
życia) ; jeśl i zaś zapadn ie w sen h y p n o t y c z n y w b r e w swej woli, 

1 4 * 
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albo bez swojej wiedzy, to zupełnie nie może b y ć poc iąganym 
do odpowiedzialności . H y p n o t y z e r w obu tych w y p a d k a c h po ­
winien być k a r a n y j a k o sprawca zbrodni . 

Widz imy, j a k dzisiejsza n a u k a p rawa ka rnego , przyjąwszy 
za rozumną pods t awę wolność woli, znajduje w t y m aksyomacie 
stałą i logiczną dy rek tywę p rzy rozwiązywaniu nawe t n a d e r t ru­
dnych , bo h y p o t e t y c z n y c h problemów. P rzec iwnie t eo rye deter­
minis tyczne. Odrzucając wolną wolę, a więc i odpowiedzialność, 
t racą z pod n ó g j edyną logiczną zasadę, na k tóre j oprzeć można 
władzę karan ia i gubią się w mroku sprzeczności i n iekonse-
kwencyj , nawe t t a m , gdzie idzie o na jpros tszy związek między 
przes tęps twem a karą. 

Udowodn iwszy z j edne j s t rony społeczeńs twu, z drugiej 
zaś przes tępcy, że nie więcej j e s t on winien zbrodni , j a k gar­
ba ty — garbu, s tanęli determiniści p rzed nierozwiązalną alter­
n a t y w ą : czy bezbronne społeczeństwo w y d a ć na pas twę zbro­
dniarzom , czy też n iewinnych zbrodnia rzy na pa s twę społe­
czeństwu. Tcrtium non datur — niektórzy determiniści j ednak , 
wbrew logice, usiłują wynaleść tę trzecią pośrednią d rogę , inni 
zaś, konsekwentnie js i , idą bądź w j e d n y m , bądź w drugim skra j ­
n y m kierunku, aż do . . . absurdum. 

W rozdziale X V I I . P roa l rozbiera s tanowiska, j ak ie za j ­
mują rozmai te de te rminis tyczne szkoły wobec kary . I t a k : do­
ktorowie Benedick, Renard , L i t t rć , Robin , Minsloff i Maudsley 
radzą społeczeństwu, b y zrzekło się władzy karania, na tomias t 
ostatni, dr. Maudsley, chciałby zastąpić więzienie zakładami dla 
obłąkanych, a p rocedurę karną zamienić na te rapeutyczną . Dr . 
Lombroso , Garofolo, Fer r i , Dally, F e r é , L e B o n i t. d., p rzera­
żeni t ego rodzaju bezkarnośc ią , uważają , że na leży na łożyć 
hamulec j e d n o s t k o m szkodl iwym, choć n ieodpowiedzia lnym. In ­
s tynk t społeczny t ak bierze górę u t ych p a n ó w nad sprawiedli­
wością i ludzkością, że żądają oni, ż eby każde n iebezpieczne 
indywiduum, n a w e t bez względu na wielkość zrządzonej szkody, 
usuwać w jak ibądź sposób, przez skazanie czy to na śmierć, czy na 
dożywotnie więzienie. Różn ica między zbrodnia rzem a wa rya t em 
nie i s tn ie je ; każdego , k to wyrządzi ł szkodę , t r zeba więc zam-
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knąć na całe życie, lub zgładzić , nie wdając się w przes tarzałe 
formułki metafizyczne o odpowiedzialności i poczytności . 

Na cóż więc cała psychia t rya , na co p rawo ? 
P a ń s t w o niech rozpocznie ogólną rzeź w i n n y c h i niewin­

nych, to sposób naj łatwiejszy i najprostszy. 
Oto do czego dochodzi de te rminizm: j edn i radzą zbrodnia­

rzy leczyć razem z w a r y a t a m i , d rudzy warya tów t racić razem 
ze zbrodniarzami . Autorowie t ych dwóch sprzecznych teoryj 
zasługują chyba n a t o , aby z nimi postąpiono wed ług ich wła­
snych pro jektów. 

— Chcia łbym widzieć sędziego, — woła P roa l — k t ó r y b y 
miał czoło powiedzieć oska rżonemu: „Wiem, że jes teś niewinny, 
b o nieodpowiedzia lny, ale cię skazuję n a więzienie, r o b o t y do­
żywotnie lub śmierć, d l a . . . dobra pub l icznego!" 

J a k wspomniel i śmy poprzednio , są i t acy determiniści , k t ó ­
rzy widząc mons t rua lne rezul ta ty , do j ak i ch doszli ich najskra j -
niejsi współwyznawcy, próbują koniecznie pogodzić odpowie­
dzialność z de terminizmem. Człowiek, nie będąc wolnym, j e s t 
na tura ln ie zmuszony do popełnienia przes tęps twa, a j e d n a k . . . j e s t 
odpowiedzia lny. K a r a j e s t słuszną, bo działa na umysł p rzes tępcy 
i p rzymusza go na przyszłość do dobrego — t ak j a k poprzednio 
inne okoliczności p rzymus i ły go do złego. T e n pośredni obóz 
reprezentują Foui l lé , Mill, H e r z e n i wielu innych. 

Zapominają oni j ednak , że na to, aby ka ra działała do­
datnio na przes tępcę, musi być w j e g o własnem przekonaniu 
sprawiedliwą. Tymczasem ka ra t ak pojęta, nie na odpowiedzial­
ności moralnej opa r t a , sprawiedl iwą nie j e s t , i sprawiedliwą 
w oczach zbrodn ia rza nie będzie , a w sku tku wywoła u niego 
upór w złem, i chęć pomszczenia się na społeczeństwie. W i ę c 
może pos t rachem będzie działała t a ka ra? Ty lko że wtedy o je j 
wysokości będzie rozs t rzyga ł nie s topień winy, ale t a okoliczność, 
czy p rzes tępca j e s t mniej lub więcej na bo jaźń wrażl iwy. 

Na skruchę , ani p o p r a w ę , miejsca w tej dok t ryn ie niema. 
K a r a j e s t niesprawiedliwą, bo do tyka z łoczyńcę nie j a k o sku tek 
p rzes tęps twa d o k o n a n e g o , ale j edyn ie j a k o środek p rewency jny 
na przyszłość. Mąż, k tó ry zabił wiarołomną żonę, powin ienby 
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wolnym być od ka ry t ak długo, pók i się znowu nie ożeni , bo 
p rzed tem nie może być obawy, że spełni on powtó rne „żono-
bójs two" . 

Dete rmin izm tego rodzaju, opierając ka rę j edyn i e na wzglę­
dach u ty l i t a rnych i pojmując ją j a k o hamulec przeciw popeł­
nić się mającj?m z b r o d n i o m , obala najsilniejszą zaporę p rze ­
s t ęps twa : wyrzu ty sumienia. Teorye takie t em samem demoral i ­
zują społeczeństwo w najwyższym s topniu , wyższym, niż nędza 
i c iemnota. K a r a ć dla pows t rzyman ia od zbrodni , a szerzyć de-
prawacyę , wyzwalając złe p o p ę d y z więzów sumienia, nie j e s t że 
to pracą P e n e l o p y ? 

Inaczej próbuje w r ybrnąć z t ego b łędnego koła dr. Ta rde . 
Odrzucając wolną wolę, żąda on, podobnie j a k wyżej wspomniani 
determiniści , aby złoczyńca odpowiada ł karn ie — odpowiedzia l ­
ność tę czyni on j e d n a k zawisłą od dwóch w a r u n k ó w : od „iden­
tyczności osobis te j" , i od „ identyczności socya lne j" . Ż e b y to zro­
zumieć, t r zeba wiedzieć, że T a r d e pojmuje obłąkanie j a k o cho­
robę psychiczną, której znamienna cecha po lega na tem, iż „ja" 
warya ta rozdwaja się. J e d n o „ja", p ie rwotne , zostaje w nim 
zdrowe, a na nieni , j a k nowotwór , wyras t a drugie „ja", z t am­
t ěm niezgodne . TJ przes tępcy, zdaniem Tarde 'a , n iema t ego roz­
dwojenia, i to różni go od waryata . Nie pos iada on wprawdzie 
wolnej woli, ale powinien podlegać karze, bo podczas popełnienia 
zbrodni działało w nim to samo iden tyczne „ja", k tó re posiadał 
przed, i pos iada po dokonaniu zbrodniczego czynu. Drug im wa­
runkiem j e s t „ identyczność socyalna" . Pon ieważ n iema stałych, 
absolu tnych i ogólnych zasad moralnych, a każcie społeczeństwo, 
w danem s t adyum rozwoju, w y t w a r z a sobie swoje własne, wzglę­
dne pojęcia e tyczne, p rze to człowiek, k t ó r y b y nie podzielał pojęć 
e tycznych społeczeństwa, w k tó r em żyje, nie powinien podlegać 
karze za czyn, k t ó r y jes t skutk iem pog lądów mora lnych odmien­
nych , bądź spóźn ionych , bądź wyprzedza jących powszechnie 
przyjęte . 

J a k widzimy, L o m b r o s o chce , aby p rzes t ępca podlega ł 
wszelkim udręczeniom i m ę k o m za t o , że nie j e s t taki j a k inni 
ludzie. Ta rde przeciwnie, żąda bezkarnośc i dla tych , k tó rzy różnią 
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się od resz ty społeczeństwa ! Wszelkie Jcrólestivo, przeciw sobie 
rozdzielone, będzie spustoszone. (Łukasz X L , 17). Czy i pod t y m 
względem stosują się do de te rminizmu t e słowa Chrys tusa? 

Mniejsza o to , co się z de te rminizmem s tanie ; sama t eo rya 
Tarde ' a nie wy t rzymuje k ry tyk i . P rzypuśćmy , że is totnie roz­
dwojenie wewnę t r zne j e s t znamienną cechą ob łąkan ia ; że ten, 
k to działa szkodliwie, a p r zy t em zachowuje swoje „ja" niezmienne 
i całe, nie j e s t obłąkany. Czyż stąd wynika, że powinien ka rę 
pon ieść? Działał bezwłasnowolnie , więc za co ma ponosić skutki 
swego c z y n u ? A cóż począć z idyotą, k tó ry popełni ł zbrodnię? 
J e g o „ja" ani na chwilę nie uległo rozdwojeniu, j e s t identyczne . 
A inny z a r z u t : gdzie dowód na to, czy „ja" zbrodniarza było 
rozdwojone, czy też nie, podczas działania zbrodn iczego? Co po­
cząć ze zbrodniarzem w razie, jeśl i okaże skruchę? T a r d e żąda, 
•żeby go uwolniono od ka ry — ale gdzie dowód szczerości tej 
sk ruchy? A choćby była najszczerszą, to czyż sprawiedl iwość 
m a s tosować się do każde j , prze lo tne j n a w e t zmiany usposo­
b ien ia? A identyczność społeczna — jakąż wygodną i sze­
roką otwiera ona b r a m ę dla z łoczyńców! Przec ież t rudno żądać 
takiej na iwności z ich s t rony, b y się chcieli p r zyznać , że po­
dzielają u t a r t e , powszechnie przy ję te zasady e tyczne . K a ż d y 
znajdzie na poczekan iu zasadę, czy całą t eo rye moralną, wed ług 
które j popełni ł p r z e s t ę p s t w o . . . S tosownie do w y w o d ó w Tarde 'a , 
Europe jczyk , k tóry w koloniach zamorduje murzyna , miałby być 
wolnym od ka ry d la tego , że stan pojęć mora lnych morde rcy 
i ofiary są różne. Py tan ie ty lko, czy są różne? Sumienie każdego 
człowieka, bez różnicy do j ak i ego na leża łby społeczeństwa, pięt­
nuje go swym g ł o s e m : Nie zab i j a j ! 

Zaznaczywszy ogólnie s tanowisko, j ak ie determinizm zaj­
muje wobec kwesty i kary, i n a j a k i e , według tego , g ru p y się 
dzieli, p rzys tępuje P r o a l do szczegółowego przeg lądu i k r y t y k i 
t ych grup , a nasamprzód do g rupy zwolenników d-ra L o m b r o s a 
(Rozdział XVII I . ) . Zdaniem ant ropologicznej szkoły karnej , p rawo 
karan ia j e s t funkcyą społeczną, mającą na celu pozbyc ie się 
wszelkich an tyspo łecznych czynników. Ustrój społeczny polega 
na wzajemnym d o b o r z e i p r z y s t o s o w a n i u s i ę do siebie 
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swych, cz łonków; ci z pomiędzy n ich , k tó rzy ani do j e d n e g o , 
ani do drug iego n ie są zdolni wsku tek zbrodniczych zboczeń 
swej organizacyi fizycznej, ci uledz powinni zagładzie . Najle­
pszym do t ego środkiem j e s t ka ra śmierci. P o d l e g a ć j e j mają 
zbrodniarze , k tó rzy okazal i , że pozbawien i są zupełnie uczucia 
l i tości , b o defekt t e n , zdan iem d-ra Garofola , czyni p rzes tępcę 
n iezdolnym na zawsze do przys tosowania się społecznego. Z b r o ­
dniarz t ak i jest , j a k żmija lub tyg rys , z n a t u r y przeznaczony 
n a szkodzenie innym ludziom i d la tego t r zeba się go p o z b y ć . 
N a z y w a się to „oczyszczeniem" (épuration) rasy ludzkiej . 

W tern właśnie leży fałsz, bo celem ka ry śmierci j e s t nie 
„oczyszczanie rasy" , ale ob rona społeczeństwa. 

Simiłia ex similibus nascuntur: od zbrodn iczych rodz iców 
mogą dzieci w drodze spadku przejąć ty lko zbrodniczą anomalię 
cielesną. T o też dr. T h o m p s o n pierwszy, a za n im Boens i Ga-
rofolo, występują z żądaniem, aby zbrodnia rzom odbierano zdol­
ność rodzenia po tomstwa , a to za pomocą operacyi chirurgicznej . 
N i e p r a w d o p o d o b n e , a j e d n a k p r awdz iwe! A b y zbytecznej nie 
p r o p a g o w a ć rzeźni , mają zb rodn ia rze , k t ó r z y nie są wyzuci 
z uczucia l i tości , u legać depor tacyi na czas n ieograniczony, 
z pięcioletnim w doda tku nadzorem. W razie r e c y d y w y mają 
b y ć wyda len i w okolice pus te i bez ludne . I n n y c h , k tórzy nie 
objawiają zbrodniczego obłędu, ale ty lko neuras ten iczno-przes tę -
pne znamiona , t ych wyprawiać ma p a ń s t w o do kolonij mało 
zamieszkanych , gdz ieby znaleść mogl i bardziej odosobniony, 
a s tosunkowo ł a twy sposób do życia. G d y b y j e d n a k neuras ten ia 
okazywała się uporczywą, w tedy nastąpić m a dalsza depor t acya 
w okolice niemal pozbawione warunków by tu . 

Teorya d-ra L o m b r o s a rozróżnia, dwa jeszcze ga tunk i p rze­
s tępców ; z łoczyńców od urodzenia, i z łoczyńców wskutek spo­
sobności. Dla tych os ta tnich j e s t ona dziwnie pobłażliwą, za-
dowalnia się ty lko odszkodowaniem wyrządzonej p rzez nich 
k rzywdy . 

Sędzia, zdan iem Lombrosa , nie powinien bawić się w takie 
mrzonki , j ak okoliczności łagodzące. Za miarę przewinienia uznaną 
być powinna mniejsza lub większa niezdolność p rzys tosowania 
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się społecznego, a nie mniejszy lub większy s topień zboczenia 
złej wo l i , j a k dotychczas . J a k s topniować t en an tyspołeczny 
popęd zbrodn iczy? Co do t ego py t an i a są między zwolennikami 
antropologi i k ryminalne j zdania nade r n iezgodne . F e r r i p rzy j ­
muje pięć k las : do pierwszej na leżeć mają zbrodniarze ins tynk­
towni , do drugiej zbrodniarze z namię tnośc i , do trzeciej zbro­
dniarze wsku tek sposobności , do czwartej na łogowi , a do osta­
tniej zbrodniarze z obłędu (k leptomania , py roman ia i t. d.), za­
t em ludzie c h o r z y ! Że j e d n a k pods tawą prawa ka rnego nie j e s t 
wola, ale szkodl iwość przes tępcy , więc obłąkani zamias t do szpi­
tala, pójść mają n a szafot. 

Dr . Bianchi p roponuje inną klasyf ikacyę: do pierwszej 
klasy należeć będą z łoczyńcy od urodzen ia , do drugiej neuro -
paci , a do trzeciej tacy, k tó rzy ani pod pierwszą ani pod drugą 
ka t ego ry ę podciągnąć się nie dadzą. U Garofola ka tegory j t ak ich 
j e s t ty lko d w i e : do pierwszej należą obłąkani i nieobłąkani, 
u k t ó r y c h można wyśledzić wyraźną anomalię fizyczną, usposa­
biającą do p e w n e g o szczególnego rodzaju z b r o d n i : do drugiej , 
wszyscy tacy, u k tó rych nie można stwierdzić żadnej wybi tne j 
anomalii , k tó rzy j e d n a k ulegają zewnę t r znym okolicznościom, co 
wskazuje na silną p r edyspozycyę zbrodniczą. 

Zby tecznem by łoby rozwodzić się nad t emi klasyfikacyami, 
k tó re z zasady nie rozróżniają zbrodniarzy i obłąkanych. Traf­
n y m j edyn i e j e s t podział n a zbrodniarzy z na łogu , i wsku tek 
sposobności — wszakże nie j e s t on wynalazk iem ant ropologów, 
bo zna go i uznaje Code Civil, poda jąc przepisy odnośne do re­
cydywistów. 

Zbrodn ia rze na łogowi t rudn i są do poprawien ia i p rzeważ­
nie surowe ka ry działają na nich dodatn io ; przeciwnie zbro­
dniarze wskutek sposobności , ł a two dają się na prostą naprowa­
dzić drogę i to bez użycia zby t su rowych środków. W k a ż d y m 
razie nie wolno sędziemu dać za w y g r a n ą i zwątpić o możli­
wości pop rawy , n a w e t u na jgorszego na łogowca , t ak j a k t ego 
żąda L o m b r o s o , k tó ry z góry sp rawę przesądza i o możliwości 
poprawy nie chce słyszeć u żadnych wogóle przes tępców. Tym­
czasem wspomniane wyżej dzieło A p p e r t a , dos tarcza faktów 
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przeciwnych. Oto wyją tek z pisma, k tó re wystosowal i więźniowie 
zakładu ka rnego w Kochefor t do p . Mercier, us tępującego z po­
sady dyrek to ra więzienia : „Choćby człowiek by ł najbardziej win­
n y m , pozosta je w nim zawsze coś z tych skarbów, k tóre sama 
na tu ra w umys łach ludzkich składa. K t o zamias t upokarzać nas 
i upadlać obe lgami i n ie ludzkiem pos tępowaniem, umie podnieść 
dusze nasze, t en rozbudzi w nich to, co im j e s t wrodzone . T ra ­
cimy w tobie t ak iego opiekuna i o jca!" Dr . L o m b r o s o zamyka 
oczy na t ego rodzaju dowody i fakta, i zag łęb iony w swej dok­
t rynie , j a k s truś w piasku, apodyk tyczn ie twierdzi , że nic dobrego 
zrobić się nie da z ludzi , k tórzy , j a k każdy zb rodn ia rz , uro­
dzili się już ze zbrodniczemi ins tynktami . Dr . L e Bon idzie da le j : 
żąda depor tacy i na bez ludne wyspy n ie ty lko zbrodn ia rzy samych, 
ale t akże ich po tomstwa . I znowu życie zadaje k łam szarej teoryi . 
S ta tys tyk i zak ładów karnych w Met t rey , Orgeville, w Pa ryżu , 
wykazują, że nie bardzo t rudno poprawić młodocianych prze­
stępców, a specya lne Towarzys two pod wodzą swego założyciela 
p . Fe l iksa Voisin, zajmuje się zac iąganiem do armii lądowej 
i morskiej młodych przes tępców, k t ó r z y j uż ka rę odsiedziel i : 
w r. 1877 na 673 młodych ludzi, zostających pod opieką i nad­
zorem Towarzys twa , n i epoprawnych pozostało za ledwo 70, pod­
czas gdy 228 wyrobi ło się na wzorowych , resz ta zaś n a wcale 
dobrych żołnierzy. Cóż zrobi łby z nich an t ropolog iczny deter -
minizm, gdyby , n a nieszczęście ludzkości, znalazł zas tosowanie 
w p r a w o d a w s t w i e ? 

Szkoła d-ra L o m b r o s a obiecuje za to wielkie reformy i za­
ręcza za dobre dla społeczeństwa ich skutki . Cały dzisiejszy 
s tan p r a w a i procesu ka rnego nie znajduje łaski, w obliczu t ych 
panów, szczególnie zaś mar twi ich ins ty tucya sądów przysięgłych, 
którą oskarżają o miękkość , zmienność , nerwową wrażliwość, 
kapryśność i n ieuctwo. Za rzu tom t y m przyznaje P roa l częściową 
ty lko słuszność. Przesada , z j a k ą j e podnosi Lombroso , pochodzi 
stąd, że sądy przys ięg łych są w y t w o r e m human i t a rne j , swobo­
dniejszej myśli, a an t ropologowie włoscy w swych drakońskich 
zapędach p ragnę l iby cofnąć p rawo karne do poziomu pół-dzikiej , 
pół-uczonej srogości . Mimo i s to tnych us te rek i wad, j e s t j e d n a k 
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i n s ty tucya sądów' przys ięgłych bezsprzecznie lepszą od p r o p o ­
nowanych przez szkołę włoską t r ybuna łów antropologiczno-f izyo-
logicznych. Zas iadać w nich mają sami lekarze, k tó rzy orzekać 
będą , j ak i w d a n y m p r z y p a d k u zachodzi rodzaj anomali i fizy­
cznej i j a k i m udręczeniom, pro publico bono, u ledz ma podsądny. 
Dz iwnem j e d n a k j e s t , d laczego czekać aż p rzes tępca wyrządzi 
społeczeństwu szkodę, jeśli się ma tak n iezachwiane dowody 
obłędu zbrodniczego w us t ro ju fizycznym cz łowieka? Czyżby 
nie lepiej i nie logiczniej było uczynić go j uż p r z e d t e m nieszko­
dliwym, zanim się zdoła dopuścić w y b r y k ó w ? 

Znacznie słuszniejsze i rozumniejsze są w y w o d y Garofola 
przeciwko przedawnien iu kary, u łaskawieniu i prośbie o łaskę. 
Co do p ierwszego, to sprzeciwia się ono, zdaniem P roa l a , po ­
czuciu sprawiedliwości . Dlaczego szereg la t ma p rzy tęp iać ostrość 
k a r y ? Co zaś do drugich ins ty tucyj , j a k u łaskawienie i p rośba 
0 ł a skę , to otwierają one szeroką b r a m ę dla l icznych nadużyć , 
p o w a g ę w y r o k u sądowego podają w opinii publ icznej w wąt­
pliwość i rozzuchwalają złoczyńców. Rozwija jąca się dopiero, 
świeża ins ty tucya uwalniania w a r u n k o w e g o , m o g ł a b y j e na to ­
miast doskonale zastąpić. Cóż słuszniejszego, j a k zawiesić wy­
konan ie wyroku n a pewien okres czasu, w p rzypadku , jeśl i zło­
czyńca dopiero p ierwszy raz popełni ł p rzes tęps two i to jeszcze 
w okolicznościach łagodzących. W razie p o p r a w y ka ra może 
mu całkiem być odpuszczona, w przec iwnym w y p a d k u pomnoży 
ona ciężar j e g o odpowiedzia lności i ka ry za p o n o w n e przewi­
nienie. Ale an t ropologiczna szkoła kryminal i s tów podnos i prze­
ciw tej nowej ins tytucyi zajadłe krzyki , d la tego ty lko , że opiera 
się ona na idei p o p r a w y zbrodniarza, co na tura ln ie stoi w sprze­
czności z t eo ryami włoskiej szkoły. 

Równie szczegółowy j e s t rozbiór i ocena de te rmin is tyczno-
u ty l i t a rys tycznego kierunku, w obronie k tó rego walczą angielscy 
uczeni B e n t h a m i J . S tua r t Mili (Rozdział X I X . ) . Obaj są umy­
słami n iezwykle po tężnemi i g łębokiemi , a pomys ły ich , o ile 
nieraz ba rdzo rażące ze s tanowiska m o r a l n e g o , o ty le w odnie­
sieniu do p r a w o d a w s t w a zawierają wiele szczegółów t rafnych 
1 rozumnych . 
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Prawdziwą j e s t zasada , z której wychodzą utyl i taryści , że 
p rawodawca powinien się liczyć z dobrem i korzyścią społeczeń­
stwa, kara bowiem wymierzać się powinna ty lko za czyny szko­
d l iwe, a słuszną j e s t o ile j e s t pożyteczną. Za daleko j e d n a k 
poszli obaj ci uczeni , bo aż do zaprzeczenia sprawiedliwości 
samej, a zastąpienia j e j pożytecznością. Pojęc ie sprawiedliwości 
powsta ło wed ług nich dopiero skutkiem us tanowienia p rawa . 
I w tem j e s t błąd, bo rzecz ma się wpros t p rzec iwnie : nie spra­
wiedliwość j e s t wyp ływem p r a w a , ale p r a w o sprawiedliwości . 
P rzes t ęps two nie d la tego j e s t z łem, że j e s t zabronione prawem, 
ale p r a w n y zakaz zas tosował p r awodawca do p rzes t ęps twa dla­
t ego właśnie, że j e s t ono złem. Grdyby ludzkość nawe t nie two­
rzyła społeczeńs twa, to i w tedy jeszcze pos tępk i j e d n e b y ł y b y 
dobremi , a drugie złemi, o czem rozs t rzyga sumienie. P r a w o , 
potępiając złe, idzie w ślad za potępia jącym głosem sumienia. 
W p r a w d z i e nie wszys tko co j e s t moralnie złem, pod lega karzącej 
władzy pańs twa , ale wszystko co je j pod lega j e s t moralnie złe. 
D la t ego też nie sam stopień szkodl iwości , ale zły zamiar p rze ­
s tępcy s tanowi o wielkości zbrodni . I l ekroć władza us tawodaw­
cza zapomina o tej prawdzie i s amym s topniem szkodliwości 
mierzy wielkość przes tęps twa, ty lekroć okazuje się ba rba rzyńsko-
surową i niesprawiedliwą. W y s t a r c z a wspomnieć us tawę fran­
cuską z r. 1822, nakładającą ka rę śmierci za przekroczenie p rze­
pisów sani tarnych. Z punk tu widzenia u ty l i t a rys tycznego , by łaby 
ta us tawa słuszną : bo przekroczenie przepisów san i ta rnych może 
s tać się powodem choroby, a nawe t śmierci większej l iczby osób, 
niż morders two lub uszkodzenie ciała, na j ednos tce dokonane . 

K o n s e k w e n c y a żądałaby również odwetu formalnego. To 
też B e n t h a m logicznie rozumując, dochodzi do żądania, aby fał­
szerzom podpisów przebi jano prawą rękę narzędz iem w kształcie 
pióra, p o t w a r c o m przedziurawiano język, fałszerzów m o n e t pięt­
nowano n a czole pieczęcią w kształcie sfałszowanej mone ty , 
a gwałcicieli kobie t kas t rowano . J e s t to ba rdzo p r y m i t y w n y 
wymiar kary, s tosowany w p ie rwotnych spo łeczeńs twach , k tóre 
n iezdolne by ły odmierzać równą , choć innego rodzaju karę, 
i p rze to chwyta ły się formalnej , czysto zewnęt rzne j identyczności 
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ka ry i p rzes tęps twa . F a k t h is toryczny, że z pos tępem czasu 
i cywiłizacyi, szedł t akże równomiern ie rozwój p r a w a ka rnego , 
pos łużył Mułowi za dowód przeciw istnieniu niezmiennej , od­
wiecznej sprawiedl iwości mora lne j . Dowód t en j e d n a k niczego 
nie dowodzi . Sprawiedl iwość j e s t n iezmiennym, idealnym celem, 
p rawo zaś j e s t dążeniem do urzeczywis tn ienia t ego celu. W miarę 
j a k ludzkość podnos i się cywilizacyjnie i dochodzi zwolna do 
coraz lepszego i jaśnie jszego poznania t ego ideału, zmieniają się 
i doskonalą środki i drogi j ak iemi do niego zdąża. Ale zmiany 
ś rodków i sposobów dążenia nie dowodzą, żeby się zmieniał 
sam cel t ego dążenia. 

B e n t h a m nazywa wprawdzie sprawiedl iwość metafizyczną 
mrzonką, aczkolwiek sam nieraz mówi o prawie moralnem, o po ­
czuciu sprawiedl iwości i t. d. (Traité des peines t. I . p . 301) ; Mil 
również przyznaje , że sama przez się us tawa nie j e s t jeszcze 
ż a d n e m k r y t e r y u m sprawiedl iwości (L'utilitarisme p . 89). Obaj 
zapominają j e d n a k później o t e m , co sami powiedzieli pop rze ­
dnio , i dowodzą, że cnota różni się od w y s t ę p k u tern j edyn ie , 
że j e s t p o ż y t e c z n ą , a wys tępek j e s t s z k o d l i w y . B e n t h a m 
proponu je nawet , aby z terminologii prawniczej usunąć zupełnie 
wyrazy takie, j a k s p r a w i e d l i w o ś ć , m o r a l n o ś ć , d o b r y , 
z ł y : zastąpić zaś j e t r zeba okreś len iami : u ż y t e c z n o ś ć , k o ­
r z y s t n y , p o ż y t e k ; t e rminy te j e d n a k nie wyrażają pojęcia 
nakazu i d la tego najlepiej by łoby używać słowa convenable. Mill 
sprzeciwia się t emu , ale byna jmnie j nie z zasadniczych wzglę­
dów. W y r a z y do tychczas używane podobają mu się dla tego, 
że mieści się w nich j e g o zdan iem del ika tny odcień, wyrażający 
pragn ien ie r e p r e s y i , k tó rego to odcienia wyrazy g o d z i w y , 
u ż y t e c z n o ś ć nie oddają. J a k widzimy, zasadniczo godzą się 
dwaj angielscy utyl i taryści na j edno . Teo rya Milla j e s t ty lko po ­
głębieniem i rozwinięciem pog lądów Ben thama . 

K a r ę nazywa Mili „ lekars twem", udzie lanem przes tępcy, 
l eka r s twem bolesnem, ale koniecznem. Jeś l i t ak , to nasuwa się 
py tan ie , skąd społeczeństwo przychodz i do narzucania t e m u cho­
r e m u swojej ku racy i ? Przez gwał t kogoś leczyć — przez gwał t 
uszczęś l iwiać? Przes tępca mia łby p rawo pięknie podz iękować 
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za dobre chęci i łaskawą pamięć , a zrzec się dobrodzie js twa 
n ieproszonego Esku lapa . G d y b y ka ra by ła l ekars twem mora lnem, 
to j ak i eżby znaleść mogła uzasadnienie kara śmierci, lub choćby 
ty lko dożywotn iego więzienia? J a k i ż z j edne j lub drugiej dla pa-
cyenta poży tek ? Il faut le pendre pour lui apprendre à bien vivre ! ? 

Utyl i ta ryśc i oświadczają, że n ie tylko poży tek ukaranego , 
ale i korzyść społeczeństwa j e s t pods tawą rozumną kary . Tuta j 
znowu inna zachodzi kwestya . J a k i e m p r a w e m społeczeństwo 
może poświęcać j e d n o s t k ę dla swego d o b r a ? J a k i m sposobem 
prawo, k tórego zadaniem je s t ochrona dóbr każdej j ednos tk i 
i wszys tk ich r a z e m , może dobro j e d n e g o obywate la poświęcać 
dla dobra i n n y c h ? Życie, wolność, mają tek ofiarować może do­
browolnie za innych ty lko ten, do kogo one należą, ale poświę­
cenia tego w b r e w j e g o woli, w j ego zastępstwie, n ikomu robić 
nie wolno. Czy ludzkość ma iść za faryzejskim głosem Kaifasza: 
Pożyteczno jest, aby jeden człowiek umarł sa lud. ( J an 
XVII I . , 14)? 

Poży teczność kary ma w prawie swoje doniosłe bardzo 
znaczenie. Celem kary, j a k zauważył Grot ius , j e s t pożyteczność , 
ale przyczyną kary może być ty lko wina, a ta polega, j a k stwier­
dziliśmy wielokrotnie , na spaczeniu i nagięc iu się wolnej woli 
do złego. Teore tyczne w y w o d y B e n t h a m a i Milla zastosował 
do systemu ka rnego H e r b e r t Spencer (Rozdział X X . ) . Zamias t 
wymierzania z łoczyńcy dolegliwości, do tyka jących j e g o życia lub 
wolności, p ragn ie on wprowadzić do kodeksu ka rnego odszko­
dowanie pieniężne. J e s t to logiczny wynik u ty l i ta ryzmu. Jeś l i 
n iema bezwzględnie obowiązujących n o r m idealnej moralności 
a są ty lko zmienne przepisy obowiązującej us tawy ; jeśli n iema 
dobrego i z łego, ty lko p o ż y t e k i szkoda — to k toś , co przekro­
czył te przepisy i wyrządzi ł d rugiemu szkodę , powinien złożyć 
odpowiednie odszkodowanie , a t em samem już wszys tk iemu zado-
syćuczyni . 

P r ó b y w t y m kierunku pojawiają się jeszcze przed wystą­
pieniem Spence ra : niemiecki filozof Schulz, rzucił p ierwszy szkic 
teoryi odszkodowania , żeby już nie wspomnieć Arystote lesa , 
u k tórego implicite znaleść można takie same pojęcie kary . Ale 
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dopiero Spencer zbudował szczegółowo rozwiniętą t eoryę od­
szkodowania, k tó ra os ta teczne uzupełn ienie znalazła w pismach 
Foui l lé ; go. 

O ile odszkodowanie zupełnie w y s t a r c z a , aby zadośćuczy­
nić za bezprawie cywilne, o ty le n iedos ta tecznem okazuje się 
tam, gdzie idzie o bezprawie kryminalne . Spence r miesza, a przy­
najmniej niejasno rozróżnia , te dwa rodzaje b e z p r a w i a , i to 
pierwszy zarzut , j ak i można mu zrobić. I nne są cięższe. Zbro­
dnia n ie ty lko osobiście do tyka pok rzywdzonego , ale łamie i depce 
porządek społeczny, i d la tego społeczeńs two ze swojej s t rony 
domagać się za nią musi czegoś więcej nad p ros t e odszkodo­
wanie. Jeśl i się zaś stoi n a s tanowisku czys tego u ty l i ta ryzmu, 
j a k Spencer , t o t r zeba zdać sobie sprawę i z tego , że odszko­
dowanie samo nie będzie żadnym hamulcem dla złoczyńców. 
Cóż ryzykuje złodziej : albo się zdoła uk ryć i czyn swój utaić, 
albo w na jgorszym razie będzie musiał oddać rzecz skradzioną, 
względnie ekwiwalent za nią. A usi łowanie zb rodn i? Chyba pu­
ścić j e t rzeba będzie bezkarn ie , bo o odszkodowaniu m o w y b y ć 
nie może , t am gdzie niema jeszcze szkody. Co gorsza, j e s t p rze­
cież wiele zbrodni nie do odszkodowania . J a k odszkodować za­
b i t ego? albo rodzinę za morde r s two ojca? J a k odszkodować ciężkie 
uszkodzenie c ia ła , lub zgwałcenie k o b i e t y ? Dzisiejsze us tawo­
dawstwo uważa odszkodowanie w tych w y p a d k a c h za rzecz 
d rugorzędną ; p ierwsze miejsce zajmuje tu k a r a , k tóra j e s t z a-
d o s y ć u c z y n i e n i e m , danem pogwa łconemu uczuciu spra­
wiedliwości. 

Spencer sam przyznaje , że t eorya j e g o w tych najcięższych 
w y p a d k a c h j e s t niedostateczną. J e d n a k w położeniu bez wyjścia 
znajduje się ona dopiero wobec przes tępców niewypłaca lnych, 
a raczej znajduje wyjście oburzające zmysł mora lny do żywego . 
Z a m o ż n y zbrodniarz wypłac i na leżyte odszkodowanie , dla ubo ­
giego Spencer m a więzienie , w k tó r em będzie on, o ile się da, 
odrabiał swą pracą odszkodowanie na korzyść pokrzywdzonego . 

Pomija jąc j u ż za rzu t , że wyrażen ie „o ile się da" nic nie 
znaczy, pomijając zarzut d rug i , że wysokość ka ry nie będzie 
zależała od samej wielkości szkody, ale od siły robocze j , uzdol-
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nienia do pracy , i innych w a r u n k ó w ubocznych — podnies iemy 
ty lko bezecną niesprawiedl iwość pomys łów Spence ra : 

P o w l e c z g r z e c h z ł o t e m , a h a r t o w n a d z i d a 
S p r a w i e d l i w o ś c i p r y ś n i e , n i e z r a n i w s z y — 
U z b r ó j g o w ł a c h m a n — k a r z e ł ź d ź b ł e m g o z m o ż e . 

( „ K r ó l Lear". A k t IV. ) . 

Jeś l i t ak czasem b y w a , to wypadk i t ego rodzaju uważa­
l iśmy dotychczas za n ikczemne nadużyc ie godności i władzy 
sędziowskiej ; w zasadzie wszyscy dotąd uznawal i , że sp rawie ­
dliwość j edną m a być mierzona miarką bogaczom i nędzarzom. 
Ale budowanie sys temu kar, n a niegodziwości , to dopiero owoc 
n o w o ż y t n e g o racyonal izmu. „Tak wszelkie drzewo dobre, owoce 
dobre rodzi, a drzewo złe, owoce złe rodzi" . W naszym wieku, 
gdy kwes tya socyalna s tanęła g roźna j a k n igdy przed oczyma 
ludzkości, g d y podejmuje ją Głowa Kościoła, chcąc ją w chrześci­
j ańsk im rozwiązać d u c h u — t e o r y a Spencera ze swojem pieniężnem 
odszkodowaniem dla b o g a t y c h , a więzieniem dla nędzarzy, j e s t 
śmiesznym archaizmem, cofającym się wstecz ku ba rba rzyńsk im 
p r a w o d a w s t w o m , k tó re inną miały ka rę dla szlachcica, a inną 
dla mieszczanina i chłopa. R ó w n o ś ć nie j e s t znowu taką utopią, 
żeby nigdzie nie miała być zachowaną. Przynajmnie j wobec 
sprawiedl iwości w sądzie niechaj wszyscy równi będą, bez róż­
nicy s tanu i majątku, t ak j a k wobec B o g a w kościele. 

A j e d n a k i ta, t ak oburzająca dok t ryna , p rzynos i coś zdro­
wego i dobrego . Nap rowadza ona P roa l a na pomys ł rozszerzo­
nego zas tosowania ka ry pieniężnej , nie odszkodowania — ale wy­
raźnie kary, j a k o takiej , za p rzes t ęps twa wymierzane przec iw 
cudzej własności , a mianowicie dla p rzes t ępców pierwszy raz 
przed sądem stawających. Mogl iby oni pod legać g rzywnom, k tó­
rych wysokość musia łaby s tosować się n ie ty lko do wysokości 
przes tęps twa, ale i do stanu mają tkowego przes tępcy . Z łoczyńcy 
niewypłacalni miel iby p rawo pracą swoją, na tura ln ie n a wolnej 
stopie, odrabiać grzywnę . W związku z t e m proponuje P r o a l in­
s t y t u c j a niezmiernej wagi , k t ó r a b y miała równie dodatnie j a k 
doniosłe z n a c z e n i e : ka rę wza jemnego odszkodowania na wy­
padek naruszenia własności. B y ł o b y to coś w rodzaju kasy ubez-
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pieczeń od s t ra t ogn iowych lub g radowych . P o m y s ł t en nie j e s t 
własnością Proala , P i e rwszy j e g o zarys wyszedł z g łowy Ben t -
hama, a na rzymskim kongres ie kryminal i s tów podnosi l i go F i o ­
re t t i i Garofolo. 

K a s a t a s ta łaby w ścisłym związku z szerszem zas tosowa­
niem ka ry p ieniężnej . Grzywny s topn iowałoby się, j a k e ś m y już 
nadmieni l i , n ie ty lko w s tosunku do wielkości p rzewinien ia , ale 
t akże w proporcy i do dochodów przes tępcy, tak, że często zda­
rza łoby się, iż g r z y w n a ściągnięta z ma ję tnego z łoczyńcy prze­
wyższa łaby znacznie war tość zrządzonej p rzezeń szkody, i na 
odwró t ubogi p rzes tępca płaci łby nieraz ka rę pieniężną n iewy­
starczającą na odszkodowanie pokrzywdzonych . W y r ó w n a n i e 
tych różnic przez kompensacyę odbywa łoby się właśnie za po­
ś rednic twem kasy. W ten sposób możliwe by łoby do przepro­
wadzenia odszkodowanie nawe t w razie zupełnej niewypłacal­
ności przes tępcy, k tó ry b y ł b y obowiązany do dotk l iwego dlań 
w s tosunku do winy, aczkolwiek w s tosunku do zrządzonej 
szkody małego, odrobku. Normowan ie wysokości g r z y w n y nale­
żałoby zostawić do uznania sędziego, natura lnie w granicach 
us tawą wskazanych. 

Wraca jąc jeszcze do teory i odszkodowania Spencera , war to 
zaznaczyć, że sam je j twórca uważa ją za niewykonalną, j a k na 
teraz, a to z powodu zby t nizkiego poziomu cywilizacyi euro­
pejskiej . Zanim więc nas taną arkadyjskie s tosunki i z łote czasy, 
g d y pos t rach ka ry zby tecznym się okaże , a dos ta tecznem bę ­
dzie pros te odszkodowan ie , dobrze uczynią dzisiejsze o rgana 
prawodawcze , przechodząc do porządku dziennego nad teorj r ą 
Spencera , a zachowując do tychczasowy sys tem kar, opa r ty na 
represyi . Kzecz jasna , że zachowując go, powinny myśleć ciągle 
0 poprawie j e g o b raków, o udoskonaleniu zalet. 

Na czem polega ten sys tem dzisiejszy? J a k i e są j e g o pod­
s t a w y ? Na t e py t an i a odpowiada ostatni , X X I . rozdział książki 
Proala . Z u w a g w y p o w i a d a n y c h po drodze , p r zy rozbiorach 
1 ocenach rozma i tych dok t ryn i teoryj , móg ł sobie czytelnik 
wyrob ić dość dok ładne wyobrażen ie o pojęciach naszego autora 

р. р. т. xxxvi. 15 
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w t y m k ie runku ; poprzes tan iemy prze to na z reasumowaniu t ego , 
co się poprzedn io mówiło. 

P r a w o k a r n e ma na oku równocześnie poży tek społeczeń­
s twa i wykonan ie sprawiedliwości . Związek p r a w a ka rnego z ideál­
nem us t a woda ws twem m o r a ł n e m , polega na związku odpowie­
dzialności p rawnej z moralną. Ty lko ten, k to w i n n y m j e s t w obli­
czu moralności , może być poczy tanym za w innego wobec p rawa . 
T o też ka ran ie winnego j e s t n ie ty lko ak tem ob rony społecznej , 
ale p rzedewszys tk iem ak tem sprawiedl iwości , urzeczywistniają­
cym zasadę suum cuique tribuere. 

Z drugiej s t rony, aczkolwiek p r a w o w tak ścisłym pozo­
staje związku z moralnością, przecież identyf ikować ich ze sobą 
nie można . Zakres p r a w a j e s t bowiem ciaśniejszy od zakresu 
moralności . D o niej na leży „rząd dusz", j e j podlegają n ie ty lko 
u c z y n k i , ale myśli i zamiary, podczas g d y pod k o m p e t e n c y ę 
p r a w a podpadają j edyn ie działania, i to ty lko te, k tóre wypły­
wając ze złej woli sprawcy, naruszają dobra obwarowane pra­
wną opieką społeczeństwa. Moralność wyższą j e s t ponad wszel­
kie względy u ty l i ta rne , z k tóremi l iczyć musi się p rawo . Stąd 
niezmienność przepisów mora lnych obok ciągłej zmiany i roz­
woju przepisów p r a w n y c h , t e bowiem s tosować się muszą do 
poziomu umys łowego i cywil izacyjnego ludnośc i , do t empera ­
men tu i obyczajów narodowych , do kl imatu, s tanu ekonomicznego 
w danym kra ju i t. d. 

Zdając sobie t edy dokładnie sprawę z różnicy, zachodzącej 
pomiędzy sprawiedliwością a prawem, pamię tać t r zeba ciągle, że 
rdzennym pierwias tk iem i niewzruszoną pods tawą obojga j e s t 
wolna wola. J a k powiada Szeksp i r : „ jestestwo nasze j e s t ogro­
dem , a nasza wola o g r o d n i k i e m . . . zapuszczać t e n ogród nie­
dbale, lub skrzętnie go uprawiać — może, i ś rodki odpowiednie 
posiada, j edyn i e wola nasza" . („Otel lo". A k t I., scena 3). 

Tak przeds tawia się w naj główniej szych zarysach t reść 
książki Proa la . W szczegóły nie zapuszczal iśmy się zbytecznie , 



W O B R O N I E W O L N E J WOLI . 2 2 7 

b y się w nich nie g u b i ć ; t r zeba j e d n a k było nieraz p rzyk ła ­
dowo przy toczyć choć n iektóre szczegóły, b y nie popaść w za­
nad to ogólnikowe t r ak towan ie rzeczy. K a ż d e m u , n ie tylko tym, 
k tó rzy zajmują się filozofią p r a w a , ale wszystk im miłośnikom 
dobrych książek, r adz imy tę wziąć do ręki . Zasługuje ona bo­
wiem n a bliższe poznanie . Niezbyt często nawe t we F r a n c y i zda­
rza się dzieło n a u k o w e tak p ięknie napisane. Składa się na to 
i sz lachetna p ros to t a i męska energia j ęzyka , l ekkość i po toczy -
stość stylu, a miejscami porywający zapał w y m o w y i siła p r ze ­
konań autora . 

Wiemy, że t a osta tnia cecha książki P roa la wywoła ze 
s t rony p rzec iwników zwykły w takich razach zarzut ; pisałeś 
z u p a t r z o n y m już naprzód z a m i a r e m ; j e s teś pisarzem chrześci­
jańskim, więc badałeś fakta przez szkła, k tóre ci twoje rel igijne 
p rzekonanie z gó ry j u ż nałożyło ! 

B y ć może . Ty lko pozazdrościć moźnaby tym panom ich 
słodkiej i l luzyi , j a k o b y oni sami zasiadali do p racy naukowej 
bez wiadomego z gó ry r e z u l t a t u , bez uprzedzeń . Czy u nich 
przekonania osobiste nie wpływają na wyniki b a d a ń ? Gdzie j e s t 
uczony, k t ó r y b y jeszcze przed opracowaniem jak ie jbądź kwes ty i 
nie miał o niej ż adnego zdan ia? Będzie ono niejasne, wy two­
rzone intuicyjnie, ale będzie , i wp ływ swój n iemały wywrze . 
Dlaczego uczony m a t e r y a l i s t a , pozy tywis t a lub determinis ta 
mia łby wpływowi t emu u legać mniej , niż uczony z chrześcijań­
skiego obozu ? 

Trzeba być scep tyk iem logicznym. K t o t ak sceptycznie pa­
t rzy na istnienie B o g a i duszy, moralności i sprawiedliwości , ten 
niech nie robi wyją tku dla ludzkiego rozumu. Chwiejne, wraż l iwe, 
a gó ry się uprzedzające, w sądach s t ronnicze są, wbrew naszej 
chęci, umysły nasze. C h w y t a m y p r a w d ę za rąbek sza ty i ze rwać 
chciel ibyśmy z niej okrycie — k a ż d y ciągnie w swoją s tronę, 
a p r awda nie chce się mimo to ukazać w całej nagośc i naszemu 
rozumowi . Tymczasem panowie materyal iśc i i racyonal iści bez­
s t ronność biorą w monopol . Oni ty lko mają p a t e n t na n ieuprze -
dzone śledzenie p rawdy , oni j edn i widują ją w całym blasku j e j 
nagości , j a k owi s ta rcy biblijną Zuzannę w kąpieli. J e s t w nich 

15* 



2 2 8 W O B R O N I E W O L N E J WOLI . 

jeszcze i to podob ieńs two do owych starców, że zdania ich by­
wają n iezgodne, a nawe t wpros t przec iwne. G d y b y j ą byl i wi­
dzieli rzeczywiście, to zgodniejsi by l iby pomiędzy sobą, bo pra­
w d a j e s t t y lko j edna . Ale i u nich b y w a zgoda — zgoda rozczu­
lająca tam, gdzie idzie o wspólną k a m p a n i ę przeciw chrześci­
j ańs twu . Powaśn ien i na wszys tk ich innych p u n k t a c h , na t ym 
podają sobie kordyaln ie ręce i do wspólnego a taku idą z za­
wziętością i we rwą , k tó ra najlepiej świadczy, że ci t ak chłodni 
i bezs t ronn i badacze gorąco i żarliwie przywiązują się do swoich 
dokt ryn . 

P o cóż się t edy w y p i e r a ć ? P o co pozować przed samymi 
sobą na j ak ieś nadludzkie , n iemal abs t rakcyjne istoty, wolne od 
osobis tych zapa t rywań , badające obojętnie i zimno, n i ep rzys tępne 
s łabostkom i s y m p a t y o m dla t ego lub innego naukowego kie­
runku. Złudzenie, i nic więcej. B o nie p o m a w i a m y n ikogo o b rak 
sumienności i uczciwości : wszyscy piszą tak, j a k p r a w d ę rozu­
mieją , ale rozumieją ją t a k , j a k p ragną w skrytośc iach serca. 

W i ę c zwątpić o rozumie i o nauce ? 
Nie, ale uznawać jeszcze coś więcej poza nauką i rozumem. 

Zdawać sobie sp r awę z ułomności rozumu ludzkiego a niepe­
wności ludzkiej wiedzy, i nie zaprzeczać a p o d y k t y c z n y m t o n e m 
wszys tk i emu , czego rozumem p o j ą ć , a nauką rozświetlić nie 
można. 

B o k t o b y chc ia ł w s z y s t k i e g o r o z u m e m d o c h o d z i ć , 
Z g i n i e , a n ie potraf i w to u g o d z i ć . 

A na te rzeczy, nad naukę i rozum wyższe, po t r zeba p r o ­
s tego serca i wiary. 

L. Rydel. 



CZY OBRAZ MATKI BOSKIEJ O S T R O B R A M S K I E J 
JEST WSCHODNIEGO POCHODZENIA? 

W gazecie Wilenskij Wiertnik pojawiają się od czasu do 
czasu a r tyku ły j ene ra ł a T y r t o w a pod ogólnym t y t u ł e m : „O pra ­
wos ławnych wileńskich świątyniach dawnych i obecnie istnieją­
cych" . W numerze 81 z r. b . przyszła kolej na kapl icę Ostro­
bramską i cudowny w niej obraz Bogarodz icy . 

P rzed pojawieniem się tego ar tykułu obiegały j u ż po Wilnie 
dwie monografie, w j ę z y k u rosy j sk im, poświęcone Ostrej bramie. 
A u t o r e m pierwszej j e s t eks-ksiądz K o z ł o w s k i , k tó ry podobno 
chciał zos tać świaszczennikiem i d la tego przyjął p rawos ławie : a g d y 
go to zawiodło, p racował czas jakiś , lecz nie długi, w bibl iotece 
publ icznej wileńskiej ; nas tępnie zawieruszył się gdzieś na p ro -
wincyi i p rzepadł bez wieści. Au to rem drugiej monografi i j e s t 
świaszczennik Sokołów, obecnie archirej brzeski. 

Do tychczas nie zwracal iśmy uwagi na powyższe monografie, 
a lbowiem nie sprawiły one wrażenia wśród ludności katolickiej ; 
0 istnieniu ich. nie wiedziano nawe t lub wiedzieć nie chciano. 
Możemy z a p e w n i ć , że monografia Koz łowsk iego by ła ignoro­
waną d la tego , iż au torem je j był człowiek moralnie upadły, 
na łogowy, więc nie budzący zaufan ia ; p rzec iwnie , dawał on 
w y m o w n e dowody, że do uczciwej p r acy nie był zdolnym ; 
1 druga monografia pozosta ła bez w p ł y w u , lecz dla innych zu­
pełnie p o w o d ó w ; do osoby bowiem autora, j ako do świaszczen-
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n i k a , n ikt p re tensy i nie miał i nie m a , ale do j e g o roboty , 
k tóre j wiele brakuje , n ie ty lko co do treści , j a k niżej zobaczymy, 
lecz nawe t co do formy. P roszę wyobraz ić sobie dzieło ogromne, 
p rawie 700 s t ronnic d ruku dużej ósemki obe jmujące , a z t ego 
na teks t w y p a d a zaledwie 100 s t ronnic dużego druku, resz ta na 
przypiski „pe t i tem". Teks t p rzep la t any wyją tkami z P i sma Św., 
westchnieniami do Bogarodzicy, a nawe t całemi modl i twami dru-
kowanemi w j ę z y k u s tarosławiańskim, dla ogółu niezrozumiałym. 
Dzieło więc t ak ciężkiego kalibru, wśród szerszej publiczności 
nie może być i nie j es t popula rnem. P rócz t e g o , zapał au­
to ra — nie wc hodz ę w to czy szczery — z powodu tej ciężkiej 
formy, t ak j akoś chłodno w y g l ą d a , że n ie jeden z czy te ln ików 
może posądzić świaszczennika Sokołowa o u d a w a n i e , a może 
i o złą wolę. Otóż dla t ych głównie powodów, panuje g łuche 
milczenie w prasie polskiej o powyższych monograf iach ; pod ług 
n a s , j e s t to najodpowiedniejsze s tanowisko wobec p o d o b n y c h 
w y r o b ó w ; k ry tyczne bowiem sprawozdanie mog łoby nadać im 
rozgłos, na k tó ry w żadnym wypadku nie zasługują. 

Nie t ak się rzecz ma z a r tyku łem jene ra ła T y r t o w a , nie 
dla tego bynajmnie j , abyśmy w nim dostrzegli coś wiarogodnie j -
szego, umiejętniej pod względem l i terackim skreś lonego, ale dla­
tego , że au tor nie j e s t r e n e g a t e m Kozłowskim, zasługującym na 
p o g a r d ę , ani świaszczennikiem Soko łowem, mało uzdoln ionym 
p i sa rzem; lecz j a k o prezes Komisyi archeologicznej , obecnie zaj­
mującej się urządzeniem Zjazdu archeologicznego w Wilnie , na rok 
przj-szły, j e s t , a przynajmnie j powin ienby być uczonym w ogól­
ności, a w szczególności dobrze p r z y g o t o w a n y m pod względem hi­
s to rycznym i archeologicznym. Mamy więc do czynienia z człowie­
kiem, po k t ó r y m należa łoby się spodziewać n a u k o w e g o t rak towa­
nia rzeczy. W a ż n ą jes t i ta okoliczność, że a r tyku ł j en . T y r t o w a 
przeniknął do publiczności , i pierwszą był dla niej wiadomością 
o Ostrej bramie, „podług nowych pog lądów" ; zrobiła też ta wia­
domość wielkie wrażenie . Większość czyte ln ików Wiestnika nie 
przypuszcza nawet , aby ludzie t ak poważn i j a k jenera łowie , t ak 
specyalnie uzdolnieni j a k a rcheo logowie , mogl i się zniżać do 
k łamstwa ; nie przypuszcza t a k ż e , aby fakta s tanowiące t reść 
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powyższego a r tyku łu , pows tać mog ły j edyn ie w fantazja piszą­
cego. G d y ś m y się starali n i ek tó rych przynajmniej czytelników 
Wiestnika wywieść z chwilowego, j a k sądzimy, otumanienia , od­
powiedziel i n a m : jeżel i macie dowody, że jenera ł T y r t o w bla-
guje, dlaczego milczycie, dlaczego nie zerwiecie maski n ieuc twa 
lub złej wol i , nie wyjaśnicie gdzie p r a w d a a gdzie fałsz. W y ­
zwanie poniekąd słuszne ; i d la tego b ie rzemy za pióro, żeby się 
z j ene ra ł em T y r t o w e m r o z p r a w i ć , w szczególności z os ta tn im 
j ego ar tykułem. 

Uboczn ie zaznaczamy, co zresztą o rzeczy nic nie s tanowi , 
że ten a r tyku ł nic innego nie zawiera , ty lko s treszczenie p racy 
świaszczennika Sokołowa. Rzecz sama zaczyna się w ten sposób : 
gdy w. ks. l i tewski Olgierd w czasie swych wojennych wypraw 
n a Tatarów, dotar ł do Korsun ia (Chersoń) i zawładnąwszy nim, 
wywiózł s tamtąd między innemi skarbami obraz Najświętszej 
P a n n y — za powro t em do Wi lna obraz t en ofiarował małżonce 
swej Ju l iannie . Ju l i anna na kilka la t przed swą śmiercią (f 1392) 
św. obraz darowała mnichom p rawos ł awnym do cerkwi Sw. Trójcy, 
a ci umieścili go nad Ost rąbramą, gdzie d o t y c h c z a s , lecz we 
władaniu katol ików, pozostaje. 

Z powyższego widzimy, że uczony archeolog wileński nie 
rozpoczyna swego s tudyum z punk tu archeologicznego, ale opar ł 
się wyłącznie na podaniach i l egendach ; a szkoda, archeologia bo ­
wiem j a k o nauka nie j e s t do poga rdzen ia ; wyjaśnia ona bezs t ron­
nie te kwes tye i p rzeróżne szczegóły, o k tó rych b y w a zazwyczaj 
g łucho w podan iach i legendach. My inną zupełnie pójdzienry 
drogą. Bezpośrednio zwracamy się do św. obrazu : niechaj t en 
nam odpowie na pytanie , k iedy powstał , czy ojczyzną j e g o j e s t 
K o r s u ń czy Wi lno , wiek X I V . czy późniejszy. Kie ru jemy się 
zaś nas tępującym p e w n i k i e m : jeżel i obraz Ost robramski przy­
wiez iony zosta ł z Chersonu w X I V . w . , j a k u t rzymuje j enera ł 
Tyr tow, w tak im razie obraz t en powinien mieć wszys tk ie cecłry 
tej epoki i tej mie jscowości , z k tóre j pochodzi — a za tem po­
winien należeć do szkoły bizantyjskiej i być ma lowanym we­
d ług sposobów przez t ę szkołę i w t y m czasie używanych . 

Tą drogą dążąc do wyjaśnienia kwestyi naukowe j , j aką 



232 CZY OBRAZ MATKI B O S K I E J O S T R O B R A M S K I E J 

j e s t kwes tya archeologiczna, nie będz iemy pot rzebowal i uciekać 
się do wyszukiwania a rgumentów, nie mających z nauką nic 
wspólnego, j a k to uczynił a rcheolog Tyr tow, k tó ry śledzi polsko-
jezuicką in t rygę , przez którą, j a k ut rzymuje , obraz prawosławny, 
może i przez św. Łukasza (!) malowany, s tał się katol ickim. 

R o z p a t r z m y się p rzedewszys tk i em, j aką cechą odznaczały 
się obrazy szkoły bizantyjskiej w pierwszej połowie X I V . w.? 

Obrazy Matki Boskiej , czy to z Chersonu, czy z Kons tan ­
tynopo la pochodzące , czy wogóle ze W s c h o d u sprowadzane , nie­
wątpl iwie należące do szkoły bizantyjskiej , miały właściwe sobie 
wyb i tne cechy. P rzedewszys tk iem szkoła b izanty jska n igdy nie 
dozwalała ods tępować od us ta lonych w niej raz n a zawsze t y p ó w 
i form z e w n ę t r z n y c h , t ak pod względem kompozycy i obrazów 
re l ig i jnych , j a k o co do kroju szat, i wogóle pod względem ry­
s u n k u , farb i kolorów. Malowanie i upowszechnienie obrazów 
Matki Boskiej na Wschodzie , po tężny o t rzymało bodziec przez 
dogmatyczne orzeczenie soboru Efeskiego (r. 431), k tóry uro­
czyście zatwierdzi ł je j ty tu ł Bogarodz icy (Θεοτόκος). Z t ego wła­

śnie p o w o d u obrazy pochodzące ze szkoły bizantyjskiej zawsze 
przedstawiają Matkę Bożą z Dzieciątkiem Jezus na ręku, odzianą 
w suknię b łęki tną , ze zwierzchnią szatą czerwoną , ze złotym 
kręg iem (nimbus) zamiast korony na głowie. Wyją tkowo t3'lko 
spotkać można obrazy Najświętszej P a n n y bez Dziecią tka Bożego , 
ale i te mają swą niezaprzeczalną cechę wschodnią. Tego ro­
dzaju obraz mozajkowy z X I . w. znajduje się w Ki jowie , a li­
tograficzna j e g o rep rodukcya w Albumie wileńskim Wilczyńskiego . 
J e s t to t ypowy obraz szkoły bizantyjskiej . Tło ma złociste, przed­
stawia Matkę Boską stojącą, z twarzą obróconą do widzów, ręce 
podniesione w górę j ak do modli twy. Błęki tna suknia p o k ry w a 
całą pos tać aż do stóp, ściągnięta w b iodrach białą opaską. Złoto-
brzeżna c h u s t k a , b i a ł a , zwiesza się na przodzie z pod pasa. 
Zwierzchnia szata czerwono-złota ściśle pok ry w a g ł o w ę , szyję 
i ramiona ; a w gęs tych i su tych fałdach pokrzyżowana , osłania 
piersi ; s tąd zaś w tył zgarnięta , spada w rodzaju płaszcza poniżej 
kolan. Owa suknia b łęki tna jes t prze to odsłoniętą od łokci ku 
dłoniom na rękach i od piersi do s tóp. Na wierzchołku g łowy 
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i po obu s t ronach u piersi, n iemal pod szyję, na owej szkar ła tno-
złocistej ma te ry i błyszczą t r zy białe, naksz ta ł t gwiazdeczek, k rzy­
żyki . Całą zaś g łowę Bogarodz icy wieńczy zamiast korony, światło-
złota, wazka, w kształcie pierścienia, obwódka (nimbus). W twarzy 
maluje się p o w a g a i skupienie myśli . 

Malarze bizantyjscy wogóle nie używal i koron do zdobienia 
świętych obrazów, a na tomias t malowali n imbusy. Użycie p ro ­
mieni , rozchodzących się od głowy, należy do czasów późnie j ­
s z y c h , a i te nie miały p ros tych l ini j , lecz były pochy lone lub 
spiętrzone. W e wszys tk iem była r u t y n a , której p rzes tąp ić , j a k 
zaznaczyl iśmy, nie by ło wolno, ani w p o z a c h , ani w ub iorach 
rąk i g łowy, ani w kolorach draperyi . Suknia Matki Boskiej mu­
siała być zawsze błęki tna, a zwierzchni płaszcz czerwony ; p rze­
paska sukni biała ; chus tka spadająca z pod przepaski była też 
niezbędną. 

Malowanie obrazów Bogarodzicy z Dzieciątkiem Jezus , w bi­
zantyjskiej szkole, było, j akeśmy wspomnieli , najpowszechniejszem. 
Tło obrazu zawsze złociste. Malowano na deskach (najczęściej cy­
prysowych) farbami rozprowadzonemi klejem, białkiem jajka, lub 
woskiem specyalnie przez wschodnich malarzy p r e p a r o w a n y m ; 
robiono podk ładkę czyli g r u n t gipsem, rzadziej cienką powłoką 
subs tancyi bia łego k o l o r u ; czasami napuszczano g run t klejem 
dla ła twiejszego wsiąkania farb. F re sk i na murze malowano far­
bami wodnemi . Z o b a c z m y teraz, j a k się p rzeds tawia obraz Na j ­
świętszej P a n n y Ostrobramskie j '? 

Malowany j e s t olejno, na deskach calowych. Długości ma 
t rzy łokcie i s iedm cali, szerokości dwa łokcie i cali s iedmnaście. 
W y k o n a n y j e s t umie j ę tn i e , wprawnie pod wzg lędem rysunku 
i lekko. Ma wszystkie cechy późniejszego stylu i cha rak te ru 
zachodniego , t ak pod względem wyboru rzeczy, j a k układu 
i obrobienia technicznego. Rysunek , j a k zaznaczyl iśmy powyże j , 
swobodny i umieję tny. Oblicze Matki Boskiej wyraża pewien 
wdzięk, łagodność , skromność , pokorę , cierpliwość i miłosierdzie. 
Malowanie j e s t albo zupełnie bez gruntu , albo na bardzo lekkiej 
i c ienko zagrun towane j powłoce. F a r b y kładziono szeroko, a w świa­
t łach nawe t g rubo , pendz lami szerścianemi i dużemi. W cieniach 
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zaś i na twarzy kolory bardzo lekko są położone . Braunrot, 
czarno-siny, terra de sienna pa lona ', ugier ciemny, i blejwas — 
w półc ien iach: czarny, blejwas, ugier jasny , braunrot — w świa­
t łach. Z t e g o wykazu farb widzimy, że kolory tu u ż y t e są p o ­
spolite, t ak zwane ziemne. D o b a r w y czerwonej s łuży miń j a 2 . 
Na twarzy Matki Boskiej w wielu miejscach przegląda z pod 
farb deska ; t ego na obrazach s t a r o d a w n y c h , a n a w e t jeszcze 
w X I V . wieku , b y ć nie mog ło , gdyż wówczas k ładziono t ak 
w świetle j a k w cieniach kolory pokrywające . Szyja osłoniona 
j e s t białą chustką. Suknia malowana pąsowo, z dodaniem braun-
rotu ; r ękawy żółte z malu tk im obrębk iem białym u k o ń c ó w ; 
płaszcz g r a n a t o w y c iemny (berlinerblau3), z pomalowaną na żółto 
obwódką , a podszewka płaszcza zielona. Tło j e s t koloru bruna­
tnego , w złocone promienie przyozdobione . P romien ie te po ło­
żone są z łotem ma la r sk i em, co pozornie p rzypomina b izanty-
nizm. Dodajemy, że ty lko pozorn ie , a lbowiem i w szkole wło­
skiej t en sposób używania złota do o rnamen towan ia był znany. 
Wiadomo, że i Rafael go używał, a ostatni raz w swej Dyspuc ie 
czyli Teologii . 

Obecnie , oprócz twarzy i rąk sk rz j ' zowanyoh , k t ó r e , j a k 
powiada j e d e n z dawnych h is toryków o b r a z u 4 , g rzesznika p rzy j ­
mują i przytulają do macierzyńskiego łona , wszys tk ie inne części 
ob razu , j a k : sza ty i promienie otaczające g łowę Najświętszej 
Panny , czyli g lorya z koronami i aniołkami, są p o k r y t e t. zw. su­
kienką czyli szatą metaliczną, w kwia ty wypukłe , czego na ma­
lowaniu na tura ln ie n i e m a , a co j e s t zaby tk iem bardzo nieda­
w n y c h s tosunkowo czasów, gdyż p rawdopodobn ie j e s t to robo ta 
gdańska 5. 

1 Nieznana do XIV. wieku. 2 Podobnież. 3 Podobnież. 
4 „Re lacya . . . X. ffilaryona od S. Grzegorza". Edycya 1823 r. 
5 Gdy obraz Najświętszej Panny Ostrobramskiej zaczął zgromadzać 

tłumy pobożnych ze wszystkich stron kraju, Karmelici polecili sztycha-
rzowi wileńskiemu, Ksaweremu Karędze, wyryć na blasze wizerunek Naj­
świętszej Panny, w takim kształcie, jak się wówczas (w XVIII, wieku) 
przedstawiał, bez sukni metalicznej. Obrazki te, wiernie podług oryginału 
kolorowane, szeroko się rozchodziły. Obrazek in 8°, przedstawia bramę 
niebieską z dwiema wieżyczkami po bokach. Na wieżyczce lewej (od wi-
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Wspomnie l i śmy w y ż e j , że na obrazie Os t robramskim są 

promienie malowane złotem, a ten sposób malowania nazwal iśmy 

p o z o r n y m b i zan tyn i zmem, gdyż był znany i szkole włoskiej . 

Pon ieważ w niniejszej odpowiedzi na a r tyku ł j ene ra ł a Tyr towa , 

j e g o samego m a m przeważnie na uwadze, prze to dla j e g o li ty lko 

wiadomości dodaję, że : p ie rwszym ze znanych E u r o p i e malarzy, 

k tó ry się kształci ł na bizantyjskiej metodz ie malowania obrazów, 

był Giovanni Cimabue (1240—1300), a który, j a k się Józe f K r e m e r 

wyraża , był zarazem „pierwszym, k tóry przezwyciężył ma r twość 

mala r s twa bizantyjskiego, cucąc życiem skołczałe j ego pos ta ­

cie" . Użycie zaś farb olejnych, k tó rych nie znał Cimabue, p ierw­

szy wprowadzi ł do szkoły flamandzkiej Van E y c k (1366—1426) b 

dza) orzeł polski, na prawej pogoń. Pomiędzy orłem a dachem bramy 
napis: Begina Begni Poloniae: między dachem a pogonią: Clypeus omnibus 
in te sperantib. Na szczycie dachu wśród armatury: Porta caeli. Na tarczy 
pod wizerunkiem napis : „Istotne wyobrażę j nie Łaskami y Cuda | mi sły­
nącego Obrazu ! Nayświętszey Panny MARYI lokowaney na Ostrey-bramie \ 
w Wilnie przy kościele | Wielebnych Oyców . Karmelitów : Bossych". 

Ksiądz-odstępca Kozłowski w broszurce swej : IIcTopia Иконы Остро­

брамской Богородицы. Москва 1874, na str. 63 pisze: „W r. 1821í, kaplicę 
wspaniale ozdobiono, obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej oczyszczono, 
p r z y c z e m o d n o w i ł g o z n a n y p o l s k i m a l a r z K a n u t R u s i e c k i 
(Kirkor)". 

Kozłowski cytatami szafuje, ale ma tę ostrożność, że poprzestaje na 
przywiedzeniu li tylko autora (jak w tym wypadku), ani dzieła jego, ani 
stronnicy nie podaje. Jeszcze w tym wypadku mniejsza o to, boć prace 
Kirkora do r. 1874 ogłoszone mam u siebie i łatwo sprawdzić mogę: ale 
co zrobić z takim fantem, gdy Kozłowski , podawszy jakiś absurd, powo­
łuje się w cytacie na „Wizerunki"?—proszę szukać w 60-ciu tomach! 

Otóż w jjowyższem, to co podkreśliłem, jakkolwiek wzięte z Kirkora, 
nie znajduje się wcale w Kirkorze. Przejrzałem wszystko najdokładniej, na­
wet w smutnej pamięci „Albumie", ofiarowanym Aleksandrowi II. w r. 1858, 
gdzie dużo o Ostrejbramie Kirkor pisał, ani wzmianki niema. 

„ P o w i a d a j ą , pisze dalej Kozłowski, że kiedy zdjęto z obrazu su­
kienkę, to znaleziono na nim napis słowiański: ,Честн-Ейшую Херувимъ'. 
Obraz malowany jest w stylu bizantyjsko-rosyjskim. (Kraszewski, Ks. Ro-

lewicz, Korotyński)". — I w tym wypadku Kozłowski nadużył dobrej wiary 
wzmiankowanych autorów, albowiem wszyscy oni najprzykładniej milczą 
o owym napisie. 

1 Hotho, Die Malerschule Huberts van Eyck. 2 tomy. 1858. — Gerling, 
Geschichte der Malerei. 1866. i. 240 i nast. 
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His torycy mala r s twa rozmaicie mówią o sposobie malowania , 
Perudż ina , k tó ry był mis t rzem Rafae la , a malował jeszcze biał­
kiem, chociaż znał sposób użycia i farb ole jnych 4 

Przeds tawiwszy w na jkró tszym zarysie cechy mala r s twa bi­
zantyjskiego, p y t a m się te raz uczonego h is toryka i archeologa, 

WIZERUNEK NAJŚW. PANNY OSTROBRAMSKIEJ 
BEZ OZDÓB ZŁOTYCH I SREBRNYCH. 

czy obraz Ost robramski odpowiada warunkom tej s zko ły? Mnie 
się zdaje, że i najmniej biegły a rcheolog da przeczącą odpo-

1 Dzisiejszej szkoły malarskiej rosyjskiej nie należy brać za jedno 
ze szkolą bizantyjską, gdyż tej ostatniej trzymano się w Rosyi tylko do 
drugiej polowy XVIII, wieku. 
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wiedź ; a w tak im razie obraz Ost robramski nie może być po ­
chodzenia wschodniego, nie m o ż e b y ć z epoki olgierdowskiej . 
"Wszystkie p rze to dowodzen ia j enera ła Tyr towa , wrzekomo opar te 
na podan iach , a t akże na źródłach p i śmiennych i dokumen tach 
drukowanych , w rodzaju np. monografii świaszczennika Sokołowa, 
nie wyt rzymują η aj pobłażliwszej k ry tyk i . 

D o jakie j więc epoki na leży obraz Os t robramsk i? 
Jeże l i u p r z y t o m n i m y sobie na chwilę to wszystko, cośmy 

powiedziel i opisując obraz Ost robramski , odnajdziemy z łatwością 
w nim wszelkie znamiona szkoły włoskiej . Znawcy sztuki malar­
skiej i je j h i s to rycznego pochodu, a k tó rych zdania zasięgaliśmy, 
dowodzą: że autorem tego obrazu j e s t z akonn ik , albo człowiek 
świątobliwy, k t ó r y się napa t r zy ł na znakomi te a religijnej t reści 
obrazy szkoły włoskiej , lub też od biegłego znawcy tej szkoły 
był należycie pok ie rowanym. Skoro więc obraz Najświętszej 
P a n n y Ost robramskie j , pod względem sztuki malarskiej należycie 
badany , w żaden sposób nie daje się porównać ze szkołą i t ra-
dycyą malars twa bizantyjskiego, a p rzeds tawia wszystkie cechy 
właściwe mist rzom rel igi jnego ma la r s twa we Włoszech w X V I . w., 
toć na tu ra lny i p ros ty stąd wniosek, iż obraz Ost robramski nie 
mógł być ma lowanym nawe t w pierwszej połowie X V . wieku. 
P e w n o ś ć tego twierdzenia na tern najbardziej polega, iż do cza­
sów Van E y c k a użycie farb olejnych w malars twie było nie-
znanem, a za czasów Rafaela i nawe t jeszcze po nim malowano 
na deskach gipsem przyrządzonj -ch , czego w Ost robramskim 
obrazie dopa t rzeć nie można. A za tem ten obraz sam przez się 
składa znawcom malars twa niezbite dowody swego pochodzenia . 
Czemże się więc wobec tego pokaże cały szereg długich i bar­
dzo nac iąganych w y w o d ó w jen. T y r t o w a : j a k o b y on miał po­
ws tać w Chersonie, a istnieć i s łynąć nawe t z cudów w Wilnie , 
w X I V . już w ieku , i posiadać wszystkie cechy pochodzenia 
w s c h o d n i e g o ! Tu jeszcze d o d a m , że w kościele ka ted ra lnym 
św. Stanis ława w Wiln ie znajduje się obraz P a n a J e z u s a , nie­
wątpl iwie t ego samego pendzla co i Najśw. P a n n y Ostrobramskie j . 
Co na to powiedzą uczeni p rawos ławni wileńscy, i na j ak ich po­
dan iach czy źródłach p isanych oprą genezę t ego ob razu? 
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Ogromne dzieło świaszczennika Soko łowa , sk romna m o n o ­
grafia Kozłowskiego , i jeszcze skromniejszy a r tyku ł j ene r a ł a Tyr -
towa, opar te są, j a k na fundamenc ie , na t em twie rdzen iu , że 
obraz Ost robramski j e s t pochodzenia wschodniego, p rawos ławny, 
przez n iegodną i n t rygę Karmel i tów zabrany i na h a ń b ę p r awo­
sławia do tychczas w posiadaniu łac inników pozostaje . Smutne 
te dzieje obrazu w niewoli, opisane są szeroko z właściwą werwą 
i n iezachwianą pewnością siebie. G d y ś m y przez powyższe zesta­
wienie w y k a z a l i , że łzy krokodyle , j ak ie t ak szczodrze wzmian­
kowani antorowie wylewal i , p łynę ły nap różno , zdawałoby się, 
że dalsze wywody z naszej s t rony są j u ż zbyteczne . T a k b y na­
leżało się spodziewać — lecz w tern j edyn i e p rzypuszczen iu , że 
m a m y sp rawę z ludźmi dobrej woli, lub wreszcie z ludźmi uczo­
n y m i , k tó rzy uznają za czarne co j e s t czarne, a za białe co 
białe ; że zaś n ies te ty takie przypuszczenie by łoby b łędem i łu­
dzeniem samego siebie, przeto zas tanowimy się w dalszym ciągu 
nad kilku innemi py tan iami — na rozwiązanie k tórych j enera ł 
Tyr tow, j a k n iegdyś Aleksander Macedoński miecza , używa ar­
g u m e n t ó w sni generis, wobec k tó rych n ikomu już , j a k przypuszcza, 
głosu podnosić nie wolno Zaczynamy od his toryi powstan ia 
Ostrej bramy. 

1 Odpowiadając jenerałowi Tyrtowowi, wykazaliśmy, że obraz ten 
nie jest ani z XIV. wieku, ani pochodzenia wschodniego, bo malowany jest 
olejno przez malarza obznajmionego z tradycyą szkoły włoskiej. Dziwna 
rzecz, że na to nie zwrócił nikt dotąd uwagi; wszakżeż w ten sposób do­
wodząc, wyjaśniłby od razu kwestyę sporną. Prawda, że kwestya ta po­
wstała niedawno, bo po roku 1863. Przedtem nikomu na myśl nie przy­
chodziło nawet, żeby obraz Ostrobramski kiedykolwiek należał do prawo­
sławnych. Taki znawca dziejów kościelnych litewskich, jak Wojciech Ko-
jałowicz, który dokładną podał wiadomość o wszystkich obrazach Matki 
Boskiej na Litwie pochodzenia wschodniego (Miscellanea rerum ad statuiti 
-Ecclesiasticum in Magno Liťhuaiiiae Biieatu pertinentia. Wilno 1650. 4°, od 
str. 25), nic nie wspomina o tem. Kraszewski po dwakroć opisywał Ostrą-
bramę („Wilno", u. 400: Wstęp do Ołtarzyka Ostrobramskiego i—xii), o po­
chodzeniu obrazu nic nie wspomina — przypuszcza tylko, że Karmelici 
w XVII. wieku obraz ten już znaleźli na bramie. Głębszy od Kraszewskiego 
znawca przeszłości historycznej Wilna, Michał Homolicki, badacz niezmier­
nie ścisły, który dochodził pilnie historycznego początku wileńskich cerkwi 
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His to ryczny począ tek Ostrobramskie j kapl icy ściśle się łączy 

z epoką opasania mias ta "Wilna m u r e m obronnym. Za panowan ia 

Aleksandra Jag ie l lończyka , dla k tó rego W i l n o było ulubioną sto­

licą, obwarowanie mias ta za n iezbędne by ło uznaném. Ponieważ 

w skarbcu brakło pieniędzy, u rzędnicy kró lewscy opieszale koło 

tego chodzili. Biskup Wojc iech T a b o r , j a k wszyscy dziejopiso-

wie j e m u to przyznają, czynnie się tern zajął; j u ż t o radą, już na­

mową, wreszcie własną szkatułą. W r. 1497 s ta raniem j e g o wznie­

siono m u r y i wały koło całego miasta , pod ług p lanu przez bi­

skupa podanego . P ięć b r a m p rzy t em urządzono : Miednicką, 

Rudnicką , Trocką, Wi leńską i Zarzeczną; Z a m k o w a nie należała 

i kościołów, również nie wystąpił z tą ciekawą historyą! Nie można też 
pominąć niezmiernie kompetentnego badacza, głębokiego znawcy kronik 
i archiwów dyzunickich i bazyliańskich, Ignacego Stebelskiego, który w swem 
trzechtomowem dziele, wydanem w Wilnie w 1781 r. pod tyt.: „Dwa wielkie 
światła na horyzoncie połockim" i t. d., nic nie wspomina o obrazie Ostro­
bramskim, a jednak nie pomija żadnego obrazu pochodzenia wschodniego, 
jeżeli te należały kiedykolwiek do cerkwi ruskiej. Nie potrzeba być nawet 
bardzo bystrym spostrzegaczem, aby zwrócić na to uwagę , że Stebelski 
o tak starożytnym obrazie Ostrobramskim, bo przez Olgierda z Chersonu 
przywiezionym i w XIV. wieku do cerkwi Ś. Trójcy ofiarowanym, tyle 
więc dla niej pamiątkowym i drogim dla Bazylianów ówczesnych — nie 
wspomina wcale. Więc ani w podaniach klasztornych, ani w opisach owych 
siedmdziesięciu autorów, którzy posłużyli mu za iródlo przy układzie 
„Dwóch świateł", nic nie znalazł; boć niepodobna przypuszczać, aby ten 
klasztorny dziejopis o tym najdroższym dla swego zgromadzenia i naj­
dawniejszym u Sw. Trójcy obrazie Bogarodzicy, przez roztargnienie prze­
milczał— i do tego przemilczał w tym czasie, gdy bracia jego Bazylianie, 
według zapewnień świaszczennika Sokołowa (Ostroworotnaja Ikona, wydanie 
drugie, str. 67—68), zacięty prowadzili spór z Karmelitami Bosymi, o prawo 
posiadania Ostrobramskiego obrazu Matki Boskiej, a spór ten miał być roz­
strzygniętym aż w Rzymie, i to dopiero na początku XIX. wieku ! 

Podawszy, oprócz ks. Hilaryona, prawie wszystkich historyków obra­
zów wileńskich Bogarodzicy, pragnąłbym jeszcze uzupełnić ten spis wyja­
śnieniem, że ks. Augustyn Lipnicki, oficyał-prałat katedry wileńskiej, na­
pisał bardzo ważną monografię o Ostrejbramie, a w niej wypowiada te 
same sądy o pochodzeniu obrazu, na mocy badania samego obrazu. Praca 
ta, od kilku, już lat gotowa do druku, z wielką stratą dla nauki pozostaje 
dotychczas w rękopisie, i długo zapewne przy dzisiejszych okolicznościach 
pozostanie; i dlatego to jedynie ośmielamy się ten nasz szkic nieudolny 
puścić w obieg, aby tymczasem oświecił umysły, przez ludzi złej woli za­
ćmiewane. 
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do miasta, lecz do załogi zamkowej b Dla nas szczególny in teres 
przeds tawia b r a m a Miednicka , gdyż nad nią zbudowaną została 
kapl ica Najświętszej P a n n y Ost robramskie j . Nazywa ła się ta 
b r a m a Miednicka dlatego, że pod nią przechodzi ła d roga do 
s t a roży tnego zamku wielkich książąt l i tewskich w Miednikach, 
0 mil cz te ry od Wi lna . Założenie tej b r a m y odbyło się z nad­
zwyczajną uroczystością , w przy tomnośc i wielkiego księcia Ale­
ksandra i j e g o d w o r u , p rzez b i skupa W o j c i e c h a , o toczonego 
l icznem g ronem kapłanów, wśród nadzwycza jnego zgromadzenia 
w i e r n y c h , w poniedziałek po pierwszej niedzieli Wie lkanocne j , 
w dzień św. Wojc i echa , 23 kwie tn ia , k tó ry był i dniem imienin 
b i skupa Tabora . N a s t ę p n y c h r o b ó t u b r amy Miednickiej doglądał 
sam b i skup T a b o r ; a gdy cały obwód mias ta z b r amami i ba­
sztami był gotów, znów j e tenże biskup, pod wezwaniem Anio­
łów Stróżów, poświęcił 2 . 

Dopiero w roku 1505 wydano miastu przywilej na m u r y 
1 b ramy. Ten powiada : „mieszczanie nie chcieli iść na wojnę, lę­
kając się nie zamknię tego za sobą zostawić miasta, aby go nie­
przyjaciel nie ubiegł" . Ze względu na to, uwolniono ich od wszel­
kiej s łużby i c iężarów wojennych z w a r u n k i e m , aby się zaraz 
wzięli do murów, t ak , aby k a ż d y na swoim grunc ie p rzypada ­
jącą część w y m u r o w a ł , a przynajmnie j oparkani ł . Wojewodz ie 
polecono wyznaczyć miejsca, k ę d y m u r iść miał, k tó remu jeśl iby 
s tawały na przeszkodzie domy, burzyć j e kazano , „bo — powie­
dziano — lepsza szkoda j e d n e g o j a k zguba wszys tk ich" 3. 

B r a m a Miednicka kosz tem króla Z y g m u n t a I. została p rze­
robioną , podwyższoną i p ięknie przyozdobioną. J u ż k u schył­
kowi X V I . wieku zamianowano ją O s t r ą (Forta acialis). Tę na­
zwę s p o t y k a m y po raz pierwszj? w znanych urzędowych ak tach 
pod rokiem 1 5 9 4 4 . Przywile j kró la Z y g m u n t a L, dany w r. 1514 

1 Przyałgowski, „Żywoty biskupów wileńskich", i. 80. — Naramowski, 
Facies rerum sarmaticarum. u. 353. 

2 Narbut, „Pomniejsze pisma historyczne". Wilno 1856, str. 190—201. 
3 'Dubiński, „Zbiór praw, przywilejów Wilnowi nadanych". Wilno 1788, 

fol., na str. 20. 
4 „W znajomych nam źródłach, pisze Homolicki, nazwisko Ostrej-

bramy po raz pierwszy napotyka się pod rokiem 1594 (Księga I. wójtów-
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księciu K o n s t a n t e m u Ost rogskiemu na murowanie cerkwi Świętej 
Trójcy, znacznie oddalonej od b r amy Ostrej 1 czyli Miednickiej , 
nie wyjaśnia wcale, aby by ł j ak i s tosunek zabudowań tej cer­
kwi do b ramy , os ta tecznie j uż ukończonej w r. 1508. Śledził j uż 
za t em uczony Homolicki , z mapą dawnych cerkwi wileńskich 
w ręku i ze źródłami z a rch iwum met ropol i t a lnego unickiego, 
lecz do żadnych ważnie jszych rezu l ta tów nie doszedł, a lbowiem 
źródła te ledwie ubocznie wzmiankują o cerkwi Św. Trójcy. 
J e n e r a ł T y r t o w u t rzymuje (według swego zwyczaju gołosłownie), 
że p rzy Ost re jbramie by ła cerkiew św. P i o t r a , zależna od kla­
sztoru Św. Trójcy, gdzie właśnie przed zbudowaniem b r a m y 
Miednickiej zna jdować się miał cudowny obraz Najświętszej 
Panny , przenies iony p o t e m nad bramę. Ile w tem prawdy , zo­
baczymy niżej . 

K iedy innych d a w n y c h b r a m mias ta Wi lna żaden ślad nie 
pozostał , to b r a m a Miednicka, a później nazwana Ostrą, pozo­
stała dotąd w p ie rwotnym stanie od r. 1508. Z b u d o w a n a jes t 
ona umiejętnie, pod ług rysunków dobrych budowniczych, z cegły 
wielkiego formatu: długiej na 12 cali, na 5 cali szerokiej , a 3 l / 2 

grube j . J e s t to czworościenna basz ta równoboczna , składająca 
się z dwóch piętr, p rzedzie lonych fryaem, wszystkie cz tery s t rony 
obiegającym. Mury te mają grubości przeszło 3 1 Д łokcia, a po­

nad sklepieniem b r a m y tworzą j e d n e i z b ę , wynoszącą 13 łokci 
w kwadra t . Z prawej s t rony od miasta mieszczą się wschody, 
wiodące na górę, wąziutkie, c iemne i krę te . 

Że po zbudowan iu basz ty nad bramą Miednicka wpuszczono 
w mur obraz nad bramą, o tern nie wątpimy, gdyż basz ta w pier-

ska, str. 90—91, nr. 132). Może będzie i nieco wcześniejsze jeszcze. Przy­
najmniej ślady archiwalne monasteru Św. Trójcy wskazywać mają, że samo 
wzgórze, na którem w pierwszej połowie XIV. w. cerkiew ta była posta­
wiona, niekiedy już wtenczas nazywano o s t r y m-koúcem. Dzisiaj jednak" 
(pisano to w r. 1842) „to narzeczenie właściwie służy tylko przedmieściu po 
tamtej stronie bramy leżącemu". („Wizerunki i roztrząsania", xxiv. 77, p. 1). 

1 Dubowicz Jan, „Hierarchia abo o Zwierzchności w cerkwi Bożej". 
Lwów 1664. 4°, 260. — Według Dubowicza, założycielem monasteru ś w . Trójcy 
był Sylwester Wielkiewicz, pierwej skarbny W. Ks. Lit. Od r. 1556 byl 
metropolitą: za Zygmunta Augusta, metroj)olita kijowski ledwo czytać umiał. 

P. Y. T. XXXVI. 16 
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wotnjym stanie z r. 1508 prze t rwała do dnia dzisiejszego i wy­

raźne są ślady, że k iedyś obraz był wmurowany . Czy t y m obra­

zem był dzisiejszy cudowny Najświętszej P a n n y Ost robramskie j , 

nic pewnego powiedzieć nie możemy, dla b r a k u odpowiednich 

źródeł b 

Najdawniejszą i w swym rodzaju pewną wiadomość o t y m 

obrazie m a m y z „Relacyi" ks. H i l a ryona , Ka rme l i t y Bosego . 

U c z o n y i pobożny autor, definitor Karme l i tów Bosych, p rzy ko­

ściele św. Te resy i Ostrej bramie od r. 1621 osiadłych, całą wia­

domość do dziejów Ost robramskiego obrazu i dzisiejszej j e g o 

kapl icy bra ł z his toryj zakonnych konwen tu wileńskiego, a na­

pisał ją w r. 1761. E d y c y i p ierwotnej nie widziel iśmy; zdawać 

będz iemy poniżej sprawę pod ług drugiej edycyi z r. 1 8 2 3 2 . 

„Obraz Matki Boskiej od la t dziewiędziesięciu t rzech słynie 

cudami , — pisze ks. Hi la ryon (a za t em pierwsze cuda zapisano 

w r. 1668) — ciągłą od p o b o ż n e g o ludu czcią o toczony" . T e 

cuda, ta cześć, j aką obraz był otoczony, skłoniły ks. H i l a ryona 

1 Jenerał Tyrtow utrzymuje, że obyczaj umieszczania obrazów nad 
bramami miejskiemi, a szczególnie obrazów Zwiastowania (?) Najświętszej 
Panny, jest odwiecznym, rosyjskim (!); a zatem, ponieważ ponad Ostrąbramą 
byl obraz, więc ten, jako odpowiadający zwyczajowi tylko w Rosyi pra­
ktykowanemu, musiał być rosyjskim, prawosławnym. Nie potrzebujemy się 
wysilać, aby przekonać (!) uczonego jenerała, że i w innych miastach za­
chodniej Europy, jak np. u Krzyżaków, w Pradze, Krakowie i t. d. z po­
dobnym, chwalebnym zwyczajem spotykać się można; powtóre, w tymże 
Wilnie na innych bramach, nie rosyjskiego zapewne pochodzenia, bo o tem 
nie wspomina jenerał w swej pracy, znajdowały się obrazy. I tak, w bramie 
Trockiej był wizerunek Bogarodzicy z Dzieciątkiem Bożem u łona; a gdy 
tę bramę burzono, obraz zdjęto. Przez wiele lat był ten obraz w kaplicy 
Dzieciątka Jezus: obecnie znajduje się w kościele katedralnym św. Stani­
sława w Wilnie. 

2 „Relacya o cudownym obrazie Nayświętszey Maryi Panny, który 
w Wilnie na Ostrey-bramie przy kościele WW. 0 0 . Bossych. Zakonu Braci 
N. M. P. z Góry Karmelu pierwszey Obserwancyi w onychże Possesyi od 
lat 93 będący nieustannemi słynie cudami. Z Historyi Zakonnych Konwentu 
Wileńskiego tychże WW, 0 0 . Karmelitów Bossych zebrana a przez X. Hi­
laryona od S. Grzegorza Karmelity Bossego prowincyi Litewskiey Defini­
tora— R. 1761 wydana a staraniem X. Hilaryona od S. Raymunda Karme­
lity Bossego prowincyi Litewskiey Definitora do przedrukowania podana. 
Wilno w drukarni Dyecezalney. 1823". (fi", str. 146, 4). 
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do napisania „Rełacyi" , w k tóre j zebra ł to wszystko, co do j e g o 
czasów było wiadomem. W danej chwili nie interesują nas ani 
pobożne modl i twy, ani s t a rodawne pieśni na cześć Najśw. P a n n y 
układane , ani wreszcie cuda, k tó re do r. 1761 się zdarzy ły ; g d y ż 
p rowadząc polemikę z j ene ra ł em Tyr towem, t e c iekawe a święte 
zaby tk i nie nadają się do naszego celu; no tu j emy na tomias t głó-
wniejsze momen ta z dziejów Ost re jbramy. „Co do początków 
i dawności t ego cudownego obrazu , skądby się wziął i od k tó­
rego czasu wie rny lud swoje do n iego nabożeńs two powziął, 
żadnej znikąd pewne j wiadomości nie m a m y " . Ks ięga historyi 
konwen tu „przez różne rewolucye i n iepokoje zginęła"; mimo 
t ego u t rzymuje au tor „Relacyi" , że „przed fundacyą konwentu , 
po rok 1626, t en święty Obraz zupełnej czci i powinnego 
uszanowania nie mia ł , ale ty lko pospo l i t ym, oraz i p rzyzwoi­
t y m kato l ików sposobem był czczony i szanowany, j a k o inne, 
n a j ak iemkolwiek miejscu (np. na innych bramach) znajdu­
jące się obrazy cudami nie s łynące" '. To sprawozdan ie K a r m e ­
li ty, o p ie rwias tkowych dziejach obrazu Ost robramskiego, p r z y ­
j ę t e zostało przez wszystkich naszych pisarzy za w ia rogodne ; 
j ene ra ł T y r t o w zaś d o w o d z i , że obraz t en od najdawniejszych 
czasów s tanowi własność p r a w o s ł a w n y c h , a przez Karmel i tów 
od czasu osiedlenia się p rzy Ost re jbramie (1621—26) został p rzy­
właszczonym. W e d ł u g T y r t o w a , g d y w dniu 23 kwietn ia 1498 
wzniesiono basz tę na b r a m i e , wówczas n a jej ścianie p rz j 'go to-
wano miejsce dla us tawienia rzeczonego obrazu Najświętszej 
P a n n y , k tó ry po przeniesieniu z kapl icy (przy ce rkwi św. P io t ra) , 
gdzie do tychczas pozostawał , umieszczony zosta ł n a b ramie pod 
szkłem. Z czasem prawos ławni zobojętniel i ku t e m u obrazowi 
i nie stawiali energ icznych przeszkód naporowi łacinników, a wsku­
tek t ego obraz przeszedł zupełnie w posiadanie Karmel i tów. Dla­
czego zaś zoboję tn ie l i , to wyjaśnia T y r t o w w t en sposób : G d y 
Helena , córka w. ks. Moskiewskiego, wyszła zamąż za Aleksan­
dra J a g i e l l o ń c z y k a , p r zybywszy do Wi lna przywiozła z sobą 

1 „Relacya.. .", str. 3 . 
16* 
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obraz Matki Boskiej pendzla św. Ł u k a s z a 1 , i obraz t en umie­
ściła w soborze Preezys teńsk im. W o b e c tak iego ważnego, bo 
z Moskwy sprowadzonego o b r a z u , mniejszą j uż prawosławni 
zwracali uwagę na Ostrobramski . Nie zrzekli się j e d n a k ż e ty tu łu 
własnośc i , dowodzi w dalszym ciągu Tyr tow, i chociaż parc ie 
łacinników było s i lne , j e d n a k ż e prawos ławni mnisi k lasz toru 
Św. Trójcy obraz ten u t rzymywal i w swojem posiadaniu przez 
cały wiek XVI . , dopóki t ak klasztor j a k i cerkiew nie przeszły 
w posiadanie Un i tów. T a k mówi j ene ra ł Tyr tow. Szkoda ty lko , 
że tak ważne wiadomości o począ tku i dalszych dziejach obrazu 
Ost robramskiego, podaje n a m nie cytując źródeł, skąd j e zaczer­
pnął; g d y b y to był zrobił, wówczas z rozumie l ibyśmy może, dla­
czego ani Karmelic i , ani t acy znawcy owych czasów, j a k Koja -
łowicz i S tebe lsk i , do t ych źródeł trafić nie m o g l i , i d la tego 
milczą. Zrob i łby nauce wielką p rzys ługę j ene ra ł Tyr tow, g d y b y 
zechciał wyjaśnić ten np . szczegół z dziejów Os t re jb ramy: czemu 
przypisać na leży t ę szczególną s y m p a t y ę b iskupa Tabora do 
prawosławnej ikony ? 

Widzie l i śmy powyżej , że Tabo r własną kieszenią przyczyni ł 
się do wzniesienia b r amy i nad nią basz ty ; widzieliśmy, że 
z wielką uroczystością dopełnił poświęcenia ; z drugiej s t rony 
opowiada p. Tyr tow, że edyk t Kaz imierza Jag ie l lończyka , uciska­
jący prawosławie i prawosławnych, przez długie czasy by ł w peł­
nej sile: i po t em wszystkiem dowiadujemy się, że b i skup ka to ­
licki przyzwala , aby w j e g o oczach, w czasie obrzędu poświęcenia 
lub później nieco (to nie zmienia i s to ty rzeczy), zawieszono na tej 
bramie obraz, k tóry prawnie należał do cerkwi innego wyznania ! 
P r a w d a , że T y r t o w o przyzwoleniu b i skupa nie w s p o m i n a , ale 
sama logika dyktuje , że bez tak iego pozwolenia w owym czasie 
nie mogl iby prawosławni o czemś p o d o b n é m pomyśleć . Nie prze­
czę, że ta h i s to rya zawieszenia ikony, to d r o b n y szczegół; mimo 

1 Między malarzami krąży legenda, że w średnich wiekach był ma­
larz Jan Lucca, którego obrazy za utwory św. Łukasza Ewangelisty są 
brane. To bardzo prawdopodobne: przynajmniej łatwiej obecnie zrozumieć, 
dlaczego tyle obrazów św. Łukasza doszło naszych czasów. 
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to niezmiernie będz iemy wdzięczni a u t o r o w i , jeżel i go zechce 
wyjaśnić. 

Na potwierdzenie t ego faktu, że obraz Os t robramski w po­
czą tkowych dziejach nie był uważany za cudowny, ks. Hi la ryon 
p o w i a d a : „Obraz t e n nie miał żadnej przystojnej kapl icy, ani 
przyzwoite j c u d o w n y m obrazom ozdoby, ale ty lko na t y m sa­
m y m , na k tó rym i t e raz j e s t mie jscu , do muru by ł nieco wpu­
szczony, z okiennicami czyli d rzwiczkami , nie w zupełny kwa­
dra t z rob ionemi , od śnieżnych i dżdżys tych nawałności obraz 
zakrywającemi. P r z e d nim był ganeczek bardzo szczupły, na 
k tó rym gradusy pros te i ciasne, ledwie ty lko n a b o ż n y m ludziom 
do zapalenia, jeśl i k to ofiarował lampy, ws tęp czyni ły" 

Powyższa re lacya autora żyjącego w połowie X V I I I , w., 
au tora-spadkobierey dziejowych podań swego klasztoru, zasługuje 
na zupełną wiarę . Autor , bliższy od nas h i s to rycznych źródeł 
mias ta W i l n a i Ostre jbramy, ź róde ł , k tó rych niemała część do 
nas nie doszła, piszący z taką pros to tą i dokładnością, — bo nie 
chce t ego p o d a w a ć za pewność , czego w dokumentach klasztor­
n y c h nie znalazł — tak i au tor byï solą w oku dla na jnowszych 
h i s to ryków wileńskich Ost re jbramy. Trzeba było coś zrobić, aby 
ks. H i l a ryona uczynić n i e szkod l iwym, a j ego „Re łacyę" pozba­
wić wartości . 

Sposób uśmiercenia ks. Hi laryona , wynaleziony przez świa-
szczennika Sokołowa, j e s t w y m o w n e m świadec twem j e g o uzdol­
nienia na członka komisyi śledczej ; g d y b y is totnie nim został, 
na zręczniejsze sposoby nie po t r zebowałby się z d o b y w a ć : K i e d y 
w r. 1823 — opowiada obszernie świaszczennik Sokołów, a j a 
go s t reszczam do minimum — rząd zawiesił w Wilnie wszystkie 
s towarzyszenia pol i tyczne, j a k : Szubrawców, Promienis tych , F i ­
lare tów, F i lomatów — Karmel ic i Bosi, znając dobrze Rosyę i je j 
g łęboką to le rancyę religijną, napisal i i ogłosili d rukiem „Relacyę" 
o cudownym obrazie Najświętszej Maryi Panny, a w niej pomie­
ścili mnós two h y m n ó w i pieśni do Bogarodzicy , w duchu pol­
skiej p ropagandy . Równocześn ie wspomina, że autorem „Relacyi" 

1 „Relacya.. .·', str. 4. 
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był g łośny kaznodzieja T rynkowsk i '. Dla n ieznających dzieła 
Sokołowa dodam, że pomimo ogromnej l iczby przypisków, niema 
ani j ednego , odnoszącego się do „Relacy i" i j e j a u t o r a , więc 
nie wiemy, skąd się dowiedział, że ks. H i l a ryon n i g d y nie egzy­
stował, a j ego „Relacya" została skomponowaną przez Karmel i ­
tów w r. 1823 w celu pol i tycznej p ropagandy . 

W y p a d a n a m z kolei rzeczy opowiedzieć w kilku s łowach 
0 pows tan iu k lasz toru Karmel i tów Bosych , kościoła św. Teresy 
1 wreszcie o pows tan iu kap l icy Ost robramskie j . 

W r. 1621 ra jca wileński I g n a c y Dubowicz w y b u d o w a ł 
klasztor Karme l i tów Bosych w W i l n i e 2 . W pięć la t p o t e m , t j . 
w r. 1626, Stefan Pac , podkanc le rzy li tewski, w sąsiedztwie kla­
sztoru wzniósł kościół św. Teresy. Część p laców zaję tych t emi 
budowlami n a b y t a została od cerkwi Sw. D u c h a : tak, iż dawniej 
t a m t ę d y przechodząca uliczka zniknęła 3 . 

Około r. 1633 powsta ł spór między Karme l i t ami Bosymi 
a sąsiednim nionas terem Sw. D u c h a , wzg lędem p l a c u , p rzy 
kamienicy „Onichimowską" z w a n e j , k tó ry przez wspólną obu 
s t ron zgodę, na re lacyjnych sądach królewskich 6 l ipca 1633 г., 
został na zawsze umorzony. Odtąd j uż Karmel ic i Bos i , będąc 
w spokojném posiadaniu swego klasz toru i kościoła św. Teresy, 
a p rzy nim Ost robramskie j kapl icy z obrazem Najśw. P a n n y , 
pragnęl i os ta tecznie dokonać dzieła -budowy kościoła przez uro­
czyste j ego poświęcenie. Dzień 15 l i s topada 1654 p rzeznaczony 
został na konsekracyę , a ceremonii tej dopełnił b iskup wileński, 
J e r z y Tyszkiewicz. P r z y t y m kościele i Ostrej b ramie Karmel ic i 

1 Ostroworòtnaja Ikona, wydanie 2­gìe, str. 90—92. 
2 Naramowski, Facies rerum..., str. 252. — Kojałowicz, Miscellanea..,., 

str. 103. 
3 Kraszewski, „Wilno", u. 412, przyp. 9. Zwracamy uwagę, że taka 

ważna kwestya, jak prawo własności, załatwioną została przez Kraszew­
skiego w sposób nie budzący zaufania. Poprzestaje bowiem autor na tern, 
co mu ustnie objaśnił Archimandryta, a nie stara się rozpatrzeć dokumen­
tów, które w r. 1840 jeszcze były dostępne. 
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Bosi prze t rwal i aż do r. 1844; odtąd zarząd przeszedł w ręce 
świeckich p roboszczów '. 

Kościół św. Teresy a rch i tek tury włoskiej , w kształcie p ros to ­
k ą t a , j e d n a wieża murowana . Długośc i ma 51 łokci l i tewskich, 
szerokości 21 . Dach wspa r ty na 8-miu, chór n a 4-ech kamien­
nych arkadach . F a c y a t a kościoła gus townej s t ruktury , pods tawa 

1 Tvrtow wiele miejsca poświęca (powtarzając za Sokołowem i in­
nymi) tej historyi; mówi mianowicie, że kościół św. Teresy wraz z kaplicą 
Ostrobramską powinien był jeszcze w r. 1832 przejść pod zawiadywanie 
duchowieństwa prawosławnego na skutek najwyższego ukazu. Polska par-
tya w hierarchii rządowej przeinaczyła ten ukaz i zamiast dzisiejszego ko­
ścioła św. Teresy w Wilnie, kazano wydać karmelitánská kaplicę, znajdu­
jącą się poza rzeką Wilią, na prędce zamianowaną kościołem św. Teresy. 
A był to niewielki, murowany kościółek zawilejski św. Józefa . . . Sprawa 
0 wydanie Ostrobramskiego kościoła św. T e r e s y . . . ciągnęła się przez dwa 
lata, aż prawosławne duchowieństwo wyrzekło się ofiarowanego sobie ko­
ściółka św. Józefa. Ostrobramski klasztor Karmelitów Bosych w r. 1844 
oddany był w ręce duchowieństwa prawosławnego, a kościół ich został 
w ręku ks ięży . . . Kościół ten odtąd stracił miano kościoła św. Teresy, 
a otrzymał nazwę Najświętszej Panny Ostrobramskiej. — Na to należy od­
powiedzieć; lecz czy to będzie miało jaką korzyść dla historyi Wilna, mocno 
powątpiewam. Odpowiadam jednakże ze względu na polskich czytelników 
Wileńskiego Wiestnika, gdzie podobnego rodzaju artykuły, pojawiając się 
dość często, bałamucą umysły nieznających historyi miasta. 

W Wilnie Karmelici tak Trzewiczkowi jak i Bos i , mieli w drugiej 
połowie XVIII, wieku pięć klasztorów. Najdawniejszymi w mieście byli 
Trzewiczkowi, a najstarszy ich klasztor był pod wezwaniem N.M. P. Śnieżnej, 
obok św. Jerzego, gdzie jest seminaryum katolickie duchowne; drugi ich 
klasztor do dziś dnia istniejący: Wszystkich Świętych. Karmelici Bosi do 
1830 r. mieli w Wilnie trzy klasztory; z nich jeden żeński. Najdawniejszy 
Ostrobramski (1021). Fundatorowie kościoła św. Teresy, Pac z żoną, wznieśli 
kościół i klasztor św. Józefa dla Karmelitanek (w r. 1865 sprzedany z licy-
tacyi i rozebrany); i trzeci, najpóźniej założony klasztor na przedmieściu 
Rybaki, za rzeką Wilią, przy kościele św. Józefa i św. Teresy, fundowany 
przez Ogińskiego w r. 1702. Kościół ten miał trzy wejścia, cztery duże 
okna, trzy ołtarze : św. Teresy główny, a po bokach św. Józefa i Naj­
świętszej Panny. Klasztor był drewniany, i w r. 1804 wyglądał na zbut­
wiały, a wcale nie obszerny. Mieszkało w nim dwóch zakonników, z któ­
rych jeden, ks. Apolinary Podbipięta, zwał się kaznodzieją, definitorem 
1 przeorem; a drugi, ks. Gierard Betrejko, pełnił inne obowiązki w kościele 
i klasztorze. Do klasztoru należał folwark, zabudowania gospodarskie 
i ogrody; była w nim niewielka biblioteka. („Opisanie stanu kościoła XX. 
Karmelitów Bosych, mieszkających za Wilią przy kościele św. Teresy, 
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pod sześciu pi las t rami u dołu na 2 , / 2 a r szyny przez cały kościół 
szeroka,' bazy i kapi te le na kondygnac ja drugiej pod cz te rema 
pi las t rami z kamienia i ma rmuru szwedzkiego. B u d o w a t ego ko ­
ścioła s tanowi j e d e n z najcennie jszych pomników arch i tek tury 
krajowej wieku X V I I . Sądząc po j a s k r a w y c h kon t ras t ach czar­
nego i żó ł tawego marmuru , j a k o t e ż po pi łas t rach doryekich i ko-

w czasie wizyty generalnej przez X. Ignacego Zienkowicza kanonika wi­
leńskiego czvnionej г. 1804". Dokument ten znajduje się w archiwum ko­
ścioła św. Rafała na Śnipiszkach). 

Kościół ten był konsekrowanym 1740 r. pod tytułem św. Teresy, 
i pod tem mianem był znany w urzędowych inwentarzach i wizytach. 

Na mocy ukazu cesarskiego z dnia 19 lipca 1832 r. rządzący dyecezyą 
biskup Kłągiewicz otrzymał z Kolegium rozporządzenie względem prze­
znaczonych do zamknięcia klasztorów. W spisie z Petersburga przysłanym 
znajdował się i kościół i klasztor św. Teresy za Wriłią na Rybakach, dla­
tego że nie posiadał prawem oznaczonej liczby zakonników (ośmiu). Jak 
zaś w liczbie 190 klasztorów na kasatę skazanych znajdował się wyraźnie 
wymieniony „klasztor i kościół Karmelitów Bosych za Wilią na Rybakach", 

* tak też niemniej jasno w rzędzie zachowanych, czyli wolnych od kasaty 
klasztorów 113 zapisany był kościół św. Teresy przy Ostrejbramie i przy 
nim klasztor Karmelitów Bosych. Rozkaz Kolegium duchownego z 12 sier­
pnia 1832 r. nalegał też na biskupa Kłągiewicza o oddanie dwóch w Wilnie 
kościołów władzy świeckiej : św. Kazimierza w mieście i św. Teresy na 
Rybakach za Wilią. Gubernator Doppelmair odezwą do biskupa z 1 wrze­
śnia 1832 r. nastawał o co najprędsze oddanie mu kościoła Św. Teresy za 
Wilią ; biskup niezwłocznie odpowiedział, że gdy kościół Św. Rafała, gdzie 
był urządzony skład rządowy, będzie oczyszczony, a parafialne nabożeń­
stwo, które obecnie odprawia się w kościele św. Teresy, będzie mogło być 
tam odprawiane, natychmiast kościół św. Teresy wyda władzy świeckiej. 
Sprawa przeciągnęła się, gdyż jenerał-gubernator Dołgoruki nie dawał po­
zwolenia na otwarcie nabożeństwa w kościele św. Rafała. Kościół św. Te­
resy przeznaczono na cerkiew. Archirej miński, do którego należały cer­
kwie w Wilnie, rozkazywał dwa razy archimandrycie monasteru Św. Ducha 
przyjąć pod zarząd opróżniony po Karmelitach Bosych klasztor św. Teresy 
za Wilią — jednakże nim ten kościół przemieniono na cerkiew, runął w gruzy. 
Obecnie ta miejscowość należy do miasta. 

Po roku 1863, gdy stare dzieje wydobyto na wierzch i stosownie 
je oświecono, jak o tem na początku wspomnieliśmy, gazeta petersburska 
Nowoje Wremia (1868, n-ra 91 — 104, 124) ogłosiła w szeregu artykułów całą 
tę historyę, na zasadzie wizyt kościelnych, inwentarzy i dokumentów z lat 
1832—35, przechowywanych w Kolegium duchownem petersburskiem; lecz 
artykuły te snać nie trafiły do przekonania pp. Sokołowych, Kozłowskich 
i t. p., gdyż o nich milczą zawzięcie. 
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rynckich, dekorujących boki szczytu krzywizn i piramid, wreszcie 
konch, n a facyacie — b u d o w a ta uchodzi słusznie za dzieło stylu 
Pal ladiusa . Ma też wielkie podob ieńs two do kościoła Karmel i tów 
na P iasku w Krakowie . Obok drzwi kościelnych, dwie k o l u m n y 
g ran i towe pole rowane , p iedes ta ły pod niemi t akże g ran i towe ; 
bazy i kapi te le z b ia łego m a r m u r u , r amowanie obszerne około 
drzwi koście lnych i około wszystkich okien ; na froncie ganek, 
na drugiej kondygnacy i facyaty i dwie p i ramidy, piedesta ły 
i gałki pod n iemi , dwa l ich ta rze , he rb Paco w z koroną i dwa 
wielkie fryzy kończące facyatę — są częścią z marmuru białego, 
częścią z kamienia i m a r m u r u szwedzkiego. Od ulicy Os t robram­
skiej kapl ica P a n a J e z u s a , kosz tem Pocie jów w r. 1783 wymu­
rowana , z kopułą sklepioną, sz tuka te ryami i h e r b e m nad g robem 
Michała Pocieja , s ta ros ty rohaczewskiego , zewnątrz ozdobiona, 
u wierzchu zakończona mitrą z gałką pozłacaną. W e w n ą t r z ka­
pl ica ma sz tukateryę , wyobrażającą h i s toryę męki Chrys tusa P a n a . 
W oł tarzu g łównym obraz św. Te resy ; w bocznych : po prawej 
s t ronie św. Józefa , św. Michała Archanio ła i św. J a n a N e p o m u ­
cena ; po l e w e j : N. P a n n y Szkaplerznej , św. J a n a od Krzyża , 
św. P i o t r a Apos to ła , Opatrzności Boskiej w małej figurce, P a n a 
J e z u s a we f ramudze drewnianej wyz łacane j , snycerskiej ro­
boty . W wieży murowane j , od ulicy Ost robramskie j , urządzona 
dzwonnica b 

Mówiliśmy powyże j , że obraz Najśw. Panny , nad Ostrą-
bramą umieszczony, z cudów nie słynął w chwili p rzybyc ia do 
Wi lna Karmel i tów Bosych i zajęcia klasztoru i kościoła św. Te­
resy (1621 r.). Nie miał t en obraz żadnej kapl icy, a ty lko był 
wpuszczony w m u r i zasłonięty w czasie n iepogody okiennicami. 
N a w e t po r. 1626, g d y kościół św. Teresy już był ukończony, 
pomimo gorącej czci ku Matce Bożej , Opiekunki zakonu , i usi­
łowań ku pomnożen iu Je j chwały przed obrazem na Ostrejbramie, 
nie mieli j eszcze zakonnicy p r a w od mias ta do zajęcia się przy­
ozdobieniem obrazu i u rządzenia właściwszego w tej bramie 
schronienia. Dopie ro w roku 1671 ks. Ka ro l od Sw. Ducha 

1 Kirkor, „Przewodnik po Wilnie 1'. ISSO, str. 173. 
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wymową i powszechną wziętością swoją to sp rawi ł , iż obraz 
ten z miejsca gdzie się dotąd na Ost re jbramie zna jdowa ł , uro­
czyście do kościoła św. Teresy został przenies ionym i umieszczo­
n y m w pierwszej kapl icy, po prawej s t ronie od wielkiego oł­
tarza. Zbie rane odtąd na urządzenie kapl icy n a Ostre jbramie 
sk ł adk i , do k t ó r y c h hojnie się przyczyni l i panowie deputac i 
g łównego Trybuna łu l i tewskiego i l iczni dobrodzieje , dozwoliły 
wne t wybudować na te jże Ostre jbramie kszta ł tną kapl icę z drzewa, 
p rzyozdobioną wspania le w obrazy, malowidła i odpowiednie na­
pisy ; o czem świadczył pos iadany przez ks. H i l a ryona I n w e n ­
tarz Ost re jbramy, spisany dnia 12 kwietnia 1706 r. G d y kapl ica 
nad Ostrąbramą zupełnie była ukończoną, obrano dzień niedzielny, 
w t y m ż e jeszcze 1671 r o k u , na u roczys te wniesienie do niej 
obrazu Najśw. P a n n y Maryi . Przenies ienia dokonano z wielką 
uroczystością pod p rzewodnic twem biskupa wileńskiego, Ale­
ksandra Sapiehy. Kazan ie ks. Ka ro l a od Św. D u c h a zakończyło 
uroczystość . Od tej chwili datuje się codzienne nabożeńs two 
w kapl icy Ost robramskie j . W r. 1706 w czasie p o ż a r u , święty 
obraz został przenies iony do kościoła i pozosta ł w nim przez 
czas dłuższy. W dniu 26 maja 1715 r. skutk iem poża ru kapl ica 
sp łonę ła , obraz u r a t o w a n y został i do kościoła powtórn ie wnie­
siony i umieszczony w wielkim ołtarzu. W ó w c z a s to zaczęto 
odprawiać przed nim osobne nabożeńs two , k tó re do dziś dnia 
przet rwało . Zarządzono składki na trwalszą budowę . G d y się ze­
bra ły odpowiednie fundusze, do s ta rożytne j z X V . wieku b ramy 
Miednicki ej p rzy m u r o w a n o k a p l i c ę , a t a z b ramą u tworzy ła j a ­
k o b y j edną całość. P o zupełnem urządzeniu kapl icy, k tóra do 
dziś dnia prze t rwała , przeniesiono cudowny obraz Najśw. P a n n y 
do nowej kaplicy, a od tej chwili pobożność ku Matce Bożej 
wśród ludności rozszerzyła się n ie ty lko poza obręb miasta, lecz 
nawe t i całej prowincyi . 

Dotychczas szliśmy za „Relacya" ks. H i l a r y o n a , k tó ry na 
tej właśnie chwili, p o w t ó r n e g o przenies ienia cudownego obrazu 
do nowej , murowane j kaplicy, re lacyę swą przerwał . Odtąd nikt 
się nie za jmował dalszą his toryą kapl icy Ost robramskie j . Nie 
wiemy nawet , czy te s t raszne pożary , j a k i e nawiedzi ły Wi lno 
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w 1748 i 1749 г., a o k tó rych dokładną re lacyę c z y t a m y u Mi­
chała Bal ińskiego ( „Dawna A k a d e m i a Wi leńska" , 461), do tknę ły 
Os t rąbramę, czy nie. Nawe t rok 1812 oszczędził kap l i cę , choć 
zrujnował kościół św. Teresy. P r z e o r P rzyck i s ta rannie odna­
wiając kościół og romnie zniszczony, odnowił i kapl icę. N a d t o 
po raz drugi odnowili Karmel ic i kapl icę w roku 1829. W t y m 
czasie p r z y m u r o w a n o kosz tem p rywa tne j osoby k ry tą i oszkloną 
ga leryę tuż przed Ostrąbramą, z lewej s t rony ulicy. Galerya t a 
zaopa t rzona w ławki, p rzeznaczona j e s t dla modlących się i słu­
chających Mszy św. w kapl icy. 

G d y Karmel ic i Bosi po dwus tu dwudzies tu i ki lku leciech 
opuścili kościół św. Teresy i Ostrąbramę, drugi z kolei proboszcz 
t ego mie jsca , ks. Kaz imierz Za lesk i , znacznie się przyłożył do 
przyozdobien ia i opat rzenia w nowe apara ty i sp rzę ty t ak sa­
m e g o kościoła, j a k i Ostrobramskiej kaplicy, a t akże zaprowadzi ł 
w niej wzorowy porządek. Za czasów smutnej pamięci P io t r a 
Żyl ińskiego adminis t racya kapl icy Ostrobramskiej by ła j a k na j ­
gorsza. P o nim dopiero czcigodny w y z n a w c a , ks. a rcybiskup 
Ka ro l Hryn i ewieck i , zarządził odnowienie kaplicy. P o d umie­
j ę t n y m kierunkiem prowadzona res t au racya zostawiła n ie tkn ię tym 
i kszta ł t zewnę t rzny i urządzenie wewnęt rzne , a ty lko dodała 
kapl icy wspaniałości i a r tys tycznego wdzięku. 

Obecnie kapl ica Os t robramska t ak się p rzeds t awia : Tuż za 
kościołem św. Teresy, idąc od mia s t a , zdajduje się b rama skle­
piona , nad którą z b u d o w a n a wspania ła kapl ica w stylu Odro­
dzenia , z bardzo cenną dekoracyą konturową czys tego również 
renesansu na a tyce kaplicy. Ścianę zewnęt rzną s tanowią t r zy 
obszerne, oszklone o k n a ; ś rodkowe szersze, na dwie po łowy się 
otwierające, po obu s t ronach pojedyncze węższe. T e się l a tem 
i w dni pogodne otwierają naośc ież . aby lud z ulicy widział 
cudowny obraz i kap łana odprawiającego Mszę św. Nad środ-
k o w e m oknem i po b o k a c h b łyszczy u łożony z wielkich mosięż­
nych , wyz łacanych głosek napis (teraz łaciński) : „Matko miło­
s ierdzia! pod Twoją obronę uc iekamy s ię!" Ściana zewnęt rzna , 
od ulicy, poma lowana na podobieńs two szarego marmuru . K o ­
lumny jaśniejsze. Śc ian j r boczne i t y l n a , s łowem część w tył 
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posunięta , pochodzą z r. 1508, j a k to p rzeds tawia rysunek roz­
powszechniony przez N a r b u t a w j e g o „Pismach pomnie j szych" . 
Dziś nawe t można się p r z e k o n a ć , iż Os t robramska kapl ica zo­
stała p r zymurowana do Ostrobramskiej czyli Miednickiej b r a m y 
i w j e d n o z nią połączona. 

W c h ó d do kapl icy przez klasztor, za czasów Karmel i tów, 
by ł n iedos tępny dla niewiast z p rzyczyny k lauzury zakonne j , 
a i mężczyźni nie zawsze i nie wszyscy t a m t ę d y przechodzić 
mogli . Za p ierwszego jeszcze p r o b o s z c z a , kanon ika Pacewicza , 
gdy część klasztoru do kościoła św. Teresy przy leg ła na mie ­
szkanie była mu zostawioną (w r. 1844), niewiele osób dos tawało 
się drogą j uż dozwoloną dla płci obojej , przez k lasz torny ko­
ry ta rz i ogród, na schody do Ostrobramskiej kapl icy wiodące. 
W późnie jszym zaś czasie, k iedy cały klasztor po-karmel icki 
z ogrodem i ko ry t a rzem przeszedł we władanie duchowieńs twa 
prawos ławnego, drogę ową za tarasowano, a wejście do kapl icy 
dzisiejsze j e s t albo z kościoła przez z a k r y s t y ę , albo wpros t 
z ulicy na wazki korytarz , po schodach p rowadzących na pię t ro , 
gdzie oprócz kapl icy znajduje się mała zakrys tya . Drzwi żelazne 
oddzielają kapl icę od k o r y t a r z a , ongi karmel i tańskiego . Sama 
kaplica k ró tka a szeroka, ma od drzwi, umieszczonych w ścianie 
bocznej , do przeciwległego boku 15 ł o k c i , między ścianą zaś 
frontową a tą , na której j e s t o ł t a rz , łokci 5. Sklep iona t r zema 
łukami, ma na wysokość od posadzki , w sklepieniach bocznych , 
do sufitu około 10 łokci. Ś rodkowe zaś sklepienie na krzyż 
p rze rzucone , opiera się na dwu łukach b o c z n y c h , j e s t n ieco 
wyższe i mieści w sobie ołtarz z obrazem Najświętszej Maryi 
Panny . Powyże j nad obrazem ukazuje się fryz w złocone floresy 
ozdobny, wystający, dosięgając}' sklepienia i s tanowiący część 
najwyższą ołtarza. Ołtarz mieści się wśród cz te rech słupów k o -
r y n c k i c h , ze z łoconemi kapi te lami. Nad o w y m f ryzem, wśród 
podnoszącego się w górę sklepienia, dają się widzieć kręgi obło­
ków z małemi g łówkami cherubinów, między k t ó r e m i , wśród 
błyszczących promieni , jaśnieje z łocona cyfra Imienia Maryi . P o 
obu zaś s t ronach tak iego obłoczystego k r ę g u , na krawędziach 
wysta jącego fryzu, są umieszczone, w postaci siedzącej , dwa se-
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rafiny nadobnie rączkami ukazujące p rzedmio t swego uwielbienia : 
„Imię Maryi" . Poniżej cyfry, a nad cudownym obrazem, zajmuje 
miejsce wizerunek Chrys tusa P a n a pas te lowy (Ecce Homo), nowej 
a dobrej roboty , za szkłem, w srebrnej ramie. Obraz t en wspa r ty 
j e s t n a obróconym rogami w górę s reb rnym pó łks i ężycu , i ma 
mniej więcej pół łokcia długości. Pomiędzy dwoma słupami, 
od prawej i lewej s t rony ołtarz zdobiącemi , stoją dwa wyzła-
cane, dobrze rzeźbione, pół natura lnej wielkości posągi św. J o a ­
chima i św. Anny , b łogos ławionych rodziców Przeczys te j Dzie­
wicy. Spód cudownego obrazu zamyka wielkich rozmiarów 
s rebrny półksiężyc, końcami obrócony do góry, j a k go p rzywy­
kl iśmy widzieć na obrazach Niepoka lanego Poczęcia . N a oł tarzu 
s rebrne świecznik i , połączone s rebrnym łańcuchem, uzupełniają 
ozdobę. Owe zaś boczne ponad mensą oł tarza słupy, bazy 
i pods t aw y szczelnie pok rywa ją , rozmaitej pos tac i z p ięknemi 
i budującemi nap i sami , wo ta złote lub z łocone , a najczęściej 
s r e b r n e , składane wskutek doznanych i ub łaganych za pośre­
dn ic twem Najświętszej P a n n y w tem miejscu łask Bożych . P o 
obu s t ronach oł tarza us tawione o rgany czarne z drzewa, w części 
matowe , a w części zaś polerowane, ze z łoconemi arabeskami, 
wspania le dopełniają całości prześlicznej kaplicy Ostrobramskiej , 
gdyż budowa tych organów, o sześciu f rontowych o k n a c h , j e s t 
na leżycie zas tosowaną do a rch i tek tury samej kaplicy. Sufit czyli 
sklepienie ma t ło se ledynowe jasne , na n iem rzucone w gipso­
wej p łaskorzeźbie lekkie, białe o rnamen ta symbolicznej na tury . 
W ś rodkowym z nich płonie J a k u b o w a lub Be t leemska gwiazda. 
P o s t ronie posągu św. A n n y ukazuje się dom Dawidowy lub 
może domek Maryi Lore t ańsk i , uwieńczony palmą i winoroślą. 
P o s t ronie drugiej , k tóra odpowiada posągowi św. Joach ima , wy­
staje A r k a przymierza , związana palmą i różdżką oliwną. Dwie 
w pośrodku sklepienia zwieszone wiązanki kwiatów, w t en sam 
sposób są zrobione, co i r zeźby na ś rodkowem sklepieniu. 

An tependyum, k tó re p o k r y w a całą fa łsz-marmurową mensę 
oł tarza, j e s t meta l iczne , w złoconej ramie. Na czterech rogach 
m a główki cherubinów, a w środku w obłokach promieniejące 
Imię Mary i , p rzed którem. z obu s t ron klęczą w adoracyi dwaj 
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Archaniołowie . Cała robo ta w płaskorzeźbie wykonana , w y r a ż a 
cechę X V I I . wieku. 

Ściany kapl icy równe i gładkie, od dołu wyśmienicie imi­
tują w tab la turze malachi t , ob ramowany c ien iowanym szlakiem, 
na łokieć i pó ł wysokim. Od resz ty ściany oddziela z łota l is tewka, 
a dalej w górę zdobi ścianę imi tacya m a r m u r u białego, nazwana 
pisaną (grecco scritto), uk ładana z p ły t dużego rozmiaru. Cała 
robota w y k o n a n a j e s t pendzlem, z nadan iem po wierzchu mar ­
m u r o w e g o po łysku , co się na ogół bardzo dobrze przeds tawia . 

Kap l ica j e s t oświet lona dużemi, u góry półkol is temi oknami ; 
okna opa t rzone od wewnątrz okiennicami. Na t y c h os ta tnich 
dobrze są zachowane olejne malowidła; pierwsze, od wejścia do 
kaplicy, p rzeds tawia św. J a n a od K r z y ż a z krucyfiksem w pra­
wej ręce; drugie, dalsze, wyobraża św. Teresę z sercem w lewej 
ręce. Są to pa t ronowie zakonu Karmel i tów, k tó rych strój mają 
na sobie. Tarcze atoli i napisy pod temi obrazami , n iegdyś wy­
ry te czy wymalowane , zupełnie się j uż zatarły. 

P o s a d z k a w kapl icy zrobiona j e s t z m a r m u r u szwedzkiego 
c iemno-bruna tnego i j a snego , w niewielkie p ły tk i równo, syme­
t rycznie u łożona , dobrze się t rzyma. Wreszc ie dodać należy, iż 
cała t a kapl ica pod względem archi tektury , proporcyi , Hnij, orna­
ra entacyi , sz tuki rzeźbiarskiej i wogóle pod wzg lędem a r tys tycznym 
dużo ma wdzięku i es te tycznego smaku. 

Wize runk i Ostrobramskiej kapl icy i cudownego obrazu N a j ­
świętszej P a n n y rozpowszechnione zostały przez Wi lczyńsk iego , 
k tó ry u Lemerc ie r ' a w Pa ryżu li tografo wał j e k i lkakrotnie w róż­
nych rozmiarach. Wizerunk i Najśw. P a n n y , ry te przez Ka ręgę , 
bez sukni metal icznej , są dla nas ważne, j a k wspominal i śmy po­
wyżej , d la tego, że p rzy ich kolorowaniu t r z y m a n o się ściśle ory­
ginalnych b a r w cudownego obrazu. 

Nie m o ż e m y lepiej zakończyć niniejszego szkicu , j a k p o ­
wtarzając za Kraszewsk im ' ; 

1 ..Ołtarzyk Ostrobramski", v—vi. 
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„Któż z nas nie zna tej łagodnej i p ięknej twarzy Maryi 
Dziewicy z pe łnem miłosierdzia i litości obliczem, k tóra od ki lku 
wieków pa t r zy na s tare Giedyminowe W i l n o i stoi na s t raży 
u b r a m j ego ? 

„Modliliśmy się do Niej w dzieciństwie, p rzyklęka l i śmy 
przed Je j obrazem w młodości , a w wieku doj rza lszym wracając 
do drogich uczuć pierwszych, wiąże nas z t y m wizerunkiem cu­
downym pobożność a razem i wspomnienia . 

„ W naszym kraju cześć Maryi , nada ła szczególne charak te ­
rys tyczne nabożeńs twu oblicze. Nigdzie m o ż e nie była ona t ak 
powszechną, t ak wielką, t ak z serca płynącą. Nie było domku, 
k t ó r y b y nie miał obrazu Matki Boże j . Nie było piersi coby się 
n im nie uzbro i ła ; ma lowano go na cho rągwiach , n a zbrojach, 
wysadzano imię Maryi w o g r o d a c h , poświęcano mu kościoły, 
a cudowne wizerunki rozsiane po k r a j u , zwabia ły tysiące po ­
bożnych pie lgrzymów. Często miecz nawet , t en towarzysz całej 
przeszłości na rodu , k tó ry Maryę obra ł Kró lową swoją, miecz 
nawe t , p rzeznaczony na obronę wiary i wa lkę z pogany , ozdo­
b iony b y ł z łocis tym obrazk iem naszej Pan i . P ie rwsza pieśń, 
w której się odezwał naród, senne o tworzywszy oczy na światło 
niebieskie, poczyna ła się od wyrazów Boga-Rodsico ! 

„TJ obrazów Matki Boskiej n ie ty lko w o t a i lampy, ale na j ­
droższe ofiary symbolizujące życia całego oddan ie wisiały. Bu­
ławy, szable , sznury p e r e ł , wieńce ś lubne dziewic , da ry monar ­
chów, i co k to miał na jdroższego wieszano. P o b o ż n e ręce p ra ­
b a b e k n a s z y c h , na złocistem t le orna tów, wyszywały per łami 
i dyamen tami to imię łaskawości i poś redn ic twa . A ! żaden bo 
może na ród , ty le u B o g a za g rzechy swoje orędownic twa nie 
po t rzebował !" 

H. B. 
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Hinduizmem n a z y w a m y religię mieszkańców Indy j , k tó ra 
złączoną j e s t ścisłym węzłem z W e d y z m e m . Hinduizm wyznają 
dzisiaj wszyscy tamtejs i krajowcy, bez wzg lędu na to , z j ak i ego 
pochodzą szczepu, j a k i m mówią j ę z y k i e m , j ak iko lwiek s tan lub 
s tanowisko zajmują w społeczeństwie. D o t ego działu nie zali­
czają się rel igie ludów zdziczałych, k tó re żyją w różnych za­
ką tkach Indy j , nie zalicza się t e ż , rozumie s i ę , ani mahometa -
nizm, w y z n a w a n y przez wielką część Hindów, ani, t em bardzie j , 
chrześci janizm, k tóry , choć powol i , zaczyna się szerzyć na pół­
wyspie b 

Hinduizm nie s tanowi j edne j , ściśle określonej dokt ryny , 
lecz j e s t zb iorem różnorodnych , n iezl iczonych sekt, k tó re j e d n a k 

1 Według spisu z r. 1891, ludność całych Indyj, włączając posiadłości 
angielskie w Burmie, wynosiła: 287,207.046; 

z tych wyznających 
Hinduizm 207,654.407 
Mahometan 57,365.204 
Chrześcijan 2,284.191 
Dżajnów 1,416.109 
Sikhów 1,907.836 
Buddłrystów 7,101.057 
Parsów 89.887 
Żydów 17.180 
Oddających cześć zwierzętom* 9,302.083 

W statystyce oryginalnej stoi: Animal Worshippers; nazwa ta nie jest dokładna, ludy tu 
¿aiii-zone oddają cześć różnym fetyszom. 
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łączy węzeł pokrewieńs twa : wszys tk ie sek ty h induskie powołują 
się n a W e d y , z nich usiłują wysnuwać swe dogmaty , a p r zyna j ­
mniej z n iemi j e nawiązywać. Rzeczywiście g łównem t ł em wszyst­
kich sekt h induskich j e s t W e d y z m ; lecz ten W e d y z m , pod wpły­
w e m różno rodnych po jęć , p rzeobraża ł s i ę , p rzybie ra ł b a r w y 
i ksz ta ł ty właściwe poszczegó lnym miejscowościom, rozras ta ł się 
i różn iczkował w tys iączne odmiany. To co dziś, w naszych 
oczach, dzieje się w Indyach , dowodzi, że H indu izm powsta ł ze 
szczepienia latorośl i W e d y z m u na skar łowacia łych k rzewach r e ­
ligii p ramieszkańców półwyspu. Lecz nie B r a h m a n i , j a k dotąd 
tw ie rdzono , dokonywal i t ych p r z e o b r a ż e ń ; e las tyczność pojęć 
wedyjskich u ła twia ła j e w szczególny sposób, ustrój społeczny 
p rzedewszys tk iem i usposobienie ludów, wśród k tórych Aryowie 
osiedli w Indyach , by ły g łównemi czynnikami sprawczemi prze­
mian. Uczeni europejscy podzielają j u ż dziś to zapa t rywanie '. 

Trzys tumi l ionowa blizko ludność Indy j w małej ty lko części 
składa się z rzeczywis tych Aryów, p r zeważna część na leży do 
innych całkiem szczepów. T a d r u g a część ludności rozpada się 
również na dwa działy: j e d n a j e s t zh induzowaną , t j . przyjęła 
ogładę cywilizacyjną i wyznaje rel igię hinduską, d ruga żyje do­
tąd w stanie napół-dzikim, zachowała swe s tare zwyczaje i oby­
czaje i wyznaje skra jny fe tyszyzm, j ednakże , choć powoli , hin-
duzuje się. Sir Alfred L y a l l 2 zauważył j uż był „s topniowe brah-
manizowanie się tuz iemców, n ie -Aryów, czyli p lemion bezkas to -
w y c h " ; obecne badania potwierdzają i uzupełniają t e spostrzeżenia . 

H. H. Risley podaje 3 ba rdzo c iekawe szczegóły o h induzo-
waniu się napół-dziko żyjących p lemion w I n d y a c h ; s t reszczamy 
t u j e g o pracę . 

Jeże l i p lemię napół-dzikie , szczęśl iwym zbiegiem okoliczno­
ści , bl iższem zetknięciem się z cywilizacyą dojdzie do lepszego 

1 „Quoique la caste sacerdote a pris une part très considérable dans 
le développement de ces religions, celles-ci n'ont pourtant jamais été, ni 
à l'origine, ni depuis, entièrement en sa dépendance". Barth, Op. cit., p. 94. 

2 Asiatic Studies, p. 102. 
3 The Study of Ethnology in India w Jour п. of the Anthrop. Inst., 

Febr. 1891. 
p. p. т. xxxvi. 17 
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dobroby tu i podniesie nieco swój poziom umysłowy, wówczas 
s tara się o ściślejsze zjednoczenie z Blindami. W t y m celu spro­
wadzają sobie B r a h m a n a , k tó ry uk łada ich r o d o w ó d , nawiązuje 
ich drzewo genealogiczne do j e d n e g o z b o h a t e r ó w wedyjskich i

i 

poucza ich o bogach wedyjskich, k tó rych przyjmują za swoich, 
nie porzucając j e d n a k d a w n y c h 2 . T y m sposobem całe t o poko­
lenie tworzy n o w y związek , zerwało faktycznie wszelkie węzły 
pokrewieńs twa, k tó re j e łączyły z dawnym szczepem, u tworzy ło 
nową kas t ę , k tó ra choć co do pochodzenia aryjską nie jes t , m a 
przynajmnie j zewnę t rzne je j kszta ł ty , nazwę i re l ig ię , a często 
i j ęzyk . W p r a w d z i e z początku nie mogą wchodzić w związki 
małżeńskie z kas t ami czysto a ry jsk iemi , ale z czasem, skoro 
przejdzie pamięć o ich pochodzen iu , i t a p rzeszkoda usu­
niętą b y w a 3 . 

T a k t e d y każde pokolenie napó ł - dzikie , skoro wejdzie 
w skład ludności ucywil izowanej , s tanowi nową kastę , a za razem 
nową s e k t ę , obok b o ż k ó w hinduskich wyznaje bowiem swoich; 
n iewias ty szczególniej , p o n i e w a ż , wed ług zasad b rahman i s ty -
c z n y c h , nie bywają wta jemniczane w d o g m a t y rel igi jne, pozo­
stają wierne swym dawnym bożkom. T a k się dzieje dzisiaj ; rze­
czą j e s t ze wszech miar p rawdopodobną , iż t ak się działo da­
wniej, że taką j e s t geneza wszys tk ich dzisiejszych kas t i sek t 
w l n d y a c h . S y n k r e t y z m hinduski , począwszy od najniedorzecznie j -

1 „Największa część Kocz'ów, zamieszkujących Rangpore, przyjęła 
dziś nazwę Badźbansi, albo Bhanga-Kszatryja. Za swego przodka uważają 
Radżę Dazarath, ojca Ramy". Op. cit., str. 245. 

2 „W Zachodnim Bengálu pokolenia zamieszkujące Manbhum, Singb-
hum, Midnapore, Bankhara, należą do szczepu Bhumidz'ów, zatraciły swój 
dawniejszy język Mundari, mówią obecnie po bengálsku, wyznają bogów 
hinduskich obok swych dawniejszych, a nawet w niektórych miejscowo­
ściach kapłanami ich są Brahmani. Pokolenia te zachowały dotychczas swe 
dawne nazwy, lecz je powoli zatracają, w niedalekiej przyszłości znikną 
zupełnie i powstanie jedna, nowa kasta". Op. cit., str. 245, 246. 

3 „After a generation or two their persistency obtains its rewards, 
and they intermarry, if not with pure Rajputs, at least with a superior 
order of manufactured Rajputs, whose promotion into the Bralimanical 
system dates for enough back for the steps by which it was gained to 
have been forgotten". Op. cit., p. 244. 
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szego fe tyszyzmu, j ak i emu hołdowały zdziczałe hordy, żyjące 
wśród gór i lasów, aż do najszczytniejszych p rawd religii chrze­
ścijańskiej, wchłonął w siebie pojęcia, obrzędy, z abobony i na j -
wstrę tnie jsze p r a k t y k i , j ak ie napo tka ł wśród rozl icznych ludów 
pó łwyspu , i u tworzy ł z n ich nową religię, zwaną Hindu izmem 1 . 

H indu izm, j a k i wyznają dziś H indowie , j e s t p rzedewszys t -
k iem religią ba łwochwalską i wielobożną, w gruncie j e d n a k rze­
czy opar ty j e s t na j ednobożnośc i . 

H indus uznaje w ba łwanie wyciosanym z kamienia, wycię­
t y m z d rzewa lub u lanym z kruszcu , nie symbol ty lko, obraz, 
lecz rzeczywis tego bożka , is totę nadz iemską , k tóre j zawdzięcza 
swój byt , od k tóre j za leży j e g o teraźniejszość i przyszłość: t emu 
ba łwanowi składa ofiary i oddaje cześć boską. 

B a ł w a n y hinduskie są dwojakiego rodzaju, j edne na tura lne , 
inne sztuczne. D o p ie rwszych należą głazy, k tó re miały zstąpić 
wpros t z nieba, nazywają j e Swajambhu, t j . mające is tnienie same 
w sobie: j e d n e z nich są białe, kwarcowate , napotyka ją się w ło­
żysku N a r b o d y i one są wcieleniem Siwy; inne czarne, zwyczaj ­
nie amoni ty , zowią się Salagrama i uchodzą za wcielenia Wisznu . 
Ten rodzaj ba łwanów u ż y w a n y j e s t p rzy obrzędach d o m o w y c h 2 . 

B a ł w a n y sztuczne przedstawiają bożków bądź w ludzkiej 
postaci , bądź w symbolach. Tak i ba łwan , po wyjściu z rąk ar­
tys ty , o t rzymuje poświęcenie kapłańskie , zwane Prana pratiszlha, 
„ożywiające tchnien ie" , i odtąd staje się bożkiem. 

Nie u lega wątpliwości, że ba łwochwals two wcisnęło się do 
Hindu izmu wraz z rel igiami pramieszkańców I n d y j ; ba łwochwal-

1 „Nie ulega żadnej wątpliwości, że wiele kształtów ,Wielkiej Bogini', 
a to samo można powiedzieć o Siwie i Wisznu, wziętych zostało żywcem 
przez Hinduizm z bóstw miejscowych: wiele bóstw, najbardziej krwiożer­
czych, zdaje się pochodzić z Indyj środkowych, a jedno z nich, Windhya-
wasini, co znaczy ,mieszkaniec Windhyi', wskazuje, iż było czczone w gó­
rach, gdzie pół wieku jeszcze temu, krwawe ofiary ludzkie należały do 
narodowego kultu Gondów, Kolów, Uraonów". Barth, Op. cit., p. 122. 

2 „They form an indispensable article in the sacra of the Hindus, 
and are used in propitiatory oblations to Vishnu, as well as in funeral and 
other ceremonies . . . Some are supposed to represent the gracious incar­
nations of Vishnu, and are then highly prised". E. Balfour, The Cyclopaedia-
of India, vol. in, p. 497. 

17* 
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s two było t ak przeciwne pierwotnej religii Hindów, iż Brahmani , 
chcąc j e zaszczepić w W e d y z m , musieli wprowadz ić nowe po­
jęcie , mianowicie „Awata rę" , zapożyczoną z chrys tyan izmu i na­
kręconą do danego p rzypadku . 

H i n d u i z m , pomimo swego ba łwochwals twa , j e s t j e d n a k 
w zasadzie j e d n o b o ż n y , p rak tyczn ie zaś j e s t wie lobożnym. 

K a ż d y Hindus , p rzychodząc do pełnoletności , przyłącza się 
do jednej z sek t , przez odmówienie s tosownej Mantry, h indu­
skiego „Credo" , wyznaje , iż wierzy w t ego bożka, k t ó r e m u sekta 
oddaje cześć, każda zaś sekta uznaje p rzedewszys tk iem j e d n e g o 
bożka za Najwyższą I s t o t ę ; pod t y m względem Hindowie wierni 
są zasadniczej myśl i P r a w e d y z m u b Lecz Hindowie nie pozbyl i 
się całkowicie wszechbożnych pojęć, k tó re powsta ły i rozwiel-
możni ły się w okresie prze jśc iowym, i d la tego uznają, że boż­
kowie innych sekt są również rzeczywis tymi b o ż k a m i , chętnie 
umieszczają ich w swych świątyniach i oddają im cześć boską ; 
t y m to sposobem religia Hindów staje się wielobożną. 

Z dawnych wszechbożnych pojęć Hindowie odrzucil i nie-
osobowość bós twa : z ma łym wyjątkiem uczonych, H indowie dzi­
siejsi nie utrzymują obecnie, że dusza po rozs taniu się z ciałem 
pogrążoną j e s t w otchłani Brahmy, gdzie za t racała swą indy­
widualność; wierzą w niebo i piekło, miejsca szczęśl iwego i nie­
szczęśliwego p o b y t u po śmierc i , choć nie przyznają wieczności 
t ego os ta tniego. 

Geneza powstawania Hindu izmu musiała doprowadzić i rze­
czywiście doprowadzi ła do tego, że rel igia w I n d y a c h rozs t rze­
liła się w niezl iczone sek ty : samo wymienienie ich nazwisk j e s t 
n iemożebne, nie wszys tk ie bowiem są znane , znane zaś za ję łyby 
bez po t r zeby całe s t ronnice książki. P o m i m o swej mnogości , 
sekty hinduskie do t rojakiego t y p u sprowadzić się dadzą, miano­
wicie do Wisznuizmu, Siwaizmu i SaMyzmu, k tó re odpowiadają 
nazwom b ó s t w : Wisznu, Siwy i Sakti. 

1 „Telle est cependant la puissance qu'exerce sur l'esprit humain le 
principe de l'unité, que l'idée d'un Être suprême, toujours plus ou moins 
voilée, ne se perd jamais tout à fait et se dégage quelquefois, comme par 
irradiations, du sein des nuages qui l'enveloppent". Pictet, Op. cit., v. m, p. 488. 
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Podzia ł t en nie j e s t ścisły. W i e l e sekt, za l iczonych do Si-
waizmu, oddaje cześć Wisznu i Sak t i ; Wisznuic i umieszczają Sakt i 
obok swego uprzywi le jowanego bożka, a wyznawcy Sakt i skła­
dają ho łdy t ak Siwie j a k i Wisznu. Co więcej , są sekty, nawe t 
l i czne , k tó re żadnej z t rzech wyżej wymien ionych osobistości 
nie przyznają najwyższej powagi i znaczen ia ; antropomorf iczne 
ich pojęcia zadawalniają się pos tac iami bardziej konk re tnemi 
i swojskiemi; mimo to j ednak , ponieważ dawne hinduskie pojęcia 
s tanowią t ło ich dok t ryny , każda z t ych s e k t , s tosownie do 
swych g łównych z n a m i o n , da się pomieścić w j e d n y m z wyż 
wymien ionych działów. 

Nazwy W i s z n u , Siwy i Sakt i są s tosunkowo nowożytne , 
p rawie całkiem nie są wspominane w najdawniejszych W e d a c h , 
a raczej w Mant rach , i nie miały t ego znaczen ia , j ak ie później 
p r z y b r a ł y ; kul t j ednakże , zwłaszcza Siwy i Wisznu , j e s t bardzo 
s t a ry b 

W e d ł u g danych, j ak ie nam dostarczają źródła h is toryczne 
greckie i p iśmiennictwo h indusk ie , na leży w n i o s k o w a ć , że na 
wiele wieków przed Chr. w I n d y a c h istniały już dwa wielkie 
wyznan ia religijne, mianowicie Siwaizm i Wisznuizm ; p ierwszy 
wyznawany był przez ludy pó łwyspu zachodniego, drugi zaś przez 
ludy wschodniego pó łwyspu 2 . Megastenes , a więc w I I I . wieku 
przed Chr., wspomina już o istnieniu tych sekt. Dionysos, t j . Siwa, 
czczony był przez góral i , Herakles z a ś , t j . Kryszna , by ł bogiem 
ludów, k tóre zamieszkiwały doliny gangesowe. 

W y z n a w c y sekt h induskich odróżniają się p rzedewszys tk iem 
znamionami zewnęt rznemi . 

Siwaici smarują sobie na czole t rzy poziome pręg i i posy­
pują j e pop io ł em; Wisznuic i malują dwie p ionowe pręgi od 

1 „Rzeczą jest prawdopodobną, pisze Barth, że na wiele wieków przed 
naszą erą, wdelu Brahmanów brało udział w doktrynach i ofiarach obcych, 
mimo to zachowali jednak swe stare księgi i praktyki uświęcone poda­
niem". Op. cit., }э. 56. 

2 „Nach den in dem vorhergehenden historischen Berichte vorge­

kommenen Erwähnungen der zwei grossen Volksgötter waltete die Anbetung 
Siwa's in den westlichen, die Wisznu's in den östlichen indischen Ländern 
vor". Lassen, ludische Alterili., u. В. , S. 1088. 
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brwi ku włosom i łączą j e pręgą poz iomą, przechodzącą przez 
górną osadę nosa; p ręg i te są t ró jko lorowe: białe, czerwone i żółte. 
Nad to Hindowie wypalają na różnych częściach swego ciała 
symbole bós twa, k tó re wyzna ją : Siwaici mają wyobrażone różne 
narzędzia mordercze Siwy, Lingaici symbol L i n g i , Wisznuic i 
muszlę, pa łkę lub k rąg słoneczny. 

T a k Siwaici j a k i Wisznuici używają rodzaju różańca . Sznu­
rek nan izanych owoców z drzewa Budrahszu (Elaeocarpus Ga-
nitrus) noszą j a k o naszyjnik i na nim odmawiają modl i twy. Nie­
k tóre sek ty siwaickie, miasto ga łek z owoców, używają zębów 
z czaszek ludzkich. 

A ż e b y lepiej wta jemniczyć się w ducha rel igi jnego Hindów, 
uwyda tn ić wciskanie się pogańsk ich religij p ramieszkańców In ­
dyj w łono W e d y z m u , p rzeb ieżymy bardziej szczegółowo g łówne 
t y p y Hinduizmu. Źródła, z k tórych czerpać będz iemy wiadomości 
o p o w s t a n i u , rozwoju i os ta tecznem skrystal izowaniu t ych sekt, 
znajdują się w Purauach i Tantrach h indusk ich , oraz w g run to ­
w n y c h dziełach e tnologów, p rzedewszys tk iem angielskich. 

1) Wiszimizm. 

Wisznuizm j e s t j edną z najdawniejszych sek t h induskich , 
a bierze nazwę od bożka Wisznu. 

Wisznu wspominany j e s t często w h y m n a c h wedyjskich ; 
wed ług wszelkiego p rawdopodobieńs twa , j e d e n z odłamów ludu 
aryjskiego uznawał go za Najwyższą Is to tę . To nasze p rzypu­
szczenie, k tó re śmy już poprzednio starali się uzasadnić , potwier­
dza się tem, że sekta dzisiejsza zwana Wisznu izmem w zasadzie 
j e s t jednobożną. 

Wisznuici teorycznie wierzą w j e d n e g o B o g a osobowego, 
co więcej, pojęcia ich o Najwyższej Is tocie są często t ak wznio­
słe, tyle mają w sobie p iękna i p rawdy , iż wprawiają w podziw 
pisarzy europejskich. Znajdujemy w Wiszmi-Purana h y m n do 
Wisznu , z k tó rego p rzy t aczamy tu us t ęp 1 : 

' Ks. i., á; tłum. H. H. Wilson'a. 
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B ą d ź p o z d r o w i o n , n a j w y ż s z y P a n i e , w s z e c h p o t ę ż n y W i s z n u ! 

D u s z o ś w i a t a , n i e z m i e n n y , 

Ś w i ę t y , o d w i e c z n y , z a w s z e j e d e n w n a t u r z e s w o j e j ; 

C h o ć s i ę o b j a w i a s z j a k o B r a h m a , H a r i , S i w a , 

S t w o r z y c i e l , Z a c h o w a w c a i N i s z c z y c i e l , 

T y j e s t e ś p r z y c z y n ą o s t a t e c z n e g o u w o l n i e n i a . 

K s z t a ł t j e g o j e s t j e d e n , a to l i m n o g i ; i s t o t a j e g o 

J e s t j e d n a , j e d n a k ż e r ó ż n o r o d n a ; p o j e d y n c z y , a to l i p r z e s t w o r n y ; 

P o z n a w a l n y , a j e d n a k n i e d o p o z n a n i a ; 

R d z e n i e m j e s t ś w i a t a , c h o ć ś w i a t j e s t r ó ż n o r o d n y m . 

E l e m e n t e m j e s t ś w i a t a , c h o ć t e n e l e m e n t j e s t m n i e j s z y m 

O d n a j m n i e j s z e j c z ą s t e c z k i z i e m s k i e j ; p r z e m i e s z k u j e 

W k a ż d e j i s t o c i e , w k a ż d y m p r z e d m i o c i e , a to l i b e z s k a l a n i a ; 

M a b y t w i e k u i s t y i d o s k o n a ł ą m ą d r o ś ć . 

P o d o b n y c h us tępów m o ż n a b y p rzy toczyć b a r d z o wiele 
i z innych P u r a n ó w wisznuickich, zwłaszcza zaś z p o e m a t u Bha-
gawad-Deità, k tó ry pod wzg lędem podniosłości pojęć i wyso­
kiego nast roju re l igi jnego stoi n a szczycie wszys tk ich rel igi jnych 
poema tów h indusk i ch , a nawe t g o d n y j e s t zająć miejsce obok 
naszych „Ksiąg świę tych" . Zapewne , t eo log chrześci jański nie 
godzi łby się na wszystkie zawar te t am orzeczenia, często by łby 
zmuszony „dys tyngować" znaczenie w y r a ż e ń , j e d n a k ż e większą 
część myśli i po jęć rel igi jnych n ie ty lkoby uzna ł za prawowierne , 
lecz znalazłby j e iden tycznemi z p rawdami chrześci jańskiemi 1 . 

T a k a j e s t j e d n a s t rona W i s z n u i z m u , t łumaczy się zaś 
t e m , że pisarze wisznuiccy z t ego okresu wierni by l i poda­
n i o m , p rzechowanym w M a n t r a c h , a nad to pe łnemi r ękoma 
czerpali po jęc ia , zda rzen ia , n ie jednokrotn ie n a w e t całe us tępy 
z naszego P i sma św. Lecz ten ek lek tyzm hinduski wy tworzy ł 
i drugą s t ronę meda lu — rozpásána wielobożność i zupełne bał­
wochwals two. 

1 „ A n d h e r e , a t t h e o u t s e t o f a n i m p o r t a n t part o f our subjec t , 
I m u s t d e c l a r e m y b e l i e f t h a t V a i s h n a v i s m , n o t w i t h s t a n d i n g t h e g r o s s 
p o l y t h e i s t i c s u p e r s t i t i o n s a n d h i d e o u s i d o l a t r y to w h i c h i t g i v e s r i se , i s 
t h e o n l y r e a l r e l i g i o n o f t h e H i n d u p e o p l e s , a n d h a s m o r e c o m m o n g r o u n d 
w i t h C h r i s t i a n i t y t h a n a n y o t h e r f o r m o f n o n - C h r i s t i a n fa i th". Brahm. and 
Hind., p. 96. 
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W miarę, j a k pokolenia tuby lców wchodzi ły w skład społe­
czeńs twa aryjskiego, k tó re uznawało Wisznu za Najwyższą I s to tę , 
bożkowie ich nabywal i również p r a w a obywate l s twa . W r o t a 
świątyni hinduskiej o twar t e zosta ły naoścież. K a ż d y bożek ta­
kiego pokolenia miał t a m wolny wstęp , z a t r zymywał pos tać pod 
j aką był wyobrażany , zachowywał swój s y m b o l , swoją nazwę, 
a nawe t s tary kult, p rzybiera ł j edyn i e b a r w y hinduskie . Od­
tąd b y ł on W i s z n u , nazwa j e g o miejscowa była ty lko j e g o 
przydomkiem, ba łwan j e g o był Awata rą Wisznu, odbierał za tem 
cześć boską , przy obrzędach śpiewano h y m n y wedyjskie, Brah ­
man i sprawowal i ofiary — słowem bożek pogańsk i został zupełnie 
zh induzowanym. B o ż k ó w rzeczywiście było tysiące, teorycznie 
zaś był ty lko jeden , Wisznu . To nam t łumaczy, d laczego Wisznu 
nosi tysiące różnych nazwisk, p rzeds tawiany b y w a pod różnemi 
postaciami, o toczony mnogiemi i dz iwacznemi nieraz symbolami , 
k tó re mają wyrażać j e g o a t rybu ty b 

Wisznuizm j e s t najbardziej rozpowszechnioną sektą reli­
gijną w I n d y a c h , ku czemu d o p o m a g a mu j e g o na tu ra p las ty­
czna. Niema na świecie żadnej szkoły filozoficznej, żadnego po­
jęc ia rel igijnego, k tó r eby nie mogło wejść w elas tyczne r a m y 
Wisznuizmu. Na czele Wisznu izmu nie stoi żadna hierarchia du­
c h o w n a , k tó raby przes t rzega ła j ednośc i i czystości przekonal i ; 
Wisznuizm nie posiada też takiej ks ięg i , j a k K o r a n m a h o m e -
t a ń s k i , na którą w razie sporu m o ż n a b y się powołać ; prawda, 
że w każdej z tys iącznych sekt Wisznu izmu przewodniczy Guru, 
p r a w d a , że liczne „Księgi święte" , zwane P u r a n a m i , zawierają 
dok t ryny wisznuick ie , lecz t e d o k t r y n y t ak są e las tyczne , iż 
każdy Guru t łumaczy j e inaczej , wed ług swego „widzi mi się". 

1 Wisznu przedstawiany bywa często w postaci człowieka, mającego 
cztery ramiona; w każdej z czterech rąk dzierży osobny symbol, miano­
wicie koło lub kolisty oręż, muszlę, pałkę i kwiat lotusu. Opodal zwyczajnie 
umieszczony jest ptak mityczny Garuda. Wszystkie niemal bóstwa hindu­
skie mają swoje uprzywilejowane zwierzęta mityczne, i tak gęś lub łabędź 
towarzyszy Brahmie, byk Siwie, paw Skandzie, słoń Indrze, bawół Jamie, 
papuga Kamie, szczur Ganezie, baran Agni, ryba Warunie, tygrys Durdze, 
wąż Siwie i Wisznu. Z pomiędzy tysiąca przydomków Wisznu, najczęściej 
używany jest wyraz Huri. 
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Stąd pochodzi , że w Wisznuizmie spotykają się najsprzeczniejsze 
dok t ryny i najdziwaczniejsze ku l ty : obok jednobożnośc i , wielo-
b o ż n o ś ć , ba łwochwals two posunię te j e s t do f e tyszyzmu, umar ­
twienie i asce tyzm idą w pa rze ze zmysłowością i wyuzdaną roz­
pustą. Nie było i n iema w I n d y a c h żadnego b ó s t w a , żadnej 
wybitniejszej postaci , k tó re jby Wisznu izm nie przyjął do swego 
p a n t e o n u : B u d d h a zajmuje t am pierwszorzędne miejsce, boż ­
kowie Siwaizmu i Sak tyzmu zasiadają w t y m Olympie, a nad to 
węże, ryby , p taki , różne zwierzęta, drzewa, rośliny, głazy, wszelkie 
możliwe fetysze są t a m p rzedmio tem czci i kul tu b Nie koniec 
na t e m — p a n t e o n wisznuicki powiększa się ciągłe, przybiera jąc 
do swego g rona coraz to nowe postacie . 

K a ż d y G u r u , k tóry za życia wiódł żywo t ascetyczny, po 
śmierci u z n a n y m j e s t za A w a t a r ę Wisznu ; lecz i ascetyzm nie 
j e s t kon ieczny ; k tokolwiek za życia odznaczył się czemkolwiek, 
n a u k ą , męs twem lub innym przymio tem wzbudzającym podziw 
wśród swego otoczenia, np . zuchwałemi napadami rozbójniczemi, 
zostaje A w a t a r ą 2 . Sami nawe t Angl icy zostają bożkami Hindów. 
WT Pandżab ie istnieje sekta pod nazwą Nikkal Sen; czci ona ge­
nera ła angielskiego Nickolson 'a , k tó ry w czasie b u n t u Sepojów 
dawał dowody nadzwycza jnego męs twa. W Oryssie powsta ła 
w osta tnich czasach s e k t a , oddająca cześć królowej angielskiej . 

W ś r ó d niezl iczonych sekt wisznuickich , z k tó rych każda 
ma swą własną Awata rę , najsłynniejszą j e s t sekta oddająca cześć 
Ramie; je j zwolennicy zdobyl i się na znakomi ty epiczny poemat , 
znany pod nazwą Ramajany, „Czyny R a m y " ; najpopularniejszą 
j e d n a k , a stąd najliczniejszą, j e s t sekta Krysznuitów, oddająca 
cześć Krysznie. 

K t o był Kryszna , nie wiadomo. P r a w d o p o d o b n i e był to jak iś 
znakomi ty wódz, a sądząc z samej nazwy, k tóra znaczy „czarny" , 

1 Panteon hinduski jest nieprzeliczony. Sir Monier podaje w przybli­
żeniu jego liczbę na 330 milionów. 

2 „It is well known that a certain tribe in india worship a notorious 
robber, whose deeds merit nothing but general execration. Another robber, 
who was hung at Trichinopoly, became as popular as a demon that children 
were constantly named after him." Sir Monier, Brahm. and Hind., p. 260. 
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nie j e s t wykluczonem mniemanie , że był on wodzem czarnych 
p ramieszkańców Indy j , lecz nas tępnie został zh induzowanym. 

K u l t Kryszny , wed ług świadectw g r e c k i c h , znany już by ł 
w I I I . w. p rzed Chr. Rzeczą j e s t wielce p rawdopodobną , że ludy 
dorzeczy g a n g e s o w y c h , przed wtargnięc iem Aryów, czciły j uż 
K r y s z n ę j a k o b o ż k a : p ierwszorzędni znawcy piśmiennic twa h in­
duskiego, Lassen , B a r t h 1 i inni, podzielają to mn ieman ie ; j e d n a k ż e 
kul t t e n w całej pełni wystąpi ł dopiero około I I I . w. po Chr. 
W tym to właśnie czasie powsta ł s łynny p o e m a t Bhagawad-Dżita, 
o k t ó r y m już mówiliśmy. Bhagawad-Dż i t a zajmuje się t ranscen­
denta lną na turą K r y s z n y i podnos i t ę pos tać do nadziemskich 
wyżyn . Kryszna , j a k o Awata ra W i s z n u , j e s t Najwyższą Istotą, 
j e d y n ą , n iezmierną , wszechmocną , wszechmiłościwą. Pojęcia 
o Bogu , zawar te w tem poemacie , stoją niemal na równi z p o ­
jęc iami chrześc i jańskiemi , co zresztą nas nie dz iwi , a lbowiem, 
j a k widzieliśmy, by ły one zaczerpnię te z chrześcijanizmu. T e 
j e d n a k pojęcia nie u t rzymały się długo n a swych szczytnych 
wyżynach ; K r y s z n a , j a k o cz łowiek , nadawa ł się bardziej zmy­
s łowym skłonnościom H i n d ó w i d la tego p o e m a t Bhagawata-Pu-
rana swą popularnością zepchnął na drugi p lan Bhagawad-Dż i t a . 

W B h a g a w a t a - P u r a n a wys tępu je K r y s z n a j a k o książę wo­
jowniczy H i n d ó w : odważny, pods tępny , s tacza zwycięskie boje 
z n ieprzyjaciółmi , wy lany j e s t p r z y t e m n a wszelkie zmysłowe 
uciechy. Opisy e ro tyczne zabaw K r y s z n y z Gopi, „pas te rkami" , 
s tanowią najbardziej nęcącą s t ronę dla H i n d ó w 2 . Jeże l i t e raz 
weźmiemy na u w a g ę , że K r y s z n a j e s t Awata rą Wisznu , rzeczy-
wistem bós twem, czynności j e g o za tem i pos tępki są uprawnione , 
a t em samem stają się zachętą i większą jeszcze podnie tą na tu­
ra lnych skłonności człowieka. W tern właśnie leży rozwiązanie 

1 „La religion de Vishnu serait la plus jeune, mais, comme celle de 
son rival, elle serait le résultat de l'adoption par les brahmanes et de la 
fusion avec une de leurs vielles divinités, de dieux populaires, dans le cas 
spécial de Krishna, d'un héros qui était probablement à l'origine la Kula-
dêvatâ, le dieu ethnique de quelque puissante confédération de clans râj-
poutes". Barth, Les relig. de l'Inde, p. 100. 

2 Poemat erotyczny Dèita-gowinda jest ulubioną księgą Hindów. 
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całej zagadki rozs t roju rel igi jnego, rozwielmożnienia p o g a ń s t w a 
i rozluźnienia obyczajów, k tó re t a k wybi tn ie wys t ępowa ły u lu­
dów s t a r o ż y t n y c h , pomimo ich wysokiego szczebla ku l tu ry 
umysłowej . 

K u l t j e d n a k ż e Kryszny , j a k i całego n iemal Wisznuizmu, 
nie p rzeds tawia n a zewnątrz nic takiego, coby raziło e tyczne 
względy; poda jemy t u opis obrzędu rel igi jnego w świątyni K r y ­
szny, w e d ł u g naocznego świadka : 

„Posąg b o ż k a Kryszny , pisze Wil l iams l , obudzony j e s t 
najprzód ze snu przez k a p ł a n a , k tó ry głośno wymawia j e g o 
imię. Nas tępnie przynoszą naczynie z wodą do u m y c i a , kąpią 
s tarannie ba łwana i skrapiają wonnościami . K a p ł a n posługujący 
nab ie ra n a pa lec p a s t y sandałowej , smaruje nią całego ba łwana , 
twarz zaś j e g o maluje szafranem. Następują obłóczyny. P o s ą g 
p rzyodz iany j e s t drogiemi m a t e r y a m i , błyszczącemi od złota 
i k le jnotów, poczem okadzony j e s t kamforą i o toczony j a rzącem 
świat łem przy dźwięku małego dzwonka . P o t em p rzygo towan iu 
nas tępują ofiary. P ie rwsze danie z łożone j e s t z kwia tów i liści 
„świę te j" rośliny tulsi, nas tępnie zastawiają półmiski napełn ione 
ryżem g o t o w a n y m i ocukrzonym ; czasami podają różne ciasta. 
P o t ak im posi łku t r zeba p o p i ć , w t y m celu kap łan podaje do 
ust ba łwana czarkę z wodą. Dla oczyszczenia us t po jedzeniu , 
podają betel. Na t em kończy się obrzęd. K a p ł a n pada czołem 
przed b a ł w a n e m , rozbiera go i uk łada na spoczynek do wie­
czora. Pó łmisk i z r y ż e m i ciastami zabierają kap łan i dla swego 
użytku, zwyczajnie za sowitą zap ła tę rozdają z n ich po t rochu 
wie rnym" . 

P o d o b n e obrzędy, z małemi zmianami , odbywają się we 
wszystkich świątyniach wisznuickich ; g łównem i cha rak te rys ty -
cznem znamieniem wszystkich sek t wisznuickich j e s t to, że od­
rzucają wszelkie ofiary k rwawe . 

K u l t t e d y publ iczny Wisznu i tów j e s t nadzwyczaj p ros ty 
i krótki, lecz nie poprzes ta ją na nim Hindowie . K a ż d y p o b o ż n y 
a z a m o ż n y B r a h m a n z brzaskiem dnia rozpoczyna swe domowe 

1 Brahm. and Hind., p. 144. 
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nabożeńs two, a kończy j e o zachodzie słońca. Is tnieją szczegó­
łowe przepisy, wskazujące j a k odprawiać po t r zeba każdą czyn­
ność, j ak ie mod l i twy p rzy t em odmawiać . Z a b o b o n n e i śmieszne 
p rak tyk i odgrywają tu wprawdzie największą r o l ę , j e d n a k ż e 
t rudno zaprzeczyć, ż eby w tern wszys tk iem nie przewodniczy ła 
myś l głębsza. H indus wyznaje Najwyższą I s to tę , oddaje J e j cześć, 
uznaje swą od Niej zależność, prosi o pomoc i pociechę. U s t ę p 
wzięty z B i g - W e d y , zwany Gajatri, odmawiany b y w a codziennie 
przez każdego H i n d u s a : „Zaczni jmy rozmyś lać o doskonałej 
chwale bosk iego Życiodawcy, niech on raczy oświecić nasz ro­
zum". P o r a n n e ceremonie domowe kończą się wezwaniem, k t ó r e 
p rzypomina naszą m o d l i t w ę : „Chwała światu B r a h m y , światu 
Rudry , światu Wisznu . Niech J e d e n Najwyższy P a n świata bę­
dzie pochwalony tern mojem p o r a n n e m nabożeńs twem" . J a k ż e 
wielu chrześcijan stoi niżej pod t y m względem od t ych b iednych 
pogan ! 

(Dok. nast.). 

Ks. W. Zaborski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Rozmyślania O Życiu kaptańskiem czyli Ascetyka kapłańska. Część 
pierwsza. Napisał ks. Józef Pelczar, dr. św. Teol. etc. Kraków 1892. 

Literatura ascetyczna kwitła u nas w przeszłych wiekach nie­
mniej niż w krajach zachodnich. Mieliśmy wielu słynnych i grunto­
wnych mistrzów doskonałości chrześcijańskiej. Obecnie wydaje się u nas 
dużo pobożnych książeczek, niemało też tłumaczeń; ale własnych dzieł 
ascetycznych, przyznać trzeba, pojawia się bardzo mało. 

Autor jednego z tych rzadkich dzieł, tak powszechnie cenionego 
u nas „Życia duchownego" (które w tym roku piątego doczekało się 
wydania), rozpoczyna nową, poważną pracę w tej dziedzinie, którą 
uważać możemy za uwieńczenie pierwszej : Ascetykę kapłańską. 

Pierwsza część tego dzieła, którą obecnie mamy przed oczyma, 
zawiera najprzód określenie wysokiego powołania kapłanów i stopnia 
potrzebnej im świętości; następnie środki ogólne do tej doskonałości 
prowadzące, jak: współdziałanie z łaską, umartwienie, duch modlitwy, 
nabożeństwa i praktyki kapłanom odpowiednie. Druga część, której 
z upragnieniem wyglądamy, obejmować będzie szczegółowe cnoty i obo­
wiązki kapłańskiego stanu. 

Podana jest ta cała nauka w formie krótkich rozmyślań z pre-
ludyami i punktami. Zapytaćby się można, czemu autor tę formę obraZ, 
kiedy wiele z traktowanych przedmiotów więcej zdaje się nadawać do 
czytania, niż do rozmyślania, a forma dydaktycznej rozprawy dałaby 
może dziełu więcej zaokrąglenia i skończoności. Przypuszczam, że kie-
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rował się autor pewnemi względami praktyoznemi; sądził zapewnie, że 
ta książka łatwiej znajdzie przystęp do serca w chwilach, które sobie 
kapłani na rozmyślanie wyznaczyli, kiedy są skupieni w obecności Bo­
żej, aniżeli w innych chwilach dnia, w których niełatwo im się od 
interesów oderwać. Pod tym względem na wytrawnem zdaniu autora 
polegać można. 

Co się tyczy treści tej ascezy, nie trzeba w niej szukać ani tego 
polotu, jaki znajduje się w każdem pisemku O. Semeneńki — i nie­
których mniej szczęśliwych jego naśladowców; ani z drugiej strony 
tego, cobym nazwał semiracyonalizmem ascetycznym, co chcąc wrze-
komo życie duchowne uprzystępnić, obniża je prawie do poziomu wy­
godnego naturalizmu. W ascezie ks. prof. Pelczara jest ta zdrowa 
praktyczna miara, jakiej wzór dają np. pisma św. Liguorego. Wymaga 
on wiele od księży ·— bo też wiele od nich Bóg wymaga — a obni­
żenie tych wymagań byłoby błędem w duchownem prowadzeniu; ale 
nigdy nie stawia wymagań niedościgłych, tem mniej niezrozumiałych. 
Nie okazuje on w dali świecących gór, ale wskazuje tuż przed nami 
stromą ścieżkę doskonałości, która na te góry prowadzi; podaje środki 
przystępne, wiekową praktyką i powagą mistrzów życia duchownego 
uświęcone. Widać przytem, że czcigodny autor nietylko wiele czytał 
ascetów, ale też przetrawił i przeżył ich naukę, i to nadaje jego ra­
dom szczególną powagę i wartość. 

Jest to więc książka ze wszech miar pożyteczna, która niemniej-
sze, spodziewamy się, będzie miała powodzenie jak „Życie ducho­
wne" — i niemniejsze duszom przyniesie korzyści. 

Ks. M. Morawski. 

Nowy dar Jezusa. Przez O. Honorata Kapucyna. Kraków 1892. (Mała 
8-ka, str. 550). 

Tym „Nowym darem" jest nabożeństwo do Oblicza Pańskiego, 
mające za cel wynagradzanie, czyli niejako równoważenie bluźnierstw 
i publicznych zniewag Boga w naszym wieku. 

Jest to cechą naszych czasów i naszej cywilizacyi, iż niema dla 
niej nic świętego. Dzisiejsze godło, to s e k u l a r y z a c y a wszystkiego, 
co tylko dotychczas miano za święte. Co zaś nie może być zsekulary-
zowanem, jak Pan Bóg i Jego Kościół, to jest bluźnione i prześlado­
wane, żeby ustąpiło z saeculum czyli z tegoczesnego świata. A że 
z Francyi-to prawie każde tak dobro jak zło społeczne rozkrzewia się 
i rozlewa po całej Europie, z Europy zaś po całej ziemi, dlatego Fran-
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c y ę też o b r a ł P a n B ó g , a b y b y ł a r o z s a d n i k i e m t e g o n a b o ż e ń s t w a , j a k o 

l e k a r s t w a na t ę w i e l k ą c h o r o b ę s p o ł e c z n ą n a s z e g o w i e k u ; c z c i g o d n y z a ś 

o. H o n o r a t , z a p o z n a j ą c d o k ł a d n i e j p o l s k i e p o b o ż n e s p o ł e c z e ń s t w o z t y m 

z b a w i e n n y m ś r o d k i e m , n i e m a ł ą o d d a j e m u p o s ł u g ę . 

T r e ś ć k s i ą ż e c z k i r o z p a d a s i ę n a t r z y c z ę ś c i : 1) „ O w i e l k i e m d z i e l e 

w y n a g r a d z a n i a " , 2 ) „ O D a r z e O b l i c z a P a ń s k i e g o " , 3 ) „ O O b l i c z u P r z e -

n a j ś w i ę t s z e m 1 j a k o G o d l e C z c i W y n a g r a d z a j ą c e j " . 

K a ż d a c z ę ś ć m a t r z y „ D z i a ł y " , z k t ó r y c h p i e r w s z y z a w i e r a h i -

s t o r y ę i ' t e o r y ę r z e c z y , d r u g i p o b o ż n e u w a g i n a d n ią , t r z e c i s t r o n ę 

z e w n ę t r z n ą i p r a k t y c z n ą . K a ż d y z n ó w D z i a ł o b e j m u j e t r z y „ R o z d z i a ł y " 

(z w y j ą t k i e m d w ó c h o b e j m u j ą c y c h p o s z e ś ć ) . R o z d z i a ł y n a r e s z c i e d z i e l ą 

s i ę n a p a r a g r a f y w l i c z b i e o d 4 — 1 2 . 

P r z y t a k a p r y o r y c z n y m i s z c z e g ó ł o w y m p o d z i a l e p o d n i e ś ć i p o ­

d z i w i a ć n a l e ż y d z i w n ą o b f i t o ś ć m y ś l i c z c i g . a u t o r a . Z t e g o b o w i e m 

d r o b i a z g o w e g o r o z k ł a d u w y n i k a , ż e t y t u ł y p o j e d y n c z y c h p a r a g r a f ó w s ą 

b a r d z o b l i z k o - z n a c z n e , n i e k i e d y s y n o n i m y . T a k n p . c z ę ś c i I I . d z i a ł u I I . 

r o z d z i a ł u I I I . § 3 n o s i t y t u ł : „ F o t o g r a f i a O b l u b i e ń c a d u s z n a s z y c h " , 

a zaraz § 4 : „ P o r t r e t S y n a K r ó l a N i e b i e s k i e g o " ; lub c z ę ś ć I I I . d z . I I . 

r o z d z . I V . § 2 : „ W s p ó ł b o l e n i e z O b l i c z e m P a ń s k i e m " , § 3 : „ W s p ó ł ­

c z u c i e z N i e m " , § 4 : „ P o l i t o w a n i e n a d N i e m " . Z d a w a ł o b y s i ę w i ę c , 

ż e c h y b a t y l k o p a r ę s ł ó w i to b ł a h y c h o k a ż d y m p o w i e d z i e ć m o ż n a , 

a t y m c z a s e m t e s ł o w a z a j m u j ą n i eraz d w i e i w i ę c e j k a r t e k ; a j a k i e j 

s ą s i ł y , t e n k r ó t k i w y j ą t e k z e „ W s p ó ł b o l e n i a " n i e c h n a m p o k a ż e : 

P a t r z ą c n a z b o l a ł e O b l i c z e P a ń s k i e , zda je s i ę s ł y s z e ć s k a r g ę Z b a w i ­
c i e l a : Jakiż pożytek ze Krwi mojej? R z e c z y w i ś c i e z b o l e ś c i ą w s p o m i n a ć s o b i e 
p r z y c h o d z i , ż e g d y O n p r z y s z e d ł n a t e n ś w i a t z taką m i ł o ś c i ą , s w o i G o 
n i e przyję l i , ś w i a t G o n ie p o z n a ł i d o t ą d Go n i e p o z n a j e . Ż e p o takie j 
k r w a w e j p r a c y i p o t y l u w i e k a c h tak m a ł o s t o s u n k o w o ludz i z n a Go , a j e ­
s z c z e m n i e j c z c i G o i k o c h a ; ż e c h o c i a ż tyde w y c i e r p i a ł , a b y w s z y s t k i c h 
z b a w i ł , tak w i e l u d o b r o w o l n i e p o t ę p i a s i ę i g i n i e n a w i e k i . Ż e o d w ł a s n e g o 

1 N a str . 344 c z c i g o d n y a u t o r , o p i s u j ą c „ r y s y P r z e n a j ś w . Obl icza", 
m ó w i , ż e n a p r a w y m p o l i c z k u w i d a ć ś l a d u d e r z e n i a M a l c h u s o w e g o . B y ć 
m o ż e , i ż tak j e s t w o r y g i n a l e , a le n a k o p i a c h n ie m o ż n a d o s t r z e d z r ó ż n i c y 
m i ę d z y r a n a m i p r a w e g o i l e w e g o po l i czka , a w k a ż d y m raz ie ś lad t e n m u ­
s i a ł b y być. c h y b a n a l e w y m p o l i c z k u , g d y ż t r u d n o p r z y p u ś c i ć , a b y żo łn i erz 
u d e r z y ł P a n a J e z u s a l e w ą ręką. R ó w n i e ż n i e m o g l i ś m y d o j r z y ć „ p r z y g n i e ­
c e n i a n o s a " . W i d a ć t a m w p r a w d z i e j a ś n i e j s z ą s m u g ę , a le t a k i m s p o s o b e m 
w ł a ś n i e w y p u k ł e m i e j s c a a n i e w k l ę s ł e n a o b r a z a c h s i ę oznacza ją . Z dru­
g ie j s t r o n y „ p r z y g n i e c e n i e n o s a " w całej d ł u g o ś c i , k a z a ł o b y p r z y p u s z c z a ć 
z g r u c h o t a n i e k o ś c i n o s o w e j , c o b y s i ę z n ó w s p r z e c i w i a ł o p r o r o c t w u : os non 
comminuetis ex eo. ( J a n x ix . , 36). 
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l u d u t y l e d o z n a j e w s t r ę t n e j o b o j ę t n o ś c i i że ż a d e n t y r a n n ie m a t y l u n i e ­
przy jac ió ł , c o t e n K r ó l m i ł o ś c i . Ż e d o m y J e g o , k t ó r e są d o m a m i m o d l i t w y , 
c z y n i ą l u d z i e w i ę z i e n i e m dla N i e g o , w k t ó r e m G o t r z y m a j ą z a m k n i ę t e g o , 
krępując G o w u d z i e l a n i u ł a sk n a w i e d z a j ą c y m G o . 

N a j w i ę k s z ą w e d ł u g n a s z a s ł u g ą i z a l e t ą t e g o d z i e ł k a j e s t , ż e 

w y j a ś n i a , j a k w i e l k i e j t o w a g i d l a s p o ł e c z e ń s t w a s p r a w a w s p ó l n e g o 

d o ś ć c z y n i e n i a d o b r y c h , z a z n i e w a g i w y r z ą d z a n e B o g u w t e m ż e s p o ł e ­

c z e ń s t w i e p r z e z z ł y c h ( o d s tr . 7 9 — 8 9 ) . 

W i d a ć t e ż n a k a ż d e j n i e m a l s t r o n i e w i e l k ą s y m p a t y ę c z c i g . a u ­

t o r a d o t e g o n a b o ż e ń s t w a . C h c i a ł b y j e w y w y ż s z y ć n a d w s z y s t k i e i n n e ; 

c h o c i a ż m o ż e w ł a ś n i e w s k u t e k t e j d ą ż n o ś c i c z y t e l n i k m n i e j s z e o d b i e r a 

w r a ż e n i e . A l e bo t e ż d l a s y n ó w ś w . F r a n c i s z k a n a b o ż e ń s t w o d o P r z e ­

n a j ś w i ę t s z e g o O b l i c z a n i e m o ż e n i e b y ć s z c z e g ó l n i e m i ł e m ! W s z a k ż e 

t e n ś w i ę t y P a t r y a r c h a n a t y l e w i e k ó w p r z e d o g ł o s z e n i e m i z a t w i e r d z e ­

n i e m p r z e z K o ś c i ó ł p u b l i c z n e j c z c i d la zbo la ł e j T w a r z y Z b a w i c i e l a , o p a r ł 

n a n i e j s w e s ł a w n e b ł o g o s ł a w i e ń s t w o : „ N i e c h P a n u k a ż e c i s w o j e O b l i ­

c z e . . . N i e c h P a n o b r ó c i T w a r z s w o j ą k u t o b i e " i t . d . A l e z a t o 

c z c i g o d n y a u t o r n a b o ż e ń s t w o do S e r c a J e z u s o w e g o z d a j e s i ę z b y t o g r a ­

n i c z a ć , g d y m ó w i ( s tr . 3 6 2 ) , ż e „ B o s k i e S e r c e J e z u s a j e s t z n a k i e m 

d o t y k a l n y m n i e z m i e r n e j J e g o m i ł o ś c i " ( j e d y n i e ) „ w P r z e n a j ś w i ę t s z y m 

S a k r a m e n c i e O ł t a r z a " . C z e m u ż n i e m a b y ć z n a k i e m ca ł e j m i ł o ś c i B o g a -

C z ł o w i e k a , z k t ó r e j n i e t y l k o P r z e n a j ś w i ę t s z y S a k r a m e n t , a le i M ę k a 

i p r z y j ę c i e t e g o c z ł o w i e c z e g o O b l i c z a , i w s z y s t k o c o t y l k o d la n a s i d la 

B o g a u c z y n i ł , w y p ł y n ę ł o ? 

Z d a j e s i ę t a k ż e , iż c z c i g . a u t o r z b y t w i e l k i e z n a c z e n i e n a d a j e s ł o ­

w o m o b j a w i e n i a , u d z i e l o n e g o s i o s t r z e M a r y i o d ś w . P i o t r a . N i e m a j ą 

o n e b o w i e m w i ę k s z e j p o w a g i , j a k k a ż d e i n n e , c h o ć p r a w d z i w e , a le 

p r y w a t n e o b j a w i e n i e ; g d y ż p o t w i e r d z e n i e i p o c h w a l e n i e p e w n e g o n a ­

b o ż e ń s t w a p r z e z K o ś c i ó ł n i e j e s t j e s z c z e b y n a j m n i e j p o t w i e r d z e n i e m 

s a m e g o o b j a w i e n i a , k t ó r e t e m u ż n a b o ż e ń s t w u m o g ł o d a ć p o c z ą t e k . 

P a r a g r a f t e ż 5 r o z d z i a ł u i d z i a ł u I I . c z ę ś c i I I I . p o w i n i e n b y b y ć 

w n a s t ę p n e m w y d a n i u i n a c z e j z r e d a g o w a n y . O p i s u j e w n i m c z c i g . autor 

b o l e ś ć C h r y s t u s a P a n a z p o w o d u s m u t k u i o p u s z c z e n i a w e w n ę t r z n e g o , 

a le c z y n i to w w y r a z a c h , k t ó r e b a r d z o ł a t w o m o g ą u m n i e j ś w i a d o ­

m y c h r z e c z y w y w o ł a ć f a ł s z y w e p r z e k o n a n i e , j a k o b y P a n J e z u s n i e t y l k o 

z a d o ś ć u c z y n i ł z a k a r ę p o t ę p i e n i a , a l e i w y c i e r p i a ł j ą , c o b y s i ę r ó ­

w n a ł o b l u ź n i e r s t w u . 

J ę z y k w o g ó l e d o b r y , c z y s t y , b e z ż a d n y c h . . . izmów, s t y l ł a t w y , 

n i e w y m u s z o n y , s w y m d z i w n i e s e r d e c z n y m t o n e m c h w y t a z a s e r c e , 
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i d l a t e g o m o ż e t e n „ D a r " w y b o r n i e s ł u ż y ć j a k o c z y t a n i e d u c h o w n e , 

j e d n a k n i e d la w s z y s t k i c h , a l e t y l k o d l a g r u n t o w n i e w y k s z t a ł c o n y c h 

w w i e r z e *. 

W k o ń c u d o d a ć n a l e ż y , iż d a w n i e j j e s z c z e c z c i g . o. H o n o r a t w y ­

d a ł b a r d z o obf i ty z b i ó r m o d l i t w do P r z e n a j ś w i ę t s z e g o O b l i c z a p . t . : 

„ N a b o ż e ń s t w o w y n a g r a d z a j ą c e " (Réparatrice) w W a r s z a w i e 1 8 9 0 г. , 

k t ó r e z n a l a z ł o w i e l k i e u z n a n i e i p o k u p . N a t a k i e ż p o w o d z e n i e i t e n 

„ N o w y D a r " w z u p e ł n o ś c i z a s ł u g u j e . 
Ks. H. P. 

Kazania i przemowy pasterskie do ludu wiejskiego. N a p i s a ł i-s. Ka­
rol Fischer, p r o b o s z c z w D o b r z e c h o w i e . Tom I . , o b e j m u j ą c y c z a s 
o d I . N i e d z i e l i A d w e n t u d o Ś r o d y P o p i e l c o w e j . K r a k ó w 1 8 9 2 . 
S k ł a d g ł ó w n y w k s i ę g a r n i L. Z w o l i ń s k i e g o i S p . ( 8 - k a , s tr . 373). 

G r u n t o w n y t o , p o ż y t e c z n y i p r a k t y c z n y p r z y c z y n e k d o n a s z e j 

l i t e r a t u r y k a z n o d z i e j s k i e j . P i e r w s z y t o m m a m y p r z e d o c z y m a ; t r z e c h 

o b i e c a n y c h s i ę s p o d z i e w a m y ; a s ą d z ą c p o t y m p i e r w s z y m , o c z e k u j e m y 

i c h z u p r a g n i e n i e m . 

N a j g ł ó w n i e j s z ą t y c h k a z a ń z a l e t ą j e s t d o s k o n a l e u tra f iona p e w n a 

m i a r a . A n a j p r z ó d , an i z b y t p r o s t e an i z b y t w y k w i n t n e ze w z g l ę d u n a 

s ł u c h a c z y . Z a t y t u ł o w a n e są w p r a w d z i e „ d o l u d u w i e j s k i e g o " , i s ł u s z n i e , 

b o z u p e ł n i e o d p o w i a d a j ą t e m u c e l o w i , j e d n a k i d la i n t e l i g e n c y i b a r d z o 

p o ż y w n ą z a w i e r a j ą s t r a w ę . S t y l n i e w y s z u k a n y , a le s z l a c h e t n y , c z y s t o 

p o l s k i , j a s n y a z w i ę z ł y , n i e k i e d y n a c e c h o w a n y w z n i o s ł ą a r z e w n ą p r o ­

s t o t ą , j a k n p . w k a z a n i u 1 - s z e m n a M a t k ę B o s k ą G r o m n i c z n ą . 

M i a r a p o w t ó r e c o do z a s t o s o w a ń . Z a m a ł o i c h j e s t r a c z e j , n iż 

z a w i e l e ; i t o d o b r z e , bo n i e z a g ł u s z a j ą an i p r z y t ł u m i a j ą s a m e g o w y ­

k ł a d u p r a w d w i a r y ; g d z i e z a ś są , b a r d z o z r ę c z n i e i n i e s p o d z i a n i e w s a m ą 

r z e c z s i ę w p l a t a j ą . U c z u c i e n i e j e s t p o m i n i ę t e , a le t e ż n i e w y z y s k i w a n e 

n a e f e k t . 

I j e s z c z e w j e d n e j r z e c z y t a m i a r a a u t o r a w y s t ę p u j e . O t o w k a z a n i u 

„o p i e k l e " . J e s t t a m w y ł o ż o n a c z y s t a n a u k a K o ś c i o ł a o t y m d o g m a c i e , 

bez j a s k r a w y c h , n a w y o b r a ź n i ę d z i a ł a j ą c y c h o b r a z ó w , a j e d n a k r o z u m 

i w o l a s i l n i e s ą p o b u d z o n e ; i n i e t y l k o c h ł o p e k , a l e i o f i c y a l i s t a i k o l a t o r 

m a j ą c o p o s ł u c h a ć i n a d c z e m s i ę z a s t a n o w i ć . 

1 J e s z c z e o d p o w i e d n i e j s z y m b y ł b y do t e g o ce lu , g d y b y c z c i g . a u t o r 
r z e c z y u r z ę d o w e , j a k : b r e w a , l i s t y o k ó l n e , u s t a w y brack ie i t. p. by ł u m i e ­
śc i ł w p r z y p i e k a c h , lub w o s o b n y m d o d a t k u , a n i e w t e k ś c i e j a k o r o z d z i a ł y 
i paragrafy . 

р. Р . т. xxxvi. 18 
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N i e m n i e j w i e l k ą z a l e t ą t y c h k a z a ń j e s t u m i e j ę t n e a p r z y s t ę p n e 

d o g m a t y z o w a n i e . A j a k i ż t o n i e r a z b r a k t e g o n a j w a ż n i e j s z e g o p i e r ­

w i a s t k u w n a s z y c h k a z a n i a c h c z u ć s i ę d a j e ! T u t a j j e s t g o p o d d o -

s t a t k i e m : p r a w d z i w e t o „ ł a m a n i e m a l u c z k i m " p o s i l n e g o c h l e b a s ł o w a 

B o ż e g o — n a u k i o b j a w i o n e j . S u m i e n n e p o c z u c i e o b o w i ą z k u i u m i e j ę t n o ś ć 

k a r m i e n i a s w y c h o w i e c z e k , s ł o w e m n i e s w o j e m a l e B o ż e m , w i e j e z k a ż ­

d e g o k a z a n i a , n a u k i , c z y h o m i l i i . 

S ą t e ż n a d z w y c z a j n i e p r a k t y c z n e , z a s t o s o w a n e n i e t y l k o w o g ó l e 

do p o t r z e b l u d u , a l e i do w y m a g a ń k a ż d e j p o r y r o k u k o ś c i e l n e g o i g o ­

s p o d a r s k i e g o , j a k n p . n a u k a n a N i e d z i e l ę I . A d w e n t u : „ u p o m n i e n i e 

paraf ian , b y d ł u g i e z i m o w e w i e c z o r y p r z e p ę d z a l i u c z c i w i e i by n a zb l i ­

ż a j ą c y s i ę r o k n o w y s t a r a l i s i ę o d o b r e s ł u g i , w z g l ę d n i e 1 s ł u ż b y " . J e s t 

t e ż ś m i a ł o ś ć p a s t e r s k a w w y k a z y w a n i u p r a w d z i w e j k a r n o ś c i k o ś c i e l n e j , 

c h o ć b y o n a k o m u ś w p ł y w o w e m u n i e b y ł a do s m a k u . T a k n p . w t e m 

s a m e m k a z a n i u n a u k a o s ł u ż e n i u u Ż y d ó w . 

N i e m o ż n a t e ż p o m i n ą ć t e g o w i e l k i e g o p r z y m i o t u , ż e n i e m a ż a ­

dne j k o m p i l a c y i , z n a ć , ż e w s z y s t k o w ł a s n e : j e s t t y l k o d o s k o n a ł e p r z y ­

s w o j e n i e s o b i e z a s a d i ź r ó d e ł , c z y l i t e o l o g i i t a k d o g m a t y c z n e j j a k 

m o r a l n e j . 

W y b o r n i e t e ż a u t o r k o r z y s t a z P i s m a ś w . , j u ż t o w y k ł a d a j ą c j e g o 

t e k s t y , j u ż w p l a t a j ą c j e w w ł a s n ą m o w ę ; c y t a t y w i e r n e p o d ł u g W u j k a . 

R ó w n i e ż s p o l s z c z a n i e , t a k n i e r a z t r u d n e , t e k s t ó w O j c ó w ś w . b a r d z o 

d o b r z e w y p a d a . 

J e s t t a k ż e ob f i to ść i r o z m a i t o ś ć m a t e r y i . N a j p r z ó d p o d w z g l ę d e m 

f o r m y , bo s ą k a z a n i a , h o m i l i e , n a u k i i p r z e m ó w i e n i a od o ł t a r z a ; p o -

w t ó r e p o d w z g l ę d e m t r e ś c i : k a z a n i a c z y s t o d o g m a t y c z n e , j a k I . n a N i e ­

p o k a l a n e P o c z ę c i e ( d r u g a c z ę ś ć m o ż e n a w e t t r o c h ę n a t e z ę t e o l o g i c z n ą 

z a k r a w a ) . D y d a k t y c z n e : „o o b o w i ą z k a c h r o d z i c ó w w z g l ę d e m d z i e c i " , 

„o o b o w i ą z k a c h g o s p o d a r z y w z g l ę d e m s ł u g " i w z a j e m n i e . M o r a l i z u j ą c e : 

„o w i e l k i e j c e n i e d u s z y i j e j z b a w i e n i a " , „o g r z e c h u n i e c z y s t o ś c i " i t. d. 

De tempore, j a k o A d w e n c i e , De Sanctis, a p r z e d e w s z y s t k i e m o M a t c e 

B o s k i e j : i t r z e b a p r z y z n a ć , ż e o N i e j s z a n . a u t o r m a c o m ó w i ć ; p o 

1 J e s t to p r z y j ę t y p o w s z e c h n i e u n a s w Ga l i cy i g e r m a n i z i n . T a k i c h 
m o ż n a b y j e s z c z e d w a lub t r z y w y s z u k a ć , j a k : „ w s k a z a n e m j e s t " (str. 345, 
w . 14), „ w s z a c i e p o j e d y n c z e j " z a m i a s t „ p o s p o l i t e j " (str. 331, w . 7), „przez 
pa lce patrzą" z a m i a s t „przez s z p a r y " (str. 356, w . 3), lub c a ł k i e m i n n e g o 
z w r o t u w t e m m i e j s c u n a l e ż a ł o b y u ż y ć : „ c h r z e ś c i j a ń s k o - k a t o ł i c k i " z a m i a s t 
s a m o „kato l i ck i" a lbo s a m o „chrześc i jańsk i" i t. d. : a le c ó ż t o z n a c z y w o ­
b e c całej ks iążk i , n a p i s a n e j s z c z e r o - p o l s k i m d u c h e m i s ł o w e m . 
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c z t e r y k a z a n i a n a k a ż d e z d w ó c h J e j ś w i ą t w t y m p e r y o d z i e r o k u 

k o ś c i e l n e g o p r z y p a d a j ą c y c h ; o ś w . J a n i e E w . i t. d . 

O g ó l n e w i ę c z d a n i e n i e t y l k o o t y m t o m i e , a l e , s ą d z ą c p o s p o s o ­

b i e p i s a n i a a u t o r a , i o n a s t ę p n y c h m o ż n a w y p o w i e d z i e ć : ż e t e k a z a n i a , 

j a k k o l w i e k p r z y s t ę p n e d l a l u d u , n i e z n i ż a j ą s i ę j e d n a k d o j e g o p o ­

z i o m u , l e c z p r z e c i w n i e , l u d p o d n o s z ą d o s w e g o , c z y l i w n a j l e p s z e m 

t e g o s ł o w a z n a c z e n i u , k s z t a ł c ą g o . 

Z e s t r o n y t e ż n a j p r a k t y c z n i e j s z e j , t j . c o do n a b y w a n i a t y c h k a ­

z a ń p r z e z s z a n o w n e D u c h o w i e ń s t w o paraf ia lne , s ą d z i m y , ż e n a j l e p i e j 

s i ę a u t o r u r z ą d z i ł , w y d a j ą c j e p o j e d n y m t o m i e . T a k b o w i e m i s a m 

m o ż e d o k ł a d n i e j j e o p r a c o w y w a ć — i n a b y c i e i c h u p r z y s t ę p n i a n a w e t 

d la m n i e j z a m o ż n y c h . 

T o t e ż j e s t e ś m y p e w n i , ż e s z a n . a u t o r n i e b ę d z i e m i a ł p r z y c z y n y 

s k a r ż y ć s i ę na o b o j ę t n o ś ć s w y c h k o n f r a t r ó w w z g l ę d e m t e g o t a k s u ­

m i e n n e g o , tak r o d z i m o - p o l s k i e g o s w e g o t r u d u . 
Ks. H. P. 

Biblia wobec nowoczesnej krytyki i egzegezy. I . R a c y o n a l i z m b i ­
b l i jny . O p r a c o w a ł ks. A. Zaremba, M a g i s t e r N a u k T e o l o g i c z n y c h , 
prof. P i s m a ś w . w S e m i n a r y u m P ł o c k i e m . W a r s z a w a 1 8 9 1 . U N i e -
m i e r y . C e n a k o p . 5 0 . ( W 8 - c e , s t r . 1 2 5 ) . 

N i e w i e l k a ta k s i ą ż e c z k a p r z e d s t a w i a w h i s t o r y c z n e m n a s t ę p s t w i e , 

o d p o c z ą t k u n a s z e g o w i e k u , n a j r o z m a i t s z e w y s i ł k i c z y l i h i p o t e z y ra -

c y o n a l i s t y c z n e , a b y P i s m u ś w i ę t e m u o d j ą ć w ł a ś n i e j e g o ś w i ę t y c z y l i 

n a d p r z y r o d z o n y c h a r a k t e r . 

C i e k a w ą t ę n a d z w y c z a j h i s t o r y ę b u r z e n i a B i b l i i j a k o t a k i e j r o z ­

w i j a a u t o r s z c z e g ó ł o w o w 2 1 p a r a g r a f a c h . Z p r z e g l ą d u i c h t y t u ł ó w 1 

p o z n a m y n a j l e p i e j t r e ś ć d z i e ł k a ; i t a k : „ S t o s u n e k N a t u r y do B i b l i i " , 

„ R a c y o n a l i z m w A n g l i i " , „ . . . w e F r a n c y i " , „ . . . N i e m c z e c h " , „ . . . H o -

l a n d y i " , „ R a c y o n a l i z m P o l s k i " , „ N a t u r a l i s t y c z n y s y s t e m t ł u m a c z e n i a 

B i b l i i E i c h h o r n a " , „ I n t e r p r e t a c y a h i s t o r y c z n a S e m l e r a " , „ A k k o m o -

d a c y a m o r a l n a K a n t a " , „ I n t e r p r e t a c y a p s y c h o l o g i c z n a P a u l u s a " ; 

„ S y s t e m y m y t y c z n e g o t ł u m a c z e n i a B i b l i i " , j a k o t o : S t r a u s s a , B a u r a 

i j e g o s z k o ł y N e o t y b i n g s k i e j , „ M e t o d a e k l e k t y c z n a E w a l d a " , „ R e u s s , 

W e l l h a u s e n i i c h k r y t y k a w e w n ę t r z n a " . . . i t. d. 

P r z e b i e g a j ą c k a r t k i t e j k s i ą ż e c z k i — a c z y t a s i ę j ą s z y b k o , bo 

1 Szkoda jednak, że są one tylko w spisie rzeczy wydrukowane, a na 
właściwych miejscach tylko znaki: § i liczby. 

18* 
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z w e r w ą n a p i s a n a — w i d a ć p r z e s u w a j ą c e s i ę j a k w k a l e j d o s k o p i e s y -

s t e m a c i k i , b a r d z o n i eraz d o w c i p n e i z g r a b n e , m a j ą c e s ł u ż y ć j a k o d z i a ł a 

w i e l k i e g o i m a ł e g o k a l i b r u p r z e c i w k o w s p a n i a ł e j t w i e r d z y O b j a w i e n i a 

p i s a n e g o . A l e t e ż j a k w k a l e j d o s k o p i e r o z p a d a j ą s i ę o n e zaraz n a n i e ­

k s z t a ł t n e i b e z w a r t o ś c i o k r u s z k i , s k o r o t y l k o z m i e n i m y p o d m i o t o w y 

kąt w i d z e n i a a u t o r a tej l u b o w e j t e o r y i . 

J a k o p r ó b k ę o b r a z o w o ś c i i ż y w o ś c i s t y l u s z a n . a u t o r a w r z e c z y , 

z d a w a ł o b y s i ę t a k s u c h e j , p r z y t o c z m y b e z w i e l k i e g o w y b o r u p o c z ą t e k 

§ 1 7 - g o : „ Z t e g o c o ś m y d o t ą d p o w i e d z i e l i w y p a d a ł o b y , ż e r a c y o n a -

l i zm, j e ś l i n i e z a m a r ł z u p e ł n i e w o s t a t n i e j ć w i a r t c e w i e k u , to p r z y n a j ­

m n i e j d o g o r y w a l u b n ę d z n y p c h a ż y w o t ; b o i l e t o z m a r n o w a ł t a l e n t u , 

i le b e z p o ż y t k u ł o ż y ł p r a c y ? J e d n e b o w i e m s y s t e m y d r u g i m ś m i e r ć 

n i e l i t o ś c i w i e z a d a w a ł y , j e d n e d r u g i m p o g r z e b i e g z e k w i e w y p r a w i a ł y , 

aż s p r a c o w a w s z y s i ę n a d z w ł o k a m i i n n y c h , s a m e n a r e s z c i e n a a n e m i ą 

l o g i k i i p o d s t a w y k o ń c z y ł y : E i c h h o r n zb i ja R e i m a r u s a , P a u l u s u ś m i e r c a 

E i c h h o r n a , S t r a u s s u n i c e s t w i a P a u l u s a , B a u r g r z e b i e S t r a u s s a , a s a m 

w ł a s n ą n i e m o c ą z ł o ż o n y u m i e r a , z o s t a w i a j ą c p o g r z e b c z ę ś c i ą K e i m ' o w i , 

c z ę ś c i ą R e n a n o w i i i n n y m " . G d z i e i n d z i e j , o p o l s k i m r a c y o n a l i ś c i e b i ­

b l i j n y m (bo j a k ż e b y P o l s k a n i e m i a ł a n a ś l a d o w a ć w tern F r a n c y i ) , t a k 

s i ę w y r a ż a : „ T e o r y i p . R a d l i ń s k i n i e s t w o r z y ł i n a p e w n o n i e s t w o ­

r z y , a w p r a c y s w e j t r z y m a s i ę t e g o a u t o r a s y s t e m u , z k t ó r e g o s w e 

g ł ę b o k o b e z p o d s t a w n e n a t c h n i e n i a c z e r p i e " . 

W s z ę d z i e z n a ć o g r o m n e o c z y t a n i e w s w o i m p r z e d m i o c i e i z a m i ­

ł o w a n i e w n i m : a j a s n o ś ć i t r e ś c i w o ś ć w y k ł a d u c z y n i t o d z i e ł k o d o ­

s k o n a ł y m p r z e w o d n i k i e m dla i n t e l i g e n t n y c h n i e s p e c y a ł i s t ó w w d z i e d z i n i e 

e g z e g e z y . T o t e ż z p r a w d z i w ą n i e c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j e m y o d s z a n . 

a u t o r a d a l s z e g o c i ą g u j e g o s t u d y ó w , j a k t o l i c z b a I . n a t y t u l e z d a j e 

s i ę z a p o w i a d a ć . 

Co do u s t e r e k , to o d n o s z ą s i ę o n e t y l k o do n i e k t ó r y c h n i e n a ­

t u r a l n y c h lub c u d z o z i e m s k i c h z w r o t ó w s t y l o w y c h , m i a n o w i c i e u ż y w a 

s z a n . a u t o r n i e k i e d y n i e c o p r z e s a d n y c h p r z e k ł a d n i , n p . „ o b j a w i e n i e S t a ­

r e g o i N o w e g o T e s t a m e n t u . . . s t a n o w i ą . . . d w i e c z ę ś c i b ę d ą c e . . . s t o ­

p n i o w e g o r o z w o j u w y r a z e m m y ś l i B o ż e j n a z i e m i " ; p r ó c z t e g o m o ż n a 

d o s t r z e d z k i l ka r u s y c y z m ó w . N i c to z r e s z t ą d z i w n e g o , bo m a j ą c u s t a ­

w i c z n i e , c h o ć z m u s u , do c z y n i e n i a z t y m j ę z y k i e m , m i m o w o l i c o ś 

z n i e g o p r z y s w o i s i ę p a m i ę c i . J e s t t a k ż e p a r ę g a l l i c y z m ó w : n p . „ ina ­

cze j r o b o t a r a c y o n a l i s t ó w b y ł a b y o w ą D a n a i d " . A l e n a w e t p o d t y m 

w z g l ę d e m , t j . c o d o s t y l u , z a u w a ż y ć m o ż n a p o s t ę p m i ę d z y p o c z ą t k i e m 

a k o ń c e m d z i e ł k a . P i e r w s z a b o t e ż to p r a c a d r u k o w a n a s z a n . a u t o r a ; 
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a j e ż e l i p i e r w s z a t a k d o b r z e s i ę p r z e d s t a w i a , t o t e n d z i a ł l i t e ra ­

t u r y p o l s k i e j s ł u s z n i e m o ż e s i ę s p o d z i e w a ć w i e l k i c h k o r z y ś c i p o n a ­

s t ę p n y c h . 
H. P. 

Szpital Sw. Ducha. P r z e z d-ra Stanisława Tomkowicza. Z 1 4 t a b l i c a m i 
l i t o g r a f i c z n e m i , 8 c y n k o t y p a m i , oraz 2 c h r o m o t y p a m i , p o d ł u g o r y ­
g i n a l n y c h z d j ę ć p . J a n a S a s Z u b r z y c k i e g o i r y s u n k ó w p . K a r o l a 
P o l i t y ń s k i e g o . K r a k ó w . D r u k a r n i a „ C z a s u " . 1 8 9 2 . 

W k r ó t c e p o h a ł a ś l i w e m z b u r z e n i u s z p i t a l a Ś w . D u c h a , k t ó r e z a ­

k o ń c z y ł o eia facti e p i c z n e w a l k i o k o ł o t y c h s t a r y c h m u r ó w , p o j a w i ł a 

s i ę p i ę k n a k s i ą ż k a p . T o m k o w i c z a o t y m ż e p o m n i k u . 

C z y t a j ą c j ą , p r z y p o m n i a ł e m s o b i e , c o M i l o o d p i s a ł C y c e r o n o w i , 

o t r z y m a w s z y , j u ż n a w y g n a n i u , j e g o s ł a w n ą o b r o n ę (pro Milone): „ G d y ­

b y ś b y ł t a k ą m o w ę p o w i e d z i a ł , n i e j a d ł b y m d z i ś t a k d o b r y c h o s t r y g 

w M a r s y l i i " . — M o ż e i k s i ą ż k a p . T o m k o w i c z a b y ł a b y u r a t o w a ł a s z p i t a l 

S w . D u c h a , g d y b y b y ł a w y s z ł a w c z e ś n i e j — c o , p r z y p u s z c z a m , b y ł o 

z a m i a r e m a u t o r a ; t e r a z s ł u ż y m u o n a za w s p a n i a ł y n e k r o l o g . 

W r z e c z y s a m e j n i k t b y s i ę n i e b y ł s p o d z i e w a ł , ż e m o ż n a z t y c h 

r u d e r ó w t y l e c i e k a w y c h r z e c z y w y d o b y ć . H i s t o r y a t e g o s z p i t a l a , w i ą ­

ż ą c a s i ę z h i s t o r y a z a k o n u H o s p i t a l i t ó w S w . D u c h a w P o l s c e , r z u c a 

ś l i c z n e ś w i a t ł o n a d z i e j e m i ł o s i e r d z i a w n a s z y m k r a j u , p r z e d s t a w i a i n ­

t e r e s u j ą c y r o z w ó j i o w o c o w a n i e t e g o k r z e w u z a k o n n e g o , j u ż w X I I I . w . 

p r z e s z c z e p i o n e g o n a n a s z ą n i w ę . Z u t ł u c z o n y c h g z y m s ó w i o b r a m i e ń 

w y c h o d z ą p i ę k n e i p e ł n e s t y l u w z o r y a r c h i t e k t o n i c z n e , k t ó r e i t a k j u ż 

b o g a t y s k a r b i e c ś r e d n i o w i e c z n e j s z t u k i k r a k o w s k i e j p o m n a ż a j ą . J a s n y 

i w d z i ę c z n y s p o s ó b o p o w i a d a n i a w s p ó ł z a w o d n i c z y w d z i ę k i e m z e l e g a n c y ą 

w y d a n i a i d o b r e m w y k o n a n i e m r y c i n . 

P o p r z e c z y t a n i u te j r z e c z y , p o w i n n i b y ś m y z a p e w n e ż a ł o w a ć s ę ­

d z i w e j r u d e r y , do k t ó r e j p r z y l g n ę ł y i n t e r e s u j ą c e w s p o m n i e n i a z n a ­

s z e j p r z e s z ł o ś c i ; o t ó ż w ł a ś n i e n i e ż a ł u j e m y , bo z d a j e n a m s i ę , ż e p o d 

t y m w z g l ę d e m t a k s i ą ż k a z a s t ą p i r u d e r ę . 

P o d o b n o j e s t ona u r y w k i e m w i ę k s z e g o d z i e ł a , n a d k t ó r e m a u t o r 

o d d a w n a p r a c u j e : „ O d o m a c h k r a k o w s k i c h " . W k a ż d y m r a z i e p r ó b a 

u d a ł a s i ę z n a k o m i c i e ; a c h o ć c a ł o ś ć w i e l e j e s z c z e p r a c y z a p e w n i e k o ­

s z t o w a ć b ę d z i e , n i e c h a u t o r p a m i ę t a , ż e i m y profan i , i h i s t o r y a s z t u k i 

i c y w i l i z a c y i p o l s k i e j , t e g o p o m n i k a z u p r a g n i e n i e m w y g l ą d a m y . 

Ks. M. Morawski. 
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Nowa Biblioteka Uniwersalna. Rocznik V. i VI. Kraków. Nakład 
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej. 

Kilkakrotnie już wspominaliśmy w naszym Przeglądzie o Nowej 
Bibliotece Uniwersalnej 1, a w notatkach tych godząc się najzupełniej 
na ogólny program wydawnictwa, musieliśmy jednak zawsze robić pe­
wne zastrzeżenia co do paru drukowanych lub mających się drukować 
rozpraw; obecnie, od czasu gdy Nowa Biblioteka przeszła w ręce Spółki 
Wydawniczej Polskiej, sprawozdawca znajduje się w tem szczęśliwem 
położeniu, że o jakichkolwiekbądź zastrzeżeniach myśleć nie potrzebuje. 
Nowa serya, rozpoczęta z kwietniem 1891, wykazuje dziś już cały 
długi szereg rozpraw, książek, dzieł zawsze niemałej i prawdziwej, 
a nieraz pierwszorzędnej wartości; wykazuje oczywiście, że Redakcya 
Biblioteki wie jasno do czego zdąża, a pragnąc ułatwić najszerszym 
kołom nabycie pożytecznych, dotąd niejednokrotnie za drogie pieniądze 
napróżno szukanych książek, daje nietylko różnolity, nietylko tani, ale 
co najważniejsza, dobry towar. 

Aby o tem się przekonać, dość przytoczyć parę tytułów wyda­
nych już książek; dość wymienić nazwiska ich autorów. Jakże np. nie 
przyklasnąć myśli zbiorowego wydania dzieł ks. Waleryana Kalinki, 
zwłaszcza tych wszystkich pism pomniejszych, które rozsypane w czte­
rech tomach paryskich „Wiadomości polskich", dla ogółu musiały być 
niedostępnym, ledwie, i to nie zawsze, ze słyszenia znanym mitem? 
A i ten kto do „Wiadomości" się dostał, czyż mógł zawsze wiedzieć, 
domyśleć się, które z regularnie niepodpisywanych tamże artykulików, 
wyszły właśnie z pod pióra przyszłego historyka „Czteroletniego sejmu"? 
Obok zbiorowych pism Kalinki, jakby dla przeprowadzenia paraleli 
między największym historykiem angielskim a polskim; dla ujawnienia, 
w czem ze sobą się schodzą, w czem różnią — położył p. Tarnowski 
wydobyte jeszcze z więziennej swej teki tłumaczenia „Szkiców i Roz­
praw" Macaulay'a. Z późniejszych już czasów pochodzą dwa szkice 
p. Tarnowskiego o Chopenie i Grottgerze, oba pełne zajmujących szcze­
gółów, z pierwszej ręki otrzymanych. Dużo też ciekawych szczegółów 
w wydanych powtórnie, ale przez autora uzupełnionych i poprawio­
nych: „Wspomnieniach o trzecim pułku ułanów byłego wojska pol­
skiego" przez L. Szumskiego; jak zwłaszcza w bardzo głośnych i nad­
zwyczaj swego czasu czytanych „Moich Wspomnieniach" Aleksandra 
Jełowickiego. 

1 Por. zeszyt z lutego 1887, z marca i września 1888 r. 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 279 

Na dział powieściowy, najsilniej wespół z historycznym repre­
zentowany, składają się w nowej tej seryi: „Stefan Czarniecki", przez 
Michała Czajkowskiego: prześliczna z pewnością, na jak najszersze roz­
powszechnienie zasługująca „Madonna Busowiska", przez Władysława 
Łozińskiego; wreszcie dwa odrębne szeregi szkiców jednego z najpło­
dniejszych powieściopisarzy dzisiejszej doby: Abgara Sołtana; pierwszy 
szereg grupuje się pod ogólnym tytułem: „Z pod carskiej impervi"; 
drugi przedstawić ma w paru czy w kilku obrazkach życie galicyj­
skich Rusinów. 

Czyż nie bogata to i nie dobrana treść? Czyż cena czterech 
reńskich za 12 zeszytów, z których każdy zawiera 10 arkuszów druku, 
nie jest istotnie bardzo nizka i sama już nie zachęca do zaopatrzenia 
domowej biblioteczki w Nową Bibliotekę Uniwersalna ? 

B. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

1IÏ0S et Iliade. Par Gaston Sortais S.J. Paris. Bouillon. 1 8 9 2 . (P. 417). 

Nie od dzisiaj istnieje i żywo interesuje nie samych tylko „ho­
merowych" specyalistów, cały szereg kwestyj odnoszących się do ge­
nialnego twórcy czy twórców Iliady i Odyssei; do czasu, w którym 
poematy te się zrodziły, sposobu w jaki powstały. Kwestyami temi 
zajmuje się i wymieniona w tytule najnowsza praca francuska o Ho­
merze. Tytuł jej: Ilios et Iliade jest właściwie za obszerny, bo o sa­
mej Troi słyszymy tu stosunkowo niewiele; krótki rozdział I., materyi 
tej poświęcony, zawiera tylko najważniejsze wiadomości o Schliemannie 
i jego wykopaliskach i stanowi zaledwie szczupłe ramy do obszernej 
części drugiej, traktującej o Iliadzie. W części tej lwi udział przypadł 
kwestyi homerowej, która w ostatnicli latach żywo zajęła Francuzów, 
podczas gdy w ojczyźnie filologii, w Niemczech, mniejsze dzisiaj budzi 
zajęcie b Z dwóch kwestyi tej poświęconych rozdziałów, pierwszy 

1 Dowodzi tego znaczna ilość dzieł, kwestyi tej poświęconych, która 
się ukazała w ostatnim czasie we Prancyi. Początek dał J. M. M. Croiset 
przez swoje Histoire de la littérature grecque, t. i., (p. 81—208), Paris 1887; 
za nią poszły: M. G. Perrot, La question homérique (Revue des Deux Mon­
des), 1887; — M. A. Bougot, Etude siw l'Iliade d'Homère, Paris 1888: — 
M. P. Gönnet. La question homérique. 1888. 
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t r a k t u j e o p o w s t a n i u I l i a d y , d r u g i z a w i e r a p r ó b ę r e k o n s t r u k o y i p i e r ­

w o t n e g o ' p o e m a t u . W p i e r w s z y m , p o h i s t o r y c z n y m r z u c i e o k a n a k w e -

s t y ę h o m e r o w ą i w z m i a n c e o p o w s t a w a n i u e p o s l u d o w e g o , a u t o r m ó w i 

o a o j d a c h i i c h w ę d r ó w k a c h , a p o t e m p r z e c h o d z ą c do I l i a d y w y k a z u j e , 

ż e d a d z ą s i ę w n ie j o d r ó ż n i ć d w a r o d z a j e p r z e d s t a w i e n i a : j e d e n ż y w y , 

s z y b k i , p o d p o r z ą d k o w u j ą c y s z c z e g ó ł y p o d c a ł o ś ć , s t o p n i u j ą c y e f e k t y 

p r o s t o a z s i łą ( j a k o p r z y k ł a d p r z y t a c z a k s . X L , o p i s u j ą c ą k l ę s k ę 

A c h a j ó w , i k s . X X I I . Ś m i e r ć H e k t o r a ) ; d r u g i r o d z a j r o z w l e k ł y , n i e 

ł ą c z ą c y w y p a d k ó w ś c i ś l e , l e c z je t y l k o z e s t a w i a j ą c y o b o k s i e b i e lub 

z s z y w a j ą c y z g r u b s z a ( p r z y k ł a d k s . I I . — V I I . p r z y s i ę g a Z e u s a i p i e r w ­

s z y d z i e ń b i t w y ) . J a k o p r z y k ł a d y t a k i c h o p i s ó w l u ź n y c h lub b ę d ą c y c h 

w s p r z e c z n o ś c i z i n n e m i m i e j s c a m i p r z y t a c z a d a l e j : p o ż e g n a n i e H e k t o r a 

z A n d r o m a c h ą ( k s . V I . ) , o k t ó r e m s ą d z i , ż e n a l e ż y d o t r z e c i e g o d n i a 

b i t w y , n i e do p i e r w s z e g o ( j a k w d z i s i e j s z e j I l i a d z i e ) , b u d o w ę m u r u 

( k s . V I L ) , D o l o n e j ę ( k s . X . ) , p o l e c e n i e d a n e p r z e z A c h i l l e s a P a t r o k l o -

s o w i ( k s . X I · ) , p o ś r e d n i c t w o P o z e j d o n a ( k s . X I I I . — X V . ) , t e o m a c h i ą 

( k s . X X I . ) i k i l k a p o m n i e j s z y c h . N a p o d s t a w i e t e g o r o z b i o r u w y k a ­

z u j e , ż e t e o r y a ś c i s ł e j j e d n o ś c i n i e d a s i ę u t r z y m a ć . 

Z p o z o s t a ł y c h t e o r y j a u t o r o d r z u c a t e o r y e p i e r w o t n e j w i e l o ś c i , 

a o ś w i a d c z a s i ę z a t e o r y a p i e r w o t n e g o j ą d r a . R ó ż n i s i ę j e d n a k w t e m 

o d p r a w i e o g ó l n i e d z i ś p r z y j ę t e j t e o r y i , ż e u w a ż a t ę p i e r w o t n ą m a ł ą 

I l i a d ę , k t ó r a z o s t a ł a p r z e z p ó ź n i e j s z e d o d a t k i r o z s z e r z o n ą do d z i s i e j ­

s ze j o b j ę t o ś c i , n i e za j e d e n p o e m a t , j e d n e c a ł o ś ć , l e c z z a zb iór o s o ­

b n y c h p i e ś n i , w y ś p i e w a n y c h w p r a w d z i e p r z e z t e g o s a m e g o p o e t ę , l e c z 

n i e s t a n o w i ą c y c h c a ł o ś c i o r g a n i c z n e j , a p o ł ą c z o n y c h j e d y n i e l o g i c z n i e 

p r z e z w s p ó l n ą l e g e n d ę W ś r ó d p ó ź n i e j s z y c h p i e ś n i , w y r ó ż n i a p i e ś n i 

r o z w i j a j ą c e a k c y ę od p i e ś n i i u s t ę p ó w w i ą ż ą c y c h i ł ą c z ą c y c h . A u t o r 

n i e p r z y j m u j e p i e r w o t n e g o z a m k n i ę t e g o w s o b i e p o e m a t u d l a t e g o , ż e 

p i s m o , p o w i a d a , b y ł o w ó w c z a s p r a w d o p o d o b n i e n i e z n a n e , t r u d n o z a ś 

p r z y p u ś c i ć , b y p a m i ę ć m o g ł a j e z a s t ą p i ć . A n a w e t c h o ć b y ś m y p r z y ­

p u ś c i l i , ż e p a m i ę ć o w o c z e s n a b y ł a o w i e l e t r w a l s z ą , t o j e d n a k n i e p o ­

traf imy w s k a z a ć d o s t a t e c z n e j r a c y i do p o w s t a n i a t a k w i e l k i e g o p o e m a t u 

w e p o c e , w k t ó r e j j e s z c z e n i e b y ł o i g r z y s k p a n h e l l e ń s k i c h , a w i ę c 

i s p o s o b n o ś c i b r a k o w a ł o do w y g ł o s z e n i a t a k w i e l k i e g o u t w o r u w c a ­

ł o ś c i . Z r e s z t ą g d y b y w d z i s i e j s z e j I l i a d z i e t k w i ł j a k i ś m n i e j s z y , p i e r ­

w o t n y , j e d n o l i t y p o e m a t , d a ł b y s i ę n i e z a w o d n i e o d s z u k a ć i w y d z i e l i ć ; 

1 Idz ie o n w tern zdan iu za C r o i s e ť e m , m o d y f i k u j ą c t y l k o j e g o za­
p a t r y w a n i a . 
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tymczasem usilne badania nie zdołały dotąd doprowadzić w tej kwestyi 
do porozumienia. 

Nie potrzeba obszernie wykazywać, że zarzuty autora przeciw 
ogólnie przyjętej hipotezie są słabe i nie wytrzymują krytyki. Jeżeli 
poematu nie wygłaszano w całości, to jeszcze nie racy a, by nie miał 
powstać. Ze zaś z dzisiejszej Iliady, pierwotna nie da się ściśle wy­
dzielić, również niczego nie dowodzi. Bo przecież poeci, którzy ów 
pierwotny poemat rozszerzali, nie byli prostymi rzemieślnikami, umie­
jącymi jedynie zszywać i łatać, nie byli tak tępymi, by dodatków nie 
potrafili zręcznie z dawniej szem połączyć. Że kontynuatorowie ci byli 
nieraz prawdziwymi artystami, dowodzi opis tarczy Achillesa. Podstawy 
więc, na których zapatrywanie swoje odrębne oparł autor, bardzo są 
kruche. 

Wyłożywszy zdanie swoje o sposobie powstania dzisiejszej Iliady, 
autor usiłuje wydzielić z niej pierwotny rdzeń. Zalicza on do niego 
następujące pieśni: Kłótnię Achillesa z Agamemnonem (ks. I.), Klęskę 
Achajów (XI.), Poselstwo do Achillesa (IX.), Patrokleję (koniec ks. X T . 
i część ks. XVI.), Boleść Achillesa (XVIII.), Pojednanie (XIX.), Po­
żegnanie Hektora z Andromachą (VI.), Śmierć Hektora (koniec ks. XXI. , 
XXII . ) , Wykup (XXIV.). Z tego rekonstruowanego przez autora poe­
matu możnaby zapewne niejedno ująć, niejedno dodać: w ogólności je­
dnak zdanie jego dosyć jest prawdopodobne. Bliżej w tę kwestyę wda­
wać się tu niepodobna. 

Przekład tej rekonstruowanej Iliady wypełnia dalszy rozdział 
i zajmuje niemal połowę dzieła. 

Następujący rozdział, zatytułowany: „Olimp homerowy", mieści 
spostrzeżenia nad światem bogów Homera. Autor zarzuca poprzedni­
kom, że przyjmując nawet pierwotny mniejszy poemat, w badaniach 
mitologicznych i estetycznych opierają się na wszystkich pieśniach bez 
różnicy, nie oddzielając partyj starszych od nowszych. By tego błędu 
uniknąć, bierze sam za podstawę swych uwag tylko te pieśni, które, 
zdaniem jego, stanowiły pierwotną Iliadę. W ten sposób usiłuje odtwo­
rzyć zapatrywania samego Homera. 

Najważniejszym śladem pierwotnego monoteizmu, religii wyzna­
wanej początkowo przez Greków podobnie jak przez wszystkie ludy, 
należące do szczepu aryjskiego, jest ·— zdaniem autora — „Przeznacze­
nie" (Moira), które stoi nawet ponad Zeusem. Na zdanie to zgodzić 
się trudno; Mąira jest abstrakcyą późniejszą, powstałą już na gruncie 
greckim po rozdzieleniu się szczepu aryjskiego. Śladem jednego boga, 
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w którego cały ten wielki szczep wierzył, jest Zeus, bóg nieba, bo 
jego pojęcie i nazwa są wspólne kilku narodom indoeuropejskim. Pier­
wotny monoteizm przez pośredni stopień naturalizmu, tj . uwielbiania 
sił przyrody, przeszedł w antropomorfizm, który jest głównym chara­
kterem politeizmu homerowego. Zoomorfizm, według autora, pozostawił 
także słabe ślady w Iliadzie. — Olimp Homera przypomina urządze­
niem swojem urządzenia polityczne i prywatne achajskie: ma on także 
swego władcę, swą arystokracyę i pospólstwo, bogowie posiadają te 
same przymioty i wady, co i ludzie. Pośrednictwo ich w walkach bo­
haterów nie zawsze wychodzi na korzyść poematu; częstokroć psuje 
ono wrażenie estetyczne i osłabia interes. 

Wiele zajmujących uwag zawierają ostatnie rozdziały, poświęcone 
rozpatrywaniu Iliady ze strony estetycznej. W tym kierunku posiadają 
Francuzi, jak wiadomo, więcej delikatnego zmysłu, niż Niemcy. Wiel­
kość Homera, powiada autor, polega na dwóch rzeczach: naturalności 
i podniosłości; rzeczywistość łączy się u niego w niedościgniony spo­
sób z ideałem. Naturalność objawia się w zastosowaniu epitetów, me­
tafor, porównań, opisywaniu za pomocą akcyi, wreszcie objektywności 
w przedstawieniu czynów i mów bohaterów. Trafny wybór tak przed­
miotu jak i rysówr dominujących z pominięciem podrzędnych, wypu­
kłość, z jaką wszystko występuje przed nami, zręczne skupianie efe­
któw (wykazane na opisie ucieczki Hektora), odpowiednia perspektywa 
w ugrupowaniu bohaterów na tle tłumu, dla którego ramy stanowi na­
tura, wszystkie te zalety składają się na niezwykłą podniosłość i wiel­
kość poematu Homera. 

Połączenie ideału z rzeczywistością u Homera nigdzie uie jest 
tak widoczne, jak w charakterach głównych wykończonych postaci 
poematu: Achillesa, Hektora i Andromachy. Młodzieniec grecki, to na­
tura dzika, a przecież tyle ma rysów porywających. Obrońca Troi 
pięknością duszy przewyższa wszystkie osoby Iliady. Andromacha, to 
ideał miłości małżeńskiej i czułości macierzyńskiej. 

Najsłabszą stronę dzieła stanowią jego dodatki. W" pierwszym 
z nich, zatytułowanym: „Wędrówki helleńskie", pokutuje jeszcze od­
wieczna hipoteza Ernesta Curtiusa o przybyciu Jończyków z Azyi 
przez wyspy do Grecyi, hipoteza, w którą dzisiaj prócz samego jej 
autora nikt nie wierzy. Dowody istnienia Trojan, wzięte z napisów 
egipskich (dod. П. : „Wojna trojańska"), są dzisiaj jeszcze niepewne 
i należałoby je na razie złożyć do komory zapasów, z których w da­
nym razie kiedyś historya skorzystać może. W dodatku trzecim („Mi-
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t o m a n i a " ) o p ę d z a s i ę a u t o r p r z e c i w z w o l e n n i k o m t . z w . m i t ó w s ł o n e ­

c z n y c h , w i d z ą c y m w r o s o b a c h A c h i l l e s a , P a r y s a , P a t r o k l o s a i t. d. 

p e r s o n i f i k a c y ę z j a w i s k a s t r o n o m i c z n y c h l u b m e t e o r o l o g i c z n y c h . 

Stanisła w Witko t cski. 

Pombal. Sein Charakter und seine Politik, n a c h d e n B e r i c h t e n d e r 
k a i s e r l i c h e n G e s a n d t e n i m g e h e i m e n S t a a t s a r c h i v z u W i e n . E i n B e i ­
t r a g z u r G e s c h i c h t e d e s A b s o l u t i s m u s . V o n Bernhard Duhr S. J. 
F r e i b u r g i m B r e i s g a u . H e r d e r ' s c h e V e r l a g s b u c h h a n d l u n g . 1 8 9 1 . 
( S t r . I V , 1 8 2 ) . 

Ź r ó d ł a a r c h i w a l n e n i e r a z d ł u g o t a j ą p r a w d ę n i e p o c h l e b n ą dla 

o s ó b , o k t ó r y c h p i ś m i e n n i c t w o r o z n o s i p o ś w i e c i e j e d n o g ł o ś n e p o c h w a ł y . 

A l e d z i e j o w a p r a w d a , c h o ć n a p o z ó r l e n i w a d o z e m s t y , p a m i ę t a o s w o i c h 

p r a w a c h : d l a t e g o n i e r a z j u ż , n a p o z ó r p r z y p a d k i e m , p o d s u n ę ł a b r o ń na 

s w o j ą o b r o n ę do r ą k b a d a c z a , g o t o w e g o p o w s t a ć p r z e c i w b ł ę d o m , c h o ć b y 

r o z p o w s z e c h n i o n y m . 

N i e d a w n o z n a l a z ł a p r a w d a h i s t o r y c z n a t a k i e g o b a d a c z a w o s o b i e 

k s . D u h r a , k i e d y t e n ż e p r z e s z u k i w a ł p o r ó ż n y c h a r c h i w a c h ź r ó d ł a d o 

s w o j e g o d z i e ł a Jesuiten-Fabeln, w s p o m n i a n e g o w p r z e s z ł o r o c z n y m z e ­

s z y c i e Przeglądu z m a j a . C z y n i ą c p o s z u k i w a n i a w c e s a r s k i e m a r c h i w u m 

w W i e d n i u , s p o t k a ł n i e s p o d z i e w a n i e z b i ó r l i s t ó w , p i s a n y c h p r z e z p o ­

s ł ó w a u s t r y a c k i c h p r z y d w o r z e p o r t u g a l s k i m . Z l i s t ó w t y c h , d o t ą d n i e ­

z n a n y c h , o d t w o r z y ł k s . D u h r s ł a w n e g o m ę ż a p o r t u g a l s k i e g o , P o m b a l a , 

w n o w e m z u p e ł n i e ś w i e t l e . P o d r z ę d n i p i s a r z e n i e ś m i a ł o p o d n o s i l i c i ę ż k i e 

z a r z u t y p r z e c i w P o m b a l o w i , a l e n i e w p ł y n ę l i p r z e z t o n a s ą d ogólny-. 

L i s t y a u s t r y a c k i c h p o s ł ó w d o b i t n i e p o t w i e r d z i ł y t e r a z z a r z u t y s a m o w o l i 

P o m b a l a . K s . D . , u d e r z o n y n o w e m ś w i a t ł e m , p i l n i e r o z t r z ą s n ą ł p o w a g ę 

p i s a r z y , k t ó r z y r o z p o w s z e c h n i l i p o c h l e b n y d la P o m b a l a s ą d w d z i e j a c h ; 

w k o ń c u s p o s t r z e g ł , ż e c i p i s a r z e w i e r z y l i ś w i a d e c t w o m , z ł o ż o n y m p r z e z 

P o m b a l a o s o b i e s a m y m w p i s m a c h , w k t ó r y c h n i e b r a k n a m a c a l n y c h 

b ł ę d ó w , a l b o p o w t a r z a l i s ł o w a S m i t h a , p ł a t n e g o s e k r e t a r z a u m a r s z a ł k a 

S a l d a n k i , k t ó r e g o d z i a d e m b y ł P o m b a l ; a lbo n a k o n i e c c z e r p a l i p o g l ą d y 

o P o m b a l u z d z i e ł a j e g o z w o l e n n i k a g o r l i w e g o , S a n t a r e m y . W i d o k t y c h 

ź r ó d e ł z a c h w i a ł w i a r ę k s . D . w p o w a g ę u t a r t y c h p o c h w a ł d la w r z e -

k o m o z n a k o m i t e g o P o r t u g a l c z y k a . 

P r z e c i w n i e , ź r ó d ł a z ł o ż o n e w w i e d e ń s k i c h a r c h i w a c h m o g ą p o ­

s ł u ż y ć do r z e t e l n e j c h a r a k t e r y s t y k i P o m b a l a . O d k r y w a j ą j e g o u j e m n e 

s t r o n y , a l e n i e p o c h o d z ą o d j e g o p r z e c i w n i k ó w ; w i e l e l i s t ó w w y s z ł o 

n a w e t z p o d p ióra b l i z k i c h j e g o z n a j o m y c h i ż y c z l i w y c h : hr . S t a r h e m -
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b e r g a , hr . K h e w e u h u e l l e r a , hr. W e l s p e r g a i i n n y c h ś w i a d k ó w , n i e p o ­

d e j r z a n y c h o t o , ż e b y , z n i e c h ę c i a lbo n i e z n a j o m o ś c i s t o s u n k ó w , p o s y ­

ła l i na d w ó r M a r y i T e r e s y z m y ś l o n e p o t w a r z e n a P o m b a l a . S a m a ż o n a 

P o m b a l a u t o r o w a ł a i m d r o g ę do d o b r y c h z n im s t o s u n k ó w , j a k o i c h 

r o d a c z k a , z d o m u h r a b i a n k a D a u n . 

O s t o s u n k a c h t y c h ś w i a d c z ą s a m i p o s ł o w i e . H r . K h e w e n h u e l l e r 

w w i e l u l i s t a c h o p i s u j e , j a k n a p o u f a ł e j s t o p i e s to i z o b o j g i e m m a r -

g r a b s t w e m P o m b a l a m i : n ie p o t r z e b u j e c z e k a ć n a i c h z a p r o s i n y , ż e b y 

b y w a ć u n i c h u a o b i a d a c h , ś w i a d c z y i m d r o b n e u s ł u g i p r z y j a c i e l s k i e 

i w z a j e m n i e p r z y j m u j e j e o d n i c h i t . d. I n n y p o s e ł , v o n K a i l , m a 

w k a ż d e j c h w i l i w o l n y w s t ę p na i c h p o k o j e . V o n L e b z e l t e r n opisuje , , 

j a k ą p r z y j e m n o ś ć s p r a w i ł P o m b a l o w i , k i e d y o d c e s a r z o w e j p r z y n i ó s ł 

d la m a r g r a b i n y z a p r o s i n y n a m a t k ę c h r z e s t n ą s w o j e g o d z i e c k a , i i n n e 

s z c z e g ó ł y z a ż y ł e j p r z y j a ź n i . N a t a k i c h ś w i a d k a c h o p a r ł k s . D . s w o j ą p r a c ę , 

i t y l k o m i m o c h o d e m p o t r ą c a o i n n e ź r ó d ł a , k t ó r e p o t w i e r d z a j ą j e g o o p i s . 

Z t y c h ś w i a d e c t w k s . D . n i e o p u ś c i ł n i c p r z y c h y l n e g o d l a 

P o m b a l a , c h o ć o c z y w i ś c i e n i e m ó g ł d o s ł o w n i e p o w t a r z a ć t y s i ę c y l i ­

s t ó w : m u s i a ł o p u ś c i ć s z c z e g ó ł y m n i e j w a ż n e . 

W t e n s p o s ó b w y s t ę p u j e n a w i d o w n i ę s m u t n y , c z a r n y obraz 

P o m b a l a . S a m o w o l n y to r z ą d c a P o r t u g a l i i , k t ó r y n a r a z i ł d o b r o b y t 

k r a j u i p r z e m y s ł n a s t r a t y n i e p o w e t o w a n e , w y s t a w i ł n a n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w o d o s t a t k i n a j z a m o ż n i e j s z y c h r o d z i n , d o p r o w a d z i ł w o j s k o d o n ę d z n e g o 

s t a n u , n i e s z a n o w a ł o s o b i s t e j w o l n o ś c i o b y w a t e l i i d e p t a ł i c h p r a w a , 

n i e u m i a ł p o d n i e ś ć p o z i o m u o ś w i a t y , w c i ą g n ą ł n a w ę p a ń s t w a w b u r z ­

l i w e z a t a r g i z G ł o w ą K o ś c i o ł a — n a k o n i e c u p a d ł , z n i e n a w i d z o n y p r z e z 

t y c h , k t ó r y c h na p a s t w ę n ę d z y o d d a ł a j e g o d u m a , c h c i w o ś ć i m ś c i ­

w o ś ć p o p ę d l i w e g o o k r u t n i k a . 

L e d w o t e n n o w y obraz P o m b a l a w y s z e d ł z p o d p ióra a u t o r a , 

zaraz w y s t ą p i ł n a j a w u p a r t y b r a k s a m o d z i e l n e g o s ą d u u z w o l e n n i k ó w 

s t a r y c h p o g l ą d ó w . N i e m i e c k a p r a s a w o l n o m y ś l n a n i e u m i a ł a s o b i e i n a ­

c z e j w y j a ś n i ć c z a r n e g o o b r a z u , j a k t y l k o d o m y s ł e m , ż e j e g o a u t o r , 

u p r z e d z o n a r ę k ą , p r z y w y b o r z e b a r w o d k ł a d a ł n a bok j a s n e , a u m y ś l n i e 

w y s z u k i w a ł p o n u r y c h . Z a r z u t z n a l a z ł o d p r a w ę w p i ś m i e Litcratur-Blatt 
deľ Leo-Gesellschaft ; a l e t r u d n o p r z e k o n a ć l u d z i w i e r n y c h z a s a d z i e , ż e 

s a m o d z i e l n y b a d a c z d z i e j ó w m u s i o s z u k i w a ć a lbo b ł ą d z i ć , j e ż e l i o d ­

r z u c a p o g l ą d y u ś w i ę c o n e t r a d y c y ą . N i e m c y n i e o d w o ł a l i z a r z u t u ; p r z y -

w t ó r z y ł o i m p o l s k i e Muzmm ', t w i e r d z ą c , ż e „ D . c y t u j e z s p r a w o z d a ń 

1 R o c z n i k vi l i . , s tr . ila. 
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t y c h , t y l k o t o , c o d l a P o m b a l a j e s t n i e k o r z y s t n e , n a t o m i a s t p o m i j a 

w s z y s t k i e m i e j s c a , k t ó r e n a P o m b a l a r z u c a j ą d o d a t n i e ś w i a t ł o . W t e n 

s p o s ó b p o w s t a ł a j e d n o s t r o n n a u j e m n a c h a r a k t e r y s t y k a t e g o m ę ż a s t a n u " . 

C z y b e z i m i e n n y r e c e n z e n t z n a a r c h i w a l n e z b i o r y , n a p o d s t a w i e k t ó r y c h 

k s . D u h r ju-acę s w ą o p a r ł ? c z y j e g r u n t o w n i e p r z e s t u d 3 ' o w a ł ? J e ż e l i 

t a k — w c o , n i e c h d a r u j e , w i e r z y ć n i e ł a t w o — n i e m a m y o c z y w i ś c i e 

n i c i n n e g o do o d p o w i e d z e n i a , t y l k o t o , ż e o r z e t e l n o ś c i k s . D u h r a c o ś 

i n n e g o w i e , c o ś i n n e g o t e n d e n c y j n i e p i s z e ; a le j e ż e l i i z b i o r ó w t y c h 

n i e z n a i m o ż e n a w e t , j a k z t o n u c a ł e j n o t a t k i w n i o s k o w a ć b y n a l e ż a ł o , 

0 s a m e j ż e k s i ą ż c e k s . D u h r a d o w i e d z i a ł s i ę t y l k o z n i e m i e c k i e g o j a ­

k i e g o ś „ j e d n o s t r o n n e g o " c z a s o p i s m a — j a k ż e o d w a ż a s i ę k o m p r o m i t o ­

w a ć p o w a ż n y o r g a n n a u c z y c i e l s k i t a k l e k k o i c h y b a n i e z n a u k o w e g o 

s t a n o w i s k a u c z y n i o n y m z a r z u t e m ? 
Ks. K. Czaykowski. 

— - : · : -

Z pism czasowych. 

Iskra. List za književnOSt i umjetnost. Z a d a r 1 8 9 2 . G o d i n a II . 

R o k u b i e g ł y z a z n a c z y ł s i ę w d z i e n n i k a r s t w i e c h o r w a c k i e m p o w s t a ­

n i e m k i l k u n o w y c h i w i e l e o b i e c u j ą c y c h o r g a n ó w p r a s y . J e d e n z n i c h , 

t o j e s t Cr ceną Hr miskę, o c e n i l i ś m y j u ż n i e d a w n o t e m u 1 , d z i s i a j z a ś 

z a m i e r z a m y z a p o z n a ć c z y t e l n i k ó w Przeglądu z r ó w i e ś n i c ą j e j Iskrą, w y ­

k r z e s a n ą n a b r u k u z a d a r s k i m , c h o c i a ż w z u p e ł n i e o d r ę b n y c h w a r u n k a c h 

1 o k o l i c z n o ś c i a c h . 

Udar nadjc iskru u kamenu, bez njcga, Ы u kam oćajala 2 — o t o 
s ł o w a w z i ę t e z a m o t t o p r z e z c z a s o p i s m o , z a j m u j ą c e n a s o b e c n i e , a w y ­

j ę t e z p o e m a t u Górski Vienne, c z a r n o g ó r s k i e g o k s i ę c i a i p o e t y P i o t r a 

N e g u s z a . R z e c z y w i ś c i e d w u t y g o d n i k p o w y ż s z y , poświęcony,- n i e m a l w y ­

ł ą c z n i e k w e s t y o m l i t e r a c k i m , d ą ż y d o t e g o , b y s i ę s t a ć m o t o r e m , k t ó ­

r y b y o d r ę t w i a ł e m u p i ś m i e n n i c z e m u r u c h o w i w D a l m a c y i n o w e p o z y ­

s k a ł s i ł y i a n e m i c z n e j p o n i e k ą d l i t e r a t u r z e w s p ó ł c z e s n e j n a t a m t e j s z y m 

g r u n c i e z d r o w s z ą n a d a ł b a r w ę . C z a s o p i s m o , t a k ą o ż y w i o u e t e n d e n c y ą , 

1 Porównaj Przegląd Poicszeclmy z l ipca r. 1892, str . 12!). 
2 U d e r z e n i e w y w o ł u j e i skrę z k a m i e n i a , b e z n i e g o b o w i e m d r z e m a ­

ł a b y w g ł a z i e . 
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m o ż e s t a n o w i ć p r a w d z i w ą e p o k ę w r o z w o j u ojczj 'Stego p i ś m i e n n i c t w a 

i c e n n e o j d a ć u s ł u g i , j e ż e l i n a t u r a l n i e o p r z e s i ę n a n i e w z r u s z o n y c h pod­
s t a w a c h re l ig i i i n a r o d o w o ś c i , i z a m i a s t s c h l e b i a ć c h w i l o w y m u p o d o b a ­

n i o m o g ó ł u , potraf i u s z l a c h e t n i a ć s m a k j e g o , oraz w p a j a ć z a m i ł o w a n i e 

i s t o t n e g o , n i e ś m i e r t e l n e g o p i ę k n a . 

J a k ż e s i ę Iskra z t e g o w y w i ą z u j e ? N a z a w a r t o ś ć j e j s k ł a d a j ą s i ę 

p r z e w a ż n i e s z k i c e z h i s t o r y i p i ś m i e n n i c t w a i c y w i l i z a c y i , m o n o g r a f i e 

i o c e n y l i t e r a c k i e , n i e k i e d y o p i s y d a l m a c k i c h m i e j s c o w o ś c i l u b z a b y t k ó w , 

a w r e s z c i e p o e z y o i p o w i e ś c i . W ś r ó d n i e z b y t l i c z n y c h , a l e s t a r a n n i e 

o p r a c o w a n y c h a r t y k u ł ó w p o w a ż n i e j s z e j t r e ś c i , s p o t y k a n y c h w ł a m a c h 

t e g o c z a s o p i s m a , p i e r w s z e ń s t w o p r z y z n a ć n a l e ż y p i ę k n e j p r a c y J a k s y 

C e d o m i l a p o d t y t u ł e m TaUjanslci Iioman ( P o w i e ś ć w ł o s k a ) . J e s t to s z k i c 

z h i s t o r y i b e l e t r y s t y k i w e W ł o s z e c h , o p a r t y n a s u m i e n n y c h i g r u n t o ­

w n y c h s t u d y a c h . O d m a l o w a w s z y p o b i e ż n i e tło h i s t o r y c z n e p o m i ę d z y la­

t a m i 1 7 8 9 — 1 8 1 5 , k t ó r e t a k s m u t n y w d z i e j a c h t e g o k r a j u s t a n o w i ł y 

o k r e s , a u t o r z a z n a c z a , ż e j e d y n e w ó w c z a s ź r ó d ł o o d r o d z e n i a s i ę i p o -

d ź w i g n i ę c i a w ł o s k i e g o n a r o d u s p o c z y w a ł o w l i t e r a t u r z e . J a k o p i e r w s z y c h 

p r a c o w n i k ó w ó w c z e s n y c h n a p o l u p i ś m i e n n i c t w a , k t ó r z y z a p r a g n ę l i 

o b u d z i ć s w y c h r o d a k ó w z m o r a l n e g o l e t a r g u i k s z t a ł c i ć i c h d u c h a za 

p o m o c ą d o b r y c h k s i ą ż e k , w y m i e n i a G o l d o n i ' e g o , A l f i e r r e g o i P a r i n i ' e g o . 

O b o k n i c h s t a w i a t a k ż e M o n t ť e g o , c h o c i a ż n i e p o d z i e l a b y n a j m n i e j j e g o 

z a p a t r y w a ń . D ł u ż e j n i e c o z a s t a n a w i a s i ę n a d p o s t a c i ą H u g o n a F o s c o l o 

i j e g o p o w i e ś c i ą Jacopo Ortis, k t ó r a m u n a j w i ę k s z y z j e d n a ł a r o z g ł o s . 

S ą d o t y m a u t o r z e w y p a d ł n i e z b y t k o r z y s t n i e , C e d o m i l b o w i e m u p a t r u j e 

w n i m z a g o r z a ł e g o k l a s y k a s t a r e j d o b y , z a m i ł o w a n e g o d o z b y t k u w gre,-

c k i c h i r z y m s k i c h m i t a c h , a z a p o m i n a j ą c e g o n iemal z u p e ł n i e o pra­
w d a c h c h r y s t y a n i z m u . N i e o d m a w i a m u w s z a k ż e n i e p o s p o l i t e g o t a l e n t u , 

jak r ó w n i e ż s z e r o k i e g o , c h o c i a ż n i e c o m g l i s t e g o p o g l ą d u na ś w i a t i ż y ­

c i e . N a t o m i a s t z b y t p o b ł a ż l i w i e o c e n i a n a j w y b i t n i e j s z y j e g o u t w ó r , k t ó ­

r e g o b o h a t e r o w i , J a k u b o w i O r t i s , k a z a n o b y ć d r u g i m W e r t h e r e m , n a 

w ł o s k i g r u n t p r z e s a d z o n y m . T r u d n o s i ę z g o d z i ć n a z d a n i e a u t o r a , g d y 

r o z g r z e s z a n a j z u p e ł n i e j F o s e ó l a z t e g o , ż e s a m o b ó j s t w e m s w e g o b o h a ­

tera c h c i a ł w p o i ć w m ł o d z i e ż t o p r z e k o n a n i e , iż n i e m o g ą c ż y ć w wol­
nej o j c z y ź n i e , l e p i e j s a m e m u ś m i e r ć s o b i e z a d a ć , n iż w i e ś ć n ę d z n ą e g z y -

s t e n c y ę w p o d b i t y m p r z e z w r o g a kraju . W c h w i l i u p a d k u s w e g o n a ­

r o d u , p o e t a l u b p i s a r z s t o j ą c y n a ś w i e c z n i k u , n a k t ó r e g o o c z y w s z y s t ­

k i c h z i o m k ó w s ą z w r ó c o n e , m o ż e i p o w i n i e n b o l e ć s e r d e c z n i e n a d 

n i e d o l ą o j c z y z n y , l e c z n i e m a p r a w a o d b i e r a ć r o d a k o m w i a r y w l e p s z ą 

p r z y s z ł o ś ć i p o i ć i c h j a d e m r o z p a c z y l u b z w ą t p i e n i a . 
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N a t o m i a s t b a r d z o t r a f n e m w y d a j e n a m s i ę t o , c o a u t o r m ó w i 

0 L e o p a r d i ' m , oraz j e g o k r a ń c o w y m , b e z n a d z i e j n y m p e s y m i z m i e . „ Ż y j ą c 

w ś r ó d c i ą g ł y c h s m u t k ó w i r o z c z a r o w a ń , p o e t a t e n z b ó l u c z e r p a ł n a ­

t c h n i e n i e , a z i d e n t y f i k o w a w s z y s m u t n y s w ó j ż y w o t z ż y c i e m c a ł e g o 

ś w i a t a , p r z e s t a ł w i e r z y ć w d o b r o i s z c z ę ś c i e , n a z w a ł n a d z i e j ę g ł u p o t ą , 

s n e m O p a t r z n o ś ć i p o s t ę p , o j c z y z n ę j a r z m e m , a B o g a t y r a n e m . D l a ­

t e g o t e ż c h o c i a ż L e o p a r d i w y w a r ł w p ł y w d o n i o s ł y , w p ł y w t e n j e d n a k 

n i e b y ł d o d a t n i m , a le w w y s o k i m s t o p n i u u j e m n y m . S t a r e g o z b u r z y ł 

o n w i e l e , a l e n o w e g o n a t o m i e j s c e n i e p o s t a w i ł n i c " . 

P o t e m C e d o m i l z a z n a c z a c e c h y r o m a n t y c z n e j s z k o ł y w e W ł o s z e c h 

1 w a l k i j e j z k l a s y k a m i . I tu ta j t ł o h i s t o r y c z n e n a l e ż y c i e z o s t a ł o 

u w z g l ę d n i o n e . C i e k a w e m m i ę d z y i n n e m i j e s t t o , c o a u t o r g ł o s i o s t a n i e 

t r z e c h g ł ó w n i e j s z y c h o g n i s k o ś w i a t y w e W ł o s z e c h m i ę d z y r o k i e m 1 8 1 5 

a 1 8 4 8 , t j . M e d y o l a n u , F l o r e n c y i i N e a p o l u . „ W L o m b a r d y i i P i e ­

m o n c i e — m ó w i —• p o r o k u 1 8 2 1 z a p a n o w a ł n a s t r ó j r e l i g i j n y i d l a ­

t e g o t e ż s z k o ł a l o m b a r d z k o - p i e m o n c k a s z u k a ł a n a t c h n i e n i a w w i e r z e , 

f i lozof ię z a ś s w ą c z e r p a ł a z r e l i g i i i s t o s u n k u j e j do d z i e j ó w . N a c z e l e 

t e j s z k o ł y s ta l i M a n z o n i , G i o b e r t i i B a l b o . D o d a t n i ą s t r o n ą w p ł y w u 

t y c h p i s a r z y n a r o d a k ó w b y ł y p r a w d z i w i e k a t o l i c k i e z a s a d y , z a w s z e 

i w s z ę d z i e p r z e z n i c h g ł o s z o n e , u j e m n ą z a ś t o , ż e k a z a l i n a r o d o w i 

o c z e k i w a ć b i e r n i e p o m o c y z n i e b a , z a p o m i n a j ą c , iż n i e b o w s p i e r a t y c h 

t y l k o , k t ó r z y s a m i s o b i e s tara ją s i ę d o p o m ó d z . W T o s k a n i i , d z i ę k i p o -

m y ś l n i e j s z y m w a r u n k o m p o l i t y c z n e j e g z y s t e n c y i , o b j a w i a ł a s i ę , o b o k 

g ł ę b o k i e j w i a r y , e n e r g i a i u f n o ś ć w e w ł a s n e s i ł y , n a j w y b i t n i e j s z y m i z a ś 

p i s a r z a m i florenckimi w o w e j d o b i e b y l i : N i c c o l i n i , G i u s t i i G u e r a z z i . 

W N e a p o l u w r e s z c i e B o s e t t i i P o e r i o t r z e ź w i l i W ł o c h ó w z u ś p i e n i a , 

u c z ą c i c h , j a k s ł o d k o u m i e r a ć z a o j c z y z n ę , a le p r ą d n e a p o l i t a ń s k i n i e 

n a w i e l e z d a ł s i ę W ł o c h o m , z p o w o d u s u r o w e j b u r b o ń s k i e j p o l i c y i , 

k t ó r a N e a p o l i t a ń c z y k ó w o d i n n y c h m i e s z k a ń c ó w A p e n i ń s k i e g o p ó ł w y s p u 

c h i ń s k i m o d g r a n i c z y ł a m u r e m " . 

N a w i a s e m m ó w i ą c , w a l k a k l a s y k ó w z r o m a n t y k a m i w e W ł o s z e c h 

p r z y w o d z i n a p a m i ę ć t a k i ż s a m o k r e s p r z e j ś c i o w y w l i t e r a t u r z e p o l ­

s k i e j p r z e d M i c k i e w i c z e m . P o s t a c i e O s i ń s k i e g o , F e l i ń s k i e g o , o b u D m o ­

c h o w s k i c h j a k ż y w e s t a j ą p r z e d o c z y m a . W t y m w ł a ś n i e r o k u ( 1 8 1 8 ) , 

w k t ó r y m w P o l s c e u k a z a ł a s i ę z n a k o m i t a r o z p r a w a B r o d z i ń s k i e g o 

o k l a s y c y z m i e i r o m a n t y z m i e , w p ó ł n o c n y c h W ł o s z e c h z a c z ę ł o w y c h o ­

d z i ć p i e r w s z e c z a s o p i s m o , w y d a w a n e p r z e z r o m a n t y k ó w c z y s t e j w o d y , 

p o d t y t u ł e m Π Conciliatore. G ł ó w n y m i j e g o w s p ó ł p r a c o w n i k a m i by l i : 

B e r c h e t , P e l l i c o , S e c c h i , V i s c o n t i , S i s m o n d i , R o m a g n o s i i t. d. W k r ó t c e 
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jednak po swem założeniu, czasopismo to zaczęło się wdzierać w zakres 
polityki,, co spowodowało jego upadek. Sztandar przez nie opuszczony 
podjęła „Antologia", nieubłagana antagonistka wydawnictwa pod tytu­
łem Biblioteca Italiana, które było organem klasyków włoskich z poetą 
Montrm na czele. 

Jak u nas Mickiewicz, tak we Włoszech Manzoni odniósł sta­
nowcze zwycięstwo nad strupieszałym klasycyzmem. Biografii jego 
i utworom, a zwłaszcza słynnej powieści: I promessi Sposi, poświęca 
autor nader obszerną wzmiankę. Pomijamy ją jednak, ponieważ zawiera 
rzeczy znane po większej części naszemu społeczeństwu, przed kilku­
dziesięciu bowiem, a nawet kilkunastu jeszcze laty, Narzeczeni albo 
Oblubieńcy Medyolańscy cieszyli się u nas stosunkowo znaczną popu­
larnością. Z autorów, w których dziełach wpływ Manzoni'ego wyraźnie 
się przebija, najbardziej wyczerpująco traktowani są: Grossi, Bossini, 
Cantù, Tommasseo i d'Azzeglio. Słowami ostrej nagany piętnuje dalej 
autor dzieła Antoniego Ranieri, którego pesymistyczne poglądy przy­
pisuje przyjaźni z Leopardi'm. Wreszcie znajdujemy sympatyczną syl­
wetkę hr. Katarzyny Percoto, księdza Józefa Tigri, zasłużonego pi­
sarza i wydawcy ludowych pieśni toskańskich (Canti popolari toscani), 
i Carcana, o którym autor wyraża się z najwyższem uznaniem, jako 
0 gorliwym katoliku w słowie i czynie. 

Tutaj przerywa się tok zajmującej tej pracy, to jednak, cośmy 
dotąd o niej powiedzieli, pozwala dostatecznie ocenić jej wartość. 

Treści do drugiej obszernej monografii, przez Islcrę ogłoszonej, 
dostarczyło piśmiennictwo chorwackie z XVI. w., a mianowicie utwory 
jednego z wybitniejszych jego przedstawicieli, Lučica ze Spletu. W ar­
tykule tym, noszącym tytuł I.učiéeve pimi Ijuvene, p. Kasandrić anali­
zuje skrupulatnie wszystkie erotyczne wiersze tego pieśniarza, poró­
wnywa je z utworami ówczesnych dubrownickich poetów, Menóetića 
1 Drzića, oraz uwydatnia wpływ Petrarki z jednej, a ludowej chor­
wackiej poezyi z drugiej strony. Wiele pięknych cytat z Lučica i Pe­
trarki urozmaica tę ocenę. 

Artykuł lepidi Primorea jest udatną przeróbką pracy pod tyt.: 
Le sol et le climat de la Grèce, leurs rapports avec le caractère de sa 
civilisation et de son art, ogłoszonej w łutowym zeszycie tegorocznego 
Renie ele deux­ Mondes. Praca ta wykazuje, o ile położenie geograficzne, 
grunt, koloryt nieba, klimat i bogactwa przyrody wpłynęły na cywili­
zacyjny rozwój i artystyczną twórczość Greków. Wiele poglądów fran­
cuskiego autora starał się p. Primorac poprzeć danemi, zaczerpniętemi 
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z o j c z y z n y s w e j D a l m a c y i , i t e w ł a ś n i e u s t ę p y s ą b o d a j n a j c i e k a w s z e . 

T a k n p . n a p o p a r c i e h i p o t e z y , ż e k a ż d y kraj w y d a j e p e w i e n o d r ę b n y , 

s o b i e t y l k o w ł a ś c i w y g a t u n e k l u d z i , p r z y t a c z a p o d a n i e c h o r w a c k i e 

o I v a n i e Anticiću Ż a l e m , n i e u s t r a s z o n y m b o h a t e r z e l u d o w y m , z o k r e s u 

w o j e n t u r e c k i c h , k t ó r y w ó w c z a s w ł a ś n i e n a j w i ę k s z e m o d z n a c z a ł s i ę 

m ę s t w e m , g d y w a l c z y ł n a r o d z i n n e j z i e m i . P o d a n i e t o d z i ś j e s z c z e 

k r ą ż y w u s t a c h l u d u z o k o l i c M a k a r s k i e j i p r z y p o m i n a n i e c o , z d a n i e m 

a u t o r a , m i t g r e c k i o A n t e u s i e , s y n u P o s e j d o n a i W e s t y , k t ó r y z w y k l e 

p r z e d w a l k ą u d e r z a ł n o g ą w z i e m i ę , a m a t k a z i e m i a d o d a w a ł a m u 

o d w a g i . 

P. G r g u r - U r l i ć I v a n o v i c w p e ł n y m w d z i ę k u s z k i c u z p o d r ó ż y , 

p o d t y t u ł e m Ooli-gori Krkom ( N a d o l n e j i g ó r n e j K e r c e ) , p r z e n o s i n a s 

n a b r z e g i n a j p i ę k n i e j s z e j d a l m a c k i e j r z e k i , o p i s u j ą c k o l e j n o l e ż ą c e n a d 

n i ą m i e j s c o w o ś c i . N a j l e p i e j m u s i ę u d a ł o p i s w o d o s p a d u M a n o j l o v c a , 

oraz s t a r o ż y t n y c h z w a l i s k B a n i - k u ł i i B u m u , c z y l i T r a j a n - g r a d u . D o 

o b u t y c h z a b y t k ó w p r z e s z ł o ś c i p r z y w i ą z a n e s ą p o d a n i a l u d o w e , m n i e j 

lub w i ę c e j z g o d n e z h i s t o r y c z n ą p r a w d ą . B a n i - k u l a , z w a n a t a k ż e „ C z u -

c z e w s k ą g r a d i n a " , n a l e ż a ł a n i e g d y ś d o b a n o w e j K n i n u , L a c k i e j , k t ó r a 

p o l e g ł a w w a l c e z B o ś n i a k a m i , w p o b l i ż u te j w a r o w n i , c i a ł o z a ś j e j 

z o s t a ł o w r z u c o n e d o s ą s i e d n i e g o w ą w o z u , p r z e z w a n e g o o d t ą d B a b a d o l -

s k i m . N a s t ę p n i e B a n i - k u l a p r z e s z ł a w r ę c e r o d z i n y N e l e p i ć ó w , d o k u ­

m e n t z a ś z r o k u 1 4 2 1 , d o t y c z ą c y s p r z e d a ż y p e w n e j c z ę ś c i i c h d ó b r , 

s t a n o w i n a d e r c e n n y z a b y t e k g ł a g o l i c k i e g o p i s m a . W r o k u 1 6 2 2 B a n i -

k u l a z o s t a ł a z d o b y t ą i z n i s z c z o n ą p r z e z T u r k ó w . T a k i e m u ż l o s o w i , t y l k o 

z n a c z n i e w c z e ś n i e j i z r ą k i n n y c h w r o g ó w , u l e g ł t e ż s ą s i e d n i g r ó d 

B u r n u , z w a n y i n a c z e j T r a j a n - g r a d e m , o k t ó r y m l u d d a l m a c k i o p o w i a d a 

s o b i e c o n a s t ę p u j e : 

Bio silni i mogući oar Trajan, ova) sjedio u Solina i a Trajan-
gradu, kod Krke. Vojevao slamo na národe preko Bosne i Neretve. Ne-
prijatelji да se bojali, a joś vise njegovi doglavnici. Neki divlji národ 
udar io iznenada na Trajan-grad, poplienio sea bogastva, srušio i razorio 
grad. Car Trajan bjeźeći. da spasi život, udar io na vratolom Krke i tu 
zaglavio. I dañas odjekuje tužní glas cara Trujana iz jezera Brljena, 
a na Okruti položili u sjajnu grobu njegov mač i kalpak. Odtada i gradu 
preko Krke ostao dami spornen Trajan-gradu cara Trujana í . 

1 B y ł n i e g d y ś s i l n y i p o t ę ż n y ce sarz T r a j a n , k t ó r y m i e s z k a ł w S o ­
l in ie lub w Trajan-gTodzie n a d K e r k ą . T o c z y ł on s ł a w n e b o j e z n a r o d a m i 
z B o ś n i i N e r e t w y . N i e p r z y j a c i e l e g o s ię bali , p o d w ł a d n i z a ś j e s z c z e bar-

p. р. т. xxxvi. 19 
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T y l e n a m m ó w i t r a d y c y a l u d o w a , n i e z b y t z r e s z t ą z g o d n a z lii— 

s t o r v a . N i e d a s i ę j e d n a k z a p r z e c z y ć , ż e p o s z u k i w a n i a a r c h e o l o g i c z n e , 

u w i e ń c z o n e o d g r z e b a n i e m w i e l u m o n e t , o z d ó b a r c h i t e k t o n i c z n y c h , s z c z ą t ­

k ó w r z e ź b , j a k r ó w n i e ż k a m i e n i z o d p o w i e d n i e m i n a p i s a m i , n a s u n ę ł y 

u c z o n y m d o m y s ł , ż e w m i e j s c u tern r z e c z y w i ś c i e p o m i ę d z y r o k i e m 1 9 8 

a 2 1 7 p o Chr . w z n i e s i o n y z o s t a ł w a r o w n y g r ó d , b ą d ź p r z e z c e s a r z a 

Tra jana , b ą d ź p r z e z n a s t ę p c ę j e g o A n t o n i n a . Ś l a d y d a w n e j ś w i e t n o ś c i 

k a ż ą s i ę d o m y ś l a ć , ż e R z y m i a n i e ł o ż y l i n a d e r w i e l e n a u p i ę k s z e n i e 

t e g o m i a s t a , k t ó r e n a s t ę p n i e w p o ł o w i e VI. w . n a j e ź d c z y l u d O b o -

t r v t ó w z a m i e n i ł w k u p ę g r u z ó w . M ó w i ą c o s t a r o ż y t n o ś c i a c h d a l m a c k i c h , 

w y m i e n i ć t e ż w y p a d a a r t y k u ł p . V i d a V u l e t i c a V u k a s o v i c a , p o d t y t u ł e m 

Stećci i Staro-bosanske nekropole u Bośni, Hercegovini i Ľalmaciji ( N a ­
g r o b k i i s t a r o - b o ś n i a c k i e c m e n t a r z e w B o ś n i , H e r c e g o w i n i e i D a l m a c y i ) . 

D o w i a d u j e m y s i ę z e ń , ż e w w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h t y c h k r a i n i s t n i e j ą 

d a w n e c m e n t a r z y s k a , z a w i e r a j ą c e o l b r z y m i e g ł a z y w k s z t a ł c i e c z w o r o ­

b o k u lub k r z y ż a , o p a t r z o n e n a p i s a m i w c h o r w a c k i m j ę z y k u . P a r ę t y c h 

n a p i s ó w p r z y t a c z a a u t o r d o s ł o w n i e z z a c h o w a n i e m i c h ortograf i i , d o ­

d a j ą c , ż e s ą to p o w i ę k s z e j c z ę ś c i g r o b o w c e p o ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i c h 

r y c e r z y bez stralici i mollane — sans peur et sans reproche, p o l e g ł y c h 

w o b r o n i e w i a r y p r z e c i w a d e p t o m i s l a m u . 

T e n ż e s a m a u t o r w n i e w i e l k i e j p r a c y , z a t y t u ł o w a n e j Bubrovački 
zborník tiirskijeh serdalinaka ( D u b r o w n i c k i z b i ó r p i e ś n i t u r e c k i c h ) , u t r z y ­

m u j e , że D u b r o w n i k b y ł j e d n ě m z p i e r w s z y c h m i a s t w S ł o w i a ń s z c z y -

ź n i e , g d z i e s i ę z a j ę t o z b i e r a n i e m z a b y t k ó w p o e z y i l u d o w e j . J u ż w r. 1 6 9 7 

o g ł o s z o n o t a m Zbirkę srpskili narodnih umotvorjina, s t a r s z y m z a ś j e s z c z e 

j e s t z b i o r e k p i o s n e k t u r e c k i c h , w y d a n y c h w r. 1 6 6 7 p r z e z D u b r o w n i -

c z a n i n a M i h o M a r t e l i n i . Z e b r a n i e t e j a n t o l o g i i n i e w i e l e p r z e d s t a w i a ł o 

m u t r u d n o ś c i , d z i ę k i s t o s u n k o m p o l i t y c z n y m i h a n d l o w y m , u t r z y m y ­

w a n y m z O s m a n l i s a m i p r z e z d u b r o w n i c k ą r z e c z p o s p o l i t ą . J u ż s o b ó r 

b a z y l e j s k i p o z w o l i ł m i e s z k a ń c o m D u b r o w n i k u w c h o d z i ć z i n n o w i e r c a m i 

w s t o s u n k i te j n a t u r y . O d p o w i e d n i d e k r e t w r ę c z o n o w ó w c z a s p r z e d ­

s t a w i c i e l o w i t e g o m i a s t a , ferventi sollecitudine dilecti Ecclesiae filii Jo-

dziej . P e w n e g o r a z u j a k i ś o b c y n a r ó d u d e r z y ł n i e s p o d z i a n i e n a g r ó d Tra­
jana, z łupi l w s z y s t k i e skarby , m i a s t o z a ś z n i s z c z y ł i zburzy ł . Cesarz Trajan 
w u c i e c z c e s z u k a j ą c oca len ia , natrafi l n a w o d o s p a d K e r k i i u trac i ł t a m ż y ­
cie. D z i ś j e s z c z e z g ł ęb i B r l e ń s k i e g o j e z i o r a o d z y w a s i ę p o s ę p n y g ł o s c e ­
sarza, k t ó r e g o m i e c z i ko łpak z ł o ż o n o na Okruc ie w e w s p a n i a ł y m g r o b o w c u . 
Stąd t eż i r u i n o m mias ta nad K e r k ą p o z o s t a ł a d a w n a n a z w a g r o d u c e s a ­
rza Trajana. 
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vannis Stoici de Bagusio, ordinis fratrum praedicatorum, magistri in 
tlteologia, j a k g ł o s i ł p o w y ż s z y d o k u m e n t . P o z w o l e n i e t o p o t w i e r d z i l i 

n a s t ę p n i e p a p i e ż e P a w e ł П . , I n n o c e n t y V I T I . , A d r y a n V I . i K l e ­

m e n s V I L , z a c h ę c a j ą c z a r a z e m D u b r o w n i c z a n , a b y s i ę s t a r a l i w p ł y n ą ć 

n a n a w r ó c e n i e s i ę n i e w i e r n y c h . N i c t e ż d z i w n e g o , ż e o b y w a t e l e r z e c z y ­

p o s p o l i t e j , p o z n a w s z y j ę z y k t u r e c k i , z a c z ę l i s i ę t a k ż e t r o s z c z y ć o p ł o d y 

p o e t y c k i e j f a n t a z y i m u z u ł m a n ó w , i w c h w i l a c h w o l n y c h o d p o l i t y c z n y c h 

l u b h a n d l o w y c h n e g o c y a c y j , s k r z ę t n i e j e z a p i s y w a l i . W t a k i s p o s ó b 

u t w o r z y ł a s i ę w i ą z a n k a p i o s n e k , w y d a n a p r z e z M a r t e l i n i e g o i o z d o ­

b i o n a p o r t r e t e m p o e t y J o v a n a G b m d u l i ć a , z d j ę t y m p r a w d o p o d o b n i e 

z n a t u r y , c o m ó w i ą c n a w i a s e m , n a j w i ę k s z ą b o d a j t e m u z b i o r k o w i 

w o c z a c h C h o r w a t ó w n a d a j e w a r t o ś ć . 

C i e k a w y m t e ż j e s t a r t y k u ł d -ra J . A r a n z a o n a j d a w n i e j s z y c h o s a ­

d a c h s ł o w i a ń s k i c h w p o ł u d n i o w y c h W ł o s z e c h , n o s z ą c y t y t u ł : Okie su 
došle južnoslavanske naseobine u južnú Itaiiju. A u t o r , o p i e r a j ą c s i ę g ł ó ­

w n i e n a С б о р н и к у и т а л ь я н с к и х ъ а р х и в ъ
 1 M a k u s z e w a i Commissioncs et 

relationes Venetae L j u b i c e v a z r. I ó 2 5 , d o w o d z i , ż e p i e r w s i w y c h o d ź c y 

c h o r w a c c y j u ż w X I I . w i e k u z a c i ą g n ę l i s i ę na s ł u ż b ę k s i ę c i a d ' A n j o u , 

p o c z e m w i e l u z n i c h p o z o s t a ł o w e W ł o s z e c h . N a j s i l n i e j s z y j e d n a k 

p r ą d e m i g r a c y j n y o b u d z i ł s i ę z w ł a s z c z a w D a l m a c y i p o d c z a s t u r e c k i e g o 

n a j a z d u . D z i ś j e s z c z e w p e w n y m z a k ą t k u p o ł u d n i o w y c h W ł o c h , z w a ­

n y m M a s ó l a , i s t n i e j e k i l k a w i o s e k z a l u d n i o n y c h p r z e z 5 0 0 0 S ł o w i a n , 

k t ó r z y m ó w i ą n a r z e c z e m i k a w s k i e m i w c a l e s i ę z t u b y l c a m i n i e a s y m i l u j ą . 

O t o ś m y s i ę z a ł a t w i l i z p o w a ż n i e j s z y m i n w e n t a r z e m Iskry. N i e ­

w i e l e t e g o , t o p r a w d a , a l e k a ż d y c h y b a p r z y z n a , ż e to c o j e s t , j e s t 

d o b r e , p o u c z a j ą c e i c i e k a w e . D o d z i a ł u t e g o z a l i c z y ć j e s z c z e m o ż n a 

l i c z n e o c e n y u t w o r ó w c h o r w a c k i c h p i s a r z y , ś w i e ż o w y s z ł y c h z p o d 

p r a s y . Z n a j n o w s z y c h p ł o d ó w p i ś m i e n n i c t w o b c y c h n i e w i e l e Iskra d l a 

s i e b i e c z e r p i e m a t e r y a ł u , w i d a ć j e d n a k , i ż n i e s t a n o w i ą o n e d la n ie j 

terra incognita. P o ż y t e k z p r z y j e m n o ś c i ą s w o i c h c z y t e l n i k ó w ł ą c z y t o 

c z a s o p i s m o za p o m o c ą l i c z n y c h u t w o r ó w z d z i e d z i n y p o e z y i i b e l e t r y ­

s t y k i . P i e r w s z e r e k r u t u j ą s i ę z ł a d n y c h u l o t n y c h w i e r s z y k ó w S u n d e -

c i ć a , Milakovica, K r i l e t i ć a , K a t a l i n i é a - J e r e t o v a i t . p . , oraz z u d a t n ý c h 

p r z e k ł a d ó w c u d z o z i e m s k i c h p o e t ó w . R u b r y k ę b e l e t r y s t y c z n ą , z w y j ą t ­

k i e m p a r u n o w e l e k , p r z e ł o ż o n y c h z f r a n c u s k i e g o , z a p e ł n i a j ą n i e m a l 

w y ł ą c z n i e n a r o d o w i p i s a r z e . K r i l e t i ć w p o w i a s t c e Tedino pravda ( s p r a w a 

T a l e g o ) , m a l u j e w s p o s ó b w i e l c e s y m p a t y c z n y c h a r a k t e r i ż y c i e d a l -

1 Sborníku italjanskich archiw. 
1 9 * 
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m a c k i c h w i e ś n i a k ó w . W ł o d z i m i e r z T r s a t s k i za b o h a t e r k ę s w e j p o w i e ś c i 

Мое ljubuvi ( P o t ę g a u c z u c i a ) , w y b r a ł b i e d n e o c i e m n i a ł e d z i e w c z ę , k t ó ­

r e g o k a l e c t w o w y n a g r o d z i ł S t w ó r c a p i ę k n e m i p r z y m i o t a m i d u s z y . K a -

t a l i n i c - J e r e t o v λν
τ p e ł n y c h w d z i ę k u n o w e l k a c h Trageclija, Brama, Kome-

dija, s z k i c u j e p l a s t y c z n i e d o d a t n i e i u j e m n e s t r o n y ś r e d n i e j k l a s y s w e g o 

s p o ł e c z e ń s t w a . B a r d z o t e ż ł a d n ą j e s t p e w n a o d r ę b n a g a ł ę ź n o w e l i s t y k i , 

u p r a w i a n a p r z e z w s p ó ł p r a c o w n i k ó w Iskry, a n o s z ą c a n a z w ę SUk, c z y l i 

o b r a z k ó w . S ą to , r z e c m o ż n a , fo togra f i e z n a t u r y , c h w y t a j ą c e j e d e n 

t y l k o f a k t ż y c i o w y , j e d e n m o m e n t e g z y s t e n c y i l u d z k i e j , a r e t u s z o w a n e 

z p r a w d z i w y m a r t y z m e m . N a j p i ę k n i e j s z a z t y c h SUk, n o s i t y t u ł Za 

Ijesom ( Z a t r u m n ą ) . S t a r y w i e ś n i a k , o d p r o w a d z a j ą c y j e d y n e g o s y n a n a 

m i e j s c e w i e c z n e g o s p o c z y n k u , o t o p o s t a ć o d t w o r z o n a p r z e z a u t o r a 

z n a d e r g ł ę b o k i m i ż y w y m sens da réel. 
D o b i e g a j ą c do k o ń c a n a s z e j p r a c y , m u s i m y j e s z c z e r z u c i ć o k i e m 

n a o r y g i n a l n y a r t y k u l i k R a d i c a , p o d t y t u ł e m Sudbina Icnjige ( L o s k s i ą ż k i ) . 

A u t o r w s p o s ó b d o w c i p n y z a s t a n a w i a s i ę n a d d z i e j a m i k s i ą ż k i d a w n i e j 

i t e r a z . „ C z t e r y w i e k i t e m u — t w i e r d z i — b r a k k s i ą ż e k t a m o w a ł s z e ­

r z e n i e s i ę o ś w i a t y , d z i ś z b y t e c z n a i c h o b f i t o ś ć s t a n o w i z a p o r ę d l a 

p r a w d z i w e j w i e d z y . B i b l i o t e k a z ł o ż o n a z j a k i e j s e t k i t o m ó w (a k t ó ż 

j e j d z i ś n i e m a ? ) , b y ł a r z a d k o ś c i ą , a n a w e t k s i ę g o z b i ó r p a r y s k i , l i c z ą c y 

dz i s ia j o k o ł o m i l i o n a t o m ó w , w c h w i l i s w e g o z a ł o ż e n i a , za K a r o l a V . , 

m i a ł i c h z a l e d w i e d w a d z i e ś c i a . O d la t 4 5 0 , t j . od w y n a l e z i e n i a d r u k u , 

w y s z ł o z p o d p r a s y p r z e s z ł o s t o m i l i o n ó w k s i ą ż e k . J e s t t o p r a w d z i w y 

p o t o p , n a d e r n i e b e z p i e c z n y d la l u d z k o ś c i " . A l e i s a m e k s i ą ż k i n i e ­

w i e l e n a t e m z y s k a ł y . Z b y t m o ż e p e s y m i s t y c z n i e t w i e r d z i p . R a d i ć , 

że w i ę k s z a c z ę ś ć t j ' ch , k t ó r z y j e d r u k u j ą , s p r z e d a j ą , c z y t a j ą , k r y t y k u j ą , 

n ie r o z u m i e i c h w c a l e , a n a w e t u i e z a w s z e p o s z c z y c i ć s i ę tern m o g ą c i , 

co j e n a p i s a l i . D a w n i e j z r e s z t ą k s i ą ż k i d a l e k o b a r d z i e j b y ł y s z a n o w a n e , 

dz i s ia j z a ś c z ę s t o n a z a j u t r z p o p r z e c z y t a n i u , a j e s z c z e c z ę ś c i e j p r z e d 

r o z c i ę c i e m k a r t e k , d z i e c i j e s z a r p i ą , k u c h a r k i b i o r ą p o d p l a c k i , k u p c y 

u ż y w a j ą n a z a w i j a n i e ś l e d z i , a w r e s z c i e w n a j l e p s z y m r a z i e s t a j ą s i ę 

one. p a s t w ą d la m y s z y i s z c z u r ó w . 

S ł u s z n i e a u t o r da le j u t r z y m u j e , ż e o b r o n a p r a w d y z w y k l e d a l e k o 

mnie j w y m a g a p i s a n i a , n iż p o p a r c i e f a ł s z u . J a k ż e w y m o w n i e p r z e k o ­

n y w a n a s o tern p r z y k ł a d n a s z e g o Z b a w i c i e l a , k t ó r y c a ł ą s w ą B o s k ą 

n a u k ę , z d o l n a j e d y n i e u s z c z ę ś l i w i ć l u d z k o ś ć , p r z e k a z a ł u s t n i e , n i e p o ­

z o s t a w i w s z y n a p i ś m i e an i j e d n e g o w i e r s z a ! W s z y s c y z a ś r a z e m w z i ę c i 

A p o s t o ł o w i e i u c z n i o w i e P a n a J e z u s a n ie n a p i s a l i t y l e w c e l u r o z k r z e -

w i e n i a E w a n g e l i i , i le n a p i s a ł L u t e r , k u s z ą c s i ę o z e p s u c i e B o ż e g o d z i e ł a , 
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tak, że nawet jego adepci, nie mogąc dać sobie rady z 1135 rozprawami 
jego mniejszej lub większej objętości, zarzucali mu nieraz tę YMselireibnei. 

Dowrcipną też jest uwaga, że wiele bibliotek stanowi prawdziwe 
stajnie Augiasza, wielce więc pożądanym byłby nowy Herkules, coby 
się podjął ich oczyszczenia... „Na wielkiej tebańskiej bibliotece — do-
dodaje p. Radió — mieścił się napis: Psiches iatreion — lecznica duszy. 
Ponieważ zaś lekarstwa często składają się z trucizn, napis ten na­
dawałby się wybornie do wielu księgarń współczesnych, mieszczących 
niekiedy tyle moralnej trucizny.. . Pewien kalif — czytamy tam je­
szcze — spalił bibliotekę Aleksandryjską, i tego mu ludzkość darować 
nie może. Szkoda, że, dzisiaj nie znajdzie się ktoś, coby spalił przy­
najmniej połowę lichych książek, przechodzących z rąk do rąk, bo 
i Pan Bóg i ludzie z pewnościąby mu przebaczyli". 

Zresztą autor nie jest absolutnym przeciwnikiem drukowanej bi­
buły, owszem uznaje wszelkie rodzaje pożytku, jaki przynieść ona może, 
a nawet sięga tak daleko, że przytacza fakta, w których książka stała 
się opatrznościowem narzędziem ludzkiego ocalenia. Tutaj na wzmiankę 
zasługuje szczegół o jenerale Henryku Dąbrowskim, który w jednej 
z bitew omal nie zginął od nieprzyjacielskiej kuli, gdyby ta ostatnia 
nie uwięzła w szyłerowskim Wallensteinie, którego sławny ten wódz 
nosił zawsze na piersiach pod mundurem. Szkoda tylko, że autor nie 
wymienia miejsca i roku, w jakim bitwa ta stoczoną została, ani też 
źródła, z którego wiadomość powyższą zaczerpnął. 

Trafne swe uwagi kończy p. Radió, upominając pewien gatunek 
rycerzy pióra, aby pisali raczej mało a dobrze, niż dużo a licho, i ilu­
struje tę radę mnóstwem cytat ze starożytnych oraz nowożytnych pi­
sarzy, począwszy od Cycerona i Horacego, a kończąc na jednym z wy­
bitniejszych autorów francuskich XVIII , wieku, który wobec pewnego 
wydawcy, naglącego o nowe prace, usprawiedliwiał się tem, iż on ne 
va pas à la postérité avec un si lourd bagage. 

Ostatnią tę radę szanownego autora Islcra gorliwie w praktyce za-
stosowuje, podając swym czytelnikom niezbyt obfitą, ale zdrową, duchową 
strawę. Na niezwykłą jej stosunkowo poczytność w Dalmacyi wpływa też 
bardzo przystępna cena, wynosząca 3 złr. rocznie, co na arkuszowy dwu­
tygodnik nie jest wcale drogo. Czyżby i u nas nie było pożądanem popu­
larne czasopismo niewielkich rozmiarów, redagowane w poczciwym kie­
runku, a tańsze od istniejących obecnie, któreby mogło się znaleść w każ-
dym, nawet mniej zamożnym domu? Tytus Spodźko. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Uchwały wolnomularskiego konwentu w Paryżu. — Chrzty „cywilne". — 
Nowe okólniki przeciw Jezuitom. — Manifest „Związku Ewangelickiego". — 
Wyznania Stoeckera. — Ks. Eranco o zjednoczeniu Kościoła wschodniego 

z zachodnim. — Portugalskie Centrum. 

uchwały Przyzwycza jen i j e s t e śmy do smutnych wiadomości 
sKiEoo z - t r ancy i ; os ta tn ie tygodn ie nie różniły się w t y m 

KoxwESTĽ. względzie od innych, chyba tein, że wrog ie Kościołowi 
żywioły, p rze rażone z dnia na dzień widocznie jszym p o s t ęp em 
papieskiej idei po jednawcze j , lękając się u t r a t y za jmowanych 
przez lat ty le s tanowisk, ze zdwojoną energią biorą się do walki, 
nie szczędzą s tarań, aby rozszerzyć przepaść , k tórą Pap ież za­
pełnić usiłuje. W y r a z e m tych rozpaczl iwych, r zecby można , w y ­
siłków, są uchwały powzię te przez zeb rany świeżo w P a r y ż u 
wolnomularski konwent . Oto najgłówniejsze i najbardziej chara­
k te rys tyczne z t ych uchwał : 

Konwent potępia i wyrzeka się wolnomularzów, biorących udział 
w zgromadzeniach wyborczych, którzy oddali swe głosy za udzielaniem 
subsydyów na cele kościelne. 

Domaga s i ę , Czego wielu członków od dawna już sobie życzyło,, 
aby wszyscy należący do rady naszego związku zobowiązali się pisemnie, 
że polecą cywilnie się pogrzebać. 
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Wreszcie wygraża życzenie, aby na przyszłość członkowie loży, 
kandydujący o godność, poselską, zobowiązywali się własnoręcznym, 
wolnomularskim podpisem, że głosować będą za reformami, niezbędnemi 
do przeprowadzenia ostatecznej ewolucyi rzeczypospolitej, a mianowicie 
za rozłączeniem państwa od Kościoła, zniesieniem budżetu wyznań, 
zniesieniem ambasady na dworze watykańskim. 

W y m o w n y t en sam z siebie p r o g r a m rozszerzyl i i uzupeł­
ni l i , nie szczędząc ba rw w oczy b i jących, mówcy wys tępu jący 
p rzy pożegna lnym bankiecie . — Największą uwagę zwróci ła m o w a 
niejakiego p . Dequai re , ponieważ, j a k zaręczają paryskie dzien­
niki , zawiera ona przewodnie idee całej radykalno-masońskie j 
ρ ar ty i : 

Kiedy ostatni zwolennicy upadłych rządów postępują o krok jeden 
ku rzeczypospolitej, to rzecz naturalna, aby i republikanie posunęli się 
o krok jeden ku prawdziwej rzeczypospolitej. Kiedy kto żyw we Francyi 
nazywać się zaczyna republikaninem, to rzecz naturalna, że w kraju 
naszym utworzyć się musi stronnictwo, walczące za prawdziwą rzeczą-
pospolitą, której hasłem, głośno wzniesionem w tym naszym konwencie 
z 1892 r., jest i będzie jawny i szczery antyklerykalizm, świecki, na 
liberalnych podstawach oparty socyalizm. 

W szczególności, do praktycznych punktów przechodząc: szkoła 
pozostać musi neutralną; państwo nie ma się nadal przyczyniać do sub-
wencyonowania kultów ze swego budżetu. Samo zniesienie budżetu 
wyznań nie wystarcza jeszcze do przeprowadzenia właściwego rozłą­
czenia Kościoła od państwa; nadto zniknąć muszą wszelkie odznaki 
religijne z naszych sądów, z naszych dróg publicznych; państwo nie 
powinno łożyć na utrzymywanie lokalów, przeznaczonych na obrzędy 
religijne, na utrzymywanie kapelanów równie w liceach, jak na okrę­
tach; nie powinno oddawać swych gmachów, chyba drogą licytacyi, 
na służbę tego lub owego wyznania. 

Słowem, laicyzacya rozpoczęta na terenie szkolnym posuwać się 
musi bez ustanku naprzód, dotykając kolejno wszystkiego, co wchodzi 
w zakres służby publicznej; w ten jedynie sposób dojdziemy do zu­
pełnej neutralności, poza której granicami rozpościera się. wszechwładnie 
faworytyzm i niesprawiedliwość. 

Ki lku bardziej na iwnych członków masońsk iego zgroma­
dzenia, na p ierwszem miejscu posłowie do pa r l amen tu : L o m b a r d 
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i Fe rd . F a u v r e , wystąpil i , wysuwając naprzód opor tun is tyczne 
względy , , z pewnemi zarzu tami przec iw t e m u planowi ; p rzewa­
żająca większość zakrzycza ła ich i zmusiła do wystąpienia z „Na­
czelnej R a d y " . Zarzut , że wolnomulars two n a mocy swych us taw 
nie powinno za jmować się polityką, przyję to śmiechem, i i s to tn ie 
t ego rodzaju z a b a w n y anachronizm na śmiech ty lko zasługiwał . 
Przecież , j a k s twierdza le Journal des Débats, „na dziesięć lóż 
masońskich, ośm przynajmnie j zasługuje w całej pełni n a nazwę 
komi te tów wyborczych ; wolnomulars two pędzi wszędzie całą 
siłą pa ry na drodze po l i tyczne j ; dotąd wszyscy o tern wiedzieli , 
ale sami masoni wstydzil i się p r z y z n a w a ć do rzeczy aż n a d t o 
powszechnie znane j ; t r zeba by ło raz wreszcie i na ten k rok się 
zdecydować , i obecnie się z d e c y d o w a n o . . . W k a ż d y m razie 
uchwały W . W s c h o d u F rancusk i ego są groźbą wymierzoną prze­
ciw uspokojeniu umysłów i sumień ; ci, k tó rzy j e powzię l i , n ie 
kryl i się zresztą bynajmniej ze swemi zamiarami . Papież w o ł a : 
P o k ó j ! — im wypad ło zawołać : W o j n a ! " 

. - H R Z T Y »<JY- Nies te ty! wojna ta, przez lożę nakazana , na całej linii 
W I L N E - . g -ę ^ 0 C Z y _ Śmierć najohydnie jszego może w t y m wieku 

bluźniercy, Renana , posłużyła rządowi za sposobność do całego 
szeregu manifestacyj sk ie rowanych przeciw Bogu i re l ig i i ; pań ­
stwo nie żałowało kosz tów na pogrzeb au tora „Życia J ezusa" ; 
wojsko, najwyżsi dostojnicy wystąpil i u rzędowo na t y m pogrze ­
b i e ; s tosunkowo najuczciwiej zachował się lud parysk i , p r zypa ­
trujący się z ciekawością, ale bez najmniejszego i s to tnego udziału 
t ea t r a lnemu t emu widowisku. Inną , niemniej ws t rę tną komedyą, 
wprowadzoną w P a r y ż u po pog rzebach i ma łżeńs twach cywil­
n y c h , są „chrz ty cywilne" . P ie rwsza t aka błazeńska farsa ode­
gra ła się w Sain t -Denis w obecności około stu osób. W y s ł u ­
chały one najprzód bombas tyczne j p r zemowy mera, a nas tępn ie 
u rzędowego protokółu , k tó ry zacy tować war to , bo wykazuje na­
ocznie, do j ak i ego s topnia obłędu doprowadzić może antyre l i -
gijna zaciekłość ludzi, uważa jących siebie i przez innych uwa­
żanych za rozumnych , za wyksz ta łconych : 
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Pierwszego vendémiaire (23 września) roku 101 Rzeczypospolitej 
francuskiej, w domu należącym do gminy, przede mną, A. Monnereťem, 
prezesem stowarzyszenia chrztów cywilnych, stanęli z jednej strony 
obywatele Lhomme, ojciec i matka dziecka, którzy przedłożyli nam 
biuletyn urodzin dziecka Juliusza Ludwika Lhomme, z drugiej zaś 
strony stanęli obywatel Henryk Lhomme i obywatelka Emma Morel. 
Obywatel i obywatelka Lhomme, pragnąc na teraz i na przyszłość 
uwolnić swe dziecko od opieki kościelnej, a jednocześnie pragnąc 
mu zapewnić drugą, przybraną rodzinę, na przypadek gdyby zmarli 
przedtem, nim nowonarodzone dziecko będzie w stanie samo własnym 
swym potrzebom zapobiegać, polecają je troskliwości obywateli Henryka 
Lhomme i Emmy Morel. Wymienieni powyżej obywatele biorą na siebie, 
w imię ludzkości, moralne, uroczyste zobowiązanie się, że w miarę 
swych środków opiekować się będą tem dzieckiem w razie gdyby mu 
rodziców zabrakło, i obiecują wychować je w miłości pracy i wolności; 
nadto przyrzekają zaszczepić w niem uczucia braterstwa, aby zrobić 
zeń dobrego obywatela i dobrego republikanina. 

sowę Nie dość na „cywi lnych" chrz tach i p o g r z e b a c h , na 
O K Ó L N I K I , z la icyzowanych szkołach i szpi talach ; t r zeba p rze ­

szkodzić i w za rodku zdusić wszelką przeciwną katol icką akcyę. 
Najbardziej kłuje w oczy zacię tych wrogów religii ciągłe zwięk­
szanie się l iczby uczniów uczęszczających do szkół wolnych, 
a odpowiednie topnięcie l iczby s tuden tów w szkołach publ i ­
cznych. W e d l e urzędowej s t a t y s t y k i , szkoły publ iczne u t rac i ły 
w czterech la tach, od 1886 do 1890 г., 99.556 dzieci, natomias t 
szkoły wolne, u t r z y m y w a n e przez osoby p r y w a t n e i przez różne 
zgromadzen ia kościelne, zyskały 104.214 dzieci. J a k położyć t a m ę 
t e m u p r ą d o w i , wyda jącemu tak n iepochlebne świadectwo no­
wemu, szkolnemu p rawodaws twu , a tern samem i p r awodawcom? 
Odpowiedź p ros ta , choć dziwnie licująca z ciągłemi deklama-
cyami o idealnej erze wolności dla wszys tk ich : na leży ostrzej 
i bezwzględnie j w y k o n y w a ć s łynne dekre ta z 1880 r. przeciw 
zakonom, rozpędzić ponownie nauczycielu w-zakonników — g d y 
nauczycielów nie stanie, to i szkół nie będzie . I s to tn ie prefekci 
rozesłali j u ż okólniki do wszys tk ich katol ickich zakładów wy­
chowawczych, zagraża jąc całą surowością prawa, j eże l iby w k t ó -
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r y m z t y c h zak ładów mieszkało więcej niż t rzech zakonników, 
zwłaszcza • Jezu i tów. 

Nikt chyba — pisze le Journal des Débats, zacytowawszy te nowe 
okólniki — nie posądzi nas o stronniczość dla Jezuitów; niejednokrotnie 
walczyliśmy z ich tendencyami, metodą, propagandą, i po dziś dzień 
nie przestajemy ich uważać za wcieloną sprzeczność z nowoczesnym 
duchem; ale nie zaliczamy się do tych, którzy sądzą, że wolno im 
znieść i usunąć wszystko co się im nie podoba, dlatego że się im nie 
podoba, a braki lub niedostateczność prawa zastępują siłą administra­
cyjną... Jezuici umieją — nie przeczymy tego wcale — zgrabnie brać 
się do rzeczy, lecz dlaczegóż i my nie moglibyśmy złożyć dowodów 
równej zgrabności? Czy może środków potrzebnych nam brak? Czy 
uniwersytet, na który tyle łożymy, nie czuje się na siłach do podjęcia 
walki? Wreszcie, jeżeli dają nam w czem pożyteczne przykłady i le­
piej od nas z zadania się wywiązują, któż nam broni naśladować ich, 
prześcignąć, lepiej od nich robić?... W Jezuitach tyle przynajmniej w każ­
dym razie jest dobrego, że za pośrednictwem rozumnej konkurencyi 
pobudzili nas do niejednego dobrego; prawda, nieszczęściem, że i do 
niejednego złego, ale w tern już nie w nich wina leży, bo wystarcza 
sam fakt ich istnienia, aby od czasu do czasu rząd do waryacyi do­
prowadzić... Zresztą, po co brać na siebie smutne miano prześladowcy, 
kiedy korzyść z tego mała, lub żadna? Trudno o coś bezpłodniejszego, 
jak cała historya dekretów z 1880 r. Jeżeli wola, można wrócić do 
literalnego wykonywania tych dekretów; rezultat z pewnością innym nie 
będzie, tj . nie będzie żadnego rezultatu. Wprawi się w kłopot, dokuczy 
kilku osobom; zaniepokoi się kilka sumień, zamąci kilka umysłów: bę­
dzie wyglądać, że się ma niemałego stracha, i będzie się robić co 
można, żeby innym stracha napędzić; a nazajutrz, rzeczy pójdą wczo­
rajszym trybem: w państwowych liceach nie zjawi się ani jeden uczeń 
więcej, w kongreganistowskich ani jeden mniej. Do czegóż zatem osta­
tecznie dojdziemy? Do okazania raz jeszcze publicznie i z całą pompą 
naszej niemocy. 

manifest W zupełnie p o d o b n y m tonie i opierając się na po-
zwiĄZKu Ewan- dobnych racyach przemówi ł świeżo za p o w r o t e m J e -

GEUCK1EGO. . , 
zui tow do Niemiec uczony p ro t e s t an t n i emieck i , dr. 

Maksymil ian Oberbreyer , k tó ry na seryo biorąc wolność i tole-
r a n c y ę , nie p ie rwszy już raz kruszy lancę za „niesłusznie spo-
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t w a r z o n y m i " bani tami . P i ę k n y to przykład , t em piękniejszy, że 
dziś zwłaszcza , wobec wciąż rosnącej fali niechęci i uprzedzeń 
pro tes tanck ich względem katol ików, świadczy o n iemałym harcie 
duszy i na nic się nie oglądającem zamiłowaniu sprawiedliwości . 
G ł ó w n a , smu tna zas ługa w żywieniu tej n iechęci p r z y p a d a 
w udziale „Ewange l i ck iemu Związkowi" , k tó ry z godną lepszej 
sp r awy wytrwałością i energią nie pomija żadnej sposobności , 
g d y chodzi o podjudzanie i podburzan ie przeciw kato l ikom. 
Świe tny przeb ieg obrad kongresu mogunck iego w szczególny 
sposób z i ry tował „ P r e z y d y u m Ewange l i ck iego Związku, założo­
nego dla ob rony n iemiecko-pro tes tanck ich in te resów" — i j a k b y 
d la pokazan ia , j a k dalece różni się t a k t y k a i b roń ka to l ików 
a fana tycznych p ro tes t an tów, pobudzi ł j e do wydania manifestu, 
dyszącego nienawiścią wzg lędem Rzymu, a za tem względem ca­
ł ego katol ickiego Kośc io ł a : 

Katolicy — czytamy w tym manifeście — cieszą się w Niemczech 
dla swych przekonań religijnych jak najdalej idącem uznaniem i tole-
rancyą: zapewnia im ją nietylko prawo, ale i usposobienie protestanckiej 
ludności. Lecz taki stan rzeczy zadowolnić nie może rzymskich zachcia­
nek. Rzymski Kościół wtedy jedynie mianuje się „wolnym", kiedy sam 
panuje; zowie się „prześladowanym i sromotnie pokrzywdzonym", kiedy 
państwo ogranicza go w szrankach, których domaga się boskie powo­
łanie samegoż państwa i wzgląd na inaczej wierzących. Ilekroć państwo 
tym zachciankom się podda, tylekroć pewnym być można, że Kościół 
katolicki postawi nowe, i znowu nowe, wciąż dalej idące żądania. W ten 
sposób uwiecznia się niepokój w Niemczech. Pod tarczą religii, posłu­
gując się zgrabnie politycznemi stronnictwami, dąży Rzym do urzeczy­
wistnienia swych planów, do zapanowania nad światem, nie troszcząc 
się wcale, czy nie naraża przez to wewnętrznego pokoju ludów na naj­
groźniejsze niebezpieczeństwa, na ruinę... Zdawaćby się mogło, że dziś 
i rzymscy katolicy niemieccy przejrzeć nakoniec powinni i przekonać 
się, do jakich celów dąży, jak nieczystemi środkami posługuje się 
ultramontańska, równie państwowa, jak kościelna polityka; że przerazić 
się winni, patrząc na niegodne więzy, co więcej, na kajdany, nałożone 
sumieniom przez panującą dziś wszechwładnie w ich Kościele jezuicką 
partyę... Dla nas ewangelików są mogunckie wypadki napomnieniem 
i zachętą, abyśmy bardziej jeszcze stano\vczo niż dotąd stali przy 
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s ł o w i e B o ż e m , z k t ó r e g o K o ś c i ó ł n a s z s i ę z r o d z i ł . W i a r a w n i e w i d z i a l ­

n e g o kró la i p o ś r e d n i k a C h r y s t u s a , k t ó r y n i e s z u k a z i e m s k i c h k o r z y ś c i 

i n i e p o k ł a d a n a d z i e i w ś w i e c k i c h ś r o d k a c h : o t o j e d y n y n a s z , l e c z 

z w y c i ę s k i oręż w w a l c e p r z e c i w w s z e l k i m r z y m s k i m z a c z e p k o m . T a 

w i a r a j e s t z w y c i ę s t w e m p o k o n y w a j ą c e m ś w i a t , c h o ć b y ś w i a t t e n u k r y ­

w a ł s i ę p o d p o s t a c i ą z e ś w i e c z c z o n e g o K o ś c i o ł a . 

Prawdziwie , n iemało należało mieć odwagi do wystąpienia 
z tego rodzaju deklamacyą, g d y wie się i widzi — a n i epodobna 
chyba przypuścić , aby „Związek Ewange l i ck i " nie wiedział i nie 
widział — jak i rozk ładowy proces odbywa się obecnie w łonie 
pro tes tan tyzmu, j ak ie w nim p rądy nur tują i zyskują p r z e w a g ę . 
Dziś l iczna j uż dosyć szkoła wys tępu je otwarcie za usunięciem 
symbolu apostolskiego, j a k o nie dającego się pogodz ić z naj -
nowszemi wynikami wiedzy. P ro t e s t anccy teo lodzy na Uniwer ­
sytecie Berl ińskim wysłali ze swego g rona osobną depu t acyę do 
profesora Harnacka , upraszając go o użycie swego wpływu w t y m 
kierunku i projektując zorganizowanie między s tudentami róż­
nych un iwersy te tów olbrzymiej pe tycy i do Najwyższej R a d y 
Ewangel ick ie j , w której domagal iby się u rzędowego wykreś len ia 
„Składu Apos to l sk iego" z rzędu l i tu rg icznych modl i tw. Profesor 
H a r n a c k odradził deputacyi zrobienia t ego k r o k u , j a k o nie m a ­
j ącego na razie widoków powodzenia . „To wszakże , dodał , nie 
powinno was bynajmnie j odwieść od bl iższego i g łębszego ba ­
dania treści i wartości symbolu apostolskiego, aby go nas tępnie , 
g d y nadejdą pomyślniejsze okoliczności , albo zupełnie usunąć 
z nabożeńs tw l i t u rg i cznych , albo też zostawić każdej gminie 
wolność, j a k się ma w tej sprawie zachować, lub wreszcie aby 
go zastąpić bardziej do dzisiejszych czasów zas tosowanym for­
mularzem wiary ewangel ick ie j" . 

W Y Z N A N I A T rudno o brutalniejsze wyznan ie zupełnej n i ewia ry ; 
S T O E C K E R A . . · · . . . . -, 

a co najsmutniejsza , wyznan ie to m e j e s t wcale od­
osobnionym faktem, ale ty lko bardziej w oczy bi jącym s y m p t o ­
m e m między coraz szerszemi wars twami szerzących się p rzeko­
nań . S łynny kaznodzie ja dworski S toecker przyznaje to i wiele 
jeszcze innych c iemnych s t ron dzisiejszego p ro te s t an tyzmu w re -
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dagowane j przez siebie Deutsche Evangelische Kirchenzeitung, w ar­
tyku le ogłoszonym właśnie z powodu p ro te s tu „Ewange l ick iego 
Związku" przeciw uchwałom kongresu mogunck iego . Odpowia­
dając n a pytanie , skąd pochodzi p rzewaga R z y m u w krajach 
n iemieckich , pisze bez o g r ó d e k : 

Choć protestantami jesteśmy, uznać nam należy to, co jest do­
brego w Kościele rzymskim, a zwalczać co jest złego w protestan­
tyzmie. Rzym jest wolny, my związani; Rzym jednością silny, my roz­
proszeni; Rzym ma karność i naukową i kościelną, my o jakiej bądź 
karności nic nie wiemy. Rzymowi pochlebiają i czczą go: nami gardzą 
i nikt nas nie kocha. Bo Rzym usiłuje chrześcijaństwo wprowadzić, 
przeniknąć niem życie publiczne; my, z małemi wyjątkami, stawiamy 
ewangelię jak najdalej od spraw politycznych i społecznych, i sądzimy, 
że zbawienie Kościoła leży w niemieszaniu się religii do polityki, pod­
czas gdy mieszanie się polityki w sprawy kościelne leży na porządku 
dziennym. Jak i przez co Kościół ewangelicki może wpływ pozyskać? 
Czy wyłącznie przez zwalczanie Rzymu? Z pewnością nie; tern bardziej, 
jeśli za sojusznika dostaćby miał protestancki liberalizm, który może 
nas tylko skompromitować. W chwili walki — okazało się to przy 
wniosku o reformie szkół ludowych — mamy najsroższego wroga we 
własnym obozie. Tu ma „Związek Ewangelicki" przed sobą istotnie 
wielkie zadanie. Niechże postara się o przekonanie protestanckich li­
berałów, że stanowisko, jakie zajęli odnośnie do różnych wyznań, równa 
się samobójczemu obłędowi. Dopóki własne dzieci reformacyi będą re-
formacyę z\Yalczać, nie może Kościół ewangelicki spodziewać się ani 
wpływu wśród ludu, ani zwycięstwa nad nieprzyjaciółmi reformacyi. 
Rzym w ten sposób najwięcej zyskuje, a potęga jego nie doznaje 
uszczerbku. 

K S . к и л * ™ Na obradującym w Genui w pierwszej połowie paź-
'̂ таснмхгазо* dzie rn ika , dziesiątym kongres ie ka to l ików włoskich, 

z zACHODsiM. wystąpi ł ks. Mikołaj F r a n c o , kap łan greckiego ob­
r z ą d k u , z długą m o w ą , o n ie jednokrotnie j uż na francuskich 
i belgi jskich kongresach poruszanej przez siebie sprawie z jedno­
czenia Kościoła wschodniego z zachodnim. Ks . F r a n c o usiłował 
p rzedewszys tk iem wykazać , że między obu kościołami nie leży 
byna jmnie j zby t g łęboka p rzepaść dogmatyczna , i że jeżel i głę-
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boką się wydaje , to wyłącznie dzięki n i e u s t a n n y m usi łowaniom 
schyzmatyckich t e o l o g ó w ; nas tępnie udowadn ia ł , że sameż te 
usiłowania płyną zazwyczaj raczej z po l i tycznych niż rel igi jnych 
źródeł . K tóż naj lepiej , z największą nadzieją pomyś lnego sku tku 
m ó g ł b y z j edne j s t rony usi łowania te zwalczyć; z drugiej is tnie­
jącą przepaść zapełnić, i wys tawić mos t łączący W s c h ó d z Za­
chodem"? Nie k to inny, ty lko — zawsze oczywiście zdaniem księ­
dza F r a n c o — katol ickie Włochy , k tó re mając u siebie kler i lu­
dność obu obrządków, stojąc niejako n a g ran icy między wscho­
dnim a zachodnim światem, najlepiej spros tać są w stanie wiel­
k iemu, choć t r u d n e m u zadaniu. J a k sobie m ó w c a p rak tyczn ie 
i w szczegółach wyobraża tę włosko-katol ieką a k c y ę ? Głuche 
o t em milczenie ; p r a w d a też, że p r ak tyczny taki p lan n ie ła twym 
był do nakreślenia. W k a ż d y m razie i t eo re tyczne zwracanie 
uwagi na kwes tyę t ak niezmiernej doniosłości nie j e s t bez zna­
czenia i p o ż y t k u ; najprzód g r u n t t rzeba obrobić , później dopiero 
myśleć o siejbie, a gdy B ó g pobłogosławi , o żniwie. 

P O R I Ľ C . A L S K I E W Por tuga l i i zaczynają katol icy krzątać się koło u t w o -
стхтким. r z e n j a wyraźn ie i dobi tnie katol ickiego s t ronn ic twa po ­

l i tycznego na wzór n iemieckiego Centrum. I n i c y a t y w a w tej 
mierze wyszła z Ko imbry , a sądząc po do tychczasowych gło­
sach p rasy por tugalskie j , l iczyć może na i s to tne powodzenie . 
„Pójdziemy bez wahan ia — zaręcza koimbryjski w p ł y w o w y or­
gan A Ordern — i bez najmniejszej obawy za tworzącym się dziś 
C e n t r e m , bo nie chodzi tu o s t ronnic two, o in te resa pol i ty­
czne, ale o w y b ó r szczerze katol ickich d e p u t o w a n y c h , k tó rzy 
broni l iby w par lamencie religii i ojczyzny, nie dając się pokie­
rować na fałszywe tory, mniejsza o to, j ak i ego g a t u n k u i ro­
dzaju, uprzedzen iami pol i tycznemi. W s z a k niema dziś nikogo, 
k toby nie p rzyzna ł , że dla ka to l ików j e s t koniecznem zająć 
czynne s tanowisko w pol i tyce swego kraju, aby zapewnić chrze­
ścijański cha rak t e r j ego i n s t y t u c y o m , p r awodaws twu i admini-
stracyi. W dniu, w k tó rym otwarcie wys tąp imy do walki za na­
szą sp r a wę , za sp rawę religii i ojczyzny, w t y m dniu odnie­
siemy tem samem zwycięstwo, bo kraj nasz j e s t katol ickim, bo 
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pos t rada ł wszelką wiarę w istniejące dziś i ucierające się po ­
między sobą s t ronnic twa. B ó g pobłogosławi naszym usi łowaniom, 
j a k pobłogosławił p racom kato l ików niemieckich i belgi jskich". 

Ks. Jan Badeni. 

Lord-Major Londynu, katolik. 

Niedawno miał miejsce w stolicy Anglii wypadek, który poruszył 
nietylko opinię w całej W. Brytanii, ale, powiedzieć można w całym 
świecie, a na przyszłość nader ważne mieć może i z pewnością mieć 
będzie następstwa; wypadkiem tym wybór katolika na londyńskiego 
Lorda-Majora. Od trzech z górą wieków dostojeństwo to, najwyższe 
w Londynie, dzierżyli stale protestanci: a kto przed niewielu jeszcze 
laty postawićby śmiał kandydaturę katolika, naraziłby się tylko tem 
samem na śmiech i szyderstwo. Obecnie, gdy w lipcu b. r. zbliżał się 
dzień wyboru, oczekiwano go z tem większą niecierpliwością i cieka­
wością, że najpoważniejszym kandydatem był katolik, Jakub Stuart-Knill, 
którego zasługom i zdolnościom nikt pierwszeństwa nie mógł odmówić. 
Protestanci, z tej wróżby niezadowoleni, zażądali od Dawida Evansa, 
dotychczasowego Lorda-Majora, żeby od domniemanego następcy swo­
jego dostał odpowiedź na dwa pytania: 

1) Jeżeli pan będziesz wybranym na Lorda-Majora, czy będziesz 
utrzymywał kapelana z kościoła rządowego dla siebie, zgodnie ze 
starożytnym zwyczajem? 

2) Czy będziesz słuchał nabożeństw i kazań w kościołach, za­
twierdzonych przez rząd, w dniach tradycyą uświęconych? 

W listownej odpowiedzi na te pytania p. Stuart-Knill oddał słu­
szne pochwały londyńskiej radzie miejskiej za to, że według odwie­
cznego zwyczaju, z Lordem-Majorem na czele występuje na uroczystych 
nabożeństwach. Uważa ten zwyczaj za rękojmię błogosławieństwa Bo­
żego na przyszłość i trwałą obronę stanowiska, które zajmuje Londyn. 
Dalej podnosi stanowisko samego Lorda-Majora, od którego wymaga, 
żeby był w swoim rodzaju rycerzem sans peur et reproche. Stąd wnosi, 
że tak katolik, jak innowierca, jeżeli ma godnie piastować zaszczytny 
urząd Lorda-Majora, powinien strzedz bogobojnych zwyczajów przed­
stawicieli miasta, a jeżeli sam nie może wypełnić którego z obowiązków 
swojego urzędu, powinien zachować ustawę ceremoniału, który temu 
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dostojnikowi w takim razie przypisuje wyznaczać zastępcę. Taki wy­
padek zachodzi, kiedy Lord-Major nie należy do wyznania, w którego 
kościele odprawia Rada miejska uroczyste nabożeństwo. Jeżeli tysiące 
katolików, np. słudzy, guwernantki, rzucają obowiązki i posady dobrze 
płatne, żeby nie uczęszczać do zborów z rodzinami, od których zależą: 
na jakąż naganę zasłużyłby Lord-Major, gdyby bał się odmówić udziału 
w nabożeństwie, odprawianem w kościele wyznania obcego? Jeżeli między 
poprzednimi Lordami-Majorami bywali wyznawcy innych sekt, niż High 
Church, a mimo to do zborów tego wyznania uczęszczali na nabożeń­
stwo, w takim razie nie chce p. St.-K.n. twierdzić, że takie ich ustęp­
stwo dla odwiecznego zwyczaju nie mogło być postępkiem szczerym 
i prawym u różnych wyznawców sekt anglikańskiego protestantyzmu, 
ale sam na to jedno kładzie nacisk, że to ustępstwo u katolika musi 
być dwulicową obłudą; dlatego oświadcza, że ani nie zamierza osobiście 
uczęszczać na nabożeństwa do zborów episkopalnych, tylko wysyłać tam 
będzie w swojem imieniu zastępcę, ani osobiście nie przyjmie posługi 
pastora anglikańskiego, chociaż dla potrzeb członków rady tego wyzna­
nia gotów utrzymywać ich pastora, ale z własnego majątku opłaci po­
sadę kapelana katolickiego dla siebie. 

Nadszedł dzień wyboru. Gęste tłumy zapełniły ratusz. Oklaski 
i świsty wtórowały woźnemu, kiedy ten w rzędzie kandydatów na 
Lorda-Majora wymienił nazwisko katolika. Jeden z obecnych wywołał 
niezwykłego kandydata na środek: niezadowolniony jego pisemną, cho­
ciaż stanowczą odpowiedzią na pytania p. Evansa, zażądał ustnej od­
powiedzi. Zapytany wyszedł na środek; oklaski katolików zatrzęsły 
salą. Piskiem i świstem witany przez przeciwników, powtórzył każde 
pytanie, na które katolicy zawczasu odpowiadali okrzykiem: No!; 
dał na każde tę samą krótką odpowiedź: No! i węzłowato wyłu-
szczył, że daje odpowiedź odmowną, jako katolik. Przewodniczący 
z biedą utrzymywał podczas jego mowy porządek w sali, pełnej wrzawy, 
pochwalnych wykrzykników, pogróżek, głosów pojedynczych: „Słuchaj­
cie! Oho! Dzielna odpowiedź! Precz z papieżnictwem!" Wyborcy prze­
szli do innej sali i po półgodzinnej naradzie ogłosili prawnie wybranym 
Lordem-Majorem Jakuba Stuarta-Knilla. Ten podziękował mową, której 
już nikt nie rozumiał: wszystkich ogłuszał zgiełk, jaki bez przerwy 
panował. 

Wrzawę powtórzyły dzienniki; ale najpoważniejsze, chociaż pro­
testanckie, wyrażają gorące pochwały dla jawnego wyznawcy Wiary 
Powszechnej. Jego odpowiedź nazywa Times męską i dzielną, i ostrzega 
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Londyńczyków, żeby nie stawiali oporu temu wyboro\vi, bo inaczej 
na najwyższy urząd u siebie będą musieli wysadzić kontrkandydata 
Żyda, byle nie mieć katolika. W każdym razie — mówi Times — nie 
mieliby Lordem-Majorem swojego współwyznawcy ci dziwaczni szer­
mierze protestantyzmu, którym wystarcza, jeżeli innowierca obiecuje 
na zewnątrz postępować, jakby należał do episkopalnego wyznania. Za 
czasów Shylocka Żyd gotów był kupczyć z chrześcijanami, rozmawiać 
z nimi, przestawTać z nimi, and so following, ale nie myślał z nimi ani 
jeść, pić, ani modlić się. Dziś jest gotów do większych ustępstw, i nie­
którzy chrześcijanie w Londynie zdaje się, że wierzą, iż sprawa wiary 
na tern zyskała. Winszować można starozákonným, że zasłużyli na taki 
szacunek w Londynie, ale nie można poczytywać nikomu za wielką 
zasługę, jeżeli uczęszcza na nabożeństwa obcego wyznania. — Niemniej 
stanowczo wyraża swój pogląd The Ľady Telegraph, przyznając, że 
p. Knill musiał uróść w oczach wszystkich ludzi sumiennych, odkąd 
zajął otwarcie stanowisko katolickie. Kilkadziesiąt lat temu możnaby 
jeszcze rozumieć ostry spór w podobnym wypadku, ale dziś takiego 
rodzaju waśń musi prawdopodobnie przynajmniej zadziwiać. Cały nasz 
postęp w życiu społecznem tchnie duchem zgody. Fanatyzm, który 
nie cierpi przeciwnego zdania ani w zakresie naukowym ani w dzie­
dzinie przekonań religijnych, należał dawniej do naszego systemu; do­
świadczyliśmy, iż hojnie obdarzał nas obłudnikami, a nawet tamował 
rozwój państwowy. Ciekawi jesteśmy, czy pod koniec XIX. wieku 
obywatelskie stanowisko p. Knilla ma cierpieć na tem, że wiernie speł­
nia obowiązki swojego sumienia. — The Pall Mall Gazette dodaje z prze­
kąsem uwagę, że według utartego przysłowia, typowego anglikanina 
trzeba szukać w Lordzie-Majorze Londynu, a ustępujący Lord-Major 
potwierdził prawdę tego przysłowia, kiedy chciał, żeby jego następca 
zachował zwyczaje protestanckie, choćby został katolikiem w duszy: 
religijną gorliwość anglikanina zadowolni całkiem katolik, który zaj­
mie dwulicowe stanowisko, byle nie naruszyć pozorów. Czyż roz­
sądny cudzoziemiec nie dostrzeże w tern dowodu, że istotnie episko-
palne wyznanie stanowi tylko powierzchowną formę i togę nietykalnej 
powagi (a dooh of rcspectabiUty), i że słusznie jakiś dowcipniś nazwał mo­
dlitwę anglikanina najohydniejszą rzeczą pod słońcem? — Dalej idzie The 
St. James Gazette, i nazywa brakiem rozumu pytania, któremi ustępu­
jący Lord-Major zmusił p. Knilla do tego, żeby otwarcie wyznał za­
sady czysto katolickie. Odpowiedź tego ostatniego zawiera uczciwą 
i prawą odmowę obłudy, zażądanej bezrozumnie. — Nakoniec The Daily 

р. р. т. xxxvi. 20 
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Chronicie m ó w i : „ N i e r o ś c i m y s o b i e p r a w a do b l i ż s z e j z n a j o m o ś c i z t a ­

j e m n i c z ą ' e tyk i e tą , j a k a o s ł a n i a ś w i ę t y u r z ą d p r e z y d e n t a L o n d y n u , ale 

p r z y ś w i e t l e , k t ó r e p o s i a d n n a s z r o z u m , n a z y w a m y p y t a n i a , z a d a n e 

p. K n i l l o w i , p r o s t e m g r u b i a ń s t w e m . K t o n i e m o ż e b y ć p r e z y d e n t e m , 

n i e p o w i n i e n z a s i a d a ć do r a d y m i e j s k i e j w L o n d y n i e , a n a r a t u s z u 

t r z e b a w y w i e s i ć n a p i s : No Popery. S w o j ą o d p o w i e d z i ą d o w i ó d ł p . K n i l l , 

że g o d n i e w y p e ł n i o b o w i ą z k i s w o j e g o u r z ę d u . Z n a s z e j s t r o n y s p o d z i e ­

w a m y s i ę , ż e p . K n i l l z n a j d z i e s p o s o b n ą c h w i l ę , ż e b y d o j e d n e g o o b i a d u 

z a p r o s i ć a r c y b i s k u p a z W e s t m i n s t e r u i a n g l i k a ń s k i c h b i s k u p ó w " . 

T a k — p r z y z n a ć t r z e b a , że n i e t y l k o c h a r a k t e r y s t y c z n i e , a le r o z u ­

m n i e i uczc iw ie — d z i e n n i k i p r o t e s t a n c k i e w y r a ż a j ą s w ó j p o g l ą d n a b u ­

r z ę , w y w o ł a n ą p r z e c i w k o j a w n e m u i o d w a ż n e m u w y z n a w c y s w e j w i a r y . 

— >-X-r 

W kraju Masliona. 
W y p r a w a do a f r y k a ń s k i c h pól z ł o t y c h . 

G d y m o c n o p r z e s a d z o n e , t e m e i b a r d z i e j k u s z ą c e w i e ś c i z p o ł u ­

dni o w o - a f r y k a ń s k i c h p ó l z ł o t y c h d o s z ł y do K a l i f o r n i i , w i e l u l u d z i a w a n ­

t u r n i c z y c h p o s t a n o w i ł o s z c z ę ś c i a t a m s z u k a ć i p u ś c i ł o s i ę w n i e b e z ­

p i e c z n ą i d ł u g ą p o d r ó ż do A f r y k i po z ł o t e r u n o . P o m i ę d z y n imi z n a j ­

d o w a ł s i ę t a k ż e m ł o d y i n ż y n i e r , k t ó r y p r z e z p e w i e n c z a s z a j m o w a ł 

p o s a d ę r y s o w n i k a w j e d n e j z h u t ż e l a z n y c h w S a n F r a n c i s c o . W r. 1 8 8 9 

u d a ł s i ę do p o ł u d n i o w e j A f r y k i , a n a d n i u 1 2 s t y c z n i a b . r. w y s ł a ł 

l i s t do b r a t a i n ż y n i e r a , p r z e b y w a j ą c e g o tu ta j w S a n F r a n c i s c o , o p i s u ­

j ą c mu s w ą do z ł o t y c h k r a j ó w p r z e p r a w ę . Z l i s t u t e g o d o w i a d u j e m y 

s i ę o o k r o p n y c h t r u d a c h , n a j a k i e b y ł n a r a ż o n y , o ś m i e r c i w i e l u z j e g o 

w s p ó ł t o w a r z y s z y i o n i e g o d z i w y m k l i m a c i e M a s h o n a l a n d u . Z o p i s u j e g o 

w i d a ć , że p o d r ó ż m o r s k a z e S a n F r a n c i s c o do p r z y l ą d k a D o b r e j N a ­

dz ie i , p o m i m o t a k z n a c z n e j o d l e g ł o ś c i , j e s t p r z y j e m n ą w y c i e c z k ą t y l k o , 

w p o r ó w n a n i u z d r o g ą l ą d o w ą , j a k ą n a s t ę p n i e o d b y ć t r z e b a do z ł o t y c h 

raf w M a t a b e l e l a n d z i e i w M a s h o n a l a n d z i e . T u ż p r z e d w y r u s z e n i e m 

w y p r a w y do z ł o t y c h pól i n ż y n i e r w y s ł a ł k r ó t k ą o t e m do b r a t a w i a ­

d o m o ś ć . L i s t t e n , o p a t r z o n y s t e m p l e m p o c z t o w y m z J o h a n n e s b e r g u 

w r e p u b l i c e p o ł u d n i o w o - a f r y k a ń s k i e j T r a n s v a a l u , n o s i ł na s o b i e d a t ę 

Ki l i s t o p a d a 1 8 9 0 r. W l i ś c i e t y m p o w i a d a : „ Z r e z y g n o w a ł e m z m i e j ­

s c a r e z y d e n t a - i n ż y n i e r a , a b y u d a ć s i ę z w y p r a w ą w g ł ą b kraju . W y ­

p r a w a n a s z a w y r u s z y n i e b a w e m . 
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„ N i e b y ł o n a s z y m z a m i a r e m w y r u s z y ć s t ą d p r z e d s t y c z n i e m , a le po 

o d e b r a n i u d o b r y c h w i a d o m o ś c i od n a s z y c h p r o s p e k t o r ó w p o s t a n o w i l i ś m y 

n i e z w l e k a ć j u ż d ł u ż e j i w y r u s z y ć n a t y c h m i a s t , c h o ć p o r a d e s z c z o w a n a d ­

c h o d z i . C e l e m n a s z e j w y p r a w y j e s t k r a i n a B a r o t s e , n a p ó ł n o c o d r z e k i 

Z a m b e z y p o ł o ż o n a , a o k o ł o 1 2 0 0 a n g i e l s k i c h mi l o d J o h a n n e s b e r g u o d l e ­

g ł a . P o d r ó ż z a j m i e n a m o k o ł o t r z y m i e s i ą c e c z a s u . T r z y d z i e ś c i o s ł ó w j u ­

c z n y c h d ź w i g a ć b ę d z i e p r z y b o r y p o t r z e b n e do d r o g i , j a k : ż y w n o ś ć , ar­

t y k u ł y h a n d l o w e , t a k p o t r z e b n e w k a ż d e m z e t k n i ę c i u s i ę z k r a j o w c a m i , 

п р . : p e r k a l , p e r ł y s z k l a n e , d r u t i t. p . , n a s t ę p n i e n a r z ę d z i a g ó r n i c z e , j a k : 

k i lo fy , m o t y k i , p i ł y , s i e k i e r y , ś w i d r y g ó r n i c z e , p r o c h i k u l e . M a m y t a k ż e 

k o n i a w i e r z c h o w e g o z e s o b ą , a l e t e n d ł u g o n a m s ł u ż y ć p e w n i e n i e b ę ­

d z i e . U z b r o j e n i e n a s z e s k ł a d a s i ę z t r z e c h k a r a b i n ó w , t r z e c h r e w o l w e ­

r ó w i j e d n e j s t r z e l b y . O s ł y k o s z t u j ą n a s s z t u k a w s z t u k ę po 2 5 d o l a r ó w , 

a a m u n i c y a 5 0 0 " . 

D r u g i l i s t , d a t o w a n y z for tu S a l i s b u r y z t e r y t o r y u m M a s h o n a -

l a n d u w p o ł u d n i o w e j A f r y c e z dn ia 1 2 s t y c z n i a b , г., p r z y b y ł z p o ­

c z ą t k i e m m a j a do S a n F r a n c i s c o . R ó ż n i c ę m i ę d z y n a d z i e j a m i m ł o d e g o 

t e g o i n ż y n i e r a a o k r u t n ą r z e c z y w i s t o ś c i ą n a j l e p i e j o d m a l u j e W a m j e g o 

w ł a s n e o p o w i a d a n i e , p o d a j e m y t e d y d o s ł o w n i e w y j ą t e k z j e g o l i s t u : 

„ P u ś c i ł e m s i ę w d r o g ę z J o h a n n e s b e r g u do M a s h o n a l a n d u n a d n i u 

2 9 l i s t o p a d a 1 8 9 0 r. W y p r a w a n a s z a s k ł a d a ł a s i ę z c z t e r e c h m ę ż c z y z n , 

a m i a n o w i c i e z i n ż y n i e r a 0 . W T . S — , m a j ą c e g o za s o b ą s z e ś ć l a t d o ­

ś w i a d c z e n i a w k o p a l n i a c h p o ł u d n i o w o - a f r y k a ń s k i c h , z d w ó c h I r l a n d c z y ­

k ó w , z t y c h j e d e n n a z w i s k i e m Grayuor, b a r d z o p o r z ą d n y i p r z y z w o i t y 

c z ł o w i e k , d r u g i z a ś n a z w i s k i e m 0 ' F l y n n , n i e s z c z e g ó l n y , i z e m n i e . 

R z e c z y n a s z e d ź w i g a ł o 4 0 o s ł ó w , k a ż d y po 1 0 0 f u n t ó w , a ż y w n o ś ć , 

k t ó r ą z a b r a l i ś m y z s o b ą , s t a r c z y ć n a m m i a ł a w e d l e n a s z e g o o b l i c z e n i a 

n a 1 8 m i e s i ę c y . M i e l i ś m y t a k ż e z s o b ą k o n i a w i e r z c h o w e g o i d w ó c h 

n e g r ó w . K o ń p a d ł n a m n a 5 0 0 m i l o d J o h a n n e s b e r g u , w m i e j s c o w o ś c i 

Tu l i z w a n e j , i to w d z i e ń po s p r z e d a n i u g o p e w n e m u o f i c e r o w i , z a n i m 

j e d n a k t e n ż e ob ją ł g o w p o s i a d a n i e . N i e m a l e k a r s t w a na t ę c h o r o b ę 

k o ń s k ą i z a l e d w i e j e d e n na s t o j ą p r z e t r z y m u j e , a l e w t e d y w i e l k ą w a r ­

t o ś ć r e p r e z e n t u j e i s o l o n y m salteri s i ę n a z y w a . O o s ł a c h p a n u j e p o ­

w s z e c h n e m n i e m a n i e , iż t e j c h o r o b i e n i e p o d l e g a j ą , c o n i e j e s t p r a w d ą , 

g d y ż s t r a c i l i ś m y j e d n e g o w s k u t e k n i e j . W o ł y z a p a d a j ą na c h o r o b y 

p ł u c n e . S ą d z ę , ż e d o d a w a ć t u n i e p o t r z e b u j ę , iż A f r y k a n i e b y ł a b y 

A f r y k ą , g d y b y tu n ie b y ł o p e ł n o f e b r i d } r s e n t e r y j . 

„ P o d r ó ż , p o d j ę t a p r z e z n a s w n i e w ł a ś c i w e j p o r z e r o k u , b y ł a tak 

s t r a s z l i w ą , ż e n i e p o d o b n a o p i s a ć j e j o k r o p n o ś c i ; a le k a ż d y m y ś l a ł t y l k o 

2 0 * 
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0 t e m , a b y j a k n a j p r ę d z e j d o s t a ć s i ę d o N o w e g o E l d o r a d o . W i e l u , j a k 

m y , w y b r a ł o s i ę p i e s z o z o s ł a m i j u c z n e m i lub z w o z a m i c i ą g n i o n e m i 

p r z e z w o ł y . C z ę s t o w d r o d z e n a p o t y k a l i ś m y na w o z y o p u s z c z o n e i n a 

s z k i e l e t y lub ś w i e ż e ś c i e r w a b y d ł a , k t ó r e w y z d y c h a ł o . L e c z s t r a s z l i w ­

s z e w r a ż e n i e s p r a w i a ł a w i e l k a i l o ś ć l u d z i , k t ó r a z g i n ę ł a m a r n i e w tej 

w y p r a w i e p o z ł o t e r u n o . Co k i l k a m i l n a p o t y k a l i ś m y n a ś w i e ż e g r o b y , 

ś w i e ż e m o g i ł y . M ó w i ł e m t u z l u d ź m i , k t ó r z y o b j e c h a l i ś w i a t c a ł y i z a ­

p r a w i e n i b y l i d o t r u d ó w p o d r ó ż y , i w s z y s c y z g o d z i l i s i ę n a t o , ż e w y ­

p r a w a t a , p o d j ę t a w d e s z c z o w e j p o r z e r o k u , b y ł a n a j g o r s z ą , w j a k i e j 

k i e d y k o l w i e k w ż y c i u u d z i a ł bral i . Z b l i z k i c h m o i c h z n a j o m y c h n i e m n i e j 

j a k d w u n a s t u z m a r ł o w t e j d r o d z e . J a m t u , t o p r a w d a , a le s i w i z n a n a 

m e j g ł o w i e d o w o d e m t e g o , c o m p r z e s z e d ł i c o m p r z e c i e r p i a ł . 

„ P r z e c i ę c i o w o p o s u w a l i ś m y s i ę 1 5 mi l n a p r z ó d n a d o b ę , k i e d y 

b y ł o p o d o b n a i ś ć n a p r z ó d , a l e c z ę s t o w y p a d a ł o o b o z o w a ć c a ł e m i d n i a m i 

1 t y g o d n i a m i n a d b r z e g a m i w e z b r a n y c h r z e k i s t r u m i e n i , i c z e k a ć aż 

w o d y o p a d n ą . P o ż y w i e n i e n a s z e w c z a s i e d r o g i 5 0 0 - m i l o w e j s t a n o w i ł a 

poois, t j . p o l e w k a z k u k u r y d z i a n e j m ą k i , c h l e b i k a w a ; t r z y r a z y 

n a d z i e ń j e d l i ś m y t e s a m e p o t r a w y , n i e o g l ą d a j ą c m a s ł a an i m i ę s a . 

W c z a s i e te j p i e r w s z e j c z ę ś c i p o d r ó ż y n a s z e j p r z e b y l i ś m y n a s t ę p u j ą c e 

r z e k i : E l a n d , C r o c o d i l e a lbo L i m p o p o , M a r i c o , N o t w a n e , S i r o r u m e , L o t -

s a u , M a c h l o p o s i , S e r a l i , M a c l o u s t i , a n i e d a l e k o f o r t u T u l i p r z e k r o c z y ­

l i ś m y r z e k ę S c h a s c h i . N i e k t ó r e z t y c h r z e k g w a ł t o w n y p r ą d mają . R z e ­

c z y n a s z e p r z e p r a w i a l i ś m y k i l k a r a z y p r z e z w o d ę n a t r a t w a c h , a l e n i e r a z 

t r z e b a n a m b y ł o w o d ę w p ł a w p r z e b y w a ć i d ź w i g a ć z a p a s y n a g ł o w a c h 

n a s z y c h . R z e k a S c h a s c h i j e s t o k o ł o 5 0 0 y a r d ó w s z e r o k a , b a r d z o g ł ę ­

b o k a i b a r d z o r w ą c a ; d w a n a ś c i e r a z y m u s i e l i ś m y s i ę p r z e z n ią p r z e ­

p r a w i a ć , z a n i m o s ł y n a s z e z z a p a s a m i s t a n ę ł y n a d r u g i m j e j b r z e g u . 

„ N a d r z e k ą M a r i c o s p o t k a l i ś m y w y p r a w ę z d z i e s i ę c i u l u d z i z ł o ­

ż o n ą . T u j e d e n z n i c h z a w r ó c i ł n a p o w r ó t d o J o h a n n e s b e r g u , c z t e r e c h 

u m a r ł o , a c z t e r e c h ż y c i e u n i o s ł o , a l e z t y c h d w ó c h z d r o w i e s o b i e t r u ­

d a m i p o d r ó ż y z r u j n o w a w s z y , m u s i a ł o n a s t ę p n i e d o J o h a n n e s b e r g u p o ­

w r ó c i ć . W Tul i , O ' E J y n n i G a y n o r o p u ś c i l i n a s . S — i j a p o s t a n o w i ­

l i ś m y z a t r z y m a ć s i ę t u dni k i l k a , a b y p o n a p r a w i a ć t o , c o s i ę b y ł o z e ­

p s u ł o w c z a s i e d r o g i . P o d c z a s t e g o z a j ę c i a obaj K a f r o w i e z b i e g l i n a m . 

D o t ą d p o d r ó ż n a s z a , c h o ć t w a r d a , z n o ś n ą b y ł a j e s z c z e w p o r ó w n a n i u 

z tern, c o n a s c z e k a ł o . P o d w u d n i o w y m p o b y c i e w T u l i , S — z a c h o r o ­

w a ł n a f e b r ę . B a r d z o b y ł s ł a b y i p r a w i e c a ł y c z a s w m a l i g n i e . 

P i e l ę g n o w a ł e m g o d z i e ń i n o c , d o g l ą d a ł e m o s ł ó w i s t r z e l a ł e m p t a k i , 

a b y m i e ć d l a c h o r e g o t o w a r z y s z a ś w i e ż e m i ę s o . N i e w y t r z y m a ł e m j e -
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dnak długo, ho i innie choroba wnet z nóg zwaliła. Dostałem febry, 
przeziębiwszy się w nocy. Obaj bylibyśmy marnie tu zginęli, gdyby 
nie opieka i pomoc dwóch kolonistów, nazwiskiem Morris, którzy nad 
rzeką się zatrzymali, czekając, aż jej wody opadną. Leżeliśmy obozem 
naprzeciwko fortu Tuli. Gdy febra mnie opuściła, pomagałem Morrisom 
przepędzić woły ich na drugą stronę rzeki, która tymczasem była zna­
cznie opadła. Trzeba było rzekę wpław przebywać. Trzymając się wołu 
za ogon, przepędzaliśmy go na drugą stronę rzeki, ale z powrotem płynąć 
musieliśmy bez żadnej pomocy i z następnym wołem podobnie postępować. 

„W czasie jednej przeprawy przez rzekę miałem rzeczy na głowie, 
a w jednej kieszeni ubrania list z pieniędzmi dla S—, który dlań 
odebrałem na poczcie w Tuli. Osłabionego przez febrę, woda mię unio­
sła. Dwa razy zniknąłem pod powierzchnią wody i byłbym niewątpli­
wie utonął, gdyby nie pomoc jednego z Morrisów, który widząc mnie 
w niebezpieczeństwie, do wody się rzucił i tonącego wyratował. Dzie­
sięć tygodni obozowaliśmy nad rzeką Schaschi, a wyruszywszy, znowu 
musieliśmy następnie przeprawiać się przez Umzengwani, Buli, Manetsi, 
Secudi, Totlive, Umfuli i Hunyani. 

„Do fortu Salisbury przybyliśmy dnia 16 czerwca 1891 roku, 
w siedm miesięcy po wyruszeniu z Johannesbergu, ale w jakimże sta­
nie opłakanym! S —, który leżał cały czas w gorączce na wozie, mu­
siał pójść wprost do szpitala wojskowego, gdzie przepędził pięć tygo­
dni, chorując na febrę i dysenteryę. I ja nabawiłem się tych samych 
chorób; przez sześć tygodni łóżka nie opuszczałem, a doktor powiedział 
mi, że jestem przepełniony malaryą. 

„Gdyśmy przyszli nieco do zdrowia, wyruszyliśmy wraz z dwoma 
Amerykanami dnia 19 sierpnia na „prospektowanie". Mieliśmy razem 
dziewięć osłów z pakunkami ze sobą. Puściliśmy się w południowo-
zachodnim kierunku do gór Hartley, na 80 mil odległych, a następnie 
zwróciliśmy się w dół rzeki Umfuli na tęż samą odległość, „prospe-
ktując" czas cały, i tam na ośm mil od rzeki Umfuli wytknęliśmy dla 
siebie kilka klemów górniczych. Zdaje się, że pierwszymi byliśmy pro-
spektorami w tych stronach i spodziewam się, że klemy nasze fortunę 
nam przyniosą. Tak żyły kwarcowe, jakoteż i górotwory, w których 
występują, dobrze są rozwinięte. Górotwory, w których rafy kwarcowe 
się znachodzą, z łupków się składają. Napotykałiśnry na stare zroby 
górnicze, ślady przemysłu górniczego prawdopodobnie po dawnych Ue-
nicyanach albo Persach. Napotykaliśmy też często na ruiny budowli, 
wzniesionych ongi przez te ludy. Żyły kwarcowe złotodajne odbudo-
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w y w a n o t u ,na o d k r y w k ę 1 w r o d z a j u k a m i e n i o ł o m ó w , n i e z a p u s z c z a j ą c 

s i ę n i g d y g ł ę b i e j n a d 2 0 stój) . W c i ę c i a t e w ż y ł a c h k w a r c o w y c h w y ­

p e ł n i o n e są p o c z ę ś c i z i e m i ą i z ł o m a m i s k a ł ; w n i e k t ó r y c h m i e j s c a c h 

w y r o s ł y w n i c h w i e l k i e d r z e w a . Ś m i e t a n k ę s p r z ą t n ę l i d a w n i ci g ó r ­

n i c y , c o n a s tu p r z e d w i e k a m i w y p r z e d z i l i , a le d o s y ć j e s z c z e z ł o t a 

p o z o s t a ł o w w i ę k s z e j g ł ę b o k o ś c i , k t ó r e n i e t r u d n o b ę d z i e w y d o b y ć z po · 

m o c ą n o w o c z e s n y c h p r z y r z ą d ó w i m e t o d . Z d a j e s i ę , ż e s t a r z y d o r o b ó t 

g ó r n i c z y c h u ż y w a l i tu n i e w o l n i k ó w ; g d z i e n i e g d z i e n a p o t y k a l i ś m y n a 

p ł y t k i e s z y b y , w k t ó r y c h p o w y d o b y c i u z i e m i z n a c h o d z i l i ś m y w ę g i e l 

d r z e w n y . W ę g l a u ż y w a n o do k a l c y n o w a n i a ( k r u s z e n i a z a p o m o c ą o g n i a ) 

t w a r d e g o k w a r c u ż y ł , k t ó r y n a s t ę p n i e w o d ą p o l a n y p ę k a ł i k r u s z y ł s i ę . 

S p o s ó b t e n u ż y w a n i a o g n i a do ł a m a n i a i k r u s z e n i a s k a ł z a s t ę p o w a ł 

u s t a r y c h m i e j s c e d z i s i e j s z e j r o b o t y ś w i d r o w o - s t r z e l a n e j . W p o b l i ż u 

s t a r y c h z r o b ó w n a p o t k a ć z a w s z e m o ż n a n a b r y ł y i o d ł a m k i k w a r c u , 

k t ó r y s p r o s z k o w a n y i n a s t ę p n i e p ł u k a n y w o d ą , ś l a d y z ł o t a r o d z i m e g o 

w t a k i e j p o k a z u j e i l o ś c i , ż e j e i g o l e m o k i e m d o s k o n a l e w i d z i e ć m o ż n a . 

N a p o t k a l i ś m y t e ż n a s e t k i t o n k w a r c u , w y d o b y t e z raf k w a r c o w y c h , 

a n a s t ę p n i e , j a k s i ę z d a j e , n a g l e o p u s z c z o n e . 

„ W m i e j s c e s t a l o w y c h m o ź d z i e r z y i s t ę p do k r u s z e n i a k w a r c u 

s t a r z y c i g ó r n i c y u ż y w a l i m o ź d z i e r z y k a m i e n n y c h . K a m i e n i e t e w ś r o d k u 

w y d r ą ż o n e , m i a ł y ś r e d n i c y 1 2 — 1 8 ca l i . W ś r o d k u i c h a l b o w p o b l i ż u 

z n a c h o d z i l i ś m y t ł u c z k i k a m i e n n e . W i d z i a ł e m o k a z y n i e z m i e r n i e b o g a ­

t e g o k w a r c u , n a w s k r ó ś z ł o t e m p r z e r o s ł e g o , a b o g a t a k o m p a n i a Ersline-

Gouley j e s t w p o s i a d a n i u s ą s i a d u j ą c y c h z n a m i k l e m ó w . W g ł ę b o k o ś c i 

3 0 s t ó p c h o d n i k i e m p o p r z e c z n y m p r z e c i ę l i ż y ł ę i n a p o t k a l i n a k r u s z e c , 

k t ó r y t y l k o z t r u d n o ś c i ą k r u s z y ć s i ę da je , t y l e w n i m z ł o t a r o d z i m e g o 

w p o s t a c i m a ł y c h n u g a t ó w . 

„ K a ż d y t u p r z y b y w a j ą c y u z y s k a ć m o ż e za o p ł a t ą s z y l i n g a p o z w o ­

l e n i e do „ p r o s p e k t o w a n i a " . P o z w o l e n i e t a k i e u p o w a ż n i a do o b j ę c i a 

w p o s i a d a n i e d z i e s i ę c i u k l e m ó w k w a r c o w y c h , z k t ó r y c h k a ż d y n a 1 5 0 s t ó p 

d ł u g i i 4 0 0 s z e r o k i , w d ł u g o ś c i s w e j p o k r y w a ć p o w i n i e n w y c h o d n i ę 

ż y ł y : k l e m tak i z a b e z p i e c z a o d b u d o w ę ż y ł y aż do n i e s k o ń c z o n e j g ł ę ­

b o k o ś c i . O p r ó c z t e g o p o z w o l e n i e do „ p r o s p e k t o w a n i a " u p o w a ż n i a do 

z a j ę c i a j e d n e g o k l e m u „ p l a c e r o w e g o " c z y l i n a p ł y w o w e g o ( s k ł a d a j ą c e g o 

s i ę ze ż w i r ó w z ł o t o d a j n y c h ) , p o w i e r z c h n i 2 2 . 5 0 0 s t ó p k w a d r a t o w y c h . 

W dni d z i e s i ę ć od c h w i l i z a j ę c i a k l e m u t r z e b a z a r e j e s t r o w a ć p r a w o 

p o s i a d a n i a w b i u r z e k o m i s a r z a g ó r n i c z e g o o d n o ś n e g o o b w o d u , a w p r z e ­

c i ą g u c z t e r e c h m i e s i ę c y w i n n o s i ę z b a d a ć rafę k w a r c o w ą aż do g ł ę b o ­

k o ś c i 3 0 s t ó p , z a p o m o c ą s z y b u p o c h y ł e g o w ż y l e s a m e j , a l b o t e ż za 
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p o m o c ą s z y b u p i o n o w e g o , w y d r ą ż o n e g o o b o k ż y ł y , z k t ó r e g o d n a w g ł ę ­

b o k o ś c i 3 0 s t ó p n a l e ż y p r z e c i ą ć ż y ł ę za p o m o c ą c h o d n i k a p o p r z e c z n e g o . 

P o d o k o n a n i u te j p r a w e m p r z e p i s a n e j p r a c y , n a s t ę p u j ą z e s t r o n y k o m i -

s a r y a t u o g l ę d z i n y g ó r n i c z e i w y d a n i e ś w i a d e c t w a z d o k o n a n y c h o g l ę d z i n . 

K a ż d y m ę ż c z y z n a p r z y b y w a j ą c y do t e g o k r a j u p o d p i s a ć m u s i d e k l a r a -

o y ę , ż e w r a z i e p o t r z e b y b r o n i ć g o b ę d z i e . W t e n t o s p o s ó b k a ż d y 

o d r a z u z o s t a j e biirgherem. N i e d a w n o t e m u s f o r m o w a n o t u p u ł k o c h o t n i ­

k ó w , do k t ó r e g o n a l e ż ę . U z b r o j e n i e n a s z e s k ł a d a s i ę z k a r a b i n a r e p e -

t y e r o w e g o , z r e w o l w e r u i p a ł a s z a . 

„ Ż y c i e t u b a r d z o d r o g i e ; a l e g d y k o l e j n a d b r z e ż n a w y b u d o w a n ą 

z o s t a n i e , ż y ć tu b ę d z i e m y t a k t a n i o , j a k w C a p e T o w n . M r . V a n L a n n 

z L o n d y n u p o d j ą ł , s i ę b u d o w y l in i i k o l e j o w e j z M a p a n d a s , p o r t u n a d 

r z e k ą P u n g i n e , do for tu S a l i s b u r y . P o c z ą w s z y o d M a p a n d a s , r z e k a 

s p ł a w n ą s i ę s t a j e aż d o m o r z a , a w B e i r a , m i e ś c i e p o r t o w e m n a w s c h o -

d n i e m w y b r z e ż u w p o r t u g a l s k i c h p o s i a d ł o ś c i a c h , p r z y s t a ń j e s t w y b o r n a . 

R e g u l a r n i e t e r a z p a r o w c e z a w i j a j ą do B a i r y i do C a p e T o w n . W s z y s c y 

t u s p o d z i e w a j ą s i ę ś w i e t n y c h c z a s ó w , s k o r o p o r a s u c h a n a d e j d z i e . 

M e p o d l e g a to n a j m n i e j s z e j w ą t p l i w o ś c i , ż e k r a i n a ta j e s t w z ł o t o 

b o g a t ą i ż e p o l a z ł o t e b a r d z o s ą r o z l e g ł e . Co n a j m n i e j z n a j d u j e s i ę 

t u o ś m w i e l k i c h p ó l z ł o t o d a j n y c h , a d r z e w a , w o d y i r ą k d o p r a c y 

j e s t p o d d o s t a t k i e m . W i e l u t u l u d z i s i e d z i b e z p r a c y , c z e k a j ą c aż 

p o r a d e s z c z o w a m i n i e . J a z n a l a z ł e m p r a c ę i j u t r o j ą r o z p o c z y n a m . 

S z c z ę ś l i w y m s i ę n a z w a ć m o g ę , ż e m j ą z n a l a z ł ; p o b i e r a ć b ę d ę m i e s i ę ­

c z n i e 8 f u n t ó w s z t e r l i n g ó w ( 4 0 d o l a r ó w ) ; n i e w i e l e t o , c o p r a w d a , a l e 

g d y s p o s o b n o ś c i do z a r o b k u n i e m a w c a l e o b e c n i e , d o b r z e , ż e m i t ę 

r o b o t ę z n a l a z ł . 

„ T o w a r z y s z mój S — , k t ó r y p o p r z e d n i o b y ł d y r e k t o r e m k o p a l ń 

w J o h a n n e s b e r g u z p e n s y ą r o c z n ą 6 0 0 0 d o l a r ó w , j e s t o b e c n i e p o m o ­

c n i k i e m p r z e w o ź n i k a n a p r o m i e n a d r z e k ą H u n y a n i ; a le t u k a ż d y j a k i e j -

k o l w i e k b ą d ź p r a c y s i ę i m a , b y l e n a ż y c i e z a r o b i ć " . 

W z a ł ą c z e n i u do l i s t u i n ż y n i e r a z n a j d o w a ł s i ę n u m e r Heralda 
Mashonalandzkiego i Times'u ZamhesańsMego. G a z e t y t e r ę k ą p i s a n e , 

o d b i j a n e b y ł y n a s t ę p n i e z a p o m o c ą m i m e o g r a f u i z a w i e r a j ą w s o b i e 

k r o m d r o b n y c h o g ł o s z e ń w i a d o m o ś c i m i e j s c o w e , p r z e w a ż n i e t r e ś c i 

g ó r n i c z e j . 

Modest Maryański. 



312 S P B A W O Z D A N I B Z K U C H U . 

Korespondencya Redakcyi. 
Odnośnie do artykułu: Po Sprawie Medweya, umieszczonego w po­

przednim numerze, otrzymujemy następujące pismo: 

Przewielebny Księże Redaktorze' 
Na podstawde § 19 ust. z 17 grudnia 1862 nr. 6 Dz. u. ρ. z r. 1863 

mam zaszczyt prosić o zamieszczenie w listopadowym zeszycie Przeglądu 
Powszechnego następującego sprostowania: 

W zeszycie 10 Przeglądu Powszechnego, tom XXXVI. , nr. 106 w ar­
tykule pod tyt.: „W sprawie Medveya", omawia autor moją obronę w pro­
cesie Dr. Medveya przed sądem przysięgłych we Lwowie wygłoszoną, przy-
czem cytuje zdanie, przeze mnie w owym procesie rzekomo wypowiedziane, 
mylnie i niezgodnie z rzeczywistością, co się zapewne mylną informacyą, 
z pism codziennych czerpaną, da wytłumaczyć. 

Mianowicie twierdzi szan. autor, iż miałem powiedzieć: „że dawniej 
kobieta w niższych klasach była bydlęciem, w wyższych aniołem, dziś jest 
kobietą (V!)" — a dalej: „historya mówi o człowieku, który był, polityka 
o człowieku, który jest — a moralność (?!) o człowieku, który będzie". 

Mam zaszczyt sprostować niniejszem, iż powiedziałem: „dawniej ko­
bieta w niższych klasach była bydlęciem, w wyższych aniołem, dziś jest 
człowiekiem, za czyny swoje w zupełności odpowiedzialnym, a przeto nie 
można jej już, jakby rzecz martwą lub stworzenie bezrozumne, nawet z jej 
wolą — uprowadzać. 

Powiedziałem dalej : 
„Historya opisuje człowieka, jakim był,''polityka mówi o człowieku, 

który jest — a etyka przedstawia nam ideał człowieka, którego dotąd na 
świecie nie było, którego też jeszcze niema, ale którego można dopiero 
ukształtować, jeżeli Kościół i szkoła spełnią w tej mierze swoje wysokie 
cywilizacyjne posłannictwo. Nie sądźcie jednak — Panowie — Medveya 
miarą przyszłości i t. d." 

Jakkolwiek to ściśle do sprostowania, mierząc rzecz §§ ustawy pra­
sowej, nie należy, to sądzę jednak, iż Przewielebny Ksiądz Redaktor, któ­
rego znakomitą wiedzę i doświadczenie zawsze wysoko cenić się nauczj r-
łem, — zmieni może nieco zdanie swoje o tej mojej obronie, która ma być, 
tak bardzo niemoralną, jeżeli zaznaczę, iż źródła tragedyi procesowej szu­
kałem w wychowaniu pani Brodzkiej, której charakterystykę w słowach: 
„kobieta bez dogmatu" — zamknąłem. 

Racz Przewielebny Ksiądz Redaktor przyjąć wyrazy wysokiego po­
ważania. Dr. Michał Grek. 

Niezależnie od paragrafów uważamy za obowiązek umieścić w ca­
łości to sprostowanie, które w rzeczy samej zbliża się cokolwiek do 
pojęć etycznych, jakich nasze pismo broni. Cytowaliśmy podług tekstu 
mowy, podanego przez Przegląd lwowski z 11 września, sądząc, że ten 
tekst jest dosłowny, ponieważ podany był od początku do końca ora-
tione directe/. Bedakcya. 

Druk ukończony 30 października 1892 r. 



ZŁE MIŁOSIERDZIE. 

Pod hasłem dobroczynności stało się świa­
dectwo ubóstwa w Galicyi najsilniejszym pa­
tentem, który wrota do wszystkiego otwiera 
i z którym nic innego, a najmniej talent nie 
może współzawodniczyć. 

MICHAŁ BOBKZYKSKI: „ W obronie talentu". 

W y s t a w m y sobie kraj jak iś u k o n s t y t u o w a n y na miłosier­
dziu, j a k o zasadzie spo łeczno-pańs twowej . J a k tak i kraj będzie 
w y g l ą d a ł ? Oczywiście, że j ednos tk i najnędzniejsze, najbardziej 
wzbudzające litość, będą t a m miały p rawnie uprzywi le jowane 
s t anowisko ; świadectwo ubós twa będzie t am najpoczytnie jszem 
ze ś w i a d e c t w — d a l e k o skuteczniejszem do otwierania wszelkich 
d r z w i , do zdobywan ia wszelkich posad , niż świadec twa uzdol­
nienia , nauki i moralności . W tak im kra ju płaszczenie się i że ­
branie , zamias t p racy i energ i i , będą zapewnia ły zwycięs two 
w walce życia. J u ż dziecko w szkole p rzekona s i ę , że więcej 
zrobi płaczem, niż pilnością. Jeże l i ty lko j e s t b iedne, to j u ż bez 
względu na p racę i t a len t zwolnione będzie od dydak t rum i p rzy­
j ę t e do szkół. To samo ubóstwo zasłaniać j e będzie potem, gdy, 
czy w nauce czy w pos tępowaniu , nie dopisze szkolnym w y ma­
ganiom. W wyższych klasach t a pozycya p r a w e m ubós twa zdo­
b y t a s tanie się o ty le mocniejszą, że jeśl i żal by ło b iedne dziecko 
z p ie rwszych klas oddalić, t o j eszcze bardziej żal będzie z łamać 
j u ż rozpoczę ty zawód n a u k o w y i kilka la t p racy nad książką 
udaremnić . T e n sam wzgląd w podwojach un iwersy te tu jeszcze 
mocnie jszym się s tanie. I t ak cała fala mie rno ty i nędzo ty umy-

p. р. т. xxxvi. 21 
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słowej i mora lne j , przys łonię ta płaszczykiem nędzy ma te rya lne j . 
wp ływać będzie n ieus tannie z najniższych wars tw do sfer p rze­
wodnich i rządzących. I tu znowu zasada mi łos ierdzia , k tórą 
u w a ż a m y w naszej urojonej krainie za p o d s t a w ę społecznego 
us t ro ju , będzie musiała o wszys tk iem rozs t rzygać . Pensye , sta­
nowiska , u rzędy publ iczne uchodzić muszą w tak im kraju za 
rzecz p rzyna leżną po t rzebn ie j szym; zasobnie js i , g d y spróbują 
wcisnąć się w te sfery, uchodz ić będą za in t ruzów, k tó rzy chleb 
drugim n iepot rzebnie odbierają. Nawe t w wymiarze sprawiedli­
wości idea miłosierdzia będzie r o z s t r z y g a ł a , i świadectwo u b ó ­
s twa jeszcze nie s traci swego znaczenia. J a k w średniowiecznem 
społeczeństwie, n a feudalizmie o p a r t e m , szlachcic był wyję ty 
z pod pospol i tych j u r y s d y k c y j i p e w n y m ka rom nie podlegał , 
t ak w naszem urojonem pańs twie miłosierdzia b i edny będzie 
miał p rawo do pewnej bezkarnośc i , a kto- w doda tku ma żonę 
i dzieci, t emu j u ż . . . ba rdzo wiele uchodzić będzie . 

W rezultacie, ł a two to zrozumieć, zamias t tej selekcyi nor­
malnej , k tó ra się odbywa w zd rowym organizmie społecznym, 
prowadząc naj tęższe e lementa do góry, ku cen t rom społecznego 
życia, a gorsze strącając — odbywać się będzie koniecznie w ta­
kim kraju se lekcya odwrotna , podnosząca ku górze, do ośrodków, 
masę j ednos t ek l ichych, a tamująca p rzys t ęp tęższym i zdol­
niejszym. 

Czy taki o rganizm może być zdrowy ? czy może prospe­
rować ? 

Czytelnik może pomyślał , że o Galicyi mówię ; — j a p r ze ­
cież mówię o kraju u r o j o n y m ; ale p rzyznać sobie musimy, że 
u nas, choć nie j e s t t ak źle, j e d n a k t rochę z t ego zła g ra su je ; 
a j e s t to zarazka t ak zjadliwa, że mała je j ilość wys ta rcza , b y 
zdrowiu społeczeństwa zagrażać i do rozkładu j e p rowadzić — 
jeżeli się ono wczas nie opa t rzy i nie pocznie reagować . J u ż 
w r. 1884 podniósł głos o t y m przedmiocie prof. Bobrzyński , 
w znakomi tym ar tykule p. t. „ W obronie t a l en tu" 1 — i nie można 
powiedzieć, ż eby t en głos był przebrzmia ł bez skutku. Kra j się 

1 Przegląd Polski, styczeń 1884. 
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nad nim zastanowił . Późnie j jeszcze wybi ło się na widownię 
ki lku dzie lnych ludzi, k tó rzy poczęl i więcej niż pisać, bo działać 
przeciwko z ł emu , ku spros towaniu naszej selekcja społecznej . 
vVszecłrwładztwo sys temu miłosierdzia zostało j uż zachwiane . 

Dzisiaj , rzec można , rzeczy lepiej stoją pod t y m wzg lędem, niż 
kiedy prof. Bobrzyńsk i pisał swój ar tykuł . 

Stąd j e d n a k nie wyn ika byna jmnie j , że j uż n iema o co 
się t roszczyć. Za pióro w szczególności d la tego b io rę , że upa­
truję źródło, choć częściowe, złego w b ł ę d n y c h o m o r a l ­
n e j p o w i n n o ś c i w y o b r a ż e n i a c h , bardzo u nas rozpo­
wszechnionych , n a w e t między porządnymi ludźmi. W takich 
w a r u n k a c h , rzucenie p ie rwszego światła na t ę s p r a w ę , uwy­
datnienie p e w n y c h zasad e t y c z n y c h , p rzyczynić się może rze-
czj rwiście do poprawienia s tosunków. 

Skąd pochodz i u nas tak ie wybujanie t ego szczególnego 
miłosierdzia? vV części zapewnie z poczciwej i szlachetnej s t rony 
naszej na tury . J e s t u nas skłonność do czynienia drugim dobrze : 
n iema ty le w y r a c h o w a n e g o ego izmu , co w n iek tó rych innych 
narodach . T a skłonność j e d n a k nie j e s t jeszcze cnotą ; cnotą 
j e s t dopiero wtedy , gdy się dostraja do całego mora lnego po ­
rządku , gdy z g o d n a j e s t ze sprawiedliwością, g d y dobro ogółu 
przenos i nad dobro j e d n o s t e k — s łowem, gdy j e s t Charitas bene 
ordinata. W przec iwnym razie t a skłonność j e s t ty lko ślepym 
in s tynk t em, k t ó r y za równo do złych j a k do dobrych nas tęps tw 
prowadzić może . 

Lecz obok tej poczciwej, i u jemna s t rona naszego cha­
rak te ru daje się tu we znaki. J e s t w nas pewna miękkość, le­
nis two do czynu, mało dobrze zrozumianej ambicyi — i, co za 
t em idzie, zby tn i a pobłażl iwość dla podobnych w a d , k tó re na­
około siebie spo tykamy . Nie lubimy, co prawda , słuchać, ale też 
rozkazywać nie umiemy, tern mniej w y m a g a ć punk tua lnego wy­
k o n a n i a ; a skarcić podwładnego , k tóry nie pe łn i swego obo­
wiązku , ty le nas kosztuje — czy to z dobroci czy z miękkości 
cha rak te ru naszego — że wol imy o t em nie wiedzieć, i ła two 

21* 
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się na t y m punkcie z własnym obowiązkiem rozmijamy. — Dzi­
wujemy się czasem chłopu wschodniej Galicyi, k tó ry żadnej r o ­
bo ty przyjąć nie chce na a k o r d , choćby t r zy r azy ty le móg ł 
zarobić, i woli za dwie lub t rzy szóstki dziennie pracować , by­
leby miał płacę od dnia zapewnioną i możność próżniaczenia — 
a nie spos t rzegamy, że tak i sam system zarobku j e s t u nas we 
wszystkich wars twach ba rdzo rozpowszechniony. Zamias t rzucać 
się w zawody, w k tó rych energia , talent , war tość osobis ta zwy­
cięża, zamias t b rać się śmiało do prac, k tóre bogac two na rodu 
pomnożyć mogą, wszystko u nas garn ie się do urzędów, do po­
sad (oby jeszcze w celu odznaczenia się w usłudze kraju!) , wy­
ciąga rękę do kasy publ icznej , nie zniechęca się ciżbą, czeka­
niem o głodzie przez całe la ta — byle wkońcu osiągnąć pensyę 
lichą i posuwać się p o t e m po drabinie awansu, usypia jącym t em­
pem starszeństwa. J e d n i prawie m e d y c y obierają zawód, w k tó­
rym własne siły i p r zymio ty osobiste torują d r o g ę ; a i ci j uż 
coraz więcej zaczynają myśleć o mnożeniu posad pub l i cznych : 
profesorów, lekarzy gminnych i t. p. Skarży się nasza młodzież, 
że ciasno w kraju — a ileż w t y m kraju n i e u ż y t k ó w ! Ciasno 
j e s t doprawdy w k i e r u n k u , w k t ó r y m ona p a t r z y ; rozdawcy 
urzędów utyskują , że na najlichszą p o s a d ę , k tó ra się otwiera, 
krocie k a n d y d a t ó w „ukwal i f ikowanych" się podają; a tymczasem 
nieliczni przedsiębiorczy ludzie , k tó rzy mają do rozdania s tano­
wiska p r o d u k t y w n e , skarżą się, że t rudno o ludzi fachowo wy­
kszta łconych. Nie widzi nasza młodzież, że jeżel i w kraju ciasno, 
to jeszcze świat szeroki poza krajem. Wie le i za wiele emigruje 
polskiego ludu , g n a n e g o g ł o d e m , nie mającego innych p rzewo­
dników prócz n iesumiennych a j en tów; — ale mało emigruje in-
te l igencyi — mało i p rawie nic tej młodzieży, zasobnej w od­
wagę do walki życiowej i w wszechs t ronne lub fachowe wy­
kszta łcenie , k tó rego tyle dalszych krain łaknie . Czy t aka mło­
dzież, zdobywszy majątek, wraca łaby po j ak imś czasie do kraju, 
czy nawe t zos tawa łaby na obczyźnie , przynosząc rozproszonej 
t am Polonii t e n p ierwias tek wyższego wyksz ta ł cen ia , k tó rego 
brak obecnie ba rdzo się t am czuć daje — w k a ż d y m razie więcej 
przysłużyłaby się ona narodowi, aniżeli tu, wyczekując o głodzie 
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posad. Nie oskarżam tu w szczególności naszej młodzieży; owszem 
uznaję w dorastającem pokoleniu pewien wzrost żywotnośc i ; ale 
biorę wogóle t en s tan rzeczy j a k o objaw duchowego nas t ro ju 
naszego społeczeństwa. Społeczeństwo, nie umiejące ocenić tej 
p racy energicznej , k tóra rzuca się naprzód i z d o b y w a , skłonne 
j e s t do równouprawnian ia z nią lenis twa; a k iedy idzie o dzie­
lenie zysków i rozdawanie s t anowisk , nie pa t rzy , k to więcej 
zdobył lub zdobyć zdolen, ale k to więcej po t rzebuje . 

J e s t jeszcze j e d e n szczegół naszej narodowej psychologii , 
przez okoliczności głównie wyrobiony, k tó ry do tego systemu 
złego miłosierdzia niemało się przyczynia . Pozbawien i własnej 
korony, przez długi czas od wszelkich władz uc i skan i , straci­
liśmy, albo raczej nie wyrobi l i śmy w sobie poczucia solidarności 
pańs twowej . J akko lwiek wielki udział w rządach dzisiaj bie­
rzemy, j akko lwiek o r g a n a , k tóre pańs two u nas przedstawiają, 
są kością z kości naszej , zawsze jeszcze w pańs twie widzimy 
coś obcego, jeżel i nie wrogiego ; zawsze skorsi j e s t e śmy i za 
coś lepszego uważamy, przys łużyć się j ednos tce , niż przys łużyć 
się ogó łowi ; szkodzenie zaś pańs twu i dobru powszechnemu 
uważamy za mniejszy grzech niż szkodzenie j ednos tce . W i ę c też 
bez szkrupułu, dla przys łużenia się tej j ednos tce , p o p y c h a m y ją 
na s t anowiska , do k tó rych j e s t ze względu na dobro publ iczne 
najniezdatniejsza; bez szkrupułu zas łaniamy j ednos tkę przed kar-
cącem ramieniem władzy, nie pyta jąc wcale o to, czy to kar­
cenie nie j e s t słuszne, i czy to zło, przez nas ocalone, nie bę­
dzie dalej g rasować n a zgubę społeczeństwa. Słowem , ile razy 
interes j ednos tk i w sprzeczności staje z in teresem ogółu, skłonni 
jes teśmy do podania ręki j ednos tce . 

Takiemi p rzyczynami wy t łumaczyć sobie m o ż e m y psycho­
logicznie fakt, że owo źle zrozumiane miłosierdzie u nas grasuje; 
ale mimo t ł u m a c z e ń , skutki t ego faktu są niemniej opłakane. 
Fa ta ln ie w organizmie naszego społeczeństwa odbywać się musi 
owa selekcya odwro tna , k tó ra wszystkiemu co lichsze, co leniwe, 
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co mniej ambi tne , daje więcej szans wydobyc ia się na wierzch, 
niż t e m u co tęższe i szlachetniejsze. 

Pa t r zmy , j ak się to dzieje od najniższych szczebli. 
W Niemczech , we F r a n c y i , mimo całego demokra tyzmu, 

nie posyłają synów do szkół ś r edn ich , j a k ty lko względnie za­
możniejsze rodziny. Znajdzie się t am na ławce i syn szewca 
i syn chłopa; ale ten szewc ma już poważny kapital ik, jeśl i nie 
kamien icę , a t en chłop posiada kilkadziesiąt morgów g run tu 
z odpowiednim remanen tem. P r o l e t a r i a t t am ciśnie się wyłącznie 
do szkół ludowych. D nas spostrzeżono, że właśnie gospodarz 
zamożniejszy, posiadający ki lkanaście morgów, rzadziej myśli 
0 wysłaniu syna do g i m n a z y u m ; on go po t rzebuje do p racy w roli 
1 ma co mu zostawić. Ale gospodarz na j e d n y m zagonie , j ak ich 
wielu u nas , ale k o m o r n i k , k tó ry oprócz pięciu palców wiele 
dzieci pos i ada , o niczem nie myśl i , ty lko o wyforowaniu tych 
dzieci do g imnazyum, bo to mu ostatecznie taniej przyjdzie niż 
chować j e w domu i do szkółki wiejskiej posyłać. „Wodz ia rka" 
z mias t eczka , k tó ra żyje z tego , że Ż y d o m wodę n o s i , a ma 
chłopaka, z k tó rym nie wie co zrobić, mówi m u : „idź do szkół, 
będziesz ks iędzem" — rozumie się : abyś m a t k ę ut rz janywał . 

I t en chłopak idzie do najbl iższego mias ta — i z nim w*ielu 
innych idzie, bo kraj nasz ubogi , i wiele w nim dzieci, z k tóremi 
rodzice nie wiedzą co robić. Niesie on całe swoje mienie w chu­
steczce — za pazuchą, co ma na jdroższego: świadectwo ubóstwa 
od wój ta lub p r o b o s z c z a . . . H a ! jeżel i się t e m u chłopcu świeci 
w oczach, jeżel i mu się coś tli w sercu, jeżel i s łowem pokazuje 
jak imkolwiek sposobem wybi tnie jsze zdolności, to niech opadają 
przed nim wszelkie zapory, niech społeczeństwo robi wszys tko 
co w j ego mocy, aby taką j ednos tkę do wyższych sfer wpro ­
wadzić. Każdy , k to t ak iemu dziecku poda rękę i pociągnie j e 
w górę , znakomicie się krajowi przysłuży. Ale czy nasz synek 
wodziarki j e s t t ak im? Co do zdolności umysłowych, p rzypuszczam 
że dziecko p ro le t a rya tu ma takie same szanse posiadania ich, 
j ak dziecko klas wyższych ; ale co do uczuć i cha rak te ru szanse 
nie są równe. Nie powołuję się na żadną h ipo tezę duchowej 
dziedziczności, o k tó rąby można się sp ie rać ; ale powołuję się 
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na p ros ty fakt , że dziecko, k tó re miało j ak ie t ak ie ognisko do­
m o w e — choćby pod strzechą — wynieść z n iego mogło cokol­
wiek ciepła, cokolwiek wychowania se rca ; dziecko zaś, k tóre 
j edyn ie na ulicy albo na wygonie rosło, pozbawione było tej 
nieocenionej pomocy . P ierwsze , nawe t w ciągu nauk, przez listy, 
odwiedziny, w a k a c y e , zachowuje najczęściej z t em ogniskiem 
kon tak t , i ani spostrzega, j a k to wpływa na rozwój j e g o serca, 
często i na uzupełnienie j e g o wykszta łcenia . Drugie , m a wiele 
szans wyróść dziko, na człowieka uczonego a n iewyksz ta łconego, 
z głową nabi tą a sercem pus tem, lub też pe łnem goryczy i niz-
kich uczuć. Sfery szkolne, k tó re w tej chwili wiele myślą o spra­
wie w y c h o w a n i a , kons ta tu ją , że szkoła bez pomocy domowego 
ogniska w y c h o w a ć nie może. Złe j e s t , mówią , m y przecież 
wszystko rob imy co możemy, n iechże dom uczyni r e s z t ę — t a k a 
j e s t między innemi t reść ws tępnego a r tyku łu w paźdz ie rn ikowem 
Muzeum. Bardzo d o b r z e ! ty lko gdzież j e s t t en d o m , k tó ry m a 
w y c h o w y w a ć ? nie j e s t że n o t o r y c z n e m , że og romna część gali­
cyjskich s tudentów domu wcale nie m a , albo ma t a k i , od k t ó ­
rego żadnego wychowawczego wp ływu o t rzymać nie może? Stąd 
wynika logicznie, że og romna część s tuden tów galicyjskich zna j ­
duje się w niemożności o t rzymania po t r zebnego wychowania . 
W ś r ó d tej l iczby znajdą się n a t u r y t ak sz lachetne , że same 
w sobie wyrobią nietylko podniosłość, ale i del ikatność uczuć, 
a n a w e t wdzięk form odgadną. Szarganie się po zaułkach n ę ­
dzy nie skala ich, ale wyszlifuje j a k drogie kamienie . Nieje­
dnego t ak iego znam. Ale te szczęśliwe okazy nie znoszą regu ły : 
że dziecko bez domu m a mniej szans wyjścia na człowieka niż 
dziecko z d o m o w e m ogniskiem. 

Nasz zwykły, j a k mówią, „przec ię tny" chłopak — do k tó ­
rego wracam — idący do g imnazyum z tobołk iem w chustce 
i świadec twem ubós twa w zanadrzu , nie j e s t ani geniuszem ani 
nadzwycza jnym cha rak t e r em ; z r egu ły nie in te l igencya mu pa­
t r z y z oczu, ale wynędznienie , głód. T r z e b a b y się nad nim zli­
t o w a ć i dać m u c h l e b a , nas tępn ie wyuczyć go sposobu zara­
biania na chleb. Tymczasem z litości, zamias t chleba, dadzą m u 
n a u k ę łaciny. E g z a m i n ws t ępny mu ułatwią — bo jes t b iedny, 
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g d y b y nie by ł uwolniony od d y d a k t r u m , me m ó g ł b y się uczyć. 
Wprawdz ie na to j e s t d y d a k t r u m , żeby prze t rzebić t łum ws tę ­
puj ących do gimnazyów, i z war s tw na juboższych ty lko znako-
mitsze i n d y w i d u a , k tóre się w egzaminie odznaczą , przepuścić ; 
ale na to j e s t znowu miłosierdzie, aby temu doborowi zapobiedz . 
Miłosierdzie też pomoże naszemu chłopcu u t r zymać się w mia­
s teczku bez niczego. On umie zresztą prosić i umie żyć z po­
wietrza, Mieszkać potrafi z pół tuz inem kolegów w ciasnym ką­
cie izdebki s t róża, lub b iednego rzemieś ln ika ; uczyć się potrafi 
ze s t rzępów jedne j książki z nimi; a kiedy się p o k a ż e w szkole, 
że z takiej nauki mało p o ż y t k u , on potrafi się wypros ić i wy-
k łamać ; j e g o stan nawpół żebraczy do tego go wprawia . Może 
i profesor, k tó ry najwięcej na rzeka na zbytn i nap ływ tak ich 
dzieci , nad nim j e d n a k się zmiłuje i przyjdzie mu w pomoc. 

Skoro zaś nasz chłopiec pa rę klas przebieduje, już pocznie 
dawać korepe tycye , przepisywać, wysługiwać się różnemi sposo­
bami. A może rnu się uda zdobyć małe stypenclyum — jes t ich 
przecież ty le dla szkół gal icyjskich! Stypenclyum to będzie za 
małem, aby mógł zjeść do sytości i spokojnie się uczyć, ale bę ­
dzie dosyć duże, aby nauk nie zarzucał. I m więcej zaś klas 
przebędzie , t em trudniej zdecydują się na odmówienie mu pro-
m o c y i , na odebranie s t y p e n d y u m , choćby do p e w n e g o s topnia 
na to zasłużył, bo j a k ż e ż się nie u l i tować nad p rzeby tą wśród 
takiej b iedy pracą? — I t ak świadectwo ubóstwa, ze wsi przynie­
sione, będzie go coraz dalej i wyżej p ro t egować — aż do ma­
tu ry i aż do wszechnicy. Profesor uniwersytecki na rzekać będzie 
głośno na profesorów g i m n a z y a l n y c h , że przepuści l i ma te rya l 
t ak surowy, t ak mało wyksz ta łcony ; powie że tak ie liche indy­
widuum należało od pierwszej klasy usunąć (może właśnie nau­
czyciel pierwszej klasy, przepuszczając biedaka, liczył na to, że 
go wyżej zatrzymają) . Ale t e raz , mówi sobie profesor uniwer­
sy te tu , po ty lu la tach znojów, u p r o g u pożądane j kavjerj, t ru­
dno odebrać człowiekowi ten kawałek ch leba , na k tó ry długo 
i ciężko pracował . J a k ż e ż tu się nie u l i tować? 

I nasz młodzieniec wypłynie nakoniec na w i e r z c h , na j a ­
kąś posadę p ła tną , w us t ro ju , k tó ry go już mechanicznie , bez 



Z L E M I Ł O S I E R D Z I E . 321 

dalszych wysileń z j e g o strony, posuwać będzie naprzód „po­
rządkiem s ta rszeńs twa" — wypłyn ie zaś na t ę p o s a d ę , nie siłą 
zdolności , ani żadnych wybi tn ie jszych p rzymio tów umys łu albo 
serca, ale siłą swego świadec twa ubóstwa, żebraniny , dzięki mięk­
kości i źle z rozumianemu miłosierdziu otaczającego społeczeń­
stwa. Takich okazów w Gal icyi wypłynę ło j uż wiele, a cisną się 
ku t emu szczęściu całe c h m a r y k a n d y d a t ó w po g imnazyach , 
zwłaszcza p rowincyona lnych . I ciżba t a wciąż rośnie. Od r. 1880 
do 1890 ludność Galicyi p o m n o ż y ł a się o 11%) a l iczba uczniów 
szkół średnich wzmog ła się o 4 0 % . Rozumie s ię , że t e n nad-
mien¿y nap ływ na juboższych wars tw do g imnazyów nic dobrego 
krajowi nie wróży. Pomnaża ją się wskutek tego ekonomiczne 
ciężary, k tó re choć się rozkładają na całe pańs two , niemniej 
j e d n a k i nasz kraj przyciskają. P roduku je się p r z y t e m daleko 
więcej intel igencj ' i , niż je j kraj spoży tkować może. Mnós two 
młodych ludz i , w y u c z o n y c h , w y p a t e n t o w a n y c h , a czekających 
0 głodzie posad od p a ń s t w a , coraz gwał towniej o miejsca się 
dobija. L iczba posad p ł a t n y c h , i t ak j uż wielka , pod t y m naci­
skiem jeszcze się powiększa — co już j e s t dla dobrze zrozu­
mianej ekonomii i dobrego rządu kraju wcale n iekorzys tnem — 
a ponieważ i t ak ubiega jącym się o miejsca nas ta rczyć nie można, 
więc rozdają się posady bezp ła tne . Zamias t urządzić u ws tępu 
swoich biur jakieś k o n k u r s a , j ak ieś p r z e t a k i , k t ó r e b y z t ego 
mnós twa same najdzielniejsze indywidua przypuszczały, pańs two 
us tanawia posady, k tó re ty lko nadzieją głodne, us ta zapychają, 
a z k tó rych później dostają się na posady p ła tne ci, co najdłużej 
głód p rze t r zymać umieją. J e s t to rodzaj konkursu g łodowego ; 
1 ba rdzo to wygląda na wyzysk iwanie zbytniej podaży pracy 
umysłowej przez wielkiego ch lebodawcę — co ani dla tych ro­
botn ików, rozumie s i ę , ani dla in teresów pańs twa korzys tnem 
być nie może . 

Ale i suma tych wszys tk ich p ł a tnych i bezp ła tnych posad 
r ządowych nie do równywa i dorównać nie może fali wciąż ro­
snącej, j aką szkoły przelewają w życie publ iczne. Co czeka t y c h 
bardzo l icznych młodych ludz i , dla k tó rych absolutnie miejsca 
nie stanie ? Bieda — może większa niż ta, k tóra ich ze wsi wy-
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gnała, i niż ta, z k tórą walczyl i w szkołach, ciesząc się nadzieją 
posad. Bieda ich c z e k a , bo do p ługa nie wrócą, do rzemiosła 
ręki nie przyłożą ; szkoły średnie wyrobi ły w nich aspiracye, 
k tóre im pracę wyłącznie ręczną uczynią wstrętną. S łyszę , że 
w Niemczech maturzyśc i z chłopskich rodzin wracają do ojcow­
skiej zagrody, i p o t e m w j e d n y m ręku t rzymają pług, a w dru­
gim Wirg i l ego . Nie sądzę , żeby nawe t w Niemczech takie 
bukol iki by ły zupełnie na porządku dz i ennym; w Niemczech 
j ednak , oprócz filozoficznego t e m p e r a m e n t u narodu, j e s t to wielkie 
ułatwienie, że tak i chłop ze szkół wracający znajduje pod swoją 
s trzechą pewien dos ta tek i komfort , nie mniejszy j a k u nas w urzę­
dniczej familii. Ale żeby ma tu rzys t a wraca ł gospodarować na 
pół -mordze i j e ść chleb z o t r ę b a m i , j a k się to dzieje w rodzi­
nach wielkiej części naszych s tudentów, to jest , już nie bukolika, 
ale utopia, k tórej w r achubę wciągać nie można . Nie pójdą też 
tacy za g ran icę , bo są za mało wykszta łceni , obce j ęzyk i znają 
ty lko z książki. Zos taną więc w k ra ju , wyczekując, j a k d ługo 
będą mogli, posad urzędniczych ; o nich w k o ń c u zwątpiwszy, 
rozbijać się będą o miejsca i obowiązki niższego r z ę d u , publi­
czne czy p rywa tne . J u ż przed dziesięcioma la ty opowiadał mi 
pewien członek AVydzialu krajowego, że mając do obsadzenia 
nędzną posadę pisarza p r zy j ak imś browarze , z pensyą 600 złr., 
ogłosił konkur s , i poda ło się między innymi 80-ciu inżynierów 
p a t e n t o w a n y c h ! Dziś l iczba czekających musi być znacznie 
większa — a co będzie j u t r o ? I c i , k tó rzy osiągną takie po­
sady, będą całe życie n iezadowolen i , bo czuć będą niewspół-
mierność między swem j a k i e m takiem wyksz ta łcen iem a pracą 
i otoczeniem. Ci zaś , dla k t ó i y c h i takich miejsc nie starczy, 
będą jeszcze t a m t y m zazdrościć szczęścia. J e d n i i drudzy będą 
wykolejeni —- des déclassés — będą mieli żądze i poniekąd po ­
t r zeby przechodzące ich możność i p rodukcyjną siłę kraju — 
będą narażeni na wszelkie stąd wynikające pokusy . Ostatecznie 
będą wodą na młyn socyalizmu. Nie b rak jeszcze u nas na iwnych, 
k tó rym się zdaje, że oświata szkolna j e s t panaceum przec iw 
wszelkiemu z ł e m u , a w szczególności przec iwko socyalizmowi. 
Inaczej sądzą experti in arte, p r z y w ó d c y socyalizmu. Nie zapomnę 
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zdania, k tó re wyczy ta łem w p ismach s ławnego komunis ty Bianqui . 
P rzeprowadźc ie wszystkich, mówi, przez wyższe szkoły, a j uż nie 
m a m y co r o b i ć : socyalizm j e s t dokonany . 

Wiem, że ta p le to ra in te l igencyi i to przepełnienie g imna-
zyów z innych też p rzyczyn pochodzą. Skarżą się na nie sąsie­
dnie kraje podobnie j a k m y ; ale czy gdziekolwiek indziej to 
chorobl iwe przepełn ienie j e s t tak wielkie, j a k u nas? Jeże l i po­
r ó w n a m y Gal icyę z innemi kra jami Cislitawii pod względem 
l iczby uczniów szkół średnich (g imnazyów i rea lnych) w sto­
sunku do liczby mieszkańców, znajdziemy, że Gal icya j e d n o 
z os ta tn ich miejsc zajmuje. Podczas k iedy Czechy na 10.000 lu­
dności mają 38 s tuden tów (szkół średnich), Morawia 4 1 , Szląsk 42, 
to Gal icya przychodzi z liczbą s tuden tów 22, zaraz po Styryi 
mającej 25, a przed Da lmacyą , k tó ra liczy 20 b Ale kwes tya 
nadmiernośc i nap ływu , o k tó rym mówimy, od czego innego za­
leży: od s tosunku l iczby s tudentów, nie do ludności , ale do bo ­
g a c t w a kraju ; boć oczywiście kraj w miarę swego bogactwa, 
produkcyi , przemysłu, potrafi więcej lub mniej sił in te l igen tnych 
spoży tkować i odpowiednio u t r zymać . Z t ego p u n k t u widzenia, 
j eże l i p rawdz iwe są cyfry przez au tora „Nędzy Gal icyi" o na­
szej p rodukcy i zebrane , nawe t z pop rawkami profesorów K l e -
czyńskiego i P i ł a ta , to wypad łoby , że Gal icya j e s t kilkanaście, 
może kilkadziesiąt r azy uboższa, niż np. Czechy, p rocen t zaś stu­
dentów, j a k widzieliśmy, ma ty lko pó ł to ra razu większy. To 
porównanie dalej p rowadzone p rzywiod łoby nas na jp rawdopo­
dobniej do wniosku, że Gal icya wr s tosunku do swej p rodukcyi 
bez porównania więcej szkoły średnie obsy ła , niż przeciętnie 
inne kraje. Ale k a ż d e m u , k to ze s ta tys tyką t rochę obeznany, 
wiadomo, że obliczenie p rodukcy i lub wogóle b o g a c t w a danego 
kraju j e s t rzeczą bardzo t rudną , a może i niewykonalną. Nie 
wdając się więc w to obliczenie, p r zypa t r zmy się przynajmnie j 
n i ek tó rym poda tkom, k tóre choć przybl iżone o zamożności kra-

1 Liczbę uczniów szkół średnicn w poszczególnych krajach obliczy­
łem według Jahrbuch des höheren Unterrichiswesens in Oesterreich, Neubauer 
und Divis. Wien 1892. 

! 
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j ó w dadzą n a m wyobrażen ie . Zestawiając poda tk i bezpośredn ie 
po jedynczych kra jów koronnych z ich f rekwencyą szkolną, do 
tak iego dochodzimy rezu l ta tu : 

Ludność , p łacąca milion złr. bezpośrednich poda tków, wy­
syła do szkół ś rednich ' : 

— w Aus t ry i Dolnej uczniów 414 
— w Aust ry i Górne j z Sa lcburg iem. „ 526 
— w S ty ry i „ 568 
— w Czechach „ 842 
— na Morawii „ 846 
— w Krain ie i K a r y n t y i 934 
— na Pogran iczu . „ 959 
— w Galicyi „ 1234 
— na Szląsku „ 1473 
— w D aim асу i „ 1492 
— w Tyrolu „ 1624 
— na Bukowinie „ 1962 

Galicya więc już tu występirje j ako j e d e n z krajów na j ­
więcej do szkół średnich posyłających. Cztery kraje zdają się iść 
jeszcze dalej, ale zauważyć t r zeba , że poda t ek , na k t ó r y m to 
porównanie opieramy, obejmuje źródła bogac tw, z k tó rych Gali­
cya więcej płaci a mniej od innych zyskuje. I t ak Gal icyanin 
płaci poda tku g r u n t o w e g o z hek ta ru 0-63 centów, podczas gdy 
Tyro lczyk płaci ty lko 0-42, Bukowińczyk 0'38, Da lma tyn iec 0 2 3 ; 
a tymczasem pewnie Tyro lczyk więcej z morgi wydobędz ie niż 
Ga l icyan in , Bukowińczyk niewiele mniej . 

Jeże l i zaś nie całość poda tku dochodowego, ale sam po­
datek za robkowy weźmiemy pod r o z w a g ę , to najprzód uderzy 
nas fakt, że Gal icyanin najmniej z całej Austryi zarabia. P łac i 
za robkowego ty lko 0 T 3 ; Da lmatyn iec j uż 0 4 5 , Szlązak 0 - 44, 
Czech i Morawianin 0 5 4 . Zestawiając cyfry tego p o d a t k u z fre­
kwencyą szkolną, zna jdz iemy już w Galicyi wyższą s tosunkowo 

1 Wszystkie te i następne cyfry obliczone są na podstawie danych 
statystycznych z Oesterreichische Statistik, herausgegeben von der к. к. Cen­

tral­Commission. Band xxii, Wien 18!Ю — głównie z tablic na str. vin., 
zeszvt 1. 
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f rekwencyę niż w samej D a l m a c y i , a pięć razy większą niż 
w szczęśliwszych krajach, j a k Aus t rya Górna, Dolna i Salcburg . 
Z jeszcze większemi f rekwencyami występują : Bukowina , Tyrol 
i Pogran icze ; lecz co do tych dwóch osta tnich pode j rzywam, że 
zachodzi w nich j a k a ś szczególna okoliczność, mnie nieznana, k tóra 
te nadzwycza jne l iczby t łumaczy Ale cokolwiekbądź, skons ta­
towaliśmy, że pośród krajów, narzekających ogólnie na pletore 
inte l igencyi i przepełnienie g imnazyów, Gal icya na leży do na j -
cho r szych , do najbardziej odda lonych od idealnej równowag i 
między produkcyą i spoży tkowaniem in te l igencyi ; a p rzyczynę 
t ego szczególną upa t ru ję w naszem złem miłosierdziu, k tó re b ie­
daków do szkół średnich garn ie bez w y b o r u , bez wzg lędu na 
dobro kraju i n a ich własne dobro. 

A po szko łach , w samem życiu pub l i cznem, czy żadnego 
j u ż nie m a u nas pola to nieszczęśliwe miłosierdzie? W niek tó-
rj 7 ch innych krajach, j a k w Anglii , w Szwajcaryi , społeczeństwo 
samo się rządzi i o własnych siłach ż y j e ; p ie rwias tek urzędni­
czy, przez p a ń s t w o pła tny , l iczebnie j e s t szczupły i podrzędną 
g ra rolę. U nas pole in icya tywy p rywa tne j w życiu publ icznem 
j e s t względnie bardzo ciasne, ochota do niej j eszcze mniejsza, 
a p ierwias tek urzędniczy — liczący w swem łonie nie tylko or­
g a n a adminis t racyi , ale i sądownictwo, i n iemało przemysłów, 
i szkolnictwo męskie i żeńskie, od ludowych szkółek aż do uni­
wer sy te tów — obejmuje całe życie społeczeńs twa, myśli za nie 
i prawie całą j e g o duszę stanowi. Rzucając okiem na zebraną 
in te l igencyę w k tóremkolwiek z naszych miast p rowincyonal -
nych , czy to w tea t rze czy na odczycie, ude rzonym się j e s t 
dwiema rzeczami : że tej in te l igencyi t ak wiele, i że się składa 
t a k wyłącznie z urzędników, z ludzi op łacanych przez rząd. 

1 Warto też zauważyć, że co do s z k ó ł p r z e m y s ł o w y c h stosunek 
jest zupełnie odwrócony. Galicya, która co do ludności stanowi przeszło 
ćwierć, bo 27% Cislitawii, posiada tych szkół 21, a jest ich 5S0. W liczbie 
uczniów tych szkół, Galicyanie przedstawiają 4 3/ 4°/ ( 1, Czesi 39 i t. d. W szko­
łach handlowych uczniowie galicyjscy stanowią 1% (sic!). 



ZLE MIŁOSIERDZIE. 

Z t ego p o w o d u t ak niezmiernie żywotną j e s t dla naszego spo­
łeczeńs twa kwes tyą : j a k się t en świat urzędniczy rekru tu je i roz­
wija. Otóż co do rekru tacy i , widzieliśmy, j a k szkodliwie n a nią 
w p ł y w a nasze miłosierdzie, foretujące po szkołach e lement że­
brzący. T r u d n o zaś przypuścić , aby tenże sam czynnik, t ak wko-
rzeniony w obyczaj społeczeństwa, nie oddziaływał dalej na ży­
cie i rozwój u rzędn iczego świata. Żywioły, k tó re doń weszły 
drogą czekania i żeb ran iny — a takie żywioły w d a n y m s tanie 
rzeczy muszą być dość l iczne — t rudno , b y nie wnosi ły ze sobą 
i nie szerzyły swojego typu , swoich idei. A jak ież to b y ć mo g ą 
idee t ak iemu żywiołowi właściwe? Czy idea poświęcenia się dla 
spo łeczeńs twa? czy pomys ły o ulepszeniu j e g o b y t u ? 

P rzedewszys tk i em ludzie tej sorty, dotar łszy do u rzędowego 
s tanowiska, j a k o do m e t y po długiej goni twie za chlebem, uwa­
żają j e za zas łużony spoczynek ; a k iedy ich k t o z góry nagl i 
do pracy, widzą w nim napas tn ika , mają wrażenie , że im się 
k r z y w d a c z y n i ; p racują , czasem dużo , ale tą pracą martwą, 
k tó ra nie b iegnie do ce lu , nie wybiera najkrótszej do n iego 
drogi, pracą żle zbudowane j maszyny, k tóra więcej zużywa cie­
p l i k a , niż p racy wydaje . — Dale j , uważają oni konsekwen tn ie 
swe s tanowisko za swoją w ł a s n o ś ć , należącą się im ściśle 
za ich zasługi (tj. za ty le ła t służby), a więc istniejącą na ich 
korzyść ; in Ъопит proprietarii; a więc też — co najlogiczniej 
z t ego wyp ływa —· społeczeństwo, k t ó r e m w swych zakresach 
zawiadują, uważają za egzystujące dla nich. Sposób ich pos tę ­
powania ze spo łeczeńs twem, n a w e t sposób mówienia, na jwyra­
źniej to p rzekonan ie przejawia. — Z tego znów logicznie wyp ływa 
wyobrażenie , że posuwanie się po szczeblach skali urzędniczej 
koleją s ta rszeńs twa j e s t j e d y n i e s p r a w i e d l i w y m sys te­
mem. Rzecz j a s n a , że każde uwzględnienie w p e w n y c h ra­
zach zdolnośc i , c h a r a k t e r u , wyjątkowej pracy, wychodz i łoby 
z p rzypuszczen ia , że u rzędy istnieją dla dobra spo łeczeńs twa ; 
ale w przypuszczeniu o d w r o t n e m , k t ó r e g o oni się t rzymają , t a ­
kie względy są oczywiście k rzywdą niczem nieuzasadnioną. J a k 
zgubne zaś dla społeczeńs twa nas t ęps twa wynikają z bezwzglę -
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dnego p rzeprowadzen ia zasady kolejności — o t em wolę odesłać 
do wyborne j r o z p r a w y p . Bobrzyńsk iego 

Z t y m sys t emem awansu pod ług s tarszeńs twa, godzi się j a ­
koś w umyśle t ych ludzi p r o t e k c y a na s tosunkach osobis tych 
pokrewieńs twa lub przyjaźni opar ta . — N a pozór j e s t w tem 

1 „ W o b r o n i e t a l e n t u " (Przegląd Polski, s t y c z e ń 1884). A u t o r p r z y t o ­
c z y w s z y w i ą z k ę f a k t ó w , t a k z n i c h w n i o s k u j e : 

„ C h c i e j m y ż t e r a z f a k t a o w e o c e n i ć i n a d n a s t ę p s t w a m i i c h b l i ż e j 
s i ę z a s t a n o w i ć . S t w i e r d z i ć t u m u s i m y p r z e d e w s z y s t k i e m , że w p r z y j ę c i u 
z a s a d y k o l e j n o ś c i n i e o d g r y w a ż a d n e j ro l i s p r a w i e d l i w o ś ć , l e c z ż e d y k t u j e 
j ą d o b r o c z y n n o ś ć z u j m ą s p r a w i e d l i w o ś c i . T a m , g d z i e t a l e n t i p r a c a w c a l e 
n i e w a ż ą n a s z a l i z a s ł u g , g d z i e ż a d n e g o n i e da ją p i e r w s z e ń s t w a , t a m d z i e j e 
s i ę j e d n o s t k o m c i ą g ł a i n i e u s t a n n a k r z y w d a . 

„ G o r z e j j e s z c z e z i n t e r e s e m p a ń s t w a . K t o k i e d y k o l w i e k z e t k n ą ł s i ę 
z u r z ę d e m p u b l i c z n y m , t e n w i e , c z e m d l a p a ń s t w a i s p o ł e c z e ń s t w a j e s t 
u r z ę d n i k z d o l n y , w y k s z t a ł c o n y i p r a c o w i t y , j a k w j e g o r ę k a c h n a j g o r s z a 
u s t a w a s t a j e s i ę z n o ś n ą , m i e r n a d o b r o d z i e j s t w e m , j a k j e d e n d z i a ł a z a t r z e c h , 
z a d z i e s i ę c i u . I p r z e c i w n i e , u r z ę d n i k m i e r n y c h z d o l n o ś c i , n i e w y k s z t a ł c o n y 
l u b l e n i w y , p s u j e n a j l e p s z e u s t a w y i s t a j e s i ę z a w a d ą w b i u r z e , k l ę s k ą d l a 
s p o ł e c z e ń s t w a . O t ó ż t a m , g d z i e w p r z y j m o w a n i u m ł o d y c h s i ł u r z ę d n i c z y c h 
n i e m a ż a d n e g o l u b p r a w i e ż a d n e g o w y b o r u i w z g l ę d u n a t a l e n t i p r a c ę , 
t a m s ł u ż b a p u b l i c z n a d l a b r a k u z n a k o m i t y c h s i ł n i e m o ż e s p e ł n i ć s w o j e g o 
z a d a n i a . 

„ P o m i j a n i e t a l e n t u i p r a c y p r z y a w a n s a c h o d b i j a s i ę z r e s z t ą n i e k o ­
r z y s t n i e n a n a j l e p s z y c h j e d n o s t k a c h i o d w i ę k s z e g o w y t ę ż e n i a j e o d w o d z i , 
d a j e s ię u c z u w a ć n a w e t o w i e l e n i ż e j , b o j u ż w c i ą g u s t u d y ó w u n i w e r s y ­
t e c k i c h . P r z y k r e m s t a j e s i ę t u p o ł o ż e n i e p r o f e s o r a , k t ó r y n i e m o ż e u c z n i o w i 
w y k a z a ć k o r z y ś c i j e g o p r a c y , k t ó r y s t o i b e z s i l n y w o b e c a r g u m e n t u , ż e 
n a u k a w s ł u ż b i e p u b l i c z n e j d o n i c z e g o n i e p r o w a d z i . T a k w i ę c z a s a d a k o ­
l e j n o ś c i b e z w z g l ę d n i e w y k o n y w a n a j e s t w n a s t ę p s t w a c h s w o i c h p r z y c z y n ą 
u m y s ł o w e j k o r r u p c y i . 

„ N a r e s z c i e n i c i n n e g o , j a k t a z a s a d a , w y w o ł u j e t a k i n a d m i e r n y n a ­
p ł y w n i e p o w o ł a n y c h d o s ł u ż b y p u b l i c z n e j . D z i ś k a ż d y w i e , ż e b e z z d o l n o ­
śc i , b e z g ł ę b s z e j w i e d z y , b e z u s i l n e j p r a c y z c z a s e m p o s a d ę p ł a t n ą u z y s k a 
i n a n i e j ż ó ł w i m k r o k i e m b ę d z i e s i ę d a l e j p o s u w a ł . D l a u m y s ł ó w s ł a b s z y c h , 
p o z b a w i o n y c h w i ę k s z e j a m b i c y i i w o l i , j e s t t o p r a w d z i w e ż n i w o , g a r n ą s i ę 
t e ż d o n i e g o t ł u m n i e , k i e d y l u d z i e p r a w d z i w i e z d o l n i i a m b i t n i o d s ł u ż b y 
p u b l i c z n e j w t a k i c h w a r u n k a c h c o r a z c z ę ś c i e j z b i e g a j ą . 

„ O d m i e ń m y z a t e m j a k n a j r y c h l e j s z k o d l i w ą z a s a d ę . Z a m i a s t u w z g l ę ­
d n i a ć u b ó s t w o j e d n o s t e k , u w z g l ę d n i j m y i c h t a l e n t i p r a c ę , a w s z y s t k o s i ę 
z m i e n i . U s t a n i e z b y t e c z n a k o n k u r e n c y a , ź r ó d ł o u r z ę d n i c z e j b i e d y , p o d n i e s i e 
s i ę c a ł y p o z i o m w y k s z t a ł c e n i a , z w i ę k s z y e n e r g i a p r a c y , a ż y w i o ł y m n i e j 
d o s ł u ż b y p u b l i c z n e j s p o s o b n e p o s z u k a j ą s o b i e z a w c z a s u i n n e g o , k o r z y s t ­
n i e j s z e g o d l a n i c h i d l a o g ó ł u z a j ę c i a i p r a c y " . 
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sprzeczność, ale w gruncie i to się wywiązuje z idei , że s tano­
wiska urzędowe są własnością in Ъопит Jtàbentis, a nie zawiado-

waniem in Ъопит publicum. Można przecież dawać ze swego ma­
j ą tku k o m u się chce, a na tura lną j e s t rzeczą, że na jprzód daje 
się najbliższym. 

Z tego też s tanowiska wynika po jmowanie wszystkich 
wogóle u rzędów p u b l i c z n y c h , j a k o przynależności l udz i , k tó rzy 
ich do życia potrzebują. K a ż d y za tem młody cz łowiek , k tóry 
posiada jak iś majątek, a chce służyć krajowi, j e s t w oczach tych 
ludzi in t ruzem, k t ó r y w cudze się wdziera . P o coś tu wszedł — 
mówi mu wiele ócz i łokci — kiedy masz z czego żyć? I słusznie: 
jeżel i urząd publ iczny j e s t w p ierwszym rzędzie kawałk iem 
chleba dla pos iadacza , to k to się oń s ta ra , będąc w dostatku, 
ten odbiera chleb d r u g i m , t ak samo j a k człowiek z duka tami 
w kieszeni , k tó ryby stanął między dziadami u drzwi kościoła. 
Stąd młodzi ludzie zamożniejsi znajdują się nieraz między mło­
tem a kowad łem: jeżel i nie wstępują do s łużby publ icznej , mó­
wią im, że nic nie robią dla kraju — jeżel i wstępują , spo tyka 
ich zarzut i t r ak towanie , j a k o b y drugim chleb zabierali . I te 
sprzeczne zarzuty , co dziwniejsza, nieraz z tych samych ust na 
nich padają. 

Idee powyższe są, j a k k a ż d y widzi, logicznie między sobą 
powiązane , z j edne j koncepcy i życia publ icznego wypływają. 
A j a k silny j e s t ów żywioł przez złe miłosierdzie wyhodowany , 
k tóry te idee pielęgnuje, t ego dowodzi pewna dla nich wyrozu­
miałość, w naszem społeczeństwie rozpowszechniona . Mało kto 
się im dziwi i mało k to na nie się oburza. 

Jeszcze j e d n a idea, może najzgubniejsza, z powyższemi się 
wiąże i w społeczeństwie naszem grasuje : b e z k a r n o ś ć z m i ­
ł o s i e r d z i a . Od czasu nawoływań Skargi , stało się prawie ko­
munałem, a j e d n a k prawdą być nie przesta ło , że nic n iema gor­
szego dla społeczeńs twa, j a k bezkarność . P r z e s t ę p s t w a , nawe t 
wielkie, w służbie publ icznej prawie żadnej nie przynoszą szkody, 
jeżel i za n iemi idzie k a r a : brak kary każde społeczeństwo mo­
ralnie i nawe t mate rya ln ie rujnuje, rozkłada, niszczy. W dawne 
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Polsce bezkarność pochodzi ła z bezsilności władzy, i doprowa­
dziła do tego , co Ska rga przepowiedzia ł . Dziś pochodzi ona ze 
złego miłosierdzia — a Boże zachowaj nas od tego, ku czemu 
prowadzi . Z t ego zła w pewne j mierze zdajemy sobie sprawę, 
na rzekamy na n i e ; — ale chcę na to zwrócić uwagę , j a k n iemal 
wszyscy, od góry do dołu społeczeństwa, p r z y k ł a d a m y do niego 
rękę. D o wspomniane j co .dopiero idei : że społeczeńs two j e s t 
dla urzędów — z czego szeroka w y p ł y w a to le rancya dla uchy­
bień w służbie publ icznej — przyłącza się ze s t rony samego 
społeczeńs twa to usposobienie an typańs twowe , to pocz j ' tywanie 
władzy za obcą i w r o g ą , s tawanie po s t ronie j ednos tk i w jej 
kol izyach z in te resem ogółu — czego genezę s tara łem się wy­
t łumaczyć na począ tku tej rozprawy. G d y do t ego dodamy j e ­
szcze naszą miękkość cha rak te ru , t r u d n o się zdobywającą n a 
czyn wcale niemiły skarżenia lub karania ; a wkońcu nasze mi­
łosierdzie, rozczulające się nad łzami jednos tk i , bez py tan ia czy 
to rozczulenie nie wy toczy więcej łez spo łeczeńs twu — to do­
piero będz iemy mieli wyobrażen ie o k o r z e n i a c h , j ak i e bezkar ­
ność w nas zapuściła. U gó ry zachowuje się sys tem niedocho-
dzenia , póki nie p rzychodz i oskarżenie ; u dołu panuje zabobon, 
że skarżenie się u władz na nadużyc ia niższych o rganów j e s t 
czynem niesz lachetnym. Pochwa łą zwierzchnika jest , mówić o nim, 
że „n ikomu nie szkodzi" — co znaczy, że nic nie karci — więc 
wszys tk im szkodzi. Ubós two, długi, są wyższym ty tu łem do bez­
ka rnośc i : bo „cóżby b iedak począł , g d y b y miejsce pos t rada ł " ľ 
A kiedy k to ma jeszcze żonę i dzieci, w t e d y już n i ema tak wiel­
kiej winy, do której zagłuszenia t en wzgląd nie pos łuży łby w da­
n y m razie. 

G d y b y to jeszcze ludzie żli przykładal i r ękę do zasłaniania 
wys tępku , z k t ó r y m czują j a k ą ś duchową, sol idarność — by łoby 
t o ba rdzo smutne , ale zrozumiałe. L iczba złych j e s t zresztą zawsze 
szczupła. Lecz to zwykle ludzie na jpoczc iwsi , najsumienniejsi , 
k tó rzy t ego rodzaju miłosierdzie czynią. I leżto r azy słyszałem 
z us t t ak ich ludzi , i t o wobec g rubych zawin ień : J a k ż e m a m 
s z k o d z i ć ( jest to t y p o w e u nas słowo, oznaczające wymia r 
sprawiedliwości) , j a k ż e ż m a m szkodzić t e m u cz łowiekowi , k iedy 

р. Р . т . x x x v i . 22 



330 ZLE MIŁOSIERDZIE. 

on ma żonę i dzieci? I t a okoliczność, że k toś m a żonę i dzieci , 
służy nau za eg idę , pod którą może bezkarn ie wielu żonom łzy 
wyciskać i wiele dzieci k rzywdzić i społeczeństwo demoral izo­
w a ć . . . Ludz ie są ludźmi, zawsze potrzebują nad sobą karności — 
bo c i , k tó rzy w k a ż d y m p r z y p a d k u za sumieniem idą, nie są 
n igdy, w żadnej wars twie i w ż a d n y m kraju, wszys tkośc ią , ale 
zawsze ty lko częścią. 

Obraz, k tó ry mi się pod p iórem skreśli ł , może czarno w y ­
gląda ; — is totnie chciałem ty lko czarny p u n k t wskazać i na 
g roźne j e g o na s t ęps twa zwrócić uwagę . Nic przykrze jszego spot -
kaćby mię nie mogło, j a k mylne zrozumienie r zuconych tu myśl i : 
j a k o b y m wys t ępowa ł przeciw miłosierdziu, albo zaprzeczał war­
tości ludzi z klasy ubogiej pochodzących. S ta ra łem się p rze ­
cież j a k najwyraźnie j powiedz ieć : U b o g i e m u dz iecku , d la tego 
samego że ubog ie , da jmy ch leba , a nie g r a m a t y k ę łacińską, 
uczmy j e na chleb zarabiać, pomnaża jąc p r o d u k c y ę k r a ju ; od­
znaczającemu się zaś t a l en tem i cha rak t e r em, czy on w ka rma-
zyn czy w ł a c h m a n y odziany, o twiera jmy wro ta do najwyższych 
s tudyów i s tanowisk — i t ak iemu, g d y ubogi j e s t , żadnej p r y ­
watnej ni publ icznej nie żałujmy pomocy . 

Również dalekim j e s t e m od czarnego poglądu na społe­
czeństwo nasze. W i e m , że we wszys tk ich p rawie k ierunkach, 
0 k tó rych w s p o m n i a ł e m , j ak i ś ferment odrodzenia zaczyna się 
w naszym kraju pojawiać. W tych. wszystkich sferach szkół niż­
szych i wyższych , i na różnych po lach s łużby publ icznej , znać 
pracę dzie lnych j e d n o s t e k , z wszelkich wars tw społeczeństwa 
p o c h o d z ą c y c h , k tó re n ie tylko poświęcają się dla dobra publ i ­
cznego, ale t eż doskonale rozumieją , czego to dobro wymaga , 

1 z masy pnącej się ku górze sortują j a k mogą najzdrowsze ele­
menta . Z n a m wyższych profesorów, k tó rzy ze łzą w oku i z roz­
darc iem serca odmawiają dyp lomu nawe t s ta rszym i rodziną 
oba rczonym s u p l e n t o m , k iedy sądzą, że t ego w y m a g a prawo 
i dobro kraju. W rozmai tych gałęziach s łużby publicznej widzę 
indywidua znakomite , k tóre wyłamują się z ru tyny , umieją w y -
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magać od podwładnych i karać , a czystością cha rak te ru i p r zo ­
dowan iem w p racy do szacunku przymuszają. W i e m wreszcie, 
że na na jwyższych w kraju s t anowiskach , adminis t racyjnych, 
szkolnych, ska rbowych , s tanęło ki lku mężów wyższej miary, k t ó ­
rzy cenią zdolność wyżej od la t s łużbowych, a war tość moralną 
jeszcze wyżej od zdolności, i robią wszystko co mogą dla pod­
niesienia t ę t n a życia w naszym kra ju i wyleczenia go z tej 
właśnie niemocy, o k tóre j piszę. 

Ale j e s t to choroba, w rodzaju skrzepu w żyłach, dla k t ó ­
rej uleczenia t r zeba dłuższego czasu i t r zeba współdziałania, 
r eakcy i samego organizmu. 

Zło zagnieździ ło s i ę , j a k widzieliśmy, aż w sumieniach, 
w b łędnych wyobrażen i ach o obowiązkach życia publ icznego. 
T rzeba więc p rzedewszys tk iem, żeby się spros towały te pojęcia 
i objaśni ły sumienia. Trzeba , żeby wiedziano, co znaczy Charitas 
ordinata, porządek w miłości, k tó ry wyżej cenić i mi łować każe 
dobro publiczne, niżej p rywa tne . Święta j e s t dobroczynność — ale 
ze swego; święta j e s t l i tość dla j ednos tk i — ale k iedy t a l i tość 
dzieje się z k rzywdą dobra ogółu, nie j e s t j uż ona cnotą , lecz 
przewrotnością, nie zasługuje j uż na żadną cześć, lecz na n a g a n ę 
i ka rę . J e s t to t akże p e w n e g o rodzaju p r y w a t a , przenosząca 
swoje osobiste s e n t y m e n t a ponad obowiązki wzg lędem dobra 
publ icznego. T r z e b a , żeby wszyscy, k tórzy są z j ak iegokolwiek 
ty tu łu w służbie publ icznej , rozumieli tę prostą zasadę , sfor­
mułowaną z a r ó w n o przez A r y s t o t e l e s a , j a k przez Ewange l i ę 
i św. Tomasza : że t em się właśnie różni król od p a n a czyli wła­
ściciela, iż t e n os ta tn i pos iada na swój pożytek , i d la tego może 
zrobić co chce ze swoją własnością; kró l zaś i, rozumie się, 
wszys tk ie o rgana władzy pańs twowej istnieją dla dobra ogółu, 
nie są panami , ale ty lko szafarzami wspólnych dóbr i in te resów 
społeczeńs twa ; więc nie wolno im się p o w o d o w a ć czemkolwiek 
innem w zakresie swych urzędów, j a k względem na dobro pu­
bliczne. W i ę c k iedy ubog i uczeń b łaga ich o p romocyę , n a k tórą 
nie zasłużył, k iedy k a n d y d a t do urzędu z żoną i dziećmi żebrze 
o świadectwo lub o posadę , do k tóre j nie j e s t u z d o l n i o n y — t o 
mogą z l i tości nad ich nędzą dać im z własnego pugilaresa, j e -

22* 
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żeli ich na to s tać ; ale w żaden sposób nie mogą dać im z li­
tości pròmocyi , posady, awansu : bo to nie j e s t ich własność, ale 
rzecz publiczna, k tórą j edyn i e w interesie publiczności szafować 
się godzi. I k iedy to czynią, nie dobry uczynek, ale niesprawie­
dliwość czynią. W i ę c też k iedy człowiek, k tó ry się sprzeniewie­
r z y ł , k tó ry p rzewro tne zdradzi ł popędy , b łaga ich o zatajenie 
swej winy, k iedy zas tawia się żoną i dz iećmi , mogą jeśli chcą 
folgować swej dobroczynnośc i , wesprzeć tę żonę i te dzieci 
z własnej kieszeni ; ale p rzebaczyć winnemu z uczucia litości, 
bez względu na in teres społeczeństwa, w żaden sposób nie mogą: 
bo nie są panami , ty lko szafarzami karnośc i , bo k rzywda przez 
winowajcę nie i m , ale społeczeńs twu wyrządzoną została. 

Są to pojęcia e tyki e l ementa rne — a j e d n a k dziwna rzecz, 
j a k dalece bywają u nas zapoznane i j a k wielu najzacniejszych 
ludzi działa pod ług dyk taminów wręcz p r z e c i w n y c h , w mnie­
maniu, że dobrze działa. A n iema niebezpieczniejszych ludzi od 
t y c h , k tórzy mają błąd w sumieniu , k tó rzy czynią żle, z p rze ­
konan iem, że dobrze czynią. His to rya najlepiej o t em poucza. 
T rzeba więc przedewszys tk iem, j a k powiedziałem, sumienia nasze 
w t y m względzie rektyf ikować. 

P r z y d a ł y b y się nam obok t ego p e w n e ins ty tucye , dążące 
do p r z e p r o w a d z e n i a , gdzie to możl iwe , p rzedmiotowej selekcyi 
ta lentów. TJ wró t każdej ka ryery , przez pańs two opłacanej , j e s t 
i zawsze będzie nap ływ większy niż możl iwa l iczba posadľ Musi 
więc j ak imś sposobem odbywać się przebieranie między tymi 
k tó rzy zdobędą miejsce, a tymi co zostaną na b ruku . Otóż g d y b y 
zamias t sys temu czekania, k t o dłużej wyt rzyma, p rzede drzwiami 
lub na posadzie bezp ła tne j — j a k się to u nas dzieje — uży­
w a n y był, gdzie się da zastosować, sys tem konkursu , wynik tego 
przebieran ia b y ł b y zupełnie inny. P rzez konkur s tu rozumiem 
nie to co się u nas p r a k t y k u j e : że ubiegający się o pewną po­
sadę podają p r o ś b y z dołączeniem świadectw, a k toś dowolnie 
między nimi wybie ra — ale rozumiem pewną p r ó b ę , pewien 
egzamin, t ak urządzony, żeby najzdolniejsi i najlepiej p r z y g o t o ­
wani zdobywal i p ierwszeńs two, a t em samem z p r a w a wchodzil i 
na pożądane posady — podczas g d y resz ta współzawodniczących, 
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wiedząc że nie ma po co napróżno u tych drzwi czekać, szuka­
łaby gdzieindziej odpowiednie jszego swym zdolnościom chleba. 
Tak we F r a n c y i najwyższe szkoły pańs twowe , p rowadzące od 
razu na wysoko p ła tne s tanowiska , ograniczają l iczbę swych 
uczniów stosownie do l iczby posad, j ak ie kraj dać może . Ubie ­
gają się o przyjęcie tysiące młodzieży — rozs t rzyga ścisły egza­
m i n ; profesorowie, nieznający kandyda tów, sortują ich wypra ­
cowania i lokują j e w porządku wartości . P ie rwszych dwus tu 
(lub ilu t am szkoła przyjmuje) od razu ot rzymuje ws tęp i m a 
już zapewnioną przyszłość ; i n n i , n ie t racąc czasu na p r ó ż n e m 
czekaniu , idą szukać przys tępnie j szych dla siebie s tanowisk. — 
Dlaczegóż , p y t a m , tak ie lub t y m podobne u r ządzen i a , dające 
pa lmę pracy i t a l en towi , zachęcające do wysiłków t y c h , k tó rzy 
się czują na s i łach, a odstręczające już z daleka n iezdolnych 
i opieszałych — dlaczegóż, mówię, u nas podobne urządzenia, choć 
w n iek tó rych gałęziach służby publ icznej , i s tn iećby nie m o g ł y ? 

A do szkół, czy nie m o ż n a b y t rochę tego p ierwias tku kon­
kursowego wprowadz ić ? 

Mamy wiele s t y p e n d y ó w dla uczącej się młodzieży; s ty-
p e n d y a te często ty lko pomagają tej selekcyi odwrotne j , n a 
którą się skarżymy, bo przyciągają ubogich do szkół , n iedosyć 
względu mając na ich uzdo ln ien ie ; a są p rzy tem za małe, aby 
uwolnić s typendys t ę od t roski o życie i pozwolić mu oddawać 
się swobodnie nauce . J u ż nieraz poruszono szczęśliwą myśl, żeby 
małe s typendya łączyć, konferując dwa lub t r zy j e d n e m u ucz­
niowi. By łoby to n iezawodnie ba rdzo korzys tnem, ale dodaćby 
po t r zeba i to postanowienie , ż eby między kandyda t ami do sty-
pendyum, w myśl fundacyi ukwalif ikowanymi, rozs t rzyga ł wzgląd 
na t a l en t i zdoby te wyksz ta łcen ie , i żeby warunkiem zachowa­
nia tegoż s t ype nd yum przez dalsze la ta było u t rzymywanie się 
na pewnej wyżyn ie naukowej . Z tego względu zniesienie t ak 
zwanej „ lokacyi" w g imnazyach przeds tawia się j a k o n ieko­
r zys tne .— Ale g łównie ci, k t ó r z y mają możność i wolę fundowania 
s typendyów, uważać na to p o w i n n i , w układaniu swych funda-
cyj, aby ich wspania łomyślna dobroczynność wychodzi ła na do­
bre k ra jowi , rekru tu jąc j e g o in te l igencyę nie z l i chych , ale 
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z tęższych żywiołów. Niech idą za swą szlachetną myślą : p o ­
dania ręki u b o g i m , aby im umożl iwić wyższe nauki ; ale niech 
pamięta ją , że t y c h ubogich j e s t wiele w naszym kra ju ; komu 
z nich ma p rzypaść to dobrodziejs two, niech rozs t rzyga obje-
k tywn ie ich zdolność, s twierdzona o ile możności konkursem. 
Niech to będzie w akcie fundacyi zawarowanem ; n iech zas t rze­
żone będzie wymaganie , aby s typendys t a t rwał n ieprzerwanie 
w dobrym postępie n a u k o w y m i dobrem prowadzeniu się. A po­
nieważ doświadczenie uczy, że pomiędzy t r zynas tym a p ię tna­
s tym rokiem zmienia się często charakter , i g ł o w a , k tó ra zda­
wała się zdolną w niższych k l a sach , w wyższych okazuje się 
niezdatną : p o ż ą d a n e m b y było postanowienie , aby w przejściu 
z niższego g imnazyum do wyższego n o w y egzamin lub raczej 
n o w y konkurs decydował , czy s t ypendyum zostanie p r zy t y m ż e 
uczniu, albo czy się dostanie zdatniejszemu. 

Takie ins ty tucye przyczynić się mogą niewątpl iwie do pro­
s towania zwichniętej selekcyi społecznej . Ale ważnie jszem jeszcze 
i skuteczniejszem od nich j e s t osobiste działanie w t y m duchu 
wszystkich ludzi dobrej woli. K a ż d y na swem s tanowisku rea­
gować powinien przec iwko złemu miłos ierdziu , p r zyk ładać rękę 
do hamowania t ego pędu najlichszj^ch e l ementów ku górze siłą 
żebraniny, a p o m a g a ć do wybicia się ile możności e l ementom 
zdolniejszym i godnie jszym. Obywate l wiejski, mieszczanin, k tó ry 
chce pora tować ubogie dziecko, n iechże p a m i ę t a , że więcej się 
przys łuży i krajowi i t emu dz i ecku , g d y j e do czego innego 
skieruje niż do g imnazyum — chyba że w niem coś innego 
upa t rzy , oprócz j e g o ubós twa i łez. Nauczyc ie l klas niższych, 
k tó ry egzamin w s t ę p n y odbiera lub p romocye daje, n iech nie 
l iczy na to, że n ieudolne indywiduum w wyższych klasach za­
t rzymają ; a profesor klas wyższych niech się tern nie wymawia 
p rzed sobą, że to indywiduum w niższych przepuszczono : bo 
każdy j e s t odpowiedzia lny za tę j edną fu r tkę , k tóre j s t raż po ­
wierzyło m u społeczeńs two. Niech w różnych zakresach s łużby 
publicznej , każdy k t ó r y się rządzi sumieniem — a takich, B o g u 
dz ięk i , mimo wspomnianych n iedos ta tków, j e s t u nas bardzo 
wielu — niech każdy, m ó w i ę , k tó ry się rządzi sumieniem, za-
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stosuje t o sumienie n ie ty lko do swych p r y w a t n y c h s tosunków, 
nie tylko do codziennych obowiązków s ł u ż b o w y c h , ale t eż do 
sp raw jeszcze ważniejszych, j ak iemi są: p romocye , awansy, pi lno­
wanie i karcenie nadużyć — a z pewnością p ie rwias tk i złe u le­
gną t emu p a r c i u , se lekcya w ust roju społecznym pocznie się 
odbywać w k ie runku doda tn im i z d r o w y m , w y d o b y w a j ą c n a 
wie rzch dzielniejsze in te l igencyi cha rak te ry —• i aż się zadzi­
wimy, widząc j a k wiele dobrego kry ło się w łonie naszego 
społeczeństwa. 

Ks. Maryan Morawski. 



NA SŁOWACZYŹNIE. 
WRAŻENIA Z PODRÓŻY. 

(Dokończenie). 

I I I . 

Trenczyńsk ie Cieplice dobrze w Polsce znane i P o l a c y t eż 
dobrze w Cieplicach tych znan i , powiedz ia łbym: cenieni, g d y b y 
nie wątp l iwość , czy tej czci raczej do ich w po r tmone tk i opa­
t rzonych kieszeni odnieśćby nie należało ? Ws tąp ić tu, nie wstą­
p i ć ? . . . W s t ą p m y choć n a pa rę godz in , mówię sobie , nie p rzy­
puszczając oczywiście, że od pó łnocy do trzeciej z rana przyjdzie 
mi na małej s tacyjce p r z y p a t r y w a ć się p ięknościom obdrapane j 
poczekalni i spacerować po niej wzdłuż i wszerz, czekając cier­
pliwie, rychło-li kąpie lowy omnibus zbierze z rozma i tych pocią­
gów dostateczną l iczbę gości. A może — któż w ie? — chodziło 
p rzemyś lnemu woźnicy o to , aby Trenczyn przeds tawi ł się przy­
bywającym od razu j a k najwspaniale j , nie w cieniach nocy, lecz 
w czarodziejskiem oświetleniu wschodzącego s łońca? Jeś l i is totnie 
taki miał zamia r , to w wysokim s topniu rozwinię tego es te ty­
cznego uczucia n i epodobna m u odmówić : mimo nieprzespanej 
nocy, mimo, że obok ciebie napół -p i jany żołnierz śpiewa, kłóci 
się z widzialnemi i n iewidzialnemi i s to tami i s zka radnym t y t o ­
niem powie t rze za t ruwa — pierś się podnosi i wciąga w siebie 
ranne, rosą, młodością pachnące wonie, oko nasycić się nie może 
del ikatną grą świa te ł , malujących okoliczne gó ry i lasy w na j -
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cudniejsze desen ie ; wyobraźn ia domalowuje j e sobie piękniejsze, 
gdzieś t a m nad górami . 

Większego i szerszego rozgłosu nabra ł Tepla-Trencsin do­
piero w czwartym, w p ią tym dziesiątku b ieżącego stulecia, a mia­
nowicie od chwi l i , w której z rąk węgierskiego m a g n a t a Il lés-
házego przeszedł na własność p rzemyś lnego barona J e r z e g o Sina. 
L iczba gości rosła odtąd s t a l e ; w r. 1884 wynosi ła j u ż 3 1 9 0 ; 
w roku 1891 doszła do 4311 . A t ego r o k u ? J e s t e ś m y dopiero 
w pierwszych dniach czerwca, na samym początku u rzędowego 
sezonu, n i epodobna przeto kusić się o postawienie ma tematyczn ie 
ścisłego horoskopu; wszakże, j a k zaręcza od długich la t rezydu­
j ą c y tu komisarz rządowy, p . Smiałowski (z węgierska : Szmia­
lovsky), sezon zapowiada się świetnie, i ż leby było, g d y b y ogólna 
cyfra kuracyuszów i bawiących w Trenczynie t u rys tów nie do­
ciągnęła do 6000. P . Smiałowski j e s t blizkim k r e w n y m tak na 
mnie łaskawych gospodarzów z Ra jecz ; podobnie też j a k oni 
przyjmuje Po laka j a k b r a t a ; po t rzech minutach miłej polskiej 
pogawędki , zaprasza do siebie z więcej niż polską gościnnością 
na mieszkanie. Ża łu ję , że zby t k ró tk i czas , p rzeznaczony na 
p o b y t w Trenczynie , nie dozwala mi korzys tać z t ak uprze j ­
m e g o zaproszenia ; na tomias t p e w n y j u ż , że cierpliwości nad­
używać mi wolno, p y t a m o s to sunk i , o P o l a k ó w w tute jszych 
Cieplicach bawiących. Po , a może i obok Mehadii zajmuje Tren-
czyn pierwsze miejsce między węgierskiemi zdrojowiskami. P o ­
laków — choć kąpielowa lista wyjsazuje dopiero 303 gości —· 
zjechała już i t ego roku dość spora g romadka ze wszystkich 
t rzech zaborów ; niech pogoda się us ta l i , niech słońce wysuszy 
ścieżki i d rożyny prześl icznego a o lbrzymiego p a r k u , zawita 
ich tu znacznie więcej . Czeka j u ż na nich stale w Trenczynie 
ordjmujący dr. F i l ipk iewicz ; czekają rozłożone w zby tkowne j 
czytelni polskie dz iennik i : Czas, N. Reforma, Gazeta Narodowa, 
Kury er Warszawski, Dziennik Poznański; c z e k a , do wejśc ia , do 
wynajęcia t an iego a w y g o d n e g o pomieszkania zaprasza w y ma­
lowany na j edne j z g łównych will, z sza lonym rozpędem w tonie 
E l s t ry skaczący książę Józe f Pon ia towsk i ; czeka też w zacisznej 
ustroni parkowej mały obrazek Matki Boskiej Częstochowskie j , 
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pobożną jakąś polską ręką do drzewa przybity. . . Czy też obrazek 
ten, ba rdzo skromny, a t ak j akoś — g d y niespodzianie go przed 
sobą u j r z y s z — d o serca przemawiający, tyle wzniecający uczuć, 
wywołujący w s p o m n i e ń , czy też znany polskim r o d z i n o m , go ­
szczącym w T r e n c z y n i e ? 

G d y b y ś skądinąd nie wiedzia ł , że Trenczyńsk ie Cieplice 
leżą n a Słowaczyźnie, tu ta j ła two mógłbyś się o tern wcale nie 
dowiedzieć. Najbardzie j rozpowszechnionym j ęzyk iem j e s t nie­
mieck i ; w u rzędowych ak t ach i napisach spotykasz się z wę­
g ie r sk im; w parku , w kurhauzowych (za wyrażen ie p rzepraszam 
i o podanie właśc iwego upraszam) sa l ach , dolatują cię czasem 
dźwięki polsko-francuskie, rzadziej rumuńsk ie ; po s łowacku roz­
mówisz się ty lko — jeśl i notabene p ierwszy rozmówić się ze­
chcesz — z niewielu s ta łymi tu te jszymi mieszkańcami i ze służbą. 
By łem ciekawjan, czy też w czytelni znajdę choć j eden słowacki 
dzienniczek ; przerzuci łem stosy n iemieck ich , węgierskich, fran­
cuskich, po l sk ich ; s łowackiego — może to p r z y p a d e k — w ża­
den sposób nie zdołałem upolować, i nie dz iwi łbym s ię , g d y b y 
niejeden z t r enczyńsk ich gości wyjechał stąd z p rzekonan iem, 
że Słowacy nic w j ęzyku swym nie drukują i nie drukowal i . 
Dla mniej c iekawego, j a k wyglądają, j a k ludzie bawią się i nu­
dzą w międzyna rodowych kąp ie l ach , dla p ragnącego na p ierw-
szem miejscu zapoznać się z S łowaczyzną , z Słowakami, n i ema 
tu co dłużej popasać . Wleczże s i ę , wleczże prędzej miły omni­
busie, abyśmy z n o w u — j a k niejeden, nie p ierwszy raz w tej nie­
długiej wycieczce mi się wydarzy ło — na pociąg się nie spóźnil i ; 
abyśmy dziś wieczorem stanęli n iechybnie w stolicy t r enczyń-
skiego k o m i t a t u , w w o l n e m , królewskiem mieście Trenczynie ! 

Z daleka widne, nad całą okolicą królujące, g roźne dziś 
jeszcze w swem opuszczeniu: ru iny t renczyńsk iego zamczyska . 
D o zamkowej g ó r y przytul i ło się miasteczko, z drugiej s t rony 
zamknię te szumiącemi wodami W a g u ; mias teczko porządne, dość 
nawe t rozległe, ale k tó r ego kamienice i kamieniczki , w o b e c na­
przeciw wznoszących s i ę , p rzygn ia ta jących j e s w y m og romem 
r u i n , wyglądają j a k b y z ka r t dla zabawki budowane . I leż to 
zmiennych kolei przeszło, ilu dzie jowym w y p a d k o m przypa-
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t r zy ło się to miasto, t en z a m e k , s łynne w niedługich, dziejach 
S ł o w a c z y z n y : ich kolebka, ich g rób za razem! T u — jeś l i wierzyć 
s t a rym podan iom — toczył pod koniec I X . stulecia k r w a w e boje 
Świętopełk, król Wielkie j Morawii ; t ędy dawniej , dawniej jeszcze 
przechodzi ły zwycięskie rzymskie legiony, p rze la tywa ły n iepo­
w s t r z y m a n y m p ę d e m dzikie ho rdy H u n ó w , Gepidów, A w a r ó w ; stąd 
szedł na zwycięskie walki l egendowy boha t e r słowacki, Mateusz 
Czak, niezawisły niemal zupełnie „ t renczyński ks iążę" . Czak m a ­
rzył o u tworzen iu osobnego s łowackiego królestwa, i przez kró tk i 
czas (1275—1319) zdawało s i ę , że marzen ia te w rzeczywis tość 
prze jdą ; że „pan W a g u i T a t r " — j a k go zwie p o e z y a — s t a n i e 
się h i s to rycznym założycielem króles twa W a g u i Ta t r . Ze śmiercią 
Czaka marzen ia te rozwiały się w n icość , rozwiały się b e z p o ­
wrotn ie ; w Trenczyn ie zatknęl i j u ż bez oporu swe sz tandary 
węgierscy królowie; o lbrzymi zamek rozbrzmiał weselnemi okrzy­
kami koronowanych i n i eko ronowanych gości z Niemiec, Czech, 
P o l s k i , Morawi i , pode jmowanych hojnie przez polskiego i wę­
gierskiego króla Ludwika . Nied ługo później król Z y g m u n t oddał 
T r e n c z y n ulubionemu wojewodzie Sciborowi. Polski rycerz przy­
bra ł sobie również t radycyjną nazwę „pana W a g u i Ta t r " , lecz 
królowi wierny, nie myślał bynajmniej o wybic iu się z pod j e g o 
władzy ; przeciwnie, bronił j e j po boha te r sku w l icznych walkach 
z Turkami , rozszerzał i ubezpieczał ściągając kolonis tów, zakła­
dając nowe wsie i m ias t eczka , budując ob ronne zamki . W s p a ­
niałe ru iny zamkowe, w leżącym nieco n a południe od T r e n -
czyna, w mnogie a c iekawe legendy b o g a t y m Beczkowie , up rzy ­
tomniają po dziś dzień pamięć i zasługi Scibora. 

Trenczyńsk i zamek tymczasem nie stał pustką. P o Sciborach 
gościli w nim i gospodarzyl i kole jno : d ruga żona króla Zy­
gmunta , B a r b a r a z Cy le i , cesarzowa E l ż b i e t a , a m b i t n y Giskra 
z Brandysa , król Maciej Korwin , buńczuczn i Zapolyowie . Szczęk 
oręża z brzękiem p u h a r ó w zmieszany, brzmiał coraz rozgłośniej ; 
s ł a w a , raczej może rozgłos, rzuciły na T renczyn na j jaskrawsze 
promienie za dni Zapolyów, lecz by ły to już promienie zacho­
dzącego słońca. W p ie rwszych dziesiątkach X V I . wieku w o j s k a 
cesarza F e r d y n a n d a spaliły pewną część z a m k u ; r. 1663 obiegli 
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go T u r c y ; w t rzydzieści łat później wojska Rakoczego , po pię-
cioletniem ob lężen iu , zdobyły miasto sz turmem, zamku zdobyć 
nie zdołały ; dopiero czego ludzie nie potraf i l i , t ego dokonał 
s t raszny poża r w 1790, zmieniając olbrzymie, ze skał j a k b y wy­
rosłe, zamczysko w olbrzymią ruinę. 

Stoję na r zuconym nad przepaścią kawale s tarego muru 
i słuchając opowiadań, legend, wspomnień i żalów starej p rzewo­
dniczki, Słowaczki, pa t r zę na dzisiejszy Trenczyn u s tóp m y c h roz­
łożony, p o r ó w n y w a m go z tą średniowieczną magnacką siedzibą: 
tu gniazdo orłów, t am gniazdeczko wrób lów! N a w e t największy 
i n ie tylko re la tywnie wielki pojezuicki k l a sz to r , dziś przemie­
n iony w pijarskie g imnazyum, t ak stąd mikroskopi jnie wygląda, 
że zdawałoby ci s i ę , n iech z zamkowej góry silniejszy wicher 
zawieje, a z fundamentów go wyrwie , w powie t rze uniesie. Obok 
g imnazyum wznosi się kościół w zwykłym, „ jezuickim" stylu 
zbudowany przez os t rzyhomskiego arcybiskupa, J e r zego L ippay , 
w połowie X V I I . w. P i ę k n a to dziś jeszcze, choć gwał townie 
już g run townej res tauracyi się domagająca świątynia; na k a ż d y m 
kroku pokazuje, dla kogo była b u d o w a n a , k to w niej długie 
la ta zarządzał. Cały sufit p o k r y t y medal ionami męczenn ików 
z jezuickiego z a k o n u ; boczne oł tarze poświęcone św. I g n a c e m u 
i Alojzemu; w g łównym, wspania ły obraz św. F ranc i szka K s a w e -
rego, szczególnego pa t rona T r e n c z y n a , cudownego zwłaszcza 
j ego opiekuna w czasie strasznej zarazy, grasującej tu w pierw­
szych latach zeszłego stulecia. Za r y n k i e m , za zamykającą g o 
średniowieczną b r amą , przypominającą nieco naszą b r amę F l o -
ryańską, znów wielki, ale n o w c ż y t n y już klasztor, z miłym, czysto 
i s tarannie u t r z y m a n y m kośc ió łk iem: to — objaśnia p rzewo­
dniczka — klasztor i szpital S z a r y t e k , sp rowadzonych nie t ak 
dawno temu, dzięki zabiegom doktora-źyda . Dale j , dalej jeszcze, 
na samym krańcu miasta , znów mała kap l i czka ; poza nią, za 
sztachetami, dojrzysz, przez dobre szkła powiększające, g romadkę 
cyganiąt, goniących na tarczywie za uciekającym p r z e c h o d n i e m ; 
do j rzysz , j a k za r zuconym w górę pieniążkiem pędzą na wy­
ścigi, z większym bodaj zapa łem od „Kusego" i „Sokoła" , biją 
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się o zdobycz i niosą ją z tryumfem, do szatry, stąd, z daleka, 
łudząco do psiej b u d y podobne j . 

— Chodźcie P a n i e — prosi S łowaczka i p r zedpo topowemi 
kluczami pobrząkuje — chodźcie same ru iny obe j r zyć ! 

Czy też dawni kró lewscy burgrab iowie , p rowadząc temi 
s a l ami , k r u ż g a n k a m i dos to jnych gości z świata całego, przy­
puszczali , że za wieków parę h o n o r y robić tu będzie uboga, 
obłocona wieśniaczka , że z je j dopiero pomocą będzie mógł 
przechodzień rozpoznać i w myśl i sobie dokreślić, do czego sale 
t e s łuży ły? Tu by ł a z a m k o w a kap l i ca ; t a m ciągnęły się długim 
rzędem stajnie ; za n iemi wieża g łodowa z podz iemnym lochem, 
do k tó rego s t rącano winowajców na śmierć głodową s k a z a n y c h ; 
t ędy przechód na zamkowy podwórzec , zaję ty w posiadanie przez 
k a m i e n i e , zielsko, i oby zielsko tylko i kamienie ! ; dalej znów 
ślady bram, baszt, podwórców, k rużganków, sk lepionych n iegdyś ' 
ga le ry j . 

— J a k ż e nie żalić się ? — p y t a L u d w i k Štúr w „bohate r ­
skiej p ieśni" : Matúš z Trenčína : 

Jest nad czem płakać! 
Na ziemi ojców z dawna, ah! z dawna czas dla nas straszny, okrutny; 
Gdzie przedtem piękne stały pałace, nędzne tam stoją chałupy : 
Naród, którego sława szła światem, teraz skowany w niewoli: 
Któż ten szczęśliwy, co mu dni jego, dni dawnej sławy powróci? 

J e d n a ty lko w skale w y k u t a , przerażającej głębokości 
s t u d n i a , p rze t rwała zmienne koleje losów; rzucony w tę prze­
paść kawał zapa lonego smolnego łuczywa oświeca niekończące, 
zdawałoby s ię , przestrzenie , aż wreszcie niknie w kryszta łowej 
toni, ledwie że okiem dającej się dosięgnąć. D o s tudni tej przy­
wiązanych j e s t ki lka c iekawych p o d a ń , pó łba jecznych legend, 
a każda z n ich znowu znalazła j u ż swego i to nie j e d n e g o poe tę , 
odbi ła się g łośnem echem w ludowej pieśni. Da leko nie szu­
kając, mieszkający tuż pod T renczynem słowacki p o e t a , ksiądz 
Marcin M e d n i a n s k i , poświęcił piękną, ba ladę tej „s tudni niewi­
dzianej , s tudni w twarde j skale g łęboko c iosanej" . 

A g d y b y też — od opisującej poezyi do opisującego poe ty 
myślą przechodząc — p o e t ę w własnym j e g o home z o b a c z y ć ? 
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Jeszcze p . Śmiałowski w Rajecz zachęcał mię gorąco, abym, 
znajdując się w Trenczynie , zboczył do obok leżącego I s t ebn ika 
i nie minął gośc innego dachu „wielkiego mojego i d a w n e g o 
przyjac ie la , a wielkiego też przyjaciela Polski i Po laków, księ­
dza Mednianskiego !" Co tu długo namyślać s ię? D o I s t ebn ika 
j e d n a ty lko s tacya koleją, ze stacyi poczciwi ludzie drogę p rzez 
pola w s k a z u j ą — n a prawo, na lewo, zawsze, nies te ty , „najkrótszą" , 
a za tem w p r a k t y c e najdłuższą i najmozolniejszą ; lecz osta­
tecznie i „najkrótsza" d roga koniec jak iś mieć musi, i oto, p r ze ­
szedłszy długą ulicę domków i c h a ł u p e k , staję przed bramą, za 
k tórą domek s łowackiego poe ty się k r y j e ; pukam, dobi jam się 
rękami i parasolem, oznajmiam j a k m o g ę naj tubalnie jszym gło­
sem swe przybyc ie : po polsku, po niemiecku, po łacinie, wreszcie 
w rozpaczy rzucam w powie t rze j akąś mieszaninę słowiańskich 
dźwięków, k tó re wedle najszczerszego mego zamiaru miały do 
s łowackich b y ć z b l i ż o n e . . . W pa ru oknach pokaza ły się g łowy 
k o b i e c e , z pa ru zag rodzeń wybieg ły psy lekko poszczekując 
i naradzając się, co cudzoziemcowi ofiarować: wojnę czy p o k ó j ; 
z poza pa ru drzwi wyjrzało, to naprzód postępując , to znów 
szybko się cofając, ki lkoro rozc iekawionych d z i e c i a k ó w . . . P r ó ­
buję p a r l a m e n t o w a ć , j ę z y k a zas iągnąć , wreszcie pół na słowa, 
pó ł na migi dowiaduję s i ę , że sam gospodarz pracuje p r a w d o ­
podobnie koło pszczół w pasiece w głębi ogrodu położonej , a że 
w doda tku t rochę n a uszy cierpiący, więc choćbym piersi ze­
rwał, nie p r z y d a się to na wiele; a prócz gospoda rza n iema w te j 
chwili na jprawdopodobnie j żywej duszy w całym domu. Miła, 
a rcypoe tyczna sy tuacya! G d y b y ż choć, skracając sobie czas ocze­
kiwania, war to było obej rzyć dokoła rozrzucone cha łupk i ! ale, 
Bog iem a prawdą, n iema co wiele oglądać ; k to do j edne j k iedy 
wszed ł , k to zna zresztą nasze polskie, góralskie k l i tk i , słomą 
kry te , z d w o m a i z d e b k a m i : białą i czarną , i niewiele od tej 
ostatniej różną sienią, t e n zna i s łowacką chatę . Cóż za t em 
robić?... Na smętne to , nie p ierwszy raz pos tawione i zby t d ługo 
bez odpowiedzi zostające py tan ie , odpowiada wreszcie z g r z y t 
kluczów w bramie ; jeszcze chwila, a j uż ściska mię serdecznie, 
p o s łowiańsku, dość w y s o k i , t ęg i mężczyzna, k tó ry sześćdzie-
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siatkę nie dziś musiał p r z e k r o c z y ć ; niewiele w y p y t u j e , kogo 
wi ta i co w dom s p r o w a d z a , a cieszy się ty lko , że o „s ta rym 
Medniansk im" ludzie pamię ta ją : gość w dom, B ó g w dom. 

Powi t an i a powtarza ją s i ę , szeroka d ł o ń , nosząca jeszcze 
widoczne ślady ulubionej p racy w ogrodzie , wyciąga się do po ­
wtórnego , serdeczniejszego uśc i sku , gdy ks. Mednianski dowia­
duje się, że ma przed sobą Po laka . „Wyśc ie nasi b rac ia — wy­
nurza się i cze rwony fez z g łowy zdejmuje, zawzięcie p roch 
i ziemię z długiego surduta n im strzepując — t a k ! w y nasi 
brac ia i j a k braci was kochamy. I j a by łem w Krakowie , a j a k 
mię t am przyjmowano, a j a k goszczono.. . Dość dawno j u ż t e m u ; 
by łem wtedy p roboszczem w Beczkowie , o t ! t u n iedaleko ; dziś 
poda łem się na emery tu rę i tu cicho sobie siedzę p r zy moich 
d rzewkach i p r z y moich pszczółkach ; człowiek s tarzeje s i ę , ale 
da P a n B ó g , jeszcze muszę się k iedy do w a s , do K r a k o w a 
w y b r a ć " . . . 

Niedługi p o b y t w Krakowie , w czerwcu 1884 г., wyry ł się 
s łowackiemu bardowi g łęboko w sercu, i widocznie najmilszemi 
głoskami w niem się wypisał . W i e c z o r e m — do śl icznego salo­
niku, oddanego w zupełne pos iadan ie polskiemu przybyszowi — 
przyniósł mi poe t a wszys tk ie skrzętnie z tej wycieczki chowane 
pamiątki , kronikarskie wzmianki w krakowskich gaze tach o p rzy­
byciu „miłego gośc ia" ; odwijał, pokazywa ł j a k b y cenne relikwie, 
z pewną nietajoną dumą, z powiedz iećby można na iwnem, g d y b y 
nie by ło t ak niewinnem, tak, wszys tko razem zważywszy, roz-
rzewniającem zadowoleniem. Mednianski opisał nas tępnie w Slo-
vensJcich Pohl'adach swój výlet do „polskich A t e n i polskiego 
Ol impu" ; z każdego wiersza t e g o opisu — czy k iedy spaceruje 
po „grubom R y n k u " , opowiada zaznajomienie się z Grzegorzew­
s k i m , Ossowskim, T a r n o w s k i m , lub huczne przyjęcie w „Kole 
l i t e rack iem" — z k a ż d e g o wie r sza , z każdego us t ępu t ry ska dla 
nas p rawdziwa cześć, najserdeczniejsza życzliwość. A nie w K r a ­
kowie, t em mniej w rok później dopiero, gdy warszawski Ty­
godnik lllustrowany umieścił p o r t r e t i k ró tką no t a tkę o s łowackim 
poecie, życzliwość t a się zrodziła. D a w n o p r z e d t e m słał w swych 
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wierszach gorące pozdrowienia , ze szczerą miłością swą zwierzał 
się Bratom Poliakom 1 : 

Ku Wiśle, ku Wiśle 
Lećcie dumek tony, 
Gdzie moich współbraci 
Słodka mowa dzwoni. 

Do braci Polaków, 
Gazie Karpat wybrana, 
Gdzie ta najmilejsza 
Wisła ukochana. 

Pozdrówcie mi Poznań, 
Kraków, Lwów, Warszawę, 
Gdzie mój pobratymiec 
Spuszcza oczy łzawe. 

Powiedzcie tam dziatwie 
Niech ducba nie traci, 
Powiedzcie jak kocham 
Piosnki moich braci. 

Powiedzcie, że z duszy 
Kocham dziatwę całą, 
Tę, z ludów słowiańskich 
Najmilszą, wspaniałą. 

Z tatrzańskiej lipiny 
Moc Boża i siła 
Ponad brzegiem Wisły 
Gałązkę wsadziła. 

Gałązka urosła 
W drzewo ulubione: 
Za to Tatry drogie 
Bądźcie pozdrowione! 

Od Wagu do Wisły 
Płyńcie dumek roje, 
Powitajcie w Polsce 
Przyjacioły moje ! 

Ku Wiśle, ku "Wiśle 
Lećcie piosnek tony, 
Złóżcie pocałunek 
Na czole wybranej. 

I tę polską dziatwę. 
Witajcie serdecznie: 
О Boże! błogosław 
Nam i Polsce wiecznie ! 

Przerzucając dwa eleganckie tomiki poezyj Dušana Savy 
Pep>kina — ]&ί brzmi l i teracki pseudonim Mednianskiego — można 
z ręką na sercu p rzywtó rzyć danemu przez poe t ę zapewnieniu : 
„Kocha piosnki naszych brac i" . I leż-bo tu odnajdujemy dobrych 
zna jomych , naj lepszych od dziecinnych la t p rzy jac ió ł ! Obok 
Mickiewiczowskich: „Renega ta" , „Noclegu" , „Śmierci pułko­
wnika" , k i lka wierszów Goszczyńskiego, Brodzińskiego, Zale­
skiego ; kilka r azy wzięte motto z Garczyńskiego, a zwłaszcza, 
nie wiem z jakie j właściwie racyi t ak specyalnie uhonorowa­
nego, Smacznińskiego ; wreszcie ki lka wierszyków Kras ickiego. 
J e d e n najkrótszy, najbardziej znany, zacytu jemy, żeby się p rzy­
pa t rzyć , j a k nasz Krasicki , j a k nasi poeci wyglądają w słowa­
ckiej szacie: 

1 Wiersz ten cytujemy w tłumaczeniu p. Melanii Parczewskiej, umie-
szczonem w Dzienniku Poznańskim z 13 kwietnia 1884. 
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Na Michala b 
Pane Michale, 
Znáš dokonale 
Że voždy ľudia, 
Co deň sa trúdia. 
Tých zlosť zaślepi, 
Tých zisk zasklepi, 
Tých sláva vábi: 
Tých závist zchabi : 
Ci kladú čisla, 
Ci nič nemyslia, 
Trebárs zle v svete 
Jednak žit chcete ; 
Či sa ho sprostit? 
Trpeli, nie zlostif: 
Bo ktož bez „ale"? 
Pane Michale ! 

Panie Michale, 
Wiesz doskonale, 
W codziennym trudzie, 
Co to są ludzie. 
Tych złość zaślepia, 
Tych zysk zasklepia, 
Tych sława łudzi, 
Tych zazdrość budzi: 
Ci nadto kreślą, 
Ci nic nie myślą. . . 
Więc źle na świecie? 
Żyjem w nim przecie. 
Więc się wynosić? 
Zostać i znosić: 
Bo któż bez ale 
Panie Michale? 

P o kolacyi, po o ryg ina lnym „paprykasz ie" , k tó rego nazwę 
s ta ra łem s ię , ile m o g ł e m , wiernie sobie spamię t ać , lecz „treści 
j e g o polski nie pojmie żołądek" ; po na rodowych „br indzovych 
ha luškách" (mówiąc bardziej zrozumiale i bez omówień : klu­
seczkach ze serem); p r zy szklaneczkach nape łn ionych z ło tym 
p ł y n e m , pochodzącym z winnicy, którą przed chwilą zwiedza­
l iśmy: śpiewa, recytu je sam gospodarz , towarzys twem, wspomnie­
niami ożywiony, p rzeróżne s łowackie p iosnki i p iosenki ; wtóruje 
mu młody, może dwudzies to le tn i siostrzeniec, Madziar w każdej 
kropelce krwi, Madziar z p rzekonan ia i nazwiska : Zsámbehréthy 
Gusztav. 

Wielk i i p i ękny skarbiec t ych słowackich ludowych pieśni ! 
Od dawna rozbrzmiewały one, z pokolenia pokoleniu podawane , 
n a b rzegach W a g u , na karpackich halach, i hen daleko, da leko: 
w Czechach, w Polsce całej, nad morzem Czarnem, czasami aż 
nad Euf ra tem i nad Nilem, dokąd zachodzil i za za robk iem: t r en -
czyńscy druciarze; przemyśln i wędrowni kramarze , znani dobrze 
od dawien dawna w Polsce pod nazwą „ W ę g r ó w " ; „pyt l ikarze" , 
zaopatrujący młyny całych W ę g i e r py t l ami swego w y r o b i ; „boro-

1 Poesie Dušana Savy Pepkina. Svazok n. Turc. Sv. Martin. 1876. 
Str. 206. 

P. P. T. XXXVI. 
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wiczkarze" , handlujący słynną wódką, od której sami się nazwal i ; 
„obrazarze" , „bryndziarze" , szklarze, olejkarze — i k tóż ich wszyst­
kich wyliczyć potrafi? K a ż d e pokolenie przekształcało, zdobiło lub 
szpeciło różnemi doda tkami przekazane sobie t r adycyą piosenki ; 
n ie jedna pewnie bezpowro tn ie zginęła ; dopiero w os ta tn ich la tach, 
kilku „przyjaciół s łowackich śpiewów" zajęło się gorl iwie zbiera­
n iem tych rozproszonych, czasami w p roch już s tar tych, w mnó­
stwie l ichego kwarcu kry jących się jeśl i n ie brył, to b ry łek prawdzi ­
wego złota. Dwanaśc ie la t temu, r. 1880 wyszedł p ierwszy zeszy t 
podję tego na wielką ska lę , nu tami pods łuchanemi od samychże 
wiejskich śpiewaków opa t r zonego , w y d a w n i c t w a p . t.: Slovenské 
Spevy; w tej chwili go towe już są t rzy zeszyty drugiego tomu, 
a sądząc po ene rg i i , z j aką obecny w y d a w c a , Ka ro l Ruppe ld t , 
do p racy się bierze, i dalsze nie każą na siebie z b y t długo cze­
kać . Trzeba słyszeć samego w y d a w c ę , z ilu t rudnościami wciąż 
walczyć musi, do j ak ich uciekać się wybiegów, aby ułowić teks t 
i nu tę niejednej , „sobie nie i n n y m " śpiewanej piosneczki ; co za 
t ryumf za to i pociecha, k iedy wreszcie łowy szczęśliwie się uda ły! 

Z p iosenek tych, zawsze pros tych , często serdecznych i rze ­
w n y c h , często znów ża r tob l iwych , weso łych , nieraz dość ruba ­
sznych , ledwie pa rę r azy is totnie gorszących , od tworzyć sobie 
można całe życie S ł o w a k a ; widać w nich j a k w zwierciedle j e g o 
marzen ia , p r agn ien i a , długie miesiące chłodu i g ł o d u , znacznie 
krótsze wesela. Obok częstych a czułych g ruchań do różno-
włosych i różno-ocznych Mar ienczek , Mar i szek , A n i c z e k ; obok 
s tosunkowo bardzo niewielu pa t ryo tycznych n a r z e k a ń , wys tę ­
pują na p ierwszy plan mniej poe tyczne westchnienia — do ha­
lušek, do wina, do najwyższego, niedościgniętego ideału: p ięknych 
„čižmičków" (bucików). Młodego pa robka piosnka n a p o m i n a : 

Nie pij chłopcze! nie pij wody, 
Z tego tylko doznasz szkody: 
Ale napijno się wina, 
Zczerwieniejesz jak kalina! 

Co p r a w d a , nie zawsze owo picie wina najpiękniej i na j -
idealniej się kończy ; oto np. żywemi ba rwami odmalowana scena 
z codziennego życia : 
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Nie przyszła mi moja żona, nie przyszła mi z miasta, 
Aż kogutki zaśpiewały ; 

Przepiła mi buty i prześcieradło, 
Przepiła czapkę, przepiła i sadło. 

A ja chwycił moją żonę, jak włóczę, tak włóczę 
Za włosy po ziemi: 

Gdzie moje buty, gdzie prześcieradło, 
Gdzie moja czapka, gdzie sadło? 

Kiedyindzie j żywo przypominają się nasze polskie śp i ewki : 

Tańcowały burak z banią, 
A pasternak cup, cup za nią : 
Cybula się zaś dziwuje, 
Co ta ćwikła dokazuje! 

Nie b rak też i poważnie jszych, smętnych, rzewnych, a w na j -

lepszem słowa znaczeniu poe tycznych odgłosów : 

Zahuczały góry, zahuczały lasy, 
Ah! gdzieżeście poszły mej młodości czasy. 

Mej młodości czasy nie zażyły krasy, 
Mej młodości lata nie zażyły świata. 

Młodość moja, młodość, poszłaś mi na marność, 
Poszlaś ku marności, dla mej niedbałości. 

Młodość moja, młodość, takem cię utracił, 
Jakobym kamyczek był do wody wrzucił. 

Jeszcze ten kamyczek w wodzie się obraca, 
Ale moja młodość nigdy nie powraca. 

Głodny Słowak na p r z e d n ó w k u prosi naiwnie : 

Boże mój, Boże z wysokiego nieba, 
Kiedyś mi dał zęby, dajże mi i chleba! 

O sąsiedniej Polsce, o P o l a k a c h mało co wie gminna pieśń 

s łowacka ; j e d e n ty lko K r a k ó w żywiej i częściej porusza ludową 

fantazyę, k tó ra — co dziwniejsza — łączy go regularn ie z wzla­

tującym nad murami j ego sokołem. Cudowny t e n p t a k : 

Leciał, leciał, zaleciał, 
Aż nad Kraków doleciał. 

Siadł se tam na ryneczku, 
Na czerwonym domeczku, 

Tak wesoło zaśpiewał, 
Aż się Kraków tam zebrał, 

A wszyscy Krakowianie 
Popadli w dziwowanie. 

23* 



3 4 8 N A SLOWACZYŹNIK. 

Można — k o m u chęć i w o l a , k to np. musiałby naprędce 
napisać do jakie j gaze ty przydłuższy a r tyku ł ws t ępny — można 
nadawać t ak te j , j a k innym krakowskim piosneczkom, j a k prze­
j ę t y m od nas l i cznym, a często i dowcipnym „Krakowiakom" , 
głębsze, a legoryczne znaczenie, snuć z nich długi łańcuch róż­
nego rodzaju konsekwencyj ; w ożywionem istebniokiem kółku, 
w k tó rem naprzemian coraz inne, na coraz inny ton nas t ro­
j o n e p łynęły p iosneczk i , nie zdaje mi się, aby k to poddawa ł j e 
zby t g łęboko idącej analizie. P o słowackich śpiewkach przysz ła 
kolej na polskie hymny . Młody Zsámbekré thy zagra ł „Boże coś 
P o l s k ę " i u r y w e k z „Krakowiaków i Góral i" , a w bezpośredniem 
następs twie : „Koszuta pieśń pożegnalną" . 

— My W ę g r z y — mówił z naciskiem — dobrze znamy wa­
sze pa t ryo tyczne pieśni. „Boże coś Po lskę" , prześliczną pieśń 
„O czwar tym regimencie" , śpiewaliśmy wszyscy w szkołach po 
węgiersku z n ies łychanym entuzyazmem. A spytaj się ksiądz, 
czy Słowacy, czy młodsza, pans iawis tyczna generacya , k iedy j e 
dziś śp i ewa? Swoją drogą, Słowacy poczciwy lud, szkoda ty lko , 
że ich bałamucą . . . 

I z uśmiechem, wskazując na mnie, na siebie samego i na 
poważnego wujaszka, zacytował słowackie p rzys łowie : 

P o l a k , W ę g i e r a S ł o w a k , 
T o t y i k o d o b r y w o j a k ! 

Pół godziny, w najpiękniejsze romantyczne widoki bogate j 
drogi, naci b rzegami rwiącego i szumiącego W a g u , doprowadza 
nas do s tóp s tromej skały, na której wznoszą się opuszczone 
od stu lat ru iny kościoła i przylegającego doń n iegdyś klasztoru. 
To s łynna na Słowaczyźnie całej „Skałka" , cel corocznych wy­
cieczek i z achwytów t renczyńsk ich gości ; cel pobożnych piel­
g r zymek okol icznego ludu, p rawdziwe sokole gniazdo, k tó remu 
na tu ra nie odmówiła żadnego wdzięku, na k tó r em his torya mnogie , 
w dawne, bardzo dawne wieki sięgające, wyry ł a wspomnienia . 
P rzez d ług i , k i lkakrotnie zaginający s ię , wazk i korytarzyk, 
w skale ręką p rzy rody wykuty , dochodzimy przy świetle ka­
g a n k ó w do podziemnej kapl icy, przerobionej z jaskini , w której 
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za czasów króla św. Szczepana modlili się i pokutowal i polscy 
pustelnicy, Zoera rd czyli Żórawek i uczeń j e g o Benedyk t . 

P ie rwszy z rodzony w Opa towcu , by ł „s tanu wiejskiego — 
j ak Skarga n a s z , t łumacząc M a u r a , b i skupa pięciokościelnego, 
o nim pisze 1 — ale darów Bożych wysokich i wielkich p e ł e n . . . 
Umyśl i ł pustelniczy żywo t wieść. J a k o ż obrawszy sobie j e d n o 
miejsce pus te i od ludzkiego towarzys twa dalekie, z wielkiem 
nabożeńs twem i udręczeniem ciała swego t a m mieszka ł , łaski 
ty lko i chwały Bożej szukając — tak j a k o mi uczeń j ego B e n e ­
d y k t p o w i a d a ł . . . P o p racy j e g o dziennej t ak i by ł odpoczynek 
nocny, k tóry nie móg ł się zwać o d p o c z y n k i e m , ale raczej s tru­
dzeniem. Miał pień j e d e n trzciną ostrą wokoło os t rożony i na 
n im siedząc odpoczywał w nocy, a jeśl i się we śnie na którą 
s t ronę pochylił , na ostrą t rzcinę padłszy i na niej się zraniwszy, 
obudzić się musia ł . . . T a k był ku służbie Bożej gorący, iż czasu 
na spaniu t racić nie chciał i swoje ludzkie usposobienie aniel­
sk i emu , ile b y ć mogło, przyrównując , n ieustawającem pieniem 
chwalić chciał Stworzycie la swego... To m a m z t ego Benedyk ta , 
ucznia j ego , k tóry po nim przez t rzy la ta ciasny żywot , na wzór 
mist rza swego wiodąc : od rozbójników, k tórzy mniemal i , aby 
wiele p ieniędzy u n iego naleść m o g l i , nad rzekę W a g ę zapro­
wadzony, zamordowany jes t . Ciała j e g o długo s z u k a n o : naleść 
się nie mogło ; aż gdy obaczono, iż orzeł u onego b rzegu nad 
W a g ą , j a k o b y czego strzegąc, przez rok cały s iedzia ł , puścili 
na dno j e d n e g o człowieka, k tó ry całe, t ak j a k o b y świeżo umar łe 
ciało z n a l a z ł . . . 

„Mniemałem — kończy Ska rga swe opowiadanie zwyk łym 
,obrokiem duchownym' — aby o t y m Świę tym swojej krwi P o ­
lacy nie wiedzie l i ; ale g d y m tenże żywo t j e g o znalazł w L e ­
gendach krakowskich, pozna łem pilność i nabożeńs two przodków 
naszych ku Świę tym B o ż y m —- z k tó rego też naś ladowanie ich 
t a k wielkich cnót pochodzi ło . Boże ! daj i nam ich ś ladem 
chodzić !" 

1 „Żywoty Świętych". 6 maja. Żywot św. Jędrzeja, Polaka, pustel­
nika, Żórawkiem nazwanego. 
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J a k a ż l e p s z a , B o g u milsza modl i twa p łynąć może z serca 
przed umieszczonym w dawnej j ask in i posągiem modlącego się 
pus te ln ika , j a k t a S k a r g o w s k a ! ? Mimowoli uginają się kolana 
w tym przybytku , głoszącym zwycięstwo duszy nad ciałem; serce 
żywiej w piersi b i j e ; oko, spoglądając przez w a z k i , for teczny 
o twór n a pieniące się pod skałami nu r ty W a g u , wyżej myśl 
prowadzi , tam, dokąd przed tys iącem la t szły stąd myśl i świę­
tych naszych p rzodków; wyobraźn ia maluje i p rzep rowadza przed 
wzrokiem duszy długą procesyę pustelników, mnichów, kapłanów, 
k tórzy tu przez szereg wieków wznosili ręce do B o g a w po­
kornej modli twie, tu har towal i się do przysz łych znojów dla 
Boga , stąd szli na bohaterskie , apostolskie wyprawy . P o pustel ­
n ikach przyszl i B e n e d y k t y n i , wykarczowal i p u s z c z ę , założyli 
wokoło mnós two po dziś dzień kwitnących, samą nazwą założy­
cieli swoich p rzypomina jących osad ; po B e n e d y k t y n a c h , j uż za 
czasów Maryi Teresy, zagościli tu na kró tk i czas Jezuic i ; po 
Jezui tach , w czasie ogólnej kasa ty zakonu wypędzonych , zajęły 
Skałkę na niepodzielną własność: zniszczenie, ruiny. K a ż d y z ko­
lejnych właścicieli zostawił po sobie ś lady : pustelnicy, wyżło­
b ione w skałach g ro ty ; Benedyk tyn i , po tężne zwaliska klasztoru 
i świątyni ; Jezuici , zakonne swe g o d ł a , silnie ze sterczącemi, 
z walącemi się murami spo jone ; znakiem szerzącego się dziś 
zniszczenia, przelatujące nad g łowami zwiedzających n ie tope­
rze. J e s t i inny jeszcze, drobny, ale cha rak te rys tyczny znak, 
że t rądy eye zag łęb ionych w stare łacińskie księgi Benedyk tynów, 
cycerońskim j ęzyk iem przemawiających Jezu i tów, nie od dziś 
stąd, z całej okolicy ulecieć mus i a ły : w jedne j z kaplic leży na 
stoliku o twar t a ks ięga do wpisywania nazwisk zwiedzających, 
a na ty tu łowej jej kar tce wie lk iemi , zdobnemi g łoskami wypi ­
sany ty tu ł : Nomina peregrinatorum! (sic!). Biedne duchy mieszka­
jących tu n iegdyś w y k w i n t n y c h humanis tów, k lasyków, profe­
sorów łaciny, czyż nie b ledniecie p rzed tą wciskającą się bez­
karnie na g r o b y wasze węgiersko-kul inarną ł ac iną? 

Dosyć już tych r u i n , ruin klasztorów, ruin pałaców, zam­
ków, k tóremi cała Słowaczyzna, j a k nie wiem czy inny j ak i kraj 
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n a świecie, zas iana! „Pa t r z na te ruiny — mówi mi na pół ze 
łzami słowacki p a t r y o t a , wskazując przez wagonowe okno na 
malujący się w oddali na z ie lonem tle gó r i lasów cały szereg 
ściętych do po łowy w i e ż , o b d r a p a n y c h , walących się ścian — 
p a t r z ! c z y t a j ! to h is torya naszego kraju!".. . Aż serce się ściska, 
t ak wszędzie tu najcudniejszemi ba rwami błyszczy dzieło rąk 
Bożych — p rzy roda ; a wszystkie dzieła rąk ludzkich smutnemi 
ty lko plamami, w dzisiejszem swem zniszczeniu, na t y m B o ż y m 
obrazie ; a ludzie z wyciśn ię tym smutk iem n a obliczach, z żalem 
w se rcu , skargami na u s t a c h , wzajemnie siebie ranią i kaleczą. 
T a k wszędzie. W sercu Słowaczyzny : w Martinie, Trenczynie , 
Mikulaszu, Puuzombork'u ; j a k na jej zachodnich i wschodnich 
kresach : w słowackim Bzymie : Tyrnawie , j a k w Preszburgu , 
w Koszycach, j a k w Preszowie — żałobna p iosnka z żalów, ska rg 
złożona, wciąż o uszy ci się obi ja ; smętną swą nutą za serce 
t a r g a . . . 

Dobrze ci tu powinno było być : ludzie życzliwi otwieral i 
naośc ież swe domy, rozszerzające się cudem słowiańskiej g o ­
śc inności ; kraj prześ l iczny poił oko, ucho, duszę nieziemską j a ­
kąś harmonią Hnij i barw, melodyjną muzyką z gó r p łynących 
wichrów, szumiących n a górach lasów, pod górami strumyków.. . 
P ięknie tu, o ! j a k p i ękn ie ; a przecież gdyś zajechał n a s tacyę 
w Orłowie, a gal icyjsko-węgierski Żyd wita cię polsko-niemieckim 
szwargotem, swobodniej oddychasz.. . Tu — za galicyjską granicą, 
k tórą za chwilę przejedziesz — zapewne nie wszys tko lekko 
i wesoło ; ale bądź co bądź wielkim t r zebaby być pesymistą, 
aby nie p r z y z n a ć , że ogólnie mówiąc, i lżej i — nawe t p r zy 
dźwiękach żydowskiego szwargo tu — w e s e l e j . . . 

Ks. Jan Badeni. 



NOWY ŻYWOT CHRYSTUSA. 
(Le Père Didon de l'Orde des Frères Prêcheurs: JÉSUS CHRIST. Paris. Li­

brairie Plon. 1891. 2 vol.). 

J u ż rok dawno minął , g d y wyszła we F r a n c y i książka, 
k tó ra od razu wiele nabra ła rozgłosu. J e d n o jej wydan ie nas tę ­
powało po drugiem, a wszys tk ie poważniejsze czasopisma umie­
szczały je j recenzye . Mam przed sobą egzemplarz tej książki 
z 22-go tys iąca , a sp rowadzony by ł rychło po ukazan iu się j e j . 
Dziś l iczba ta niezmiernie się zwiększyła, bo nawe t wyszły nowe 
wydan ia popu la rne i tanie . T łumaczono j ą na wszys tk ie j ęzyk i , 
a w Polsce równocześnie kilka p rzek ładów wychodz ić zaczęło 1 . 
Rozgłos tej książki j e s t tern dziwniejszy, że j e s t bardzo poważ­
nej , a nawe t religijnej treści, j e s t to bowiem żywo t J ezusa Chry­
stusa, O. Didona . 

1 Przekład polski ks. biskupa Kossowskiego, niedawno temu wykoń­
czony i wydany staraniem firmy Gebethnera i Wolffa, odznacza się zua-
nemi przymiotami pióra dostojnego autora. Pośród tego mnóstwa tłuma­
czeń, lichych formą a treścią szkodliwych, jakiemi nas Warszawa zarzuca, 
dziwnie odbijają prace ks. biskupa. Wybiera on zawsze dzieła większej 
wartości, a w przekładzie umie, jak mało kto z polskich tłumaczów, uwol­
nić się od wpływu obcego tekstu, pisać czysto i płynnie, tak iż się zapo­
mina o tem, że to tłumaczenie, a przytem myśl i logiczny pochód oryginału 
oddawać daleko wierniej, niż inne dosłowne przekłady, w których styl 
i frazeologia obcego autora ustawicznie przegląda. O. Didon nic nie traci 
w tej nowej szacie. (Przyp. Redakcyi.) 
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Trudnie j n a m jeszcze zrozumieć to n iezwykłe powodzen ie 
książki w naszym kraju; g d y się ją bowiem przeczyta , wrażenie 
przez nas odniesione, chociaż silne, zaprawne j e s t j ak imś g łuchym 
a g łębokim bólem. Bó l t e n stąd zapewne pochodzi , że społeczeń­
stwa, n iegdyś sobie duchowo t ak blizkie, j a k francuskie i nasze, 
t ak daleko się j u ż dziś rozbiegły, iż się wzajem ledwie zrozumieć 
mogą. T rzeba dziś już z naszej s t rony osobnej p racy umysłu, 
d ługiego zas tanowienia się, medy tacy i prawie, aby odgadnąć te 
pojęcia i prądy, k t ó r e w dzisiejszej F r a n c y i są ź ródłem sukcesu 
mnós twa ks iążek , a także i tej książki Didona. J e s t w Kurs ie 
l i t e ra tury słowiańskiej Mickiewicza, wśród m n ó s t w a genialnych, 
us tępów, i ta nadzwyczaj t rafna a g łęboka u w a g a , że F r a n c y a , 
z wielu różnorodnych złożona plemion, wspólnem wiekowem ży­
ciem katol ickiem do niezwykłej doprowadzona jednośc i ducho­
wej i pol i tycznej , w miarę j a k to życie us tawać będzie , n a p o -
wró t na swe sk ładowe części rozpadać się zacznie. J e d n o ś ć bo ­
wiem d u c h a , z miłości p ł y n ą c a , nie j e s t na tura lną własnością 
ludzkości , i owszem, na tu ra lnem je s t jej n ieporozumienie i n ie­
nawiść, a ty lko wyższy boży p ierwias tek chrześcijański zdolen 
j e s t odnieść t ryumf nad t emi rozk ładowemi p ierwias tkami na­
tu ry ludzkie j . To, co we Francy i , przez ty le wieków silnie zje­
dnoczonej , zarysowuje się dopiero, to wśród n a r o d ó w i wars tw 
społecznych w Europ ie dokonywa się daleko wyraźnie j ; — coraz 
mniej się rozumieją — nienawidzą coraz bardziej . Ale pominąw­
szy n ienawiść pol i tyczną i społeczną, k tó ra do świata nauko ­
wego nie powinna n a w e t znaleść wstępu, n ieporozumienie coraz 
głębsze duchowe pomiędzy na rodami i społeczeńs twami tej samej 
cywilizacyi chrześci jańskiej , j e s t faktem widocznym a nieznośnie 
b o l e s n y m , t r ag i cznym nawet , bo zdaje się, że na tej drodze 
musi się wkońcu dojść do os ta tecznego rozkładu i b a r b a r z y ń ­
stwa. Od tej myśl i t rudno się uwolnić, czytając książkę Didona, 
i s tąd t e n ciągły bó l i niesmak, k tó ry do spokojnego osądzenia 
książki przeszkadza. 

Od czasu „Życia J e z u s a " B e n a n a wyszedł j u ż we F r a n ­
cyi cały szereg żywotów Chrys tusa P a n a , zacząwszy od Veuil-



354 NOWY Ż Y W O T O U R Y ü T ü S A . 

lota, a skończywszy na ks. Bougaud , i os ta tn io na ks. F r e t t e 1 ; 
wszystkie są n a m zrozumialsze i milsze, niż książka O. Didona , 
żaden z nich j e d n a k nie miał t ego znaczenia i rozgłosu. W ta­
kim żywocie ks. Bougaud ' a np. jest , zdaje się, zebrane wszystko, 
co może rozwiać, naukowo p ły tk ie i sprzeczne ze sobą a ty lko 
styl is tycznie subte lne i znakomi te wymys ły zmar łego n iedawno 
R e n a n a i naukowo dużo od n iego poważnie jszych współzawo­
dników j e g o w Niemczech. J e s t t am cały szereg a rgumen tów, 
k tó re zd rowemu rozsądkowi wykazują wyraźn ie bós two Chry­
stusa P a n a i boską ins ty tucyę Kościoła . J e s t ciepło i pros to ta , 
i szybkie j ak ieś t e m p o pomijające d robnos tk i i szczegóły mniej 
ważne . Przeciwnie , u O. Didona jes t pochód powolny, zmęczony 
jak i ś i n ierówny, zdaje s i ę , że au to r dźwiga jakiś ciężar p rze­
chodzący j e g o siły, że j e s t p r e o k u p o w a n y czemś, co nie wcho­
dzi w cel j e g o drog i , nieraz d robnos tka go zat rzymuje , nieraz 
za tacza wielkie koło, b y dojść t a m , gdzie j eden krok zawieść 
go może, a po dziesięć razy pokazuje pa lcem to, co aż kłuje 
w oczy swą oczywistością. Ale po p rzeczy tan iu tych dwóch 
żywotów czuje się doskonale, że ks. Bougaud pisze dla katol i ­
ków, aby ich umocnić w wierze i dać im a rgumen ta przeciw 
je j wrogom, a O. Didon pisze dla akatol ików, dla t ych , k tó rzy 
poza prawdziwą wiarą i Kościołem z dobrą wolą i w dobrej 
j e d n a k wierze szukają p rawdy . I t a n ierówność pochodu j ego 
płynie cała z t ego źródła. Ten n iezmierny ciężar, k tó ry go t ło­
czy, to ciężar n iewiary naszej epoki, a t a p r e o k u p a c y a , to pa­
mięć o t em mnós twie dusz zwątpiałych, k tó re zbawić trzeba, te 
za taczania się i to uwzględnianie drobnos tek , to t roskl iwość głę­
boko miłującej duszy, by nie zgasić dymiącego jeszcze kno ta 
i nadłamanej t r zc iny do resz ty nie złamać, b y się s tosować do 
słabości, do uprzedzeń, do pomyłek t ych umysłów, do k tórych 
się przemawia . Dzieło O. Didona j e s t więc dziełem aposto ls twa 
na zewnątrz, j e s t ak t em wysokiej cnoty, j e s t w calem tego słowa 

1 L'Abbé Em. Bougaud: Le Christianisme et les temps présents. Tome 
deuxième: Jésus Christ. Paris. Libr. Poussielgue frères. 1884. 5 vol. — 
L'Abbé S. E. Frette du Clergé de Paris : Notre Seigneur Jésus Christ sa vie 
et ses enseignements. 
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znaczeniu dob rym uczynkiem, i to s tanowi największą j ego war­
tość. Takie zaś założenie dzieła w y m a g a ł o z n a t u r y rzeczy, aby 
au tor zapoznał się z obecnemi prądami duchówemi i z całą nau­
kową metodą tych, dla k tó rych pisał, a więc p rzedewszys tk iem 
swego narodu, a to właśnie t ł umaczy nam, dlaczego ta książka 
mniej odpowiada nam, a ma takie powodzenie we F r a n c y i . 

By łoby zapewne niezmiernie pożądaną rzeczą, żeby książka 
t a k a , tak ogólnie ludzkiego znaczen ia , nie dla j e d n e g o na rodu 
i nie dla j edne j epoki by ła p isana , ale to znowu z n a t u r y rze­
czy nie j e s t możliwe. Ty lko p r a w d a j e s t j e d n a zawsze i dla 
wszystkich, fałsz zaś ciągle się zmienia i j edyn i e tej rozmai tości 
swojej t rwałość swą zawdzięcza, Nie j e s t on więc n igdy ten sam 
w rozmai tych blizkich sobie czasach, w rozmai tych gran iczących 
ze sobą społeczeńs twach i narodach, ale przechodzi powoli z mie j ­
sca na miejsce, a w po j edynczych krajach powta rza się w t e d y 
dopiero, g d y już dość minęło czasu, aby był zapomniany i b y 
mógł za coś zupełnie n o w e g o uchodzić . K t o więc chce t ak j a k 
O. Didon, aby książka j e g o miała p rak tyczną doniosłość, wyda ła 
rezul ta t , t en musi pisać do umys łów sfałszowanych swojej epoki, 
swego spo łeczeńs twa , z pominięc iem tego, co się kiedyindziej 
działo, gdzieindziej dzieje. Większa zaś lub mniejsza uniwersal­
ność tak iego dzieła za leży od tego , czy społeczeństwo, do k tó­
r e g o mówi, w b łędach swoich mniej lub więcej łączy się z b łę­
dami innych społeczeńs tw i narodów; a że (chciel ibyśmy prawie 
powiedzieć : „na szczęście") t ak jes t , że z j edne j s t rony F r a n c y a 
p rze rab ia dziś błędy Niemców, k tó rych naukowość je j imponuje , 
a b łędy z F r a n c y i zawsze j e szcze , j ako rzecz mody, rozchodzą 
się szeroko po kra jach s łowiańskich , więc i książka O. D idona 
nie tylko dla F rancuzów, ale, choć w dużo mnie jszym stopniu, 
i dla całego europejskiego społeczeńs twa ma znaczenie . 

D o d a m y jeszcze do ogólnej cha rak te rys tyk i dzieła, że au­
to r n ie tylko nie m a pisarskiego geniuszu, ale b r a k m u nawe t 
dość wyb i tnego ta lentu . Nik t mu z t ego zarzutu czynić nie 
może , b o ty lko wolę sądzić n a m wolno, a t a j e s t u au tora n ie­
zwykła siłą swoją i dobrocią. Oddał on całe życie swoje nauce, 
podróżom po Ziemi świętej i rozmyślaniu — oddał wszystkie 
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skarby gorąco miłującego serca, b y swego dzieła dokonać. Dla ­
czego B ó g nie pobudzi ł do tak iego dzieła t a len tu nierównie po ­
tężniejszego, to J e g o ta jemnica. Może właśnie ta właściwość 
dzisiejszego naukowego ż y c i a , że opiera się ono nie na kilku 
genia lnych j ednos tkach , ale na mnós twie d robnych badaczy , na j ­
częściej ba rdzo mie rnych — może t a właściwość wymaga ła wła­
śnie, aby to dzieło bardziej powolną i mrówczą pracą , niż ge ­
n ia lnym t a l en tem s tworzone zostało. 

J e d n y m z najpotężniejszych prądów o b e c n y c h , a może 
s tanowczo najpotężnie jszym, j e s t rea l izm; obejmuje on t ak szero­
kie światy, że w k a ż d y m z nich nab ie ra innego znaczenia i dla­
tego t ak określić go t rudno . Czem innem j e s t real izm w sztuce, 
czem innem w życiu, czem innem w historyi , a jeszcze i w sztuce, 
i w życiu i w historyi każda j e d n o s t k a inaczej po jmować go 
może. W k a ż d y m j e d n a k objawie swoim i w każdym sposobie 
po jmowania oznacza on zawsze dążenie do rzeczywistości i p ra ­
wdy, do odróżnienia i oddzielenia tego c o j e s t , od t ego 
c z e g o n i e m a . W t em najwyższem pojęciu swojem real izm 
j e s t niezmiernie zdrową reakcyą przeciw ideal is tycznej filozofii, 
przeciw sz tucznemu życiu i n iesprawiedl iwościom społecznym 
X Y I I L wieku , przeciw konwencyonalne j sztuce, przeciw nacią­
gniętej do j ak iegoś z góry powzię tego sys temu stronniczej hi ­
storyi . Real izm wtedy dopiero schodzi na b łędne drogi i staje 
się fa łszem, g d y się myli co do rzeczywistości j ak i egoś bytu, 
gdy uważa za istniejące rzeczy, k tó rych niema, lub gdy przeczy 
istnienie tych , k tóre są. To drugie, pewna ekskluzywność i cia­
snota w przyznan iu b y t u rzeczom, k tóre są, j e s t dzisiaj g łównem 
źródłem n a u k o w y c h b łędów i pomyłek. Nie każde bowiem istnie­
nie j e s t nam j e d n a k o w o oczywiste . Są rzeczy, na k tóre codzień 
oczyma naszemi p a t r z y m y i k tó rych do tykamy, i o k tó rych 
istnieniu żaden zd rowy rozsądek nie wątpi . Są inne, k tó re m a m y 
ty lko ze świadec twa innych ludzi : t ak iemi są wszystkie fakta 
his toryczne, a nawe t większa część faktów przyrodniczych , k tó ­
rych z własnego doświadczenia me znamy. Są nareszcie inne 
prawdy, k tóre dopiero całym szeregiem dowodów wykazać można : 
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t ak iemi są wszystkie re lacye między ilościami ma tema tycznemi , 
lub istnienie Boga , duszy, przysz łego życia i t. d. Otóż zdarzają 
się ludzie, k tó rzy albo dla tego, że nie mieli czasu zapoznać się 
z t emi dowodzeniami, a lbo że, mniej mając ta lentu, nie mogl i icb 
zrozumieć, a lbo że byli zby t leniwi, albo że is tnienie n iek tó rych 
rzeczy było im n iewygodne , wolą is tnieniom tak im przeczyć j e ­
dynie dlatego, że nie podpadają pod zmysły i nie mają zwykłe j 
codziennej oczywistości . Takich ludzi j es t nawe t dziś dość dużo, 
i ci są powodem, że materya l izm stał się cechą naszych czasów 
i j a k b y powłoką naszego społeczeństwa. Mówię : powłoką, bo 
wśród nas wiara w B o g a i w nieśmier te lność duszy j e s t jeszcze 
powszechna , a ty lko b rak dos ta tecznych wiadomości i lenis two, 
i chęć uniknięcia wszelkiej walki sprawia, że się p rzed ma te rya -
l is tycznemi ogólnikami uchylamy, że j e nawe t p o w t a r z a m y i że 
one na nieszczęście wsiąkają coraz głębiej w umysły . Dziś j e ­
dnak jeszcze obok krzykl iwych p ropaga to rów tych ogólników 
i obok w y d a w c ó w tuz inkowych dziełek „popularyzujących naukę" , 
znajdujemy u nas n ierównie liczniejszy zas tęp ludzi prawdziwej 
nauki i wiedzy, k tó rzy szczerze i sumiennie szukają p rawdy . 

Szczególnie na polu h i s to rycznem, rea l i s tyczny k ie runek 
wielkie i dodatn ie bardzo przyniósł rezul ta ty . J u ż z począ tk iem 
tego wieku ludzie uczeni rozmai tych krajów, chociaż akatol icy, 
poczęli badać sumiennie d o k u m e n t a i bezst ronniejsze w y d a w a ć 
sądy o pap ieżach i Kościele , czem się p rawdzie i Kościo łowi 
niezmiernie przysłużyli . Przyszl i oni bowiem do przekonania , że 
p rawa k ry tyk i h is torycznej lub h is toryczna m e t o d a musi b y ć 
j e d n a dla wszystkich kwestyj i czasów, że nie godzi się mieć 
dwóch miar i dwóch wag, wedle tego, czy się s t a roży tną , czy 
chrześcijańską obrabia epokę, i na tej drodze rzeczywiście w prze­
ciągu pół wieku sz tuka oddzielania p rawdz iwych faktów od fał­
szywych , a n a w e t sz tuka odgadywan ia p rawdz iwych m o t y w ó w 
działania do wielkiej doszła doskonałości . Ale i w his toryi ma­
terya l izm stawiał się nieraz na miejscu dobrze z rozumianego 
r ea l i zmu , wykluczając z h is toryi wszelki wyższy pierwiastek, 
wszys tko to , co w m o t y w a c h działania nie by ło in te resem do­
czesnym, a bardziej j eszcze wszelką in t e rwencyę Boga . 
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Że z t ak iego t r ak towan ia his toryi najgorzej musiał wyjść 
najdonioślejszy fakt h is toryczny, t j . żywot Chrys tusa Pana , ł a two 
pojąć. Tu, gdzie wszys tko j e s t cudem, rezul ta t s tawał się usiło­
waniu wręcz przeciwny, i d robnos tkowa a ciasna gorl iwość sfał­
szowanego umysłu o to, b y w żywocie P a n a J e z u s a wszys tko 
było real is tyczną p r a w d ą , sp rawia ła , że wszys tko s tawało się 
fałszem. H i s to ryk t ak piszący, g d y z j edne j s t rony wynosi ł P . J e ­
zusa j a k o człowieka ponad wszys tk ich ludzi, a z drugiej podawał 
w wątpl iwość p rawdę J e g o słów i cudów, przyłączał się całą 
duszą swoją do t ego t łumu pospóls twa i żołnierzy, k tórzy , kła­
niając się J e z u s o w i , pol iczkowali Go i plwali w oblicze J e g o . 
G d y do p o d o b n y c h usi łowań w dobrej pod ję tych wierze p rzy­
łączyły się dzieła wyraźn ie złej wiary, j a k R e n a n a i wielu in­
nych, zrozumiemy, co w mnóstwie dusz chrześci jańskich s tać się 
musiało z postacią Boga-Człowieka, i j ak ie wsku tek t ego wogóle 
w duszach tych musiało pows tać zamieszanie . Pos tawien ie więc 
tej Boskiej pos tac i w his toryi t ak i e , j aką by ła w istocie, j e s t 
dla ludzkości dzisiaj rzeczą p ierwszorzędnej wagi, i nic dz iwnego, 
że katol iccy pisarze idą o to w zawody. 

Jeże l i dla każdego , piszącego bezs t ronnie h is toryę ludzkości , 
żywot Chrys tusa P a n a i J e g o działanie musi b y ć p ierwszorzę­
dnym i najważnie jszym h i s to rycznym faktem, tern bardziej nam 
katol ikom chodzić musi o j a k najprawdziwsze zarysowanie tej 
Boskiej pos t ac i , gdy ona ma dla nas i dla ludzkości całej nie­
ty lko his toryczne, ale i rel igijne znaczenie. Ale właśnie to, że 
pos tać Chrys tusa P a n a ma charak te r rel igi jny i nadna tu ra lny , 
a w porządku n a t u r a l n y m je s t t ak rzeczywistą i realną, iż ża­
den najzagorzalszy mate rya l i s ta zaprzeczyć je j is tnienia nie może, 
a i to także, że k to pozna i uzna Chrys tusa P a n a w całej pra­
wdzie, musi przyjąć na siebie obowiązki częs tokroć t w a r d e — to 
właśnie sprawia , że żadną osobistością his toryczną nie zajmo­
wano się n igdy t ak ba rdzo i t ak szczegółowo, j a k Chrys tusem 
Panem, że żadne d o k u m e n t a h i s to ryczne nie by ły t ak drobnos t -
kowo i uważnie , a t akże częstokroć t ak s t ronniczo i namię tn ie 
badane j ak te, k tóre są ź ródłem tego Boskiego żywota . G d y b y 
o j ak imkolwiek boha te rze s t a r o ż y t n y m lub cesarzu średnio wie-
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cznym doszła nas dziesiąta część n ierównie mniej wia rogodnych 
dokumen tów j a k te, k tó re m a m y dziś o Chrystusie P a n u , j u ż 
dawnobyśmy się n a wszystkie szczegóły j e g o ż y w o t a zgodzili . 
Ale tu p rzedmio t j e s t t a k ważny, że gdziekolwiek dała się wsu­
nąć j akaś wątpl iwość o autentyczności , in terpolacyi lub pomyłce , 
pewno j a k najobficiej w y z y s k a n a została przez akatol ickich pisa­
rzy . Ale w ślad za nimi szli p isarze katol iccy, a często i aka to­
licy innego obozu, i i lekroć zarzu t okazywał się bezpods tawny , 
a miał na celu obalenie prawdy, ty lekroć zwycięsko odpa r ty 
zostawał. T a polemika h i s to ryczna o Chrys tusa P a n a ma swoją 
h is toryę t ak dawną, j a k dawne j e s t chrześci jaństwo, i j e s t n a w e t 
ze s t rony niechrześci jan w y r a ź n e m świadectwem, oddaném wyż­
szemu pos łann ic twu J e z u s a , j e s t p rawdziwą chlubą chrześcijań­
skiej nauki , a zarazem ona p rzyczyni ła się głównie do wyrob ie ­
nia się i udoskonalenia dzisiejszej naukowej , h is torycznej me tody . 

Jeże l i h is toryczne przeds tawienie postaci Chrys tusa P a n a 
ma dla n iedowiarków tę t rudność , że cały żywo t J e g o j e s t cudo­
w n y i bosk i , to dla wierzących i pobożnych chrześcijan t ru­
dność j e s t i n n a , a i tę nieprzyjaciele ka to l icyzmu doskonale 
wyzyskać umieją. Chrys tus P a n j e s t dla nas przedewszys tk iem 
istotą nadz iemską , wychodzącą ze zwykłych w a r u n k ó w tego 
świa ta , a więc i ze zwyk łych w a r u n k ó w his torycznej k ry tyk i , 
do której ty lko p rzymuszen i wziąć się musimy. Choćby najpo­
ważniejsza ale z imna n a u k o w a analiza działania i słów Chrys tu­
sowych, ma nieraz pozór n i euszanowan ia , p rawie bluźniers twa, 
niezmiernie, pobożną duszę raniący. Ty lko wysoki s topień kul­
t u ry może p o d o b n e wrażenie z równoważyć . K r y t y c y więc n ie-
przyjaźni Kościo łowi , znając tę wrażl iwość naszą, i przyjmując 
j a k o n iezaprzeczony fakt ogólne mniemanie ka to l ików o konie­
czności innego t r ak towan ia Chrys tusa P a n a w historyi , niż zwy­
k łych h i s to rycznych p o s t a c i , przenoszą tę różnicę t r ak towan ia 
tam, gdzie im wygodnie j , na pole h i s to rycznych źródeł, stawiając 
wobec dokumentów, do tyczących P . Jezusa , w y mag an i a n iemoż­
liwe, p r zy k tó rych żaden d o k u m e n t h i s to ryczny ostać się nie 
może . I n n y m znowu razem p o b o ż n e p rzekonan ie ka to l ików o nad ­
ziemskim i mi s tycznym charak te rze P . J e z u s a naginają b łędn ie 
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w ten sposób, że to , co w żywocie J e g o j e s t cudownem i świę­
tem, przedstawiają j a k o »mit, j a k o cudowną l egendę , za piękną, 
aby była rzeczywistą. T a k z j edne j s t rony czyniąc n iby zadość 
wymagan iom słusznym del ika tnego uczucia pobożności , z drugiej 
s t rony przedmiot rzeczywis ty t ego uczucia fałszują. J e d y n a na 
to rada by ła w t e m , aby i pisarze katoliccy z wyżyn swoich 
zeszli na ziemię i z większym real izmem pos tać Chrys tusa P a n a 
przeds tawiać zaczęli : 

Bo słuchajmy i zważmy u siebie, 
Że według Bożego rozkazu: 
Kto nie dotknął ziemi ni razu, 
Ten nigdy nie może być w niebie. 

Opat rzność sama widocznie czuwała nad tern, gdy w po­
czątkach t ego wieku wzbudzi ła w Kościele ubogą pas terkę , K a ­
t a rzynę Emmer ich , k tó ra m ę k ę Pańską i wiele szczegółów z ży­
wota P a n a J e z u s a i Matk i Najświętszej , j a k o widzenia swoje 
nadzwyczaj Ż 3 ' w o i real is tycznie opowiadała . A chociaż opowia­
dania te, później spisywane, niejednej uległy zmianie i ani do­
gmatyczne j ani naukowej nie mogą mieć p o w a g i , to j e d n a k 
przyniosły one t ę wielką korzyść, że sprowadzi ły w wielu du­
szach pos tać Chrys tusa P a n a z k ra iny mitów na pole rzeczy­
wistości , że go ukaza ły w sposób nadzwyczaj ż y w y i b a r w n y 
działającego n a pozór j ako j e d e n z nas na t y m świecie, wśród 
ludzi takich j a k my, i że dowiodły dla wielu sfałszowanych 
umysłów możliwości rea lnego istnienia tak świętej Pos tac i . Miały 
t akże te wizye niezmiernie ożywczy wp ływ na rel igijne malar­
stwo, a nawe t wywoła ły pewien nowy zupełnie w nim kierunek, 
k tó rego „Święty tydz ień" Delaroche 'a j e s t może najdoskonal ­
szym, a ba rdzo n iepospol i tym objawem. 

Wizye K a t a r z y n y E m m e r i c h by ły w k ie runku poznania 
Chrys tusa P a n a tern, czem sekcya t rupów na medycyn ie w celu 
poznania budowy ciała ludzkiego. Na pozór razi ły one i ni­
szczyły najdel ikatniejsze uczucia, oswajały z p e w n e g o rodzaju 
zuchwałością, były nawe t może czasem dla s łabszych dusz zgor­
szeniem, ale w gruncie wiodły do rzeczywistości i do dna rzeczy, 
z wielkim dla ludzkości pożytk iem. To uboczne działanie pew r nego 
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pogrub ian ia uczuć tem mniej przeds tawia ło niebezpieczeństwa, 
że t e uczucia by ły częs tokroć wyp ie l ęgnowane w sz tucznej , j an ­
sénis te wski ej, chłodnej , lub pro tes tanckie j pedan tyczne j a tmo­
sferze wieczystego shaking, nie zaś zd rowem i p rawdz iwem uczu­
ciem. Przyzwycza jen i widzieć pył na nogach i szatach. Chrys tusa 
P a n a , chodzącego z miejsca n a miejsce, a zmęczenie i po t na 
J e g o obliczu, nie waha l i śmy się pójść dalej , i p o p a t r z y ć w oczy 
wszys tk im cynicznym i b luźnierczym zagadnieniom przeciwni­
ków n a s z y c h : czy Ewange l i śc i pisali p r a w d ę , czy P a n J ezus j ą 
mówił , czy cuda J e g o były rzeczywiste , czy może ty lko zwo­
dził niemi lud c iemny i t. p., a popa t rzy l i śmy śmiało na t e i t y m 
p o d o b n e wątpliwości w t y m celu, aby j e raz na zawsze zwycię­
sko odeprzeć. Książka O. Didona j e s t dziś os ta tn iem słowem na 
tej drodze . 

B u d o w a książki j e s t znakomita . Au to r całe działanie Chry­
stusa P a n a za żywota J e g o n a t y m świecie rozdziela na dwie 
epoki , Galilejską i Judzką , k tóre mają wiele między sobą ana­
logii, a obie kończą się pozornie zupe łnym upadk iem idei Chry­
stusowej , zupełnem pobiciem J e g o mesyanizmu. W Galilei lu­
dność gorąca a p ros ta lgnie od razu do nauki i do osoby Chry­
stusa, zaczyna nawe t wierzyć, że On j e s t ob iecanym Mesyaszem, 
ale o t ym Mesyaszu ma j u ż przez szkołę faryzejską zupełnie 
sfałszowane pojęcie. Chce mieć w nim po tężnego władcę, k tó ry 
wybawi lud żydowski z niewoli rzymskie j i odda mu panowanie 
nad całym światem. To też g d y po nakarmieniu cudownem na 
puszczy en tuzyazm gali lejskiego ludu do na jwyższego dochodzi 
stopnia, chce go tenże obwołać królem. Chrys tus P a n w t e d y na 
razie usuwa się, a p o t e m nad j ez io rem Tybe ryadzk i em t łumaczy 
ludowi prawdziwą ideę mesyańską , j a k o duchową , mającą cel 
pozaziemski , mówi m u wyraźn i e , iż On j e s t ob iecanym Mesya­
s z e m , żąda od n iego zupełnej wiary i obiecuje dać mu ciało 
swoje za pokarm, a k rew swą za napój . L u d w t e d y powoli roz­
chodzi się i zupełnie opuszcza Jezusa . „Ani wymowa, — powiada 
a u t o r — a n i mądrość , ani c u d a , ani dobroć , ani bezus t anne ob ­
j a w y Ducha, k tó rego J e z u s j e s t pełen, nic nie mogło zwyciężyć 
uporu za twardz ia łego ludu. Z a c h w y c a się nauką i przyklaskuje 

р. Р . т. xxxvi. 24 
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j e j , c iekawy j e s t cudów i n igdy nie ma ich dosyć, ale t rwa 
w niepokucie i w niewierze. O d y t r z e b a orzec ostatecznie i w y ­
brać między Ewange l i ą a s ta remi p rzesądami , między nowem 
p rawem Mesyasza a t r a d y c y a m i narodowemi , staje oporem i od­
wraca się i t r w a dalej w niewoli p rzesądów i t r adycy i . Zamiast 
iść za Jezusem, chce żeby J e z u s szedł za n im" b J e z u s zostaje 
sam z A p o s t o ł a m i , i w Gal i le i , po ludzku mówiąc , sp rawa na 
zawsze s t racona. 

W J u d e i powta rza się t a sama rzecz w w a r u n k a c h bardzo 
odmiennych, więc też co do szczegółów z odmiennym wynikiem. 
Życie J u d e i by ło w t e d y skoncen t rowane w J e r u z a l e m , gdzie 
zg romadzona by ła cała a rys tok racya r o d o w a i umys łowa i cała 
władza kap łańska i p a ń s t w o w a , a wszystkie t e czynniki by ły 
z góry Chrystusowi przeciwne. L u d zaś ciągle w a h a się pomię­
dzy w p ł y w e m t y c h czynników n a r o d o w y c h , a nauką i cudami 
Chrystusa . I t u znowu en tuzyazm ludowy p r z e m a g a na chwilę, 
Chrys tus P a n w tryumfie w p r o w a d z o n j ' do J e ruza l em i obwołany 
Mesyaszem zdaje się zwyciężać. Ale gdy znowu nic nie czyni... 
coby odpowiadało fałszywym pojęc iom narodu o Mesyaszu, gdy 
nie staje na czele ludu , aby rozpocząć walkę z R z y m i a n a m i 

0 pol i tyczną n iepodległość na rodu , ale o j ak i emś powszechnem 
1 duchowem mówi królestwie, choć i tu wyraźn ie i wielokrotnie 
powtarza , iż j e s t Mesyaszem, lud m u już nie wierzy, en tuzyazm 
j ego upada, a kapłani i faryzeusze mają zupełnie wolne ręce do 
dokonania największej zbrodni n a świecie, zabójs twa Boga-Czło-
wieka. I t ym r a z e m , po ludzku mówiąc, sp rawa s t racona już 
wszędzie i na zawsze. 

To pos tawienie obok siebie dwóch żydowskich społeczeństw, 
gali lejskiego i judzk iego , z całą znajomością różnic ich i od­
cieni, k tóre doskonale t łumaczą odmienny s tosunek ich do nauki 
i działania J e z u s a , j e s t znakomicie p rzeprowadzone , żywe , do 
na jwyższego s topnia real is tyczne. Rzeczywiśc ie opatrznościo-
wem je s t to, że epoka, w której Chrys tus P a n żył, zostawiła p o 
sobie najobfitsze i najsilniejsze ślady na długie wieki. J e s t to. 
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epoka wysokiej ku l tu ry rzymskie j , a odradzającej się greckie j , 
k tó ra na E g i p t i na Ż y d ó w ma w p ł y w przeważny . P i sm z owych 
czasów j e s t n iezmiernie wiele, a że późniejsza po lemika chrze­
ścijan z p o g a n a m i i Ż y d a m i zmuszała obie s t rony do powoły­
wania się na te p isma i do p o r ó w n y w a n i a i komen towan ia ich, 
p rze to zachowało się ich ba rdzo wiele aż do dzisiaj, choćby 
w u łamkach , a skutk iem nowoczesnych p rac h i s to rycznych nie-
zaprzeczenie żadna epoka s tarożytności nie j e s t nam tak jasna , 
t ak zbadana we wszys tk ich szczegółach, j a k ta właśnie. Bo t r zeba 
było, aby początki tej religii i t ego Kościoła, k t ó r y j e s t j edyn ie 
p r a w d z i w y m , były zupełnie w y r a ź n e i jasne , by światło Boże 
nie wyłaniało się, t ak j a k wszelkie światło ziemskie, z ciemności 
nocnej i z m g ł y poranne j , ale od razu na tle pe łnego światła 
z iemskiego cudownie zajaśniało. 

Wie le j e d n a k t rzeba było lat pracy, wczy tywan ia się i roz­
myś lan i a , aby te wszys tk ie wiadomości w j e d n y m zgromadz ić 
umyśle , aby j e u łożyć w harmoni jną całość i s tworzyć z nich 
to tło znakomite , k tó re j e s t na dnie książki O. Didona. Ba rdzo 
r o z u m n a by ła myśl uczonego zakonn ika , że mozolną tę i długą 
umysłową p racę odbywał w samejże Ziemi świętej , w otoczeniu 
tej przyrody, tych kra jobrazów, tych gór i jezior , t ych d róg 
i wsi i miasteczek, przez k tóre Chrys tus P a n przechodził , wśród 
k tórych ż y ł , gdzie naucza ł i czynił cuda. Ten e lement by ł ko ­
niecznie po t r zebny do zupe łnośc i , do ostatecznej syn tezy t ego 
t ła n iezrównanego, pomóg ł on z pewnością au torowi do zrozu­
mienia n ie jednego w y p a d k u , i do opisania go z t y m rea l izmem 
pełnym uroku i ba rwnośc i , k tó ry zniewala czytelnika, i p rzeko­
n y w a go zupełnie . Au to r j e d n a k nie poprzes ta je na pe łnym 
p r a w d y opisie wypadków. J e m u chodzi g łównie o wyniki do­
gmatyczne , to t eż p r zep rowadza on przez dzieło swoje s tudyum 
g łębok ie , psycholog iczne , nadzwyczaj p rzekonywające , a tern 
j e s t porównanie geniuszu ludzkiego, j ak i widzimy w wielu his to­
rycznych j e d n o s t k a c h , z d u c h e m , k tó ry widny j e s t w słowach 
i w całem działaniu Chrystusa . Po równan ie to powiada nam, 
raczej krzyczy, zawsze to samo, że duch Chrys tusa , to nie ge­
niusz l u d z k i , t o n a w e t j a k o b y zupe łna j e g o a n t y t e z a , to duch 
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nieskończenie wyższy wiedzą, siłą, pokojem, to prawdziwie D u c h 

Boży. P rzep rowadzen ie to j e s t tem doskonalsze , że autor , choć 

od początku Bós two Chrys tusa P a n a afirmuje, j e d n a k zrazu nie­

wiele o niem mówi , że nawe t nieraz w sposobie wyrażen ia się 

robi takie koncesye racyona l i s tom dzis ie jszym, iż duszom p o ­

bożnym wrażenie sprawia rażące, i t r zeba p e w n e g o czasu, ażeby 

się z tern oswoić. Z góry ufać możemy, że ks iążka , k tó ra ma 

aproba tę ty lu biskupów, zgodną wogóle będzie z nauką wiary, 

ale j e d n a k g d y w p ie rwszych rozdzia łach zna jdu jemy nieje­

dnokrotn ie wyrażen ie , że Chrys tus P a n „czuł w sobie D u c h a 

Bożego", lub czytamy, że j a k o dziecko „od ojca i ma tk i nau­

czył się czytać P i smo św.", krb że później j a k o młodzieniec 

przychodził często do synagogi i s iadywał przed Torą , by się 

modlić i rozmyś lać nad s łowami P i sma św. 1 — to t rudno nie 

doznać j ak iegoś niemiłego i prawie n iepokojącego wrażenia 2 . 

W y r a ż e n i a t e j e d n a k rych ło us ta ją , a przeciwstawienie postaci 

Chrystusa P a n a najbogaciej przez B o g a u d a r o w a n y m j e d n o s t k o m 

1 T. i., str. 82 i nast. 
2 Nie chcemy podejmować na tem miejscu teologicznej polemiki 

z autorem; zdaje nam się jednak, że trochę daleko się posuwa w przy­
puszczaniu pewnego rozwoju w duszy Chrystusowej. Przypomnieć sobie 
trzeba, że według nauki katolickiej dusza ludzka Chrystusa miała od pierw­
szej chwili swego istnienia nietylko intuicyę Bóstwa, ale też doskonałą 
wiedzę wlaną (scientium infusam), tak że Chrystus w życiu ziemskiem nie 
nabywał żadnej wiedzy, tylko w zetknięciu z otoczeniem, eksperymentalnie 
postrzegał, co już z góry wiedział. Kiedy heretycy Agnoici, gałąź Euty-
ehianów, przypuszczali w Chrystusie, jako w człowieku, pewną ignorancyę, 
Ojcowie Kościoła stanowczo przeciwko nim występowali; twierdzili, że 
dusza Chrystusowa miała od pierwszej swej chwili pełny rozwój wiedzy 
i doskonałości, a teksty Pisma pozornie przeciwne, jak ten, że Jezus się 
¡somnaial w mądrości i w ledech, i w łasce... (Łuk. u., 52), tłumaczyli zupełnie 
inaczej: mianowicie, że Chrystus zewnętrznie swą mądrość stopniowo ob­
jawiał, podobnie jak wschodzące słońce stopniowo swój blask ukazuje. 
W szczególności przypuszczenie autora, że Chrystus uczył się czytać i Pi­
s m a sw., niemało nas zadziwia, gdyż nie możemy go pogodzić z tekstem 
E wangelii : Dziwowali się Żydowie mówiąc : jakoè ten Pismo umie, gdy z się 
nie uczył? (Jan vn., 15). Wprawdzie jest to tylko głos Żydów słuchających 
Chrystusa, ale z niego widać, że było notorycznem, iż Chrystus żadnej od 
ludzi nauki nie odbierał, i Ewangelista tę notoryczność przytacza jako 
nowy dowód nadprzyrodzonego pochodzenia Jego nauki. 
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ludzkim przemienia się w k a ż d y m n ieuprzedzonym umyśle w prze­
świadczenie , k tó re przez całą książkę płynie j a k s t rumień sze­
rok i , że Chrys tus P a n j e s t Bogiem. Wszys tk i e w y p a d k i życia 
Chrys tusowego, wszystkie słowa J e g o i cuda na to ty lko służą, 
b y tę p r a w d ę w duszy czyta jącego obudzić, i ją w niej ut rwal ić . 

Nie ty lko Bós two Chrys tusa P a n a , ale t akże cały s tosunek 
człowieka do B o g a n a polu nadna tu ra lnem, j e s t w książce Di-
dona obrob iony szczegółowo, t a k ze swej s t rony dogmatyczne j 
j a k i mora lne j . I w t en sposób p rzep rowadzona j e s t w tej książce 
szczegółowa i zwycięska walka z na tu r a l i zmem, z tą dok t ryną 
ciasną a zarozumiałą, k tó ra cały porządek nadna tu ra lny ze świata 
i z ludzkości usuwa, bo nie ma ochoty, lub nie j e s t w stanie go 
zrozumieć . A niema wątpliwości , że to , co dziś umys łom kul ty­
w o w a n y m i uczonym szczególnie przeszkadza do przyjęcia pra­
wdy Bożej , to właśnie na tu ra l i zm, to t endency a przyjęcia t ego 
ty lko za pewne , co zrozumieć i skons ta tować możemy w obja­
wach codziennego życia, co m o ż e m y podciągnąć i podporządko­
wać pod ogólne i s tałe p r a w a na tu ry . W t y m powszechnym dziś 
umys łowym kierunku jest , j ak w k a ż d y m wielkim fałszu, u k r y t y 
cały szereg b łędów logicznych. J e s t najprzód b łędne koło w tem, 
że bez powodu i dowodu wyklucza się z góry mnós two faktów 
s twierdzonych świadec twem niezb i tem, aby j ak iemuś p rawu na­
tu r a lnemu nadać znaczenie absolutnej n iezmienności , a p o t e m 
na pods tawie absolutnej niezmienności t ego p r a w a d o w o d z i 
s i ę niemożliwości owych wyk luczonych faktów. J e s t dalej so-
fizmat w tem, że się s tawia z gó ry zasadę zupełnie słuszną przy­
jęc ia za pewne t ego ty lko , co albo j e s t oczywiste albo dowie­
dzione, a po tem nie wspominając nawe t o tem, że n ie ty lko twier­
dzenie dodatnie , ale i u jemne, jeżel i nie j e s t oczywiste , w y m a g a 
d o w o d u , przyjmuje się bez dowodów j a k o p e w n y cały szereg 
twierdzeń u jemnych, j a k np . n iema cudów, n i ema proroc tw, n iema 
B o g a i t. d. Autor , stając wysoko ponad te wszystkie naukowe 
naiwności i dz iec ińs twa, w p rzedmowie swojej znakomicie j e 
opisuje i t ł u m a c z y : 

• „ Z by t wyłączne uprawian ie umiejętności ścisłych i przy­
rodniczych pogrąży ło umys ły ludzkie w ma te ry i ; zaczęto żądać 
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od sił mate rya lnyc l i wyt łumaczen ia wszystkiego, zaczęto powoli 
uważać za nieistniejące to wszystko, co j e s t poza n i emi ; a gdy 
czyniąc zadość absolutnej po t rzeb ie wyższych umysłów, dopro­
wadzenia wszystk iego do j ednośc i , szukano os ta tecznego pryn­
cypium, k tó re panuje nad przyrodą i ludzkością, zamias t znaleść 
j e ponad ludzkością i przyrodą , szukano go po omacku w ich 
wnętrzu. Stąd pozy tywizm, mate rya l i zm, pan te i zm, k tó re ciążą 
mniej lub więcej nad wielką liczbą umysłów, oddających się 
nauczaniu innych, a ich ta jna łączność porywa bezwiednie t łumy. 
Te t rzy sys temy tworzą rodzaj atmosfery, w które j poruszają 
się i k tórą oddychają ludzie naszego wieku i naszego kraju" 1 . 

A w innem mie j scu : „Czy istnieją cuda czy n i e? Mówią 
mi, że są niemożliwe, że wszys tk ie cuda to l egendy i mity, k tóre 
istnieją rzeczywiście j edyn i e w wyobraźn i t y c h , k tó rzy j e wy­
myślają w ł a twowiernośc i , albo w oszukaństwie t y c h , k tó rzy 
0 nich m ó w i ą . . . Ludzkość nie z n a . . . cudów. 

„ Je s t to odpowiedź panteis ty , materj^alisty lub pozytywis ty , 
1 wedle ich sys temów zupełnie j e s t logiczna. Ale to nie j e s t od­
powiedź człowieka. Czy pan te izm j e s t dowiedz iony? Czy ma te ­
ryal izm j e s t p r a w d ą ? Czy pozytywizm je s t n ieomylną regułą 
sądzenia? Jeże l i te sys temy są mylne a w y z n a w c y ich są w błę­
dzie, j a k to zresztą ła two wykazać można , co w a r t a ich odpo­
w i e d ź ? A dla t e g o , k to t ych sys temów nie p rzy jmuje , cóż 
znaczy ich d o g m a t o niemożliwości c u d ó w ? 

„Jes t w tem zresztą obraza godności ludzkiej i b r ak usza­
nowania, j ak i się każdemu świadkowi na leży ; wszystkie te sy­
stem}? bowiem są zmuszone uważać za oszukańców lub g łupców 
tych wszys tk ich , k tó rzy solennie i z całą powagą opowiadal i 
o cudach, na j ak ie p a t r z y l i . . . K r y t y k a t ak poję ta nie zasługuje 
nawe t na to miano, j e s t to fałszywa waga, k tóra zawsze oszuka 
tego , co jej używa. 

„Zapytu ję więc o k r y t y k ę rozum zdrowy i n ieuprzedzony. 
Cud j e s t to zdarzenie, k tóre się dokonywa poza p rawami przy-

1 Tom i., str. LI. 
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r o d y przez działanie sił wyższych, a n a w e t tej siły, k tóra s twa­
rzając p r z y r o d ę , p r a w a je j nadała . 

„Czy rozum może dowieść, że t aka siła nie istnieje i że 
nie j e s t ani rozumna ani w o l n a ? A jeżel i t a k a siła istnieje, czy 
rozum może dowieść, że j e s t n iezdolna wmieszać się w wypadk i 
ludzkie lub w wypływające j e d n e z drugich zjawiska wszech­
świata ? . . . 

„Nigdy, pamię ta jmy to dobrze, w żadnej epoce, w żadnej 
szkole, w ż a d n y m systemie p o d o b n e twierdzenia dowiedzionemi 
nie były. Na dowód tak i wieki j u ż czekamy. K t o i j a k go wy­
prowadzi , g d y nie istnieje on absolutnie? Wie l cy geniusze, zbun­
towan i przeciw Bogu, szukają go, i n ie znajdują, i poprzes tać 
muszą na sys t ematycznem przeczen iu ; ale czemu oni uporczywie 
przeczą w imię j ak iegoś s y s t e m u , to my za twie rdzamy w imię 
zd rowego rozumu. Sys temy zmieniają s ię , a zd rowy rozum nie 
zmienia się n igdy" b 

To s tanowisko wzniosłe, sz lachetne, szerokie i p ros te za­
chowuje autor w całej książce, we wszys tk ich us tępach , w k t ó ­
rych zdarzenia ewangel iczne t łumaczy lub dalsze z nich wyciąga 
wnioski , w k tó rych analizuje na tu rę ludzką lub s tosunek jej do 
B o g a przedstawia , w k tó rych pos tu la ty zd rowego rozumu czło­
wieka lub fałszywe mniemania przec iwników odpiera . S tąd 
w książce tej mnós two rozs ianych pere ł zdrowej myśli ludzkiej 
i mnós two sz lachetnych p o r y w ó w woli gorącej , k tó re war tość 
j e j niezmiernie podnoszą. 

A j e d n a k tu znowu p o w t ó r z y ć musimy, że książka nie j e s t 
z wielkim pisana t a l en tem, i że to j e s t p o w o d e m , dla k tó rego 
niedość mile się czy ta , i że te l iczne błyski ducha , k tóre się 
w niej znajdują, nie od razu robią wrażenie . W t y m klejnocie 
d rog ie kamienie na d robne pokruszone kawałki , tej samej wszyst­
kie p rawie wielkości, j e d n a k o oprawne , przedstawiają j a k b y wielki 
kosz towny plaster , w k t ó r y m war tośc i ich rozróżnić nie można , 
bo nie znać organ izmu, nie znać ar tys tycznej miary. Rzeźb ia rz 
g d y dzieło swoje skomponuje w glinie, daje robo tn ikom bryłę 

1 T. I., S t r . LXIX. 
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m a r m u r u , żeby mu j e wed ług modelu wiernie odtworzyl i . Ale 
nie poprzes ta je na tem. G d y m a r m u r wyszedł z rąk robotników 7 , 
w tedy znowu sam bierze dłuto w rękę i wykończa j e t ak , że 
cała t ego dzieła powłoka nosi ślad mistrzowskiej j e g o faktury 
i ręki . O. Didon, wielki myśliciel, dzieło swoje znakomicie skom­
ponował w glinie, w naj główni ej szych zarysach ug rupowa ł do­
skona l e ; ale powierzchnię , z k tórą się bezpośredn io s tykamy, 
pokry ł uderzeniami dłuta zby t j ednos ta jnemi , bez g łębszego ar­
t yzmu , t ak że ona i wrażenie całości osłabia. A osłabia t em 
bardz ie j , że w dziele rzeźbiarskiem widzimy na jprzód całość, 
a p o t e m , zbliżając się coraz bardzie j , rozpozna jemy szczegóły: 
w dziele l i terackiem zaś przez szczegóły i części poznawane j e ­
dne po drugich, dochodz imy do u tworzenia sobie całości; chyba 
że autor sam pamię ta o t e m , b y nam z góry t ę całość zaryso­
wać, i w tern właśnie leży ta len t j e g o i a r t y z m , k tó rego brak 
w tej książce czuć nam się daje. Zdaje się, że autor p o r w a n y 
i zajęty treścią, n ies łychanie wysoką, swego dzieła, nie ma moż­
ności o szczegółach pamiętać , że ogranicza się ty lko na komen­
towaniu słów i wypadków, w Boskich ks ięgach z a w a r t y c h , nie 
bacząc na t o , że forma tych k o m e n t a r z y j e s t mniej więcej 
zawsze t a sama, a t reść ich nieraz ba rdzo do siebie podobna , t ak 
iż ciągle powta rzać się zdaje. Z b y t często au tor po jedyncze 
zdarzenia uzasadnia pewnem ich s t e r eo typowem rozogóln ieniem. 
G d y np . da nam jak i ś rys przewrotnośc i faryzeuszów, nas t ępny 
us tęp zacznie od słów : „Tak to zawsze umysł ludzki g d y się 
s tanie p r z e w r o t n y m . . . " , a g d y w jak iemś zdarzeniu widoczna 
jes t zmienność ludu: „ tak to zawsze lud" i t. d. N a m P o l a k o m ta 
forma j e s t t em wstrętniejszą, że przypomina nam mimowoli ten 
klasyczny frazes: „Są chwile w życiu ludzkiem . . . " , n a t y c h sa­
mych mniej więcej pods t awach zbudowany . T o wrażenie po­
wtarzania po tęguje się i tern jeszcze, że autor nieraz każe Chry­
stusowi P a n u mówić lub czynić to samo w rozmai tych mie j ­
scach i chwilach J e g o życia. Rzecz to zupełnie dozwolona, i na­
wet prawdopoclobnem j e s t bardzo, że n iek tóre przypowieści 
i nauki Chrys tus P a n kilka razy powtarza ł , t ak j a k i n iek tóre 
cuda, że wspomnę ty lko o cudownem pomnożeniu ch leba ; nie-
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mniej j e d n a k t e n sposób przeds tawian ia p rzeszkadza ba rdzo do 
u tworzenia a r tys tycznej całości. 

A j e d n a k są t am us tępy wspaniałe . Kon iec epoki gali lej­
skiej, to co autor nazywa,: „Kryzys mesyańska w Gali lei" 1 , j e s t 
znakomicie przeds tawiony, j a k niemniej i koniec epoki j u d z k i e j : 
„Niepowodzenie os ta teczne J e z u s a " 2 . Śliczny t a k ż e i niezmiernie 
g łęboko p rzemyś lany j e s t rozdział o „powołaniu J e z u s a " 3 . 

Ale g d y to piszę, ciągle n iepokoi mnie myśl , czy t aka k ry­
tyka formy, g d y chodzi o żywo t P a n a Jezusa , j e s t sprawiedl iwą 
i słuszną. Bo t a pos tać B o ż a t ak się od wszystkich innych od­
różnia, t ak we wszys tk iem ma wyją tkowe znaczenie, że i pisanie 
żywota je j innj 'm musi u legać p rawom , niż pisanie każdej in­
nej książki. Bo na jprzód sam przedmiot , k tó ry j e s t tej książki 
treścią, t a k p rzewyższa wszys tko inne i t ak p o r y w a , że mimo-
woli pisząc, zapomina się o formie. A nad to t en żywo t spisany 
j e s t już od dawna przez cz terech h i s to ryków współczesnych, 
i to spisany pod na tchn ien iem D u c h a Św., można powiedzieć, 
d y k t o w a n y przez samego Boga . T e cztery książki znowu nie­
ty lko przewyższają wszystkie inne treścią, ale mają też dziwną 
pros to tę i oryginalność formy. P r z y t e m są powszechnie znane , 
bardziej niż wszystkie inne książki na świecie, znane t a k , że 
większość ludzi chrześci jańskiego świata całe u s t ę p y ich umie 
na pamięć . A j e d n a k k tokolwiek pisze żywo t P a n a Jezusa , musi 
te us tępy, t ak różne formą od t ego co się dziś pisze, a t ak pod­
niosłe treścią i t ak doskonale znane, umieścić w książce, i umie­
ścić t a k , żeby z nią sh armonizo wa ły się i s tanowiły jedne ca­
ło ść ; b y to, co au tor dodaje z i nnych źródeł lub od siebie, nie 
wygląda ło b lado i banalnie , ale cała książka stała się j ednol i t ém 
ar tys tycznem dziełem. K t o to pot raf i? 

To też dziękować ty lko po t r zeba znakomi temu autorowi 
za to co uczyn i ł , za to , że pos tać P a n a J e z u s a niezmienioną, 
nieumniejszoną i niesfałszowaną, ale taką j aką rzeczywiście była, 
postawił w his toryi z ca łym rea l izmem i p rawdą; że Zbawiciela 

1 T. i., ks. iu., rozdz. ix. 2 Т. п.. ks. v., rozdz. n. 
3 T. i., ks. i., rozdz. vi. 
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postawił wśród t ego społeczeństwa i wśród tych w a r u n k ó w i prą­
dów, j ak i e w t e d y były , nie zmieniając ani j e d n e g o choćby na j ­
drobniejszego szczegółu J e g o żywota , przez Pismo św. p o d a n e g o ; 
że Go postawił wobec w y m a g a ń dzisiejszej h is torycznej kry­
t y k i , nie zmieniając je j zasad , i owszem, posługując się niemi. 
J e s t t o czyn ważny i wielki. Czy równie wielkie będą j e g o 
skutk i ? 

T y c h nie t r zeba sobie przeceniać, ani s tąd, że będą nie­
wielkie, b rać miarę do osądzenia war tośc i dzieła. P l o n z siejby 
nie od samego zależy z i a r n a , ale i od g r u n t u , na k tó ry pada . 
A g r u n t t en był zawsze n iewdzięczny, a dziś może bardziej niż 
k iedykolwiek. Temu lat blizko dwa tysiące, nie książka ukazała 
się pisząca o P a n u Jezus ie , ale ukaza ł się sam P a n Jezus , P a n 
i Zbawic ie l , a choć chwilowo był przyję ty z e n t u z j a z m e m , 
w i e m j , czego os ta tecznie doznał od ludzi. P r z j s z ł y p o t e m wieki, 
k tóre zdawały się być zupe łnym t ryumfem myśli Chrystusowej 
i J e g o świętego Kościoła na świecie. I dziwićby się t rzeba , ż eby 
było inaczej , bo myś l t a wspania ła i wielka odpowiadała i do 
dziś dnia odpowiada na wszystkie zagadnienia , j ak ie w ludzkości 
były, są i być mogą, daje l ekars two na wszystkie cierpienia i bóle. 
godzi wszys tk ie p rzec iwieńs twa , a chociaż p rzechodz i wszelki 
umysł ludzki, t ak że n igdy człowiek nie by łby w stanie w y t w o ­
rzyć sys temu t ak pe łnego, t ak po tężne j i doskonałej całości, od­
powiada j e d n a k wszys tk im pragnien iom i po t r zebom duszy j e g o . 
Świat in te l igen tny za mało zwraca uwag i na to, j a k to wszys tko , 
co wydał z siebie duch ludzki, d robném i ka r łowa tem je s t wobec 
prawd cz terech Ewange l i j . Moralność p o g a ń s k a , nie t a k tórą 
poganie p r a k t y k o w a l i , ale ta k tórą najwięksi ich myśliciele ge ­
niuszem swoim z n a t u r y rzeczy wysnul i , j e s t wobec moralności 
chrześcijańskiej nieraz wpros t potworną. A to co filozofowie 
pogańscy „bajal i" o B o g u i o na szym do Niego s tosunku, j akżeż 
biednie wyg ląda wobec naszego ka techizmu. A nawe t na tern 
polu, gdzie j u ż umys ł ludzki nie p r z y k u w a się do rzeczywistości , 
szukając p r awdy , ale gdzie posługując się wyobraźn ią nie ma 
zdaje się g ran icy w tworzen iu ideałów, i t am geniusz ludzki 
s tworzył Achi lesów i Hek to rów, a n a w e t zaludnił Olimp bogami 
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i pó łbogami ; ale gdzież wśród t y c h postaci choćby j e d n a , któ-
r a b y choć z da leka zbliżała się do pos tac i Chrys tusa : Boga , 
k tó ry się stał cz łowiek iem, i stał się na to, by swem życiem 
całą ludzkość oświecić, a śmiercią ją zbawić. A to nie t w ó r wyo­
braźni , t o r zeczywis tość ; i j a k ż e się je j o p r z e ć ! W i ę c nic dzi­
wnego , że k iedyś myś l chrześci jańska zwyciężyła na świecie, 
dz iwnem je s t to ty lko, że świat ją dziś znowu z pośród siebie 
wyp ie ra , dziwna j e s t t a w y t r w a ł o ś ć , z j aką to czyn i , i że ty lu 
jest ludzi , n iepospol i tych nawe t umys ł em, k tórzy t a k ła two do 
tej n iegodnej p r acy zaprządz się dają. 

T e m u la t sześćdziesiąt , poe t a francuski , wielki t a len tem, 
ale s t y r a ny n iemora lnem życ iem i zbolały zwątpieniem wołał 
do P a n a B o g a , aby się ul i tował nad ludźmi, i ukaza ł się wido­
cznie oczom ich. Nie u lega wątpliwości, że w o w y m czasie było 
wiele dusz, k tóre t ak samo czuły i t ego samego pragnęły . I p r z y ­
puśćmy, że B ó g wys łucha łby ich prośby, i żeby się nam dziś 
ukaza ł t a k , iż mog l ibyśmy nań pa t rzeć i do tykać go rękoma, 
j a k to czynili Apostołowie , i żeby znowu zatwierdzi ł to wszys tko 
co k iedykolwiek objawił i w Koście le swoim złożył. Czy by to 
wystarczyło na d ł u g o ? Czy ludzie, k t ó r z y b y się narodzi l i w sto 
la t po nas, wierzyl iby jeszcze świadec twu n a s z e m u ? J eże l i by 
wierzyl i , to dlaczegóż nie wierzą świadectwu t y c h , k tó rzy żyli 
z P . J e z u s e m — a jeże l iby nie wierzyli , to po cóż mia łby się B ó g 
ukazywać? Niema d o p r a w d y usprawiedl iwienia dla n iedowiars twa. 

Ks. Eustachy Skrochowski. 

1 Alfred de Musset, L'espoir en Dieu. 
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1) Wiszuuizm. 
(Dokończenie). 

A w a t a r a w Wisznuizmie odgrywa ważną rolę. Wisznu wciela 
się w K r y s z n ę , R a m ę , w różnych G u r u , w zwie rzę t a , a nawe t 
może się wcielić w „Księgę" . W I n d y a c h istnieje s e k t a , znana 
pod nazwą sek ty Sikhów, k tó ra czci taką Awata rę . 

Sekta S ikhów powsta ła w P a n d ż a b i e w X V . w. i w ciągu 
kilku nas tępnych wieków wytworzy ła nowe społeczeństwo, na­
ród niejako, k tóry dziś pod tą nazwą j e s t znanym. Kabi r , N a -
nak i inni założyciele tej sek ty zamierzali pogodz ić religijne 
pojęcia Hindów r z pojęciami Mahometan , wśród k tó rych mieszkali . 
Przyjęl i j e d n o b o ż n e pojęcia t ych ostatnich, znieśli ba łwochwal-
skie posągi b o g ó w i różnice kas towe, nie zdołali j e d n a k przepro­
wadzić z jednoczenia z I s lamem. Co więcej , p rzyczyny n a t u r y 
poli tycznej sprawiły, iż władcy mahome tańscy Lahory , g łównie 
zaś cesarz A u r a n g z i b , postanowil i mieczem wytęp ić Sikhów. 
Długie i k r w a w e toczyły się w a l k i , k tó re os ta tecznie przyczy­
niły się do wyrobien ia j ednol i t ego i wojowniczego ludu Sikhów. 

Sikhowie s tanowią dziś osobny naród i mają swą własną 
religię. W y z n a j ą j ednobożność . Bog iem ich j e s t W i s z n u pod 
p rzydomkiem Har i . Pojęcia ich teologiczno-filozoficzne mają t ło 
wszechbożne, oddają mianowicie cześć boską swej „świętej księ­
dze" Granth. 
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Granili, albo j a k się często używa, Adi-Granth, t j . „Ks ięga" 
albo „pierwsza Ks ięga" , p isana j e s t s t a rym język iem Hindui , t ak 
n a z w a n y m przez t łumacza tej księgi, prof. T rumpp 'a . Ks ięga za­
wiera d o g m a t a i sen tencye asce tyczne p ie rwszych założycieli 
s ek ty : obok wielu wznios łych myśli, zawiera jeszcze więcej nie­
dorzecznych bajan b 

Sir Monier Will iams zwiedził j edną z na jwspania lszych 
ś w i ą t y ń , j ak ie Sikhowie posiadają w P a n d ż a b i e , mianowicie 
„Złotą świątynię" w Amri tsar , w pobl iżu L a h o r y . 

Świątynia w Amri t sa r p r z y p o m i n a nieco, t ak swą budową 
zewnęt rzną j a k i wewnę t r znem urządzeniem, mecze ty muzułmań­
skie. Nie szczędzono t a m w y d a t k ó w : gmach z marmuru , dachy 
złocone, drzwi z l i tego srebra, boga to cyze lowane; wnę t rze t ro ­
chę pus t e , nie j e s t zdobne żadnemi posągami ani obrazami. 
W środku świątyni wznosi się rodzaj t ronu , nad nim baldachin , 
na t ronie leży ks ięga Granili. „Dokoła t ronu , pisze Wil l iams 2 , 
siedzą Sikhowie, p rzewodniczy im G u r u , k tó ry nizkim t o n e m 
śpiewa us tępy z ks i ęg i , inni wtórują mu p r z y dźwięku instru­
m e n t ó w muzycznych . P rzes t r zeń wolna między kołem siedzących 
Sikh ów a t ronem, na k t ó r y m spoczywa Oran th , j e s t p rzeznaczona 
n a dary. K a ż d y z wchodzących do świątyni S ikhów bije na j ­
przód pok łony przed Gran th ' em i G u r u , nas tępnie składa na 
ofiarę kwiaty , zboże lub da tek pieniężny. Niema w świą tyni 
żadnych posągów, lecz sam G r a n t h j e s t rzeczy wis tem bós twem. 
Owinięty w kosz towne m a k a t y spoczywa n a t ronie ; ba ldachin 
lśni się od z ło ta i drogich kamieni , sprawiony by ł przez Kandż i t 
Sinh 'a za 50 tys ięcy rupi . G r a n t h u w a ż a n y j e s t za rzeczywis tego 
bożka ; w ciągu dnia oddają m u cześć boską , wieczorem p rze ­
noszony b y w a do innej świą tyn i , gdzie p rzepędza noc n a zło­
t e m łożu" . 

1 „To say that it contains many noble thoughts is as true as to say 
that it abounds in much silly twaddle and inane repetition". Brahm. and 
Hind., p. 170. 

2 Brahm. and Hind., p. 175. 
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Sikhowie s tanowią jeszcze dziś pokaźną ludność , liczą ich 
około dwu milionów, lecz łączność ich rel igijna rozluźnia się 
coraz bardzie j . J e d e n z wyksz t a ł conych Sikhów, zapy tany przez 
Wi l l i amsa o s tanie sekty, t aką dał mu odpowiedź : „ Z a c z y n a m y 
powoli powracać do naszych d a w n y c h zwyczajów. Nasz p ierwszy 
Guru zniósł kas towość i zakazał oddawać cześć ba łwanom. L e c z 
nasz dziesiąty Gruru był szczerym Hindusem i swym p rzyk ładem 
zachęcił do p r a k t y k h indusk ich ; większa część Sikhów, zamie­
szkujących dziś P a n d ż a b , zachowuje kas towość , noszą święte 
sznury Brahmanów, obchodzą uroczystości hinduskie, zachowują 
ich zwyczaje (Śraddha), a nawe t składają ofiary ba łwanom w świą­
tyn iach h induskich" b 

Wspomnie l i śmy wyże j , że w Wisznuizmie k a ż d y G u r u j e s t 
n iezawis łym t łumaczem „Credo" wisznuickiego ; skoro zaś j ak i 
Guru z powodu nauki i n iepospol i tych p rzymio tów ot rzymuje 
ty tu ł Aczarya, wówczas u w a ż a n y j e s t za A w a t a r ę jeżel i nie Wisznu, 
to przynajmniej Kryszny , i odtąd j ego nauczanie staje się nową 
doktryną, zwolennicy j e g o zawiązują się w s towarzyszenie i t w o ­
rzą nową sektę. K u b e k w kubek j a k w angl ikańskiej Wielkiej 
Brytani i . Tak ich Acza ryów w Wisznuizmie było wie lu ; do wy­
bitniejszych, k tó rzy żyli w X V . i X V I . w., na leżą: Ramanudża , 
Madhwa, W a l l a b h a i Cza i tanya; żyjący zaś w naszym już wieku, 
R a m Mohun R o y i Keszab Czandra Sen, zasługują na szczegól­
niejszą wzmiankę . 

Reformatorzy wisznuiccy dążyli p rzedewszys tk iem do zwró­
cenia swych współwyznawców na d rogę jednobożnośc i , i to j e s t 
cha rak te rys tycznem znamieniem Wisznu izmu; w w y w o d a c h swych, 
j e d n a k i wnioskach różnili się między sobą, a zdarzało się cza­
sem, iż rozchodzil i się w k ie runkach wpros t p rzec iwnych . 

R a m a n u d ż a przyjmuje t rzy odwieczne p ie rwias tk i : Iśwara, 
Najwyższą I s t o t ę , Cit, duszę osobistą, i A-cit, świat. P o śmierci 
dusza nie t raci swej osobis tośc i , choć się łączy z Najwyższą 
Istotą. Madhwa przyzna je ty lko dwa pierwiastki , Najwyższą I s to tę 
i duszę ludzką. Świat nie został s tworzonym, lecz uczynionym 

1 Brahm. and Hind., p. 178. 
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i u p o r z ą d k o w a n y m z roateryi odwiecznie istniejącej. Obydwaj 
re formatorzy t rzymal i się szkoły Sankhya . S e k t a , u tworzona 
przez Wal labha , skłania się bardziej do W e d a n t y z m u , u t rzymuje 
identyczność duszy ludzkiej i Ducha Najwyższego. Pon ieważ 
ciało ludzkie j e s t cząstką Najwyższego , nie należy go umar twiać . 
Uczniowie j ego rozszerzyli to pojęcie i doszli do os ta tn ich granic 
epiknreizmu. Wal l abhowie oddają cześć W i s z n u , pod postacią 
Bala -Kryszny , z epoki j e g o młodoc ianego wieku. Na pods tawie 
bajecznych l egend , zamieszczonych w P u r a n a c h , k tó re opisują 
różne e ro tyczne p r z y g o d y K r y s z n y z Gopi, czciciele Ba la -Kryszny 
naśladują w obrzędach swoje bós two . Nas tępcy W a l l a b h y uży­
wają dziś ty tu łu Maha-radźów. O p r a k t y k a c h ohydnych tej sekty 
mówil iśmy już poprzednio . Na tomias t sekta Czai tanya na leży do 
na jsurowszych i zbl iża się do Jog i zmu . Czai tanya nauczał , iż 
g łówną dążnością czcicieli Kryszny , k t ó r y j e s t Awata rą Wisznu , 
m a b y ć ścisła z n im łączność n a tej z iemi ; z jednoczenie to na­
b y w a się za pomocą za tapiania się w j e g o bóstwie, unicestwienia 
swej indywidualności i wyzucia się z samopoznania : s tan za­
chwycenia ma być s tanem no rma lnym zwolenników tej sek ty . 

Wszyscy dawniejsi re formatorzy wisznuiccy, j akko lwiek 
w zasadzie bronil i pojęć j ednobożnych , w p rak tyce j e d n a k robili 
us tęps twa l udowi : ezore tyczne ich w y k ł a d y by ły j e d n o b o ż n e , 
egzore tyczne zaś dozwalały p r a k t y k wie lobożnych ; w naszych 
dopiero czasach powsta l i reformatorzy, k tó rzy j u ż bez żadnych 
zas t rzeżeń i bez żadnych us tęps tw głoszą j edność Najwyższej 
I s to ty . 

K a m Mohun R o y żył z końcem os ta tn iego stulecia í w po­
czątkach mniejszego, należał do wysokiej kas ty Brahmanów, 
a wyznawał Wisznuizm. 

W młodoc ianym już wieku ba łwochwals two j e g o współ­
wyznawców budzi ło w nim ws t r ę tne uczucie ; ażeby zdać sobie 
sp rawę ze swej rel igi i , począł b a d a ć „Księgi świę te" H i n d ó w 
w ich oryg ina lnym języku . G r u n t o w n e badania W e d ó w i Upa -
niszad wskazywały mu, iż najdawniejs i j e g o p rzodkowie wyzna ­
wali j ednobożność , wie lobożność zaś i ba łwochwals two by ły 
później szemi wt rę tami . W ó w c z a s wystąpi ł publicznie. W pismach, 
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w y d a w a n y c h w Kalkucie , w j ę z y k u Bengal i , w y k a z y w a ł z j edne j 
s trony, że rel igia dzisiejsza H indów zeszła z prawej drogi i s tała 
się s tekiem najniedorzeczniejszycb baśni i na jwstrę tnie jszych 
p rak tyk , z drugiej zaś, że rel igia p i e rwo tna H i n d ó w była j e d n o -
bożną. D o w o d y swoje opierał na wyją tkach z „Ks iąg świętych" , 
na Wedanc i e i orzeczeniach na jznakomi tszych myślicieli h indu­
skich. K a m Moliun R o y nie poprzes ta ł n a dowodach wedyjskich; 
obdarzony n iepospol i tym t a l e n t e m , przyswoi ł sobie j ęzyk i , j a -
kiemi by ły pisane księgi religijne innych ludów, i w k ró tk im 
czasie zapoznał się z K o r a n e m arabsk im, T ryp i t aką buddhyjską 
i Biblią hebrajską, wreszcie znając dobrze j ęzyk angielski, wta ­
jemniczył się w piśmiennic two europejskie. 

Badan ia innych religij u twierdzi ły go w p r z e k o n a n i u , iż 
j e d e n j e s t B ó g ; s tąd wywodz i ł , że rel igia p i e rwotna H i n d ó w 
by ła praw r dziwą i do niej usi łował nawrócić swych z iomków. 

Nauką swą i wymową R a m Mohun R o y pozyska ł wielu 
zwolenników wśród uczonych B r a h m a n ó w i założył s towarzy­
szenie pod nazwą Brahma- Sabha, t j . „wyznawców (jednego) Boga" . 
Raz na tydz ień w ich świątyni odbywało się nabożeńs two , pod­
czas k tórego czytano us tępy z W e d i Upaniszad , śp iewano hy­
m n y wedyjskie i psa lmy Dawidowe . Świątynia nie by ła p rzy­
ozdobiona żadnemi posągami ani obrazami, k tó r eby mogły p rzy­
pominać lub pobudzać do ba łwochwals twa ; k a ż d y Hindus , do 
jakie jkolwiek na leża łby sekty, mógł b r ać udział w nabożeńs twie , 
w kazaniach zaś, k tó re zwyczajnie by ły głoszone, wykluczone 
były wszelkie wycieczki przeciw d o g m a t o m i obrzędom innych 
religij . P o m i m o takiej tolerancyi , l iczba uczes tn ików nie wzma­
gała się bardzo, lud nie brał udziału całkiem w t y m ruchu reli­
g i jnym. Ciekawą j e s t j e d n a k rzeczą , że R a m Mohun R o y zna­
lazł j e d n e g o zwolennika w klerze ang l ikańsk im: pastor , nazwi­
skiem A d a m , przyłączył się do sekty re formatora hinduskiego, 
a z t ego p o w o d u dzienniki angielskie nazywały t ego osobl iwego 
k o n w e r t y t ę „drugim u p a d ł y m A d a m e m " . 

R a m Mohun R o y wys tępowa ł również ba rdzo gorl iwie prze­
ciw n iek tó rym o k r u t n y m obrzędom religii Hindów, mianowicie 
przeciw Sati, t j . pa len iu ż y w c e m w d o w y p rzy zwłokach męża, 
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i j e g o j e s t w t e m największa zas ługa , iż rząd angielski zniósł 
t e n ba rba rzyńsk i zwyczaj w r. 1829. 

P o śmierci R a m Mołmn R o y w roku 1833 nas tępcą j ego 
w B r a h m a - S a b h a obrany został D e b e n d r a - n a t h Tagore , k tó ry 
pos tępował w duchu i wedle wskazów r ek swego mis t rza i roz­
powszechni ł nieco narodową religię hinduską. Oprócz Ka lku ty , 
w wielu innych miejscowościach Indyj pows ta ły Brahma-Samada, 
n a wzór ka lkuckie j ; l iczebność ich j e d n a k i znaczenie by ły bar­
dzo małe. W o g ó l e kościół na rodowy hinduski nie wywoła ł w szer­
szych kołach zapału, na j a k i liczyli reformatorzy, a skoro w t y m 
kościele powsta ły przewidzia lne rozdwojenia , nie mogło j uż być 
m o w y o j e g o wzroście. 

Keszab Czandra Sen, pomocnik Debend ra -na th w Brahma-
Samadż , n iezadowolniony by ł ze z b y t konse rwa tywnych zasad 
kościoła na rodowego . R a m Mohun R o y i j e g o nas tępcy starali 
się j edyn ie nawrócić swych ziomków do pierwotnej religii p rzod­
ków, wys tępowal i przeciw ba łwochwal s twu , lecz nie naruszal i 
wielu zwyczajów i obrządków hinduskich , k tóre w zasadzie od­
nosi ły się do pojęć wielobożnych. Keszab , k tó ry o t rzymał cał­
kiem europejskie wykszta łcenie w Uniwersy tec ie Kalkuckim, po ­
stanowił zerwać zupełnie ze zwyczajami tchnącemi p o g a ń s t w e m 
i zamierzał pos tawić społeczeńs two hinduskie na stopie cywili-
zacyi zachodnie j . 

P rzedewszys tk iem Keszab pos tanowi ł znieść zwyczaj mało­
le tn iego m a ł ż e ń s t w a , pe łne zabobonów obrzędy ś lubne , dalej 
zakaz ws tępowan ia w powtó rne związki w d o w o m , wreszcie ka­
s towość . Zamiar wykorzen ien ia tych zwyczajów, z k tó remi od 
wieków zrośli się Hindowie, nawe t wśród zwolenników kościoła 
na rodowego wywoła ł oburzenie, młodzi j e d n a k j e g o członkowie 
wzięli s t ronę Keszaba , k tó ry aerwał z Debendra -na th , i w r. 1868 
n t w o r z y ł nowe s towarzyszenie , pod nazwą Bharata-ivarsziya 
Brahma-Samadi. P o d a j e m y tu, w e d ł u g Wil l iamsa g łówne p u n k t a 
dok t ryny , sformułowanej przez K e s z a b a : 

1 Brahm. and Hind., p. 503. 
P. P . T. XXXVI. 25 
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Bóg jest pierwszą przyczyną wszechświata. Stworzył on dobro­
wolnie wszystko z niczego i wszystko utrzymuje. Jest on duchému 
nie materyą. Jest on doskonały, nieskończony, wszechmocny, najmiło-
sierniejszy i wszechświęty. Jest on naszym Ojcem, Panem, Królem 
i Zbawicielem. 

Dusza jest nieśmiertelna. Śmierć jest tylko rozkładem ciała. Niema 
nowego narodzenia po śmierci; przyszłe życie jest dals-;ym tylko cią­
giem i rozwojem teraźniejszego. Ludzie, którzy obecnie żyją, są tylko 
zarodkiem tych, jakimi będą później. 

Prawdziwe Pismo (tj. Księgi święte) jest dwojakiego rodzaju, 
Księga przyrody i przyrodzone pojęcia wlane w duszę. Mądrość, moc 
i miłosierdzie Stworzyciela wypisane są we wszechświecie. Pojęcia 
nieśmiertelności i śmiertelności są głęboko wyryte w duszy każdego 
człowieka. 

Bóg sam nigdy nie zstąpił na ziemię i nie wcielał się. Jego bo-
skość objawia się w każdym człowieku, w niektórych zaś ludziach 
przeźroczej. Mojżesz, Jezus Chrystus, Mahomet, Nanak, Czaitanya 
i inni wielcy nauczyciele, ukazywali się w różn\7ch czasach, i wielkie 
dobrodziejstwa wyświadczyli ludzkości. Należy się im ogólna wdzię­
czność i miłość. 

Religia Brahmy jest różną od wszystkich innych religij; jednakże 
zawiera ona istotę wszystkich. Nie jest ona wrogą dla innych religij. 
Przyjmuje z nich to, co uznaje za prawdę. Opartą jest ona na naturze 
człowieka, a stąd jest odwieczną i powszechną. Nie zacieśnia się ona 
ani czasem ani miejscem. 

Cała ludzkość jest jednem bratniem społeczeństwem. Religia 
Brahmy nie uznaje różnicy między wysoką a nizką kastą. Celem tej 
religii jest ujęcie całej ludzkości w więzy jednej rodziny. 

Obowiązki są trojakiego rodzaju: 1 . O b o w i ą z k i w z g l ę d e m 
Boga , jakiemi są: wiara w Boga, okazywanie mu miłości i służenie 
mu; 2. O b o w i ą z k i w z g l ę d e m i n n y c h , takiemi są: prawdomówność, 
sprawiedliwość, wdzięczność, praca około pomyślności całej ludzkości; 
3. O b o w i ą z k i w z g l ę d e m z w i e r z ą t i irmych niższych stworzeń, te 
zaś są: dobrotliwe z niemi obchodzenie się. 

Każdy grzesznik, wcześniej lub później, musi odpokutować za 
swe grzechy. Człowiek powinien starać się o swój postęp duchowny 
i świątobliwość różnemi środkami, mianowicie: oddawać cześć Bogu, 
podbijać swe namiętności, pokutować, rozpamiętywać naturę, czytać 
dobre książki, unikać złego towarzystwa, prowadzić życie pustelnicze. 
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Zbawienie polega na tem, że dusza, pozbywszy się ciała, które 
jest rdzeniem zepsucia, zaczyna rozwijać się duchowo. Ten rozwój 
trwać będzie przez całą wieczność, a dusza stawać się będzie coraz 
więcej boską i szczęśliwą w Tym, który jest źródłem nieskończonej 
świętości i szczęścia. 

Nowa dokt ryna , j akko lwiek w zasadzie hinduska, by ła u ło­
żoną na mod łę te is tycznej dok t ryny Zachodu, sucha, zimna, nie 
pociągała ku sobie TJindów; Keszab pos tanowił zwrócić j ą n a 
inne tory. 

Około 1879 r. Keszab ogłasza się prorokiem, pos łannik iem 
B o g a , oznajmia, iż w różnych czasach objawili m u się św. J a n 
Chrzciciel , św. P a w e ł i nawe t sam P a n nasz J e z u s Chrystus , 
i użyczyl i mu s tosownych wskazówek do j e g o pos łann ic twa; 
wreszcie grozi ka rami Najwyższego t y m , k tórzy się nie przy­
łączą do j e g o kościoła. W roku 1883 wydaje list pas terski do 
wszys tk ich ludów; poda jemy go t u w całości wed ług dokumen tu 
angielskiego 1 : 

Keszab Czandra Sen, sługa boży, powołany na apostoła kościoła 
Widhana, który jest w świętem mieście Kalkucie, metropolii Ardża-
warta, do wszystkich wielkich narodów świata, do wszystkich głó­
wnych sekt religijnych Wschodu i Zachodu; do zwolenników Mojżesza, 
Jezusa, Buddhy, Konfucyusza, Zoroastra, Mahometa, Nanaka, do róż­
nych gałęzi kościoła hinduskiego; do wszystkich świętych i mędrców, 
biskupów i starszych, kapłanów i misyonarzy; niech łaska będzie 
z wami i pokój wiekuisty. Ponieważ rozterki i waśnie, rozdziały i nie-
przyjaźnie panują w rodzinie naszego Ojca, sprawując gorycze i nie­
szczęścia, nieczystość i niesprawiedliwości, a nawet wojnę, mordy 
i przelew krwi; ponieważ to podburzanie brata przeciw bratu i siostry 
przeciw siostrze w imię religii było źródłem złego i samo w sobie jest 
grzechem przeciw Bogu i człowiekowi — podobało się Bogu zesłać na 
ten świat posłannictwo pokoju i miłości, harmonii i zgody. Dzięki 
nieograniczonemu miłosierdziu, z pomiędzy wszystkich ludów świata, 
ten Widhana na Wschodzie wybrany został, by nieść świadectwo wszyst­
kim ludom tej ziemi. To mówi Pan: „Brzydzę się sekciarstwem, nie 
znoszę nienawiści między bracią. Żądam miłości i jedności, dzieci moje 

1 Times of India, 12 stycznia 1883 r. 
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mają stanowić jedność, jakom ja jest jeden. Słuchaj ludu mój, jedna 
jest muzyka, choć wiele jest instrumentów; jedno ciało, choć wiele 
członków; jeden duch, choć wiele różnych darów: jedna krew, choć 
wiele narodów. .Błogosławieni są pokój czyniący, którzy jednoczą róż­
nice i ustalają pokój, dobrą wolę i braterstwo". Te słowa powiedział 
nam Pan nasz i Bóg. Jego nowa ewangelia, jaką nam objawił, jest 
ewangelią niezmiernej radości. W kościele nowo założonym wszyscy 
prorocy i wszystkie Pisma zlewają się w przepyszną syntezę. Tę świętą 
nowinę miłościwy Ojciec rozkazał nam głosić wszystkim narodom: 
istoty jednej krwi muszą mieć jedną wiarę i weselić się w jednym 
Panu. Wówczas ustaną wszelkie rozterki, mówi Pan, i pokój zapanuje 
na ziemi. Wzywam was tedy pokornie, bracia, do przyjęcia tego no­
wego przykazania powszechnej miłości. Precz wszelka nienawiść, ko­
chajcie się wzajemnie, zlejcie się w jedność w duchu i prawdzie, tak 
jak Ojciec jest jeden. Odrzucajcie błędy i skażenia gdziekolwiek one 
się znajdują, lecz nie miejcie w nienawiści Pisma, proroka i kościoła. 
Wyrzeczcie się wszelkich zabobonów i błędów, niewierności i niedo­
wiarstwa, \vystępku i zmysłowości, bądźcie czystymi i doskonałymi. Gro­
madźcie mądrości Wschodu i Zachodu, bierzcie przykłady ze świętych 
wszystkich czasów. Wówczas gorliwa pobożność, szczere zjednoczenie, 
gorąca filantropia, ścisła sprawiedliwość i wzniosła czystość najświęt­
szych ludzi, będzie waszym udziałem. Przedewszystkiem, miłujcie się 
nawzajem, unicestwiając różnice powszechnem braterstwem. Drodzy 
bracia, przyjmijcie naszą miłość i dajcie nam nawzajem waszą, obyśmy 
wszyscy jednem sercem obchodzili pojawienie się Widhana, ojcostwo 
Boga i braterstwo człowieka. 

Samozwańcze roszczenia K e s z a b a wywoła ły skutek wpros t 
przec iwny zamierzonemu: list j ego w Europ ie , a raczej w Angli i 
gdzie był g łównie znanym, poniżył au tora w opinii ogółu; w In-
dyach, z wyjątkiem małego kółka zwolenników, k tó rzy go z tego 
powodu uznali za A w a t a r ę W i s z n u , rozjątrzył jeszcze bardziej 
Brahmanów, a nie doszedł ani do ludu hinduskiego, a t em bar­
dziej do innych ludów. Zawód był zupełny. N iebawem też, bo 
w roku nas tępnym, 1884, i sam reformator zakończył swój żywot 
doczesny. 

J akko lwiek Keszabie nie wiodło się n a polu reformacyi 
religijnej , na tomias t j ego wp ływowe stanowisko, j ak ie umiał po ­
zyskać u r ządu , przyczyni ło się do zniesienia wielu czasem 
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uświęconych zwyczajów, k tóre u t rudnia ły społeczeństwu h indu­
skiemu rozwój cywilizacyjny. 

Reforma Wisznu izmu nie powiodła się. Reformatorzy byl i 
mężami n iepospol i tych ta len tów, mieli n a u k ę i wpływowe s tano­
wisko, a j e d n a k ż e p różne ich by ły zabiegi i prace , ludu nie na­
wrócili, lecz utworzyl i nowe sekty, k tó re zwiększyły ty lko l iczbę 
dawniejszych f Nas chrześcijan nie dziwi to byna jmnie j . My 
wiemy, że j edyn ie skuteczna reforma Wisznu izmu nastąpi wów­
czas , k i edy rzeczywiście wcielony B ó g , P a n nasz J e z u s Chry­
stus, zajmie w I n d y a c h miejsce Wisznu i j ego r zekomych Awatar . 

Zanim zakończymy przegląd Wisznuizmu, j e d n a tu nas t ręcza 
się uwaga , k tó ra nas doprowadzi do odsłonięcia rąbka z tajem­
niczej przeszłości Indy j . 

Różnice , j ak ie zachodzą między sek tami wisznuickiemi, są 
często t ak nikłe, iż t r zeba być nade r b iegłym , by j e uchwycić , 
co więcej , t rudno często na razie orzec, do j ak iego działu Hin­
duizmu należy dana s e k t a , synkre tyzm bowiem hinduski przy­
swoił sobie wszystkich b o g ó w — j e d y n y m kamieniem prob ie rczym 
je s t kult. Charak te rys tyczną cechą kul tu wisznuickiego j e s t bez-
krwawość, i tern się głównie różni od dawniejszego Siwaizmu 
i dzisiejszego Sak tyzmu. Jeże l i wszyscy, mniej więcej , Hindowie 
wierzą w przechodzenie dusz, dla Wisznu i tów j e s t t o d o g m a t e m 
zasadniczym : za grzech poczytują sobie pozbawienie życia na j ­
drobniejszej n a w e t istoty, a w swych kul tach ofiarnych wyklu­
czają że r twy krwawe. Otóż jeżel i p rzypomnimy sobie, że głó­
w n y m d o g m a t e m B u d d h y z m u było przechodzenie dusz, że Bud-
dhyści okazywal i zawsze wielką względność dla wszelkiej i s to ty 
żyjącej i nie dopuszczal i w swych obrzędach k r w a w y c h ofiar; 
dalej , jeżel i zauważymy, iż Buddhyśc i pierwsi w I n d y a c h znieśli 
kastowość, do czego dążyli wszyscy reformatorowie Wisznu izmu; 
co więcej , że wiek X . naszej ery j e s t epoką rozpowszechnienia 

1 Barth doskonale charakteryzuje skutki reformy w Indyach: „Leur 
histoire commune est un perpétuel et affligeant recommencement: au dé­
but, un effort vigoureux et de hautes visées, suivis bientôt d'une irrémé­
diable décadence; comme résultat final, une secte et une superstition de 
plus". Op. cit., p. 54. 
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W i s z n u i z m u , a zarazem u p a d k u B u d d h y z m u w I n d y a c h ; nako ­
niec , że 1 w k ra j ach , w k tó rych n iegdyś panował wszechwładnie 
Buddhyzm, dziś widzimy ty lko zwolenników wisznuickich — mo­
żemy słusznie w y w n i o s k o w a ć , że B u d d h y z m został wchłonię ty 
przez Wisznuizm. To przypuszczenie t łumaczy nam jedyn ie , j ak 
dotąd, nierozwiązalną zagadkę zniknięcia B u d d h y z m u w Indyach . 

Ks. W. Zaborski. 



Z Ż Y C I A S Y B I R S K I E G O P R O B O S Z C Z A . 
(Dokończenie). 

Sad p . "Wasiewickiego d robną j e s t p róbką cywil izujących 
usi łowań z iomków naszych na Sybery i . A oto znów opis wzo­
rowej fermy, urządzonej u s tóp Ał ta ju przez innego Polaka . 

„Po dziesięciotygodniowej pod róży po swojej p a r a n i — p i ­
sze ks. Gromadzk i — powróci łem szczęśliwie do Tomska . P r ó c z 
zmęczenia fizycznego, B o g u dzięki, zd rów j e s t em. Z Bij ska w y ­
j e c h a w s z y wózkiem, p rzeby łem sto wiorst , i nas tępnie za t r zyma­
łem się w Bułuchcie między górami Ał ta jsk iemi , na fermie p a n a 
Ma tk i ewicza , rodaka naszego, dok to ra m e d y c y n y i inspek to ra 
za rządu lekarskiego w tomskiej guberni i . P . Matkiewicz z ama-
to r s twa t rudn i się gospoda r s twem, uprawia pszczelnictwo, s ta ra 
się rozpowszechnić chów b y d ł a chołmogórsk iego i ho lender ­
skiego, k tó rego j u ż l iczne posiada okazy. Hoduje on i chińską 
rasę' , wielce się różniącą od innych. K r o w y chińskie nie mają 
rogów, ogon j a k u k o n i a , sierść t ak d ł u g a , że aż po ziemi 
się c iągnie ; nie ryczą , ale chrapią j a k t r zoda chlewna. J e d n i 
u t rzymają , że mleko od tych k r ó w j e s t wodn i s t e , inni twier­
dzą przeciwnie, że dobre i t łus te j a k śmie t anka , ty lko że go 
b y w a niewiele. Mięso na tomias t o wiele smaczniejsze niż zwy­
k ła wołowina. 

„P . Matkiewicz wiedzieć musi najlepiej z r achunków wła­
snych, czy j e s t j a k a korzyść w prowadzen iu gospoda r s twa wzo­
r o w e g o u podnóża Ałtaju. Zwiedzając owe góry , p rzyszed łem 
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j e d n a k do' wniosku, iż dogodniej by łoby posunąć ku po łudniowi 
podobną fermę, np . opodal rzeki Koksy , gdzie i położenie bar­
dzo malownicze i kl imat łagodny, śniegu mało, a zima nierównie 
krótsza. Bydło , pasąc się swobodnie na sołoncach (miejscach sło­
nych), nie po t rzebu je zapasu paszy, a wsku tek cieplejszego p o ­
wietrza, i pszczoły t am lepiej się hodują. W a ż n ą gałęzią do­
chodu w tej części Ał ta ju j e s t hodowanie mora łów (eicphas 
moralis) czyli górskich j e l e n i , k tó rych rogi ba rdzo są popła tne . 
Z nich bowiem Chińczycy wydostają purpurową masę, u ż y w a n ą 
przez foluszników do zabarwiania materyj i farbowania różnych 
przedmiotów, a dostarczającą nad to medycyn ie pobudza jącego 
lekars twa. Co wiosna k a ż d y właściciel zwierzyńca wyławia 
wszystkich samców i odpi łowywuje im rogi, k tó re w ciągu r o k u 
na nowo odrastają. Za funt rogów, z zawar tą w nich farbą, Chiń­
czycy płacą do 10 rubli . P a r a t ak ich rogów dochodzi nieraz do 
ceny dwus tu rubli, a pewien włościanin ze wsi Ujmonu, posia­
dający do ośmdziesiąt sz tuk mora łów w swoim zwierzyńcu po ­
między górami, w j e d n y m ty lko roku 1887 wziął 4500 rubli za 
same rogi. Ot rzymał on j uż dwa złote medale n a g r o d y i zachę ty 
za umiejętne hodowanie t y c h cennych zwierząt , chociaż pra­
wdziwie po ba rba rzyńsku się z niemi obchodzi . Nie posiada on 
nawe t należyte j pi ły do odrzynania co wiosna kosz townych ro­
gów, zwykłą piłą od drzewa j e odcina, co p rzyczynia bólu p o ­
czciwym je len iom, powoduje obfity upływ krwi i sp rowadza na 
jak iś czas znaczne osłabienie. Dla umniejszenia cierpień tych 
biednych zwierząt, radzi łem mu sprowadzić chirurgiczną piłkę, 
jakiej używają przy a m p u t a c y a c h , lecz chciwy właściciel zawa­
hał się, słysząc, iż kosz towałaby kilkadziesiąt rubli . P o m i m o że 
morale t ak znacznego przysparzają d o c h o d u , mieszkańcy t ych 
okolic dla mięsa i skóry tępią j e niemiłosiernie, t ak dalece, iż 
dziś j uż w dzikim stanie rzadko ty lko spo tkać j e można, chyba 
gdzie w n iedos tępnych gó rach i skałach. 

„Z Bułuchty , fermy p. Matk iewicza , 26 l ipca wyjechałem 
konno górami przez wieś Ujmon ku chińskiej granicy, dla nie­
sienia pomocy religijnej moim współwyznawcom. D r o g a p rowa­
dzi nad rzeką Koksą, i n iezwykle j e s t malownicza, rozmaitością 
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i pięknością widoków; powie t rze t ak czyste i l ekk ie , że wciąż 
do zachwytów człowieka pobudza . T rzeba j e d n a k mocne mieć 
nerwy, aby spokojnie p r z e b y w a ć te przepaścis te u rwiska , zwła­
szcza j a d ą c b rzeg iem t. zw. Sinego J a r u , c iągnącego się przez 
sześć wiorst. P r z e d dziesięcioma la ty była tu ty lko wazka ścieżka 
na pochyłości góry, dziś wy tkn ię to n iby kołową drogę, ale t rudno 
się obyć bez t rwog i i s trachu, znajdując się na niej . L u d t y c h 
górskich okolic b y w a zamożny, lecz nie zna wys tawnośc i" . 

Oczywiście nie b rak p rzygód p ie lgrzymującemu ustawicznie 
po n ieprze j rzanych obszarach swej parafii pasterzowi. Rozczy tu ­
j ąc się w ich opisie, wciąż n a myśli stawają słowa z listu św. Pa­
wła do Koryn tyan . P o d o b n i e bowiem j ak Aposto ł narodów, t ak 
i apostoł Syberyi znajduje się „w drogach częstokroć, w niebezpie­
czeńs twach rzek, w n iebezpieczeńs twach rozbójników, w niebez­
pieczeńs twach na p u s t y n i , w n iebezpieczeńs twach od poganów, 
w p racy i w kłopocie, w niespaniu częstem, w głodzie i w pra­
gnieniu, w zimnie i nagośc i" . Oto n p . opis nocnej wycieczki do 
j edne j wioski, z mias ta Ka ińska , w s tyczniu 1873 roku , z opo ­
wiadania ks. Gromadzk iego spisany, j a k g d y b y to nie on, lecz 
t rzecia j akaś osoba p o d o b n e przechodzi ła p r ó b y : 

Jedz ie nasz misyonarz do odległej sybirskiej osady, gdzie 
j e d n e ma ty lko owieczkę, oczywiście j ak i egoś wygnańca , k tó rego 
na leży posilić S ak ramen tami śś. i s łowem pociechy ukrzepić . 
Siedzi na san iach , zap rzężonych w trzy konie szpicą, to j e s t 
j e d e n za drugim. Na p ie rwszym koniu siedzi kałmuk, na koźle 
d r u g i , za misyonarzem tuli się chłopiec, k tó ry mu zwykle do 
Mszy św. usługuje. Z imno j e s t s traszne, mrok zapada, wia t r sy-
birski wieje a wieje. A tu s tep p o k r y t y śniegiem, n iby całunem, 
gdzie okiem sięgniesz, pus t a równina , nigdzie p a g ó r e k ni żadna 
najmniejsza n ierówność oka nie za t rzymuje . 

P o długiej walce z m r o ź n y m w i c h r e m , po częs tem wy­
siadaniu celem domacania się drogi lub wydobyc i a sań z uk ry ­
tych pod śniegiem pa rowów — nareszcie i ludzie i konie z sił opa­
dają, n i epodobna już j e c h a ć dalej , i p y t a m y w o ź n i c y : — W i ę c 
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c o ? — H a , p rzenocu jemy tu gdzie s toimy. — To u m r z e m y 
z zimna.' — Może i umrzemy, ale może też B ó g da, że dotrzy­
m a m y do świtu. 

Niema innej rady. S tanę ło się wśród białego s tepu , cze­
kając, co prędzej nadejdzie — świt-li czy śmierć. U p ł y w a go­
dzina j e d n a i d ruga , wiatr zabójczy dmie ciągle. Ksiądz, k tóry 
raz po raz bada swych ludz i , spos t rzega , iż skostniel i i chyba 
nie dożyją j u ż ranka . — H a , mówi do siebie, j e s t e m lepiej 
ubrany , nie p rzemokłem j a k oni ciągłem wysiadaniem w śnieg. 
Usadawia t edy ludzi swoich na własnem miejscu w saniach, 
gdzie są lepiej od wichru zas łonięc i , sam zaś staje obok sani 
i dalej czeka. Z n ó w kilka godzin u p ł y w a , wia t r sybirski dmie 
ciągle. — Żyjecie t a m j e s z c z e ? py t a ksiądz raz po raz ludzi 
swoich. — Żyją, lecz teraz j e m u samemu śmierć w oczy zagląda. 
W i a t r go p rzewia ł , czuje, że nie dożyje ranka . — Pó jdę sam 
pieszo, powiada do ludzi, może P a n B ó g da, że się dowlokę do 
jak ich mieszkań l udzk i ch , tu dla mnie śmierć pewna . — K a ż e 
sobie tylko mniej więcej wskazać k ierunek wsi, do której j echa ł . 
Odległość oceniali p r awdopodobn ie na ki lkanaście wiorst . Idzie 
więc nasz misyonarz sam wśród nocy, co chwila zapada się 
w śniegu i p rzewraca . Ogromne futro c iężarem swym go p rzy­
gniata , dobywa osta tnich sił, ale koniec k o ń c e m , siły te szybko 
się wyczerpują. P o t go ob lewa , futro, rękawice zamieniają się 
w b ry ły l odu , k tóre go kaleczą. Senność z łowroga go opano-
wywa, rozumie dobrze, co to znaczy, raz jeszcze osta tnie zbiera 
siły, zaczyna mieć ha lucynacye , widzi przed sobą j ak ieś pałace, 
j ak ieś z a s t a w y . . . Aż nareszcie nic j uż nie w idz i , nic nie wie 
o s o b i e . . . 

Budzi się na łóżku, o toczony życzliwe mi a za lanemi łzami 
twarzami . Bóg, dla k tó rego s łużby się poświęci ł , czuwał nad 
nim widocznie. O świcie z tej właśnie wsi wyjeżdżał chłop za 
własnym in te resem; nagle wśród s tepu widzi coś czerniącego się 
w oddali na śniegu. — W i e c z o r e m t ędy p o w r a c a ć b ę d ę , mówi 
do siebie, to zobaczę , co też to t am leży. — Coś go j e d n a k 
tknęło , podjechał więc, i znalazł człowieka na pozór zmarznię­
t ego — co nie nowina w t a m t y c h s t ronach. W ł o ż y w s z y mu j e -
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d n a k r ękę pod p a c h ę , domacał się t rochę ciepła, zaczem wedle 
miejscowych, przepisów, włożył go na sanie i zawiózł do wójta. 
— A co t am wieziecie? p y t a go k toś p rzy wjeździe do wio­
ski. — Człowieka na s tepie znalazłem. — Pyta jący podchodz i 
z ciekawością. — Dla B o g a ! woła przerażony , wszakże to j e s t 
mój ksiądz. — By ła to właśnie ta j e d n a owieczka, której misyo-
narz p rzybywa ł szukać w tej puszczy. Zab rano oczywiście księdza 
do cha ty owego parafianina, k tó ry wraz z żoną i dziećmi wszel­
kich dołożył s tarań, aby go przywróc ić do życia. 

P ierwszą myślą powraca jącego do przy tomnośc i kap łana 
by ło kazać szukać swoich ludzi. Ale j uż mieszkańcy osady sami 
się byli domyślil i , że musiał mieć towarzyszów, i znaleźli ich 
też n ie ruchomych w tem samem miejscu , gdzie przenocowal i . 
J e d e n z tych nieszczęśl iwych j u ż nie żył, d rugi naza ju t rz umarł , 
chłopiec ty lko co księdzu us ługiwał został p r zy życiu , ale obie 
ręce n a zawsze odmroził . 

Nie j e d y n y to raz ks. Gromadzk i t ak opa t rznośc iowym 
sposobem uszedł n iebezp ieczeńs twa sybirskiej zamieci. J e szcze 
w Omsku w 1869 r. na podobną wys tawiony był p róbę . P o w o ­
łano go nagle do chorej kobie ty , mieszkającej o 150 wiors t od 
Omska. Mimo os t rzeżeń, aby nie j echać z powodu trwającej od 
r ana zawieruchy, puścił się w d rogę końmi pocz towemi . P r ó b o ­
wano go za t r zymać i p o g r z e b e m na ów dzień naznaczonym. 
— Nieboszczyk może poczekać , konający nie czeka, odpar ł sta­
nowczo, a wprowadz iwszy t r u m n ę do kościoła i us tawiwszy ją 
n a katafalku, odroczył do dnia na s t ępnego ża łobne nabożeńs two 
i pochowanie . 

„Wszyscy na mnie patrzel i — pisze — j a k na półg łówka, 
zważywszy na groźną n iepogodę . J a tymczasem poruczy łem się 
Boskiej Opa t rznośc i , a zachęcony świętością sprawy, skoro tu 
zbawienie j edne j duszy w g r ę wchodziło, puściłem się w drogę 
w Imię Boże. 

„Trzy rącze konie unosiły mnie po białej równinie , zamieć 
nie pozwalała mi ich widzieć, sanie t ymczasem kołysały się n iby 
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na ba łwanach m o r s k i c h , staczając się w przepaście w y t w o r z o n e 
wśród olbrzymich zasp śn ieżnych , ażeby znów się w górę wy­
dobywać . W i c h e r z rywał oślepiające t u m a n y śniegu. N iebawem 
pocztyl ion, zwracając się ku mnie , oświadczył , że nie wie j u ż 
zgoła gdzie się znajduje, ani dokąd zmierza. I pochyl i ł smutno 
g ł o w ę , a gdym mu w y r z u c a ł , że lepiej bj ' loby zaciąć konie 
i szukać drogi wyjścia, aniżeli poddawać się zwątpieniu, odpar ł : 
— Mam żonę i dzieci, k tó rych podobno nie zobaczę więcej ! — T a 
j ego rozpacz i mnie się udzieliła. Usi łowałem się uspokoić zda­
niem się na wolę Bożą, i zapyta łem, j a k d ługo konie w y t r z y m a ć 
jeszcze m o g ą ? — Najlepsze to w Omsku r u m a k i , nie wiedzą 
co zmęczenie. — Czy znają tę d r o g ę ? — I o w s z e m , kupione 
bowiem zosta ły na s t acy i , do której zdążamy. — A sam często 
t ędy prze jeżdża łeś? — Och, n ie raz , ale n igdy w zamieć podo­
bną ! P s a nawe t dziś na dwór nie wypuści łem. 

„Schylił powtórn ie g łowę w bez radném zwątpieniu. A wi­
cher sybirski dął tymczasem z rosnącą wściekłością, wyjąc i pła­
cząc z łowrogo. Owinąłem poczty l iona w kożuch, wdziałem i n a 
siebie ,koszmę', rodzaj płaszcza u t k a n e g o z wełny owiec i włosia 
końskiego , k tóry nieocenioną bywa zachroną od wia t ru i słoty, 
zwłaszcza podczas burami, j a k t am nazywają śnieżną zawieruchę. 

— Czyś się k iedy zabłąkał na s tep ie? p y t a m dalej pocztyl iona . 
— Nigdy, ale też n igdy p o d o b n e g o nie pamię tam buranu . Nie­
raz, gdy mi wicher dokuczył , zaciąłem konie, sam układłszy się 
na dnie san i , a one mnie same unosiły do domu. Ale dziś t ak 
wiatr s t raszy i wyje, j a k b y głosem wisielca lub duchów pie­
k ie lnych ! 

„Czy wierzysz w B o g a ? spyta łem. — W i e r z ę ! — Czy ufasz 
w J e g o Opa t rznośc i? — Ufam. — Żałuj t edy za g rzechy swoje, 
uderz się w piersi i mów pacierz za mną. 

„Kiedyśmy skończyl i wspólną m o d l i t w ę , j emszczyk zapy­
t a ł : — A teraz cóż p o c z n i e m y ? nie zostaje nam, j a k t u umie­
r a ć ! — J e d ź , zawoła łem ż y w o , j edź w imię B o ż e ! — Zaciął 
konie, k tó re nas sza lonym uniosły pędem. W t e m daleki głos 
dzwonu obił się o moje uszy. — Musi wieś być blizko, j edź , 
j edź co ż y w o ! — Owszem, zły to znak dla nas, odkąd p rzes ta -
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ł i śmy czcić wschodzące słońce, j uż nie umiemy rozeznać p ra ­
wdziwego od z łudnego dźwięku dzwonów. — Zaufaj Bogu, roz­
kazałem s tanowczo, i j e d ź dale j . — W t e m wiatr z innej powiał 
s t rony, wyraźniejsze przynosząc n a m dźwięki . — W s z a k ż e to 
d z w o n i ą ! — Z a d z w o n i ą n iebawem, ale po naszej śmierci, powta ­
rzał p rze rażony jemszczyk, z n e r w o w y m śmiechem, k tó ry mnie 
przeszedł mrowiem. — Konie zmęczone nie mogły j uż t ak szybko 
pos tępować naprzód. Poez ty l ion wciąż j e d n e zawodzi ł skargę , 
wspominając żonę i dzieci, a i mnie s topniowo ogarnia ł smutek 
n ieprzej rzany. — T u więc umrzeć mi przyjdzie! zdala od wszyst­
kich , którjrch k o c h a m , bez innego p o g r z e b u , nad śniegu całun 
i skargę wiatru. — Ł z y mimowolnie s toczyły mi się po twarzy . 
P rzyzna ję się do nich ze wstydem, ponieważ święte moje powo­
łanie nakazuje gardzić śmiercią, gdy chodzi o zbawienie bl iźniego. 

„ W t e m konie stanęły j a k wry te . J e m s z c z y k uderzy ł j e na-
hajką. Da remnie ; spięły się, lecz ani kroku naprzód nie postąpiły. 
Poez ty l ion bez litości jął smagać b iedne rumaki . Zerwały się 
nareszcie, aby skoczyć, poeztyl ion krzyknął : J u ż po nas ! W e ­
zwałem świętych imion Zbawicie la i J e g o Matki, i nie wiem co 
się dalej stało. Zdało mi się ty lko, że spadam z niezmiernej wyso­
kości w przepaść bezdenną — i w istocie, pows tawszy z miękkiego 
śniegu, k tóry mnie od rozbicia ocalił , ujrzałem za sobą wysoką 
n iby ścianę śnieżną, ściętą pros topadle , co nie pozwalało myśleć 
0 wydos tan iu się na je j powierzchnię . Zrozumia łem teraz, czemu 
konie ruszyć z miejsca nie chciały. Z największem wysileniem 
uda ło mi się w y d o b y ć z zaspy, w której się zaryłem, i przybl i ­
ży łem się do szlochającego opodal j e m s z c z y k a : — Nie war to 
się j uż męczyć ani wysilać, k iedy tu nam umierać pisano. T rzeba 
n a m się położyć i zasnąć! — I oto zaczął się żegnać j a k p rzed spo­
czynkiem. Spróbowałem jeszcze namówić go do czynnych usiło­
w a ń , aby sanki naprawić doraźnie , i konie leżące z p o r w a n y m 
zaprzęg iem j a k o t ako do dyszla założyć. Co chwila us tawał 
1 dawał się zwyciężać senności śmier te lnej . Mróz wzmaga ł się 
i ziębił coraz dotkl iwiej . Nareszcie potrafil iśmy ruszyć z miejsca. 
Kon ie atoli j uż nie by ły w stanie t ak szybko j a k poprzednio 
b ieżyć . W y p a d a ł o j e nieli tościwie b a t e m popędzać . Tymczasem 
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j emszczyk popada ł w stan coraz większego osłupienia. D a r m o 
go budzi łem i własnem ogrzewałem tchnien iem: — Dajcie mi j uż 
umrzeć w spokoju, powta rza ł sennie. — I j a też t racić poc i ą ł em 
nadzie ję , i ducha m e g o poleca łem B o g u , mniemając iż mój t o ­
warzysz j uż nie ż y j e , a oraz i moja osta tnia wybi ła godzina. 
W t e m stanęły mi w pamięci słowa psa lmis ty : In te Domine spe­
ravi non confundar in aeternum. I oto konie j ę ły wspinać się po 
s t romym p a g ó r k u , z k tó rego wicher zmiótł by ł śnieg leżący 
g rubo gdzieindziej . Nag le te same dźwięki dalekich dzwonów, 
k tó re j uż dwukro tn ie zas łysza łem, wyraźniej o moje ucho ude­
rzyły. Zwyczajem w t y m kraju j e s t dzwonić w czasie śnieżnej 
zamieci, aby p o d r ó ż n y m wskazać kierunek. 

„Udało mi się przebudzić usypia jącego pocztyl iona, i w pół 
godziny, około j edenas te j w nocy, s tanęliśmy w jakie jś wiosce. 
Zawierucha us tawała powoli , i gwiazdy na wyiskrzonem' ukazały 
się niebie. Zmieniłem konie, k tó re teraz bez p rzeszkody mnie 
poniosły do celu ; o 6-tej z r ana znalazłem się w chacie, do 
której dążyłem. W y t c h n ą w s z y nieco, zająłem się p rzygo towa­
niami do Mszy św. U b o g a rodz ina , dla której p r z y b y ł e m , do­
starczyła czego mogła na us tawienie i ozdobę ołtarza, wizerunek 
Ukrzyżowanego , obraz Chrys tusa w ogrodzie Oliwnym, dwa lich­
tarze ze świecami. P rzyb rawszy się w szaty kapłańskie , rozpo­
cząłem Przenajświętszą Ofiarę. Mnóstwo uczuć i myśl i cisnęło 
mi się do serca i g łowy. Zebran ia chrześci jan w p ie rwszych wie­
kach żywo mi n a pamięc i s tawały. Chora s taruszka, k tó ra mnie 
powołała, na widok księdza i o ł ta rza wznies ionego w domu swoim 
po dwunas tu la tach g łodu duchownego , zaczęła wołać : ,Ponieście 
mnie do oł tarza , do s tóp Ojca mojego, t am p r a g n ę ducha wy­
zionąć'. W czasie Mszy św. obfite lałem łzy wzruszenia i ra­
dości , że mi danem było nieść pociechę t y m nieszczęśliwym. 
Leżąca blizko oł tarza s taruszka szlochała i modli ła się głośno 
do końca Przenajświętsze j Ofiary. T rudno opisać, com doznał 
w owych chwilach. P o Mszy św. uwyda tn i ł a mi się nędza tych 
b iednych ludzi. G d y b y m posiadał ska rby świata, nie b y ł b y m ich 
pożałował, aby im ulgi nieco przynieść . Nies te ty ! miałem ty lko 
dziesięć rubli p r zy sobie, kwo tę zby t małą, aby ty lu n i edos t a tkom 
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zaradzić. L e d w o się mogłem opędzić ż y w y m objawom wdzięczno­
ści całej rodziny, i p rzyspieszyłem odjazd, a wyruszywszy s tam­
tąd o wpół do 9-tej z r ana , j uż o wpół do 5-tej po południu 
znalazłem się w Omsku". 

Nie same j e d n a k śnieżne zamiecie mnożą n iebezpieczeńs twa 
sybirskiej podróży . Odsłaniają się i inne pod s topami i p iórem 
apostolskiego pie lgrzyma. Oto np . opis spo tkan ia się na drodze 
z niedźwiedziem. 

„Dopełniwszy re l igi jnych obowiązków w mieście Kuźniecku, 
gdzie się znajduje k i lkunas tu ka to l ików w służbie kupców mie j ­
scowych, podążyłem do miasta Bijska przez gó ry Aksumajskie 
czyli Białej wody, ak bowiem znaczy po ta tá r sku biały, su woda. 
Prze jazd przez te g ó r y t ak j e s t malowniczy, że nie po t rzeba 
j e c h a ć do Szwajcaryi , aby się wspania lszemi n a p a w a ć widokami. 
Góry to dość wysokie , nieraz całą wiorstę przychodzi po nich 
się drapać , aby się przez skały wydos t ać na drugą s t r o n ę , po ­
rośniętą cudownym lasem cedrowym i jod łowym. T r a k t wiedzie 
wśród najpyszniejszej n iby a le i ; ty lko że po obu s t ronach nie­
raz błąkają się niedźwiedzie . Noc by ła j a s n a , ks iężycowa, g d y 
prze jechawszy rzekę Czaryż, zapuści l iśmy się w głąb lasu pora­
stającego na stromej i wysokiej górze . D o p ę d z a m y pocztę , k tó ra 
p rzed nami opuściła by ła s tacyę. — Czego oni t am stoją, zamias t 
j e c h a ć dalej? p y t a m jemszczyka . — Wierno zwier nie puskajet (niedź­
wiedź nie puszcza), odpowiada zagadniony . — Co ty durzysz g łowę 
j ak imś t a m niedźwiedz iem? zapyta j ich po co stoją; niech ru­
szają dalej . — To proszę pa t rzeć . — W y c h y l a m g łowę z powózki 
i pa t r zę przed siebie, aż tu na drodze coś czernieje, n iby kopka 
siana. — Czy to ma b y ć n i edźwiedź? — To on, odpowiada j e m ­
szczyk. — Objechać g o ? — Niech P a n B ó g broni, rzuci się, t o 
nas, wszys tk ich rozszarpie . — C z y długo on t ak lega na drodze? 
— Czasami pół godziny , a czasami i więcej . — Miła p e r s p e k t y w a ! 
K o n i e chrapią, ale stoją j a k wry te . Czekamy cierpliwie. P o kwa­
dransie n iedźwiedź powsta ł na ty lne łapy, zaryczał aż się liście 
zatrzęsły, i poszedł w las. K i e d y ś m y posłyszeli , że się coraz bar-
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dziej od nas oddala, ruszyl iśmy z miejsca, oglądając się czy nie 
goni za n a m i , a k i edyśmy przyjechal i do nas tępnej s tacy i , to 
pocztyl ion, biały j a k papier, jeszcze nie mógł przemówić i słowa. 
Była to samica z dwojgiem małych i p ias tunem. P i a s t u n j e s t to 
s tarszy niedźwiadek, chodzący z ma tką i dopomaga jący jej niań-
czyć młodsze swoje rodzeńs two. Małe niedźwiadki pos łyszawszy 
tu rko t i d z w o n k i , ze s t rachu powyłaz i ły na d r z e w a , a ma tka 
z p ias tunem stanęła na drodze, odstraszając ryk iem każdego , 
coby się chciał zbl iżyć lub minąć. E z a d k o się zdarzają wypadki , 
aby n iedźwiedź j adących powozem napas tował . Kan iony dopiero 
rzuca się n a człowieka i rozszarpać go tów w kawałki . Znajdo­
wano ludzkie t r u p y z oderwanemi r ę k o m a , t ak ogromną po­
siada siłę" . . . 

„Powróciwszy do T o m s k a — czy tamy w innem znów spra­
wozdaniu — przed Kóżańcową r. z. z letniej wycieczki po gó ­
rach Ałtajskich, w l is topadzie powołany zostałem depeszą te le­
graficzną do obłożnie chorego w mieście B i j sku , o 500 z górą 
wiors t od Tomska oddalonego, u podnóża gór Ałtajskich. Pędz i ­
łem, dzień i noc j a k najspieszniej , by chorego zastać jeszcze 
p rzy życiu , a j e d n a k zaledwie piątego dnia zdołałem s tanąć na 
miejscu. 

„Na sto wiors t przed Bijskiem, wyjechawszy o zmroku ze 
stacyi pocztowej , nie mogl i śmy już trafić do nas tępnej , skutk iem 
buranu czyli śnieżnej zamieci. Szczęśliwie o północy dotar l iśmy 
do jakiejś wioski i t am zanocowali . Nie t ak lękałem się o siebie, 
bo i ciepło by łem odziany, i n ie jedne noc już spędziłem w polu, 
ile o m e g o woźn icę , k tóry nocleg w stepie g o t ó w b y życiem 
przypłacić . Na drugi dzień, p rzybywszy do stacyi, zas ta łem t am 
powózkę z p o d r ó ż n y m i , odnalezioną w stepie i zasypaną śnie­
giem. Oczywiście, nie obyło się bez ofiar. 

„Tego samego dnia wieczorem przyjechałem do Bijska 
i odetchnąłem swobodnie j , zas tawszy chorego, dzięki B o g u , j e ­
szcze przy życiu. N a s t ę p n e g o dnia po odprawieniu Mszy św. 
opat rzyłem go śś. S a k r a m e n t a m i , k tó re chory przyjął z wielką 
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pobożnością i rozczuleniem. P o dwóch dniach p o b y t u j u ż mia­
łem wracać do Tomska , g d y spostrzegłem, że chory m a się go ­
rzej , oddychał ciężko, n iebawem rozpoczęła się agon ia ; nie od­
stąpiłem go tedy, dopóki B o g u ducha nie oddał" . 

Pos łucha jmy innej znów opowieści : 
„Było to w r. 1877. W połowie maja p rzyby łem do miasta 

Bij ska i zas ta łem mego parafianina, d-ra Michałowskiego, lekarza 
bijskiego okręgu, wybiera jącego się w podróż przez gó ry Ał ta j ­
skie ku gran icom P a ń s t w a Niebieskiego. Pon ieważ i mnie t y m 
t r ak t em wypada ło j e c h a ć do rządowej kopaln i z ło t a , zwanej 
,Zyryanowski R u d n i k ' , p rze to u radowany , że w tej ciężkiej 
i t rudnej podróży mieć będę doświadczonego i dobrego towa­
rzysza, poczyni łem najspieszniej p r zygo towan ia do drogi . 

„Z Bijska na wózku wyjechal iśmy do wsi TJjmonu (uj by ­
dło, mon dolina), położonej w górach Ałtaju. Ostatnia to wieś 
z drogą ko łową, skąd już ku zyryanowskie j kopaln i t r zeba j e ­
chać konno aż do wioski ,Białej Bie re l i ' , skąd jeszcze t rzys ta 
wiorst drogi pozosta je do zrobienia, aby s tanąć w owej kopalni . 
P o d r ó ż na koniu przez gó ry dla t ych , co nie są do konne j j a ­
zdy przyzwycza jen i , męczącą j e s t i uciążliwą nad wyraz , szcze­
gólnie gdy w y p a d a zjeżdżać na dół z gór s t romych i n iebez­
piecznych. Siła obowiązku j edyn i e zmusza wolę do panowania 
nad ne rwami i zachowania p rzy tomnośc i umysłu koniecznej , aby 
u t r z y m a ć się na koniu. P . Michałowski w całym Ałta ju słynął 
z wyt rzymałośc i w konnej jeździe . Nieraz w j e d n y m dniu coraz 
to innego dosiadając k o n i a , robi ł po sto kilkadziesiąt wiorst . 
Z a c n y t e n człowiek, pe łen serca i uczynności , umar ł t emu kilka 
la t na suchoty, zostawiając po sobie żonę i ki lkoro dzieci. 

„Cztery dni j echa l i śmy z TJjmonu do Białej B ie re l i ; pod 
opieką takiego towarzysza j echa ło się n ie tylko bezpiecznie , lecz 
i wesoło. Wie rzcho łk i gór p o k r y t e bywają jeszcze w ma ju głę­
bokim śniegiem, k t ó r y w miarę r o z t o p ó w wypełn ia rzeczki i s tru­
mienie, przez k tó re wbród , a nieraz i wpław musiel iśmy się prze­
p rawiać . N a popasy i noc legi wybie ra l i śmy s tosowne ku t e m u 
mie j s ca , pod skałą lub cedrem. Minęliśmy g ó r ę B i a ł u c h ę , n a j -

p. р. т. xxxvi. 26 
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wyższy szczyt Ał ta ju , z pod które j w y p ł y w a rzeka K a t u ń . T a 
os ta tn ia łącząc się z rzeką Bi ją , tworzy j e d n e z wielkich r zek 
sybi rsk ich , Ob" . 

Tej p rzeprawie przez K a t u ń ks. Gromadzk i osobny z n ó w 
poświęca opis. 

Ka rawana , zmierzająca do Zyryanowsk iego B u d n i k a , dość 
była l iczna; okrom księdza i d-ra Michałowskiego, znajdował się 
w niej felczer, cz terech ludzi i siedm koni , bo w górach konno 
ty lko można podróżować . 

„ Jecha l i śmy ku po łudn iowym krańcom mojej o lbrzymiej 
parafii, aż pod góry Ałtajskie. Było to w maju; na dolinach j u ż 
dość ciepło, w górach zimno przenikl iwe. W t e m wezbrana rzeka, 
zagradza n a m drogę. Na S y b e r y i , j a k w puszczach Ameryk i , 
t r zeba rzeki p r z e b y w a ć w ła snym przemysłem. To też zbi l iśmy 
nap rędce tratw Tę, ale kon i żadną miarą na niej umieścić nie by ło 
można, wszys tk ie zaś nasze r amiona zaledwie wys ta rcza ły do wal­
czenia z gwa ł townym p rądem rzeki. R a d a w r a d ę , puszczamy 
konie wpław, sami rozb ie ramy się do koszul i , żeby było lżej 
pracować, a odzież i pakunki uk ładamy w j e d e n kłąb i owi jamy 
woj łokami , aby j e uchronić od zamoczenia. Wios łu jemy co sił 
s tanie. Konie , snadź o b y t e z p o d o b n e g o rodzaju p rzeprawami , 
dobiły się szczęśliwie drugiego b rzegu i szczypały n a n im s p o ­
kojnie t rawę . Nas silny prąd uniósł spory kawał wzdłuż rzeki, 
ostatecznie j e d n a k i m y lądujemy. W chwili j e d n a k , gdy wy­
skakujemy n a brzeg, j e d n e m u z nas, k t ó r y p r z y t r z y m y w a ł t r a ­
twę , w y r y w a się lina z ręki . T r a t w a uchodz i , unosząc j e d n e g o 
z p rzewodn ików wraz z b a g a ż a m i , żywnością i odzieżą wszyst ­
kich. Nasi ludzie żegnają się i biją pok łony za duszę po rwanego 
Fiodora , bo wiedzą, że na blizkich po rohach musi zginąć. R z e k a 
wężem się wije, na je j zakrę tach nieszczęśl iwy pokazuje się j e ­
szcze raz i drugi , i os ta tecznie znika bezpowrotn ie . 

„Co te raz począć? czem się posilić i o g r z a ć ? w co się 
u b r a ć ? w miejscu, gdzie nic znaleść n i epodobna ; t r zeba będzie 
umrzeć n iechybnie z g łodu i chłodu. Niema innej rady, j eno 
wgramol ić się n a konie w t y m tak lekkim naszym stroju i pu ­
ścić się przez góry do p ie rwotnego celu naszej wyprawy . Droga . 
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d ł u g a , góry jeszcze się c iągną, więc zimno nas czeka ; nie 
m o ż n a na to l iczyć, abyśmy żywi mogl i dojechać. J e d n a j e s t 
ty lko nadzieja ocalenia życ i a : może po drodze s p o t k a m y kał-
m u k ó w pasących konie . 

„Ody j e d n a ty lko pozosta je szansa, n iema się co namyślać . 
Schwytawszy więc konie, ws iadamy i ru szamy w góry . P o nie­
j a k i m czasie czuję, iż mię j uż z imno nawskróś przenika, b o nogi 
często o śnieg zaczepiają; j eszcze chwila , a zsunę się z konia. 
W t e m dolatuje mię g ł o s : Krycsitie: sława Bohu! (k rzyczc ie : 
chwała B o g u ! ) — d y m o h uwidjel! (dymek ujrzałem). B y ł to głos 
p rzewodnika j adącego naprzód. Zapomnie l i śmy o z imnie , i ze 
wszys tk ich piersi wyrwał się silny okrzyk : Sława Bohu! Zdoby­
w a m y się wszyscy na os ta tn ie wysi łki i po chwili zna jdujemy 
się wśród koczowiska ka łmuków, k tórzy nas gościnnie p rzy j ­
mują, biorą do ognia, posilają i posyłają do wsi po odzież dla 
nas. A ponieważ nasza ka r awana miała charak te r urzędowy, 
więc dok tor (który choć w koszu l i , ale czapkę z gwiazdką za­
chował) kazał zarazem , aby urząd gmiriny wysłał k o n n y c h n a 
poszukiwanie t r a t w y z F iodorem. Wys ła l i na tychmias t j e d n y c h 
na poszukiwanie , a drugich z po t r zebnemi rzeczami dla nas . P o 
kilku godzinach pa t r zymy, aż tu j adą j edn i i drudzy, i F iodo r 
z nimi. Gzy nie dziwna Opat rzność B o s k a ? F iodo r bowiem, któ­
rego t r a t w a unios ła , t a k zręcznie kierował s te rem do t r a t w y 
przy twierdzonym, że p rzy j ak imś zakręcie uderzył o b r zeg i nie­
ty lko sam wyskoczył , ale i pakunk i ocalił. T a k więc znaleźl iśmy 
się znów wszyscy razem i ubral i się w swoje własne suknie" . 

* 

Nieraz epizod, składający się w odrębną całość, p rzep la ta 
opowiadania zacnego sybirskiego proboszcza. Oto j e d e n z nich, 
ba rdzo wzruszający, a t e m dziwniejszy, że boha t e r ami j ego byl i : 
Ż y d i nihilistka. By ło to w r. 1876 czy 1877, k iedy ag i tacye 
nihi l is tyczne wywoła ły były silną ze s t rony rządu represyę . B,e-
wizye, śledztwa, aresztowania , zsyłania na Sybir powta rza ły się 
każdodziennie . S m u t n e t e sceny rozgrywały się głównie po więk­
szych mias tach rosy jsk ich ; lecz i polskie m i a s t a , za lane napły-

¿6* 
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wem rosyjskiej kolonizacyi , a mianowicie W a r s z a w a , odczuć 
musiały obecność spiskowców i następującej w ich ślad reakcyi . 
W ogólności społeczeństwo polskie t rzymało się daleko od obcych 
sobie aspiracyj ; mimo to j e d n a k zdarzało s ię , iż po jedyncze j e ­
dnostki , wychowane w szkołach rosyjskich bez wiary i t r adycyi 
przodków, ulegały prądowi nihi l is tycznemu. D o tych nieszczęśli­
wych należała nie jaka p a n n a T y c h o w s k a , k tórą aresz towano 
i osadzono w cytadel i warszawskiej . Tu poznała się z p e w n y m 
młodym izraelitą, p . Poznańskim, podobnież wmieszanym w kno­
wania par ty i p rzewro tu . Zawiązana w smu tnym g m a c h u wię­
z iennym znajomość, miała o całem ich życiu rozs t rzygnąć . P o ­
kochal i się i dozgonną sobie przyrzekl i miłość. Ale j a k się tu 
p o b r a ć , gdy ona ka to l i czka , on zaś n iechrześci janin? Czegóż 
j e d n a k silne przywiązanie nie potrafi d o k o n a ć ? Poznańsk i za­
czyna się uczyć ka tech izmu — pod wp ływem nihilistki! — i wkońcu 
pos tanawia zostać chrześci janinem. Nie t ak to j e d n a k ła two, 
j a k b y się nam zdawać mogło . Okrom bowiem mocnej a nieprzy­
muszonej woli ze s t rony nawraca jącego się, i zezwolenia K o ­
ścioła, po t r zebnem jes t w Kosyi upoważnien ie J e g o Eksce lencyi 
minis t ra spraw wewnę t rznych . Bez tak iego upoważnienia nara­
zi łby się każdy duchowny, katol icki czy p r o t e s t a n c k i , j e d n e m 
słowem k a ż d y przedstawicie l k tó rego z „zagran icznych wyznań" , 
j a k opiewa rosyjskie p rawo , na ciężkie kary ze s t rony rządu, 
g d y b y na własną rękę ośmielił się ochrzcić chociażby umierają­
cego Ż y d a lub wyznawcę K o r a n u . Uwięz iony izrael i ta zakoła ta ł 
t edy do ministra o tak ie pozwolenie . Odpowiedź nie nadcho­
dz i ła , a tymczasem zapadł w y r o k , skazujący Poznańsk iego na 
wywiezienie do wschodniej Sybe ry i , w okolice I r k u c k a , j ego 
zaś narzeczoną do K a i ń s k a , miejscowości o pa rę tys ięcy kilo­
me t rów bliższej cywil izowanego świata. W y r o k na tychmias t zo­
stał w y e g z e k w o w a n y i młoda pa ra znalazła się w drodze ku 
dalekiemu w y g n a n i u , zrazu wspólnie odbywając podróż . 

W Moskwie konwój ich dłużej się za t rzymał . Skorzys ta ł 
z t ego Poznański , aby się zgłosić do miejscowego katol ickiego pro­
boszcza, i znów do minis t ra kołatać . Daremnie ! odpowiedzi docze­
k a ć się nie mógł, a j u ż w dalszą wybie rać się im drogę kazano . 
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Ciężko i coraz ciężej było naszym wygnańcom. Czekała ich na j -
sroższa kara, a j e d y n y p r o m y k świetlany, rozświeoający dla nich 
śnieżne Sybery i przest rzenie , nadzieja wspólności n iedol i , coraz 
słabiej b łyskał przed nimi. W ę z ł a łączącego na całe życie, na 
smutk i i r adośc i , żadną miarą zaciągnąć nie było podobna . Aż 
do T o m s k a im razem j e c h a ć wypada ło , s tamtąd drogi ich ro­
zejść się miały w dwie wręcz przec iwne a dalekie s t rony. G d y b y 
by ła j e g o żoną , p rawo dozwoli łoby je j pójść za mężem. Ale 
czy im się uda p o b r a ć p rzed chwilą os ta tecznego roz łączenia? 
Za przybyc iem do Tomska zgłosili się znów do ks. Gromadz­
kiego. W z r u s z o n y ich niedolą i rozpaczą, zajął się gorl iwie sprawą 
t ych nieszczęśl iwych i na swoją r ękę zate legrafował do minis t ra ; 
j e d n a k i t ym razem napróżno . Tymczasem dzieje nieszczęśli­
wej pa ry doszły do wiadomości g u b e r n a t o r a tomskiego, Mierca-
ł o w a , człowieka rzadkiej poczciwości . — Wogó le , ze świadectw 
ks. Gromadzk iego m o ż n a b y wnos i ć , iż co E o s y a pos iada na j ­
lepszego i najzacniejszego, urzęduje w Syberyi , podczas g d y ku 
zachodowi wysuwają się szumowiny ty lko i m ę t y społeczne olbrzy­
miego caratu . W s z a k ż e tenże sam Miercałow, wchodząc w opła­
kane położenie ka to l ików sybirskich, pozbawionych możności r e ­
gu la rnego zaspakajania po t rzeb re l ig i jnych, dla wielkiego roz­
rzucenia w różnych s t ronach tej bezbrzeżnej p rzes t rzen i , czynił 
rządowi p o w a ż n e przeds tawien ia o naznaczenie jeszcze dwóch 
kap łanów dla tomskiej g u b e r n i i , z k t ó r y c h b y j eden rezydował 
w Ka ińsku , drugi zaś w Maryjsku. — Poczc iwy t edy gube rna to r 
całem sercem zajął się sprawą na rzeczonych i od siebie także 
do P e t e r s b u r g a zatelegrafował . Nik t j uż wprawdz ie nie wątpił , 
że pozwolenie nadejdzie, wszelako bez niego żadnych zgoła kro­
ków uczynić nie by ło podobna . Tymczasem chwila naznaczona 
na wyjazd b iednego Izrael i ty nadeszła . Zrozpaczony i smutny , 
pożegnał się z narzeczoną. Zdawało się, iż ich ludzie rozdzielili 
na zawsze. Ale P a n B ó g dobry na niebie, ludzie dobrzy na ziemi, 
k tórych n igdy nie zabraknie , czuwali nad nieszczęśl iwymi. W kilka 
dni po wyjeździe Poznańsk iego z Tomska, nadeszło oczekiwane 
pozwolenie. Ale cóż, kiedy nowe t rudnośc i s tawały n a przeszko­
dz i e ! Po rządek b iu rokra tyczny wymaga ł , aby p a n n a T y ch o w sk a 
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odwiezioną była na koszt skarbu do K a i ń s k a , p rzeznaczonego 
jej miejsca wygnania . S tamtąd mogła wprawdzie podać p rośbę 
0 przeniesienie na wschód , ale koszta podróży w towarzys twie 
dwóch żandarmów, w y p a d ł o b y je j opłacić z własnej kieszeni. 
Dalej Poznańsk i musia łby na swój koszt sprowadzić katol ickiego 
kapłana . Okrom zwłok n ieun ikn ionych , po t r zeba było co na j ­
mniej 1500 rubl i na poniesienie wszystkich tych wyda tków, tym­
czasem oboje narzeczeni byli biedni. Boleść p a n n y T. wzbudzała 
w Tomsku ogólne współczucie . Zos tawała j edna , j e d y n a d roga 
pogodzenia wszys tk ich t r u d n o ś c i , ta atoli zależała od dobrej 
woli gube rna to ra i od poświęcenia się ks. Gromadzk iego . Guber ­
na to r bowiem mógł powierzyć p a n n ę Tychowską ks i ędzu , zao­
pa t rzyć ich w po t rzebne papiery, pozwolić im dopędzić wy­
gnańca , i na k tó rymkolwiek etapie na poczekaniu ochrzcić go 

1 dać ślub. P o r a byla dla takiej podróży j a k najmniej odpo­
wiednia : noce długie, błoto, s ł o t a , chłód przejmujący, drogi 
okropne . Należało zaś j e c h a ć ba rdzo pospiesznie, chcąc dopędzić 
konwój wygnańczy . Zacny kap łan nie zląkł się uciążliwej po­
dróży, gdy m u gube rna to r zaproponował odwieźć p a n n ę Ty­
chowską narzeczonemu. Zaczę to się wybierać w drogę . Poczc iwy 
Miercałow zaopa t rzy ł w y g n a n k ę w ciepłe koce i p o d u s z k i , oraz 
w zapasy żywności ; aby zaś je j u ła twić ciężką podróż , p rzyda ł na­
we t kozaka, k t ó r y miał przyspieszać j a z d ę przez częstą i szybką 
zmianę koni . 

Ruszyli tedy, mimo op łakanego s tanu dróg . Silny i zdrów 
kozak wyznawał na popasach, iż g d y b y nie wódka, nie p rzeży łby 
zmęczenia. Cóż dopiero dziać się musiało z naszymi podróż­
n y m i ? Proboszcz t o m s k i , zaprawiony do takiej j a z d y i t rudów, 
jeszcze j a k o t ako znosił b iedę , ale p a n n a Tychowską n iebawem 
zaniemogła, i ledwie dawała oznaki życia. Na popasach kozak 
j ą wynosił i wnosił napowró t do powózki . — Czy nie umrze 
ty lko nasza p a n n a ? — pyta ł raz po raz księdza, podobnież za­
lęknionego s tanem towarzyszki . I l ekroć j e d n a k odzywał się z p ro­
pozycya o d p o c z y n k u , odpowiadała s t a l e , l edwo dosłyszalnym 
głosem: „ J e d ź m y dale j !" Zaczem jechali , i p ią tego dnia dognal i 
wygnańców. Konwoju jący ich major i kap i tan nadziwić się nie 
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mog l i guberna torowi , że pol i tycznie skompromi towaną osobę p o ­
wierzyć się odważył , nie ż a n d a r m e r y i , lecz opiece ka to l ick iego 
kapłana . F a k t j e d n a k nie dawał się zaprzeczyć, a p ismo guber ­
na to ra by ło jasne . Sprzeciwić m u się nie by ło podobna . P o z w o ­
lili t edy na wszystko. Poznańsk i został ochrzcony, p a n n a Ty-
chowska się wyspowiadała ; nie należała ona bowiem do skra j ­
n y c h nihi l is tycznych odc ien i , odrzucających wiarę i rodz inę ; 
oboje przyjęli K o m u n i ę Św., a w k o ń c u ks. Gromadzk i pob łogo­
sławił ich związek. Spełniwszy podję te zadanie, wrócił do T o m ­
ska, a nowożeńcy po dwudn iowym n a e tap ie odpoczynku, z łaski 
ż a n d a r m ó w im udz ie lonym, ruszyli na miejsce swego przezna­
czenia. By ła nihil istka ma być ba rdzo poczciwą i zacną żoną. 

Tomsk j e s t g łównem miejscem rozsyłki w różne s t rony 
Sybery i . P rzybywa ją doń koleją żelazną i łodziami więziennemi 
skazańcy całemi masami , k t ó r y c h tu dopiero klasyfikują i dalej 
pędzą. Stąd cen t ra lne więzienie w T o m s k u , oraz p rzydz ie lony 
do n iego szpital, osobne mieć musi znaczenie i rozmiary . Z n a n e 
n a m są t ameczne s tosunki z przerażających opisów K e n n a n a . 
Ks . Gromadzk i niemniej ponure kreśli obrazy owej kaźni, k tórą 
samiż cesarscy urzędnicy nazywają n iedogodnem n a w e t dla p sów 
mieszkaniem ! 

Do T o m s k a więc, j a k e ś m y powiedz ie l i , spędzają skaza­
n y c h na Sybi r prawie z całej Rosyi . Tam ich rozdzielają na 
p a r t y e i wysyłają na miejsce osiedlenia lub ka torgi . J e d n e pa r tye , 
z łożone ze s t u , stu pięćdziesięciu i dwustu ludz i , nadchodzą, 
inne zaś wychodzą , dwa razy w tydzień . W ciągu j e d n e g o la ta 
przesunie się przez T o m s k w t en sposób do 13.000 skazańców. 
K a ż d y z nich zostaje w miejseowem więzieniu od j e d n e g o do 
cz te rech tygodni . P rzybywa ją p r a w i e z całej R o s y i ; wyją­
t ek bowiem stanowią wysyłani morzem z Odessy na wyspę 
Sachalin wygnańcy , k tórych ma t am być około 12.000. 

Otóż owo tymczasowe więzienie, zbudowane z drzewa, t a k 
j e s t przesiąknięte wyziewami tyfusu, że rzadki b y w a p rzecho­
dzień, k tó ryby uszedł zarazy. Ks . Gromadzk i i dok tor Orzeszko, 
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którzy tę p r ó b ę czyli tyfus j uż cz tery razy przechodzi l i , są 
od niej Obecnie po t rochu zabezpieczeni . A co t am za nadzwy­
czajne bywają tej choroby o d m i a n y ! J e s t tyfus ż ó ł t y , w k tó ­
r y m człowiek wygląda n iby obsypany szaf ranem, a skóra t a k 
twardn ie j e , iż j ak w drewno pukać w nią m o ż n a ; j e s t tyfus 
c z a r n y , w k tó rym występują po całem ciele czarne kros ty , 
zamieniające się we w r z o d y ; j e s t tyfus g n i j ą c y , w k tó rym 
ciało się rozkłada. Wszys tko to j e d n a k byłoby znośniejszem, 
g d y b y nie n ies łychana ciasnota. Samo więzienie zbudowane 
jest na ośmset ludzi, k iedy tymczasem do dwóch tysięcy w niem 
stale p rzebywa. L a z a r e t więz ienny posiada łóżek , bielizny, po­
ścieli i t. d. n a 40 do 60 c h o r y c h , a bywa ich po 450, zaczem 
400 musi leżeć na z i emi , pod ścianami, j eden przy d rug im, j a k 
śledzie. Środek ty lko sali j e s t wolny. Zamias t poduszek, g łowę 
opierają na zwinię tym laza re towym szlafroku, a drugim się na­
krywają. B i e l i z n y , już t em słowem oznaczyć n iepodobna ; j e s t 
to raczej c z e r n i z n a, z białemi, ruchomemi p lamkami , od łażą­
cego po niej robac twa . 

Rząd wprawdzie uznaje po t r zebę powiększenia t ak laza­
retu, j a k i całej turmy, ale ty lko w teoryi . A może też się lęka, 
aby fundusz na to wyłożony nie wpłynął do kieszeni czynowni-
ków. I słusznie. Na każdego chorego j e s t 30 kopie jek przezna­
czonych na samo życie, bez lekars tw. Miejscowy lekarz, najzacnie j ­
szy dr. Orzeszko, by ły zesłaniec, upomina się wprawdzie , ażeby 
chorym dawano co p o t r z e b a , ale cóż j e d e n przeciw wszystkim 
podoła? — Następuje wizyta lekarska. Dr. Orzeszko, człowiek już 
w szóstym krzyżyku , otyły, na ko lanach musi chorych obcho­
dzić, podobnie , j a k lud nasz obchodzi oł tarze w czasie odpus tu . 
Można, a raczej nie można sobie wystawić, j a k a t am j e s t a tmo­
sfera. Dezynfekcyonowanie do niczego już nie p rowadz i ani p o ­
maga. To też doktor , obszedłszy na klęczkach z dziesięciu cho­
rych, wstaje aby się wypros tować , ale w t em blednieje , chwieje 
się i pada zemdlony, skutk iem zgęszczonego powiet rza . Wynoszą 
go, trzeźwią, p rzychodz i do siebie. ,Odzież to j a j e s t e m ? — ha, t o 
wizyta ' . Wizy ta , i to jeszcze nie skończona. W r a c a więc dok to r 
n a s a l ę , i t a sama h is torya powta rza się czasem po t r zykroć ! 
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T r a n się wprawdz ie niekiedy, że nie zemdleje ani razu, ale zawsze 
powraca do domu, do żony i dzieci, wyblad ły i osłabiony. A wi-
zy tacya lazare tu odbywa się codziennie! 

Inna znów scena z księdzem, k iedy go chory wezwie — tej bo ­
wiem pociechy nie odmawiają nieszczęśl iwym aresz tantom. Ksiądz 
już nie p ie lgrzymuje na kolanach dokoła sali, bo ma ty lko j e d n e g o 
lub kilku chorych do zaopatrzenia , ale za to musi niemal bić czo­
łem o ziemię, aby pen i t en ta wys łuchać spowiedzi . Tyle bowiem 
ty lko j e s t miejsca między j e d n y m chorym a d r u g i m , że m o ż n a 
między nimi uklęknąć, p r z y s u n ą : ucho do g łowy leżącego na ziemi 
b iedaka i t ak go spowiadać. Drug i tymczasem obok leżący, nieraz 
w gorączce pluje ks iędzu na plecy i głowę, a czasem i wymiotuje . 
Nic dziwnego, iż w tak ich chwilach człowiek musi wspominać 
n a miłość i pokorę Zbawiciela względem ludzi, inaczej nie moż-
n a b y się zdobyć na podobne słuchanie spowiedzi . K o m u n i ę św. 
niekiedy się daje wpros t z bursy wiszącej na szyi, częściej wszakże 
b y w a us tawiony u nóg chorego stolik n a k r y t y i w dwie świece 
woskowe zaopat rzony. 

Lecz nie tu koniec n ę d z y więziennej . Wie lu skazanych na 
osiedlenie mają z sobą żony i dzieci. Dzieci bywają j akoś wy­
t rzymalsze n a tyfus, nieraz więc rodzice umierają, a czworo p i ­
skląt, n iezdolnych ocenić g roz j ' swego położenia, zos ta je ! Za­
rząd więzienny w tak im razie oddaje s ieroty do p rawos ławnego 
p r z y t u ł k u , w k t ó r y m i z religią i z polskością na zawsze po­
żegnać się muszą. W ł a d z e chę tn ieby takie dzieci powierzały 
jakie j katolickiej rodzinie lub zakładowi. Ale gdzież ich szukać? 
Po laków i t ak j e s t t am niewielu, a ci co są, bywają niezamożni , 
najczęściej zaś w służbie niepozwalającej im za jmować się wy­
chowaniem dzieci. 

„ J a — p i s z e ks. G r o m a d z k i — c h o ć w rozpacz w p a d a m na myś l 
z g u b y tych sierot , r a tować ich nie j e s t em w s tan ie , bo musiał­
b y m chyba fundusze n iezbędne do wykonywan ia m e g o obowiązku 
pas tersk iego poświęcić na założenie tak iego przy tu łku . Od la t 
dwunas tu wołam wprawdz ie gdzie m o g ę , ale głos mój słabo się 
rozchodz i , ginie wśród przes t rzeni dzielącej mnie od serc l i to­
ściwych. U t r zymuję wprawdzie szkółkę śp i ewu , bo ty lko taką. 
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rząd toleruje, ale to nie och ronka ; a do t ego z na jwiększym ty lko 
wysiłkiem m o g ę na nią łożyć. O tynkowan ie i ozdobienie ko ­
ścioła na przyjazd Cesarzewicza , obciążyło mnie długiem na 
sześćset rubli . Tak i p rzy tu łek w y m a g a ł b y od sześciu do dzie­
sięciu tys ięcy kapi ta łu zak ładowego , o u t r zyman ie zaś j a k o ś b y 
się P a n B ó g postarał . 

„P róbowa łem umieszczać tak ie s ieroty po domach i płacić 
od nich miesięcznie, ale się okazało, że p i en i ądze , k tó re sobie 
od ust ode jmowa łem, b y w a ł y na co innego obracane, a dzieci 
pozos tawały g łodne i zan iedbane . 

„Taki p rzy tu łek jedne jeszcze ważną oddaćby móg ł przy­
s ł u g ę " . . . T u ks. Gromadzk i opisuje p r a k t y k ę sybirską przeno­
szenia chorego z cha ty do chaty , o k tóre j wspomnie l i śmy wyże j , 
ale ją tu powtó rzymy j ego własnemi s łowami : „P rawo naka­
zuje odwozić bezrodzinnych chorych, do mias ta i płacić za nich 
w szpitalu. Otóż , aby uniknąć i odwożenia do m i a s t a , często 
na setki wiorst dalekiego, i i nnych kosztów, zdobywają się na 
nas tępną sztuczkę. Dziś b ierze go j e d e n mieszkaniec do siebie, 
j u t ro drugi , po ju t rze t r z ec i , i t ak b iedny chory musi wędrować 
w kółko po całej wsi, dopóki nie umrze . W zimie śmierć nas tę­
puje prędko, bo przenoszenie chorego p rzy 40 s topniach mrozu 
musi ją przyspieszyć. Tacy osamotnieni , bezrodzinni , są to na j ­
częściej Polacy. Zawołano mię raz do tak iego chorego z Sakra­
men tami śś. W c h o d z ę , aliści on leży p rzy d rzwiach , i całe to 
czterdzies to-s topniowe zimno, co t ak bezczelnie, j a k mówi w Szki­
cach swoich S z y m a ń s k i , wciska się do izby za każdem uchyle­
niem drzwi, bucha wpros t na umierającego. Z pewnością tak iemu 
choremu nie dadzą pierwszego w izbie miejsca. Czasem j e s t on 
owrzodziały, czasem przykrą woń wydaje, czasem b y w a i nie­
cierpliwy, więc go biją aby cicho leżał. Szczęściem miałem przy 
sobie kilka rubli, więc j e dałem gospodarzowi , aby t ego właśnie 
b iedaka nie obnosił j uż więcej po wsi. J a k o ś we dwa tygodn ie 
później umarł . Otóż g d y b y is tniał j ak i taki przytułek, możnaby 
doń sprowadzać i ściągać t ak ich bezdomych nędza rzów" . 

W s p o m n i a n y z t ak iem uznan iem przez ks. Gromadzkiego 
dr. Orzeszko, wzbudzi ł by ł i szacunek K e n n a n a , k tó ry mu nie 
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szczędzi słów poch lebnego świadectwa. Ks . Gromadzk i również 
go podziwia. „Niema takiej nędzy, mówi, gdz ieb j 7 on nie zajrzał , 
choćby na czworakach się czołgając i rozdając wszys tko co zara­
bia". Ale też imię j e g o , wielkiego po całej Sybery i zażywa miru. 
R a z wyszedł on ze strzelbą do lasu na c ie t rzewie; w t e m zjawia się 
cz terech ludzi, kłaniając się nizko „panu doktorowi" . — Skądże 
mnie znac ie? py t a Orzeszko. — Wyznają , iż są zb iegami z ka­
torgi , nie lękają się j e d n a k tej ta jemnicy m u powierzyć , b o on ich 
obrońcą i dobrodziejem, on ich leczył w lazarecie więz iennym. — 
„Pańsk ie imię szanowane na ca łym t rakcie od P e t e r s b u r g a do 
Amuru . Może P a n naszych us ług p o t r z e b u j e ? " — Nie, odpowiada 
doktor , i p y t a ich , d laczego się sami wystawiają na nędzne 
życie brodjagóiv. — „Żądza swobody wszys tko zwycięża. Ty lko 
b rak ty toniu s trasznie dokucza" . D o k t o r w ich ręce wypróżn i ł 
swój kapciuch, i t ak się skończyło spotkanie , dla kogoś innego 
śmiercią grożące . 

Radz i są w Sybe ry i gościom z Zachodu, r adowano się oso­
bliwie j e d n e m u z n i c h , k t ó r y snując w naszym Przeglądnę swe 
wspomnienia podróżne , nie omieszka zapewne opisać n a m i p o ­
b y t u swego w T o m s k u i znajomości z ks. Gromadzk im, t en zaś 
w przyd łuższym liście folguje uczuciu radości z powi tan ia ro ­
d a k a : „Drugi tydz ień j a k pożegna ł się z Tomskiem polski po ­
dróżnik, książę P a w e ł Sapieha, syn księcia A d a m a z Kras iczyna . 
Książę Paweł , ob jechawszy p rawie cały świat, s tanął w T o m s k u 
3 września 1889 roku. P o drodze za t r zymywał się w Cejlonie, 
w Adenie , w Singapurze , zwiedził J a p o n i ę , część Chin, prze je­
chał konno Mongolię, i przez Kjach tę , I rkuck p r zyby ł do Tomska . 

„Młody książę, robiąc tę podróż w celu naukowym, chciwie 
wszystkiem się interesuje, i o wszystko p y t a ; podczas tego wo­
j a ż u po Sybe ry i , J a p o n i i , a rchipelagu L u - K i u , gdzie z og romną 
okazałością był p o d e j m o w a n y przez najwyższe w ł a d z e , bada ł 
szczegóły życia p r y w a t n e g o i publ icznego, oraz ku l tu rę mie j ­
scową krajów, przez k tó re p r ze j eżdża ł , robiąc swoje uwag i 
i no ta tk i . 
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„Rzadki t en gość, opuszczając T o m s k , zostawił po sobie 
miłe wspomnienie , n ie ty lko między naszą kolonią, lecz i u tych , 
z k tó rymi miał zręczność choć przez chwilę obcować. 

„Pros to ta i skromność, wobec wysokiej nauki, j aką posiada, 
i towarzysk iego położenia, wy tworne wychowanie , uprze jmość 
dla każdego , j edna ły mu serca wszystkich. W czasie swojej by ­
tności w Tomsku, ani j ednego dnia nie opuścił Mszy Św., poboż ­
nością, p r zyk ładnem zachowaniem się w kościele innych b u d o ­
wał. Błogosławione te m a t k i , co t ak wychowują dzieci swoje, 
d la tego i syn z największą czcią i rzewnością wspominał zacnych 
rodziców swoich. D o m pp . Bulubaszów, guberna to ra tomskiego, 
o twar ty dla naszego podróżnika , gdzie t ak serdecznie był p rzy j ­
mowany , zrobił na księciu głębokie, dodatnie wrażenie. R o d z i n y 
pp . Orzeszków i pp . Zaleskich były dla naszego gościa j a k b y 
domami j e g o krewnych . 

„Bawiąc w Tomsku dni dzies ięć , książę P a w e ł zwiedził 
uniwersytet , g imnazya, dobroczynne zakłady i więzienia. W bi­
bl iotece uniwers3 7 teckiej , k tórą dlań bibl iotekarz, p . Kuźniecow, 
gościnnie o tworzy ł , książę spotka ł się z książkami na leżącemi 
n iegdyś do rodziny Sapiehów i Mniszchów. Dzieła te przeszły 
do T o m s k a , j a k o darowizna z cesarsk ie j , publicznej w P e t e r s ­
bu rgu biblioteki i z og romnego księgozbioru hr. S t rogonowa. 
Książę Sapieha zastał też w Tomsku dwóch s ta rców: dymisyono-
wanego majora Szostakowskiego, i podoficera Cand ía , towarzy­
szów broni z 1831 r. księcia R o m a n a Sanguszk i , tobolskiego 
p iecho tnego ba ta l ionu żołnierzy, gdzie książę R o m a n la t pa r ę 
j ako soldat zos tawał na służbie. 

„Podróżnik nasz, z robiwszy spory zapas ks iążek , traktują­
cych o S y b e r y i , odjechał do Europy , z nadzieją zwiedzenia raz 
jeszcze, da- B ó g , t ego k r a j u , by poznać Sajańskie i Ałtajskie 
góry, gdzie wiele znaleść można rzeczy zajmujących dla nauki 
i dla oka". 

Młody książę nie był wy ją tkowym tych kresów gościem. 
„Syberya — pisze ks . Gromadzk i — z każdym rokiem budzi 
w Europ ie większą ciekawość i zajęcie. Niemal co r o k u , od 
oceanu At l an tyck iego do Spokojnego, prze jeżdża to F rancuz , 
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t o Anglik, to Niemiec, to Szwed, w celu poznania Sybery i pod 
względem k u l t ú r n y m , geograf icznym, etnograficznym, topografi­
cznym. Angl ia dla swoich p r o d u k t ó w usiłuje to rować sobie d rogę 
przez ocean L o d o w a t y do ujścia rzek Obu i J e n i s e j u , lecz ry ­
zykowna ta podróż nie zawsze b y w a uwieńczoną pomyś lnym 
skutkiem. 

„Parę razy z ujścia Obu przychodzi ły do T o m s k a t owary 
angielskie i niemieckie, kilka zaś lat t emu p . W i g g i n s , kap i t an 
s ta tku angielskiego, przedar ł się przez ocean Lodowa ty , i stanął 
ze swoim parowcem na rzece J e n i s e j u , zbywając przywiezione 
towary w mieście Jenisejsku. P o większej j e d n a k części , od­
ważni podróżn icy albo cofali się wobec gór lodowatych , albo gi­
nęli w głębiach Oceanu. Przeds ięb iorczy j e d n a k syn Albionu 
nie t rac i d u c h a , i t rak tu je z rządem rosyjskim o porto-franco 
dla swych towarów, przewiez ionych przez Ocean północny. J e ­
żeli uda się Angl ikowi u to rować d rogę przez morze L o d o w a t e 
do ujścia rzek Obu i J en i s e ju , ku l tura w Sybe ry i o wiele się 
podnies ie" . 

* 

Zakończmy te szkice odgłosem g ł o d u , nawiedzającego 
w ciągu bieżącej z imy i t e k resowe części o lbrzymiego cesar­
stwa. W jes ieni 1891 roku, ks . Gromadzki donosi znajomym, że 
wstąpiwszy do Częs tochowy i Ż y t o m i e r z a , dla odwiedzenia obu 
ma tek swoich , Niebieskiej i z iemskiej , udał się do Pe t e r sbu rga , 
aby chodzić za sprawami swego kościoła. Nas tępn ie przez Mo­
skwę , Złotoust , spieszył do J e k a t e r y n b u r g a i Tiumeniu, skąd j e ­
szcze czekało go 1500 wiors t na saniach bardzo niewesołej 
drogi, „bo wsku tek s t rasznego n iedos ta tku chleba i s i ana , mie­
szkańcy rozbiegl i się po świecie. Gdzie było 300 domów gospo­
darzy, zostało ty lko 15 do 20. Z b r a k u paszy za rzynano konie 
dla skóry, sku tk iem czego t r zeba by ło płacić w n iek tó rych mie j ­
scowościach 20 k o p . za w io r s t ę , i to nie zawsze można było 
dos tać koni . Zdech łych koni po drodze bardzo wiele. W kur-
chańsk im o k r ę g u , tobolskiej g u b e r n i i , szarańcza wszys tko zni­
szczyła, w iszymskim, j a łu to rowskim, t iukal ińskim, posucha spa-
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liła wszelkie pos iewy i t r a w ę , d la tego w t y c h miejscowościach 
wóz siana płaci się 16 rubli , k iedy w czasie u rodza jnym kosztuje 
15 do 30 kop . 

„Wyjechawszy z J e k a t e r y n b u r g a , za t r zymałem się w Talicy, 
w domu pp . Paklewskich , i t a m przepędzi łem święta B o ż e g o 
N a r o d z e n i a , nie bez poży tku duchownego dla siebie i kolonii 
moich współwyznawców, a oł tarz sk ładany niemałą w tej mierze 
oddał u s ł u g ę , bo chociaż z P e r m u przyjeżdża tu k a p ł a n , nie 
pamięta ją , by podczas świąt Bożego Narodzenia mieli n a b o ­
żeńs two. W t y m samym d o m u , gdzie mia łem w y g o d ę , j ak ie j 
nie m o g ę mieć u siebie, zachorowałem n a influencę, i za to B o g u 
dziękuję, bo ż e b y m zachorował na stacyi pocz towej , pewniebym 
umarł . P r z y takich w y g o d a c h i doglądzie wyskroba łem się. 

„Z Tal icy n a drugi dzień, po N o w y m B o k u odjechałem do 
T i u m e n i u , gdzie na mnie czekal i zebran i katol icy. W Tiumeniu 
musiałem zabawić więcej t y g o d n i a , wyspowiada łem przeszło sto 
osób , ochrzci łem t ro je dz iec i , opa t rzy łem Sakramen tami dwu 
c h o r y c h , i dalej w drogę do Ja łu to rowska . Za t r zymawszy się 
w domu zarządcy pp . P a k l e w s k i c h , wyspowiadałem czterdzieści 
osób, ochrzciłem t ro je dzieci, i wyruszyłem do I s zymu: tu t a k ż e 
wyspowiadałem do sześćdziesięciu osób — i do Tiukal ińska. W Tiu-
kalińsku ze czterdzieści osób było do spowiedzi, ochrzci łem j e d n o 
dziecko, opat rzyłem śś. Sak ramen tami j edną osobę — i stąd wpros t 
do Omska; tu zabawiłem więcej n a d t y d z i e ń : po pierwsze, mia­
łem tu załatwić sp rawy kościelne, po drugie odwiedzić s t a rych 
swoich paraf ian; po trzecie, obej rzeć kościół, k tó ry przed dwu­
dziestu dwu la ty zakładałem, i dziesięć la t przy n im p racowa łem; 
a te drzewa, co obecnie z kościołem się równają , własnemi rę­
kami sadzi łem; po czwarte , pomodl ić się za t y c h dawnych moich 
parafian, k tó rych dusze j u ż na t a m t y m świecie. 

„Z Omska przez Spas, Ka ińsk wraca łem do Tomska i wszę­
dzie załatwiałem religijne po t rzeby . Podczas mojej p o d r ó ż y mrozy 
dochodziły do 40 s topni R. ; n iek iedy t r zeba było j echać dzień 
i noc, otóż nocą chłód dawał się czuć ostro. W Tomsku zmian 
wielkich nie za s t a ł em, ale widzieć się daje moja nieobecność. 
Poma leńku p rzychodzę do porządku : obrazy Najśw. P a n n y Nieu-
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stającej P o m o c y i Dobre j R a d y j u ż są na widoku w p rze ­
śl icznych z łoconych r a m a c h n a śc ianach naszego kościoła; ogło­
szę uroczys te poświęcenie t ych obrazów, zawiesimy l a m p y przed 
niemi, i w kornej modl i twie b ł a g a ć będz iemy o nieustającą po ­
moc i dobrą r adę w po t rzebach życia naszego, bo one są wielkie ; 
a w y kochani moi Dobrodz ie je i Przyjacie le , wraz z Sios t rami 
św. K a r m e l u , wspierajcie nas mod łami świę temi , b o j e s t e śmy 
s ierotami opuszczonemi, bo j e s t e ś m y biedni ! R o b o t y dużo, gdzie 
nie spo j rzę , gdziekolwiek przejeżdżałem, wszędzie daje się czuć 
b r a k i ś rodków mate rya lnych i pos ługi duchownej . W y d a l ę się 
z Tomska, to życie nasze nie t a k idzie, j a k b y m c h c i a ł — siedzę 
w mieście, w prowincyi p o t r z e b y wołają mojej obecnośc i , choć 
rozerwij się na kawałk i ; obok t ego z k a ż d y m groszem t rzeba 
się l iczyć t ak śc iś le , t ak a k u r a t n i e , by wszędzie wystarczyło ! 
Nabożeńs two Wie lkopos tne wprowadzi łem z przyna leżną okaza­
łością, kazanie i podczas S u m y i podczas Nieszporów, Gorzkie 
Żale śp iewamy z wys tawieniem Najśw. S a k r a m e n t u , poczem 
procesya po koście le ; aż dusza raduje s i ę , k iedy b y w a ciasno 
w świątyni. 

„Módlcie się, ażeby duch ku chwale Bożej nie os tygł" . 
Powtórzy l i śmy w całości list powyższy , ponieważ zdawał 

nam się s treszczać wymownie pas te rsk ie dni i zajęcia sybirskiego 
proboszcza. D o t ych p ros tych a ty le znaczących słów żadnego 
nie t r zeba k o m e n t a r z a , same one mówią i wołają do serc czy­
te ln ików rodaków i wspó łwyznawców o pomoc i poparc ie ko ­
ścioła, dla polskiej na Sybery i parafii ! 

P o m o c ta nie n a samej po lega j a ł m u ż n i e , nie ogranicza 
się na m a t e r y a l n y c h , acz ty le pożądanych da tkach . Zaintereso­
wanie się serdeczne tą cząstką winnicy Pańsk ie j , łączność z k re ­
sowym kato l icyzmu i polskości p o s t e r u n k i e m , wspólność dążeń 
i modHtwy, wielką s tać się może dźwignią dla tych wywołanych 
i zapomnianych . Żebrze t ego modl i t ewnego sojuszu zacny ksiądz 
Gromadzk i , proboszcz t o m s k i ; żebra ł go p rzed la ty gorl iwy ir­
kuck i p l e b a n , ks . Krzysz tof Szwern ick i , k tó r ego listy odnala­
zły się w sybirskiem archiwum czynnej opiekunki wygnańców, 
ś. p . R ó ż y Sobańskie j . Część onych l is tów przed ki lkunas tu la ty 
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ogłosił Przegląd Pohla. P o w t a r z a w nich ksiądz Szwern ick i , że 
pracującemu na Sybery i p rzedewszys tk iem że laznego po t r zeba 
zdrowia, i opisuje p r z y g o d y podobne tym, k tóre za ks. Gromadz­
kim z j e g o osobistych przytoczyl i śmy doświadczeń. A za razem 
błaga wciąż o modl i twy, pisząc, że „Syberya j e s t pod k a ż d y m 
względem Syberyą, n ie ty lko pod względem fizycznym, lecz i m o ­
ra lnym. Człowiek wstąpiwszy w obszary syberyjskie, z uczuciami 
religii i naj lepszemi chęciami na przyszłość, powoli , s topniami, 
czuje się s łabszym i ozięblejszym; oschłość i nieszczęsna obojęt­
ność wciska się do duszy i serca ; nakoniec owionię ty t chem 
powszechnej obojętności ducha czasu i mie jscowości , krzepnie , 
twardnie je i zaskorupia się w zatwardziałości . Okropny j e s t 
w tedy s tan mora lny cz łowieka , a tem bardziej kap łana misyo-
narza w Sybe ry i ! Nik t nad nim nie czuwa, n ik t nie przes t rzega. 
P r z e d nikim a n i k i m , prócz sumienia uśpionego, nie czuje się 
odpowiedz ia lnym; przes t rzeń bowiem t ak og romna tamuje skargi, 
j ak i eby mogły dojść do władzy duchownej . Módlcie się bracia 
za braci swoich w S y b e r y i ! J a k ą pobożność serca, j aką świętość 
ducha posiadać ma ten, co ma udzielać siłę Boską, utwierdzającą 
w wierze, k tóre j może niejeden sam w sobie nie m a ! Z j a k 
czystem ciałem, spoko jném sumieniem i potężną wiarą powinien 
p rzys tępować do źródła czystej wody, k tórą ma posilić i ożywić 
chwiejące się ka to l ików dusze ! Nie opuszczajcie nas w codzien­
nych m o d ł a c h , proście B o g a o pod t rzyman ie nas w św. gorli­
wości ewangel icznej !" 

L is ty księdza Szwernickiego świadczą, że j u ż przed pół­
wiekiem blizko rozpoczęto te same co dziś rokowania o u two­
rzenie Sybirskiego wikarya tu apos to lskiego i o udzielenie władzy 
b i e rzmowan ia , k tórą posiadal i n iegdyś J e z u i c i , czego p rzy ko­
ściele i rkuckim pozosta ły ślady. W tej pożółkłej korespondency i 
znajdujemy początki ki lku świątyń ka to l ick ich , zak ładanych na 
Sybery i przez żar l iwszych kapłanów. Powyższy us tęp p rzy to ­
czyliśmy, aby wskazać j e d n e jeszcze t rudną s t ronę ciężkiego 
życia misyonarskiego na S y b e r y i : b rak podn ie ty i opieki du­
chowej, osierocenie i opuszczenie, wiodące s łabszych do ostu­
dzenia się i oziębłości w służbie Boże j . T e m wspania lszy p rzy -
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kład tak iego ks. Gromadzkiego , k tó ry snadź gorącą mieć musi 
duszę , skoro długie osamotnienie i p o b y t w Sybery i nie wy­
czerpa ły w nim żaru miłości Bożej i miłości bl iźniego, k tóre 
i w inne prze lewa serca. Rozczy tu jąc się w zapiskach sybir-
skich kapłanów, raz w raz w pamięci stawają słowa psalmu, pe łne 
obietnic Pańsk i ch : Którzy sieją ze łzami, będą ząć z radością. Idcic 
szli i płakali rozsiewając nasienia swoje; ale ivracajac się przyjdą 
z weselem niosąc snopy swvjei. K t o wie, j ak ie żniwo n a sybirskich 
dojrzeje śn i egach , k to odgadnie ile z tych luźnych k iosków 
urośnie snopów, byle ty lko siewców p o d o b n y c h zacnemu p r o ­
boszczowi tomsk iemu t y m obszarom nie zbrakło ? 

A zarazem inna jeszcze myśl ciśnie się do g ł o w y i duszę 
przenika. P rancya , s tara chrześci jańska F rancya , czemże jeszcze 
stoi wśród wszelkiego rodzaju zepsuc ia , j ak ie s tamtąd na cpły 
świat się roz lewa? Oto ofiarnością swych wienrych, i poświęce­
niem swych misyonarzy. W e w n ę t r z n e roz terk i nie przerywają 
ani umniejszają t ego prądu poświęcen ia , zada tku życia, rękojmi 
przyszłości . I p rzed nami o tworzy ły się dwa pola apostolskiej 
dzia ła lności , na p rzec iwnych świata kończynach . Misye wśród 
w y g n a ń c ó w w Syberyi , misye wśród dobrowolnych wychodźców 
do północnej i południowej Ameryk i . U t r zyman ie i rozkrzewianie 
wiary na śn ieżnych Pó łnocy przes t rzeniach, na świeżym gruncie 
N o w e g o Świata, w naszym po części znajduje się r ę k u , od nas 
w y m a g a daniny ofiar, w j a łmużn ie i ludziach. Misyonarze zaiste 
są tą solą z iemi , k tó ra całe społeczności od zepsucia i zag łady 
chroni . Szczęśliwe narody, k tóre ich z pomiędzy Siebie wydają ! 
nie zginą, dopóki p rawdzie dos tarczać będą głosicieli i szermierzy. 

M. 

1 Ps. CXXV. 5, 6 . 

P. P. T. XXXVI. 27 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

0 Stosunku kapitału do pracy. Z a p a t r y w a n i a s t r o n n i c t w a l i b e r a l n e g o , 
s o c y a l i s t y c z n e g o i k a t o l i c k i e g o n a k w e s t y ę s o c y a l n ą . K s . dr. Adam 
Kopycińsla. T a r n ó w 1 8 9 1 . N a k ł . a u t o r a . ( 8 - k a , s tr . V I I , 1 9 4 ) . 

K s . dr . K o p y c i ń s k i z a d a ł s o b i e t r u d n ą p r a c ę : p o s t a n o w i ł z r e a ­

s u m o w a ć p o g l ą d y g r u n t o w n y c h s o c y o l o g ó w d l a u ż y t k u t y c h , k t ó r z y 

s a m i n i e m o g ą r o z p a t r z e ć s i ę w k w e s t y i s o c y a l u e j . O c z y w i ś c i e w i e l k ą 

z a s ł u g ę z e b r a ł w o b e c c z y t e l n i k ó w , k t ó r z y b e z j e g o r o z p r a w y m o g l i b y 

u l e d z n a m o w o m s o c y a l n y c h d e m o k r a t ó w . J e s z c z e w i ę k s z e p o c h w a ł y 

m o g ł y b y s p o t k a ć k s . d-ra K . , g d y b y c z ę ś c i e j p r z y t a c z a ł w ł a s n e s łow r a 

a u t o r ó w , k t ó r y c h p o g l ą d y s t r e s z c z a , b o c z y t e l n i k u p r z e d z o n y m ó g ł b y 

w ą t p i ć , c z y z a w s z e s o c y a l i z m t a k c z a r n o w y g l ą d a , j a k a u t o r m a l u j e . 

W n a j p o t w o r n i e j s z y c h z a s a d a c h s o c y a l i z m u k s . dr. K . w s a m e j r z e c z y 

n ie p o p r z e s t a j e n a s w o i c h w ł a s n y c h s ł o w a c h , a le p r z y w o d z i a u t o r ó w 

s o c y a l i s t y c z n y c h , którzy- b e z o g r ó d k i r z u c a j ą w o c z y c z y t e l n i k o w i w y ­

z n a n i a b e z b o ż n e i n i e u c z c i w e . A l e w n i e k t ó r y c h o c e n a c h o s ó b i s z k ó ł 

s o c y a l i s t y c z n y c h s k o r z y s t a ł a b y r o z p r a w a , g d y b y k s . dr. K . m n i e j u s u ­

w a ł a u t o r ó w z p r z e d o k a c z y t e l n i k o w i . T a k ż e z y s k a ł a b y ta r o z p r a w a , 

g d y b y k s . dr. K . m n i e j b e z w z g l ę d n i e b y ł p o t ę p i ł , a b a r d z i e j s z c z e g ó ­

ł o w o w y m i e n i ł z a s a d y , k t ó r y c h b r o n i ą p i s a r z e p o w a ż n i i o t w a r c i c h r z e ­

ś c i j a n i e , c h o ć n a s p r a w ę s o c y a l n ą p a t r z ą s i ę z e s t a n o w i s k a i n n e g o , n iż 

au tor . P r a w d a , ż e c i p i s a r z e u ż y w a j ą n i e b e z p i e c z n y c h s ł ó w : laisses 
faire, laissez passer, a le w i e d z ą , ż e n i e m o ż n a k a ż d e m u p o z w a l a ć n a 

w s z e l k i e w y b r y k i z k r z y w d ą b l i ź n i e g o , n i e g ł o s z ą , ż e t r z e b a p u s z c z a ć 
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p ł a z e m w s z y s t k i e z d z i e r s t w a i o s z u s t w a . U s u w a j ą s i ę t y l k o o d u d z i a ł u 

w t a k i e m p r a w o d a w s t w i e , j a k i e p r z e m o c ą z m u s z a ł o b y l u d z i d o o s z c z ę ­

d n o ś c i , g o s p o d a r n o ś c i i i n n y c h c n ó t s p o ł e c z n y c h , a le z a m i e r z a j ą z a r ó ­

w n o b r o n i ć z a s a d c h r z e ś c i j a ń s k i c h , j a k w o l n o ś c i o b y w a t e l s k i e j , i o b i e ­

cują , ż e k i e d y m i ł o ś ć c h r z e ś c i j a ń s k a p r z e s i ą k n i e w s z y s t k i e u r z ą d z e n i a , 

u k ł a d y i u m o w y d o b r o w o l n i e z a w i e r a n e , w T t e n c z a s u s t a w o d a w s t w o ś w i e ­

c k i e n i e b ę d z i e p o t r z e b o w a ł o s i ł ą z m u s z a ć s p o ł e c z e ń s t w a d o z a c h o d ó w 

0 d o b r o b y t . 

Z w o l e n n i c y t e g o p o g l ą d u , j a k n p . P é r i n , J o l y , H a u s s o n v i l l e i t. d . 

n i e n a k ł a n i a j ą c h r z e ś c i j a n , ani n a w e t k a p ł a n ó w do b e z c z y n n o ś c i , a le 

n a g l ą i c h do p r a c y n a d p o l e p s z e n i e m d o b r o b y t u n a d r o d z e i n i c y a t y w y 

p r y w a t n e j , s t o w a r z y s z e ń , d z i e ł m i ł o s i e r n y c h , . i n s t y t u c y j w z a j e m n e j p o ­

m o c y , w d u c h u c h r z e ś c i j a ń s k i e j m i ł o ś c i : o d w o d z ą i c h t y l k o od u s t a w o ­

d a w s t w a w t y m k i e r u n k u , w p r z e k o n a n i u , ż e ś r o d k i u s t a w o d a w c z e 

1 p r z y m u s p a ń s t w o w y n i e s ą z d o l n e p r z y n o s i ć n a tern p o l u p o ż ą d a n y c h 

o w o c ó w . N i e m a m y b y n a j m n i e j z a m i a r u p r z y z n a w a ć s ł u s z n o ś c i t e m u 

k i e r u n k o w i , c h c e m y t y l k o z a z n a c z y ć , ż e s z a n o w n y a u t o r p r a w i e w c a l e 

nie u w z g l ę d n i ł t e g o k i e r u n k u , t y l u p o w a ż n y c h l i c z ą c e g o pisarz}?. 

P r z e c i w n i e , n i c l e p s z e g o n i e m o ż n a w y m a g a ć o d s p o s o b u , w j a k i 

k s . dr.. К . o d p o w i a d a s o c y a l i s t o m , k t ó r z y c h c ą n a s p r z e k o n a ć , ż e p i e r ­

w o t n i c h r z e ś c i j a n i e s t a n o w i l i s p o ł e c z e ń s t w o n a i c h m o d ł ę . Z a c z e p i o n y 

n a t e m p o l u , z m u s z o n y w y j a ś n i a ć r ó ż n e u s t ę p y z k s i ą g S t a r e g o i N o ­

w e g o Z a k o n u , k s . dr . K . r o z w i j a t a k i z a p a s w i e d z y , w y j a ś n i a i u z a ­

s a d n i a s w o j e p o g l ą d y t a k g ł ę b o k o , ż e t r u d n o c z y t e l n i k o w i n i e z r o z u ­

m i e ć , j a k o p a c z n i e s p o g l ą d a j ą s o c y a l i ś c i na n a s z e k s i ę g i ś w i ę t e , k i e d y 

z n i c h c h c ą w y d o s t a ć o r ę ż do w a l k i o s w o j e z a s a d y . 

R ó w n i e t r u d n o p o m i n ą ć m i l c z e n i e m u s t ę p p o d n a p i s e m „ B ó g 

a c z ł o w i e k " . Z c a ł e j c e n n e j r o z p r a w y m o ż e n a j p i ę k n i e j s z y t e n u s t ę p , 

p i s a n y z e s p o k o j n y m p o l o t e m , p r a w i e z z a p a ł e m , a le p o w a ż n y m , r o z ­

t a c z a b o g a c t w o j ę d r n y c h m y ś l i w y ł u s z c z o n y c h p r z e j r z y ś c i e , p r z e b i e g a 

s z e r o k i e p o l e s p o s t r z e ż e ń i u w a g z a c z e r p n i ę t y c h z P a t r o l o g i i k a t o l i c k i e j 

i filozofii, z p i ś m i e n n i c t w a n a u k o w e g o i l i t e r a t u r y r ó ż n y c h n a r o d ó w : 

s ł o w e m , s t r e s z c z a s k a r b y c h r z e ś c i j a ń s k i c h p o j ę ć o B o g u , o c z ł o w i e k u , 

o s t o s u n k a c h s t w o r z e n i a do S t w ó r c y . 

N a s t ę p n y r o z d z i a ł d o w o d z i , ż e k s . dr . K . z a r ó w n o u m i e w ł a d a ć 

p i ó r e m , k i e d y c h c e p o d n i e ś ć s e r c e c z y t e l n i k a , j a k k i e d y m u s i s t r e s z c z a ć 

g ł ó w n e p o j ę c i a i n a j w a ż n i e j s z e z a s a d y s u c h e g o p r a w a . W t y m r o z d z i a l e 

z m a t e m a t y c z n ą ś c i s ł o ś c i ą p o d a j e c z y t e l n i k o w i o k r e ś l e n i a h a s e ł , k t ó r e m i 

s o c y a l i z m z w o ł u j e p o d c z e r w o n ą c h o r ą g i e w d o b r o d u s z n y c h i b i e d n y c h 

27* 
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r o b o t n i k ó w . S a m t e n r o z d z i a ł s t a n o w i w i e l k ą z a l e t ę te j r o z p r a w y i ś w i a d ­

c z y o p r a c y a u t o r a . 

K o ń c z y k s . dr. K . s w o j e d z i e ł k o p r z e g l ą d e m p o m y s ł ó w , j a k i e m i 

k a t o l i c y u s i ł u j ą z a ł a t w i ć k w e s t y ę s p o ł e c z n ą . T u z n o w u m o ż n a b y p r z e d ­

s t a w i ć o b j a w y d a l e k o l i c z n i e j s z e te j t r o s k i , k t ó r ą m a j ą k a t o l i c c y p i s a ­

rze o d o l ę r o b o t n i k a . K s . dr. K . p r a w i e w y ł ą c z n i e w s p o m i n a k a t o l i k ó w , 

z w a n y c h c h r z e ś c i j a ń s k i m i s o c y a l i s t a m i . W z b o g a c i ł a b y k s i ą ż k ę w z m i a n k a 

o p r ą d a c h i n n y c h , n p . w A m e r y c e , g d z i e t a k ż e k a t o l i c c y p i s a r z e b r o n i ą 

r ó ż n y c h p o g l ą d ó w , c h o ć w o g ó l e t a m an i s o c y a l i z m n i e b a r d z o t c h n i e 

d u c h e m c h r z e ś c i j a ń s k i m , ani c h r z e ś c i j a n i e n i e b a r d z o s p r z y j a j ą s o c y a -

l i z m o w i . 

S z k o d a t a k ż e w i e l k a , ż e k s . dr. K . n i e r o z e b r a ł e n c y k l i k 

L e o n a X I I I . , o k t ó r e g o n a u k ę t o c z ą z e s o b ą o s t r e s p o r y z w o l e n n i c y 

k s . b i s k u p a K e t t e l e r a , do k t ó r y c h n a l e ż y k s . dr . K . , i i c h p r z e c i w n i c y . 

J e d n e m s ł o w e m m o ż n a s t r e ś c i ć p o c h w a ł y k s i ą ż k i k s . d-ra K . : 

p o d n i o s ł a k w e s t y ę n a j ż y w o t n i e j s z ą n a s z e g o c z a s u i r z u c i ł a n a n ią ś w i a t ł o , 

j a k i e g o s p o ł e c z e ń s t w o n a s z e p o t r z e b o w a ł o . 

Ks. К. C. 

Mathiae Casimiri Sarbiewski e Societate Jesu Poloni poemata omnia. 
E d i t i o o m n i u m q u a e a d h u c p r o d i e r a n t l o n g e p i e n i s s i m a , Stara .v ies iae . 
t y p i s e t s u m p t i b u s C o l l e g i i S. J . 1 8 9 2 . ( W 8 - c e , s t r o n L X I V i 0 2 4 ) . 

L i c z n e w y d a n i a S a r b i e w s k i e g o t a k s i ę d z i ś w \ r c z e r p a ł y , ż e o d -

n a l e ś ć po k s i ę g a r n i a c h e g z e m p l a r z j e g o p o e z y j , n a l e ż y d o p r a w d z i w y c h 

r z a d k o ś c i . N i c t e ż d z i w n e g o , ż e o g ó ł l u d z i w y k s z t a ł c o n y c h m a o S a r -

b i e w s k i m b a r d z o m g l i s t e p o j ę c i a , i ż e p r a w d z i w i n a w e t b a d a c z e n a s z e j 

l i t e r a t u r y z n a j ą g o p r z e w a ż n i e t y l k o z t ł u m a c z e ń K o n d r a t o w i c z a , k t ó r e 

p o m i m o g ł a d k i e j i u j m u j ą c e j f o r m y n i e t y l k o d a l e k o o d b i e g a j ą o d o r y ­

g i n a ł u , a le n a w e t raz p o raz g r z e s z ą g r a b e m n i e z r o z u m i e n i e m ł a c i n y . 

D o t k l i w e m u t e m u b r a k o w i c h c i a ł z a r a d z i ć k s . T o m a s z W a l l , p r o f e s o r 

s t u d y ó w k l a s y c z n y c h w S t a r o w i e j s k i e m k o l e g i u m T o w . J e z . , i z a b r a ł 

s i ę d o n o w e g o w y d a n i a S a r b i e w s k i e g o . W y d a n i e to p r z e d p a r u m i e ­

s i ą c a m i w y s z ł o z p r y w a t n e j d r u k a r n i S t a r o w i e j s k i e g o k o l e g i u m ; n a 

j j i e r w s z y r z u t o k a p r z e d s t a w i a s i ę c o do o b j ę t o ś c i b a r d z o p o w a ż n i e , 

p o d w z g l ę d e m z a ś f o r m y i d r u k u w c a l e g u s t o w n i e — i c h o ć b y n i e p r z y ­

n o s i ł o i n n e g o p o ż y t k u n a d t e n , ż e u m o ż e b n i a s z e r s z y m k o ł o m z a p o ­

z n a n i e s i ę z e s ł a w n y m p o e t ą n a s z y m , j u ż k a ż d y m i ł o ś n i k l i t e r a t u r y p r z y -

z n a ć b y m u s i a ł , ż e t o p r a w d z i w a z a s ł u g a . 
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A l e p r a c a k s . W a l l a m a j e s z c z e t ę w i e l k ą z a l e t ę , ż e j e s t p i e r w -

s z e m w y d a n i e m k o m p l e t n e m . W y d a w c a z e b r a ł w s z y s t k i e t. z w . p o ­

ś m i e r t n e w i e r s z e p o e t y , r o z r z u c o n e d o t y c h c z a s p o w y d a n i a c h , b a r d z o 

n i e r a z r z a d k i c h i m a ł o k o m u d o s t ę p n y c h ; o p r ó c z r z e c z y d r u k o w a n y c h 

w y z y s k a ł w s z y s t k i e z n a n e i w n a j ś w i e ż s z y c h n a w e t c z a s a c h o d n a l e z i o n e 

m a n u s k r y p t a , w i e l e w i e r s z y p o raz p i e r w s z y d r u k i e m o g ł o s i ł . P o w s t ę ­

p i e , s k r e ś l a j ą c y m g e n e z ę te j e d y c y i , p o d a j e ż y c i o r y s p o e t y , u ł o ż o n y 

p o r z ą d k i e m la t ( s tr . I — X X ) , n a j o b s z e r n i e j s z y z i s t n i e j ą c y c h d o t y c h ­

c z a s , w o l n y o d b ł ę d ó w s t a l e p o w t a r z a n y c h , a w z b o g a c o n y n i e j e d n y m 

n o w y m s z c z e g ó ł e m , z a c z e r p n i ę t y m z a r c h i w ó w . N a s t ę p u j e o b s z e r n a i w y ­

c z e r p u j ą c a b ib l iogra f ia ( s tr . X X I — L X I V ) . T e k s t p o e z y j S a r b i e w s k i e g o 

c i ą g n i e s i ę o d s tr . 1 do 5 3 8 . Z n a j d u j ą s i ę w n i m n a p r z ó d , j a k z w y k l e , 

Lgricorum libri quatuor i Liber epoclon. P o t e m poesis posthuma; z a w i e r a 

ona , j a k i w d a w n i e j s z y c h w y d a n i a c h , Silviludia, a n a s t ę p n i e Miscellanea. 
N a z w ą t ą o b j ą ł w y d a w c a w i e r s z e i p o e m a t a , d o t y c h c z a s r o z r z u c o n e 

i m a ł o z n a n e , j a k o t e ż p i e r w s z e p r z e d r u k i z r ę k o p i s ó w . O s t a t n i d z i a ł 

s t a n o w i k s i ę g a e p i g r a m a t ó w , w d w ó j n a s ó b p r a w i e p o w i ę k s z o n a w i e r s z a m i 

po raz p i e r w s z y o g ł o s z o n e m i z t a k z w a n e g o k o d e k s u B i e l o w s k i e g o ; 

o g ó l n a l i c z b a e p i g r a m a t ó w w z r o s ł a w t e m w y d a n i u d o c y f r y 2 6 5 . 

Z a m y k a j ą w y d a n i e o b s z e r n e d o d a t k i k r y t y c z n e p . t . : Corrigenda i Loci 
variantes ( s tr . 5 3 9 — 5 7 2 ) , j a k o t e ż w c a l e p o k a ź n y , s a m o d z i e l n i e o p r a ­

c o w a n y index c z y l i s ł o w n i c z e k h i s t o r y c z n y i g e o g r a f i c z n y n a z w , k t ó r e 

w S a r b i e w s k i m c o k r o k s i ę s p o t y k a . S ł o w n i c z e k t e n k a ż d e m u c z y t e l n i ­

k o w i s i ę p r z y d a , a d la c u d z o z i e m c ó w j e s t n i e z b ę d n y (s tr . 5 7 3 — 6 2 4 ) . 

C z y i o i l e w e w n ę t r z n a w a r t o ś ć t e g o w y d a n i a c z y n i z a d o ś ć w y ­

m a g a n i o m d z i s i e j s z e j k r y t y k i n a u k o w e j ? Z t e g o p u n k t u n i e j e d n o z a ­

r z u c i ć m o ż n a . N a p r z ó d u d e r z a n i e j e d n o l i t o ś ć ca ł e j t e j p r a c y . W i e l e 

t e k s t ó w p o d a n y c h b e z z a s t r z e ż e n i a w ś r o d k u k s i ą ż k i b y w a p o t e m z a -

p r z e c z a n y c h l u b o d m i e n i a n y c h b ą d ź w e w s t ę p i e , b ą d ź w k o ń c o w y c h 

d o d a t k a c h — n a w e t c a ł e o d y s p o t y k a j ą s i ę z t y m l o s e m . S ł o w e m , s a m 

t e k s t S a r b i e w s k i e g o w y d a j e s i ę d r u k o w a n y m bez k r y t y k i , a z n o w u 

w d o d a t k a c h n i e m a ł y z a s ó b u m i e j ę t n e j k r y t y k i w y s t ę p u j e . S p r z e c z n o ś ć 

ta , k t ó r a s k ą d i n ą d t r u d n ą b y b y ł a d o p o j ę c i a , t ł u m a c z y s i ę b a r d z o n a t u ­

ra ln i e p r z e z h i s t o r y ę p o w s t a n i a te j e d y c y i . 

W j T d a w c a z z u p e ł n ą s z c z e r o ś c i ą o p o w i a d a w e w s t ę p i e ( s tr . I V 

i V ) , ż e z a b r a ł s i ę d o p r a c y z e w z g l ę d ó w c z y s t o p r a k t y c z n y c h ; p o 

p r o s t u c h c i a ł p o m n o ż y ć l i c z b ę e g z e m p l a r z y d l a u ż y t k u k o l e g i u m i z a ­

c z ą ł w t y m c e l u p r z e d r u k o w y w a ć w y d a n i e s t r a s b u r s k i e z r o k u 1 8 0 3 . 

W m i a r ę j e d n a k , j a k p r a c a p o s t ę p o w a ł a , r o z p a t r y w a ł s i ę c o r a z w i ę c e j 
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w p r z e d m i o c i e , o d k r y w a ł r z e c z y n o w e , a z a c h ę c o n y p o w o d z e n i e m , r o z ­

p o c z ą ł ná w i ę k s z ą s k a l ę p o s z u k i w a n i a i s t u d y a k r y t y c z n e . W ś r ó d 

t y c h s t n d y ó w p o z n a ł , ż e w i e l e r z e c z y w t e k ś c i e w y d a n i a j u ż w y d r u ­

k o w a n y c h n a l e ż a ł o b 3 ' z m i e n i ć , n i e k t ó r e o p u ś c i ć , i n n e ś c i ś l e j s z e j p o d d a ć 

a n a l i z i e ; a le n a to j u ż b y ł o z a p ó ź n o , r o b o t a d r u k a r s k a z b l i ż a ł a s i ę 

k u k o ń c o w i . C a ł y w i ę c m a t e r y a ł k r y t y c z n y u m i e ś c i ł o s o b n o n a k o ń c u , 

o p a t r z y ł w o d p o w i e d n i e o d n o ś n i k i , u z u p e ł n i a j ą c w t e n p r z y n a j m n i e j 

s p o s ó b braki w y d a n i a . 

T e u z u p e ł n i e n i a , j a k k o l w i e k p r a c o w i t e , n i e c a ł k i e m c z y n i ą j e s z c z e 

z a d o ś ć w y m a g a n i o m k r y t y k i . T e k s t u o s t a t e c z n i e w y d a w c a n i e u s t a l i ł , 

a b y ł o to p o t r z e b n e m . W w i e l u w i e r s z a c h . z w ł a s z c z a n a l e ż ą c y c h do 

d z i a ł u poesis posthuma, n a p o t y k a m y p o d a w n i e j s z y c h w y d a n i a c h l i c z n e 

r ó ż n i c e i w a r y a n t y , c z a s e m n a w e t l e k c y e f a ł s z y w e i n i e m a j ą c e s e n s u . 

Z t e m w s z y s t k i e m n a l e ż a ł o z r o b i ć p o r z ą d e k . 

I > o d a j m y j e s z c z e i t o , ż e c o do a u t e n t y c z n o ś c i n i e k t ó r y c h w i e r s z y 

S a r b i e w s k i e m u p r z y p i s a n y c h , p o w s t a ć m u s z ą w c z y t e l n i k u p e w n e p o ­

d e j r z e n i a . D o w o d y p r z y t o c z o n e s ą s ł a b e ; s a m z a ś s t y l t y c h w i e r s z y , 

c i ę ż k i i n i e u d a t n y , j a k o t e ż w s z e l k i brak p o l o t u , p o w a ż n ą b u d z ą w ą t ­

p l i w o ś ć , czy r u t w o r y t e p r z y p i s a ć m o ż n a n a w e t p o c z ą t k u j ą c e m u p o e c i e . 

J e s t t o w k a ż d y m r a z i e k w e s t y a , k t ó r ą b y n a l e ż a ł o b l i że j j e s z c z e z b a ­

d a ć . S a m o p o d o b i e ń s t w o p e w n y c h z w r o t ó w i w y r a ż e ń , a n a w e t t o ż ­

s a m o ś ć c a ł y c h z d a ń , n i e d o w o d z i j e s z c z e a u t e n t y c z n o ś c i ; r ó w n i e d o b r z e 

m o ż e d o w o d z i ć n i e u d o l n e g o n a ś l a d o w n i c t w a łub l i t e r a c k i e g o p l a g i a t u . 

O p r ó c z t y c h g ł ó w n y c h z a r z u t ó w , w y t k n ą ć m o ż n a s taro w i e j s k i e m u 

w y d a n i u k i l k a m n i e j s z y c h u s t e r e k . S z k o d a п р . , ż e w k s i ą ż c e t e g o r o ­

d z a j u n i e w p r o w a d z i ł w y d a w c a n o w e j p i s o w n i ł a c i ń s k i e j ; n a d t o i s a m 

j ę z y k ł a c i ń s k i , k t ó r y m z r e s z t ą d o b r z e w ł a d a k s . W a l l , m ó g ł b y b y ć 

w i ę c e j z w i ę z ł y a m i e j s c a m i w i ę c e j k l a s y c z n y . B r a k w r e s z c i e t e m u w y ­

d a n i u s p i s u r z e c z y , c o b a r d z o u t r u d n i a o r y e n t o w a n i e s i ę w t a k o b s z e r ­

n y m i r ó ż n o r o d n y m m a t e r y a l e . 

N i e d o s t a t k i t e . . k t ó r e z o b o w i ą z k u k r y t y k a k o n s t a t u j e m y , t ł u m a ­

c z ą s i ę , j a k k a ż d y w i d z i , s p o s o b e m , w j a k i ta p r a c a p o w s t a ł a i r o s ł a 

p o d r ę k ą . A j e d n a k m i m o t y c h n i e d o s t a t k ó w p r z y n o s i o n a n a u c e i s a ­

m e j n a w e t k r y t y c e t e k s t u w i e l e c e n n y c h n a b y t k ó w . 

N a d z i e s i ę c i u p r a w i e s t r o n i c a c h d o d a t k u ( s tr . 5 3 9 — 5 4 8 ) z e b r a ł 

k s . W a l l k i l k a s e t w a r y a n t ó w , p o w s t a ł y c h z z e s t a w i e n i a p a r u w a ż n i e j ­

s z y c h w y d a ń : k o l o ń s k i e g o z r. l t ì ' 25 , w i l e ń s k i e g o z r. 1 0 2 8 i w i l e ń ­

s k i e g o z r. 1 7 5 7 ( N a r u s z e w i c z a ) ; u w z g l ę d n i ł r ó ż n i c e d w ó c h r ę k o p i s ó w 

z a w i e r a j ą c y c h Aureum saecułum. a w w i e r s z a c h o K r z y ż u , n i e t a k 
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•dawno o g ł o s z o n y c h p r z e z p . K r y s t y n i a c k i e g o , p o p r a w i ł s p o r ą c z ę ś ć 

b ł ę d n y c h l e k c y j , w e d l e r ę k o p i s u p r z e c h o w y w a n e g o w b ib l . O s s o l . (por . 

Corrigenda s tr . 5 3 9 — 5 4 0 ) . 
Z e b r a ł on t e ż w i e l e m a t e r y a ł ó w d o k r y t y c z n e j o c e n y t a l e n t u 

i p o e z y j S a r b i e w s k i e g o . J e s t d z i s i a j r z e c z ą n a u k o w o d o w i e d z i o n ą , ż e 

S a r b i e w s k i w i e l k ą c z ę ś ć s w y c h w i e r s z y z n a c z n i e p r z e r o b i ł . P o c z ą t k o w o 

h o ł d o w a ł on p a n e g i r y z m o w i i p i s a ł w t y m d u c h u ; p ó ź n i e j , k i e d y w y ­

z n a w a ć p o c z ą ł i d e a ł h o r a c y a ń s k i , r z e c z y w p i e r w s z e j e p o c e n a p i s a n e 

z a r z u c a ł , a lbo t eż p r z e r a b i a ł , d z i e l i ł i i n a c z e j u k ł a d a ł . 

T e n z w r o t w ż y c i u p o e t y d o k o n a ł s i ę w l a t a c h 1 6 2 3 i 1 6 2 4 

i w s k u t e k t e g o p i e r w s z e w y d a n i e k o l o ń s k i e , o g ł o s z o n e d o p i e r o w r. 1 6 2 5 , 

n i e d a j e n a m p o j ę c i a , j a k i m b y ł S a r b i e w s k i w p i e r w s z y c h l a t a c h s w e j 

p o e t y c z n e j t w ó r c z o ś c i . C h c ą c s i ę o t e m p r z e k o n a ć , t r z e b a s i ę g n ą ć d a l e j , 

•do r ę k o p i s ó w i do p i e r w s z y c h p u b l i k a c y j u l o t n y c h , o k o l i c z n o ś c i o w y c h , 

p o w s t a ł y c h w K r o ż a c h i W i l n i e . O t ó ż k s . W a l l o w i p o w i e l u s t a r a n i a c h 

u d a ł o s i ę d o t r z e ć do t y c h w s z y s t k i c h t a j n i k ó w . W y z y s k a ł o n n a d ­

z w y c z a j c e n n e z a p i s k i p . W i n d a k i e w i c z a , z w ł a s z c z a b a r d z o c h a r a k t e r y ­

s t y c z n ą k o m p o z y c y ę , p o d t y t u ł e m : Porticus honoris ( s tr . 5 5 4 — 5 6 5 ) ; 

w y g r z e b a ł i z b a d a ł r z e c z y t a k m a ł o z n a n e , a w i e l e j e d n a k r z u c a j ą c e 

ś w i a t ł a , j a k Hgmenodora, Sacra lithothesis, Pompa nuptialis, Elegia itine­
raria; w y s z p e r a ł aż w P a r y ż u p o e m a t d r u k o w a n y b e z i m i e n n i e , o k t ó ­

r y m n i k t n i e w i e d z i a ł , p o d t y t . Ferdinandi I I . Herctdis Germanici Tro-
phaeum ( s tr . 5 6 6 — 5 6 8 ) i t o w s z y s t k o z e b r a ł r a z e m , o b o k s i e b i e z e ­

s t a w i ł — t a k , ż e d z i ś po raz p i e r w s z y j e s t e ś m y w s t a n i e z b a d a ć 

g r u n t o w n i e o k r e s p a n e g i r y c z n y w t w ó r c z o ś c i S a r b i e w s k i e g o . 

W i ę k s z ą j e s z c z e z a s ł u g ą k s . W a l l a j e s t b a r d z o s u m i e n n i e o p r a ­

c o w a n a b ib l iograf ia S a r b i e w s k i e g o . P i e r w s z y o n w n i ó s ł ś w i a t ł o w t e n 

c h a o s , o k t ó r y m c h o d z i ł y d o t ą d n a j s p r z e c z n i e j s z e w i e ś c i . C o d o l i c z b y 

w y d a ń i c o do la t i c h p o j a w i e n i a s i ę , ani n a k s . B r o w n i e , an i n a 

p . E s t r e i c h e r z e n i e m o ż n a b y ł o p o l e g a ć . K s . W a l l p o d a j e s p i s e d y c y j 

p e w n y i p r z y t a c z a n a to d o w o d y ; w y l i c z a on w p r a w d z i e n i e k t ó r e w y ­

d a n i a , k t ó r y c h n i e w i d z i a ł i b l i że j n i e p o z n a ł , a le p r z y t a c z a j e j a k o 

n i e p e w n e , a c o n a j w a ż n i e j s z a , p r z y t a c z a t a k i c h w y d a ń n i e w i e l e ; w s z y s t k i e 

i n n e a lbo n a w ł a s n e o c z y o g l ą d a ł , a lbo z n a j e z o p i s ó w u m y ś l n i e d la 

j e g o u ż y t k u s p o r z ą d z o n y c h : w s z ę d z i e t e ż p o d a j e b i b l i o t e k i k r a j o w e 

i z a g r a n i c z n e , w k t ó r y c h t e w y d a n i a k a ż d y o g l ą d a ć m o ż e . ( S t r . X X I V , 

p r z y p i s e k ) . T a k i c h w y d a ń p e w n y c h j e s t p r z e s z ł o c z t e r d z i e ś c i , n i e l i c z ą c 

w t o p u b l i k a c y j o k o l i c z n o ś c i o w y c h , u l o t n y c h , b e z i m i e n n y c h , k t ó r e w y ­

p r z e d z i ł y n a j s t a r s z e w y d a n i e k o l o ń s k i e , a o k t ó r y c h d o p i e r o c o b y ł a 
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m o w a . O p r ó c z w y d a ń p o d a j e k s . W a l l w y k a z i o p i s d o k ł a d n y p r o ­

z a i c z n y c h d z i e ł S a r b i e w s k i e g o , p r z e c h o w y w a n y c h w r ę k o p i s a c h ( s t r . 

X L V I I ) , w y m i e n i a l i c z n e t ł u m a c z e n i a w i e r s z y j e g o w r ó ż n y c h j ę z y k a c h 

( s tr . L I I I ) , w r e s z c i e p r z y t a c z a p r a c e i r o z p r a w y n a u k o w e o S a r b i e w -

s k i m , z r ó ż n y c h e p o k i l i t e r a t u r w y j ę t e ( s tr . L A T ) . 

W s z y s t k o t o r a z e m w z i ą w s z y , p r a c a k s . Wal la , n i e j e s t w p t r a w d z i e 

o s t a t n i m w y r a z e m u m i e j ę t n e j k r y t y k i , j e s t j e d n a k p i e r w s z j ' m , a z a r a z e m 

w i e l k i m k r o k i e m k u t e m u c e l o w i , i m a t e r y a ł do t e g o p o t r z e b n y w z n a ­

c z n e j c z ę ś c i n a g r o m a d z a , D z i ś , a b y z r o b i ć d o s k o n a ł e w y d a n i e , n i e p o ­

t r z e b a j u ż w i e l e s z u k a ć ; d o s y ć t e n m a t e r y a ł u p o r z ą d k o w a ć i w y z y s k a ć , 

do c z e g o s a m s z a n o w n y w y d a w c a n a j l e p i e j n a m s ię z d a j e p r z y g o t o w a n y '. 

Ks. Wł. Piątkiewicz. 

Editiones academiae litterarum Cracoviensis. Bibliotheca auctorum 
polonorum. — OrichOViana. O p e r a i n e d i t a e t e p i s t o l a e S t a n i s l a i 
O r z e c h o w s k i . 1 5 4 3 — 15G f >. V o l . 1. E d i d i t dr. Joseph Korzeniowski. 
C r a c o v i a e . T y p i s e p h e m e r i d u m „ C z a s " F r . K l u c z y c k i e t s o c . 1 8 9 1 . 
( X X V I I I . 740). 

O r z e c h o w s k i , t a z a g a d k a c h a r a k t e r u , k t ó r y u m i a ł r a z e m z a s ł u g i ­

w a ć n a g n i e w r e f o r m a t o r ó w za o b r o n ę p a p i e s t w a i n a k a r y k o ś c i e l n e 

z a d u c h a r e f o r m a t o r s k i e g o , — O r z e c h o w s k i , t a m i e s z a n i n a s p r z e c z n o ś c i , 

k t ó r a u m i a ł a ł ą c z y ć z a p a ł g o r ą c e j m i ł o ś c i o j c z y z n y z r o z k ł a d o w y m 

w p ł y w e m n a j e j u s t r ó j . — O r z e c h o w s k i d o c z e k a ł s i ę z b i o r o w e g o w y d a ­

n i a s w o i c h p i s m d o t ą d n i e d r u k o w a n y c h i c i e k a w y c h l i s t ó w . P i e r w s z y 

t o m t e g o w y d a n i a d o s t a r c z a w i e l e m a t e r y a ł u d l a b a d a c z a w e w n ę t r z n y c h 

s t o s u n k ó w P o l s k i w ś r o d k u X V I . s t u l e c i a , a w i ę c e j j e s z c z e o s n o w y d o 

b a d a ń p s y c h o l o g i c z n y c h n a d p r z e b i e g i e m b u r z l i w e j w a l k i , k t ó r ą s t o ­

c z y ł a z e s o b ą z a g m a t w a n a d u s z a n i e s z c z ę ś l i w e g o k a n o n i k a p r z e m y s k i e g o . 

W a l k a p r z e c i w k o b e z ż e ń s t w u k s i ę ż y w ł a c i ń s k i m o b r z ą d k u m i o t a ł a n i m 

p r z e z d ł u g i e l a t a , g o r y c z ą z a p r a w i a ł a j e g o p ióro w p i s m a c h d o n a j ż y -

c z l i w s z y c h p r z y j a c i ó ł , l i s t a m i n a m i ę t n e m i a p i s a n e m i z w y m o w ą * g o d n ą 

l e p s z e j s p r a w y , z a s y p y w a ł a b i s k u p ó w , n u n c y u s z ó w , k a r d y n a ł ó w , p a p i e ż a , 

u c z e s t n i k ó w s o b o r u t r y d e n c k i e g o : n a k o n i e c u c i c h ł a p r z e d u c z u c i e m , k t ó ­

r e g o n i k t n i e p r z e w i d y w a ł b y p i e r w e j , p r z e d g ł ę b o k ą u l e g ł o ś c i ą d la p r a w 

k o ś c i e l n y c h i w ł a d z y p a p i e s k i e j . K o l e j e t e j w a l k i w y r y w a j ą z p o d p i ó r a 

O r z e c h o w s k i e m u p r z e z d ł u g i c z a s b o l e s n ą s k a r g ę ; p o t e m s k o ł a t a n e s e r c e 

1 S k i a d c a ł e g o n a k ł a d u w y ł ą c z n i e u w y d a w c y : S t a r a w i e ś , poczta . 
B r z o z ó w . (Przyp. Bed.). 
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z a c z y n a t ę s k n i ć z a r ó w n o w a g ą ; w r a c a j ą j e s z c z e n a j e g o u s t a h a s ł a r o z -

s t r o j o w e , a le z a c z y n a c o r a z w y r a ź n i e j ś w i t a ć j u t r z e n k a s p o k o j u . K t o 

z e c h c e p r z e c z y t a ć t ę k s i ą ż k ę , t e n m o ż e z p o ż y t k i e m ś l e d z i ć t o r y , p o 

k t ó r y c h ż y c i e m i o t a ł o c z ł o w i e k i e m z b ł ą k a n y m , a le p r a w d o p o d o b n i e z w r ó ­

c o n y m n a d o b r ą d r o g ę u k r e s u z a w i k ł a n e j w ę d r ó w k i p o m a n o w c a c h . 

Ks. K. C. 

Przegiąd dziejów с. k. gimnazyum wadowickiego, z p o w o d u 2 5 r o ­

c z n i c y i s t n i e n i a z a k ł a d u n a p i s a ł dr. Antoni Karboiciali. W W a d o ­

w i c a c h . N a k ł a d e m f u n d u s z u n a u k o w e g o . 1 8 9 2 . (S tr . 64, z d w i e m a 
t a b l i c a m i ) . 

Z h a s ł e m o ś w i a t y n a u s t a c h w y s t ę p u j e p r z e d ś w i a t e m t y l u l u d z i , 

ż e w t e m m n ó s t w i e n i e ł a t w o r o z r ó ż n i ć s z c z e r y c h k r z e w i c i e l i ś w i a t ł a 

p o m i ę d z y g ł o s i c i e l a m i z a s a d z d r o w y c h , a le w i c h u s t a c h p ł o n n y c h , bo 

n i e p o p a r t y c h c z y n e m . D l a t e g o p r z y s ł u g ę w y ś w i a d c z a s p o ł e c z e ń s t w u , 

k t o p o k a z u j e , w c z y i c h u s t a c h h a s ł o o ś w i a t y n ie b r z m i a ł o t y l k o d ź w i ę ­

k i e m c z c z e g o s ł o w a , a le s t a n o w i ł o p o b u d k ę do w y t r w a ł e j p r a c y , k t ó r e j 

o w o c e w y k a r m i ł y już p r a w i e c a ł e p o k o l e n i e . Z t e g o p o w o d u z a s ł u g u j e 

n a u w a g ę p r a c a d-ra A . K . , k t ó r y p r z e d s t a w i a , j a k g m i n a w a d o w i c k a 

n i e p o p r z e s t a ł a n a p ł o n n y c h n a r a d a c h i d o b r y c h c h ę c i a c h , a le w s k r z ę t ­

n y c h z a c h o d a c h poty n i e s z c z ę d z i ł a k o s z t ó w i m o z o ł ó w , aż z a ł o ż y ł a 

za p o p a r c i e m p a ń s t w a s z k o ł y ś r e d n i e , k t ó r e o b c h o d z i ł y n i e d a w n o d w u -

d z i e s t o p i ę c i o l e c i e i s t n i e n i a . A u t o r z b y t s k r o m n i e z a r z u c a s w o j e j p r a c y , 

ż e „ p o w i n n a b y ł a p o z o s t a ć j e s z c z e w t e c e " . W t e c e n i e p o w i n n a p o ­

z o s t a w a ć p r a c a , c h o ć s u c h a , a l e z d o l n a z a c h ę c i ć i n n e m i a s t a d o w s p ó ł ­

z a w o d n i c t w a z W a d o w i c a m i . T e m l e p i e j m o ż e , ż e a u t o r n i e m i a ł c z a s u 

d a ć l i t e r a c k i e j p o z ł o t y k s i ą ż e c z c e , k t ó r a t e r a z n a g i m w i d o k i e m c y f r 

i d a t , p r z e d m i o t ó w s z k o l n y c h i r o z k ł a d e m g o d z i n , n a k o n i e c s p i s e m c e l -

n i e j s z y c h o s o b i s t o ś c i , k t ó r e w t e m g i m n a z y u m z a s i a d a ł y n a k a t e d r a c h 

i ł a w a c h s z k o l n y c h , p r z e d s t a w i a k r ó t k o i d o b i t n i e p o m y ś l n y r o z w ó j j e ­

d n e g o z m ł o d s z y c h z a k ł a d ó w n a u k o w y c h . 

J. B. 

Zatarg JMCI Pana Łukasza Konopki z miastem Toruniem. K a r t k a 
a r c h i w a l n a ( 1 7 4 2 — 1 7 5 6 ) . P r z e z Aleksandra Kraushara. K r a k ó w . 
G e b e t h n e r i S p ó ł k a . 1 8 9 2 . 

K a r t k a t a — j a k a u t o r j ą n a z y w a — d la b a d a c z ó w , a w o g ó l e d la 

w s z y s t k i c h b l i że j i n t e r e s u j ą c y c h s i ę d z i e j a m i n a s z e g o s ą d o w n i c t w a , n i e 

j e s t b e z g ł ę b s z e g o i n t e r e s u . P r z e d s t a w i o n y t u s p ó r b u t n e g o s z l a c h c i c a , 
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a r a c z e j m o ż e t r y b u n a ł u k o r o n n e g o , z m i a s t e m T o r u n i e m , s p ó r b o g a t y 

w d r a m a t y c z n e i a w a n t u r n i c z e p r z y g o d y ; r z u c a ś w i a t ł o n a ó w c z e s n e 

s t o s u n k i s ą d o w e , w y j a ś n i a w ł a ś c i w y s t o s u n e k „ m a ł e j r z e c z y p o s p o l i t e j " 

t o r u ń s k i e j do w i e l k i e j r z e c z y p o s p o l i t e j p o l s k i e j . W t e m t k w i w ł a ś c i w a 

w a r t o ś ć b a r d z o d o k ł a d n e g o o p i s u s p r a w y s k ą d i n ą d n i e t a k z n ó w w a ż ­

n e j . D ł u g i e c y t a t y w s p ó ł c z e s n y c h w y r o k ó w , o d e z w , r e f e r a t ó w n u ż ą 

n i e c o c z y t e l n i k a n i e - s p e c y a l i s t ę , a j a k n a m s i ę p r z y n a j m n i e j z d a j e , 

m o ż n a j e b y ł o b e z ż a d n e j s z k o d y d l a r z e c z y , j e ś l i n i e o p u ś c i ć , t o bar ­

d z o p r z y k r ó c i ć . B y ć m o ż e , ż e w t e d y b r o s z u r a z m i e n i ł a b y s i ę w c i e ­

n i u t k ą b r o s z u r k ę ; a le p y t a n i e , c z y to w ł a ś n i e d la s a m e j ż e p r a c y i d l a 

jej p o c z y t n o ś c i l e p i e j b y n i e b y ł o ? 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Le socialisme Chrétien. Henri Joly. P a r i s . H a c h e t t e e t C i e - 1 8 9 2 . 
( V I , 3 3 6 ) . 

C o r a z g ł o ś n i e j z a c z y n a j ą w a r s t w y r o b o c z e n a r z e k a ć n a b r a k 

c h l e b a , n a w e t w k r a j a c h ż y z n y c h i g o s p o d a r n y c h . W ą t p i o tern c h y b a 

t a k i p o t e n t a t finansowy, j a k t e n , k t ó r y n i e d a w n o m i a ł t w i e r d z i ć , ż e 

„ n i c a n i c n i e w i e r z y w i s t n i e n i e r u c h u r o b o t n i c z e g o " . P r ó c z t a k i c h 

w y j ą t k ó w , c a ł e s p o ł e c z e ń s t w o w i d z i n i e b e z p i e c z n y r u c h , i m y ś l i j a k 

z a p o b i e d z p r z e w r o t o w i . 

Z t ą m y ś l ą w i e l u s p o g l ą d a na c h r z e ś c i j a ń s t w o , a le n i e w s z y s c y 

j e d n a k o w o w z y w a j ą j e n a p o m o c . J e d n i r a d z ą , ż e b y K o ś c i ó ł s t a n ą ł n a 

c z e l e z a m a c h u n a o b e c n y u s t r ó j s p o ł e c z n y . D r u d z y z a p e w n i a j ą , ż e 

w p ł y w K o ś c i o ł a c z y s t o d u c h o w y w y s t a r c z y do r ó w n o w a g i s t o s u n k ó w 

i z a ż e g n a n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 

W t y m s p o r z e w i e l u p i s a r z y w z i ę ł o u d z i a ł p r z e z g ł ę b o k i e r o z ­

p r a w y , w k t ó r y c h b a d a j ą , j a k a p r a c a n a d z m i a n ą s t o s u n k ó w o d p o ­

w i a d a d u c h o w i c h r z e ś c i j a ń s k i e m u i z a s a d o m K o ś c i o ł a . O d u c z o n y c h 

w y w o d ó w j a ś n i e j p r z e m a w i a do o g ó ł u u c h w y t n y obraz s t a n o w i s k a , n a 

k t ó r e m w p r z e c i ą g u w i e k ó w s t a ł K o ś c i ó ł w o b e c s z e r z y c i e l i h a s e ł , p o ­

d o b n y c h do g ł o s ó w d z i s i e j s z e g o s o c y a l i z m u . K s i ą ż k a p . J . d a j e t a k i 

o b r a z , z e b r a n y z r ó ż n y c h w y p a d k ó w z a s z ł y c h w p r z e b i e g u d z i e j ó w 

K o ś c i o ł a . 
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Sposób, w jaki autor tworzy ten obraz, musi wywołać zarzuty 
ze strony wielu czytelników. 

Ani przedmiotu rozprawy nie określa autor od początku, tylko 
dopiero w drugiej połowie sporej książki dokładnie wyraża, o czem 
pisze; ani stanowiska własnego nie zaznacza sam, tylko pod koniec 
daje je czytelnikowi odgadnąć. 

I jednego, i drugiego nie pochwalą czytelnicy, jeżeli nie lubią 
stać przed zamaskowanym autorem, który nie mówi od razu, dokąd 
steruje, przez pół książki prawie nie zdaje sprawy z treści wytycznego 
pojęcia i przewodniej myśli, nie zapowiada, w co mają czytelnicy wie­
rzyć, co odrzucić, tylko każe im wpatrywać się w zagadkowy bieg 
wypadków i nawał szczegółów i samym śledzić ich tok, żeby samo­
dzielnie wyrobić pogląd na dzieje i wydać własny sąd, czy wszystko 
prawda, co mniemał dotychczas. 

Mimo zarzutów ze strony wielu może czytelników, nie na naganę, 
ale na pochwałę zasłuje p. J. za to, że obrał ten sposób. 

Gdzie powszechnie panuje niechęć do zdobyczy dedukcyi, tam 
niewielu uprzedzonych przekona pisarz, jeżeli do umiejętnej wyprawy 
na zdobycz prawdy nie wybierze drogi indukcyjnej. Dlatego pan Joly 
w rozprawie o pytaniach zawiłych, jakich pełno w socyalizmie, nie 
chce z góry zaczepiać niczyich poglądów, tylko sięga do źródła, któ­
rego świadectwo nie zależy od dzisiejszych sporów: opisuje dziejowe 
wypadki, na których czytelnik zdoła samodzielnie spostrzedz objawy 
odrębnego prądu pośród różnych zamieszek społecznych, sam zanali­
zuje te szczegóły, odkryje w nich znamiona wspólne, zbierze ich treść 
i zwiąże ją w jedno pojęcie ogólne, określi to pojęcie oznakami nie 
dowolnie wybranemi, ale podanemi przez wiedzę, nazwie je socya-
lizmem, i dopiero z tego stanowiska zejdzie na drogę rozbioru pojęcia 
wyprowadzonego z wiadomości uchwytnych, żeby zbierać plony de­
dukcyi w dalszych rozdziałach. 

Z tym zamiarem otwiera p. J . przed okiem czytelnika księgę 
dziejów od chwili, w której Kościół wystąpił na widownię świata, 
a narody przedstawiały widok takiej nędzy, w jakiej już niema kwestyi 
socyalnej. Porusza tę kwestyę dziś jeszcze chrześcijańskie pokolenie, 
w obronnej walce przeciw wzrastającej fali nędzy, podczas gdy społe­
czeństwo pogańskie nie poruszało wcale gordyjskiego węzła tej kwe­
styi: przecinało ją niewolnictwem. 

Duchowny wpływ, główme dzieło chrystyanizmu, przeobraził po­
jęcia i uszlachetnił serca; wpływ na równowagę stosunków doczesnych, 
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drugie dzieło chrześcijaństwa, przywrócił człowiekowi pierwotne stano­
wisko i prawa. 

O ten drugi wp ływ chrześcijaństwa toczą dziś spory socyologo-
wie: jedni widzą w nim dzieło ducha zgodnego z hasłami przewrotu 
społecznego, inni zaprzeczają temu stanowczo. 

Autor przytacza najprzód zasady, odziedziczone przez chrześci­
jaństwo z ksiąg Starego Przymierza. W nich widzą niektórzy pisarze, 
np. Renan, „program pewnego rodzaju socyalizmu teokratycznego, który 
wytwarza solidarność, ignoruje jednostki". Z tego powodu rozbioru tych 
zasad nie opuszcza p. J. i przyznaje, że równowagę społeczną w na­
rodzie żydowskim utrzymywał Stary Zakon przepisami, które zaledwie 
łagodzą jarzmo, w jakiem ginęli poganie, a nie dają zupełnej wolności 
obywatelskiej, bo tylko wieczystą niewolę znoszą, nakładają podatki 
w pierwotnej postaci dziesięcin, zmuszają do jałmużny, krępują wolną 
sprzedaż rodowych majątków i t. d. Ale przytem pokazuje p. J., że 
chrześcijaństwo nie odziedziczyło po Starem Przymierzu obowiązków, 
które należały do obrzędów i ustroju społeczeństwa żydowskiego; do­
stało w spuściźnie część swojej nauki wiary i obyczajów, a w tej 
spuściźnie podnosi p. J. obronę jednostek w biblijnej zasadzie, która 
nad wszystkiem góruje, że praca zdobywa prawa, a zarobek należ} r 

do robotnika, i jako jego własność, jemu ma służyć do woli. Ale czyż 
chrześcijaństwo także tej zasady nie zaliczyło do przepisów właściwych 
Staremu Przymierzu, i czy nie prowadziło wiernych do ustroju państwa 
podług zasad socyalistów dzisiejszych? 

Prz5'pisują to zwyczajom pierwotnych chrześcijan socyaliści dzi­
siejsi, i nie umieją inaczej wyjaśnić olbrzymiego dzieła, dokonanego 
przez chrześcijaństwo, jak tylko domysłem, że Kościół dążył do władzy 
nad światem przez zamach na prawo osobistej własności, przepisując, 
żeby duchowieństwo część dochodów oddawało ubogim, wprowadzając 
zasadę własności wspólnej, zarządzając, żeby majętni składali dobra 
przed urzędnikami, którzy mieli dzielić je między wiernych, siejąc 
naukę, którą potem długo zbierali jego pisarze i mówcy: że każdy bo­
gacz albo przez kradzież zebrał majątek, albo odziedziczył po złodzieju, 
że nie z przyrodzonego zakonu wypływa prawo do osobistej własności , 
ani ust chrześcijańskich niegodne te zimne słowa „moje" i „twoje". Stąd 
wniosek, że Kościół powinien dziś wrócić do pierwotnego ducha, sta­
nąć na czele ruchu przeciw dzisiejszemu ustrojowi społeczeństwa, za­
tknąć na obradach sejmowych chorągiew opozycyi, wydrzeć rządom 
zdobycze ustawodawstwa i wybudować nowe królestwo sprawiedliwości. 
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N a t e z a r z u t y i w n i o s k i z n i c h , t r u d n o d a ć l e p s z ą o d p r a w ę od 

p a n a J . Z a c z y n a o d u w a g i , ż e j e ż e l i p o c z ą t k o w y K o ś c i ó ł t c h n ą ł z a s a ­

d a m i s o c y a l i s t y c z n e m i , t o m u s i a ł d ą ż y ć d o z a g ł a d y w ł a s n o ś c i o s o b i s t e j , 

j a k d ą ż y ł do z a g ł a d y n i e w o l n i c t w a i z n i ó s ł j e o s t a t e c z n i e , b e z p r z e ­

w r o t ó w , n a w e t b e z z a t a r g u z r z ą d a m i . J a k ą ż n a p a ś ć n a w ł a s n o ś ć o s o ­

b i s t ą w i d a ć w d z i e j a c h K o ś c i o ł a ? 

W o d p o w i e d z i a u t o r n a j p r z ó d p r z e b i e g a k r o k a m i w i e l k i e m i , a le 

p e w n e m i , p i e r w s z ą d o b ę c h r z e ś c i j a ń s t w a i p r z e d s t a w i a p r z e w o d n i ą m y ś l 

K o ś c i o ł a w p r z e ł o m i e s t o s u n k ó w , k t ó r e g o d o k o n a ł p r z y r o z g r o m i ę p o ­

g a ń s t w a . P o t e m p r z e c h o d z i a u t o r d r o g ę r o z w o j u p o j ę ć i p o g l ą d ó w 

w d z i e ł a c h O j c ó w , s z c z e g ó l n i e w s c h o d n i c h , n a j g ł o ś n i e j o s k a r ż a n y c h 

0 z a s a d y s o c y a l i s t y c z n e , i z p o c h o d n i ą i c h n a u k i z a c h o d z i na ś c i e ż k i , 

k t ó r e m i b ł ą d z i l i ś r e d n i o w i e c z n i m a r z y c i e l e . T u z n a c z n i e z w a l n i a k r o k u : 

s z l a k i e m u b i t y m p r z e z ś w . T o m a s z a i j e g o u c z n i ó w , c h o ć n i e z a w s z e 

p r z e k o n a n y o i c h p o w a d z e , p r z e c h o d z i n a p o l e w a l k i w y z n a n i o w e j , 

k t ó r a w X V I . w . t a k ż e s p r a w ą s p o ł e c z n ą w i c h r z y ł a ; k r o k z a k r o k i e m 

ś l e d z i p o k r ę t y c h d r o g a c h p o c h ó d coraz n o w y c h o b o z ó w i s t a j e n a ­

k o n i e c n a d b e z d r o ż e m , na k t ó r e p c h n ą ł n a r o d y z a m ę t p o j ę ć z 8 9 - g o r. 

N a t l e t y l u w i e k ó w p o k a z u j e a u t o r z j a w i s k a r ó ż n y c h p o r y w ó w 

m y ś l i l u d z k i e j , k t ó r a s z u k a ł a r ó w n o w a g i s p o ł e c z n e j , p r z y w o d z i h a s ł a 

r ó ż n y c h z a s t ę p ó w , r o z p a t r u j e i c h z d o b y c z e i l i c z y m a r n e w y s i ł k i , k t ó r e 

z a w i o d ł y n a d z i e j e i n i e u c i s z y ł y s k a r g ; w t o k u t y c h w y p a d k ó w n i e 

s p u s z c z a z o k a p r z e w o d n i e j m y ś l i c h r z e ś c i j a ń s k i e j , w n a w a l e z a s a d 

w y k r y w a z a s a d n i c z e s t a n o w i s k o K o ś c i o ł a , n i e p r z y c h y l n e p r ą d o m b u r z y ­

c i e l s k i m , r o z w i j a s t a ł e z n a m i ę s o c y a l i z m u , p o k a z u j e j e g o s z k o ł ę i k o ń c z y 

d o k l a d n é m o k r e ś l e n i e m j e g o p o j ę c i a . 

S o c y a l i s t ą j e s t , k t o k o l w i e k n a k ł a d a n a p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z y 

u r z ą d n a d z o r c ó w n a d w y t w o r e m , o b r o t e m , p o d z i a ł e m i u ż y t k i e m b o ­

g a c t w . T e g o n a d z o r u ż ą d a ć m o ż n a w r ó ż n y c h s t o p n i a c h . P o ś r ó d s o c y a -

l i s t ó w j e d e n b i ć b ę d z i e g ł ó w n i e n a w o l n o ś ć p r a c y , i z a ż ą d a , ż e b y 

p a ń s t w o w y d a ł o s z c z e g ó ł o w e r o z p o r z ą d z e n i a d l a k a ż d e g o z a w o d u ; i n n y 

z m i e r z a ć b ę d z i e g ł ó w n i e d o b e z p ł a t n e g o u d z i e l a n i a k a p i t a ł u , a l b o do 

r o d z a j u p r z y m u s o w e j u g o d y m i ę d z y k a p i t a ł e m i p r a c ą , do u s t a w y , k t ó r a 

o d m ó w i s ł u s z n o ś c i u r o s z c z e n i o m , ż e b y k a p i t a ł , t a k z w a n y „ m a r t w y " , 

m ó g ł b y ć w y d a t n y m , t o j e s t t e n , k t ó r e g o w ł a ś c i c i e l n i e w y z y s k u j e 

w ł a s n ą p r a c ą . I n n y z a ż ą d a , ż e b y u s t a w y w y z n a c z y ł y minimum z a p ł a t y 

1 j e j s t o s u n e k do p o t r z e b c z ł o w i e k a m ł o d e g o a lbo w i e k o w e g o , b e z ż e n n e g o 

a l b o ż o n a t e g o . I n n i o g r a n i c z ą u ż y w a n i e b o g a c t w p r z e z p o d a t k i n a p r z e d ­

m i o t y z b y t k u , s z c z e g ó l n i e p r z e z p r o g r e s y ę p o d a t k u . N a k o n i e c p o n a d 
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tych wszystkich socjalistów wyżej sięga socjalizm zupełny, socyalista 
radykalny, który tego wszystkiego wymaga za jednym zamachem. 

Z określenia takiego korzysta druga część książki, w której autor 
bada stanowisko i ruchy stronnictw teraźniejszych, wyrzuca niektórym, 
że na łonie chrześcijaństwa chcą pieścić mrzonki przyprószone zasadami, 
do których nikogo nie zachęcał nigdy Kościół; przechodzi do ency­
kliki Leona XIII . , czyta w niej własne zdania i wyniki swoich de­
dukcji i kończy wnioskiem, że po wyrokach Leona XIII . , dawanych 
raz po raz, nie można już przystać na zgodę chrześcijaństwa z socya-
lizmem, na istnienie socjalizmu chrześcijańskiego. 

Słowem zajął autor stanowisko niezgodne z wywodami stronni­
ctwa, które żąda od Kościoła najprzód rozkazu, żeby wierni zabezpie­
czyli każdej rodzime i nawet jednostce stosowny dobrobyt, i to w imię 
obowiązków sprawiedliwości, a nietylko z pobudek miłosierdzia; wy­
maga dalej to stronnictwo wyroku, potępiającego bogactwa, nie uży­
wanego wyłącznie na zapomogi dla biednych; nakoniec woła to stron­
nictwo, żeby Kościół nie poprzestał na ogólnym pewniku, że społeczeń­
stwo powinno dążyć do równowagi dochodów z pracą, ale żeby wytknął 
szczegółowemi wskazówkami dokładną drogę, po której ród ludzki ma 
dążyć do krainy zupełnej sprawiedliwości; żeby nałożył rządom księgę 
ustaw, podług której przedstawiciele władzy z bronią w ręku wymogą 
na poddanych sprawiedliwy podział bogactw, wbrew prawom, na któ­
rych spoczywa obecna gospodarka państw, wbrew podwalinom chrze­
ścijańskiego ładu, wbrew głosom podnoszonym w obronie osobistej 
wolności obywateli. 

Czegóż żąda sam autor w imieniu nędzarzy, którzy po praco-
witem życiu giną w niedostatku, dzięki ustalonym stosunkom? 

Wraz ze stronnictwem zachowawczem żąda autor, żeby Kościół 
w zgodzie z rządami i z udziałem ich powagi szedł z nimi ręka w rękę 
na pole pracy duchownej, wpływał na umysły i serca, rozwijał poję­
cia rzetelne i sprawiedliwe zasady, krzewił ducha wzajemnej a dobro­
wolnej pomocy zgodnych stanów i warstw — a bez rządowego przymusu 
samo społeczeństwo, zdaniem tego stronnictwa, odzyska równowagę 
i zapewni dobrobyt swoim członkom pracowitym. 

W ostatnim ustępie swojej książki streszcza autor ten pogląd 
i kończy wnioskiem, że: „Ten, który w encyklice Immortale Lei z na­
mysłem przypomniał zasadę św. Augustyna: ,człowiek nie może wie­
rzyć, jeżeli dobrowolnie nie chce 1, i dodał: ,Kościół ma zwyczaj jak 
najtrbskliwiej czuwać nad tem, żeby nikt pod naciskiem przymusu 
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i mimo własnych chęci nie przyjmował, wiary po\vszechnej' — ten 
także nie zechce, żebyśmy usiłowali wyrobić ludzi rozsądnych, oszczę­
dnych i równych mimo ich woli. Nawołuje na drogę stowarzyszeń, ale 
stowarzyszeń wolnych; tam leży miejsce zborne, do którego można 
zwrócić i tam zespolić siły aż za często rozpraszane. W jednym ustępie 
niniejszej rozprawy zarzucaliśmy wszystkim odcieniom socyalizmu, że 
marzą ciągle o równości pozornej, o zgodzie udanej i wymuszonej, 
0 ustroju narzuconym. Ale i to przyznać trzeba, że bywają nierówności 
pozorne, niezgody udane i wymuszone, rozstroje i rozkłady narzucane 
przez władzę nieopatrzną albo samowolną. Przeciwko takiemu stanowi 
powinni wszyscy obrońcy wiary i wolności zgodnie stanąć do walki. 
Niech więc krzewiciele społecznego dzieła chrześcijaństwa w tę stronę 
spoglądają. Niech bronią wolności własnego wyznania i swoich zakła­
dów. Niech żądają wolnych zgromadzeń, a potępiają prawa samowolne 
i wyjątkowe, które je krępują. Niech zdobywają dla swoich towarzystw 
dobroczynnych udział w prawach, których nikt nie odmawia ani nie 
skąpi nigdy większym przedsiębiorstwom finansowym, spółkom przemy­
słowym, bankom międzynarodowym albo krajowym. Zamiast zwiększać 
bez przerwy wpływ państwa, żeby potem żądać podziału dóbr, sprze­
cznego z duchem ewangelii i przeznaczonego na pogardliwą odmowę, 
niech usiłują zjednać powagę własnym zakładom. Niech podniosą te, na 
które padły ciosy niesprawiedliwe, niech bronią tych, którym grozi nie­
bezpieczeństwo, niech usiłują najpierwej podnosić nachylone do upadku, 
a które najczęściej upadają, dzięki tylko nieuctwu albo pogardzie dla 
prawdziwych potrzeb życia społecznego. Czyż przez to schodzimy już 
może na liberalizm chrześcijański? Jeżeli słowo tutaj ma wywołać 
sprzeczkę, opuśćmy je i powiedzmy: przez to schodzimy na chrześci­
jaństwo i nic więcej, na samą treść chrześcijaństwa, wydobytą z pod 
ciężkiej szaty uczonych rozju-aw, niezależną od przywar przeszłych 
pokoleń, nieskażoną mrzonkami i sporami współczesnej chwili: to chrze­
ścijaństwo zostawione na stanowisku, przekazanem przez jednolity ciąg 
podania, od Biblii i Ojców Kościoła, aż do ostatniej encykliki 
Leona XI I I . " . 

Ks. K. Czaykowski. 

Les vrais riches. François Coppee. Paris. Alphonse Lemerre. 1892. 

Po skrajnych zboczeniach naturalizmu, w literaturze czy sztuce, 
coraz wyraźniej przejawia się dziś we Francyi ruch zwrotny ku od-
bieżanym ideałom, żądza wyrwania się z błota i wydźwignięcia z kału, 
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w j a k i m s i ę do n i e d a w n a n u r z a l i m i s t r z e r e a l i z m u . O w s z e m , i m g r u b s z e 

b y ł y n i e d o s t a t k i s m a k u i z m y s ł u m o r a l n e g o , t e m w i d o c z n i e j s z y o d s k o k 

i c h ę ć o d r o d z e n i a s i ę w c z y s t s z y c h z d r o j a c h . N i e d z i w , iż p o e c i p r a ­

g n ą u c z e s t n i c z y ć , a b o d a j h e t m a n i ć w t a k c h l u b n é m i d o d a t n i e m p r z e d ­

s i ę w z i ę c i u . Z a c z e m i p . C o p p é e z s t ą p i ł w s z r a n k i p o w i e ś c i o w e z t a k 

w o n n y m w s w e j p r z e d z i w n e j i p r z e c z y s t e j p r o s t o c i e k w i a t k i e m , iż n i e 

w a h a m } ' s i ę p o s t a w i ć o w ą m a r n ą p r o z ę o b o k , a b o d a j i p o n a d n i e j e d n e 

j e g o p o e t y c z n e u t w o r y , o p r z e m ę c z o n e j f o r m i e i m ę t n e m n ieraz n a t c h n i e ­

n i u . W a r y a n t t o n a b ł o g o s ł a w i e ń s t w o e w a n g e l i c z n e : Beati pauperes, 
w y p i s a n e e p i g r a f e m n a c z e l e k s i ą ż k i . 

D w a n i e d ł u g i e o p o w i a d a n i a z ł o ż y ł y s i ę n a n i n i e j s z y t o m i k . W p i e r w -

s z e m : On rend l'Argent, a u t o r p r z e d s t a w i a n a m n i e p r a w d o p o d o b n e d z i e j e 

z b i e g ł e g o b a n k i e r a , k t ó r y t k n i ę t y z g r ) r z o t a m i s u m i e n i a , a w i ę c e j j e s z c z e 

o b a w ą , a b y d z i e c k u s w e m u s k a ż o n e g o n ie z o s t a w i ć n a z w i s k a , p o s t a n a ­

w i a z w r ó c i ć p o k r z y w d z o n y m w s z y s t k o , co n i e g d y ś w s w e j h a n i e b n e j 

p o c h ł o n ą ł ru in i e . P o a m e r y k a ń s k u p r z y b y w a o n n a k i l k a z a l e d w i e g o ­

d z i n do P a r y ż a i p o w i e r z a p o c z c i w e m u s t a r e m u k s i ę d z u g ł ó w n e k w o t y 

n a l e ż ą c e s i ę c z t e r e m n a j z n a c z n i e j s z y m u p a d ł e j f irmy w i e r z y c i e l o m . N o c 

to w i l i jna , w i e c z ó r B o ż e g o N a r o d z e n i a , k s i ą d z w s a m o t n e j i z b i e r o z ­

m y ś l a ł w ł a ś n i e n a d s p o s o b e m p r z y n i e s i e n i a n i e c o u l g i i r a d o ś c i ś w i ą ­

t e c z n e j d a w n y m p a r a f i a n o m z n a j u b o ż s z e j c z ę ś c i s t o l i c y — g d y w t e m 

n i e s p o d z i a n e o d w i e d z i n y w z b o g a c o n e g o w A m e r y c e m a g n a t a , n a j ś m i e l ­

s z e j e g o m a r z e n i a s p e ł n i ć g o t o w e , h o j n e m w y n a g r o d z e n i e m z a p o d j ę t e 

t r u d y . P u s z c z a s i ę t e d y p o c z c i w y k s i ę ż y n a n a o b j a z d w s k a z a n y c h s o ­

b ie c z t e r e c h i n t e r e s a n t ó w , w d r o d z e m y ś l i j u ż , j a k n i e s p o d z i a n e j p o ­

m y ś l n o ś c i s t a n i e s i ę z w i a s t u n e m , w n o s z ą c d o s t a t e k w p r z y b y t e k n ę d z y 

i r o z p a c z y . T y m c z a s e m c a ł k i e m i n n e c z e k a j ą g o w r a ż e n i a . N a j p r z ó d 

z a c h o d z i do m ł o d z i e ń c a , k t ó r e g o m u b y ł y b a n k i e r p r z e d s t a w i ł j a k o 

s k o ń c z o n y t y p r o z c z o c h r a n e g o i s a m o z w a ń c z e g o g e n i u s z u , — aż t u z a ­

s t a j e u m y t e g o i u c z e s a n e g o , a p r z e d e w s z y s t k i e m b a r d z o u m y s ł o w o 

z r ó w n o w a ż o n e g o p r a c o w n i k a , k t ó r y s o b i e z r o b i ł i m i ę i w y r o b i ł s t a n o ­

w i s k o , d z i ę k i s u m i e n n y m i c o d z i e n n y m t r u d o m . C i e s z y s i ę o n z o d z y ­

s k a n e j f o r t u n y , a l e w y z n a j e k s i ę d z u , ż e p o n i e s i o n a n i e g d y ś s t r a t a m a ­

j ą t k o w a s t a ł a s i ę d la n i e g o ź r ó d ł e m o d r o d z e n i a d u c h o w e g o , ż e z b i e g ł y 

b a n k i e r o s t a t e c z n i e o k a z a ł s i ę d l a ń d o b r o c z y ń c ą . P o p r z e d n i o b o w i e m 

b a w i ł s i ę t y l k o p i ó r e m , n a s ł u c h i w a ł p o c h l e b s t w c o n i e m i a r a i c h ł o n ą ł 

k a d z i d ł a , k t ó r y c h n i e s z c z ę d z o n o u t a l e n t o w a n e m u m ł o d z i e ń c o w i , d o p ó k i 

m i a ł c z e m r a c z y ć t ł u s z c z ę r z e k o m y c h w i e l b i c i e l i . B i e d a w y k r z e s a ł a z e ń 

o g i e ń ś w i ę t y r z e t e l n e j p r a c y i t a l e n t u , o d u c z y ł a o d ł a t w y c h p o w o d z e ń 
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i m a r n y c h z a b a w . S p i e s z y w i ę c k s i ą d z k u i n n y m p r o g o m , d o s t a r e j 

p a n n y , s k w a s z o n e j i s c h o r z a ł e j , k t ó r e j s i ę z n a c z n i e j s z a j e s z c z e s u m a 

n a l e ż y . Z a s t a j e t y m c z a s e m o b r a z z d r o w i a i s w o b o d y , p o z n a ć n i e m o ż e 

s c h a r a k t e r y z o w a n e j m u k l i e n t k i b y ł e g o b a n k i e r a . O n a s a m a t ł u m a c z y 

z a g a d k ę . P o u t r a c i e o j c a ż y ł a d l a s i e b i e t y l k o i o s o b i e w y ł ą c z n i e 

m y ś l a ł a , o p a n o w a l i j ą d o k t o r z y , a o b a w y o w ł a s n e z d r o w i e z a p r z ą t n ę ł y 

j e d y n i e . W s a m ą p o r ę n a s t ą p i ł a k a t a s t r o f a . Z u t r a t ą m i e n i a o t w o r z y ł a 

m a ł y p e n s y o n a t , ż y j e d z i ś d l a d r u g i c h , o d m ł a d z a s i ę w ś r ó d u k o c h a n e j 

d z i a t w y , i j e ż e l i o b e c n i e c i e s z y s i ę z o d z y s k a n i a f o r t u n y , to w zna­

c z n e j c z ę ś c i d l a t y c h m a l u c z k i c h , k t ó r z y w j e j s e r c u z b u d z i l i u ś p i o n e 

m a c i e r z y ń s t w o i n a u c z y l i z a p o m i n a ć o s o b i e . W i ę c i tu ta j k a t a s t r o f a 

finansowa o b r ó c i ł a s i ę n a d o b r e . 

A l e c z y ż t a k d o k o ń c a j e d n a k i e d o ś w i a d c z e n i a c z e k a j ą p o c z c i w e g o 

w y s ł a ń c a ? Z a c h o d z i o n t e r a z d o b u d o w n i c z e g o — w i e l k i e g o h u l a k i , j a k 

m u p o w i e d z i a ł g o ś ć z A m e r y k i . W y p a d e k z r z ą d z a , iż w ł a ś n i e z a s t a j e 

m ł o d e g o m a ł ż o n k a w ś r ó d n a j w y ż s z e g o n i e p o k o j u o ż o n ę , k t ó r a n i e b a ­

w e m m a g o s y n e m o b d a r z y ć . D l a t e g o n o w o n a r o d z o n e g o , d la m ł o d e j 

m a t k i r a d u j e s i ę g ł ó w n i e z e z w r o t u p i e n i ę d z y , c h o c i a ż g o t ó w b y s p a l i ć 

a m e r y k a ń s k i p r z e k a z p ó ł m i l i o n o w y , g d y b y t ą ofiarą o k u p i ć ż y c i e i b e z ­

p i e c z e ń s t w o d z i e c k a i ż o n y . A l e i on b ł o g o s ł a w i k a t a s t r o f i e , k t ó r a g o 

p r z e d k i l k o m a l a t y z u b o ż y ł a . I n a c z e j b y ł b y m ł o d o ś ć p r z e m a r n o w a ł , 

a t a k od r a z u i m a ł s i ę p r a c y i z d o b y ł s o b i e n a j l e p s z ą t o w a r z y s z k ę ż y ­

c ia , r o d z i n n e s z c z ę ś c i e i d o m o w e ż y c i e . — N a r e s z c i e k o ń c z y p o c z c i w y 

k s i ą d z s w ą p i e l g r z y m k ę , w s t ę p u j ą c do b o g a t e g o m a r k i z a , k t ó r e m u c a ł y 

m i l i o n z w r a c a . W p a ł a c u bal , g w a r w i e l k o ś w i a t o w y , l e d w o n a s z k s i ą d z 

d o c i s n ą ć s i ę m o ż e . M a r k i z p r z y j m u j e g o w b i b l i o t e c e , z c h ł o d e m w y ­

k w i n t n y m i w y n i o s ł y m , t o p n i e j ą c y m , g d y s i ę d o w i a d u j e , z c z e m d o ń 

n i e z n a n y k a p ł a n p r z y c h o d z i . — Z a p ó ź n o ! za p ó ź n o ! j ę c z y z r o z p a c z ą , 

i w r a z o p o w i a d a k s i ę d z u , j a k po u t r a c i e m a j ą t k u , n i e z d o l n y z t w a r d y m 

p o g o d z i ć s i ę l o s e m , s p r z e d a ł i m i ę p r z o d k ó w i k l e j n o t r o d o w y z a d w a ­

n a ś c i e m i l i o n ó w ż y d ó w k i , c ó r k i z n a n e g o s z a c h r a j a , i s h a ń b i ł s i ę z w i ą z ­

k i e m , k t ó r y m u n i e p o w r o t n i e o d j ą ł s z a c u n e k u c z c i w y c h l u d z i . T e n j e ­

d e n k l n i e s p r a w c ę n i e s z c z ę ś c i a , t e n j e d e n n i e d a j e k s i ę d z u ż a d n e j 

d z i e s i ę c i n y d l a j e g o u b o g i c h . W r a c a j ą c do d o m u , z a c n y k a p ł a n c i e s z y 

s i ę z e b r a n e m i w c i ą g u w i e c z o r u d o w o d a m i , iż n a j l e p s z e d a r y ż y c i a : 

s ł a w a , z d r o w i e , m i ł o ś ć , s z c z ę ś c i e , d o b r e i m i ę , n i e d a d z ą s i ę za p i e n i ą ­

d z e k u p i ć , i ż e k w i a t u c z u c i a n a j c z ę ś c i e j n a g r u n c i e b i e d y w y r a s t a 

b u j n i e i w o n i e j e s z c z ę ś c i e m d o k o ł a . 

р. р. т. xxxvi. 28 
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D r u g i e o p o w i a d a n i e n i e u s t ę p u j e p i e r w s z e m u : La cure de misère,. 
k u r a c y a 'nędzy , p r z e d s t a w i a n a m m ł o d z i e ń c a , k t ó r y n a j c i ę ż s z e p r z e c h o ­

d z i p r ó b y , c h o d z ą c w k i e r a c i e t w a r d e j s ł u ż b y i n i e d o s t a t k u . N i g d y 

m u s i ę b e z b a r w n o ś ć ż y c i a i s m u t e k p r z y s z ł o ś c i n i e u j a w n i ł y w y r a ź n i e j , 

j a k w p e w n y m d n i u z i m o w y m , k t ó r y w s z y s t k i e j e g o b i e d y z a o s t r z y ł . 

A ż t u d o w i a d u j e s i ę n a g l e , i ż w y g r a ł w i e l k i l o s n a l o t e r y i . C o k o l w i e k 

p ó ź n i e j s i ę s t a n i e , z a m y ś l a n a j p r z ó d u ż y ć tych w s z y s t k i c h r o z k o s z y ż y ­

c ia , k t ó r y c h n i e z a z n a ł w ś r ó d t r u d n y c h p o c z ą t k ó w . P r z e z r o k c a ł y , 

j a k g ł o d n y , p i j e z k a ż d e j c z a r y , k o s z t u j e z k a ż d e g o o w o c u , n a s t ę p u j e 

s z y b k i p r z e s y t i z n u ż e n i e . C z e m ż e s i ę o r z e ź w i ć i u l e c z y ć ? p o s t a n a w i a 

d o b r o w o l n i e s i ę s k a z a ć n a k i l k u d n i o w y p o w r ó t d o d a w n y c h ż y c i a w a r u n ­

k ó w i s p r ó b o w a ć m o c y l e c z n i c z e j b i e d y . W r a c a w t e d y do d a w n e g o m i e ­

s z k a n i a , do d a w n y c h z a j ę ć , n i b y p o d p o z o r e m z a k ł a d u . A ż o t o j e d n a , 

d o b a już w y s t a r c z a , a b y k u r a c y i d o k o n a ć , a b y m u w s k a z a ć w y ż s z o ś ć 

p o w i n n o ś c i n a d u ż y w a n i e m , a b y m u d a ć z a k o s z t o w a ć n a j s z c z y t n i e j ­

s z y c h r o z k o s z y o b o w i ą z k u , p r a c y , w y r z e c z e n i a i p o ś w i ę c e n i a . N i e o p o ­

w i e m y t u s z c z e g ó ł ó w o w e j z b a w c z e j m e t o d y o c a l e n i a , o d s y ł a j ą c c z y ­

t e l n i k ó w do t e j ś l i c z n e j k s i ą ż k i , n a k t ó r ą t a l e n t a u t o r a r z u c a c z a r p o e -

z y i , a z k t ó r e j w i e j e z d r o w y k i e r u n e k , d z i a ł a j ą c h a r t u j ą c o i p o k r z e ­

p i a j ą c o . N i e c h b y n a m w i ę c e j p o d o b n y c h k s i ą ż e k d o s t a r c z a ł a P r a n c y a , 

a d a w n e j e j m i ę d z y n a r o d o w e p o s ł a n n i c t w o o d z y s k a ł o b y r y c h ł o s w ą 

u s z l a c h e t n i a j ą c ą p r z e w a g ę . 

M. 

Entwicklungslehre und Darwinismus. E i n e k r i t i s c h e D a r s t e l l u n g d e r 
m o d e r n e n E n t w i c k l u n g s l e h r e u n d i h r e r E r k l ä r u n g s v e r s u c h e m i t b e ­
s o n d e r e r B e r ü c k s i c h t i g u n g d e r S t e l l u n g d e s M e n s c h e n i n d e r N a t u r . 
G e m e i n f a s s l i c h g e s c h i l d e r t v o n Otto Hamann. J e n a . C o s t e n o b l e . 1 8 9 2 . 
( M i t 1 6 A b b i l d u n g e n ) . 

K i e d y p r z e d k i l k u n a s t u l a t y w y p o w i e d z i a n o n a j e d n y m z j e ź d z i e 

p r z y r o d n i k ó w z d a n i e , ż e n a s t u z o o l o g ó w 9 9 - c i u j e s t z a n a u k ą D a r ­

w i n a , n i k t n i e p o d n i ó s ł p r z e c i w k o t e m u g ł o s u . O b e c n i e z e ś w i e c ą 

p r a w d z i w i e t r z e b a s z u k a ć p r z y r o d n i k a , c o b y w m n i e j s z e j lub w i ę k s z e j 

m i e r z e n i e l g n ą ł do e w o l u c y i , a to l i z d r u g i e j s t r o n y n i e z n a j d z i e m y 

m o ż e d w u w y b i t n i e j s z y c h i g ł ę b s z y c h p r z y r o d n i k ó w , k t ó r z y b y t a k s a m o 

e w o l u c y ę p o j m o w a l i i t a k s a m o j ą t ł u m a c z y l i . J e ś l i n a c z e m , to n a 

t e o r y i s a m e j o d b i j a s i ę d o b i t n i e z a s a d a e w o l u c y i . W r z e c z y s a m e j b o ­

w i e m t e o r y a r o z w o j o w a p o s t ę p u j e g o r ą c z k o w o n a p r z ó d , z d n i e m k a ż d y m 

w o d n o w i o n e j w y s t ę p u j e s z a c i e , to z w o l n a , to n a g l e p r z e r z u c a s i ę 
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w n a j r o z m a i t s z e f a z y — i k t o w i e , c z y j a k i u s t r ó j p r z y r o d y p r z e s z e d ł 

t y l e s t a d y ó w r o z w o j u w c i ą g u l a t t y s i ę c y , i l e t e o r y a e w o l u c y i w o s t a t n i c h 

k i l k u d z i e s i ą t k a c h . O d p a m i ę t n e g o w d z i e j a c h e w o l u c y i r o k u 1 8 5 9 m i e ­

l i ś m y , p r ó c z l a m a r k i z m u i d a r w i n i z m u , „ t e o r y ę m i g r a c y i " (Migrations-
théorie) W a g n e r a , „ n a g ł y r o z w ó j " (sprungweise Entwicklung) K ö l l i k e r a , 

„ z a s a d ę d o s k o n a l e n i a s i ę " (Vervollkommnungsprincip) N ä g e l i ' e g o , „ c i ą ­

g ł o ś ć z a r o d z i " (Continuität des Keimplasmas) W e i s m a n n a , „ t e o r y ę k r z y ­

ż o w a n i a s i ę " (Kreumngs- oder Vermischungstheorie) K e r n e r a , i t. d . , i t . d. 

N i e t r z e b a s i ę t e ż b a r d z o d z i w i ć t e j r ó ż n i c y z a p a t r y w a ń . I d e a e w o l u c y i 

w o g ó l n o ś c i i w o d e r w a n i u r o z w a ż a n a , n i e p r z e d s t a w i a p r a w i e ż a d n y c h 

t r u d n o ś c i ( j e ś l i s i ę t y l k o n i e p r z y j m u j e s k o k u o d w e g e t a c y i d o c z u c i a , 

o d c z u c i a do r o z u m u ) , o w s z e m w a b i i p o c i ą g a u m y s ł , b o o d z w i e r c i e d l a 

w s o b i e j e d n o ś ć z r o z m a i t o ś c i ą , b o w i ą ż e w c a ł o ś ć c a ł e s z e r e g i f a k t ó w , 

k t ó r e b e z t e g o l u ź n e m i s i ę n a m z d a j ą — ato l i k o n k r e t n i e , w r z e c z y ­

w i s t o ś c i , w s z c z e g ó ł a c h n a p o t y k a p r a w i e z a w s z e n a n i e p o k o n a n e t r u ­

d n o ś c i . S t ą d w i e l e p r ó b w y t ł u m a c z e n i a e w o l u c y i , a w s z y s t k i e n i e m a l 

n o s z ą n a s o b i e t ę o g ó l n ą c e c h ę . A p r z e c i e ż m i m o te j w i e l k i e j r o z m a i t o ś c i , 

k o n s e k w e n t n i e i n i e p e w n o ś c i z d a ń i o p i n i j , w r o z l e g ł e j te j s i e c i h i p o t e z 

e w o l u c y j n y c h p r ą d d a r w i n i z m u j e s t n a j s i l n i e j s z y , k t ó r y do o s t a t n i c h 

c z a s ó w p o d s y c a n y i z a s i l a n y b y ł p r z e z w i e l u p r z y r o d n i k ó w , a i o b e c n i e 

n u r t u j e g ł ę b o k o z w ł a s z c z a w u m y s ł a c h t y c h , d l a k t ó r y c h n a j w y ż s z ą 

p o w r a g ą i o s t a t n i ą i n s t a n c y ą n i e o m y l n o ś c i n a u k o w e j s ą k s i ą ż k i H ä c k e ľ a 

i B ü c i m e r ' a . P r z e c i w k o t e m u p r ą d o w i , co f a k t y c z n i e n i e z a d a w a l n i a s i ę 

s a m ą t e o r y a , a le w y d z i e r a s e r c o m m ł o d o c i a n y m n a j d r o ż s z e i n a j ś w i ę t s z e 

s k a r b y , w y s t ę p o w a ł o w i e l u m ę ż ó w z r ó ż n y c h o b o z ó w — o d p o w i a d a n o 

i m n i e b a r d z o u c z e n i e , ż e a lbo s ą k a t o l i k a m i , a lbo p r z y r o d n i k a m i s t a ­

r e g o k r o j u . 

O t t o H a m a n n j e s t p r z y r o d n i k i e m m ł o d s z e j d a t y , n i e j e s t r ó w n i e ż 

k a t o l i k i e m , o i l e z k s i ą ż k i j e g o w n o s i ć m o ż n a , k s z t a ł c o n y n a p o d r ę c z n i ­

k a c h i d z i e ł a c h w y z n a n i a d a r w i n i s t o w s k i e g o , s ł u c h a ł w y k ł a d ó w p r z e ­

s i ą k n i ę t y c h d o g m a t a m i n o w e j d o k t r y n y — i n i e r a z ob i ja ło m u s i ę o u s z y , 

ż e s t a n o w i s k o t a k i e g o B a e r a n p . w z g l ę d e m d a r w i n i z m u t ł u m a c z y s i ę 

j e g o s t a r o ś c i ą , ż e i s a m N e w t o n c z y t y w a ł B i b l i ę w p o d e s z ł y m w i e k u . 

N i e m ó w i o n o m u t y l k o , ż e z a p a t r y w a n i a B a e r a n i e b y ł y i n s z e m i w m ę ­

s k i m w i e k u , i ż e N e w t o n o d k r y w a ł z a w s z e g ł o w ę , k i e d y t y l k o i m i ę 

B o g a w y m a w i a ł ( p . 1 7 7 ) . 

P r ą d j e d n a k d a r w i n i z m u n i e z m ó g ł a u t o r a , n i e w y d a r ł m u z p i e r s i 

m i ł o ś c i p r a w d y i z a p a ł u w s z u k a n i u t e j ż e , w u m y ś l e z o s t a w i ł m u 

j e s z c z e z i m n ą r o z w a g ę i l o g i c z n o ś ć d e d u k c y j . D a r w i n i z m w p r z e k o n a n i u 

28* 



428 PRZEGLĄD P I Ś M I E N N I C T W A . 

a u t o r a , t o t y l k o z j a w i s k o p r z e j ś c i o w e , p o d t r z y m y w a n e i w c a ł o k s z t a ł t 

n a u k o w y s k l e c o n e p r z e z n i e m i e c k i c h k o r y f e u s z ó w . Z a i s t e p o d z i w i e n i a 

g o d n e p r z e k o n a n i e p r z y r o d n i k a n a s c h y ł k u X I X . s t u l e c i a ! N i e z a w a d z i 

z j a w i s k u t e m u b l i ż e j s i ę p r z y p a t r z y ć . 

C o s k ł a n i a n a s z e g o p r z y r o d n i k a d o p o w y ż s z e g o s ą d u ? 

N i e m y ś l i m y t u w c h o d z i ć w s z c z e g ó ł o w e r o z b i e r a n i e p o l e m i k i 

a u t o r a p r z e c i w d a r w i n i z m o w i — p o d w i e l u b o w i e m w z g l ę d a m i j e s t o n a 

p o w t ó r z e n i e m z a r z u t ó w , k t ó r e j u ż n i e r a z p o d n i e s i o n o . P o w t ó r z e n i e t o 

j e d n a k w o d n o w i o n e j s z a c i e , u b r a n e w w i e l e s z c z e g ó ł ó w n o w s z y c h , 

w y s z ł y c h po c z ę ś c i z s a m e j s z k o ł y d a r w i n i s t o w s k i e j , w y p a d a z a z n a ­

c z y ć , p r z e b i j a z e ń b o w i e m t r z e ź w o ś ć m y ś l i , n a s t r ó j p o w a ż n y , p r z y p o ­

m i n a j ą c y n i e r a z r o z p r a w y i m o w y p r z y r o d n i c z e K . E . B a e r a . 

A u t o r w y k a z u j e n a j p i e r w , ż e d o w o d y , j a k i e s i ę n a p o p a r c i e dar -

w i n i z m u p r z y w o d z i , n i e s ą p r z e k o n y w a j ą c e . R o z b i e r a w i ę c z o s o b n a 

f a k t y p a l e o n t o l o g i c z n e , e m b r y o l o g i c z n e i m o r f o l o g i c z n e , p r z y w s z y s t k i c h 

z a ś w y p r o w a d z a t e n w n i o s e k , ż e n i e m a n i g d z i e w p r z y r o d z i e ani n i e 

b y ł o p r z e j ś c i a od t y p u do t y p u , o d k l a s y do k l a s y , o d r z ę d u do r z ę d u . 

A n i p a l e o n t o l o g i a , ani e m b r y o l ó g i a , ani p o r ó w n a w c z a m o r f o l o g i a n i e 

w y k a z u j ą form p r z e j ś c i o w y c h . N i e p o m i j a t e ż a u t o r o w y c h „ k l a s y c z n y c h 

form p r z e j ś c i o w y c h " , j a k i e s i ę o b e c n i e w k a ż d e j z o o l o g i i zna jdują , j a k 

n p . ż a c h w y (osculine), n i ś l i m k i (amphioxus lanceolatus), peripatusa i in ­

n y c h , p rzy k t ó r y c h z n o w u d o w o d n i e w y k a z u j e , ż e u w a ż a n i e i c h za 

formy p r z e j ś c i o w e p o c h o d z i j e d y n i e z n i e z r o z u m i e n i a b u d o w y l u b z n a ­

c i ą g a l i z u p e ł n i e d o w o l n j ' c h . 

T y m s p o s o b e m u s u w a d a r w i n i z m o w i z p o d n ó g w s z e l k ą p o d s t a w ę 

w r z e c z y w i s t o ś c i . L e c z n i e d o s y ć n a t e m . P o k a z u j e , ż e i s a m o d a r w i -

u i s t o w s k i e t ł u m a c z e n i e e w o l u c y i c h r o m a p o d t y l u w z g l ę d a m i , i ż n a u k a 

n i e m o ż e g o p r z y j ą ć n a s e r y o . 

D a r w i n i z m , j a k t o c z y t e l n i k o m Przeglądu d o b r z e w i a d o m o , p r z y j ­

m u j e p o w s t a w a n i e w y ż s z y c h u s t r o j ó w z n i ż s z y c h , p r z e z t. z w . d o b ó r 

n a t u r a l n y . C z y n n i k i , j a k i e s i ę n a t e n d o b ó r s k ł a d a j ą , są : z m i e n n o ś ć , 

w 7 alka o b y t , d z i e d z i c z n o ś ć . Z t e m i ł ą c z ą s i ę j e s z c z e p e w n e p i e r w i a s t k i 

jDomocnicze, j a k : p r z y s t o s o w a n i e , d o b ó r p ł c i o w y i k o r r e l a c y a w z r o s t u . 

A u t o r z n o w u p r z y s t ę p u j e do k a ż d e g o c z y n n i k a z o s o b n a , z a g l ą d a m u 

ś m i a ł o w o c z y , a n a s t ę p n i e u z a s a d n i a k o l e j n o , ż e a l b o o w e c z y n n i k i , 

o i l e s ą w p r z y r o d z i e , s ł u ż ą j e d y n i e d o u t r z y m a n i a s t a ł o ś c i f o r m i z a ­

c h o w a n i a i c h p r z e d d e g e n e r a c y ą , a lbo ż e s i ę n a w z a j e m w y k l u c z a j ą , 

a lbo w r e s z c i e , ż e g d y b y i s t n i a ł y t a k s a m o w p r z y r o d z i e , j a k w f a n t a z y i 

d a r w i n i s t ó w , s p o w o d o w a ł y b y p r ę d z e j w y m a r c i e form, n i ż i c h e w o l u c y ę . 
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A t o l i a u t o r n i e p o p r z e s t a j e n a s a m e m p r z e c z e n i u ; w y w r a c a j ą c 

g m a c h j e d e n n a s ł a b y c h p o d w a l i n a c h w z n i e s i o n y , z a k ł a d a f u n d a m e n t a 

p o d d r u g i , s i l n i e j s z y ; t a m u j ą c e n e r g i c z n i e r o z h u k a n y p r ą d d a r w i n i z m u , 

s tara s i ę z p r z e z o r n o ś c i ą j e d n o c z e ś n i e o w y k o p a n i e n o w e g o k o r y t a , 

k t ó r e m b y p r ą d ó w m ó g ł b e z s z k o d y a z k o r z y ś c i ą p o t o c z y ć fa l e s w o j e . 

D o d a t n i a ta s t r o n a k s i ą ż k i H a m a n n a w y s t ę p u j e w i ę c e j n a d r u g i m p l a n i e , 

do p e w n e g o s t o p n i a u k r y w a s i ę m i ę d z y w i e r s z a m i , m o ż e j e d n a k j e s t 

b a r d z i e j z a j m u j ą c a i c h a r a k t e r y s t y c z n a o d c z ę ś c i p i e r w s z e j . 

A u t o r , c h o ć a n t y d a r w i n i s t a , j e s t e w o l u c y o n i s t ą . 

J a k w i ę c H a m a n n p o j m u j e e w o l u c y ę ? P r z e d e w s z y s t k i e m p o d n i e ś ć 

n a l e ż y , ż e a u t o r n i e n a r z u c a d o g m a t y c z n i e p r z y p u s z c z e n i a s w e g o , j a k 

t o z w y k l i c z y n i ć d a r w i n i ś c i , i ż e n i e p r z y p i s u j e m u ż a d n e g o i n n e g o 

z n a c z e n i a , j a k p e w n e j s p e k u l a c y i r o z u m o w e j . M y ś l p r z e w o d n i a a u t o r a 

o p i e r a s i ę na d a n y c h z e m b r y o l ó g i i i p a l e o n t o l o g i i . Z e m b r y o l ó g i i p o ­

k a z u j e s i ę , ż e r o z w ó j o s o b n i k a p o s t ę p u j e od o g ó l n i e j s z y c h do s z c z e g ó l ­

n y c h r z e c z y . N a j p i e r w w y s t ę p u j e w o g ó l n y c h k o n t u r a c h t y p , n a s t ę p n i e 

k l a s a , r z ę d i t. d. Z p a l e o n t o l o g i i w i d a ć , ż e . j u ż w o k r e s i e p a l a j o -

z o i c z n y m w s z y s t k i e t y p y z w i e r z ę c e m i a ł y s w o i c h p r z e d s t a w i c i e l i , ż e 

w i ę c p i e r w s z e p o j a w i e n i e s i ę u s t r o j ó w z w i e r z ę c y c h p r z y p a d a n a o k r e s 

a r c h a i c z n y , w k t ó r y m m a m y r ó w n i e ż w i e l e s k a ł p r a w d o p o d o b n i e p o ­

c h o d z e n i a o r g a n i c z n e g o . T y m s p o s o b e m e w o l u c y a H a m a n n a z a c z y n a 

s i ę w o k r e s i e a r c h a i c z n y m i p o s t ę p u j e o d o g ó ł ó w do s z c z e g ó ł ó w , j a k 

s i ę t o zaraz w y j a ś n i . 

Z a n i m p r z y s t ą p i m y do r o z p r o w a d z e n i a s a m e j h i p o t e z y , z w r ó c i ć m u ­

s i m y u w a g ę n a j e d n ą r z e c z , k t ó r ą w d a l s z y m t o k u z H a m a n n e m s u p o -

n o w a ć b ę d z i e m y . P o n i e w a ż n i e m a ż a d n y c h f a k t ó w p r z e m a w i a j ą c y c h z a 

t e m , ż e b y g a t u n k i p o w s t a w a ł y p r z e z s u m o w a n i e b a r d z o m a ł y c h z m i a n , 

a u t o r p r z y j m u j e i n n y s p o s ó b e w o l u c y i , mianowic ie , t. z w . n a g ł y r o z ­

w ó j . H a m a n n p r z y p u s z c z a w i ę c , ż e e w o l u c y T a n i e p o s t ę p o w a ł a n a p r z ó d , 

j a k u d a r w i n i s t ó w , z w o l n a a c i ą g l e i b e z p r z e r w n i e , l e c z z p r z e r w a m i 

a n a g l e , t j . ż e b y ł y p e w n e o k r e s y , w k t ó r y c h r o z w ó j n a s t ę p o w a ł b a r ­

d z o s z y b k o z j e d n e g o s t o p n i a n a d r u g i , po t y c h z a ś p r z y c h o d z i ł y d ł u g i e 

c z a s y z a s t o j u w e w o l u c y i , a w i ę c s t a ł o ś c i f o r m . O k r e s h i s t o r y c z n y , t o 

j u ż z u p e ł n y z a s t ó j w r o z w o j u u s t r o j o w y m . P r z y p u s z c z e n i e z a ś te j e w o ­

l u c y i , p r z e r y w a n e j a n a g ł e j , n i e j e s t b e z p o d s t a w y . P r z e m a w i a j ą z a 

n i ą n a j p i e r w z n a n e p o w s z e c h n i e z j a w i s k a p r z e o b r a ż e n i a , j a k o t e ż z ja­

w i s k a r o d o z m i a n u c z y l i p r z e r ó d z t w a . P r z e o b r a ż e n i e w i d z i m y n p . n a 

o w a d a c h i ż a b a c h , p r z e r ó d z t w o z a ś n a j w y b i t n i e j w y s t ę p u j e m i ę d z y i n -

n e m i u p a s o r z y t n y c h r o b a k ó w i c h e ł b i j r o z m a i t y c h . W j e d n y m i d r u -
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gim razie widoczna rzecz, że rozwój z jednego stopnia na drugi nie 
odbywa się zwolna, ale nagle przeskakuje niejako stopnie pośrednie. 
Prócz tych zjawisk powszechnych, przytacza Hamann wiele szczegó­
łowych faktów, które tego samego dowodzą. Przytoczymy choć jeden 
przykład. Badacz rosyjski Szmankiemir wykazał, że raczek żyjący 
w wodach słodkich, zwany Branchipus stagnalis, jest tylko odmiana 
raczka żyjącego w ropach i jeziorach słonych: Artemia salina. Rozcień­
czając bowiem wodę słoną, w której żyła Artemia salina, przekonał 
się, że kiedy woda była już słodka, Artemia zmieniła się od razu 
i przyjęła własności Branchipus stagnalis. Inne przykłady wykazują 
również, że zwierzęta postawione w warunkach nadzwyczaj dla siebie 
niekorzystnych, nie umierają ani też nie zaczynają zwolna po darwi-
nistowsku się przystosowywać, ale szybko i nagle zmieniają celowo 
swój ustrój, do czego widocznie zdolność wewnętrzną posiadaby. 

Jakżeż więc na tych zasadach tłumaczy się ewolucya? 
Punkt wyjścia dla ewolucyi ustrojów stanowi pramaterya rozwoju 

organicznego, którą możemy nazwać protoplazma. Ta ustaliła się naj­
pierw w pierwotniakach (Protozoa), jednokomórkowych, mikroskopicznie 
drobnych zwierzątkach. Protozoa wykazują pewien plan, myśl organi­
zacyjną, według której przystosowane są do życia w pewnym zakresie 
sobie właściwym, tak iż wcale nie mogą wyjść poza swój typ, lecz 
tylko w obrębie swego typu mają zdolność do pewnej zmienności. 

Prócz pierwotniaków istniały jeszcze istoty, co nie przystosowały 
się do pewnej tylko zamkniętej sfery, ale zatrzymały zdolność do dal­
szej ewolucyi. Forniy te musiały mieć możność rozwinięcia z siebie 
rozmaitych pierwiastków organizacyjnych. Z tych więc form rozwinęły 
się nagle wskutek wewnętrznego popędu jeszcze w czasie archaicznym 
główne formy typowe, podobnie jak w okresach następnych spotykamy 
nagłe pojawienia się form podtypowych. 

Tym sposobem otrzymujemy formy zasadnicze typów zwierzęcych. 
I te formy miały zapewne jakieś cechy odrębne, a prócz tego zdol­
ność rozwoju w kierunku własnego typu. Typy budowy prostszej roz­
winęły się prędzej, typy zaś o strukturze doskonalszej i zawikłańszej 
potrzebowały więcej czasu. Jamochłony więc dwuwarstwowe (Coelen-
terata) rozwinęły się najprawdopodobniej zaraz po protozoach. Później 
dopiero rozwinęły się szkarłupnie (Echinodermata), robaki (Vermes) 
i inne typy bezkręgowe o ustrojeniu wyższem. Formy zaś zasadnicze, 
z których miały się rozwinąć zwierzęta kręgowe, potrzebowały naj­
dłuższego czasu do ewolucyi swojego typu. Z tych form zasadniczych 
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kręgowców, pewne przystosowały się najzupełniej do życia w wodzie 
i nie postąpiły wiele wyżej od formy podstawowej (ryby) — inne zaś 
nie poprzestały na tym stopniu doskonałości ustrojowej, ale rozwijając 
się w rozmaitych kierunkach, wytworzyły formy zasadnicze płazów, 
gadów i ptaków. Kiedy tak różne formy pierwotne zatrzymują się na 
rozmaitych szczeblach niejako swego rozwoju i dalej wcale nie postę­
pują, spotykamy inne formy, co idąc za jakimś popędem a parciem 
wewnętrznem, dochodzą do stadyum, które je już charakteryzuje jako 
zwierzęta ssące. Owe formy zasadnicze ssące, występujące obecnie 
z cechami kręgowców i ssawców, kiedy jako ustroje dwuwarstwowe 
zamieszkiwały wody, choć były na zewnątrz podobne do form, co się 
utrwaliły jako jamochłony, to jednak różniły się od nich tak dalece, 
jak niebo od ziemi. W ich bowiem wnętrzu drzemały siły, które po­
zwalały im wzbić się do wysokości ssawca (p. 144). 

Z form zasadniczych ssących wytworzyły się przez szczególne 
przystosowania rozmaite rzędy ssawców. Żadna z tych form nie mogła 
być punktem wyjścia w rozwoju człowieka. Wszystkie bowiem zam­
knęły się w pewnem kółku, z którego wyżej postąpić nie mogą. Tylko 
owa forma zasadnicza, co nie dając początku żadnemu rzędowi, bez-
przerwnie pracowała nad tem, aby się stać człowiekiem (stetig zur 
Menschwerdung hinarbeitete), a więc posiadała zdolność rozwinięcia kie­
dyś najwyższych własności duchowych, może być, zdaniem Hamanna, 
uważana za bezpośredniego przodka człowieka. 

Taką jest w zarysie hipoteza Hamanna. 
Co sądzić o tej hipotezie? Zdaje się nam lepszą aniżeli darwi-

nizm. Albowiem zostaje w większej zgodzie z faktami embryológii, 
a nawet paleontologii, nie potrzebuje opierać się na naciąganych i bez­
podstawnych homologiach morfologicznych, ani powoływać się na wy­
marzone formy przejściowe między typami, gromadami i t. d. Prócz 
tego wiąże się ściśle z celowością, unika zatem przypadku Darwina 
i innych szkopułów, na jakie dobór naturalny jest wystawiony.—Atoli 
ma też swoje trudności. Najpierw nasuwa się każdemu pytanie, czemu 
owe formy zasadnicze nie wyginęły, zanim doszły do odpowiedniej 
doskonałości. Na to odpowiada autor, że owe przekształcenia form 
zasadniczych nie odbywały się w niezmiernie długich okresach czasu, 
ale prędko i stopniowo, że rozwój zmieniał się kolejno z zastojem. Jak 
każdy'widzi, odpowiedź niezupełnie jest wystarczającą, albowiem owe 
formy np. kręgowców, żyjąc w jakimś okresie zastojowym, nie były 
doń całkowicie przystosowane — w ostatnim bowiem razie nie byłyby 
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z d o l n e , w e d ł u g s a m e g o p r z y p u s z c z e n i a a u t o r a , do d a l s z e j e w o l u c y i . D a l ­

s z a t r u d n o ś ć , c o s i ę m i m o w o l i n a s t r ę c z a , j e s t , ż e n i e m a m y w c a l e ż a ­

d n y c h s k a m i e l i n l u b r e s z t e k form z a s a d n i c z y c h . A u t o r z a s ł a n i a s i ę tern, 

ż e f o r m y z a s a d n i c z e s ą n i e j a k o w s t a n i e z a r o d k o w y m , n a d t o ż e m u ­

s i a ł y b y ć w n i e w i e l k i e j i l o ś c i , ż e z a t e m p r z y p a d k o w o t y l k o m o g ł y b y 

i c h s z c z ą t k i u t r z y m a ć s i ę aż do n a s z y c h c z a s ó w . L e c z m n i e j s z a o t o ; 

c h ę t n i e p r z y z n a j e m y a u t o r o w i , ż e w r o z w o j u o s o b n i k o w y m w i d o c z n y 

j e s t p o s t ę p o d f o r m y o g ó l n i e j s z e j do s z c z e g ó ł o w e j , a le w r o z w o j u 

s z c z e p o w y m n ie z n a j d u j e m y n i g d z i e f o r m o g ó l n y c h , l e c z t y l k o s z c z e ­

g ó ł o w e , i n d y w i d u a l n e , p r z y s t o s o w a n e j a k n a j l e p i e j do o d p o w i e d n i e g o 

s o b i e ś r o d o w i s k a . M o ż n a b y w i ę c do p e w n e g o s t o p n i a a u t o r o w i z a r z u c i ć , 

ż e t a k s a m o j a k n ie w i d z i m y z n i m w p r z y r o d z i e f o r m p r z e j ś c i o w y c h , 

n i e w i d z i m y t e ż form o g ó l n y c h . — N a d t o a u t o r c h c e u t r z y m a ć w o d -

d z i e l n o ś c i t y p y k r ó l e s t w a z w i e r z ę c e g o , g r o m a d y , r z ę d y — i s ł u s z n i e . 

A w r z e c z y w i s t o ś c i ł ą c z y j e w s z y s t k i e o s t a t e c z n i e , t y l k o ż e p o ł ą c z e n i e 

t o w t y ł p r z e s u w a , do s w e j p r a p r o t o p l a z m y . W o g ó l e t a p i e r w o t n a m a -

t e r y a o r g a n i c z n a , n a s z e m z d a n i e m , a u t o r o w i n i e u d a ł a s i ę . O w i e l e l e ­

p ie j b y ł o b y 7 p r z y j ą ć o d r a z u j a k i e ś f o r m y z a s a d n i c z e , j a k o d a n e . A l b o ­

w i e m o w a p r a p r o t o p l a z m a a u t o r a a l b o b y ł a w e w s z y s t k i c h s w o i c h 

c z ę ś c i a c h j e d n a k o w a , a lbo t e ż w r ó ż n y c h c z ę ś c i a c h b y ł a w y p o s a ż o n a 

r ó ż n o r o d n e m i s i ł a m i i w ł a s n o ś c i a m i . W d r u g i e m p r z y p u s z c z e n i u m a m y 

w ł a ś c i w i e od r a z u f o r m y z a s a d n i c z e t y p o w e , respective k l a s o w e , a t e m 

s a m e m i o d d z i e l n o ś ć t y p ó w . A u t o r z d a j e s i ę p r z y j m u j e p i e r w s z e p r z y ­

p u s z c z e n i e , i d l a t e g o p r z e c i w k o n i e m u w y s t ę p u j e m y . W t a k i m b o w i e m 

r a z i e o d p r z y p a d k u z a l e ż e ć b ę d z i e , c z y o w a p i e r w o t n a m a t e r y a u s t a l i s i ę 

w t e m m i e j s c u j a k o p r o t o z o o n , w o w e m j a k o f o r m a t y p o w a j a m o c h ł o ­

n ó w , t a m j a k o forma k r ę g o w c a i t. d. T o s a m o d o t y c z y f o r m y z a s a ­

d n i c z e j l u d z k i e j . A u t o r p o w s t a j e w p r a w d z i e b a r d z o o s t r o p r z e c i w k o 

d a r w i n i s t o m , że c z ł o w i e k a ł ą c z ą z e z w i e r z ę c i e m , iż g o od m a ł p y w y ­

w o d z ą , u z n a j e p r z e p a ś ć o g r o m n ą m i ę d z y c z ł o w i e k i e m a z w i e r z ę c i e m 

i brak w s z e l k i e g o p o m o s t u m i ę d z y n imi — a j e d n a k d o p e w n e g o s t o ­

p n i a s a m w i ą ż e c z ł o w i e k a z ł a ń c u c h e m u s t r o j ó w z w i e r z ę c y c h . P o w s t a ­

j e m y p r z e c i w k o a u t o r o w i z t e g o z w ł a s z c z a p o w o d u , ż e n i e d o ś ć ś c i ś l e 

s i ę w y r a ż a j ą c , z d a j e s i ę w y p r o w a d z a ć z o w e j f o r m y z a s a d n i c z e j l u d z ­

k ie j n i e t y l k o o r g a n i z m c z ł o w i e k a , a le i d u c h a l u d z k i e g o . M i m o t o j e ­

d n a k a u t o r n i e m a n i c w s p ó l n e g o p o d t y m w z g l ę d e m z d a r w i n i z i n e m . 

Z r e s z t ą t r u d n o ś c i n a s z e n i e w y w r a c a j ą w c a l e h i p o t e z y H a m a n n a i n i e 

t a j e s t i c h d ą ż n o ś ć . 

O s t a t e c z n i e p o w i e d z i e ć m u s i m y , ż e t e o r y a H a m a n n a j e s t w i e l k i m 
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p o s t ę p e m w k w e s t y i e w o l u c y i . P o d c z a s k i e d y D a r w i n i j e g o z w o l e n ­

n i c y , a n a w e t t. z w . filozof e w o l u c y o n i z m u H e r b e r t S p e n c e r , o p i e r a j ą 

s w o j e t ł u m a c z e n i e r o z w o j u i s t o t n i e n a p r z y p a d k u , bo i c h r z e k o m e 

p r a w a n i c z e m i n n e m n ie s ą t y l k o p e w n e m z s z e r e g o w a n i e m p r z y p a d k ó w , 

i s t ą d w p a d a j ą w n i e z g o d n o ś ć z n a t u r ą , z a p r z e c z a j ą c je j w i d o c z n e j 

c e l o w o ś c i , i w k o n t r a d y k c y ę filozoficzną, p r z y p u s z c z a j ą c , ż e z t e g o c o j e s t 

m n i e j d o s k o n a ł e w y ł a n i a s i ę c o ś d o s k o n a l s z e g o , ż e w i ę c s k u t e k p r z e ­

r a s t a p r z y c z y n ę — to n a j n o w s z y k i e r u n e k m y ś l i , k t ó r e m u H a m a n n d a j e 

w y r a z , o b j a w i a t o g ł ę b s z e filozoficzne p o c z u c i e , ż e p r z e d a k t u a l n o ś c i ą 

m u s i b y ć s t a n p o t e n c y o n a l n y , ż e w s z y s t k o to c o s i ę p r z e z e w o l u c y ę 

u r z e c z y w i s t n i a , m u s i a ł o t a i ć s i ę w e w n ę t r z n i e w z a r o d z i e , tak ż e e w o -

l u c y a j e s t t y l k o d o j ś c i e m do c e l u p i e r w i a s t k ó w , k t ó r e do n i e g o dą­

ż y ł y . I t a k w r a c a m y ś l do c e l o w o ś c i i d o w y m a g a n i a r ó w n o ś c i m i ę d z y 

p r z y c z y n ą a s k u t k i e m . J e ż e l i w o g ó l e t e o r y a e w o l u c y i m a p r z y s z ł o ś ć 

w n a u c e , t o w k a ż d y m raz i e b l i ż s z ą b ę d z i e h i p o t e z y H a m a n n a n iż h i ­

p o t e z y D a r w i n a . 

J. N. 

De la Douleur. P a r Mgr. Bougaud, e v ê q u e d e L a v a l . P a r i s . P o u s s i e l g u e . 

A u t o r p r z e d z i w n e g o ż y w o t a ś w . M o n i k i , k t ó r y m t y l e p ł a c z ą c y c h 

m a t e k u k o i ł , s n a d ź p o s i a d ł k l u c z d o s e r c s m u t n y c h i z n ę k a n y c h , s n a d ź 

z d o b y ł t a j e m n i c ę p o c i e c h y , s k o r o z p o m n i k o w e g o d z i e ł a : Ix christia­
nisme et les temps présents, z m u s z o n y b y ł p r o ś b a m i c z y t e l n i k ó w w y ­
k r o i ć u s t ę p s k ł a d a j ą c y s i ę n a n i n i e j s z y t o m i k , p o d r ę c z n i k d la t y c h , 

k t ó r z y c i e r p i ą . Z a r a z n a w s t ę p i e o d z y w a s i ę s ł u s z n i e , iż w c i ę ż k i c h 

ż y c i a c h w i l a c h i p r ó b a c h l u d z i e z g o ł a u l g i n i e p r z y n o s z ą , o w s z e m , n i e ­

raz c i c h e j i o n i e m i a ł e j b o l e ś c i s ą n a t r ę t n y m i , a n a t o m i a s t k s i ą ż k a 

l e p s z y m s t a w a s i ę t o w a r z y s z e m w o s a m o t n i e n i u o s o b i s t e j G o l g o t y . T a k i 

t o k o r d y a ł t a j e m n y d o ś w i a d c z o n y l e k a r z d u s z z g o t o w a ć p r ó b u j e w k s i ą ­

ż e c z c e r o z p a d a j ą c e j s i ę n a t r z y r o z d z i a ł y , z k t ó r y c h p i e r w s z y t ł u m a c z y 

n a m n a d p r z y r o d z o n e p r z y c z y n y i s k u t k i c i e r p i e n i a , d r u g i t r a k t u j e o p o ­

c i e c h a c h z a w a r t y c h w k r z y ż u , t r z e c i o w i e k u i s t y c h o p o w i a d a n a m n a ­

d z i e j a c h . D o ł ą c z o n } , - r o z d z i a ł c z w a r t y j e s t r a c z e j e p i z o d e m z k a p ł a ń ­

s k i e g o z a w o d u , o p o w i a d a n i e w r o d z a j u Récit d'une soeur, p r z e d s t a w i a ­

j ą c e n a m , _ co w i a r a ż y w a , c o r e l i g i a c z y n i z d o c z e s n y c h n i e s z c z ę ś ć , 

j a k z i e m s k a K a l w a r y a w T a b o r p r z e d z i e r z g n ą ć s i ę g o t o w a , w c u d o -

w n e m p r z e m i e n i e n i u s m u t k ó w n a s z y c h i b ó l ó w , p o d w p ł y w e m ś w i a t ł a 

B o ż e g o i m i ł o ś c i B o ż e j . — „ K a r ą ż y c i a b e z B o g a , p o w i a d a a u t o r , j e s t 

w n a s t ę p s t w i e c i e r p i e n i e b e z p o c i e c h y . W i a r a n i e t y l k o do n i e b a n a s 
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wiedzie, nietylko nas uświęca, lecz nadto skuteczną niesie pomoc i po­
ciechę w ciężkich życia kolejach". 

Niepodobna streścić książeczki aż nadto treściwej w swych szczu­
płych rozmiarach. Wystarczy główne wytknąć jej zalety. Pięknie autor 
charakteryzuje zadanie cierpienia udoskonalającego duszę, rzeźbieniem 
nieśmiertelnego jej podobieństwa, odrywającego nas od ziemi, w której 
inaczej gotowibyśmy się zakorzenić i zadomowić. Wiara nie sprzeciwia 
się łzom, słusznego nie potępia żalu. Biskup z Laval wspomina łzy 
Zbawiciela, uronione nad śmiercią Łazarza, przytacza słowa ze Stabat 
Mater, dowodzące, że Marya pod krzyżem płakała: Juxta crucem la­
crimosa, wspomina serdeczne wyrazy żalu św. Augustyna po stracie 
przyjaciela i matki, oraz innych Świętych Pańskich, tem nam droższych 
i bliższych, że żywiej odczuwali ziemskie miłości i straty, że w nich 
doskonałość nie stępiała gorącości uczucia, lecz owszem, wydelikace­
niem i uszlachetnieniem takowych potęgowała moc ukochania. A wraz, 
rozdziałem pełnym najsłodszych nadziei, autor opiera na Objawieniu 
i tradycyi pewność, że ziemskie węzły nie rozrywają się śmiercią, lecz 
oblekają się w zagrobową nieśmiertelność. Mnoży on ku temu dowody, 
czerpiąc w skarbnicy modlitw kościelnych, a dodając i słuszną uwagę, 
iż samo Świętych obcowanie i tkliwe nabożeństwo do pojedynczych 
patronów utwierdza nas w nadziei oglądania i rozpoznawania w niebie 
tych, których osobną czcią wyróżnialiśmy na ziemi, i bliższych i dro­
gich spotkamy w ziemi żyjących, tam sobie naznaczając ostateczne 
spotkanie. Niepodobna bowiem mniemać, aby zawiązane w krótkiem 
życiu miłości, poświęcenia, przyjaźnie, na tak przelotne chwile docze­
snej pielgrzymki miały budzić w duszy najgłębsze i najwyższe wzru­
szenia. 

Tu autor zwraca się do tych nieszczęśliwszych, którzy utraciw­
szy swoich drogich, nie mieli ulgi ostatniej pojednania ich z Bogiem, 
nie doczekali pociech religii przy bezbożnym na pozór końcu, i stąd 
wątpią w swej rozpaczy o zagrobowem spotkaniu. Ale i tym biednym 
mniejsza książeczka usiłuje nieść ukojenie wspomnieniem tajemniczych 
dróg Bożych, cudów łaski, rozstrzygającej nieraz w ostatnim życia mo­
mencie, dla patrzących niedościgłych, dla obecnych nieodgadnionych, 
a rozgrywających się między duszą i miłosierdziem Boga, który nie 
chce śmierci grzesznika. Za dni naszych słuszna jest więcej niż kiedy­
kolwiek opowiadać ludziom o zmiłowaniu i ukojeniu, bo smutne prze­
znaczenia nasienia Adamowego jeszcze się poniekąd zmroczyły skom­
plikowaniem poszczególnych nieszczęść, pojedynczych boleści. Szczę-
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śl iwy, kogo proste, zwykłe dotknie nieszczęście! tyle ich bywa nad­
zwyczajnych, powikłanych, a tem samem cięższych stokroć do zniesienia. 
Pewien lekarz współczesny mawiał, iż w naszej epoce dwie trzecie 
ludzi umiera ze smutku i zgryzoty. Statystyka to nietylko śmiertelno­
ści, lecz i odchrześcijanienia społecznego. Kto wierzy, kto kocha Boga 
i Jemu jak Ojcu dobremu zaufa, ten tern samem cierpieć umie, a cierpi 
nie jak ci, którzy pociechy nie mają i nadziei nie znają. 

Drobna książeczka ks . Bougaud dla niejednej duszy znękanej 
przyniesie kordyał ożywczy, a nietylko w nieszczęściu i żałobie łago­
dzącą na rany serdeczne położy rękę, lecz i w okresie pochylenia s ię 
dnia ku zachodowi, w szarym końcu lat późniejszych, w mgle sędzi-
wości , rozjaśni dni wygnania i próby chrześcijańskiem rozwiązaniem 
zagadki życia i cierpienia. 

M. 

Z prasy prawosławno-rosyjskiej. 

Archijerej Leoncyusz na Podolu i w Warszawie.—Budowa nowych cerkwi 
w Królestwie i tendencyjne utyskiwania na brak takowych. — Odpust w Bu-
dziatyczach. — Uroczystość cerkiewna w Chełmie d. 20 września w roku 
minionym i bieżącym. — 25-letni jubileusz seminaryum duchownego w Cheł­
mie. — Potrzeby religijne katolików i prawosławnych na Wołyniu, według 
opinij urzędow3'ch. — Aspiracye zelotów prawosławnych z okazyi 900-letniej 
rocznicy założenia biskupstwa włodzimierskiego. — Zabór klasztoru i ko­
ścioła 0 0 . Reformatów w Dederkałach. — Zwinięcie parafij katolickich 
w Annopolu i Ostrogu. — Działalność hr. A. Błudowej na Wołyniu. — 
Apostazya Czechów na Podolu i w Nowej Rosyi. — Metropolita kijowski 
Platon i jego stosunki z Polakami. — „Zapiski" A. Sołtanowskiego. — Lu­

dność Kijowa podług wyznań. 

Jeden z naj czynniej szych dostojników Cerkwi prawosławnej w zie­
miach polskich, archijerej chełmsko-warszawski Leoncyusz, opuścił nie­
dawno swe dotychczasowe stanowisko, aby zająć tron metropolitalny 
w Moskwie. Przez lat trzynaście zarządzał on sprawami tej eparchii 
prawosławnej, najdalej na zachód wysuniętej , a samo przypomnienie 
najwybitniejszych momentów z archijerejskiej działalności Leoncyusza 
wystarczy nam za dowód, że powołanie go na wyższe stanowisko ko­
ścielne w Rosyi właściwej jest okolicznością pomyślną nietylko dla 
reszty „upartych" unitów, lecz także i dla katolików obrządku łaciń­
skiego. Obecny archijerej chełmsko-warszawski, Jľlawian, nie zdoła go 
zastąpić pod mnogiemi względami. Niechęć tego ostatniego do księży 
eks-unickich galicyjskiego pochodzenia — czego wyrazem było przenie-
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s i e n i e n a j g o r l i w s z e g o z n i c h , Ł u k a s z a C y b i k a , z W a r s z a w y d o R a ­

d o m i a — m o ż e m i e ć n a w e t s w e d o b r e n a s t ę p s t w a , o s t u d z a j ą c n i e c o 

s y m p a t y e n a s z y c h m o s k a l o f i l ó w d l a z a k o r d o n o w e j s c h y z m y . 

Z a n i m L e o n c y u s z p r z y b y ł do W a r s z a w y , j u ż p o p r z e d n i o , j a k o 

w ł a d y k a p o d o l s k i , w y s t ę p o w a ł w r o g o p r z e c i w k o k a t o l i c y z m o w i i n a r o ­

d o w o ś c i p o l s k i e j , k o r z y s t a j ą c w t y m w z g l ę d z i e w c a ł e j p e ł n i z p o ­

p a r c i a m i e j s c o w y c h w ł a d z a d m i n i s t r a c y j n y c h i z p r ą d ó w p a n u j ą c y c h 

w p e t e r s b u r s k i c h s f e r a c h d e c y d u j ą c y c h . W e p a r c h i i p o d o l s k i e j z a j m o w a ł 

s i ę w ł a d y k a L e o n c y u s z p r z e d e w s z y s t k i e m r o z w o j e m s z k ó ł d u c h o w n y c h , 

k t ó r e z n a l a z ł w n a d e r s m u t n y m s t a n i e . W K a m i e ń c u z a ł o ż y ł d y e c e -

z y a l n ą s z k o ł ę ż e ń s k ą , a w T u l c z y n i e , w s z k o l e t e j ż e k a t e g o r y i , p r z e p r o ­

w a d z i ł g r u n t o w n ą r e f o r m ę . On p i e r w s z y n a P o d o l u z a c z ą ł t w o r z y ć s z k o ł y 

c e r k i e w n o - p a r a f i a l n e , o w y b i t n y m k i e r u n k u p r a w o s ł a w n o - r o s y j s k i m . 

W r o k u 1 8 0 5 z o r g a n i z o w a ł w K a m i e ń c u P o d o l s k i m d y e c e z y a l n y k o ­

m i t e t h i s t o r y c z n o - s t a t y s t y c z n y , k t ó r e g o g ł ó w n e m z a d a n i e m — z b i e r a ć d o ­

w o d y i p r z e c h o w y w a ć z a b y t k i p r z e s z ł o ś c i r z e k o m o r o s y j s k i e j t e g o k r a j u . 

Ł a t w o m o ż n a b y j e s z c z e t ł u m a c z y ć , a w n i e k t ó r y c h r a z a c h u z n a ć 

n a w e t u ż y t e c z n o ś ć j e g o d z i a ł a l n o ś c i w z a k r e s i e k o ś c i e l n y m i o ś w i a t y 

n a P o d o l u , g d y b y n i e i n i c y a t y w a i c z y n n y u d z i a ł w a k t a c h u c i s k u 

K o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o . N a u s i l n e p r z e d s t a w i e n i a i n a l e g a n i a L e o n c y u s z a 

r z ą d p r z y s t ą p i ł do z w i n i ę c i a p o d o l s k i e j r z y m s k o - k a t o l i c k i e j d y e c e z y i 

w r a z z s e m i n a r y u m d u c h o w n e m i do k a s a t y k i l k u n a s t u parafij k a t o ­

l i c k i c h . J e d e n z a ś z k o ś c i o ł ó w k a t o l i c k i c h w K a m i e ń c u , w s k u t e k j e g o 

s t a r a ń z a m i e n i o n o n a k a t e d r ę p r a w o s ł a w n ą . 

Z P o d o l a p r z y b y ł L e o n c y u s z p r z e d l a t y t r z y n a s t u do W a r s z a w y 

w g o d n o ś c i a r c h i j e r e j a c h e ł m s k o - w a r s z a w s k i e g o . N a t e m s t a n o w i s k u o k a ­

zał s i ę n i e u b ł a g a n y m w r o g i e m k a t o l i k ó w o b r z ą d k u u n i c k i e g o . N a t y c h m i a s t 

po p r z y b y c i u d o W a r s z a w y p r z y j ą ł n a ł o n o C e r k w i p r a w o s ł a w n e j w a r ­

s z a w s k ą u n i c k ą parafię , k t ó r e j c e r k i e w z a m i e n i o n o n a p r a w o s ł a w n ą , p o d 

n a z w ą Uspenia. Z j e g o i n i c y a t y w y p o w s t a ł w L e ś n e j ż e ń s k i m o n a s t e r 

p r a w o s ł a w n y w r a z z o c h r o n k ą , d o k t ó r e j p r z y j m o w a n o d z i e w c z ę t a z oko* 

l i c z n y c h w s i u n i c k i c h . W C h e ł m i e i Z a m o ś c i u z o r g a n i z o w a ł o r a c t w a 

p r a w o s ł a w n e , k t ó r e m i a ł y b y ć w s k r z e s z e n i e m d a w n y c h b r a c t w , i s t n i e ­

j ą c y c h w t y c h m i a s t a c h . P r z y k a t e d r z e p r a w o s ł a w n e j w W a r s z a w i e za ­

ł o ż o n o , w m y ś l p r o p o z y c y j L e o n c y u s z a , b r a c t w o Ś w . T r ó j c y , p o l u j ą c e 

n a d z i e c i z m a ł ż e ń s t w m i e s z a n y c h i w y c h o w u j ą c e j e w d u c h u p r a w o s ł a ­

w n y m . N a t u r a l n i e , ż e w z r e f o r m o w a n e m p r z e z e ń s e m i n a r y u m c h e ł m s k i e m 

i w w a r s z a w s k i e j s z k o l e e p a r c h i a l n e j s t a r a ł s i ę z a s z c z e p i ć i p o d t r z y m y w a ć 

d u c h a p r o z e l i t y z m u i n i e n a w i ś c i k u k a t o l i c y z m o w i i n a r o d o w o ś c i p o l s k i e j . 
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W j e g o d z i a ł a l n o ś c i k i l k u n a s t o l e t n i e j w K r ó l e s t w i e P o l s k i e m n i e w i e d z i e ć , 

g d z i e s i ę k o ń c z y ł h i e r a r c h a p r a w o s ł a w n y , a z a c z y n a ł dicjatiel r o s y j s k i . 

N i c w i ę c d z i w n e g o , ż e d u c h o w i e ń s t w o s c h y z m a t y c k i e w K r ó l e ­

s t w i e , c h c ą c u c z c i ć j e g o 1 3 - l e t n i e r z ą d y e p a r c h i ą c h e ł m s k o - w a r s z a w s k ą , 

p o s t a n o w i ł o u t w o r z y ć z d o b r o w o l n y c h s k ł a d e k f u n d u s z , c e l e m z a ł o ż e n i a 

i u t r z y m y w a n i a w W a r s z a w i e w z o r o w e j s z k o ł y c e r k i e w n o - p a r a f i a l n e j 

i m i e n i a L e o n c y u s z a , o b e c n i e j u ż m e t r o p o l i t y m o s k i e w s k o - k o ł o m e ń s k i e g o . 

O p o t r z e b y r e l i g i j n e l u d n o ś c i p r a w o s ł a w n e j w K r ó l e s t w i e t r o s z c z y 

s i ę r z ą d n i e z m o r d o w a n i e . P o m i m o , ż e t y l k o w t r z e c h p o w i a t a c h g u ­

b e r n i i l u b e l s k i e j : t o m a s z o w s k i m , h r u b i e s z o w s k i m i c h e ł m s k i m , l u d n o ś ć 

e k s - u n i c k a s t a n o w i s ł a b ą w i ę k s z o ś ć , w y n o s z ą c ą o d 4 1 ° / 0 — 5 9 % m i e ­

s z k a ń c ó w , w s a m y m L u b l i n i e , o p r ó c z s o b o r u , m a j ą p r a w o s ł a w n i j e s z c z e 

t r z y m n i e j s z e c e r k w i e . R ó w n e j ż e t r o s k l i w o ś c i d o z n a j e i g u b e r n i a s i e ­

d l e c k a . Z s u m y p ó ł m i l i o n a rubl i , a s y g n o w a n e j s t a l e o d r. 1 8 8 7 n a 

b u d o w ę n o w y c h c e r k w i w K r ó l e s t w i e , z b u d o w a n o z k a m i e n i a w m i ­

n i o n y m r o k u 5 n o w y c h c e r k w i w g u b e r n i i l u b e l s k i e j , a 8 w s i e d l e c k i e j . 

K o s z t a n a b u d o w ę t y c h 1 3 c e r k w i , w r a z z i c h w e w n ę t r z n e m u r z ą ­

d z e n i e m , w y n i o s ł y 3 9 0 . 0 0 0 rubl i . O p r ó c z t e g o z g r u n t u p r z e b u d o w a n o 

7 c e r k w i , a 4 8 u l e g ł o w i ę k s z e j l u b m n i e j s z e j r e s t a u r a c y i . D o p o c z ą t ­

k ó w r o k u 1 8 9 2 o g ó l n a i l o ś ć c e r k w i p r a w o s ł a w n y c h w c h e ł m s k o - w a r ­

s z a w s k i e j e p a r c h i i d o c h o d z i ł a 3 0 0 . P r z e w a ż n a i c h c z ę ś ć d o t ą d j e s z c z e 

n i e r ó ż n i s i ę z b y t w i e l e w s t y l u o d t y p o w y c h c e r k i e w e k u n i c k i c h , a t y l k o 

w p o w i a t a c h t o m a s z e w s k i m i b i ł g o r a j s k i m w z n o s z ą s i ę c e b u l o w a t e k o -

ipuły b i z a n t y j s k i e . 

O d z i e k i lku l u b k i l k u n a s t u R o s y a n o m , n a j a k i m ś p a r t y k u l a r z u 

w K r ó l e s t w i e , z a b r a k n i e c e r k w i , t a m z n a j d z i e s i ę w n e t l o k a l w j e d n y m 

z g m a c h ó w r z ą d o w y c h , a s t o w a r z y s z e n i a p r a w o s ł a w n o r o s y j s k i e lub 

o s o b y p r y w a t n e s p i e s z ą z p o m o c ą i p o w s t a j ą t y m c z a s o w e k a p l i c e . 

W t e n s p o s ó b p o w s t a ł a c e r k i e w k a w l o k a l u z a r z ą d u p o w i a t o w e g o 

w W ę g r o w i e , k o n s e k r o w a n a w k w i e t n i u r o k u b i e ż ą c e g o . A p o m i m o t o 

s k a r ż ą s i ę n i e u s t a n n i e k o r e s p o n d e n c i z K r ó l e s t w a do d z i e n n i k ó w r o s y j ­

s k i c h , p o p i e r a j ą c y c h s y s t e m o b e c n y , n a b r a k t a m c e r k w i , n a z a n i e ­

d b a n i e p o t r z e b r e l i g i j n o - m o r a l n y c h , r o z p r o s z o n y c h po c a ł y m k r a j u Κ,ο­

s y a n . N i e d a w n o Warszawski) Dniewntk n a r z e k a ł , — a n a r z e k a n i a j e g o 

p o w t ó r z y ł y i n n e d z i e n n i k i r o s y j s k i e — ż e w i e l u R o s y a n o p u s z c z a d la 

b r a k u c e r k w i K r ó l e s t w o P o l s k i e , a d z i e c i i c h , n i e m a j ą c w ł a s n y c h d o ­

m ó w m o d l i t w y , u c z ę s z c z a j ą do k o ś c i o ł ó w , o d w y k a j ą z w o l n a o d m o w y 

r o s y j s k i e j i w k o ń c u s t a j ą s i ę P o l a k a m i . W s z y s t k o t o s i ę m ó w i i p i s z e , 

c e l e m p o b u d z e n i a r z ą d u do a s y g n o w a n i a c o r a z t o w i ę k s z y c h s u m n a 
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b u d o w ę c e r k w i w g u b e r n i a c h p o l s k i c h , c z e g o d o m a g a s i ę n i e u s t a n n i e 

o b e r - p r o k u r a t o r ś w . S y n o d u , P o b i e d o n o s c e w , a w c z e m r o b i ł m u t r u ­

d n o ś c i b y ł y m i n i s t e r finansów W y s z n i e g r a d z k i j . 

W t y c h r a z a c h , g d z i e R o s y a n i e n i e p o t r z e b u j ą u d a w a ć lub u k r y ­

w a ć i s t o t n e g o s t a n u r z e c z y , n o t u j ą z e m f a z ą p o s t ę p y p r a w o s ł a w i a . 

K o r e s p o n d e n t Warszaw. Dniewnika, p r z y b y w s z y z H r u b i e s z o w a n a o d ­

p u s t c e r k i e w n y do w s i B u d z i a t y c z , p o d n o s i l i c z n y u d z i a ł w te j u r o ­

c z y s t o ś c i w ł o ś c i a n r u s k i c h , z a r ó w n o z C h e ł m s k i e g o , j a k i z s ą s i e d n i e g o 

W o ł y n i a . B r a c t w o ś w . W ł o d z i m i e r z a , i s t n i e j ą c e w m i e ś c i e W ł o d z i m i e r z u 

n a W o ł y n i u , u r z ą d z i ł o w B u d z i a t y c z a c h s p r z e d a ż k s i ą ż e k i b r o s z u r 

t r e ś c i r e l i g i j n o - m o r a l n e j , k r z y ż y k ó w , i k o n , l a m p p r z e d o b r a z y i t . p . 

K o r e s p o n d e n t a c i e s z y ł o n i e p o m i e r n i e , ż e p o m i ę d z y o b r z ę d a m i r e l i g i j -

n e m i l u d n o ś c i e k s - u n i c k i e j z W o ł y n i a i z C h e ł m s k i e g o n i e d o s t r z e g ł 

ż a d n e j r ó ż n i c y , p o m i m o ż e W o ł y ń „ ś w i ę c i ł " ó O - l e t n i j u b i l e u s z p r z e j ś c i a 

n a p r a w o s ł a w i e , a C h e ł m — d o p i e r o 1 5 - l e t n i . Z e ż a d n e j p r a w i e r ó ż n i c y 

w t y m w z g l ę d z i e n i e m a , o t e m i m y n i e w ą t p i m y : p r a w o s ł a w i e n a j ­

c z y s t s z e j w o d y , i m p o r t o w a n e z W i e l k i e j R o s y i , n i e z d o ł a ł o t a k r y c h ł o 

z e t r z e ć c a ł k o w i c i e c e c h l o k a l n y c h w o b r z ę d a c h i z w y c z a j a c h ; n a t o m i a s t 

p o d e j r z y w a m y m o c n o p r a w d z i w o ś ć w i z y j k o r e s p o n d e n t a u r z ę d o w e g o 

d z i e n n i k a , iż n a p r a ź n i k u w B u d z i a t y c z a c h „ b l a d ł y o b r a z y W o ł y n i a , 

i C h e ł m s z c z y z n y , a w c a ł e j p e ł n i w y s t ę p o w a ł a p r z e d n i m j e d y n a 

ś w i ę t a R u ś " . 

N a t o m i a s t w r o k u b i e ż ą c y m s t a n o w c z o s i ę n i e u d a ł p r a ź n i k 

w C h e ł m i e , w d n i u N a r o d z e n i a N a j ś w . P a n n y Maryd d. 2 0 w r z e ś n i a 

( 8 s t . s t . ) , g d z i e i s t n i e j e c u d o w n y o b r a z , b ę d ą c y n i e g d y ś p r z e d m i o t e m 

o s o b l i w s z e j c z c i z e s t r o n y k r ó l a J a n a K a z i m i e r z a , a do d z i ś d n i a c z c z o n y 

z a r ó w n o p r z e z „ u p a r t y c h " u n i t ó w , j a k i p r z e z e k s - u n i c k ą l u d n o ś ć d a ­

w n e j d y e c e z y i c h e ł m s k i e j i s ą s i e d n i c h g u b e r m j l i t e w s k o - r u s k i c h . P o d 

ż a d n y m j e d n a k w z g l ę d e m R o s y a n i e n i e · m o g ą n a p ł y w u w d n i u t y m 

l u d n o ś c i r u s k i e j do C h e ł m a u w a ż a ć z a t r y u m f p r a w o s ł a w i a . P o m i m o 

z m i a n z a s z ł y c h t a m w l a t a c h o s t a t n i c h , g r o m a d z i ł o s i ę p o d a w n e m u 

w d n i u N a r o d z e n i a N a ś w . P a n n y M a r y i o d 1 5 do 2 0 t y s i ę c y l u d u 

z C h e ł m s k i e g o , P o d l a s i a , W o ł y n i a i g u b e r n i i g r o d z i e ń s k i e j . N a t ę u r o ­

c z y s t o ś ć p r z y b y w a l i w p o c z ą t k a c h , p o z a p r o w a d z e n i u s c h y z m y , r o s y j s c y 

d o s t o j n i c y c y w i l n i i w o j s k o w i i w y ż s z a h i e r a r c h i a p r a w o s ł a w n a d y e ­

c e z y i c h e ł m s k o - w a r s z a w s k i e j . W r o k u b i e ż ą c y m g e n e r a ł - g u b e r n a t o r w a r ­

s z a w s k i z a k a z a ł , z p o w o d u e p i d e m i i w g u b e r n i i l u b e l s k i e j , p i e l g r z y m e k 

d o C h e ł m a . N a c z e l n i c y s t a c y j k o l e j o w y c h o t r z y m a l i n a k a z n i e w y d a w a n i a 

b i l e t ó w do C h e ł m a w d n i a c h 1 9 i 2 0 w r z e ś n i a . Z t e g o p o w o d u p i e l -
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g r z y m ó w p r z y b y ł o m a ł o , a n a p o p a c h z n a ć b y ł o w i e l k i e p r z y g n ę b i e n i e . 

Z d o s t o j n i k ó w c y w i l n y c h b y ł t y l k o g u b e r n a t o r l u b e l s k i , a n a w e t n i e 

p r z y b y ł o c z e k i w a n y t a m z P e t e r s b u r g a arch i j ere j c h e ł m s k o - w a r s z a w s k i 

F l a w i a n . 

W r o k u m i n i o n y m p r a w o s ł a w n e s e m i n a r y u m d u c h o w n e w C h e ł ­

m i e o b c h o d z i ł o 2 5 - l e t n i j u b i l e u s z s w e g o „ o d r o d z e n i a " , t o z n a c z y z m o -

s k w i c z e n i a , a c o z a t e m w k r ó t c e p o s z ł o , i — s p r a w o s ł a w n i e n i a . P o p 

A . S . B u d i ł o w i c z s ł a w i ł r o z w ó j c h e ł m s k i e g o d u c h o w n e g o s e m i n a r y u m , 

z w ą c j e „ p o c h o d n i ą re l i g i jne j i n a r o d o w e j o ś w i a t y " , k t ó r e j „ b l a s k r z u ­

c a ć m o ż e ś w i a t ł o p r a w d y i n a r u s k i n a r ó d p o z a g r a n i c a m i p a ń s t w a " . 

O d r o d z e n i e s e m i n a r y u m c h e ł m s k i e g o z a c z y n a s i ę — w m n i e m a n i u i n i ­

c j a t o r ó w t e g o o b c h o d u — o d r o k u 1 8 6 6 , t j . o d w y w i e z i e n i a z a c n e g o 

k s . b i s k u p a K a l i ń s k i e g o , a p o w i e r z e n i a r z ą d ó w d y e c e z y i c h e ł m s k i e j 

i n t r u z o w i k s . W ó j c i c k i e m u . T e n p r z y p o m o c y p r z y b y s z ó w g a l i c y j s k i c h 

z r e f o r m o w a ł s e m i n a r y u m w t e n s p o s ó b , i ż z a c h w i a ł s i ę w n i e m r y g o r , 

u p a d ł y d o b r e d o t ą d o b y c z a j e , a p o d w z g l ę d e m n a u k o w y m d b a n o t y l k o 

o n a u k ę j ę z y k a r o s y j s k i e g o , n i e t r o s z c z ą c s i ę b y n a j m n i e j o i n n e p r z e d ­

m i o t y . S e m i n a r y u m d u c h o w n e c h e ł m s k i e , z a l i c z a n e p r z e d t e m d o w z o r o ­

w y c h z a k ł a d ó w t e j k a t e g o r y i , z e s z ł o o b e c n i e n a p o z i o m z w y k ł y c h s e -

m i n a r y ó w p r a w o s ł a w n y c h , k t ó r y c h o b r a z y k r e ś l i ł p o m i s t r z o w s k u z n a n y 

p i s a r z r o s y j s k i P o m i a ł o w s k i j (Oczerld bursy). Ze s p r a w o z d a n i a o s t a n i e 

s e m i n a r y u m c h e ł m s k i e g o , o d c z y t a n e g o w d n i u o b c h o d u j u b i l e u s z o w e g o , 

d o w i a d u j e m y s i ę , ż e l i c z b a w y c h o w a ń c ó w t e g o ż w y n o s i ł a 1 1 4 ; u k o ń ­

c z y ł o k u r s ą 8 , a z n i c h t r z e c h w y s ł a n o d l a d a l s z y c h s t u d y ó w do a k a -

d e m i j d u c h o w n y c h : k i j o w s k i e j , m o s k i e w s k i e j i p e t e r s b u r s k i e j . 

O d z i e m i C h e ł m s k i e j p r z e j d ź m y d o s ą s i e d n i e g o W o ł y n i a , z e s p o ­

l o n e g o t a k l i c z n e m i z n ią w ę z ł a m i . W c z a s a c h o s t a t n i c h w ż a d n e j c z ę ­

ś c i d a w n e j P o l s k i n i e d o k ł a d a ł r z ą d t a k w i e l k i c h u s i ł o w a ń , w c e l u z a ­

t a r c i a w s z e l k i c h ś l a d ó w r e l i g i j n e j i n a r o d o w o - c y w i l i z a c y j n e j p r z e s z ł o ś c i , 

j a k w g u b e r n i i w o ł y ń s k i e j . S m u t n a z a s ł u g a s p o t ę g o w a n e j a k c y i w t y m 

k i e r u n k u n a l e ż y s i ę b e z s p r z e c z n i e g u b e r n a t o r o w i , E . J a n k o w s k i e m u , 

n i e d a w n o z m a r ł e m u g w a ł t o w n ą ś m i e r c i ą w W a r s z a w i e , w d r o d z e z a 

g r a n i c ę . U r z ę d o w y o r g a n g u b e r n i a l n y Wołyń d z w o n i ł n i e u s t a n n i e n a 

t o k a z a n i e i s t a r a ł s i ę — o c z y w i s t a n ą j o b ł u d n i e j — w y k a z y w a ć r z e k o m e 

p o k r z y w d z e n i e p r a w o s ł a w n y c h w t y m „ o d w i e k ó w p r a w o s ł a w n y m " 

k r a j u , a f a w o r y z o w a n i e k a t o l i k ó w . W e d ł u g o b l i c z e n i a t e g o ż d z i e n n i k a , 

l u d n o ś ć p r a w o s ł a w n a n a W o ł y n i u w y n o s i 1 , 7 2 2 . 1 4 8 d u s z , p o s i a d a j ą ­

c y c h 1 8 3 0 c e r k w i , a w i ę c n a k a ż d ą c e r k i e w p r z y p a d a 9 4 1 p r a w o s ł a ­

w n y c h . Z t e j o g ó l n e j l i c z b y j e s t 1 5 7 9 c e r k w i d r e w n i a n y c h , a 2 5 1 
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m u r o w a n y c h . N i e k t ó r e z n i c h — s k a r ż y ł s i ę Wołyń — s ą t a k m a ł e , ż e 

n i e m o ż e ' s i ę t a m p o m i e ś c i ć w i ę c e j j a k t r z y s t a o s ó b . K a t o l i c y — z d a ­

n i e m o r g a n u g u b e r n i a m e g o — m a j ą b y ć w d a l e k o l e p s z e m p o ł o ż e n i u . 

N a 1 9 3 . 1 4 2 m i e s z k a ń c ó w w y z n a n i a k a t o l i c k i e g o j e s t 245 k o ś c i o ł ó w , 

a w i ę c n a k a ż d y z n i c h p r z y p a d a 7 8 8 k a t o l i k ó w . P r z y o b l i c z e n i u p o -

w y ż s z e m o r g a n g u b e r n i a l n y p o m i j a o b ł u d n i e j e d n e o k o l i c z n o ś ć : w l i c z ­

b i e 245 d o m ó w B o ż y c h j e s t t y l k o 109 k o ś c i o ł ó w , a 13G k a p l i c , n a j ­

c z ę ś c i e j p r y w a t n y c h , w k t ó r y c h n i e s e t k i , l e c z d z i e s i ą t k i p o b o ż n y c h 

m o g ą s i ę t y l k o p o m i e ś c i ć . W o b e c p o d o b n e j o k o l i c z n o ś c i , n i e u w z g l ę -

d n i o n e j p r z e z r e d a k c y ę Wołynia, j a k s i ę p r z e d s t a w i ą d a t y s t a t y s t y c z n e 

i k t o t a m j e s t s t r o n ą p o k r z y w d z o n ą ? 

W r o k u b i e ż ą c y m p r a w o s ł a w n e j l u d n o ś c i W o ł y n i a p o l e c i ł ś w . S y n o d 

o b c h o d z i ć 9 0 0 - l e t n i ą r o c z n i c ę z a ł o ż e n i a b i s k u p s t w a w ł o d z i m i e r s k i e g o . 

G ł o w n e m o g n i s k i e m t y c h w o ł y ń s k i c h c e r k i e w n o - u r z ę d o w y c h o b c h o d ó w 

b y ł y p r o c e s y e i n a b o ż e ń s t w a w d a w n e j s t o l i c y e p a r c h i i , w e W ł o d z i m i e r z u . 

P r z y t e j s p o s o b n o ś c i j e d e n z k a z n o d z i e i w y p o w i e d z i a ł m o w ę , w k t ó r e j 

d o s y ć o b s z e r n i e t r a k t o w a ł d z i e j e W o ł y n i a i p o t r ą c i ł t e n d e n c y j n i e o j e g o 

s t o s u n k i w s p ó ł c z e s n e . P o m i ę d z y k l ę s k a m i , j a k i e w p r z e s z ł o ś c i kraj t e n 

d o t k n ę ł y , w y m i e n i ł : w a l k i d z i e l n i c o w y c h k s i ą ż ą t , „ o k r u t n e j a r z m o t a ­

t a r s k i e " i „ n i e m n i e j o k r u t n e i t r u d n e do z n i e s i e n i a p r z e ś l a d o w a n i a ze 

s t r o n y P o l a k ó w i J e z u i t ó w " . W n a s t ę p s t w i e t e g o p o d w ó j n e g o u c i s k u , 

s z l a c h t a r u s k a W ' o l y n i a p o r z u c a ł a w i a r ę s w y c h o j c ó w ( o c z y w i ś c i e p r a ­

w o s ł a w n ą ! ) i p r z e c h o d z i ł a n a k a t o l i c y z m . T u t a j m ó w c a w y l i c z y ł c a ł y 

s z e r e g z n a n y c h r o d z i n m a g n a c k i c h i s z l a c h e c k i c h , k t ó r e n i e g d y ś i s t o ­

t n i e l u b tydko p r z y p u s z c z a l n i e n a l e ż a ł y do K o ś c i o ł a w s c h o d n i e g o , „ a n i e ­

k t ó r e z n i c h — c i ą g n ą ł da le j k a z n o d z i e j a — j a k O s t r o g s c y , C z e t w e r -

t y ń s c y , R a d z i w i ł ł o w i e , S a n g u s z k o w i e i t . d . , z n a n e b y ł y j a k o g o r l i w e 

w w y z n a w a n i u p r a w o s ł a w i a " . S e n s m o r a l n y t e g o p r z y p o m n i e n i a b y ł t e n , 

a b y w y ż e j w y m i e n i o n e r o d z i n y , b i o r ą c a s u m p t z 9 0 0 - l e t n i e j r o c z n i c y 

u t w o r z e n i a e p i s k o p u w ł o d z i m i e r s k i e j , „ p r z y p o m n i a ł y s w e p o c h o d z e n i e " 

i — c z e g o k a z n o d z i e j a n i e d o p o w i e d z i a ł — p r z e s z ł y z a p e w n e n a pra­

w o s ł a w i e . 

W o b e c p o d o b n y c h u s p o s o b i e ń r z ą d u i k l e r u p r a w o s ł a w n e g o n i c 

d z i w n e g o , ż e j e d e n po d r u g i m s p a d a j ą c i o s y n a n a s z K o ś c i ó ł . W D e -

d e r k a ł a c h W i e l k i c h , w p o w i e c i e k r z e m i e n i c k i m , z a m k n i ę t o k o ś c i ó ł i k l a ­

s z t o r O O . R e f o r m a t ó w . W T e ś D e d e r k a ł y b y ł a w X V I . w . w ł a s n o ś c i ą 

r o d z i n y D e d e r k a l s k i c h . T u t a j p o s i a d a ł p ó ź n i e j s w ą c z ą s t k ę t a k ż e J . J . 

D e d e r k o , p i e r w s z y b i s k u p m i ń s k i . P r z y k l a s z t o r z e O O . R e f o r m a t ó w b y ł 

k o ś c i ó ł p o d w e z w a n i e m ś w . K r z y ż a , s ł y n n y z d o r o c z n y c h o d p u s t ó w n a 
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P o d w y ż s z e n i e ś w . K r z y ż a , n a k t ó r e z b i e r a l i s i ę p o b o ż n i z n a j d a l s z y c h 

s t r o n W o ł y n i a . D o r. 1 8 6 3 m i e l i O O . R e f o r m a c i n a w e t n o w i c y a t w D e -

d e r k a ł a c b . O b e c n i e z w i n i ę t o k l a s z t o r i k o ś c i ó ł z a m k n i ę t o . W r a ż e n i e , j a k i e 

n o w y t e n a k t „ t o l e r a u c y i " r z ą d u r o s y j s k i e g o w y w a r ł n a l u d n o ś c i k a t o l i ­

c k i e j , w o l i m y o p o w i e d z i e ć w y m o w n e m i s ł o w y k o r e s p o n d e n t a Przeglądu 
l w o w s k i e g o . „ D n i a 1 9 l i p c a b . г., w n i e d z i e l ę , o d b y ł a s i ę t a m s m u t n a 

i w z r u s z a j ą c a c e r e m o n i a — o s t a t n i a m s z a ś w i ę t a w t y c h m u r a c h o d w i e ­

k ó w n a c h w a ł ę B o g a p o ś w i ę c o n y c h ; a n a j l e p s z y m d o w o d e m , j a k l u d 

k a t o l i c k i s z c z e r z e i g ł ę b o k o p r z y w i ą z a n y j e s t do w i a r y Św. , b y ł y t ł u m y , 

k t ó r e p o m i m o p o r y ż n i w j u ż n a p a r ę dn i p r z e d t e m p ł y n ę ł y z m o d l i ­

t w ą , a b y s i ę j e s z c z e p o raz o s t a t n i t a m w y s p o w i a d a ć . B a r d z o w i e l u 

w y s p o w i a d a n y c h o d e j ś ć m u s i a ł o b e z k o m u n i i , b o z a b r a k ł o k o m u n i k a n ­

t ó w . K s i ę ż a , k t ó r z y ż y c i e c a ł e w t y m k l a s z t o r z e p r z e b y l i , d z i ś w y ­

g n a n i , s k a z a n i n a t u ł a c t w o . s p o w i a d a j ą c w i e r n y c h , c z ę s t o o d w r a c a ć 

s i ę m u s i e l i o d p e n i t e n t ó w , a b y o t r z e ć ł z y c i s n ą c e s i ę do o c z u . C z c i ­

g o d n y g w a r d y a n k s i ą d z B o g u s z , c e l e b r u j ą c s u m ę , n i e j e d n o k r o t n i e m u ­

s i a ł s i ę z a t r z y m y w a ć , bo m u ł z y g ł o s t ł u m i ł y , a w c a ł y m k o ś c i e l e 

s ł y c h a ć b y ł o j ę k i i ł k a n i a . W y g l ą d a ł o t o n a m s z ę w m i e ś c i e o b l ę ż o -

n e m , j a k b y l a d a c h w i l a w p a ś ć m i a ł n i e p r z y j a c i e l i n i e d a ć d o k o ń c z y ć 

n a b o ż e ń s t w a . S k o ń c z y ł a s i ę s u m a ; z a n o s z ą c s i ę o d p ł a c z u , w y s z e d ł 

t ł u m z k o ś c i o ł a , k t ó r y z a m k n i ę t o i p r z y ł o ż o n o p i e c z ę c i e " . 

M i a s t o O s t r ó g i paraf ię t e j ż e n a z w y p o z b a w i a r z ą d r ó w n i e ż k o ­

ś c i o ł a , n i e d a j ą c z e z w o l e n i a n a o d b u d o w a n i e g o p o o s t a t n i m p o ż a r z e 

p r z e d p a r u l a t y : S p a l i ł s i ę w ó w c z a s s o b ó r p r a w o s ł a w n y p r a w i e c a ł k o ­

w i c i e , a t y l k o d a c h n a k o ś c i e l e f a r n y m k a t o l i c k i m . S o b ó r p r a w o s ł a w n y 

w n e t o d b u d o w a n o k o s z t e m r z ą d u , a n a r e s t a u r a c y ę k o ś c i o ł a k a t o l i ­

c k i e g o d o t ą d n i e z e z w o l o n o p o d p o z o r e m , iż n a t e m m i e j s c u s t a ł a n i e ­

g d y ś c e r k i e w , w e d ł u g j e d n y c h Piat nicka, a w e d ł u g i n n y c h — Uspenia 
Przeczystej Bogarodzicy. I j e d n o i d r u g i e t w i e r d z e n i e a u t o r ó w r o s y j ­

s k i c h j e s t m y l n e m . C e r k i e w Piatnicka z n a j d o w a ł a s i ę n i e w ą t p l i w i e na 

p r z e d m i e ś c i u B i e l m a ż , a n i e t a m , g d z i e s t a ł k o ś c i ó ł f a m y p r z e d p o ż a ­

r e m . N a t e m a t , c z y n a t e m m i e j s c u s t a ł a c e r k i e w Uspenia Przeczystej 
Bogarodzicy l u b c z y w o g ó l e b y ł a t a m c e r k i e w , w y w i ą z a ł a s i ę p o l e m i k a 

h i s t o r y c z n a , w k t ó r e j u d z i a ł w z i ę ł a i p r a s a p o l s k a (Kraj, Tygodnik Ka­
tolicki). Z n a n y z e s w e j g e r m a n o f o b i i p u b l i c y s t a L i p r a n d i , p i s z ą c y p o d 

p s e u d o n i m e m „ W o ł y ń c a " , t w i e r d z i w s w e j k o r e s p o n d e n c y i do Mosków. 
Wiedomosti, i ż k o ś c i ó ł f a r n y w O s t r o g u b y ł d a w n i e j c e r k w i ą Uspenia, f u n ­

d o w a n ą j a k o b y w r. 1442 p r z e z k n i a z i a T e o d o r a O s t r o g s k i e g o , a z a b r a n ą 

d y z u n i t o m d o p i e r o w X V I I . w . p r z e z A n n ę z O s t r o g s k i c h C h o d k i e w i c z o w ą . 

р. р. т . x x x v i . 29 
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M y l n é m j e s t z d a n i e t y c h , k t ó r z y p o w i a d a j ą (Kraj), j a k o b y s a m 

f u n d a t o r c e r k w i Uspenia T e o d o r , s y n D a n i e l a , O s t r o g s k i , p o l i c z o n y 

w p o c z e t b ł o g o s ł a w i o n y c h K o ś c i o ł a w s c h o d n i e g o , o d d a ł j ą O O . D o m i ­

n i k a n o m , w s k u t e k p r ó ś b m e t r o p o l i t y k i j o w s k i e g o I z y d o r a ; a l e t e ż z dru­

g i e j s t r o n y n a j m n i e j s z y c h d o w o d ó w p i ś m i e n n y c h m e m a a n i p . W o ł y -

n i e c , an i inn i p i s z ą c y o t e j k w e s t y i R o s y a n i e , iż k o ś c i ó ł f a r n y b y ł 

n i e g d y ś c e r k w i ą ; iż w O s t r o g u w o g ó l e i s t n i a ł a k i e d y k o l w i e k c e r k i e w 

Uspenia Przeczystej Bogarodzicy. N a j b l i ż s z y m p r a w d y j e s t — z d a n i e m 

n a s z e m — p a n J . K r z . w m o n o g r a f i i O s t r o g a , d r u k o w a n e j w „ S ł o w n i k u 

G e o g r a f i c z n y m " (t . V I I . , s t r . 6 8 3 ) , t w i e r d z ą c , iż k o ś c i ó ł f a r n y b y ł 

p i e r w o t n i e s p i c h l e r z e m m u r o w a n y m , k t ó r y k s i ą ż ę E l i a s z n a O s t r o g u , 

o ż e n i w s z y s i ę z B e a t ą z K o ś c i e l c a , k a s z t e l a n k ą w o j n i c k ą , k a t o l i c z k ą , 

p r z e r o b i ł n a k o ś c i ó ł i o s a d z i ł p r z y n i m w r. 1 5 4 0 d w ó c h D o m i n i k a ­

n ó w . Z t e m t w i e r d z e n i e m p a n a J . K r z . , j a k k o l w i e k n i e p o p a r t e m p r z e z 

p o w o ł a n i e s i ę n a o d n o ś n e ź r ó d ł a , z g a d z a s i ę i k s . dr. K n a p i ń s k i w s w y m 

o b s z e r n y m , p o ś w i ę c o n y m t e j k w e s t y i a r t y k u l e w Tygodniku Katolickim. 
W g r u n c i e j e d n a k r z e c z y w p o z b a w i e n i u parafii k a t o l i c k i e j , l i c z ą ­

ce j 6 0 0 0 d u s z , k o ś c i o ł a p a r a f i a l n e g o w O s t r o g u s z u k a ć n a l e ż y z u p e ł n i e 

i n n y c h p o b u d e k , k t ó r e t e ż o d s ł a n i a n a m p . W T o ł y n i e c z n a i w n ą o t w a r ­

t o ś c i ą , g r a n i c z ą c ą z c y n i z m e m . O t o o b o k k o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o s t o i t a m 

c e r k i e w . P r a w o s ł a w n i — p o w i a d a — w d r o d z e d o c e r k w i , u s ł y s z a w s z y 

w k o ś c i e l e m u z y k ę , w s t ę p o w a l i d o k o ś c i o ł a z p o c z ą t k u z c i e k a w o ś c i , 

p o t e m z p r z y z w y c z a j e n i a , a w k o ń c u d o s t a w a l i s i ę p o d w p ł y w k s i ę ż y ! 

W i e l k i e j r ó w n i e ż k r z y w d y d o z n a l i k a t o l i c y paraf i i a n n o p o l s k i e j , 

k t ó r ą z w i n i ę t o w l i s t o p a d z i e 1 8 9 1 r o k u . L i c z y ł a o n a 1 2 6 4 w i e r n y c h . 

M i a s t e c z k o A n n o p o l ( d a w n i e j w i e ś G l i n n i k i ) z a w d z i ę c z a s w ó j r o z w ó j 

A n t o n i e m u P r u s J a b ł o n o w s k i e m u , k t ó r y n a c z e ś ć d r u g i e j s w e j ż o n y , 

A n n y z C z a p l i c ó w , n a z w a ł w i e ś G l i n n i k i A n n o p o l e m i p r z e m i e n i ł j ą 

n a m i a s t o . I s t n i a ł t a m j u ż , p r z e d n a d a n i e m p r z y w i l e j u n a m i a s t o , d r e ­

w n i a n y k o ś c i ó ł paraf ia lny ś w . D u c h a , f u n d o w a n y w r. 1 7 5 2 , k t ó r y 

s p ł o n ą ł d o p i e r o p r z e d l a t y k i l k u n a s t u . O d t ą d o d p r a w i a ł o s i ę n a b o ż e ń ­

s t w o w k a p l i c y c m e n t a r n e j . S y n z a ś z a ł o ż y c i e l a m i a s t e c z k a A n n o p o l a , 

r ó w n i e ż i m i e n i e m A n t o n i , w o j e w o d a p o z n a ń s k i , p o c z ą ł b u d o w a ć k o ś c i ó ł 

m u r o w a n y , a le g o n i e d o k o ń c z y ł . S z l a c h t a o k o l i c z n a s t a r a ł a s i ę n i e j e ­

d n o k r o t n i e o p o z w o l e n i e d o k o ń c z e n i a b u d o w y , a le s t a r a n i a t e s k u t k u 

n i e o d n o s i ł y . N a r e s z c i e , w k o ń c u r o k u z e s z ł e g o , z w i n i ę t o paraf ię , a k a ­

p l i c ę c m e n t a r n ą z a m k n i ę t o , z p o w o d u j a k o b y z ł e g o s t a n u te j o s t a t n i e j , 

g r o ż ą c e g o z a w a l e n i e m s i ę . 
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J a k w e w s z y s t k i e m , c o s i ę t y c z y n a s z e g o p o ł o ż e n i a , t a k i w s p r a ­

w i e paraf i i a n n o p o l s k i e j , p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z y r z ą d o w e j n i e p r z e b i e ­

rają w ś r o d k a c h i w a l c z ą k ł a m s t w e m . M i ę d z y i n n e m i p r z y c z y n a m i k a ­

s a t y te j parafi i p o w i e d z i a n o , ż e w m i a s t e c z k u b y ł o t y l k o 8 3 k a t o l i k ó w , 

a p o m i n i ę t o m i l c z e n i e m , iż do te j parafi i n a l e ż y 1 2 6 4 d u s z . P r z y t o ­

c z y l i ś m y p o w y ż e j u b o l e w a n i a c z a s o p i s m a Wołyń, iż n a k a ż d ą c e r k i e w 

p r a w o s ł a w n ą na W o ł y n i u p r z y p a d a 9 4 1 d u s z , a t y m c z a s e m z n o s z ą k a ­

p l i c ę paraf ia lną w A n n o p o l u , g d z i e m o d l i ł o s i ę p ó ł t o r a r a z a t y l e k a t o ­

l i k ó w , i k a ż ą i m u d a w a ć s i ę d o S ł a w u t y , d o k t ó r e j n a l e ż y 1 6 2 3 w i e r ­

n y c h , l u b o d s y ł a j ą do n i e w i e l k i e g o k o ś c i ó ł k a w K r z y w i n i e , z a l e d w i e 

m o g ą c e g o p o m i e ś c i ć s w y c h w ł a s n y c h 7 2 3 paraf ian! 

S p r a w ę paraf i i a n n o p o l s k i e j p o r u s z y ł j e d e n z k a t o l i c k i c h d z i e n n i ­

k ó w f r a n c u s k i c h , a l e w n e t p o s y p a ł y s i ę d o i n n y c h d z i e n n i k ó w f r a n c u ­

s k i c h s p r o s t o w a n i a i w y j a ś n i e n i a i o c z y w i ś c i e z n a l a z ł y t a m g o ś c i n n e 

p r z y j ę c i e , j a k w s z y s t k o , c o p o c h o d z i od p r z y j a c i ó ł n a j ś w i e ż s z e j d a t y . 

W p r a s i e r o s y j s k i e j b ł ą k a ł a s i ę o s t a t n i e m i c z a s y w i e ś ć , j a k o b y 

p o r u s z o n o p r o j e k t u w o l n i e n i a w s z e l k i c h p o d a ń i a l e g a t ó w , o d n o s z ą c y c h 

s i ę d o b u d o w y n o w y c h ś w i ą t y ń w s z y s t k i c h w y z n a ń c h r z e ś c i j a ń s k i c h , 

o d s t e m p l a i i n n y c h p o d o b n y c h n a l e ż y t o ś c i s k a r b o w y c h . Cóż p o p o d o ­

b n e j u l d z e , j e ż e l i k a t o l i k o m w z i e m i a c h z a b r a n y c h k o ś c i o ł ó w ani k a ­

p l i c w w i e l u r a z a c h b u d o w a ć n ie p o z w a l a j ą , a s t a r e z e w z g l ę d ó w b e z ­

p i e c z e ń s t w a z a m y k a j ą l u b b u r z ą , s p r z e d a w s z y , j a k t o m i a ł o m i e j s c e 

w A n n o p o l u , r o z e b r a n y m a t e r y a ł ż y d o m . 

W T r o k u b i e ż ą c y m z m a r ł a w P e t e r s b u r g u s ł y n n a z e l a n t k a p r a w o ­

s ł a w i a , h r a b i a n k a A n t o n i n a B ł u d o w a , k t ó r a s z c z e g ó l n i e j u m i ł o w a ł a , n a 

s w ó j o c z y w i ś c i e s p o s ó b , n a s z W o ł y ń i d l a t e g o , m ó w i ą c o s p r a w a c h 

k o ś c i e l n y c h t e g o k r a j u , n a l e ż y s i ę j e j w s p o m n i e n i e . Z m a r ł a , j a k o d a m a 

d w o r u c a r o w e j M a r y i A l e k s a n d r o w n y , w y w i e r a ł a p o ś r e d n i o p e w i e n 

w p ł y w i n a A l e k s a n d r a I I . , w d u c h u u l t r a - n a r o d o w y m i s c h y z m a t y -

c k i m . Z a j e j i n i c y a t y w ą , a p r z y p o p a r c i u n i e d a w n o z m a r ł e g o m i n i s t r a 

s p r a w w e w n ę t r z n y c h , D . A . T o ł s t o j a , p o w s t a ł o w O s t r o g u , w r. 1 8 6 4 , 

b r a c t w o ś ś . C y r y l a i M e t o d e g o , k t ó r e z a g ł ó w n y ce l s w e g o i s t n i e n i a 

w z i ę ł o — „ w z m a c n i a n i e p r a w o s ł a w i a i n a r o d o w o ś c i r o s y j s k i e j n a W o ł y ­

n i u " . P r z y j e j m a t e r y a l n e j i m o r a l n e j p o m o c y k o ś c i ó ł n i e g d y ś O O . K a ­

p u c y n ó w z a m i e n i o n o n a c e r k i e w b r a c k ą ; w k l a s z t o r z e z a ś p o - k a p u c y ń -

s k i m u m i e s z c z o n o : s e m i n a r y u m n a u c z y c i e l s k i e , p r o g i m n a z y u m m ę s k i e , 

s z k o ł ę ż e ń s k ą , s z p i t a l i g o s p o d ę d l a p r a w o s ł a w n y c h , o c h r o n k ę d l a r a n ­

n y c h ż o ł n i e r z y i i c h r o d z i n . 

S p u ś c i z n a l i t e r a c k a h r a b i n y A . B ł u d o w e j , o i le o d n o s i s i ę d o 

29* 
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W o ł y n i a , s k ł a d a s i ę z p r a c n a s t ę p u j ą c y c h : Putieszestwie ir Ostróg ( „ P o ­

dróż do O s t r o g a " . P e t e r s b u r g , 1 8 6 8 ) , Wospominania o Poczaje/cskoj 

Ławrie ( „ W s p o m n i e n i a o Ł a w r z e P o c z a j o w s k i e j " . C z a s o p i s m o Strannil;. 

R . 1 8 6 8 , k s i ę g a 1 1 ) , Piať miesiacew na Wotyni ( „ P i ę ć m i e s i ę c y n a 

W o ł y n i u " . P e t e r s . 1 8 6 8 ) , Skazanie o prepodobnom Feodorie, kniazie 

Ostrożskom ( „ O p o w i a d a n i e o b ł o g o s ł a w i o n y m k s i ę c i u T e o d o r z e O s t r o g -

s k i m " . Stronnik. R . 1 8 7 1 , k s i ę g a 2 ) . N a j w i ę c e j j e d n a k w i a d o m o ś c i 

0 s t o s u n k a c h w o g ó l e p o l s k i c h , a s p e c y a l n i e w o ł y ń s k i c h , z n a j d u j e s i ę 

w jej Wospomincmiach i Zapiskach, d r u k o w a n y c h w c z a s o p i ś m i e Zaria 

( „ Z o r z a " . R . 1 8 7 1 , k s i ę g a 2 ) i w c z a s o p i ś m i e Russkij Archile ( w la ­

t a c h 1 8 7 2 — 1 8 8 9 ) . 

P r z e c h o d z ą c do s ą s i e d n i c h z i e m r u s k i c h , z a n o t o w a ć w i n n i ś m y 

p r z e d e w s z y s t k i e m s z y b k i e p r z e c h o d z e n i e o s i a d ł y c h t a m C z e c h ó w n a 

p r a w o s ł a w i e . O s a d a C z e c h ó w k a . w p o w i e c i e b a ł c k i m , w g u b e r n i i p o d o l ­

s k i e j , z a ł o ż o n a p r z e z p r z y b y s z ó w c z e s k i c h n a g r u n t a c h w s i E m i l ó w k i , 

p r z e s z ł a w m a j u 1 8 9 1 r. n a p r a w o s ł a w i e . L i c z b a a p o s t a t ó w w y n o s i 

4 9 d u s z . S t a t y s t y k a j j rze j ść n a p r a w o s ł a w i e w r. 1 8 9 0 p r z e d s t a w i a 

s i ę n a P o d o l u w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : k a t o l i k ó w 5 6 ( p r z e w a ż n i e C z e ­

c h ó w ) , p r o t e s t a n t ó w 3 , ż y d ó w 1 4 , a r a z k o l n i k ó w t y l k o 2 (a j e s t i c h 

w g u b e r n i i p o d o l s k i e j 1 7 . 6 8 3 ) . P o m i m o ż e s z t u n d y s t ó w l i c z y s t a t y s t y k a 

r z ą d o w a 4 2 1 d u s z , o s i a d ł y c h p r z e w a ż n i e w p o w i a t a c h b a ł c k i m i l i t y ń -

s k i m , to j e d n a k ż a d e n z n i c h n i e w r ó c i ł t a m na ł o n o p r a w o s ł a w i a . 

W i d a ć , ż e C e r k i e w u r z ę d o w a w z i e m i a c h n a s z y c h m a n a j w i ę c e j s z c z ę ­

ś c i a do — b r a c i C z e c h ó w ! 

Z p o d o b n y m ż e o b j a w e m s p o t y k a m y s i ę i w t a k z w a n e j N o w e j 

R o s y i , g d z i e j j r o p a g a n d ą p r a w o s ł a w n ą p o m i ę d z y k o l o n i s t a m i c z e s k i m i 

z a j m u j e s i ę p o p W ł o d z i m i e r z H a u f m a n n , r ó w n i e ż C z e c h z p o c h o d z e n i a . 

W o k o l i c y N o w o r o s y j s k a ( E k a t i r i n o s ł a w i a ) m i e s z k a w k i l k u w s i a c h j u ż 

o d d w u d z i e s t u t r z e c h l a t w i e l u k a t o l i k ó w - C z e c h ó w , k t ó r z y d o s y ć w i e r n i e 

t r z y m a l i s i ę d o t ą d w i a r y o j c ó w . O d l a t o ś m i u d o p i e r o z a c z ę t o w ś r ó d 

n i c h p r o p a g a n d ę p r a w o s ł a w i a . P r a w i e k a ż d e g o r o k u p r z y s t ę p o w a ł o po 

k i l k u do K o ś c i o ł a u r z ę d o w e g o . D n i a 3 1 g r u d n i a s t . s t . 1 8 9 1 r. naraz 

p r z y j ę ł o p r a w o s ł a w i e 1 7 n a j z a m o ż n i e j s z y c h z p o ś r ó d o s a d n i k ó w c z e ­

s k i c h , w s k u t e k w z m o c n i o n e j a g i t a c y i w s p o m n i a n e g o w y ż e j p o p a - r e n e -

g a t a , W ł o d z . H a u f m a n n a . P r z y k ł a d i c h s k u t k o w a ł . W k o ń c u s t y c z n i a 

r o k u b i e ż ą c e g o p r z y s t ą p i ł o do s c h y z m y j e s z c z e 9 o s ó b , a w k r ó t c e 

1 r e s z t a o s a d n i k ó w c z e s k i c h k o ł o E k a t i r i n o s ł a w i a p ó j d z i e n i e c h y b n i e 

z a i c h j o r z y k ł a d e m . 

P r a w o s ł a w i e s t a r a s i ę w s z e l k i e m i s p o s o b y t w o r z y ć p r o z e l i t ó w 
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kosztem innych wyznań; natomiast sztunda tworzy ich kosztem prawo­
sławia. Przypuszczenie nasze (wypowiedziane w artykule o sztundzie 
w zeszycie styczniowym Przeglądu Powszechnego), iż pierwiastek prote­
stancki w sztundzie pierwej lub później sprowadzi jej rozkład, zaczyna 
się już sprawdzać. Z łona sztundy starej wyszła już nowa sztunda na 
Ukrainie polskiej (w gub. kijów.) o tendencyi komunistycznej, o czem 
bardzo ciekawe szczegóły znajdujemy w artykułach pana Skworcowa 
w Mosków. Wiedomostiach. „Sekciarze — pisze p. Skworcow — wy­
przedali cały swój inwentarz domowy i ptactwo z tego powodu, że 
używać obecnie zwierząt do pracy grzechem jest; dawniej niemi pra­
cowano, ale dziś należy je uwolnić od pracy, ponieważ i nas wszyst­
kich (sekciarzy) Pan Bóg i Zbawiciel świata uwolnił w swej łaska­
wości od wszelkich trosk i trudów". 

Przykazania chłystowskie względem umartwienia ciała znajdują 
w czasach ostatnich coraz większy posłuch u nowosztundystów. W wielu 
okolicach zachowują oni posty nadzwyczaj ścisłe: jedzą raz tylko w ciągu 
doby i to tylko potrawy roślinne. W tych razach okazują stałość nie­
zwykłą, a nawet dzieci wstrzymują się od jedzenia. Wskutek tego, 
pomimo całkowitej nieczynności, stan zdrowia nowosztundystów nad­
zwyczaj lichy i sterany. WTszędzie widzieć można bladość i znużenie 
na twarzach tych ludzi. Wyprzedali sekciarze i resztę swego mienia — 
wszystko, co „na te czasy" — jak się wyrażają — jest w ich prze­
konaniu zbyteczne i niepotrzebne, nie robiąc wyjątku dla kożuchów, 
narzędzi rolniczych i rękodzielniczych i zapasów zboża. Zbóż jarych 
wcale nie zasiewali. 

W pierwszych trzech lub czterech miesiącach od powstania nowo-
sztundyzmu sekciarze wiedli rodzaj życia epikurejski; zadanie ich krót­
kiego — jak twierdzili — życia polegać powinno na przyjemnościach 
i rozkoszach, które się osiąga używaniem słodkich, smacznych pokar­
mów i napojów (chociaż gorących napojów nie używają), wyzwoleniem 
się od wszelkiej pracy i bogatym strojem. W początkach istnienia 
sekty, dopokąd wyznawcy jej nie zubożeli, w każdej chacie sekciar-
skiej można było widzieć chleb pszenny, cukier, herbatę, mleko i mięso. 
„Gdyśmy po raz pierwszy — pisze p. Skworcow — zwiedzali osady 
nowosztundystów, znajdowaliśmy sekciarzy ubranych podług ostatniej 
mody. Pewna gmina sekciarska nabyła na jarmarku u żydów modnych 
garniturów za 140 rubli". 

Z licznych wspomnień o zmarłym niedawno metropolicie kijow­
skim Platonie, najwięcej obudzić może interesu w czytelniku polskim 
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wspomnienie, umieszczone w Warszaw. Dniewniku. Autor jego stara się 
dowieść, że katolicy i Polacy zawsze okazywali wiele szacunku i przy­
jaźni dla tego dostojnika Kościoła prawosławnego. Gdy w roku 1843 
odbywała się w Wilnie chirotonia Platona na godność władyki, wi­
leński marszałek gubernialny (Polak) i biskup rzymsko-katolicki Cy 
wiński dawali na cześć jego wielkie obiady i wnosili toasty na jego 
zdrowie. W następnym zaś roku, podczas wizytacyi kanonicznej eparchii 
litewskiej, władykę przyjmowano biciem w dzwony w kościołach kato­
lickich i nabożeństwami, a księża zapraszali go na obiady. Nietylko 
biskup Cywiński, ale i inni biskupi katoliccy zostawali jakoby z Pla­
tonem w dobrych stosunkach, jak np. Dmuchowski i Żyliński, a ty-
raspolski biskup Kann, będąc jeszcze przeorem klasztoru w Rydze, 
okazywał mu cześć niezwykłą i częstokroć prosił go o arcypaster-
skie błogosławieństwo. Zmarły przed dwoma laty metropolita molii-
lewski Gintowt okazywać miał wiele przyjaźni Platonowi i wyrażać 
ją w sposób podobny, jak to czynili władykowie prawosławni. Jeżeli 
fakta powyższe, przytoczone przez bezimiennego autora, są prawdzi-
wemi, to wyznać należ}', że metropolita kijowski za tyle dowodów 
przyjaźni nie odpłacał się ani delikatnością, ani taktem w swym sto­
sunku do katolików, jak to najwymowniej okazał podczas ostatniej 
wizytacyi metropolii kijowskiej, wdzierając się do kościoła katolickiego 
w miasteczku Korysteszu, w powiecie radomyskim gubernii kijowskiej, 
a tem samem stawiając ówczesnego biskupa łucko-żytomierskiego, 
a obecnego metropolitę mohilewskiego, w nader przykrem położeniu. 

Niezmiernie zajmującym jest fragment „Zapisków" A. Sołtanow-
skiego, umieszczony w majowym zeszycie Kijewskoj Stariny, a przed­
stawiając}' nam obraz Kijowa w czwartem i piatem dziesięcioleciu na­
szego wieku. Przytaczamy na tern miejscu dwTa z nich wyjątki, z których 
pierwszy poświęcony uniwersytetowi kijowskiemu, a drugi — szkołom 
średnim Wołynia, Podola i Ukrainy. „Słuchacze uniwersytetu kijow­
skiego — pisze A. Sołtanowskij — od początku istnienia tegoż byli 
w większości Polakami z kraju południowo- i północno-zachodniego 
lub spolszczonymi synami urzędników rosyjskich z tychże miejscowości. 
Mniejszość stanowili Małorusini. Polszczenie Rosyan w tych krajach 
doszło do tego stopnia, iż nietylko w tych domach, gdzie matkami 
i paniami domu były katoliczki-szlachcianki, lecz nawet w rodzinach 
przybyłych z Małej Rusi lub Rosyi językiem potocznym był język 
polski; służba wyznania prawosławnego również inówiła tylko po polsku. 
Damy wyznania prawosławnego częściej chodziły do kościoła, jak do 
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•cerkwi . W m i a s t a c h , n a w e t p o w s i a c h , g d z i e d o s y ć d u ż o b y ł o k a t o ­

l i k ó w , p r a w o s ł a w n e , w y s z e d ł s z y z a m ą ż z a k a t o l i k ó w , z a c z y n a ł y u c z ę ­

s z c z a ć do k o ś c i o ł ó w ; d z i e c i z t a k i c h m a ł ż e ń s t w , n i e z w a ż a j ą c n a p r a w o , 

c h r z c z o n o w k o ś c i o ł a c h . P a n p o l s k i i k s i ą d z p o l s k i t w o r z y l i s i ł ę , p r z e d 

k tórą , z p o w o d u d e z o r g a n i z a c y i , g ł u p o t y lub i n t e r e s u , u g i n a ł s i ę c a ł y 

r o s y j s k i ś w i a t u r z ę d n i c z y . P r z y t e m , n a w e t p o r o k o s z u 1 8 3 0 — 3 1 r o k u , 

w s z y s t k i e w p ł y w o w e s t a n o w i s k a w r ó ż n y c h g a ł ę z i a c h s ł u ż b y p u b l i c z n e j 

b y ł y p r z e p e ł n i o n e P o l a k a m i , w s u n i ę t y m i n a t e s t a n o w i s k a p r z e z p a n ó w , 

w e d ł u g z g ó r y d o b r z e o b m y ś l a n e g o p l a n u . C e l e m o t r z y m a n i a p o s a d 

r z ą d o w y c h lub a w a n s ó w , R o s y a n i e r ó w n i e ż m u s i e l i s z u k a ć p r o t e k c y i 

p a n ó w , k t ó r ą z a s z c z y c a n o t y l k o „ d o b r z e m y ś l ą c y c h " . R o s y j s k i e p r a w o ­

s ł a w n e d u c h o w i e ń s t w o b y ł o w p o g a r d z i e ; p a n o w i e i u r z ę d n i c y , p o l s c y 

i r o s y j s c y , ż a r t o w a l i s o b i e z j e g o u b ó s t w a , c i e m n o t y i c h c i w o ś c i , z j e g o 

c h ł o p s k o ś c i . W y z n a ć n a l e ż y , ż e w k r a j u p ó ł n o c n o - i p o ł u d n i o w o - z a -

c h o d n i m u r z ę d n i c y w o g ó l e — a w i c h l i c z b i e i p o c h o d z e n i a r o s y j ­

s k i e g o — p r z y c z y n i l i s i ę n i e m a ł o do p r z y g o t o w a n i a p o w s t a n i a 1 8 0 3 г . " . 

W d a l s z y m c i ą g u piisze a u t o r t y c h i n t e r e s u j ą c y c h „ Z a p i s k ó w " , 

ż e p o l s z c z e n i e s i ę m ł o d z i e ż y n a W o ł y n i u , P o d o l u i U k r a i n i e z a c z y n a ł o 

s i ę j u ż w n i ż s z y c h s z k o ł a c h i g i m n a z y a c h , k t ó r e i p o r o k u 1 8 3 1 p o ­

z o s t a w a ł y p r z e w a ż n i e w r ę k a c h p o l s k i c h . „ N i e t y l k o u c z n i o w i e w s z k o l e 

p o m i ę d z y s o b ą , — c z y t a m y w . Z a p i s k a c h ' A . S o ł t a n o w s k i e g o — l e c z 

i z n a u c z y c i e l a m i r o z m a w i a l i w y ł ą c z n i e p o p o l s k u , c h o c i a ż w y k ł a d o d ­

b y w a ł s i ę p o d ł u g p o d r ę c z n i k ó w r o s y j s k i c h , a j ę z y k a p o l s k i e g o , j a k o 

o d r ę b n e g o p r z e d m i o t u , n i e w y k ł a d a n o w c a l e ( w p r o w a d z o n o g o w e 

w s z y s t k i c h z a k ł a d a c h n a u k o w y c h t y l k o p r z e d p o w s t a n i e m r o k u 1 8 6 3 , 

w s k u t e k s t a r a ń g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a k s i ę c i a W a s i l c z i k o w a ) . N a s t a n c y a c h 

u c z n i o w s k i c h , u t r z y m y w a n y c h p r z e z n a u c z y c i e l i P o l a k ó w i o s o b y p r y ­

w a t n e , u ż y w a n o w r o z m o w i e w y ł ą c z n i e t y l k o j ę z y k a p o l s k i e g o . D o z o r ­

c a m i w i ę k s z y c h s t a n c y j p r y w a t n y c h by l i w y c h o w a ń c y b y ł e g o u n i w e r ­

s y t e t u w i l e ń s k i e g o i l i c e u m k r z e m i e n i e c k i e g o . W s z y s t k o t o b y l i 

l u d z i e , p o s i a d a j ą c y i s t o t n i e w i e d z ę i w y k s z t a ł c e n i e . W s z y s c y 

o n i u c z e s t n i c z y l i w p o w s t a n i u r o k u 1 8 3 1 i w y c h o w y w a l i m ł o d z i e ż 

w d u c h u p a t r y o t y c z n o - p o l s k i m . I n a u c z y c i e l e , i r e p e t y t o r o w i e , i u c z -

n i o w i e - P o l a c y o d z y w a l i s i ę z p o g a r d ą o w s z y s t k i e m , c o r o s y j s k i e i pra­

w o s ł a w n e , a w s z y s t k i c h R o s y a n n a z y w a l i muzykami". 
K i e d y w ł a d z a s z k o l n a s p o s t r z e g ł a w k o ń c u , j a k i e m o g ą s t ą d w y ­

n i k n ą ć n a s t ę p s t w a , z a c z ę ł a n a p o s a d y n a u c z y c i e l s k i e m i a n o w a ć w y -

c h o w a ń c ó w p r a w o s ł a w n y c h s e m i n a r y ó w d u c h o w n y c h ; p o m i m o t e g o — 

w e d ł u g ś w i a d e c t w a p . S o ł t a n o w s k i e g o — „ p o l o n i z a c y a t r w a ł a i p r z y 
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r o s y j s k i c h s e m i n a r y j n y c h r z ą d a c h , a j ę z y k p o l s k i aż do r o k u 1 8 0 3 

n i e p r z e s t a ł b y ć j e d y n y m j ę z y k i e m p o t o c z n y m m ł o d z i e ż y s z k o l n e j 

i w o b r ę b i e z a k ł a d ó w n a u k o w y c h i n a s t a n c y a c h . N i e k t ó r z y s ł u c h a c z e 

u n i w e r s y t e t u w y z n a n i a p r a w o s ł a w n e g o ł ą c z y l i s i ę d a l e k o c h ę t n i e j z k ó ł ­

k a m i s ł u c h a c z y n a r o d o w o ś c i p o l s k i e j , c h o c i a ż n i e u s t a n n i e z a p r z ą t n i ę t y c h 

m y ś l ą o w y z w o l e n i u P o l s k i , l e c z p o w i ę k s z e j c z ę ś c i z a c h o w u j ą c y c h 

s i ę p r z y z w o i c i e , r e g u l a r n i e u c z ę s z c z a j ą c y c h na w y k ł a d y i g o r l i w i e z a j ­

m u j ą c y c h s i ę n a u k ą , n iż z k ó ł k a m i s w y c h w s p ó ł w i e r c ó w i j e d n o p l e -

m i e ń c ó w z a d n i e p r s k i c h lub p o p o w i c z ó w " . 

O d t y c h s t o s u n k ó w k i j o w s k i c h z p r z e d t r z e c h d z i e s i ę c i o l e c i 

p r z e j d ź m y do d z i s i e j s z y c h . N i e m a j ą c d a n y c h do n a k r e ś l e n i a u c z u ć , 

u s p o s o b i e ń i a s p i r a c y j t a m e c z n e j l u d n o ś c i p o l s k i e j , p o d a m y t y l k o naj · 

n o w s z e , s u c h e d a t y s t a t y s t y c z n e . O g ó l n a l i c z b a m i e s z k a ń c ó w K i j o w a 

w y n o s i o b e c n i e 1 8 3 . 6 4 0 g ł ó w . P o d ł u g w y z n a ń l u d n o ś ć t e g o m i a s t a d z i e l i 

s i ę w s p o s ó b n a s t ę p u j ą c y : k a t o l i k ó w 1 8 . 8 7 1 , p r a w o s ł a w n y c h 1 4 4 . 0 7 0 , 

r a z k o l n i k ó w 1 1 3 5 , p r o t e s t a n t ó w o b u w y z n a ń 2 3 7 5 , ż y d ó w 1 6 . 6 9 1 , 

i n n y c h w y z n a ń 4 9 8 . S t o s u n k i w y z n a n i o w e K i j o w a w y r a ż a j ą s i ę z a t e m 

w n a s t ę p u j ą c y c h p r o c e n t a c h : k a t o l i k ó w 1 0 . 4 ° / 0 , p r a w o s ł a w n y c h 7 8 . 1 ° / 0 , 

r a z k o l n i k ó w 0 . 6 ° / 0 , p r o t e s t a n t ó w l , 4 ° / 0 , ż y d ó w 9 . 1 ° / 0 , i n n y c h w y ­

z n a ń O . 4 ° / 0 . 

A. Szarłowski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Nowe węgierskie ministeryum. — Oświadczenia Pulszky'ego. — Znak Krzyża 
świętego w szkołach wiedeńskich. — Interpelacye Karlona i hr. Hohen-
warta w kwestyi szkolnej. — Skład Apostolski, a prof. Harnack. — D w a 

kongresy hiszpańskie. — Stan Kościoła w Costa-Bica. 

N O W E W E - H a s ^ a w o j e n n e , rzucone przed paru miesiącami na 
GiEKSKiE g łośnym zjeździe kalwińskim w Komorn ie , nie p r ze -

MINISTERfUM. . . , , , , 

stają się odtąd g roznem echem roz legać po całych 
W ę g r z e c h ; s ta ły s i ę , j a k od pierwszej chwili przewidzieć nie 
by ło t rudno , smutną p rzeg rywką do toczącej się j uż obecnie na 
całej linii walki z katol ickim Kościołem. Żądane od dawna i po ­
p ierane przez rządowe l iberalne s t ronnic two p r a w a o równo­
uprawnien iu Ż y d ó w co do małżeńs tw i prze laniu na pańs two 
obowiązku p rowadzen ia met ryk , zostaną niezadługo zawo towane 
bez silniejszego bodaj oporu z j ak ie jbądż s t r o n y ; właśc iwym 
przedmio tem boju j e s t wysun ię ty naprzód przez skrajne s t ron­
n ic twa pro jek t obowiązkowych ma łżeńs tw cywilnych. P r o j e k t 
ten, mącący do samego dna panujące obecnie s tosunki , wywo­
łał silne rozdwojenie w łonie pa r ty i rządowej , owszem w sa-
m e m ż e min is te ryum Szaparego ; t ak silne, że os ta tecznie spro­
wadzić ono musiało dymisyę całego gab ine tu . Szapary , p rzyzna-
j ą c y się bądź co bądź j awn ie do katol ickich z a s a d , oświadczył 
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s tanowczo, że pod żadnym warunk iem podjąć się nie może zło­
żenia nowego min is te ryum ; wsku t ek tego n ie ła twe to zadanie 
p rzypad ło w udziale do tychczasowemu minis t rowi finansów, d-rowi 
Aleksandrowi W e k e r l e . J a k i e właściwe j e g o p lany , j ak ie uspo­
sobienie? Z b y t różnorodne krążą o t em wersye, aby można dziś 
j uż dać na to py tan ie j asną odpowiedź . D o r. 1872 należał W e ­
kerle do loży wolnomularskie j ; nas tępn ie wystąpił z niej i brał 
nieraz os tentacyjnie udział w katol ickich uroczystościach. Czy — 
jeśl i nawe t naj lepsząby miał wolę — potrafi opanować i do ładu 
j ak iegoś doprowadzić z dnia na dzień wzmaga jący się c h a o s ; 
czy potrafi pows t r zymać kalwińskie zapędy ? Dziś energ iczne 
usi łowania te , mogące l iczyć n ie ty lko na os ta teczną sankcyę , 
ale na szczerą przychylność Korony , mające za sobą n iechybne 
poparc ie I zby magna tów, o tworzy łyby może jeszcze d rogę do 
zwyc ięs twa ; inna, a smutna kwestya , dokąd zajdą Węgry , i pod 
wzg lędem koście lnym i p a ń s t w o w y m , jeżel i nie powst rzymają 
się w tym coraz szybszym pędzie — same nie wiedzą dokąd, 
to pewna tylko, że na dół i n a dó ł ! 

OŚWIADCZENIA I s to tn ie w całej tej kampani i uderza dziwna zacie-
r u . b Z h Y EMI. J.J 0 ¿¿ j ślepota, k tó ra przeraża nie samych wyłącznie 

katol ików, lecz i najzaciętszych, ale z czasem i okolicznościami 
rachujących się wrogów katol icyzmu. Wys łużony Wie lk i Mistrz 
węgierskiego wolnomulars twa, F ranc i s zek Pulszky, uznał za nie­
zbędne sam chwycić za pióro, aby przes t rzedz swych współ­
z iomków przed przepaśc ią , k tórą sami pod nogami sobie kopią : 

„Obowiązkowe małżeńs two cywilne, upańs twowien ie me­
t ryk , zniesienie u t rwa lonych p r a w przys ługujących sześciu róż­
n y m w y z n a n i o m , ważność i t rwałość m a ł ż e ń s t w a , skodyfikowa-
nie j e d n a k o w o dla wszystkich brzmiącej u s t awy regulującej 
s tosunki rodz inne — nie da się w żaden sposób przeprowadzić 
przez j e d n o pros te g łosowanie w par lamencie . Z j edne j s t rony 
stoi twardo papis towska większość I zby magna tów, k tó ra opiera 
się na W a t y k a n i e i może na p e w n o rachować na ag i tacyę niż­
szego duchowieńs twa, na rozfanatyzowanie , za j e g o pośredni­
ctwem, wars tw niewykszta łconych. Z drugiej s t rony, p ro t e s t an -
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ckie or todoksyjnie usposobione duchowieńs two ani myśl i zgodzić 
się na odstąpienie p a ń s t w u pewne j części au tonomicznych swych 
praw. D o t ego i wsku t ek t ego dołącza się powątp iewanie K o ­
rony, czy podję te p r ó b y g r u n t o w n e g o rozwiązania kościelno-
pol i tycznych kw r estyj, bardziej j eszcze umysłów nie rozjątrzą. 
I nad t em też zas tanowićby się należało, czy małżeńs two cywilne 
i upańs twowienie me t ryk , choćby nawe t dało się p rzeprowadz ić 
bez zby tn ich t rudności w mias t ach i wielkich gminach Alfoeldu 
(węgierskiej równiny) i zeszłoby t am może osta tecznie do rzędu 
pieniężnej kwes ty i ; czy w całych G ó r n y c h W ę g r z e c h i w Sie­
dmiogrodzie , gdzie w małych gminach słowackich, ruskich i wo­
łoskich n ik t zazwyczaj pisać nie umie, prócz księdza, dziedzica 
i j e g o r z ą d c y — p a ń s t w o nie poszukiwałoby napróżno n iezbędnych 
o r g a n ó w do dawania ś lubów cywi lnych i p rowadzen ia m e t r y k 
r z ą d o w y c h ? Z pewnością w połowie kraju chodzi tu n ie ty lko 
o kwes tyę p ieniężną , ale też o kwes tyę na leży tego wyksz ta ł ­
cenia i zrozumienia rzeczy. W o b e c tak ich t r u d n o ś c i , rozu­
miemy wybornie , j a k k ry tycznem j e s t położenie, i wca lebyśmy 
się nie dziwili, g d y b y i t e raz dojść nie miało do r a d y k a l n e g o 
rozwiązania tej sp rawy" . 

W Izbie wiedeńskiej wnieśli hr. H o h e n w a r t i poseł 
I N T E R P E L A C Y E ^ " 

K A R L O N A Ka r lon dwie ważne in terpelacye , rzucające ciekawe 
1 Η Ο H E N W A R T A . F . . 

światło na szkolnic two austryackie , na p rądy w niem 
nur tu jące . I n t e rpe l acya K a r l o n a p rzypomina memorya ł p rzedło­
żony minis te ryum 30 s tycznia 1888 r. przez cały aus t ryacki epi­
skopat , tudzież nas t ępne ak ty odnoszące się do konieczności za­
p rowadzen ia szkół wyznan iowych , i zapytuje , d laczego rząd me-
morya łów tych i ak tów do tychczas nawe t pod r o z w a g ę nie 
wziął, czy i k iedy zamyśla wreszcie uwzględnić żądania całej 
katolickiej ludności ? Hr . H o h e n w a r t ograniczył się w swej in-
te rpe lacy i do j ednego , ale ba rdzo cha rak te rys tycznego wypadku , 
z dziedziny szkolnictwa, k tó ry w os ta tn ich tygodniach żywo po­
ruszył prasę i opinię. W i e d e ń s k a ok ręgowa R a d a szkolna wyda ła 
jeszcze zeszłego roku rozporządzenie , mocą k tó rego dozwolono 
kato l ickim dzieciom rozpoczynać n a u k ę od c ichego p rzeżegna-
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nia się ; na tomias t — wrzekomo z to lerancyjnych p o b u d e k — 
zakazano głośno się żegnać . Rozporządzen ie to błąkało się przez, 
ki lkanaście miesięcy po rozmai tych biurach, aż wreszcie w paź­
dzierniku b. r. zostało os ta tecznie ogłoszone. Namies tn ik dolno-
at is t ryacki zawiesił wprawdzie na razie wykonanie t ego r e s k r y p t u ; 
niemniej j ednak , j a k hr. H o h e n w a r t w in terpe lacyi swej się wy­
raził, cały ten poża łowania g o d n y wypadek , za k tó ry n ik t p rzy­
j ąć na siebie nie chce odpowiedz ia lnośc i , w y m a g a ł n iezbędn ie 
dokładnie jszego wyjaśnienia . „Jeżel i szkoła, — czy tamy w in­
terpelacyi — które j zadaniem ma być re l igi jno-obyczajowe wy­
chowanie dzieci, zakazuje im głośno w y z n a w a ć ta jemnicę Tró jcy 
Przenajświę tsze j , a wyznan ie tak ie uważa za coś n ieodpowie­
dniego — to rzecz na tura lna , iż ludność chrześci jańska czuć się 
musi do na jwyższego s topnia oburzoną na t ego rodzaju nie­
s łychany zwłaszcza z takiej s t rony napad, wymie rzony n ie ty lko 
przec iw wierze katol ickiej , ale wogóle przeciw każdemu chrze­
ści jańskiemu wyznaniu ; rzecz na tura lna , że domaga się g w a ł t o ­
wnie wystarcza jącego zaspokojenia" . 

Zaspokojenia t ego udzielił minis ter oświaty na j edne j z na j ­
bl iższych sesyj pa r l amen ta rnych . Ty lko przez n ieporozumienie 
został og łoszonym odnośny reskryp t , k tóry ani nie był zbada­
nym, ani tem mniej nie o t rzymał potwierdzenia wszys tk ich p o ­
wołanych do t ego czynników. Właśn ie dla tego namies tn ik na­
tychmias t go zawiesił. „Co się mnie tyczy, — zakończy ł minis te r 
Gautsch swe oklaskami przyję te oświadczenie — to nie waham 
się złożyć zapewnienia , że korzys ta jąc z przys ługujących mi 
p r a w na jwyższego nadzoru, nie dopuszczę n i g d y żadnego roz­
porządzenia, k tó re m o g ł o b y w j ak ibądź sposób obrazić uczucia 
religijne katolickiej ludności" . P i ękne i wszelkiej pochwały go ­
dne słowa piszą o tej odpowiedzi dzienniki katol ickie; ale co 
właściwie znaczą i dokąd sięgają, t ego dopiero dowiemy się p r z y 
odpowiedzi — jeżel i wogóle rząd odpowiedzieć się zdecyduje — 
n a dotykającą nie j ednego , p r zypadk iem i bardziej wyraźn ie n a 
j a w wyszłego symptomu, lecz samego j ą d r a choroby — na inter-
pe lacyę Kar lona . 
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P R O F E S O R P rawowiern i p ro tes tanc i uspokoić się dotąd nie mogą 
H A R N A C K . z p O W O C i a sk ie rowanych przeciw „Składowi Apos to l ­

sk iemu" oświadczeń profesora ber l ińskiego Harnacka , a bardzie j 
j e szcze z p o w o d u olimpijskiego spokoju, z j a k i m kierujące sfery 
berlińskie oświadczenia t e przyjęły . Największe nadzieje pokła­
dano w s a m y m cesarzu, w rel igi jnem j e g o usposobien iu ; łudzono 
s i ę , że korzysta jąc z wi t t enbe rgsk ich uroczystości , na k tó re zgro­
madzić się mieli wszyscy najgłośniejsi przedstawicie le i ob rońcy 
lu te rsko-pro tes tanckie j idei, podniesie głos oburzenia przec iw n o ­
w y m poganom, kompromi tu jącym w y z n a w c ó w „czystej e w a n g e ­
l i i " . Tymczasem cesarz, konsekwentn ie j szy snać od innych zwo­
lennik zasad luterskich, n ie ty lko nie oświadczył się ani j e d n e m 
s łowem przeciw Harnackowi , ale, powiedz iećby raczej można, że 
wzniós ł kielich na cześć g łoszonych przezeń teory j . „Nie zapo­
mina jmy — wołał — że w kwes tyach wiary p r zymusu b y ć nie 
m o ż e ; że wyłącznie wolne p rzekonan ie o wszys tk iem tu roz­
s t r zyga" . S tosownie do tej zasady, U a r n a c k pozostaje i nada l 
profesorem protes tanckie j teologii w Berl inie i udowadnia swym 
s łuchaczom, że wolno im wprawdzie wierzyć albo nie wierzyć 
a r t yku łom zawar tym w Składzie Apostolskim, ale że j e g o zda­
niem bynajmniej wierzyć im nie powinni . A przecież — j a k 
melanchol i jn ie o tej sprawie w y r a ż a się Kreuzzeitung — „ze Skła­
d e m Aposto lsk im stoi i upada zorgan izowany kościół e w a n g e ­
licki. Jeże l i świadomość ta w masach żyć przestała , a obudzić 
j e j nie j e s t e śmy w s tanie ; na tenczas kościół ewangel icki nie 
może sobie nada l rościć p r a w a do równorzędnego s tanowiska 
z Kośc io łem kato l ick im". 

D W A K O N G R E S Y D w a kongresy odby ły się niemal j ednocześn ie w H i -
HiszpANSKJE. S Z p a n j j . k o n g r e s wolnomularsk i w Madrycie, i katol i ­

cki w Sewilli. Masoni, a w znaczniejszej jeszcze części, zaim­
prowizowane , j a k się zdaje, w ostatniej chwili dla zapełnienia 
zby t wielu wolnych miejsc, masonki hiszpańskie, zgromadzi l i się 
w j e d n y m z t ea t rów i zawotowa l i : wyzwolenie ludzi z poa 
władzy Kościoła, p e t y c y ę o zaprowadzen ie szkoły ściśle bezwy­
znaniowej , wreszcie p ro tes t p rzec iw u t r z y m y w a n i u duchowień 
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s twa z kasy pańs twowe j . Obrady burzl iwe od pierwszej chwili , 
przeszły ' n i ebawem wszelkie możl iwe i niemożliwe granice, t ak 
że rząd musiał przystąpić do rozwiązania k o n g r e s u . — W o b e c tej 
parodyi , kcórej sami wolnotnularze na seryo nie brali, s tanęły 
w' t em piękniejszem świetle poważne ob rady wiecu sewilskiego. 
W wiecu brało udział około 4000, między nimi 500 b iskupów 
i ks i ęży , a czytając długie spisy mówców i znakomi t szych ucze­
stników, śmiało powiedzieć można , że nie brakło ani j e d n e g o , 
bardziej wyb i tnego katol ika. Cechą charak te rys tyczną tego kon­
gresu by ły liczne, uczone wyk łady głównie z dziedziny teo logi ­
cznej i filozoficznej ; ale i p rak tyczne , wpros t i bezpośredn io 
z życiem mające związek kwes tyę nie zosta ły pominię te . T a k 
np . b iskup z Malagi , Spinola, mówiąc o obowiązkach ka to l ików 
w czasach dzisiejszych, zachęcał gorąco do żywego udziału w po-
l i tycznem życiu, w szczególności w wyborach , od k tó rych bądź 
co bądź losy Kościoła t ak bardzo dziś są zawisłe. D u r a n y Bas 
zas tanawiał się nad dzisiejszym s tanem kwes ty i socyalnej w Hi ­
szpanii . Najwięcej wszakże m ó w i rezolucyj odnosiło się do 
kwes ty i rzymskiej , do zapewnienia Pap ieżowi t ak niezbędnej 
w dzisiejszych okolicznościach pomocy mate rya lne j . W y r a z uczuć 
swych w tym kierunku dali katol icy h iszpańscy w uchwa lonym 
jednomyś ln ie adresie do Papieża , a pro tes tu jącym w t ak si lnych 
wyrazach przeciw „bezecnej niewoli, w której rewolucyjna bez ­
bożność więzi Ojca Chrześci jańs twa", że rzymskie katol ickie 
dzienniki nie były nawe t w stanie, z obawy konfiskaty, podać 
adresu t ego w całości. 

J u ż po p ie rwszych te legraf icznych depeszach o p rzeb iegu 
obrad w Sewilli, dzienniki włoskie uderzy ły na alarm. Organ 
Oiol i t t iego, Diritto, wyrazi ł na jwyższe zdziwienie, w j ak i sposób 
rząd Can ova sa ścierpieć móg ł t ego rodzaju publ iczne napaści 
n a zaprzyjaźnione pańs two włoskie. Silniej wystąpi ła jeszcze 
Riforma : „Rząd madryck i poczuwać się winien do ścisłego obo­
wiązku pows t r zymywan ia manifestacyj , k tó rych to le rancya ozna­
cza n iepoczuwanie się do zachowywania najpros tszych między­
na rodowych powinności , j ak ie na n im ciężą i k tó rych zachowania 
od nas również się domaga. P . Canovas rozwiązał kongres 
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wolnomyślicieli , chociaż t enże nie obrazi ł żadnego z mocars tw, 
z k tóremi Hiszpania u t rzymuje przy jazne s to sunk i ; tern mniej 
wolno mu zostać oboję tnym względem manifestacyj , nie mają­
cych nic wspólnego z re l ig ią , a noszących na sobie oczywis ty 
charak te r po l i tyczny" . 

Nacisk na gab ine t madryck i musiał być s i lnym i nie n a 
samych ty lko a r tyku łach dz iennikarskich się ograniczać , k iedy 
spowodował go do ogłoszenia dyp lomatyczne j noty , mającej n a 
celu ułagodzić włoskie gniewy. „ K o n g r e s sewilski, — t łumaczył 
się Cánovas — był zebran iem p r y w a t n e m , a j a k o tak i stał p o d 
opieką wolnomyś lnych us taw hiszpańskich i n ikt nie miał p r a w a 
m u przeszkodzić. Żaden z u rzędn ików lub dygn i t a rzy p a ń s t w o ­
w y c h nie brał w nim udz ia łu ; stąd też pańs two w żadnej mie­
rze odpowiadać nie może za powzię te na nim uchwały . W e d l e 
p ie rwotnego planu, dwór królewski nie miał się zna jdować w Se­
willi w czasie obrad kongresu ; wykonan iu t ego p lanu przeszko­
dziła choroba młodocianego króla, ale pomimo tego, dwór j a k o 
t ak i t r zymał się z da leka od kongresu . Kró lowa zaprosi ła wpra­
wdzie do siebie na obiad 22 obecnych b i skupów ; ale zaprosi ła 
ich nie j a k o cz łonków kongresu , lecz j a k o dygn i t a r zów ko­
ście lnych". 

Tłumaczenie to oczywiście nie zadowolni ło n ikogo . J e d n i 
obwiniali j e o b r a k męskiej odwagi ; d rudzy dopa t rywal i w n iem 
ukry tą gryzącą i ron ię ; jeszcze inni py ta l i , czemu rząd włoski, 
t ak skory do wyrażen ia swego niezadowolenia wobec Hiszpani i , 
ignoruje dyplomatycznie p o d o b n e uchwały kongresów niemie­
ckich, austryackich, a m e r y k a ń s k i c h ? Czy wszyscy, po części, r a -
cyi nie miel i? 

W rzeczypospol i te j Costa­Шса wybuch ła w r. 1884, 
C O S T A ­ R I C A .

 J ' 

za prezyden tu ry Fernandeza , s t raszna walka przeciw 
Kościołowi. Zas łużony b iskup Be rna rd Thiel, r odem Niemiec 
i cz ternas tu Jezu i tów, zostało bez sądu, p r o s t y m adminis t racy j ­
n y m d e k r e t e m , wyrzuconych poza granice p a ń s t w a ; n a u k a re ­
ligii, znowu j e d n e m pociągnięciem pióra, skasowana we wszys t ­
kich szkołach u t r z y m y w a n y c h przez pańs two . Nowy p r e z y d e n t 
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w y b r a n y w r. 1889 Józe f Rodr iguez , innych t r zyma ł się zasad 
od swego poprzednika , a nie mogąc o t r zymać od kongresu znie­
sienia barbarzyńskich praw, wyda ł na własną rękę dekret , mocą 
k tó rego we wszys tk ich szkołach wykładaną m a być religia, 
i wszys tk ie dzieci obojga płci mają obowiązek na wykład t e n 
uczęszczać , chyba b y rodzice lub opiekunowie k tó rego z nich 
pisemnie przeciw t e m u zaprotes towal i . T rudno , zdawałoby się, 
o l iberalniejsze rozporządzen ie ; tymczasem ś r o d k o w o - a m e r y ­
kańscy poganie i wolnomularze podnieśl i przeciw n iemu j e d n o ­
myś lny okrzyk zgrozy, a Rodr igueza okrzyknęl i na js roższym 
t y r a n e m , j ak i k iedykolwiek istniał od założenia świata. Pon ie ­
waż kongres t rwał ciągle w d a w n y c h swych zapa t rywaniach , 
p rze to p rezyden t go rozwiązał. W manifeśc ie . w y d a n y m dnia 
p ierwszego września, do narodu, usprawiedl iwia się z t ego kroku, 
powołując się na obrane przez siebie has ło : Salus popuü suprema 
lex esto! Cały prawie naród, z wyją tk iem gars tk i n i epop rawnych 
agi ta torów, głośno przyklaskuje t y m energ icznym krokom, i g d y b y 
ty lko o rzeczywistą „wolę ludu" chodziło, nie mog łoby być na 
chwilę wątpliwości, p rzy kim ostatecznie pozostanie pa lma zwy­
cięstwa. 

Ks. Jan Badeni. 

Ze świata nauk, odkryć i wynalazków. 

Podobieństwo ochronne w królestwie zwierzęcem. — Psy bez mózgn wiel­
kiego. — Bakterye i tępienie myszy. — Metal XX-go stulecia. 

Zauważono w ostatnich czasach, że pewne formy zwierzęce zga­
dzają się pod względem barwy i kształtów ciała z przedmiotami oto­
czenia, w którem się obracają. Zjawisko to nazwano podobieństwem 
ochronnem albo też „mimicry" w szerszem znaczeniu b O ciekawem 
tem i dla wielu zagadkowem zjawisku czytamy i s łyszymy zazwyczaj, 

1 Właściwe mimicry polega na naśladowaniu istot obdarzonych ru­
chem, podczas gdy podobieństwo ochronne zasadza się na kopiowaniu rze­
czy martwych. 
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że występuje tylko miejscami, nie zaś ogólnie, że pojawia się głównie 
i normalnie w krajach tropicznych, a u nas tylko wyjątkowo. 

Przeciwko temu mniemaniu wystąpił Feliks Plateau. W lutym b. r. 
miał odczyt na posiedzeniu Brukselskiej Akademii umiejętności, w któ­
rym stara się udowodnić, że zjawisko podobieństwa ochronnego jest 
ogólne, że i w naszej strefie spotykamy na każdym kroku fakty, które 
tropicznym w niczem nie ustępują. Przytaczamy w krótkości kilka szcze­
gółów z rozprawy p. Plateau, bo tem samem zapoznamy czytelników 
z nową stroną zwierzęcego życia. 

Natura zwierzęca jest ustawiczną szkołą przebiegłości i chytrości. 
W dzień jasny i pod zasłoną nocy zwierzęta walczą między sobą, aby 
głód zaspokoić lub zabezpieczyć los swego potomstwa. W tych zaś 
potyczkach za broń im służą nietylko kły i pazury, nietylko ostre 
szczęki i żądła jadowite, a środki ochronne nie ograniczają się tydko 
na grubych pancerzach, szorstkich kolczugach lub wydzielaniu smro­
dliwych cieczy; wszystkie formy używają mniej lub więcej rozmaitych 
sztuczek i podstępów, które im ułatwiają albo schwytanie łupu, albo 
ucieczkę przed wrogiem. 

Zwierzęta zwodzą się nawzajem przez barwę i krój ubioru, 
przez szczególne ułożenie ciała w spoczynku, przez ruch właściwy 
albo lot w powietrzu. Takich, co przybierają zabarwienie listowia, 
mamy całe krocie; wiele okrywa się płaszczem mającym kolor muru, 
przywdziewa na się barwę matową skał nagich, kory drzewnej, piasku. 
Jedne długie, cienkie, sztywne, przepędzają część życia swego nieru­
chomo, naśladując kawałeczek drzewa lub pnia; inne, co są zmuszone 
ratować się ucieczką, naśladują w dziwny sposób liść suchy wiatrem 
unoszony; liczne są wreszcie zwierzęta, co żadnej broni nie mając, 
pożyczają sobie kostiumów od tych, które natura wyposażyła w stra­
szną broń. Węże nieszkodliwe mają wygląd jadowitych, najniewinniej-
sze muchy miewają na sobie pasy naprzemian czarne i żółte, które 
są charakterystycznemi dla osowatych, boleśnie kłujących. 

Kto jednak z tej strony chce badać i poznać życie zwierzęce, 
temu nie wystarczy zamknąć się w jakimś zbiorze zoologicznym lub 
entomologicznym, ani ślęczyć nad rycinami atlasów i książek, bo tam 
zawsze zwierzęta wyjęte s¡¡ niejako z ram, jakie im przyroda przezna­

czyła; ale musi rzecz tę studyować w wolnej naturze, zajrzeć jej w oko 
i serce, i stamtąd czytać. Dlatego też p . Plateau prowadzi nas na mo­
rze, na puszczę, a wreszcie do lasu. 

Pomijamy bardzo ciekawe zjawiska tego ochronnego podobień-
p. Ρ. т. xxxvi. 30 
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stwa u zwierząt żyjących na wybrzeżach mórz i w puszczach europej­
skich, jako rzecz mniej nas dotyczącą, a wchodzimy od razu do lasu. 

Jesteśmy np. na przechadzce w lesie i chodzimy głównie droży­
nami; cóż nas uderza? Las prawie opuszczony od swoich doskonalszych 
mieszkańców: kilka much, kilka błonkówek, bardzo mała liczba motyli 
przelatuje z kwiatka na kwiatek, co rosną przy ścieżce leśnej, od 
czasu do czasu ptaszyna jaka poprzed oczy przeleci — oto i wszystko 

Lecz nie leńmy się, a zwyczajem entomologów wejdźmy odważ­
nie w gąszcze, uderzajmy w gałęzie i krzaki — całe legiony najroz­
maitszych zwierzątek podnoszą się na wszystkie strony i w odległości 
dziesięciu kroków znowu znikają z oczu. 

Gdzie były te istoty, co się obecnie na chwilę pokazały? Czy 
pod trawą lub na spodniej stronie liści? W ten sposób kryje się szczu­
pła tylko garstka zwierzątek. Największa część leżała nieruchomo na 
górnej powierzchni liści, na gałęziach, źdźbłach traw, pniach drzew 
i krzewów. Atoli nie spostrzegliśmy ich wcale — bo wszystkie użyły 
nieświadomie swego ochronnego podobieństwa i z powodu kształtów 
i barw swoich zlały się z podłożem. 

Przytoczmy kilka przykładów. Motyle przepędzają najdłuższą 
część życia swego w stadyum gąsienicy. Największa zaś część gąsie­
nic jest koloru zielonego lub brunatnego i trzyma się za dnia na ga­
łęziach drzew. A i między doskonałemi motylami, zwłaszcza ćmami 
i tak zwanemi miernikowcami (Geometrida), znąjdujenry wiele form, 
które wskutek swojej pięknie zielonej barwy mieszają się najzupełniej 
z liśćmi. I między szarańczakami zdarzają się formy zielone. Któż 
np. zaręczy, że pozna siedzącego w trawie pasikonika, jeśli się tenże 
nie rusza? 

Inne znowu istoty przyjęły zabarwienie kory drzew lub suchych 
liści. Niezliczone np. mnóstwo owadów naszych okolic odznacza się 
barwą szarą, a w rozmaitych pozycjach naśladuje wybornie to maleń­
kie drzazgi drzewne, to uschłe i gładkie, to uschłe i zmarszczone liście, 
to znowu suche owoce lub owe miryadj drobniutkich gałązek, co mchy 
nasze pokrywają i zwieszają się na pajęczjnach. Ileżto małjch motyl-
ków można wziąć za plewj traw lub igły jodłowe? 

Zacznijmy dokładnie i uważnie badać powierzchnię pni drzew, 
a zobaczymy, ile tam zamaskowanych członkonogów siedzi. Na pniach 
okrytych siwemi porostami napotkamy rozmaite ćmy takiegoż koloru, 
które się zupełnie z niemi zlewają. Taka zaś np. Halia Vavaria L. nie 
potrzebuje nawet mieć obok siebie porostów, skoro się bowiem roz-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 459 

p ł a s z c z y na m u r z e lub s k a l e , l u b t e ż k o r z e n a g i e j , w y g l ą d a z u p e ł n i e 

jak w i ą z k a s t r z ę p k ó w j a k i e g o p o r o s t u . N a p n i a c h n a t r a f i m y r ó w n i e ż 

n a g ą s i e n i c e d r o b n y c h m o t y l i , k t ó r e p r z e c h a d z a j ą s i ę w r ó ż n e s t r o n y 

incognito, bo o k r y t e są a lbo d r o b n e m i k a w a ł e c z k a m i ź d ź b e ł , a l k o o k r u ­

c h a m i s u c h y c h l i ś c i , k o r y i p o r o s t ó w '. 

T a k m o ż n a i ś ć b e z k o ń c a . T y c h k i l k a u w a g i p r z y k ł a d ó w w y s t a r ­

c z y , ż e b y m i e ć j a k i e ś p o j ę c i e o r o z m a i t o ś c i ż y c i a z w i e r z ę c e g o , z p u n ­

k t u w i d z e n i a p o d o b i z n o c h r o n n y c h . 

P r z e c h o d z i m y do r ó w n i e c i e k a w y c h z j a w i s k b i o l o g i c z n y c h , j a k i e 

m o ż e m y w y w o ł a ć u z w i e r z ą t s z t u c z n e m i w a r u n k a m i ż y c i a . D o t a k i c h 

w p i e r w s z y m r z ę d z i e n a l e ż y z a c h o w a n i e s i ę z w i e r z ą t w y ż s z y c h p o w y ­

c i ę c i u m n i e j s z e j lub w i ę k s z e j c z ę ś c i m ó z g o w i a . D o n i e d a w n a u w a ż a n o 

z a r z e c z n i e m o ż l i w ą , a b y p i e s m ó g ł ż y ć b e z m ó z g u w i e l k i e g o , k t ó r y 

j e s t w e d ł u g d z i s i e j s z e g o s t a n u n a u k i w ł a ś c i w e m s i e d l i s k i e m ś w i a d o ­

m o ś c i . T y m c z a s e m p r o f e s o r o w i F r . G o l t z o w i u d a ł a s i ę o p e r a c y a n a 

t r z e c h p s a c h do t e g o s t o p n i a p o m y ś l n i e , ż e w s z y s t k i e p r z e z d ł u ż s z y 

c z a s n i e z d e c h ł y . P i e r w s z y ż y ł 5 1 dn i p o w y c i ę c i u p ó ł k u l m ó z g u w i e l ­

k i e g o , d r u g i 9 2 dn i , t r z e c i e g o G o l t z z a b i ł w s t a n i e z d r o w y m p o 1 8 m i e ­

s i ą c a c h b e z m ó z g o w e g o ż y c i a . P o d a j e m y k i l k a n o t a t e k o t y m o s t a t n i m 2 . 

Z a j r z y j m y do j e g o k l a t k i n a k i l k a dn i p r z e d t e m n i m g o p a n G o l t z 

zab i j e . P i e s ś p i — p o z n a j e m y t o p o z u p e ł n i e r y t m i c z n e m o d d y c h a n i u . 

L e c z m o ż e m y g o ł a t w o o b u d z i ć , p o d o b n i e j a k p s a w n o r m a l n y c h w a ­

r u n k a c h , t y l k o m u s i m y u ż y ć b o d ź c ó w s i l n i e j s z y c h . J e ś l i u ż y j e n i } ' w t y m 

c e l u j a k i e g o h a ł a ś l i w e g o i n s t r u m e n t u , t o p i e s t r z e s i ę ł a p ą po u c h u , 

j a k b y c h c i a ł j e z a t k a ć ; j e ś l i g o u c h w y c i m y z a s k ó r ę , to zaraz w y r a ź n i e 

w a r c z y ; j e ś l i z a ś c h c e m y g o z k l a t k i w y c i ą g n ą ć , to d o s t a j e j a k i e g o ś 

s z a ł u , w y j e i k ą s a n a o k o ł o . W s a d z o n y do k l a t k i , u s p a k a j a s i ę i c h o d z i 

p o k l a t c e , n a j c z ę ś c i e j w k ó ł k o , i t o w p r a w ą s t r o n ę . J e ś l i p r z e z d ł u ż ­

s z y c z a s n i e d o s t a ł p o ż y w i e n i a , r u c h y t e są b a r d z o ż y w e . 

P r z e z r o z m a i t e w i ę c d z i a ł a n i a n a z m y s ł y m o ż n a n a s z e g o p s a o b u ­

d z i ć . L e c z j a k ż e s i ę z a c h o w u j e w t y m s t a n i e j a w u w z g l ę d e m o d d z i a ­

ł y w a j ą c y c h n a z m y s ł y b o d ź c ó w ? 

J e ś l i s i ę g o n a c i s k a w j a k i e m m i e j s c u , to r ó ż n e m i g ł o s a m i o k a ­

z u j e n i e z a d o w o l n i e n i e . W m i a r ę w z r a s t a n i a s i l n i e j s z e g o d z i a ł a n i a b o d ź c a , 

1 Nałurwiss. Rundschau, 1892, pag . 520 sq. 
2 Der Hund ohne Grosshirn, v o n Prof. Pr . Gol tz . Prlüger's Archiv für 

Physiologie, t. 51, p. 570 sq. 
;¡0* 
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warczy, skowyczy, wyje. Wycie jego gniewliwe nie różni się wcale 
od wycia psa zwyczajnego. Stara się zarazem od ręki uwolnić, nawet 
kąsa, atoli nie może trafić w rękę przy kąsaniu, tylko kłapie zębami 
w powietrzu. Nie ma zatem zdolności, aby znaleść właściwe miejsce bólu, 
choć porusza mięśniami zupełnie celowo. Najlepszy dowód tego ostat­
niego, że kiedy miał jedne nogę skaleczoną, chodził na trzech, boć prze­
cież wtedy inaczej musiał poruszać nogami, niż kiedy używał wszystkich. 
Podobnie na bodziec temperatury reaguje ruchami zupełnie celowemi. 

A więc zmysł dotyku nasz pies posiada, tylko nieco przytępiony. 
Szczególnie uwagi godna rzecz, że naszemu psu bez mózgu wiel­

kiego brak zupełny wyrazu radości. Głaskanie w najrozmaitszy sposób 
jest dlań zupełnie obojętne; również głuchy jest na wszelkie pieszczoty. 
Podobnie gdy go chcemy nastraszyć gwałtownym krzykiem lub łosko­
tem, zachowuje się obojętnie. Nie jest jednak zupełnie głuchy, tak 
samo jak nie jest zupełnie ślepy; na rażące światło np. zamyka oczy 
i odwraca się, choć z drugiej strony nie widzi zawad, jakie mu w klatce 
porobiono. 

Ma też z pewnością zmysł smaku. Zdolny jest bowiem najpierw 
j e ś ć i p i ć s a m o d z i e l n i e , jeśli mu się daje po kawałku mięsa z mle­
kiem: mięso gorzkie, np. umoczone w roztworze chininy — bierze 
wprawdzie w pysk, zaczyna gryźć, ale wkrótce wypluwa. Podane po­
żywienie pies, o którym mowa, sam chwytał, żuł i połykał celowo, 
choć go nie umiał wyszukać. Można było nadto zauważyć, że pamięci 
najprawdopodobniej nie miał. 

Dotychczas przyjmowano, że ssawiec bez mózgu wielkiego nie 
może ani jeść ani pić, że nie może czuć, że nie może głosu wyda­
wać. Następnie upatrywali uczeni w zwojach mózgu wielkiego osobne, 
centra do różnych czynności, jakoteż rozróżniano rozmaite sfery, jak 
słuchową, czuciową i t. d. Prof. Goltz, opierając się na tych faktach, 
występuje ostro przeciw owym centrom, a wogóle przeciw teoryi loka-
lizacyi mózgowej. Choć z drugiej strony fakty opisane, jakkolwiek 
prawdziwe, może niekoniecznie obalą w całości dzisiejsze teorye fizyo-
logiczne, dotyczące osobnych części mózgowia ludzkiego i zwierzęcego. 

Lecz przejdźmy od tych teoretycznych rzeczy do bardziej prak­
tycznych. Jeśli obecnie słyszymy co o bakteryach, to mimowoli przy­
chodzi nam na myśl jakiś wróg nieznany i czyhający na nas — tak 
jakoś dwie te idee sprzęgły się razem w naszych umysłach. I w rze­
czy samej z dniem każdym nowe miliardy niewidzialnych gołem okiem 
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nieprzyjaciół występują przeciwko człowiekowi, a zawsze z innej nie­
spodzianej napadają go strony. To grypa, to cholera, to stara choć 
zawsze nieubłagana gruźlica, to inne legiony chorób minorum gentium. 
A jednak bakterye są i przyjaciółmi człowieka, służą mu w wielu ra­
zach i świadczą od wieków mnóstwo dobrodziejstw. A jakichże do­
piero korzyści, jakiej posługi spodziewać się po nich należy, jeśli 
człowiek, poznawszy zdolności ich i potęgę, wprzęgnie je w rydwan 
swego postępu i zacznie używać obok energii cieplnej lub elektrycznej, 
również energii życiowej tych drobnych ustrojów! 

M e należy tracić nadziei, że może w niedalekiej przyszłości bak­
terye będą nietylko usuwały nam z przed oczu wszelkie resztki tru­
pów zwierzęcych i roślinnych, nietylko będą kwasiły ogórki, kapustę 
i mleko, ale nadto znajdą o wiele obszerniejsze zastosowanie w lecz­
nictwie i gospodarstwie naszem. Za ilustracyę tego może posłużyć na­
stępujący przykład. 

W latach 1889 i 1890 wybuchła zaraza na myszy w higienicznym 
zakładzie greifswaldzkim. Zwrócił na tę rzecz uwagę pan F . Löfner 
i poddał ją gruntownemu zbadaniu. Pokazało się, że zaraza pochodzi 
od specyficznego lasecznika i jest chorobą tyfusową, że szerzy się bar­
dzo łatwo i prędko, bo myszy żyjące zjadają nieżywe. Bezpośrednie 
doświadczenia wykazały bowiem, że przenoszenie zarazy następuje 
w przewodzie pokarmowym po zjedzeniu padliny lub innych pokarmów 
napuszczonych płynem, zawierającym kultury lasecznika mysiego. Do­
świadczenie to czysto bakteryologiczne zyskało ogólniejsze znaczenie 
przez to, że, jak dalsze próby udowodniły, lasecznik specyficzny my­
szy domowej zaraża jedynie mysz polną, nie ima się zaś wcale zwie­
rząt domowych lub zwierząt tępiących myszy. Stąd wyciągnął pan 
Löffler praktyczny wniosek, że kultur tego lasecznika można skute­
cznie używać do tępienia myszy polnych, które nieraz stanowią pra­
wdziwą plagę rolnika. 

Niedługo p. Löffler potrzebował czekać na wypróbowanie na 
większą skalę swego wniosku teoretycznego. W marcu b. r. dzienniki 
doniosły, że dolina Tessalska nawiedzona jest przez myszy, że całe 
żniwo jest zagrożone. Rząd grecki wyznaczył osobną komisyę, która 
się miała zająć wytępieniem tej plagi. Zalewano wodą, zatruwano siarką, 
jednak wszystko to nie wystarczało. W tej potrzebie rząd grecki za­
prosił p. Lôfflera, by użył lasecznika swego w Tessalii. W kwietniu 
wyruszył p. Löffler z asystentem swoim i pewnym zapasem kultur do 
Grecyi. Tutaj wyhodował w większej ilości laseczników, kulturami jego 
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n a p a w a ł k a w a ł e c z k i c h l e b a i k a z a ł j e w k ł a d a ć w d z i u r y i c h o d n i k i 

m y s i e . W y n i k b y ł n a d z w y c z a j p o m y ś l n y . J u ż p o k i l k u d n i a c h r o z e s z ł a 

s i ę w i e ś ć , ż e c h l e b w ł o ż o n y p o z n i k a ł ; w d z i e w i ę ć z a ś dni po p i e r w s z e j 

p r ó b i e n a s t ą p i ł a k i l k u d n i o w a p r z e r w a w p u s t o s z e n i u pó l , n i e b y ł o w i ­

d a ć ś w i e ż o w y k o p a n y c h d z i u r , n a t o m i a s t p o k a z a ł o s i ę w i e l e m y s z y 

n i e ż y w y c h l u b n a p ó ł - ż y w y c h , z w y r a ź n e m i o b j a w a m i t y f u s u . T a k w i ę c 

p . Lö f f l er o p u ś c i ł T e s s a l i ę z t e m s ł u s z n e m p r z e k o n a n i e m , ż e p r o j e k t 

j e g o p r z e s z e d ł z w y c i ę s k o p r ó b ę p r a k t y c z n ą , co j e s z c z e p ó ź n i e j s t w i e r ­

d z i ł y n a j z u p e ł n i e j z a w i a d o m i e n i a t e l e g r a f i c z n e i l i s t o w n e p r e z y d e n t a 

w s p o m n i a n e g o k o m i t e t u '. 

P e w n i e j s z ą , b o b l i ż s z ą p r z y s z ł o ś ć n i ż b a k t e r y e , m a p r z e d s o b ą 

aluminium, p o p o l s k u g l i n e m z w a n e . 

„ M e t a l X X . w i e k u " , j a k s i ę dz i s ia j c z ę s t o o a l u m i n i u m w y r a ­

żają , z n a n y b y ł j u ż n a p o c z ą t k u n a s z e g o s t u l e c i a . S ł a w n y c h e m i k W ö h l e r 

o t r z y m a ł g l i n p o raz p i e r w s z y r. 1 8 2 7 d z i a ł a n i e m s o d u m e t a l i c z n e g o 

n a c h l o r e k g l i n o w y . P i e r w s z e w y s t ą p i e n i e g l i n u b y ł o b a r d z o s k r o m n e 

i c i c h e . B y ł t o p r o s z e k b i a ł a w y , k t ó r y d o p i e r o w r. 1 8 4 5 u d a ł o s i ę 

W T ö h l e r o w i z b i ć w m a ł e k u l e c z k i . M e t o d z i e W ö h l e r a n a d a ł z a s t o s o w a n i e 

f a b r y c z n e D e v i l l e , k t ó r y t e ż z a c z ą ł n a t y c h m i a s t w y r a b i a ć z g l i n u r o z ­

m a i t e d r o b n e p r z e d m i o t y . W ó w c z a s ato l i g l i n b y ł b a r d z o d r o g i , d r o ż ­

s z y n a w e t o d z ł o t a , b o do o t r z y m a n i a j e d n e g o k i l o g r a m u g l i n u p o t r z e ­

b o w a ł D e v i l l e t r z y r a z y t y l e s o d u m e t a l i c z n e g o , k t ó r e g o k i l o g r a m 

k o s z t o w a ł 2 0 0 0 f r a n k ó w . U s i l n ą p r a c ą n a d u l e p s z e n i e m m e t o d y o t r z y ­

m y w a n i a d o s z e d ł D e v i l l e do t e g o , ż e c e n a g l i n u s p a d ł a n i ż e j od s r e b r a . 

W o s t a t n i c h d z i e s i ą t k a c h n a s z e g o w i e k u e l e k t r y c z n o ś ć z a c z ę ł a 

s w e p a n o w a n i e w s z e c h w ł a d n e , a e l e k t r o t e c h n i k a do w i e l k i e j d o s z ł a 

d o s k o n a ł o ś c i . N i e d ł u g o t e ż t r z e b a b y ł o c z e k a ć n a z a s t o s o w a n i e j e j 

w o t r z y m y w a n i u r o z m a i t y c h m e t a l i . W p i e r w s z y m r z ę d z i e d o t y c z y ł o 

t o g l i n u . W i e l u e l e k t r o t e c h n i k ó w p o d a ł o r ó ż n e m e t o d y e l e k t r o l i t y c z n e , 

k t ó r e m i m o ż n a g l i n z z i e m i g l i n o w e j o t r z y m y w a ć . 

O d k i l k u l a t n a j w i ę k s z a f a b r y k a g l i n u j e s t w N e u h a u s e n n a d 

R e n e m ; z a s i l a o n a g l i n e m c a ł ą ś r o d k o w ą E u r o p ę . K i l o g r a m g l i n u w t e j 

f a b r y c e k o s z t u j e 1 6 m a r e k , o b j ę t o ś c i o w o z a t e m t a ń s z y j e s t g l i n o d 

n i k l u , c y n y , a t y l k o 1 8 ° / 0 d r o ż s z y j e s t o d m i e d z i . W y g l ą d z e w n ę t r z n y 

g l i n u z n a n y j e s t z a p e w n e c z y t e l n i k o m ; b a r w ą i p o ł y s k i e m b a r d z o p r z y ­

p o m i n a s r e b r o . M a t ę w y ż s z o ś ć n a d i n n e m i m e t a l a m i , ż e j e s t o d n i c h 

1 Naturwiss. Rundschau, 1892, p . 272 i p . 451. 
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o w i e l e l ż e j s z y , p o s i a d a b o w i e m c i ę ż a r w ł a ś c i w y 2 , 6 0 — 2 , 7 0 , a p r z y -

t e m j e s t b a r d z o c i ą g l i w y i k l e p a l n y . P u n k t t o p l i w o ś c i g l i n u n a j r o z -

m a i c i e j d o t y c h c z a s p o d a w a n o w g r a n i c a c h 6 0 0 ° — 8 0 0 ° , w n a j n o w s z y c h 

p o d r ę c z n i k a c h m o ż n a z n a l e ś ć z a z w y c z a j t e m p e r a t u r ę 7 0 0 ° ; t y m c z a s e m 

w e d ł u g ś w i e ż o d o k o n a n y c h b a d a ń P i o n c h o n ' a , t o p i s i ę g l i n w c i e p ł o ­

c i e 6 2 ó ° . N a s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u g u j e t o , ż e p o d ł u g t y c h ż e b a d a ń 

t o p n i e n i e g l i n u b a r d z o s i ę d ł u g o p r z y g o t o w y w a , m i a n o w i c i e z a c z y n a s i ę 

j u ż w c i e p ł o c i e 5 8 0 ° , k o ń c z y s i ę z a ś t o p i ć w c i e p ł o c i e 6 2 8 ° . R ó w n i e ż 

t . z w . c i e p ł o u t a j o n e t o p n i e n i a g l i n u n i e t y l k o p r z e w y ż s z a w s z y s t k i e m e ­

t a l e , a l e r ó w n a s i ę p o d t y m w z g l ę d e m w o d z i e , t j . w y n o s i 8 0 k a l o r y j ' . 

L e k k o ś ć g l i n u , p o d o b i e ń s t w o do s r e b r a , w y t r z y m a ł o ś ć n a d z i a ­

ł a n i e p o w i e t r z a n a w e t w i l g o t n e g o , n a s t ę p n i e w ł a s n o ś c i z b l i ż a j ą c e g o 

n i e m a l d o s ta l i , s p r a w i a j ą , ż e g l i n z n a j d u j e c o r a z s z e r s z e r o z p o w s z e c h ­

n i e n i e w w y r o b a c h n a j r o z m a i t s z y c h p r z e d m i o t ó w , i ż e r o k u j ą m u w i e l ­

k i e n a d z i e j e n a p r z y s z ł o ś ć . C z y k i e d y p a r o w c e p r u j ą c e fa l e o c e a n ó w 

b ę d ą z a l u m i n i u m w y r a b i a n e — n i e w i a d o m o ; w k a ż d y m r a z i e n a j e z i o ­

r z e Z u r y c h s k i e m j a c h t y g l i n o w e j u ż i t e r a z p ł y w a j ą . 

Z a c h o d z i b a r d z o p r a k t y c z n e p y t a n i e , c z y m o ż n a b e z p i e c z n i e u ż y ­

w a ć g l i n u n a n a c z y n i a k u c h e n n e i s t o ł o w e . W ł a s n o ś c i f i z y c z n e p r z e ­

m a w i a ł y b y b a r d z o z a tern; l e c z t e g o n i e d o s y ć ; t r z e b a k o n i e c z n i e z b a ­

d a ć , j a k o n s i ę z a c h o w u j e w o b e c p ł y n ó w , k t ó r e m i a ł y b y s i ę p r z e c h o ­

w y w a ć w t a k i c h n a c z y n i a c h . Z a b r a ł s i ę d o t e g o l e k a r z s z t a b o w y 

L ü b b e r t i a p t e k a r z R o s c h e r . W y p a d e k i c h b a d a ń b y ł d la g l i n u b a r d z o 

n i e p o m y ś l n y . W y k l u c z y l i b o w i e m u ż y c i e g l i n u do p r z e c h o w y w a n i a 

w s z e l k i c h c i e c z y . 

P o n i e w a ż j e d n a k obaj c i b a d a c z e n i e b y l i w ł a ś c i w y m i c h e m i k a m i , 

a n a d t o i c h m e t o d y b a d a ń n i e b y ł y b e z z a r z u t u , p p . L a n g e i S c h n e i d 

w Z u r y c h u p o d j ę l i r z e c z t ę n a n o w o i d o s z l i do w i e l e p o m y ś l n i e j s z y c h 

r e z u l t a t ó w . W s w o i c h m e t o d a c h b a d a n i a bral i oni p o d r o z b i ó r p r z y ­

p a d k i p r a k t y c z n e i w y k o n y w a l i d o ś w i a d c z e n i a z n a j w i ę k s z ą s t a r a n n o ­

ś c i ą i s u m i e n n o ś c i ą . 

N a s t ę p u j ą c e z e s t a w i e n i e r z e c z t ę n a j l e p i e j w y j a ś n i . M a m y w n i e m 

p o d a n ą w m i l i g r a m a c h s t r a t ę c i ę ż a r u b l a c h y g l i n o w e j , o p o w i e r z c h n i 

1 0 0 c m 2 , p o s z e ś c i u d n i a c h p r ó b y : 

Z w y k ł e w i n o c z e r w o n e 2 , 8 4 

Z w y k ł e w i n o b i a ł e 3 , 2 7 

W ó d k a 1 , 0 8 

1 Podług badań I. Pionchon'a, Comptes rendus, 1892, t. cxv., p. 162. 
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Czysty alkohol 5 0 % 0,61 
Kwas octowy 5° / 0 3,85 
Kwas octowy l ° / 0 4,38 
Kwas mlekowy 5 % 4,77 
Kawa 0,50 
Herbata 0, 0 
Piwo 0, 0 
Roztwór karbolowy 5 % 0,23 
Roztwór karbolowy 1 % 0,49 

Z przeglądu tego widać, że działanie kawy, piwa, herbaty na 
glin równa się prawie zeru, że również wódka i czysty alkohol 6 0 % 
niemal wcale nie oddziaływają. Za to działanie płynów kwaśnych 
(wino, mleko kwaśne, soki owocowe i t. d.) mogłoby się na pierwszy 
rzut oka wydawać dość znacznem, choć w rzeczy samej nie jest sil­
niejsze, aniżeli oddziaływanie tychże płynów na inne metale. Zresztą 
połączeń glinowych, zwłaszcza w tak małej ilości, jak wogóle gliny, 
nie można uważać za truciznę, jak się to rzecz ma np. z solami oło­
wiowemu A zatem można najspokojniej używać naczyń i nakryć sto­
łowych z glinu; są one piękniejsze, lepsze, lżejsze i bezpieczniejsze 
niż miedziane i cynowe 1 . 

Atoli większe może znaczenie niż sam glin mają stopy glinowe. 
Glin mianowicie wyszczególnia się tem, że się stapia prawie ze wszyst-
kiemi metalami, a nieraz bardzo małe dodatki glinu znacznie polepszają 
własności danego metalu. Jeśli bowiem glin wchodzi do jakiegoś stopu, 
to zachowuje w nim swoje dobre przymioty. Pierwsze miejsce zajmuje 
bezsprzecznie stop glinu z miedzią czyli t. zw. bronz glinowy. Ma on 
wytrzymałość najlepszej stali, a przytem ciągłość niesłychaną i nigdy 
nie śniedzieje. Jeśli nie sam glin, to z wszelką pewnością bronz gli­
nowy można uważać za metal XX. stulecia. 

J. N. 

ł Darf Aluminiummetall zu Küchen- und Speisegeräten verwandt werden? 
Von Dr. Alois Wurm. Natur u. Offenbarung, 1892, p. 552 sq. 

Druk ukończony 30 l is topada 1S92 r . 
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nie. — Węgiersko-kalwińskie hece. — Rozwój Kościoła 
w Norwegii. — Encyklika o Różańcu. Przez ks. Jana Ba-
deniego T.J. 1 3 0 

Z POD GÓR KRUSZCOWYCH. Wrażenia z podróży. III. (dok.) Przez 
Tytusa Sopodźkę 1 3 9 

P o SPRAWIE MEDWEYA. Przez ks. M. Morawskiego T.J 1 5 4 

LISTOPAD. 

SPRAWY KOŚCIOŁA: Uchwały wolnomularskiego konwentu W Pa­
ryżu. — Chrzty „cywilne". — Nowe okólniki przeciw Je­
zuitom. — Manifest „Związku Ewangelickiego". — Wy-



rv 
znania Stoeckera. — Ks. Franco o zjednoczeniu Kościoła 
wschodniego z zachodnim.— Portugalskie Centrum. Przez 
ks. Jana Badeniego T.J. · 

LORD-MAJOK LONDYNU, KATOLIK. Przez К. C. 
W KRAJU MASHONA. Wyprawa do afrykańskich pól złotych. Przez 

Modesta MaryaAskiego 

GRUDZIEŃ. 

SPRAWY KOŚCIOŁA : Nowe węgierskie ministeryum. — Oświad­
czenia Pulszky'ego. — Znak Krzyża św. w szkołach wie­
deńskich. — Interpelacye Karlona i hr. Hohenwarta 
w kwestyi szkolnej. — Skład Apostolski, a prof. Harnack. 
Dwa kongresy hiszpańskie. — Stan Kościoła w Costa-
Rica. Przez ks. Jana Badeniego T.J. 

Z E ŚWIATA NAUK, ODKRYĆ I WYNALAZKÓW: Podobieństwo ochronne 
w królestwie zwierzęcem. — Psy bez mózgu wielkiego. — 
Bakterye i tępienie myszy. — Metal XX. stulecia. Przez 
J. N. 

K O R E S P O N D E N C Y A R E D A K C Y I 
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